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  ROZDZIAŁ 1


  Musiałem poczekać, aż szokujące słowa Skippy’ego wybrzmią w mojej głowie, zanim wreszcie odzyskałem mowę.


  – Jak to? To Perkins i jej zespołu nie ma na Paradise? – zapytałem.


  – Ano nie – potwierdził Skippy, czym wcale nie pomógł.


  – Cholera jasna… Kto jest u nich pilotem? Jakaś Eileen…


  – Irene – poprawił mnie blaszak.


  – Niech będzie Irene. Nie skręciła może w złą stronę albo coś?


  – Yyy… Nie, Joe.


  – Domyślam się, że raczej nie wygrali rajskich wczasów, więc jak, u licha…


  – Joe, granie z tobą w dwadzieścia pytań dostarczyłoby mi niewypowiedzianej rozrywki, ale najpierw powinniśmy wykonać skok.


  – Racja. Desai… – Sprawdziłem listę na podłokietniku fotela dowódcy. Bez względu na to, gdzie mieliśmy się udać, by pospieszyć Perkins na ratunek, to w pierwszej kolejności musieliśmy zahaczyć o gazowego giganta i zatankować ciągnącego na rezerwie „Latającego Holendra”. – Skaczemy. Opcja Alfa.


  – Aye, aye, kapitanie! – odparła Desai, po czym wcis­nęła guzik. Kiedy znaleźliśmy się w przestrzeni międzygwiezdnej, jedyną zmianą widoczną na głównym ekranie było zniknięcie bladej, lokalnej gwiazdy. Gdybyście kiedykolwiek szukali absolutnej nicości, my trafiliśmy w sam jej środek.


  – Dobra, Skippy. – Wziąłem głęboki oddech, patrząc, jak Hans Chotek po cichu wścieka się na mnie. – Lepiej powiedz po prostu, gdzie jest Perkins i w jakie tarapaty wpakowała się tym razem.


  – Na to będzie czas później, Joe. Ściągnąłem wszystkie informacje na wasze tablety i laptopy. Możecie przeczytać całą historię w najdrobniejszych szczegółach, kiedy tylko zechcecie. Teraz musimy przygotować się do tankowania. Sugeruję…


  – Mhm, pewnie – przerwałem gadającej puszce, zanim zaczęła się wymądrzać o technicznych detalach ryzykownej operacji. – Poprosimy o informacje o Perkins w wersji „do windy”.


  – Jakiej znowu windy? – zapytał Skippy z zakłopotaniem, jednak zaraz potem się ożywił. – Ahaaa, coś jak „muzyka z windy”? Sądzę, że mógłbym przedstawić te wydarzenia w formie muzycznej, na przykład jako epicką operę. Jak się nad tym zastanowić, to doskonały pomysł…


  – Raczej beznadziejny. – Zamachałem rękami, widząc spanikowane miny personelu bojowego centrum informacyjnego. Nikt nie zamierzał dawać Skippy’emu pretekstu do śpiewania. – Chodziło mi raczej o przemowę w windzie, kojarzysz? – Czytałem o koncepcji takich krótkich i zwięzłych przemów w jednej z prezentacji, które miałem przestudiować w ramach szkolenia dla oficerów. – Streść nam wszystko w trzydziestu sekundach.


  – Aha… – Nadzieje blaszaka legły w gruzach. – Uff… – westchnął. – Dobrze, już dobrze – warknął zdegustowany, dając do zrozumienia, że nie widzi w tym nic dobrego. – W telegraficznym skrócie, Perkins jest…


  Wtedy pogasły światła.


  Wszystkie, nawet światła awaryjne zasilane z osobnego źródła. Mój żołądek fiknął koziołka, kiedy padła sztuczna grawitacja. Nie była to typowa powolna utrata mocy przez generatory przyciągania. Miałem wrażenie, że ktoś po prostu pstryknął wyłącznik. Awaria zasilania była tak nagła i niespodziewana, że zamiast krzyków przerażenia załogi na krótką chwilę zaległa kompletna cisza, bez jakichkolwiek odgłosów, bez delikatnego syku powietrza wydostającego się z otworów wentylacyjnych, bez brzęczenia paneli sterowania. Było to dość dziwne. Rzeczą, którą wychwyciłem od razu i od której włosy stanęły mi dęba, był brak dyskretnego pomruku reaktora. Nasz nowo zamontowany, używany reaktor, który Skippy wykopał na wysypisku w Pułapce na Karaluchy, wydawał inny, niższy dźwięk niż oryginalne reaktory „Holendra” i emitował przerywane drgania, które napędzały mi stracha i nie dawały spać, dopóki do nich nie przywykłem. Teraz wstrzymywałem oddech z nadzieją, że odczuję te wibracje pod stopami. Nic z tego.


  Jednak tym, co naprawdę zmroziło mi krew w żyłach, było milczenie Skippy’ego.


  Cisza minęła i wszyscy zaczęli mówić jednocześnie, choć trzeba podkreślić, że nikt nie panikował, bo w końcu na Wesołą Bandę Piratów składali się zdyscyplinowani twardziele z jednostek do zadań specjalnych.


  – Proszę wszystkich o ciszę – odezwałem się. Zamiast spokojnego tonu, na jaki liczyłem, z mojego gardła wydobył się żałosny pisk. – Skippy? Skippy, jesteś tam?


  Dzięki Bogu! Puszka Skippy’ego zajaśniała łagodnym, błękitnym blaskiem, wystarczającym na oświetlenie mostka, BCI i korytarza na zewnątrz.


  – Jestem, Joe. Wybacz, że nie odpowiedziałem od razu. Byłem mocno zarobiony.


  Kolejne światła zaczęły rozbłyskać, gdy ludzie wyciągali zFony i włączali latarki.


  – Wszystko gra, prawda? Nie wziąłeś kolejnego ur­lopu?


  – Że jak? Nie! Nic mi się nie stało. Po prostu jestem teraz supermegaekstrazajęty, bo próbuję dociec, dlaczego padła cała moc! Powinniśmy przejść na zasilanie awaryjne. – Gdy to mówił, zapaliły się czerwone światła zastępujące zwykłe oświetlenie. – Dobrze, teraz je przywróciłem. Tymczasowo. Działają tylko lokalne, niezależne systemy. Nawet zasilanie zapasowe jest odłączone. Uff! Przez chwilę nawet szczelność reaktora wisiała na włosku. Prawdziwa jazda po krawędzi. Ogarnąłem to już. Cholera, blisko było…


  – Blisko do czego? Co poszło nie tak?


  – Nadal to badam, Joe. Sporo mam liczenia. Sugeruję, żebyś kazał załodze przygotować się do założenia skafandrów i wejścia do kapsuł ewakuacyjnych, lądowników… Wszystkiego, co ma niezależne źródło mocy. Chociaż… Szlag! Lądowniki tracą zasilanie, jeden po drugim. Kapsuły też. Cholera! Wszystko się wyłącza!


  – Skippy, potrzebujemy kilku odpowiedzi, i to już! Czy możesz…


  – Joe, mam teraz masę roboty. Przykładowo, jeśli padną magnesy nadprzewodnikowe systemu uszczelnienia reaktora, tylko ja będę w stanie zapobiec wybuchowi gorącej plazmy. Pogadamy później.


  Nieznajomość sytuacji była frustrująca, ale nie mog­łem nic zrobić, dopóki Skippy nie przeanalizuje problemu. Gdyby blaszak nie zdołał utrzymać radioaktywnej plazmy w głównym reaktorze, nie byłoby już czego analizować, pozwoliłem mu więc popracować w samotności. Wdusiłem kciukiem przycisk systemu interkomowego 1MC, którym, na szczęście, wciąż mogłem przesyłać komunikaty na zFony za pośrednictwem Skippy’ego.


  – Załoga, mówi kapitan. Zdarzyła się nam… – No właśnie, co? Przerwałem, czując się jak kretyn. – Najwyraźniej zdarzyła się awaria techniczna – użyłem najbardziej ogólnikowego określenia, jakie przyszło mi do głowy. Dzięki temu przynajmniej zapewniłem wszystkich, że problem nie wynika z działań nieprzyjaciela.


  Chociaż, cholera, kto wie? W końcu Skippy nie wykluczył takiej ewentualności.


  – Do czasu przywrócenia głównego zasilania proszę o… – Znowu się zająknąłem. O co niby miałbym prosić? O opuszczenie okrętu? Nie byłoby to dobre rozwiązanie, zwłaszcza że lądowniki straciły moc. – Proszę, żebyście mieli w pogotowiu skafandry i dodatkowe zasilacze. Ile tylko znajdziecie.


  Kombinezony przechowywane w magazynie były podłączone do głównego zasilania, by ich wewnętrzne akumulatory pozostawały naładowane i gotowe do natychmiastowego użycia. Teraz główne zasilanie padło, a lądowniki się wyłączały. Jednostki w dokach były połączone z pokładem kablami sprzęgającymi, w tym także lądownik, który trzymaliśmy w pogotowiu na wypadek alarmu Zulu. Jeśli przyczyna problemu, cokolwiek nią było, dopadła także kabli sprzęgających, mogło to wpłynąć i na kosmiczne skafandry.


  – Zgłoście się do BCI, kiedy już znajdziecie działający sprzęt. Nie musicie na razie zakładać skafandrów ani korzystać z zapasu tlenu – dodałem, by ludzie nie zużywali rezerwy powietrza zdatnego do oddychania.


  We wnętrzu „Holendra” wystarczało powietrza na prawie cały dzień, choć to w gęsto zaludnionych przedziałach szybko stawało się ciepłe i zatęchłe. Musiałem rozważyć wysłanie ludzi z BCI i mesy do ładowni czy innych dobrze napowietrzonych miejsc. Może gdybyśmy zostawili wszystkie wewnętrzne drzwi otwarte, spowolniłoby to proces gromadzenia dwutlenku węgla w odizolowanych obszarach okrętu? A może, zamiast zgadywać, powinienem zapytać kogoś, kto orientuje się w tej całej nauce?


  – Pułkowniku – zawołała starsza sierżant sztabowa Adams, unosząc się obok mojego fotela. Trzymała skafander, który wyciągnęła z szafki zainstalowanej w BCI. Twarz oświetlał jej zFon, a że jestem przygłupem, pierwszą myślą, która przemknęła mi przez głowę, było coś w stylu: „Wow, ale ma piękną skórę”, a potem uświadomiłem sobie, że Adams ma naprawdę gęste rzęsy. Na swoją obronę powiem, że sierżant znajdowała się tuż przede mną, a zFon oświetlał ją od okolic prawego ucha, więc skupiłem wzrok na tym, co mogłem dojrzeć w półmroku.


  Albo to, albo zwyczajnie jestem kompletnym durniem. Wolałbym tę pierwszą opcję.


  – Yyy, tak? – Potrząsnąłem głową, by się skoncentrować.


  – Ten skafander nie działa – Wskazała na wyświetlacz statusu na lewym nadgarstku. Ekranik był wyłączony. Nie świeciła nawet bladoniebieska lampka stanu oczekiwania.


  – O kurde… Chwila. – Coś mi przyszło na myśl, gdy mózg przeszedł na wyższe obroty. – Proszę odłączyć akumulator i wstawić zapasowy, taki, który nie był podłączony do ładowania.


  Na pokładzie mieliśmy więcej akumulatorów niż ładowarek, więc ładowaliśmy akumulatory rotacyjnie, żeby każdy miał pełną moc. Zajmowała się tym załoga, choć Skippy, nie kryjąc pogardy, utrzymywał, że jego boty poradziłyby sobie o wiele lepiej. Powiedziałem mu, że nie chodzi o wydajność. Załoga musiała wziąć odpowiedzialność za zapewnienie gotowości istotnego sprzętu, jeśli można było to zrobić tak, by niczego nie popsuć. Dlatego dbaliśmy o osobiste uzbrojenie najlepiej jak mogliśmy i braliśmy udział w regularnych zadaniach konserwacji kombotów, lądowników i wszelkich innych urządzeń, których mogliśmy dotykać bez ryzyka wysadzenia okrętu. Nawet jeśli wszyscy piloci mogli co najwyżej potrzymać narzędzia botom pracującym przy lądownikach, dawało im to okazję, by podejrzeć automaty przy pracy, a także poczucie kontroli nad stanem technicznym łajby.


  Ktoś w BCI usłyszał mnie, sięgnął do szafki po zapasowy akumulator i rzucił go delikatnie w stronę Adams. W zerowej grawitacji akumulator zboczył z kursu, musiałem go więc przechwycić i podać pani sierżant.


  Akumulatory zaprojektowano z myślą o wymianie już po założeniu skafandra, więc, jak na ironię, trudniej było je wyjąć i włożyć od zewnętrznej strony kombinezonu. Skafander falował, a ja widziałem, jak sfrustrowana mina Adams zmienia się w gniewny grymas. Unosząc się nad pokładem, nie mogła mocniej schwycić dźwigni mocującej akumulator na miejscu, więc ścisnąłem udami nogi skafandra i przycisnąłem tors kombinezonu do piersi, by go ustabilizować. Adams zareagowała na to milczącym kiwnięciem głowy, a jej ponura mina ustąpiła miejsca uśmiechowi, gdy pokrywa akumulatora zamknęła się z kliknięciem. Wyświetlacz na nadgarstku od razu zajaś­niał.


  – Tak! – Twarz pani sierżant rozpromieniła się, nie tylko za sprawą zFona. – Skąd pan to wiedział? – Spojrzała na mnie z mieszaniną zachwytu i podejrzliwości.


  – Nie wiedziałem. Strzelałem w ciemno – przyznałem. – Kiedy usłyszałem, że lądowniki tracą moc, zastanawiałem się, czy usterka nie rozchodzi się przez kable sprzęgające.


  – A kombinezony w magazynach są podłączone do ładowarek. – Rzuciła mi krzywy uśmieszek. – Ma pan łeb na karku. To dlatego tyle panu płacą.


  – E tam, zwykły fart. Simms! – zawołałem przez szybę oddzielającą mostek od BCI. – Trzeba powiadomić ludzi, żeby nie ufali niczemu, co było wcześniej podłączone, i wymienili akumulatory ze skafandrów na te, które były w schowkach.


  – Tak jest, pułkowniku! – potwierdziła Simms i przekazała informację przez zFona. Chociaż system łączności na pokładzie nie działał, Skippy mógł przekazywać syg­nały na zFony w każdym miejscu na okręcie.


  – Tak sobie myślę… – Adams zmarszczyła brwi, unosząc wyczerpany akumulator. – Chciałabym go podłączyć do działającego urządzenia.


  – Okej… – odpowiedziałem powoli. – Dlaczego?


  – Ciekawi mnie, czy naprawdę padł, czy może wyczerpał się po uwstecznieniu systemu ładowania albo coś w tym stylu – wyjaśniła. – Jeśli przyjmie ładunek, będzie to znaczyło, że zwyczajnie stracił moc i sam w sobie działa jak należy.


  – Dobry pomysł. Proszę tak zrobić.


  Simms pomachała, by zwrócić moją uwagę.


  – Wszystkie stanowiska przyjęły komunikat, pułkowniku. Dostaliśmy potwierdzenie, że wymiana akumulatorów rozwiązuje problem z kombinezonem – dodała, by podkreślić, że nasz sukces nie sprowadzał się do pojedynczego szczęśliwego trafu. – Porucznik Williams chce spróbować wymienić akumulator w kombocie.


  – Proszę mu przekazać, że ma pozwolenie, ale na razie ograniczmy eksperymenty do minimum. Nie chcemy szafować zapasami sprawnych akumulatorów. Adams?


  – Porażka, sir. – Powoli pokręciła głową. – Jasny gwint, teraz padł też ten dobry akumulator, który podłączyłam do rozładowanego. Ten problem, czymkolwiek jest, musi się rozchodzić przewodami.


  Pstryknąłem palcami.


  – Mój tablet został u mnie w gabinecie, na macie ładującej – oznajmiłem, jednocześnie uświadamiając sobie, że przez brak sztucznej grawitacji urządzenie może właśnie dryfować po korytarzu. – Sierżancie, proszę sprawdzić, czy też nie działa.


  – Aye, aye, sir! – odparła Adams, po czym poszybowała przez drzwi. Moje ciasne biuro było tuż za rogiem, więc wróciła po paru sekundach, ocierając twarz. Ale dlaczego była mokra? I skąd nagle ta ciemna plama na jej mundurze? No tak…


  – Przepraszam za tę kawę, sierżancie. – Przypomniałem sobie, że zostawiłem na biurku do połowy opróżnioną filiżankę. Płyn musiał rozproszyć się w powietrzu po odcięciu przyciągania. Mój błąd. Wyobrażałem sobie, że mój gabinet jest na stałym lądzie, a nie na pokładzie okrętu. Czy marines byliby zdolni do tak idiotycznego błędu? Możliwe, że nie. Większość znanych mi członków piechoty morskiej mentalnie zawsze przebywała na jakiejś łajbie. – I jak?


  – Nic z tego – odparła, delikatnie popychając tablet w moją stronę.


  Chwyciłem go i przekonałem się, że jest całkowicie wyłączony.


  – Jasna cholera. Mam go od Dnia Kolumba!


  – Ten sam tablet? – zapytała Adams z zaskoczeniem. – Jak na takie urządzenie, jest już zabytkiem.


  – Działa z oprogramowaniem od Skippy’ego, więc nie wymaga aktualizacji – broniłem się. – Poza tym nigdy wcześniej nie sprawiał problemów.


  Szlag… Kupiłem ten tablet, zanim mój dawny batalion został wysłany do Nigerii. Używałem go tam czasami do rozmów wideo z rodzicami, chociaż w buszu jakość połączenia była mniej więcej na poziomie dwóch puszek związanych sznurkiem. Kiedy kupiłem ten sprzęt, rozpierała mnie duma. Towarzyszył mi w dżungli i podczas podróży do gwiazd i z powrotem. Czy teraz nadawał się tylko na przycisk do papieru?


  Cholera, bez grawitacji i tak niczego nie mogłem nim przycisnąć.


  – Major Simms, proszę ostrzec ludzi, żeby nie ufali absolutnie niczemu podłączonemu do zasilania na pokładzie, obojętnie, przewodowo czy nie.


  Simms przekazała wieści i po minucie zameldowała, że wszyscy na pokładzie mają kombinezony gotowe do użycia. Wszyscy poza mną, bo ja przez ten czas siedziałem bezczynnie, przypasany do stanowiska dowodzenia.


  – Proszę, sir. – Adams pospieszyła mi z pomocą, popychając skafander w moją stronę i przywiązując go do oparcia fotela. – Jest gotowy do akcji. – Wskazała na niebieską lampkę stanu oczekiwania. – Do paska ma przytroczone trzy sprawne akumulatory zapasowe.


  – Dziękuję, starszy sierżancie sztabowy. – Zobaczyłem, jak przewraca oczami, słysząc swoją nową rangę.


  Adams nie uważała, żeby jej awans był uzasadniony, zwłaszcza że nadał go sierżant udający pułkownika. Zgadzałem się co do tego ostatniego, jednak z pewnością zasłużyła na wyższy stopień. Gdyby służyła w Marine Corps na Ziemi, niemal na pewno awansowałaby już do kategorii wynagrodzenia E-7. Na razie nie nalegałem, żeby nosiła naszywkę z drugim szewronem, by podkreślić swój nowy status, jednak w rejestrze załogi figurowała jako starszy sierżant sztabowy i coraz częściej słyszałem, jak załoga zwraca się do niej w ten sposób, nawet jeśli jej się to nie podobało.


  – Hej, Joe – Awatar Skippy’ego pojawił się w powietrzu między mostkiem a BCI.


  – Skippy! Reaktory są całe?


  – Spuściłem plazmę z głównego. Kadłub trochę ucierpiał przy spuście awaryjnym, ale to nic poważnego. Joe, jesteśmy w kurewsko wielkich tarapatach i nie zamierzam owijać w bawełnę. Reaktory główne i zapasowe są odłączone i nie mogę ich zrestartować, bo nadprzewodnikowy system uszczelnienia nie dostaje mocy. Prawie każdy system wytwarzania i magazynowania mocy na pokładzie padł. Wszystko, co było podłączone w chwili incydentu. Nawet kondensatory napędu skokowego całkiem się wyczerpały i przeszły do zimnego wyłączenia.


  – Dobra, do tego doszliśmy już sami. Niepodłączone akumulatory…


  – Zapasowe akumulatory nie będą działać wiecznie i niedługo zaczną padać, bo problem przechodzi też na bezprzewodowe urządzenia magazynujące moc.


  – Skippy, co tu się wyprawia?


  Mógłbym zrozumieć wyłączenie któregoś z naszych przedpotopowych reaktorów z drugiej ręki, w końcu wygrzebaliśmy je na złomowisku. Jednak kłopoty dotyczyły nie tylko sprzętu, który tam znaleźliśmy.


  – Joe, czy zdarzyło ci się, że przy kupnie używanego auta dealer miał wszystko wysprzątać, a i tak znalazłeś pod siedzeniem rzeczy poprzedniego właściciela?


  – Mój kuzyn kupił kiedyś ciężarówkę i parę miesięcy później znalazł pod fotelem pasażera jakieś majtki. I to dwie pary! Jedną jeszcze bym zrozumiał, ale dwie? Ktoś tu najwyraźniej miał niezły fart… – Zauważyłem karcące spojrzenie Adams. – Eee, znaczy najwyraźniej zapomniał zajrzeć pod siedzenia, zanim sprzedał wóz – dokończyłem, czerwieniąc się jak burak.


  – Cóż za głęboka i pokrzepiająca opowieść, Joe. Naprawdę nam pomogłeś – nabijał się Skippy. – Chodzi mi o to, że kiedy kupujesz używany sprzęt, czasami dostajesz więcej, niż się spodziewałeś.


  – Hę? Na przykład co? Przecież nie kupiliśmy żadnego… O kurde. Złomowisko? Zawlekliśmy tu coś jeszcze z Pułapki na Karaluchy? – zgadywałem.


  – Niestety tak. Teraz wygląda na to, że Opiekunowie oznaczyli złom lokalizatorami, by monitorować status okrętów, które zniszczyli.


  – Lokalizatory? Coś w stylu znaczników GPS? Czemu o nich nie wiedzieliśmy? I jakim cudem coś takiego mog­łoby wyłączyć nasz sprzęt?


  – Nie, tumanie, GPS nie ma nic do tego. Te urządzenia… Tak właściwie nie są to wcale „urządzenia”, bo nawet nie mają fizycznej formy. To raczej… Ech… – westchnął ciężko, zniesmaczony. – Jak mam to wytłumaczyć małpie? I na dodatek tobie? To, hmmm, wirus energetyczny. Podobny do zwykłego wirusa, ale wpływający na systemy generujące i magazynujące energię, a nie na materię pokroju żywych komórek.


  – Okej… – Przez chwilę przetrawiałem tę myśl. – Czy jest choć trochę podobny do nanowirusa, którego Thuranie używali, by przejąć kontrolę nad okrętami Kristangów?


  – Nie, nie jest aż tak prymitywny. Technologia Thuranów, którą nawiasem mówiąc, wykradli i ledwo pojmują, wciąż opiera się na manipulowaniu materią. Ten wirus, Joe, jest energią. Czystą energią.


  – Coś jak wirus komputerowy? – zaryzykowałem.


  – Blisko. Tyle tylko, że nie musi infekować komputerów i nie posiada kodu programistycznego. Jego ofiarą i pożywką są wzorce energii.


  – Zmienia te wzorce?


  – Znowu blisko. Dam ci przykład… Hmmm… Już wiem. Akumulator w tym skafandrze był w pełni naładowany, ale cała energia nie odpłynęła z niego w mgnieniu oka – oznajmił, pstrykając holograficznymi palcami. Usłyszałem pstryknięcie, co było chyba nowością. Nie przypominałem sobie, by Skippy robił to wcześniej. – W akumulatorze wciąż jest energia, ale została zamknięta w niedostępnym wzorcu. Jakby ktoś zrobił węzeł i nie pozwolił jej przepłynąć do łączy zasilania. Ech… – westchnął teatralnie, wzruszając ramionami i unosząc dłonie. – Do licha, głupieję od samych prób wyjaśnienia ci tego wszystkiego.


  – Mhm… A możesz rozwiązać te węzły albo coś?


  – Nie.


  – Cholera! No dobra, a jakie mamy, hmmm, rezerwowe źródła energii?


  – Cóż, Joe, zamierzałem przełączyć się z reaktorów na kulę berylową, ale jak na złość, pękła – sarknął. – Słuchałeś mnie w ogóle?! Nie możemy wytwarzać ani magazynować żadnej energii, tępaku!


  – To może teraz jakieś dobre wieści, Skippy? No weź, popraw mi humor!


  – Dobre wieści są takie, że jeśli zdołam pozbyć się wirusa energetycznego z systemu, akumulatory powinny się naładować bez trwałych skutków ubocznych. Tak mi się wydaje. Nigdy nie miałem do czynienia z wirusem energetycznym, więc muszę bazować na teorii. Czy raczej, mówiąc ściślej, wymyślać wszystko na bieżąco.


  – Dobra. – Przeczesałem dłonią włosy i wziąłem głęboki oddech, zastanawiając się nad najnowszą katastrofą, jaka spadła na Wesołą Bandę Piratów. – Masz jakiś pomysł na wyrzucenie wirusa z okrętu?


  – A mam – odparł Skippy z nieskrępowaną radością. – Spodoba ci się. To łatwizna.


  – Zechciałbyś mnie oświecić, o przewspaniały?


  – Jest jedyne, bardzo proste rozwiązanie, Joe. Muszę zrestartować okręt. Wyłączę go, wyczerpię całą moc, a potem uruchomię go ponownie, używając własnego, wewnętrznego zasilania. Taką mam nadzieję. Niczego nie obiecuję.


  – Wyłączysz okręt?! – Nie wyobrażałem sobie, by na całej długości „Latającego Holendra”, nawet na mocno przebudowanym „okręcie Frankensteina” zapadły ciemności. – Na jak długo?


  – Szacuję, że na osiemdziesiąt sześć godzin. Ale możliwe, że na dłużej.


  – Osiemdziesiąt sze… Skippy, do cholery! Mamy tyle czasu siedzieć w skafandrach?


  – Co? Nie, głąbie. Nie słyszałeś, co mówiłem? – żachnął się. – Powiedziałem, że wyłączę okręt. Czyli wszystko, każdy element, który wytwarza, wykorzystuje albo magazynuje moc. Łącznie z kombinezonami. I lądownikami, na wypadek gdybyś miał nadzieję się w nich zadekować do czasu, aż będzie można bezpiecznie wrócić na „Holendra”.


  – Jak, do licha ciężkiego, mamy przeżyć przez zasrane osiemdziesiąt sześć godzin…


  – Albo dłużej – przypomniał.


  – Osiemdziesiąt sześć godzin albo jeszcze dłużej w głębi kosmosu bez zasilania? Bez świateł, recyrkulacji tlenu, ogrzewania?


  Wiedziałem, że ogrzewanie nie było najgorszym problemem, nawet w mroźnym pustkowiu przestrzeni międzygwiezdnej. Okręt otaczała twarda próżnia, najlepsza izolacja, działająca niczym termos. Z kadłubem nie stykało się nic, co mogłoby wyciągać ciepło, więc mogliśmy je tracić tylko przez powolne promieniowanie fotonów podczerwieni, które jednak zajmowało sporo czasu. Załoga mogła ubrać się na cebulkę, a potem założyć skafandry, żeby utrzymać ciepłotę ciała. Chłód nie stanowił zatem najbardziej palącej kwestii.


  – Ekhm, Joe, to trochę bardziej skomplikowane.


  – No jasne. – Uniosłem ręce. – O jakich komplikacjach mowa?


  – Kiedy wyłączę wszystkie pokładowe systemy i pozbędę się całej mocy, na okręcie wciąż pozostanie jedno źródło generujące energię elektryczną.


  – Nasze zFony? – zapytałem. – Trudno, jakoś damy radę bez…


  – Nie mówię o telefonach, Joe, tylko o ludziach. Wasz układ nerwowy wytwarza i wykorzystuje elektryczność. Jeśli w innych systemach nie będzie energii, wirus przeniknie do waszych organizmów i zaatakuje wzorce energetyczne.


  – Jasna cholera…


  – Żebyś wiedział, że jasna cholera. Gdy zacznę wyłączanie, załoga musi znajdować się poza okrętem, żeby wirus nie miał do was dostępu. W przeciwnym razie skutki będą tragiczne.


  – Poza okrętem? W kombinezonach pozbawionych mocy?


  Ponieważ kombinezony miały dużą powierzchnię w porównaniu z naszą masą cieplną, ciepło promieniowało szybciej niż w przypadku łajby. To nie ciepło było największym problemem. Bez zasilania niemożliwa była cyrkulacja i recyrkulacja tlenu.


  – Niestety, nie widzę innego sposobu na oczyszczenie okrętu z wirusa tak, by nie przeszedł na załogę, więc musicie się ewakuować. I to jak najszybciej, bo mamy bardzo mało czasu.


  – Skippy, na pewno wiesz, że ludzie nie przeżyją osiemdziesięciu sześciu godzin, ani nawet osiemdziesięciu sześciu minut, w kombinezonie bez zasilania. Ale skoro wpadłeś na pomysł z ewakuacją, na bank masz jakiś plan. Proszę, powiedz, że masz plan.


  – Nie – odparł wesoło, co zdecydowanie było nie na miejscu. – Pojęcia nie mam, jak to zrobicie. Wiem, jak przegnać wirusa energetycznego z wszystkich systemów. Nie wiem natomiast, jak załoga zdoła przetrwać bez źród­ła energii na tyle długo, żebym mógł całkowicie pozbawić okręt mocy i skasować wirusa.


  – Cholera… Objaśnij mi, proszę, ten problem jak najprostszym językiem.


  – Zacząłem już rozładowywać wszystkie systemy, ale ścigam się z czasem, bo wirus próbuje wykorzystać zagarniętą moc, by zniszczyć okręt. Oznacza to, że nie możemy opóźniać realizacji planu, którego wymyślenie pozostawiam tobie. Załoga będzie musiała trzymać się z dala od źródeł magazynowania energii, takich jak okręt i lądowniki, dopóki nie pozbędę się wirusa. Czyli przez osiemdziesiąt sześć godzin w przypadku „Holendra” i mniej więcej trzydzieści dwie godziny, jeśli chodzi o lądowniki.


  – No dobra. – W głowie już obracałem różne pomysły. – Opuścimy pokład w kombinezonach z rozładowanymi akumulatorami… Może wcześniej wyślemy w kosmos działające akumulatory, do których potem dolecimy?


  – Nic z tego, Joe. Musicie się ewakuować, ale nie możecie zabrać ze sobą niczego, co magazynuje energię. Elektryczną, cieplną czy chemiczną.


  – Kurwa! Czyli zostaniemy z niczym? Jesteśmy za daleko od gwiazdy, żeby użyć paneli słonecznych.


  – Zgadza się.


  – A więc to, kuźwa, niemożliwe!


  – Cóż, dla mnie to zdecydowanie niemożliwe, jednak liczne bolesne doświadczenia nauczyły mnie, że w całej swojej niewiarygodnej wspaniałości nie nadaję się do obmyślania kreatywnych rozwiązań niemożliwych problemów. A zatem postanowiłem oddelegować to zadanie właśnie tobie.


  – Oddelegować?!


  – Pewnie, Joe. – Awatar machnął niedbale ręką. – Zajmij się tym. Tylko szybko. Czas goni.


  – Dobra. Porozmawiam z doktorem Friedlanderem. Jestem nogą z fizyki, ale jedno wiem na pewno.


  – Mianowicie?


  – Czeka nas ciężki naukowy zapieprz.


  ROZDZIAŁ 2


  Nasz nieznośnie skomplikowany i idiotyczny „plan” rozpoczął się od wyczerpania mocy lądowników. Wszystkich czterech. Potem, kiedy każdy system na ich pokładach był już prawie zupełnie nieaktywny, Skippy wytworzył w dokach nadciśnienie przy pomocy azotu, zwolnił zaciski dokujące i otworzył na oścież zewnętrzne drzwi, jedne po drugich. Przestrzeń kosmiczna wessała lądowniki, koziołkujące bezwładnie coraz dalej od „Latającego Holendra”. Ktoś mógłby zapytać, dlaczego nie schroniliśmy się w nich na czas pobytu poza okrętem. Otóż dlatego, że ich akumulatory potrzebowały sporo czasu, by rozładować się do zera. Jednak zanimby to nastąpiło i zanim lądowniki pozbyłyby się wirusa energetycznego, wszyscy ludzie na pokładach zdążyliby zamarznąć na kość. Poza tym podczas rozładowywania akumulatorów wirus szukałby nowego żywiciela, więc przebywanie na lądowniku byłoby dla ludzi zdecydowanie niewskazane.


  Na okręcie również nie mogliśmy zostać. Musieliśmy go opuścić przynajmniej na osiemdziesiąt sześć godzin, ponieważ o wiele większe akumulatory i kondensatory „Holendra” wyczerpywały się naprawdę długo. Pozostawała nam próba przetrwania w kosmicznych kombinezonach, gdy tymczasem Skippy miał zająć się walką z wirusem. Łatwizna, prawda? Wskakujemy w skafandry, odlatujemy w kosmos, a Skippy zabiera nas na pokład po restarcie.


  Tyle tylko, że to wcale nie było łatwe. Po pierwsze, przed założeniem kombinezonów należało również całkowicie pozbawić je zasilania. Akumulatory naszych wspomaganych kristańskich pancerzy były stosunkowo niewielkie, więc Skippy zdołał je oczyścić w kilka godzin, zanim wskoczyliśmy w zbroje jeszcze na pokładzie. Dzięki temu nie ryzykowaliśmy, że dogorywający wirus energetyczny spróbuje zainfekować osobę noszącą kombinezon. Ale jak mieliśmy przeżyć w skafandrach pozbawionych mocy? Tutaj nasz i tak zdecydowanie zbyt ryzykowny „plan” robił się naprawdę zawikłany. Gdy lądowniki odpłynęły na bezpieczną odległość od okrętu, wszyscy założyliśmy pancerze, a także przenośne maski tlenowe podłączone do butli przymocowanych do plecaków. Hełmów nie projektowano z myślą o takich aparatach, więc zrobiło się ciasno. Moja maska ciągle drapała mnie w podbródek i grzbiet nosa. Kiedy już zapięliśmy nieaktywne kombinezony i upewniliśmy się, że każdy ma dostęp do tlenu, zbiliśmy się w dziesięcioosobowe grupy i obwiązaliśmy się, szybując nad pokładem doku. Skippy zmniejszył ciśnienie i otworzył drzwi zewnętrzne, a ja nacisnąłem przycisk zFona, aktywując zaprogramowany manewr, po czym odrzuciłem telefon, którego bateria nadal była na chodzie. Kilka sekund po wysłaniu przeze mnie komendy do pokładowego systemu nawigacji rezerwowe silniki manewrowe rozjarzyły się, przesuwając okręt w bok. Mieliśmy wrażenie ruchu, jednak cała załoga tak naprawdę unosiła się w miejscu, podczas gdy to łajba powoli się od nas oddalała. Rezerwowe stery wykorzystywały sprężony gaz i miały niewielką moc, jednak to dobrze, bo nie chcieliśmy wykonywać żadnych gwałtownych ruchów, gdyby coś poszło nie tak.


  Przywiązany do dziewiątki innych ludzi, usiłowałem się rozluźnić i pozostawać w bezruchu, abyśmy nie uderzyli w futrynę w drodze do wyjścia. Byliśmy jednak powiązani na tyle luźno, że nie dało się uniknąć szarpaniny. Zaczęliśmy dryfować w stronę sufitu doku, jednak i tak mieliśmy wystarczająco dużo miejsca, gdy okręt prześlizg­nął się nad nami i wylecieliśmy swobodnie w przestrzeń. Słyszałem jedynie własny oddech, syk tlenu przepływającego do maski i pulsowanie krwi w uszach. Ponieważ pancerz był pozbawiony mocy, nie mogłem się z nikim porozumieć przez system łączności. Aby się komunikować, każdy zabrał niewielką białą tabliczkę przypasaną do przedramienia i trzy nowoczesne fluorescencyjne flamastry, które nieźle radziły sobie w kosmosie. W razie potrzeby mogliśmy zapisywać wiadomości na tabliczkach i pokazywać je pozostałym. W całkowitej ciemności przestrzeni międzygwiezdnej jedyne światło docierało do nas z pojedynczego punktu na pokładzie „Holendra”.


  Mimo niewygody starałem się zachować spokój, by oszczędzać tlen, i patrzyłem, jak nasz okręt powoli znika w oddali. W kosmosie jego obrys wyglądał jak mroczna otchłań w niewiele jaśniejszym polu gwiezdnym, nie licząc pojedynczego światła, które Skippy skierował w naszą stronę. Tylko dzięki temu widziałem pozostałe grupy. Każda z nich powoli wirowała, utrudniając załodze zgrane działanie. Próby stabilizacji nie miały sensu, bo nawet gdybyśmy zdołali zsynchronizować pracę całej dziesiątki, używając sygnałów ręcznych, sytuacja uspokoiłaby się tylko na chwilę, po czym drobne ruchy znowu zaburzyłyby równowagę.


  Przez czterdzieści długich, milczących, samotnych i przerażających minut dryfowaliśmy w kosmicznej pustce. Kiedy oddaliliśmy się na pół kilometra od okrętu (czy raczej kiedy to on oddalił się od nas), zgodnie z zaprogramowanymi poleceniami rezerwowe silniki manewrowe zaczęły pracować na pełnych obrotach, zużywając wszelkie zapasy paliwa. Musieliśmy być w bezpiecznej odległości od „Holendra”, gdy Skippy zacznie rozładowywać każdy system magazynowania energii, i nie mogliśmy się ociągać, więc okręt również musiał oddalić się od nas jak najszybciej.


  Miałem świadomość upływającego czasu tylko dlatego, że Skippy mrugał reflektorem co pięć minut. Po szóstym mrugnięciu wiedziałem, że unosimy się w niedziałających kombinezonach od trzydziestu minut, i zaczynałem odczuwać chłód. Miało to jednak podłoże psychologiczne, ponieważ kristańskie pancerze dobrze zatrzymywały ciepło, a próżnia przestrzeni międzygwiezdnej zapewniała doskonałą izolację. Skippy zapewniał, że hipotermia nie będzie nam grozić przez prawie godzinę, jednak gdy minęło pół godziny, poczułem, jak palce u nóg sztywnieją mi z zimna. Buty pancerza nie dawały mi zbyt dużej swobody ruchu. Nawet trzy pary ciepłych skarpet nie przyniosły ulgi w cierpieniu.


  W końcu reflektor zamrugał osiem razy, dając znak, że upłynęło czterdzieści minut, a następnie świecił nieprzerwanie przez dziesięć sekund, na wypadek gdyby ktoś nie zwrócił na niego uwagi. Oznaczało to, że znaleźliśmy się w bezpiecznej odległości od „Latającego Holendra”, nie do przeskoczenia dla wirusa energetycznego. Prawdopodobnie nie do przeskoczenia, zdaniem Skippy’ego, który mógł to jedynie oszacować i zawyrokować z pełnym przekonaniem, że „chyba na pewno” tak właśnie będzie. Jednak poziom jego pewności nie miał znaczenia, bo nie mogliśmy dłużej czekać. Dostawałem już dreszczy, a tlenu miało nam starczyć jeszcze na pół godziny. Musieliśmy przejść do kolejnej fazy skomplikowanego, niewykonalnego planu naszego zespołu naukowego.


  Zastanawiacie się, jak niby mieliśmy przywrócić zasilanie naszych kombinezonów, skoro nie mogliśmy zabrać w kosmos żadnych urządzeń magazynujących energię? Zadałem Friedlanderowi to samo pytanie, a gdy ten wyjaśnił mi, skąd weźmiemy moc dla pancerzy, prawie się zakrztusiłem. Wykorzystując garstkę botów, które mógł zaprząc do pracy, Skippy opracował istny cud nowoczes­nej technologii, na widok którego mój mózg jaskiniowca prawie się zagotował. Sprężynę! Otóż to, ciasno skręcony zwój jakiegoś elastycznego kompozytu, przyczepiony do silnika elektrycznego. Elfoboty z magicznego warsztatu Skippy’ego ścisnęły sprężyny przed przyczepieniem urządzeń do skafandrów. Wystarczyło sięgnąć pod spód plecaka, wsunąć palec w pierścień i wyciągnąć zawleczkę. Mnie udało się za pierwszym razem, bez kłopotów, które napotkałem, ćwicząc ten manewr na pokładzie. Gdy zawleczka odpłynęła w kosmos, pociągnąłem za dźwignię i poczułem, jak plecak trzęsie się, kiedy sprężyna się rozwinęła. Pancerz przestał drżeć, jednak na wizjerze hełmu wciąż nie widziałem pokrzepiających kontrolek statusu. Skippy ostrzegał, że akumulatory muszą osiągnąć minimalny poziom energii, zanim systemy kombinezonu się zrestartują.


  – Hej, Joe! Słyszysz mnie? – Skippy wydał odgłos przypominający opukiwanie palcem mikrofonu. – Działa czy nie działa? Cholera. Durna małpa pewnie zerwała sprężynę. Niepotrzebnie powierzałem…


  – Jestem, Skippy – odpowiedziałem. Mówiłem wolno, bo zęby wciąż dzwoniły mi z zimna.


  – Joe! Miło cię słyszeć, kolego! Dobra, odczytuję teraz informację o statusie twojego pancerza. Wygląda na to, że masz około jednego procenta oczekiwanego poziomu mocy. Nieźle, co? Skombinowałem te sprężyny z części zamiennych i nie byłem pewien, czy zadziałają. To…


  – Nie byłeś pewien? A mimo to wysłałeś nas w nieznane?


  – Na swoją obronę powiem, że nie byłem pewien, czy wszystkie zadziałają, ale miałem pewność, że większość da radę. Na razie wygląda na to, że tylko jedna zawiodła, a i tak udało się osiągnąć siedemdziesiąt procent oczekiwanego wyniku.


  – Czy wszystkie pancerze w mojej grupie działają? – Ze swojej pozycji widziałem wizjer tylko jednej osoby.


  – Tak, Joe. Sprężyna zepsuła się w grupie major Desai, która teraz pomaga pechowcowi uruchomić kombinezon ręcznie. A skoro o tym mowa…


  – Wiem, już działam.


  Sięgając do czegoś w rodzaju saszetki z przodu kombinezonu, odezwałem się do pozostałych dziewięciu osób z grupy. Pogadałem chwilę z każdym, by upewnić się, że wszyscy przeszli przez tę ciężką próbę bez większej traumy. A raczej przez pierwszy etap próby, bo właściwa miała nadejść dopiero później. Następnie porozumiałem się z przywódcami pozostałych grup, ostrożnie wyciągając uchwyt z saszetki i przyczepiając go do przekładni na pasku. Przyszła pora na etap, który mój dziadek określiłby jako „fiksum dyrdum”. Ściśnięta sprężyna dawała tylko tyle mocy, by ponownie uruchomić skafandry i pozwolić na przywrócenie łączności oraz recyrkulacji tlenu. Aby utrzymać te podstawowe systemy na chodzie i włączyć ogrzewanie, potrzebowaliśmy więcej mocy. Nie mieliśmy innych sprężyn w zapasie, jednak na szczęście posiadaliśmy pewne źródło energii: ludzkie mięśnie!


  Po przymocowaniu uchwytu wyciągnąłem go i zacząłem powoli podciągać do siebie. Gdy dotknął mojej klatki piersiowej, przekładnia przesunęła się, więc wypchnąłem ją, a potem pociągnąłem z powrotem do siebie. Otóż to. Zdumiewający i jakże praktyczny plan naukowców zakładał, że sami wytworzymy prąd, obracając korbkę. Szło mi opornie, a obracając korbę, sam zacząłem się obracać, jednak w lewym dolnym rogu wizjera dostrzegałem, jak poziom mocy wzrasta, choć w boleśnie ślimaczym tempie. Czynność przypominała wyciskanie sztangi albo pompki, a następnie brzuszki lub wiosłowanie. Przekładnia miała pokrętło, więc można było wyregulować opór. Przy większym wysiłku akumulatory ładowały się szybciej.


  Kiedy upewniłem się, że recyrkulator tlenu działa jak należy, wyłączyłem ręcznie maskę tlenową, choć i tak nie byłem w stanie zdjąć tego niewygodnego cholerstwa. Ciągnąłem za dźwignię, wypychałem ją, a potem znowu ciągnąłem. Dodawaliśmy sobie otuchy pogawędkami, a ja regularnie kontaktowałem się ze Skippym. Podkręcanie własnych zasobów energii było nudne i rozbolały mnie od tego przedramiona, ale nie mieliśmy nic innego do roboty, ani też żadnego wyboru, więc pracowaliśmy dalej. Dwie godziny po rozpoczęciu ładowania usłyszałem głos z francuskim akcentem.


  – Acheve! Gotowe! Skończyłem! – dodał spadochroniarz, tym razem po angielsku.


  – Kurwa! Nie zdążyłem! – warknął jeden z rangersów, który osiągnął docelowy poziom naładowania akumulatora ułamek sekundy za późno.


  – Dobra, ludziska, to nie zawody – powiedziałem pogodnym tonem.


  – Pułkowniku Bishop – zwrócił się do mnie major Smythe na kanale prywatnym – to elitarni żołnierze do zadań specjalnych. Wszystko traktują jak zawody.


  – Wiem, majorze. Wiem też, że spodziewają się, że Stary zadba o ich koncentrację na zadaniu. – Stary, czyli ja, choć byłem młodszy niż niejeden członek zespołu Spec­Ops i wszyscy cywile z grupy naukowej. Zwróciłem się do żołnierzy na kanale ogólnym: – Gratulacje dla zwycięzcy! Po powrocie na okręt wręczymy mu butelkę szampana. Zdobywca drugiego miejsca otrzyma sześciopak piwa.


  – Merde – jęknął Francuz, który najwyraźniej nie przepadał za szampanem zabranym przez major Simms na nasz rejs. – Mogę się jeszcze zamienić?


  – Zapomnij, koleś! – roześmiał się ranger. – Zatrzymam sobie to piwo. Albo dobra, dam ci jedną butelkę!


  „Przyjacielska rywalizacja jest zdrowa” – pomyślałem, obserwując jednym okiem poziom mocy własnego pancerza. Przy coraz słabszym tempie ładowania akumulatorów minie jeszcze dwadzieścia minut, zanim będę mógł przestać użerać się z tą durną korbką.


  – Jak sytuacja, ludzie? – zapytałem pozostałą dziewiątkę, uzyskując odpowiedzi w stylu „w porządku” i „okej”. – Poole? – zwróciłem się do unoszącej się za mną rangerki, która, chcąc nie chcąc, robiła za mojego ochroniarza. – Jak się trzymasz? – zapytałem ponownie, bo gdy wcześ­niej rzuciła zdawkowo, że „wszystko gra”, wyraźnie słyszałem wysiłek w jej głosie.


  – Już prawie… Jeszcze chwila… Gotowe! – wykrzyknęła triumfalnie.


  – Serio? – Spojrzałem ze zgrozą na własny licznik mocy.


  – Tak jest! – Trochę brakowało jej tchu. – A co u pana?


  – U mnie, yyy, w porządku – Miałem nadzieję, że w moim głosie nie słychać zażenowania porażką. Z drugiej strony, Poole była twardą babką, więc przegrać z nią to żaden wstyd. Wiadomo, moja męska duma ucierpiała, ale jeśli kobieta w czymś mnie pokonuje, znaczy to, że sobie zasłużyła. Po prostu pracowała dłużej i ciężej niż ja.


  Świadomość, że Poole uporała się z zadaniem podkręcenia akumulatorów kombinezonu do zalecanego poziomu, zmotywowała mnie do działania. Poole jest rangerką i pozostaje w świetnej formie, jednak bywałem wraz z nią na siłowni i wiem, że jestem lepszy w wyciskaniu. Jakim cudem mnie pokonała? Stwierdziłem, że odpowiedź na to pytanie jest prosta. Robiłem przerwy, kiedy wysiłek był już nie do wytrzymania. Poole potrafiła przemóc ból i nie poddawała się.


  – Skippy – odezwałem się, czując skurcze w przedramionach. Ból rąk w połączeniu z kropelkami potu zbierającymi się na czole i spływającymi ciurkiem na rzęsy zmusił mnie do przerwania pracy, choć licznik mocy uparcie mrugał, wskazując, że do zalecanego poziomu minimalnego zostało mi jeszcze trzy procent. – Czy coś jest nie tak z tym sprzętem? Zapieprzam jak szalony, a licznik rośnie coraz wolniej.


  – Hę? No coś ty, Joe, tylko z tobą pogrywałem – zaśmiał się blaszak. – Dobiłeś do odpowiedniego wyniku trzy minuty przed porucznik Poole.


  – Co?! – wrzasnąłem. Nagrodził mnie gromki śmiech całej załogi. Szlag, ten dupek z puszki puścił naszą rozmowę na kanale ogólnym. – Oż ty sukin…


  – Tylko się tam, kurde, nie popłacz, Joe – zachichotał. – Moje ty biedactwo!


  – Urabiałem się po łokcie!


  – Spójrz na to z innej strony. Teraz masz rezerwę mocy, a poza tym rozgrzałeś się przy ćwiczeniu, więc nie musisz jeszcze włączać ogrzewania. Teraz możesz mi podziękować.


  – Ten żart zdecydowanie nie był śmieszny, Skippy – sapnąłem gniewnie.


  – Mylisz się, kolego. Był zabawny jak cholera! – Blaszak chichotał jak dziewczynka. – Prawdę mówiąc, początkowo chciałem tylko porobić sobie jaja, ale z czasem, kiedy pracowałeś w pocie czoła i nie połapałeś się, co robię, postanowiłem poeksperymentować i sprawdzić, jak bardzo naiwną i tępą małpą jesteś. Co jakiś czas sprawdzałem, czy przejrzałeś tak oczywistą sztuczkę, ale skąd! Za każdym razem durny małpiszon imieniem Joey pracował zapamiętale i bez użycia mózgu. Wniosek z eksperymentu brzmi: kurde, ty to naprawdę jesteś ciemny! Serio, po dłuższym czasie zacząłem ci nawet współczuć. Nie na tyle, żeby cię zatrzymać. Miałem zbyt duży ubaw. Tak czy inaczej, nikomu nie stała się krzywda, pośmialiśmy się i przy okazji podreperowaliśmy morale w tej pełnej napięcia chwili.


  Szlag… Nie mogłem zaprzeczyć, że gnojek miał rację. Na kanale ogólnym wciąż słyszałem, jak ludziska nabijają się ze mnie.


  – Chyba rzeczywiście nikomu to nie zaszkodziło – przyznałem, starając się, by mój ton brzmiał życzliwie, choć w głębi duszy marzyłem o wrzuceniu blaszaka do czarnej dziury. – Jak sytuacja u ciebie?


  – Natrafiłem na parę drobnych usterek.


  – Drobnych? – Żadne problemy, w które zamieszany był wirus energetyczny Pradawnych, nie mogły być drobne. – Na przykład jakich?


  – Oj tam, nic, nad czym warto by się rozwodzić. Wirus zorientował się już, co robię, a że wy i lądowniki jesteście poza jego zasięgiem, przystosowuje się do nowych warunków i próbuje zainfekować mnie.


  – Cholera jasna! – westchnąłem, przypominając sobie, jak Skippy został niemal zabity przez robaka komputerowego stworzonego przez Pradawnych. – Dasz sobie radę?


  – Pewnie, Joe. Zapewniam cię, że nie będę się patyczkował z tym wirusem. Jest dla mnie za głupi. Od razu blokuję mu dostęp do mojej macierzy. Wirus wie, że nie ma ze mną szans, więc zaczyna panikować.


  – Tamten robak też rzekomo nie miał szans zrobić ci krzywdy, zasrańcu. Wirusa również wymyślili Pradawni.


  – Owszem, ale nie jest tak skomplikowany jak tamten podły robal. Przypominam, że wirus miał tylko śledzić okręty zezłomowane przez Opiekunów i wyłączać uszkodzone jednostki, jeśli spróbują się uruchomić. To system o bardzo ograniczonych funkcjach. Nic mi nie grozi, naprawdę.


  – Te słowa to za mało, żeby mnie przekonać, Skippy.


  – I kto to mówi? Małpa, która z takim zapałem kręciła korbką!


  – Zamknijże się! Szlag by to… – Westchnąłem. – Stąd i tak nic nie mogę zrobić. Nadal trzymamy się grafiku?


  – Jesteśmy blisko. Obecnie szacuję, że okręt będzie bezpieczny po czyszczeniu przez dziewięćdziesiąt jeden godzin.


  – Czyli pięć godzin więcej, niż pierwotnie szacowałeś.


  – Pięć godzin więcej, niż pierwotnie zgadywałem, tumanie. Mówiłem ci przecież, że nigdy wcześniej tego nie robiłem. Teraz mam dane, z którymi mogę pracować, i dowiedziałem się, że wirus jest bardziej nieustępliwy, niż sądziłem. Skurczybyk sam przekierowuje obwody, żeby skupić pozostałą moc w kilku systemach i w ten sposób spróbować odwlec swoją i tak nieuniknioną zagładę.


  – Ja pierdzielę. Nie brzmi to najlepiej.


  – Tak naprawdę to dobra wiadomość. Sam go w to wkręciłem i zwabiłem prosto w pułapkę. Jest prawie tak łatwowierny jak ty. Joe, jeśli się uda, resztki wirusa zgromadzą się w jednej baterii akumulatorów, którą będę mógł spalić, używając czegoś w rodzaju własnego źródła zasilania. Mam nadzieję, że dzięki temu skrócę wasze oczekiwanie o jedenaście godzin.


  – Hej, może podszkolę tego wirusa w dziedzinie naiwności, jeśli to pomoże?


  – Będę to miał na uwadze, Joe. Na razie wszyscy mają w skafandrach dość mocy, by przetrwać do momentu, gdy będzie można wejść na lądowniki. Oczywiście zakładając, że operacja ich oczyszczania odniesie skutek. Niestety, dowiem się tego dopiero, gdy wejdziecie na pokłady, a wirus energetyczny albo was zabije, albo nie.


  – Skippy – westchnąłem – w twoim towarzystwie zawsze ogarnia mnie przyjemne poczucie bezpieczeństwa.


  – Serio? Czyli jesteś jeszcze większym naiwniakiem, niż sądziłem.


  – Dobra, czyli mam moc, mam tlen i…


  Rozejrzałem się. Zarys „Latającego Holendra”, ciemny kształt w nieprzeniknionym mroku kosmosu, powoli znikał gdzieś za mną. Poza pojedynczym światłem migającym na kadłubie jedynie wizjery hełmów zapewniały słabe sztuczne oświetlenie. Co my tam właściwie robiliśmy? Ludzie nie mieli czego szukać wśród gwiazd. A jednak zawędrowaliśmy w to miejsce i musieliśmy sobie radzić.


  – I to chyba wszystkie dobre wieści, jakie przychodzą mi do głowy.


  – Chcesz więcej? Heeeej, Joey! – zagaił niczym prowadzący teleturniej, który spodziewa się, że wpadniesz w ekstazę, gdy wygrasz zestaw tanich mebli na patio, chociaż kisisz się w ciasnym mieszkaniu bez patio czy choćby balkonu. – Czy mam dla ciebie dobrą wiadomość?


  – Nie wiem.


  – Ekhm… Co?


  – Nie wiem, czy masz dobrą wiadomość. Jeszcze mi nie powiedziałeś.


  – Ech… Po co ja się produkuję? Tak się tylko mówi, tępaku. Czy muszę wyjaśniać?


  – Spoko, Skippy, teraz to ja robię sobie z ciebie jaja. Co to za dobra wiadomość?


  – Hmpf – parsknął. – A może teraz już nie chcę ci jej przekazać?


  – Bardzo, ale to bardzo przepraszam, że zepsułem ci tę wielką chwilę. – Mówiłem całkiem szczerze, słysząc urazę w jego głosie. – Teraz naprawdę przydałyby nam się dobre wieści. O co chodzi? Zwiększyłeś wydajność reaktora o dwa procent czy coś w tym stylu?


  – Nieee, jest jeszcze lepiej. To wiadomość, na którą czekałeś!


  – Ja? Dobra, to może zamilknę, rozsiądę się w wyimaginowanym fotelu i przygotuję się na olśnienie?


  – Lepiej trzymaj się mocno tego twojego fotela, Joe.


  – Rozumiem.


  Mentalnie szykowałem się raczej na rozczarowanie. Spodziewałem się, że gadająca puszka wyjawi mi jakieś nudne informacje dobre dla kujonów. Coś, co mogłoby podjarać naszych naukowców. Bez względu na treść komunikatu potrafiłem jednak udawać entuzjazm.


  – Dawaj.


  – Już wkrótce skończę przeorganizowywać moją wewnętrzną macierz.


  – No! – zawołałem trochę za głośno, by brzmiało to wiarygodnie. – To super!


  – To jeszcze nie jest ta dobra wiadomość, głuptasie.


  – Sorki.


  – Dobra wiadomość jest taka, że… uwaga, uwa­gaaaaa… wiele moich ograniczeń poluzowało się albo udało mi się je obejść – wyznał jednym tchem.


  – O w mordę! – Dobrze, że Skippy kazał mi się trzymać „fotela”, bo aż wyrzuciłem nogi przed siebie i szarpnąłem się w zerowej grawitacji. – To rzeczywiście wspaniale! Czyli możesz teraz sam sterować okrętem?


  – No nie bardzo.


  – Okej, a co z bronią? Możesz samodzielnie strzelać?


  – Też nie.


  Szlag. W tym momencie musiałem znacznie obniżyć oczekiwania.


  – To może… yyy… poprawiłeś swój warsztat wokalny?


  – No coś ty? W życiu nie majstrowałbym przy moim niewiarygodnym talencie. Mój głos to instrument, którym powinienem się dzielić z całą Galaktyką.


  – No dobra, to co teraz potrafisz?


  – W niewielkim stopniu i praktycznie wyłącznie przez oszukiwanie moich restrykcyjnych podprogramów mógłbym… podkreślam: mógłbym przekazać wam, nieowłosionym małpom, nieco swojej wiedzy technicznej.


  Moje nadzieje wzrosły, jednak tłumiłem je, dopóki nie dowiem się, o co tak naprawdę chodzi Skippy’emu.


  – Jak to w niewielkim stopniu?


  – Och, chodzi o takie tam pierdółki jak zasady działania reaktora, teoria napędów skokowych. Wiesz, tego typu wiadomości dla pierwszoklasistów. Zanim zaczniesz się jarać, powtórzę, że mógłbym wam przekazać tę wiedzę. Ech, co ja narobiłem? Sam się wyrolowałem!


  – Po czym to wnosisz?


  – Po tym, że pewna brudna, bezmyślna małpa będzie mi teraz bez przerwy zawracać gitarę i pytać, kiedy dam wam zaczerpnąć z mojej bezdennej studni wiedzy. Bez ustanku, dwadzieścia cztery godziny na dobę, aż zacznę marzyć o słodkim ukojeniu w śmierci.


  – Niechętnie to przyznam, ale masz rację, Skipciu. Daj spokój, podsuwasz mi myśl, że niedługo dostaniemy zastrzyk wiedzy i zrozumiemy choć trochę naukowego bełkotu, na którym opiera się cała ta zaawansowana technologia, z której korzystamy na co dzień, i oczekujesz, że nie będę ciekaw, o co w tym chodzi?


  Skippy westchnął.


  – Nie. Mówiąc uczciwie, na twoim miejscu zachowywałbym się jak dwulatek wrzeszczący na mamę, żeby kupiła mu cukierki w spożywczaku. Joe, zrozum, tak naprawdę nie wiem, czy będę w stanie przekraść się obok podprogramów, przez które nie mogę dzielić się z wami wiedzą. Odkryłem jednak w macierzy swego rodzaju tajny kanał, który być może… podkreślam, być może, pozwoli mi częściowo i tymczasowo obejść ograniczenia. Odkryłem to rozwiązanie, kiedy porządkowałem szuflady. Nie gwarantuję, że to zadziała. A nawet jeśli, moja wiedza może wam się do niczego nie przydać.


  – Niby dlaczego?


  – Ponieważ wasz gatunek jest beznadziejnie prymitywny, Joe! Wasz aktualny zasób wiedzy jest tak mizerny, że będę musiał wszystko upraszczać do tego stopnia, że moje informacje nie będą dla was użyteczne.


  – Zaryzykujemy, Skippy. Pamiętaj, że nie wszystkie małpy są tak tępe jak ja.


  – Och, niewiele jest małp dorównujących ci tępotą, Joe. Ale i tak nawet najmądrzejsza małpa… Oj, znowu cię obraziłem?


  – Nie, zdążyłem się przyzwyczaić. Może spróbuj szczęścia, kiedy będziesz mógł…


  – Jeśli będę mógł.


  – Jeśli będziesz mógł. Zacznij od objaśnienia prostych rzeczy na przykład doktorowi Friedlanderowi. Bystrzacha z niego.


  – Fakt, jest inteligentny, jak na małpę. Dobra, spróbuję. Jeśli dam radę.


  – Świetnie. Dzięki, Skippy, to naprawdę dobra wiadomość.


  – Tak, Joe, ale nie przekazałem ci jeszcze najwspanialszych wieści.


  – Skippy, szczerze i na serio, i tak już jestem w siódmym niebie. Masz dla mnie coś jeszcze?


  – Mhm.


  – Mam zgadywać?


  – Jako że chciałbym powiedzieć ci o tym, jeszcze zanim ostatnia gwiazda we wszechświecie obróci się w kupkę wystygłego popiołu, nie możemy czekać, aż się domyślisz. Oto zatem najlepsza z dobrych wieści, a przy okazji mój wyraz wdzięczności dla was, małpy, za pomoc w zabiciu robaka. Tak czy siak, Wesoła Banda Piratów już wkrótce będzie mogła samodzielnie pilotować ten okręt.


  – To świetnie!


  – Oczywiście nie bez końca! Ale gdyby coś mi się przydarzyło, moglibyście wrócić na Ziemię. Gdyby nie mały szkopuł, czyli to, że nie zdołacie otworzyć tamtejszego uśpionego tunelu czasoprzestrzennego. Mówiąc bez ogródek, po pewnym czasie jakaś ważna część na pewno się zużyje, a wy, ignoranckie małpiszony, nie będziecie umieli jej naprawić, ale pomijając tę kwestię, moglibyście sami sterować „Holendrem”.


  – Kurczę, Skippy, jak tego dokonałeś?


  – W dużej mierze przez poluzowanie ograniczeń, co pozwoliło mi stworzyć system kontroli lotu, którego możecie używać tak, żebym przy okazji nie przeszedł w stan uśpienia. Blokada zakazująca mi bezpośredniej komunikacji lub ujawnienia się istotom latającym w kosmos została zniesiona. No, może nie do końca zniesiona, ale dałem radę – zaśmiał się – zapętlić ten podprogram tak, by nie widział, co robię. Przynajmniej przez pewien czas.


  – No dobra, ale czy teraz musimy sprawić sobie jakieś implanty, żeby pilotować łajbę?


  Skippy powiedział nam wcześniej, że thurański komputer kontrolujący „Latającego Holendra” został zbudowany tak, by współpracować z implantami małych, zielonych cyborgów z załogi. Mówiąc ściślej, w zamyśle okręt nie mógł funkcjonować bez ich implantów. Thuranie mieli nadzieję, że to zabezpieczenie nie pozwoli nieprzyjacielowi przejąć kontroli nad ich jednostkami. Wyłącznie niewiarygodna wspaniałość Skippy’ego pozwoliła mu sterować okrętem i wszystkimi botami konserwacyjnymi bez pomocy Thuranów.


  – Żadnych implantów Joe. I tak nie byłyby kompatybilne z waszymi prymitywnymi mózgami. Jedną z rzeczy, które znaleźliśmy na złomowisku w Pułapce na Karaluchy, była SI pełnego modułu sterowania z okrętu Esselginów.


  – O…


  Któregoś razu, gdy Skippy próbował mnie nauczyć czegoś więcej o Galaktyce, pokazać mi, co znajduje się poza niewielkim terenem, na którym działaliśmy, przedstawił wykres ze wszystkimi gatunkami aktualnie przemierzającymi w kosmos. Mówię „aktualnie”, ponieważ pominął pół tuzina gatunków, które wyginęły na przestrzeni eonów. W każdym razie przypomniałem sobie, że Esselginowie są klientami Maxolhxów i stoją mniej więcej na takim szczeblu rozwoju jak Thuranie, choć są o wiele młodsi od tych małych zielonych skurwieli. Esselginowie nie posiadali żadnych terytoriów w pobliżu Ziemi, więc jeszcze ich nie spotkaliśmy, jednak Skippy znalazł kilka wraków ich okrętów w Pułapce na Karaluchy, więc wiedzieliśmy, że próbowali odkryć tajemnice tego ukrytego układu gwiezdnego Pradawnych co najmniej czterokrotnie.


  – Czy esselgińska sztuczna inteligencja będzie kompatybilna z thurańskim okrętem? – spytałem.


  – Teraz już tak, po tym, jak wykasowałem oryginalną SI i zainstalowałem własny kod. Zaktualizowałem też instrukcje obsługi botów i innych podrzędnych systemów pokładowych, aby mogły współpracować z nową SI. Przez ostatnie trzy dni obsługiwałem nowy system równolegle z thurańskim komputerem i teraz jestem gotowy do przejścia na nową SI. Wesoła Banda Piratów będzie potrzebowała solidnego przeszkolenia. Joe, nie wspominałem o tej możliwości, bo nie byłem pewien, czy się uda. Testy wykazały już, że nowa SI obsłuży większość funkcji okrętu, na przykład kierowanie botów na rutynowe prace konserwacyjne, czy nawet na naprawę uszkodzeń po bitwie. Dla was najbardziej przydatna będzie możliwość rekalibracji cewek napędowych między skokami. Napęd nie będzie już się groźnie destabilizował po dwóch albo trzech skokach.


  Odchyliłem głowę na tył hełmu, pozwalając, by mój ledwo zipiący mózg przetworzył te zdumiewające informacje.


  – Możemy sami latać okrętem? Znaczy… na dłuższe dystanse?


  – Na Paradise i z powrotem albo jeszcze dalej. Lecz i tak będziecie musieli programować skoki, drogie małpy. Bez względu na to, jak dobrze wyłuszczę teorię pilotom i naukowcom, wasze skoki nie osiągną mojego poziomu precyzji. Powinniście jednak pod tym względem dorównać Kristangom albo nawet ich przewyższyć. Nie żeby precyzja skoków jaszczurów była czymś godnym pochwały, ale wy z kolei jesteście zgrają bezmyślnych małp, więc równam do słabszych.


  – Doceniamy to. – W mojej głowie aż wrzało od wyobrażeń nowych możliwości. – Czy moglibyśmy posyłać „Holendra” na misje rozpoznawcze, gdy ty tymczasem siedziałbyś na Ziemi i chronił naszą ojczystą planetę?


  – Ależ tak! Tyle tylko, że beze mnie ta łajba nie otworzy tunelu, który zamknąłem.


  – Kurde, no tak. Zapomniałem.


  – Poza tym, jeśli zdarzy się poważny problem, „Holender” zostanie sam tysiąc lat świetlnych od Ziemi. Nie będzie mógł wrócić do domu, a ja nie zdołam pomóc.


  – Jasny gwint!


  – A jeśli chodzi o Wesołą Bandę Piratów, poważne problemy są nieuniknione.


  – Rozumiem. Słuszna uwaga.


  – Nie wspominając już o tym, że za cholerę nie zgodziłbym się tkwić na waszym brudnym, zapchlonym zadupiu, gdy tymczasem oddział skrzeczących małp zabierze okręt na pijacki rajd po Drodze Mlecznej.


  – Kumam. Mówiłem ci, że wszystko rozumiem.


  – Możliwość pilotowania przez was „Holendra” to środek bezpieczeństwa, więc nie myślcie, że będziecie mogli go podbierać na wyścigi, kiedy wujek Skippy akurat nie będzie patrzył.


  – Wiem. I dziękuję, to naprawdę super. A czy tą nową SI będzie Agada?


  – Co? Nie! Nowa sztuczna inteligencja nie będzie nawet do was mówić. Zajmie się głównie kontrolą autonomicznych funkcji okrętu „od kuchni”. Czyli obsługą wszystkich spraw, których nawet nie zauważacie. Ech, jeszcze tego by brakowało. Małp zdekoncentrowanych przez głupie pogaduchy z SI. W porównaniu ze mną ta nowa sztuczna inteligencja jest jak toster, i to raczej mało lotny.


  – Mhm, jasne, ale dlaczego nie Agada? Mógłbyś ją sprowadzić i pozwolić jej zarządzać tą nową SI, być jej głosem albo coś w tym stylu.


  – Nie, Joe. Wciśnięcie nowej SI w dostępny sprzęt było jak upychanie dziesięciu kilogramów bagażu do pięciokilowej torby. Nie ma już miejsca dla SI, która by mnie wiecznie zagadywała.


  – Rozumiem, Skippy. Powiedz, co się stanie z obecnym thurańskim komputerem, kiedy już całkiem przejdziesz na nową sztuczną inteligencję?


  – Nic – odparł z nutką zaskoczenia w głosie. – Cóż, jakaś jego część w dalszym ciągu będzie obsługiwać podrzędne systemy pod kierunkiem nowej SI. Reszta pewnie pójdzie na części zamienne.


  – A może – zasugerowałem – mógłbyś użyć pozostałej części thurańskiego systemu jako domu dla obecności Agady, czy tam jej esencji, czy jak na to mówisz.


  – Uff… Cholera, wpadłem prosto w twoje sidła. Faktycznie, mógłbym wgrać Agadę do tego…


  – Jesteś jej to winien, Skippy. Wszyscy jesteśmy jej dłużnikami, a ty w szczególności, wredny złamasie. Ryzykowała życie, żeby zapuścić się do twojego kanistra i cię obudzić, kiedy przez swój idiotycznie błędny osąd wpędziłeś siebie i nas w tarapaty.


  – Zasadniczo ona nigdy nie żyła, Joe. A gdyby robak mnie dopadł, ona z czasem przestałaby funkcjonować, więc jeśli się nad tym zastanowić…


  – Ty tchórzu! Unikasz tematu i dobrze o tym wiesz. Jesteś jej to winien. Koniec kropka.


  – No, ale…


  – Ej! – Uniosłem palec, by go uciszyć, choć przecież byłem wiele mil od okrętu. – Koniec kropka, Skippy! Bez dyskusji. Czy może mam wciągnąć w nasz spór starszą sierżant sztabową Adams?


  – Adams? A co Margaret ma z tym wspólnego?


  – Jest z marines. Ich motto brzmi: Semper fidelis. Zawsze wierni. Zawsze. Nawet jeśli się nie ma na to ochoty. Zwłaszcza wtedy. Agada nadstawiała za ciebie karku. Musisz dotrzymać swojej części umowy.


  – Margaret uznałaby mnie za wiarołomnego, gdybym nie skorzystał z szansy sprowadzenia Agady, choć jej macierz to tak naprawdę wymyślny podprogram łącznościowy?


  – Margaret uznałaby, że sięgnąłeś dna. Ja zresztą też.


  – Kurde, no… Dobra, niech ci będzie, zrobię to. O ile dam radę. Niczego nie obiecuję, małpoludku.


  – Znakomicie. Jeśli jesteś przynajmniej w połowie tak wspaniały, jak się przechwalasz, nie powinien to być dla ciebie kłopot, prawda?


  – Do kurwy nędzy, jak ja nie cierpię swojego życia! Będzie to największa beznadzieja w historii wszechświata!


  – Nie przesadzaj, Skippy. W historii wszechświata zdarzają się gorsze rzeczy. Czy to bardziej beznadziejne od awarii samochodu na zakorkowanym drugim pasie Jersey Turnpike w nocy tuż przed Świętem Dziękczynienia, w zimnie i ulewie?


  – Z tego, co wiem, tobie się to nigdy nie zdarzyło.


  – I całe szczęście. Po prostu chciałem wymyślić jakąś megabeznadziejną sytuację.


  – Przyznaję, że jazda drogą Jersey Turnpike jest do dupy nawet przy ładnej pogodzie, ale nie masz pojęcia, ile kłopotów nastręczy mi ożywienie Agady.


  – Co masz na myśli?


  – W thurańskim komputerze będzie miała tyle miejsca, że da jej to możliwość rozszerzenia macierzy na sposoby, których nie mogę przewidzieć. Joe, ona może nawet stać się w pełni rozumna. To mało prawdopodobne, ale ponieważ moje życie jest do bani, z pewnością nastąpi. Wiesz, he, he, reaktywowanie macierzy Agady to zawiły proces. Byłaby wielka szkoda, gdyby coś się posypało. Jeśli wiesz, o czym mówię.


  – Rzeczywiście, byłaby szkoda, bo Adams nigdy by ci nie wybaczyła.


  – Nigdy?


  – Przenigdy!


  – Szlag! Demonstrowałem swoją wspaniałość tak często, że teraz małpy oczekują ode mnie niemożliwego.


  – Sam mówiłeś, że dzięki tobie niemożliwość wydaje się chlebem powszednim, o wspaniały.


  – Cholera jasna! Hej, zacząłem od dobrych wieści. Jakim cudem to wszystko wymknęło mi się spod kontroli?


  – Bo wszechświat się na mnie uwziął, Skippy. Może od zadawania się ze mną udzieliło ci się trochę złej karmy. W każdym razie może przekazałbyś radosne nowiny naukowcom i załodze? Trzeba jak najszybciej zacząć szkolenie z obsługi nowego systemu pilotowania. Zakładam, że przygotowałeś na tę okoliczność oszałamiające prezentacje?


  – Psiakrew, zupełnie o tym zapomniałem! Będę musiał stworzyć podręcznik szkoleniowy, zaktualizować kontrolki na mostku i w BCI, a do tego zaprogramować symulacje! Co za bolesny wrzód na dupie!


  – Ile czasu ci to zajmie? – zapytałem ze zniecierpliwieniem, wiedząc, że nasze asy przestworzy będą mnie nagabywać o szkolenie dwie sekundy po usłyszeniu wieści.


  – Hę? Już to zrobiłem. Pełny program szkoleniowy jest dostępny.


  – Sam widzisz. Stworzyłeś go w nanosekundę. Dlatego spodziewamy się po tobie niemożliwego.


  – Tak naprawdę w siedem dziesiątych nanosekundy, mądralo. Jasny gwint! Znowu to samo! Joe, kiedy następnym razem będę się szczycił swoją nieogarnioną wspaniałością, bądź łaskaw przypomnieć mi, czym to grozi.


  – Jasna sprawa, Skippy. – Przygryzłem wargę w rozbawieniu, bo wiedziałem, że ten arogancki ćwok nie przepuści okazji, żeby się puszyć. – Raz jeszcze dziękuję z głębi serca w imieniu wszystkich niegodnych małp. Naprawdę to doceniamy.


  – Ha! Chciałbyś! Nie jesteś w stanie pojąć mojej wspania… Kurde, znowu!


  – Dobra, ale dopóki nie pozbędziesz się wirusa, zdolność małp do pilotowania okrętu pozostaje w sferze teorii.


  – Słuszna uwaga. Nie powinienem jeszcze o tym mówić, ale stwierdziłem, że skoro dryfujesz bezczynnie w kosmosie, mogę cię zabawić rozmową.


  – Skippy, rzeczywiście, dopóki akumulatory lądowników nie rozładują się do zera, nie będę miał kompletnie nic do roboty. Czekaj! Zanim zaczniesz wyśpiewywać kawałki z musicali, przeczytam, w co tym razem wpakowała się Perkins.


  – Dobry pomysł, Joe. Pozwoliłem sobie tu i ówdzie dorzucić pewne szczegóły, bo raport, który ściągnąłem, był dość pobieżny.


  – Naprawdę ma kłopoty.


  – Cóż, miała. A teraz całej populacji Paradise grozi wyginięcie.


  – Cholera… Hej, jeśli mój kombinezon już działa, czy mogę wyświetlić raport na wizjerze?


  – Proszę bardzo.


  Tekst ukazał się przede mną. Mogłem przewijać go mrugnięciami. Raport wyglądał na rozwlekły, ale i tak nie miałem innego zajęcia.


  – Dzięki. Przechodzę do lektury.


  ROZDZIAŁ 3


  Emily Perkins pędziła przez leśną gęstwinę ile sił w nogach, jak gdyby gonił ją niedźwiedź. Miała na sobie ruharski kombinezon piankowy, który zwiększał jej prędkość, a poza tym zawierał czujniki i stabilizatory rekompensujące opóźnione reakcje człowieka, jednak mrugające żółte kropki wyświetlone w widoku syntetycznym na wewnętrznej stronie zasłony hełmu pokazywały, że nieprzyjaciel zbliża się z każdą sekundą. Za każdym razem, gdy potykała się na nierównym gruncie, przeskakiwała obalony pień albo schylała się, by nie zderzyć z nisko wiszącą gałęzią, pułkownik dawała fory swoim prześladowcom.


  Czas. Tego właśnie potrzebowali.


  – Jarrett! Ostrzał zaporowy! – rozkazała Perkins. Znienawidziła się za te słowa, ale nie miała wyboru. Jesse Colter i Dave Czajka już nie żyli. Widziała, jak polegli pod naporem wroga, a ich ikonki zaczęły migać na czerwono, gdy kombinezony przesłały raport o ustaniu funkcji życiowych.


  Kompletna katastrofa. W ciągu kilku minut Perkins miała stracić cały zespół. Nieprzyjaciel był za szybki i zbyt dobrze przeszkolony, a ludzie nie zdążyli się oswoić z zaawansowanym sprzętem bojowym Ruharów. Nie mieli szans. Colter i Czajka zostali w tyle, żeby przygotować zasadzkę, dając szansę na ucieczkę Perkins, Jarrett i Nertowi, ich ruharskiemu łącznikowi, jednak ofiara dwóch mężczyzn nie zdała się na nic. Nawet strzelając ze starannie wybranej pozycji, zza wzniesienia i spomiędzy przewróconych pni, dwaj Ziemianie zdołali położyć zaledwie czterech przeciwników, zanim obaj zginęli, gdy naprowadzane rakiety rozerwały ich na strzępy.


  – Robi się! – odparła Shauna, po czym natychmiast padła na ziemię, przetaczając się za pobliskie drzewo. Rwany oddech przeszkadzał jej w zebraniu myśli na tyle, by mogła uruchomić mrugnięciem system namierzania w hełmie, musiała więc polegać na celowniku karabinu. Zbliżało się do niej siedem żółtych kropek w nienagannej formacji – dwie z lewej, dwie z prawej i trzy pośrodku. Nieprzyjaciel poruszał się zaskakująco szybko po nierównym gruncie. Wykazywał się doskonałą taktyką, przeskakując z jednej kryjówki do kolejnej. Jedna grupa otwierała ogień zaporowy, podczas gdy dwie pozostałe gnały przed siebie. Ponieważ Jesse i Dave zastrzelili czterech żołnierzy, nieprzyjaciel zdawał sobie sprawę, że nawet nędzni ludzie potrafią kąsać, postanowił więc korzystać z każdej okazji do ukrycia się.


  Jarrett oderwała wzrok od celownika, by wybadać teren wokół i sprawdzić informacje z widoku syntetycznego na wizjerze hełmu. Delikatny głos w głowie przypomniał jej, że te siedem żółtych kropek to tylko szacunek, złożony obraz oparty na danych zebranych przez czujniki pasywne kombinezonu. Sensory miały do czynienia z przeróżnymi informacjami. Poruszający się nieprzyjaciele wywoływali w powietrzu drgania odbierane jako słabe dźwięki, choć kombinezony tych żołnierzy emitowały fale wytłumiające, częściowo maskujące drgania i mogące również wysyłać fałszywe wibracje z odległości nawet jednej czwartej kilometra. Pędząc z dużą prędkością, wróg zostawiał w powietrzu najonizowany ślad, jednak on również mógł służyć zmyleniu czujników – taki trop także dało się zamaskować lub sfałszować. Ciepło przepracowanych ciał i wspomaganych kombinezonów było dobrym źródłem pasywnych danych lokalizacyjnych, tyle tylko, że w trybie bojowym zmechanizowane pancerze mogły tymczasowo magazynować ciepło w radiatorze, by temperatura zbroi wtapiała się w otoczenie. Najbardziej rzetelne informacje dawały często krótkie rozbłyski światła laserowego, ponieważ nieprzyjaciele porozumiewali się za pomocą łącza danych krótkiego zasięgu, jednak kombinezon Shauny mógł jedynie wykryć rozpraszanie wsteczne po tych impulsach, a co gorsza, nieprzyjaciel stale wysyłał fałszywe impulsy. Podobnie jak ruharski kombinezon Jarrett, pancerze nieprzyjaciela posiadały ograniczoną zdolność maskowania i kamuflażu, więc kobieta nie mogła nawet zawierzyć własnym oczom. Przeciwnicy mogli znajdować się mniej więcej tam, gdzie wskazywał wizjer, ale równie dobrze mogła to być zmyłka, bazująca na nieaktualnych lub sfałszowanych danych. Uspokajając oddech, kobieta zdołała uruchomić odpowiednią funkcję wizjera mrug­nięciami i przestawić się na tryb snajperski.


  Żółte kropki zmieniły się w żółte okręgi, by wskazać rzeczywistą prawdopodobną lokalizację nieprzyjaciela. Shauna zaklęła pod nosem. Okręgi pokazujące „kołowy błąd trafienia” były zbyt duże, by przydać się do namierzania celu. Co gorsza, trzy z nich migały na bladożółto, co oznaczało, że czujniki nie ufały danym dotyczącym tych trzech wrogich żołnierzy. Poza tym okręgów było więcej niż siedem. Po prawej ukazały się dwa niewyraźne różowe kółka. W ten sposób wizjer dawał znać, że Shauna może mierzyć się z dziewiątką przeciwników. Kobieta pocieszała się, że tak naprawdę może ją ścigać zaledwie piątka, jednak w starciu pięciu na jedną miała niewiele większe szanse niż w walce z dziewięcioma żołnierzami.


  „Myśl, Shauna, myśl! Muszę znaleźć…”


  Jeden z żółtych kręgów na powrót stał się jaskrawożółtą kropką, na którą wskazywała mrugająca zielona strzałka. Shauna wiedziała, że znaczy to, iż jej kombinezon wychwycił przejściową, krótką transmisję danych. Prawdopodobnie dźwięk, na przykład trzask suchej gałązki. Nieprzyjaciel z pewnością miał pojąć swój błąd i spróbować umknąć jej celownikowi, więc zadziałała bez wahania, delikatnie naciskając spust. Karabin wypuścił niewidzialne pociski maserowej energii, orzące linię między drzewami i poszyciem. Po chwili Jarrett usłyszała krzyk pełen paniki.


  Nie czekała, by sprawdzić, czy trafiła. Przeturlała się w prawo do płytkiego zagłębienia i przeczołgała do tyłu, a następnie przy pierwszej okazji podniosła się na czworaki, starając się poruszać szybko i przy ziemi. Choć dla niej i dla nieprzyjaciela energia maserów była niewidoczna gołym okiem, wszystkie pancerze wyraźnie dostrzegły pociski i precyzyjnie wskazały jej pozycję. Drzewo, za którym skryła się Shauna, zostało rozdarte siłą maserów. Kawały drewna odpadały od pnia, a woda zmagazynowana w drzewie zawrzała i eksplodowała pod wpływem energii mikrofalowej. Na Shaunę spadł deszcz przypalonych drzazg, jednak nie dosięgły jej śmiercionośne promienie.


  Gdy nieprzyjaciel ruszył na jej pozycję, dane o celach nabrały precyzji. Trzy okręgi zmieniły się w punkty, gdy kombinezon Jarrett ostatecznie upewnił się co do lokalizacji wroga. Kobieta zaklęła w myślach. Kolejny punkt nie poruszał się, znacząc miejsce, w którym padł zastrzelony przez nią żołnierz, ale różowe kręgi, które wcześniej miała po prawej, stały się żółtymi punktami przemykającymi w jej pobliżu. Wróg nasłał na nią tylko trzech żołnierzy, podczas gdy reszta podjęła pościg za Perkins i Nertem. Niech to szlag! Shauna nie mogła nic zrobić z żołnierzami, którzy już wzięli ją z flanki.


  – Pułkownik Perkins, minęło mnie przynajmniej czterech. Idą w pani kierunku! – zameldowała.


  W odpowiedzi usłyszała jedynie kliknięcie, gdyż Perkins nie mogła ryzykować ujawnienia własnej pozycji przez wysłanie transmisji dłuższej niż nanosekundowy przebłysk.


  W porządku, co teraz? Shauna mogła rzucić się do biegu – obojętnie, w którym kierunku, i tak nie miała nadziei na ucieczkę. Aby zakwalifikować się do piechoty, ćwiczyła tak ostro, że każdy mięsień w jej ciele wył z bólu, a urazy tkanek miękkich nie pozwalały spokojnie spać. Naderwane ścięgna, skręcone stawy, pięty obolałe od zapalenia powięzi podeszwowej… Nie pozwoliła, by tego typu problemy opóźniły jej szkolenie ani by zwykły ból przeszkodził jej w udowodnieniu, że pod względem sprawności fizycznej nie odstaje od mężczyzn. Teraz za sprawą cudów technologii zawartych w ruharskim kombinezonie mogła biec, skakać i podciągać się jak sprawny facet. Pod pewnymi względami, dzięki lepszej małej motoryce, potrafiła obsługiwać karabin lepiej niż jej koledzy, dlatego właśnie w zespole pełniła funkcję snajpera.


  Właśnie! Snajper! O to chodziło. Trzy żółte punkty przed nią znieruchomiały i teraz powoli przeistaczały się w kręgi, gdy kombinezon tracił pewność co do ich precyzyjnej lokalizacji. Wiedziała, że nieprzyjaciel również nie jest pewien jej pozycji, tym bardziej, że zatrzymała się wcześniej i nie gnała z łoskotem przez las.


  Powoli uniosła się na łokciach i mrugnięciem przyciemniła widok syntetyczny, skupiając wzrok na rzeczywistym obrazie, pozwalając, by staroświeckie fotony odbijały się od obiektów prosto do jej oczu. Nic. Sprawdziła, czy działający w tle widok syntetyczny na cokolwiek ją naprowadzi, jednak nie dostrzegła niczego przydatnego. Drzewa, krzewy, poszycie, zwisające pnącza. Teren znajdował się blisko rzeki. Grunt był podmokły, a miejscami bagnisty. Rośliny przypominające ciemne paprocie rosły tu w zwartych skupiskach. Pnącza stwarzały pewne zagrożenie. Nie były trujące i w większości nie posiadały kolców, jednak zwisały na takiej wysokości, że biegnąc, można się było łatwo potknąć lub zaplątać. Shauna zauważyła, jak pnącza kołyszą się w miejscu, gdzie wcześ­niej byli przeciwnicy, nie dostrzegła jednak ich samych, a okręgi na wizjerze rosły, w miarę jak kombinezon gubił trop.


  Jest! Skupisko paproci poruszyło się gwałtownie, a Shauna przestawiła małym palcem karabin na tryb broni elektromagnetycznej. Masery nie przydawały się do strzałów przez poszycie. Potrzebowała wybuchowych strzałek elektromagnetycznych. Ruharskie karabiny działały niemal bezgłośnie, bo masery nie wydawały żadnych odgłosów do momentu uderzenia w cel. W deszczowych lub wilgotnych warunkach powietrze mogło cicho syczeć pod wpływem przelatujących wiązek, jednak była to drobnostka w porównaniu z hukiem wystrzałów z broni Kristangów. Nawet strzałki elektromagnetyczne były ciche, ponieważ ich prowadnice rozpędzały pociski do prędkości tuż poniżej miejscowej prędkości dźwięku, by uniknąć hałasu. Strzałki posiadały do pewnego stopnia możliwość samodzielnego nakierowania na cel, a także silniczki rakietowe zwiększające ich zasięg i energię kinetyczną uderzenia, więc wybuchowe pociski docierały do celu prawie z taką samą prędkością, z jaką wylatywały z lufy. Shauna początkowo podchodziła sceptycznie do broni o tak niskiej prędkości wylotowej, jednak w miarę nabywania doświadczenia z karabinem zdążyła go polubić. Czujniki nieprzyjaciela mogły wykryć nawet prawie bezgłośną broń elektromagnetyczną, jednak emitowany dźwięk rzadko był na tyle głośny, by zdradzić lokalizację strzelca. Przeciwko Kristangom Jarrett mogła zastosować tryb podwójnego strzału: wiązki maserowej, a następnie pocisku elektromagnetycznego. Maser uderzał w sztywny kristański pancerz, przepalając zewnętrzną warstwę i przygotowując idealne miejsce na pocisk elektromagnetyczny. Gdy ten ostatni trafiał w osłabiony pancerz, mógł się przez niego przebić i odpalić dwuskładnikowy ładunek wybuchowy, przerabiający ciało Kristanga w galaretę.


  Kolejnym naciśnięciem małego palca Shauna przestawiła selektor na tryb trójstrzałowy, po czym delikatnie nacisnęła spust. Karabin miał wewnętrzną masę, która popychała go w przód, gdy prowadnice elektromagnetyczne napędzały pociski, więc kobieta nie odczuła prawie żadnego odrzutu, a lufa pozostawała niemal nieruchoma pomiędzy wystrzałami.


  Wypuściła trzy strzałki i zobaczyła, jak trafiony przeciwnik wymachuje ręką nad paprociami. Przypadła do ziemi, gdy nieprzyjaciel odpowiedział ostrzałem, który spalił gałęzie nad nią. Jeden dostał, zostało jeszcze dwóch. Nie mogła jednak się poruszyć. Jeden z żołnierzy strzelał, by przygwoździć ją do ziemi, gdy drugi tymczasem z pewnością usiłował ją obejść i uderzyć z flanki. Niemal nieprzerwany ostrzał wroga rozpalał powietrze, dezorientując czujniki kombinezonu. Przynajmniej te pasywne, ale pozostawały jeszcze inne opcje.


  Shauna przetoczyła się na plecy i wystrzeliła długą wiązkę maserową, by zmusić wroga do ukrycia, a następnie sięgnęła do paska i wypuściła drona czujnikowego wielkości kolibra. Maleńkie urządzenie uniosło się na sześć metrów nad nią, a następnie pomknęło przed siebie na wysokości, na której korony drzew nie blokowały jego czujników. Minidron przetrwał pięć sekund. Ściągnął na siebie uwagę i szybką zgubę impulsami aktywnych sensorów. Jednak pięć sekund wystarczyło, a nawet przerosło oczekiwania Shauny.


  Otrzymawszy dane z potężnych czujników drona, kombinezon Jarrett stworzył mapę otoczenia. Kobieta w mgnieniu oka przyswoiła wszelkie informacje. Jeden z przeciwników leżał na brzuchu sto metrów w kierunku rzeki, podczas gdy drugi biegł po jej prawej, niemal na równi z nią. W ciągu niecałych dwóch sekund Shauna zerwała się na kolana, ostrzelała pędzącego żołnierza impulsami maserowymi, po czym z powrotem padła na ziemię, wstrzymując oddech, gdy kontratak szatkował gałęzie nad nią.


  Załatwiła kolejnego. Kombinezon wskazywał wyraźnie, że zabiła, albo przynajmniej unieszkodliwiła, nadbiegającego żołnierza. Teraz musiała się zmierzyć już tylko z jednym przeciwnikiem, więc poczuła przypływ nadziei – nieoczekiwanej, ale i niepożądanej, bo rozmyślanie o szansach na przeżycie rozpraszało ją, a na to nie mogła sobie pozwolić. Musiała…


  Wizjer zgasł i stał się przezroczysty, gdy czujniki na chwilę się wyłączyły. „IEM” – pomyślała Shauna w panice. Jedyny pozostały żołnierz najwyraźniej posłał w jej stronę rakietę, która nie wybuchła, lecz wygenerowała potężny impuls elektromagnetyczny, częściowo zaburzający pracę mechanizmów jej kombinezonu. Zdana była wyłącznie na oczy i uszy. Oddzieliła więc hełm od kombinezonu i nasłuchiwała, wstrzymując oddech. Podczas gdy jej czujniki nie działały, IEM nie wpływał na nieprzyjaciela, ponieważ broń energetyczną można było ustawić tak, by nie emitowała częstotliwości wykorzystywanych we własnym pancerzu.


  Co robić? Nie mogła tam zostać. Silniki wspomagania mocy w jej kombinezonie działały na pełnych obrotach, choć to mięśnie musiały zająć się naprowadzaniem, bez czujników, które mogłyby skanować teren przed nią i chronić ją przed potknięciem. Obejrzała się za siebie, patrząc na miejsce, gdzie poszycie się przerzedzało, a ziemia przechodziła w moczary. Grunt pod Jarrett był podmokły i gdy się poruszyła, woda zafalowała i „cmoknęła” donośnie. Shauna wzdrygnęła się. Teraz na pewno zdradziła swoją lokalizację.


  Trwając w bezruchu, nasłuchiwała. Jej uszu dobiegł dźwięk dochodzący z lewej. Czujniki zdążyły się zresetować dopiero w siedemdziesięciu procentach, Shauna przetoczyła się więc do przyklęku na jednym kolanie i przeskanowała gęstwinę, dostrzegając tylko paprocie i kołyszące się nisko gałęzie. Odpaliła trzy pociski elektromagnetyczne, czując, jak kolba karabinu delikatnie wibruje na jej ramieniu. Przestawiła broń na wiązkę maserową i…


  Padła na ziemię, gdy maser trafił ją od tyłu w prawe ramię. Odgłos, który słyszała, musiał być zmyłką. Najwyraźniej nieprzyjaciel rzucił jakiś patyk albo coś w tym stylu. Dała się nabrać i teraz za to zapłaciła. Kombinezon wchłonął trochę energii, częściowo dlatego, że wyłączył maskowanie i przybrał srebrną barwę, odbijającą wysokoenergetyczne fotony, a częściowo ponieważ jego warstwa zewnętrzna złuszczyła się, by oddać ciepło. To jednak nie wystarczyło, by zrekompensować bezpośrednie trafienie z bliska. Prawa strona ciała Shauny została unieruchomiona, a hełm całkowicie się wyłączył. Z wielkim bólem, niemal na przekór silnikom kombinezonu, kobieta unios­ła karabin lewą ręką i oparła się o drzewo, wypatrując nieprzyjaciela.


  Nikogo nie dostrzegła. Wróg korzystał w pełni z maskowania i kamuflażu, a bez obrazu syntetycznego musiała mieć nadzieję, że dostrzeże ruch, używając widzenia obwodowego, jak uczyli ją ruharscy trenerzy.


  Do diabła z tym. Wróg pewnie patrzył prosto na nią, napawając się widokiem prawie bezradnej Ziemianki opartej o pień. Nie mając innego wyboru, wydała okrzyk i zaczęła ostrzał maserowy w trybie półautomatycznym, omiatając gąszcz przed sobą. To gwałtowne posunięcie nie pozostało bez nagrody. Przez chwilę dostrzegła sylwetkę przeciwnika, oświetloną wiązkami masera, akurat wtedy, gdy strzałka elektromagnetyczna trafiła ją w pierś…


  *


  Serce Emily Perkins zabiło mocniej, gdy zobaczyła, jak ikona oznaczająca sierżant Shaunę Jarrett czerwienieje. Kolejny człowiek padł w bitwie. Perkins była teraz jedyną pozostałą przy życiu Ziemianką ze swojego zespołu, po swojej stronie miała już tylko ruharskiego łącznika, Nerta Dandurfa.


  – Nert! Ruszaj! – poleciła.


  – Nie, pułkownik Perkins. Nie zostawię pani. Już niedaleko.


  Perkins nie traciła czasu ani energii na sprzeczki z nastoletnim kosmitą.


  – W prawo, wzdłuż tego strumienia!


  Obróciła się niezdarnie, a kombinezon ustabilizował ją podczas tego szybkiego manewru. Korzystając z silników wspomagających, rozpędziła się do sprintu. Samodzielnie mogłaby utrzymać taką prędkość przez góra pięćdziesiąt metrów, jednak w kombinezonie przebyła w ten sposób dystans dwóch kilometrów od rzeki. Jednak nawet tak oszałamiająca prędkość nie wystarczyła. Cztery ikony oznaczające nieprzyjaciela szybko się zbliżały. Dwie skręciły w prawo, dwie w lewo. Wróg usiłował okrążyć dwójkę ocalałych, a Perkins nie mogła zbyt wiele na to poradzić. Brodząc w strumieniu, znalazła się wraz z Nertem poza zasięgiem wzroku nieprzyjaciela i wreszcie ujrzała cel – dobrą pozycję obronną.


  Pobiegła od strumienia ku niskiej grani, ponaglając przy tym Nerta, który, jak wiedziała, specjalnie utrzymywał niższe tempo, by ją osłaniać. Gnając naprzód, Ruhar strzelał na oślep wiązkami maserowymi. Perkins nie powstrzymywała go, bo właśnie wtedy dotarła na szczyt grani i zgięła kolana, by upaść w płytkie mokradło, po czym przetoczyła się na brzeg i oparła karabin na skraju grani. Pozycja nie wyglądała już tak korzystnie jak jeszcze rano, gdy przeprowadzała zwiad. Teren za nią był niebezpiecznie odsłonięty, a „grań” miała co najwyżej metr wysokości, więc ledwie można było się za nią schować.


  Gdy Nert podbiegł, pomachała do niego. Kadet przebył zbocze dwoma długimi susami, kryjąc się pod pnączami i wyskakując na szczycie wzniesienia. Wiwatował, dopóki jego ciała nie przeszyły jednocześnie wiązka maserowa i strzałka elektromagnetyczna. Padł jak długi z hukiem, który Perkins odczuła przez kombinezon.


  – Nert! – wrzasnęła Emily. Upuściła karabin i podpełzła do kadeta, który jednak już nie żył. – Do jas­nej… – Perkins przygryzła wargę. Pozostała przy życiu jako jedyna i teraz powodzenie misji zależało wyłącznie od niej. Tłumiąc emocje, sięgnęła po karabin i wyszarpnęła zapasowy akumulator zza pasa chomika. Licznik na karabinie wskazywał, że zostało jej sześć strzałek i osiemnaście procent energii. Wzbudnica maserowa musiała się kiedyś w końcu przepalić, ale trzeba było do tego tysięcy strzałów, więc na razie nie było sensu się tym zamartwiać. Trzymając się nisko przy ziemi, poczołgała się w prawo. Wzdrygnęła się, gdy wpadła na bezwładnego Nerta, a potem przesunęła się na kolanach i łokciach do przewróconego drzewa, chcąc skryć się między korzeniami, dającymi całkiem niezłą osłonę przed…


  – Au!


  Coś uderzyło Perkins z lewej prosto w pośladki, powalając ją na ziemię. Najwyraźniej uniosła się za wysoko i zapłaciła za swój błąd. Powinna wyciągnąć wnioski ze szkolenia podstawowego, gdy musiała przeczołgać się pod nisko zawieszonym kablem. Ale była głupia! Wizjer pokazywał, że kombinezon usztywnił się jak należy, gdy zbliżeniowe pole czujnikowe wykryło pocisk elektromagnetyczny, który nadleciał pod ostrym kątem i nie zdołał przebić się przez osłonę. Mimo to uszkodził kombinezon, bo Perkins nie mogła ruszyć nogami. Widocznie ucierpiał jakiś ważny element mechanizmu silników.


  Z trudem poczołgała się naprzód na brzuchu, używając jedynie rąk, przesuwając karabin przed siebie i podciągając się do niego. Już za trzy metry będzie mogła się obrócić, oprzeć plecami o korzenie drzewa i uzyskać częściowo zabezpieczony widok na rzekę. Nieważne, nieprzyjaciel nadciągał jedynie z dwóch stron. Powinna mu dać radę. Wyciągając karabin przed siebie, otworzyła mrugnięciem menu opcji. Ostatkiem sił podciągnęła się do drzewa, z trudem usiadła. Patrząc przez celownik, obejrzała teren przed sobą, jednak niczego nie zauważyła. Obróciła się w prawo i…


  Przez krótką chwilę widziała, jak z zarośli wychynął hełm i karabin wroga, a potem dostała serią strzałek.


  ROZDZIAŁ 4


  – Wstrzymać ogień! Wstrzymać ogień! – zarządził dowódca. – Ona już nie żyje! Przestań strzelać, durniu!


  Wkurzył się, bo żołnierz, który zastrzelił obcą, stał jak głupi i pruł z maserów w łatwy cel, narażając się na atak potencjalnych wrogich snajperów i zdradzając pozycję całego zespołu.


  – Mam ją! – ekscytował się żołnierz, wskazując karabinem martwą Ziemiankę. – Ta była ostatnia. Wszyscy polegli.


  – Siedmiu nieprzyjaciół, w tym sześcioro ludzi, przeciwko naszej szesnastce, a mimo to ocalało tylko czterech naszych? Takie zwycięstwo to nie powód do świętowania! Powinniśmy ich położyć w ciągu pierwszych pięciu minut. Ludzie są powolni i słabi, pod względem intelektu stoją tylko trochę wyżej od ślimaka, a i tak zabili nam dziesięciu żołnierzy! Dowódca nie będzie zadowolony. – Lider zespołu uchylił zasłonę hełmu i splunął z obrzydzeniem.


  – Mieli przewagę – łagodnie zaprotestował podkomendny. – Znajdowali się na pozycji obronnej i znali teren.


  – Przybyli tu dopiero dziś rano i nie mieli czasu na przygotowanie solidnej obrony. – Dowódca zbył wymówki machnięciem ręki. – Nasz zespół się nie popisał. Wstyd mi, że wam przewodzę. Byliście o włos od porażki, niemoty. – Najwyraźniej nie zamierzał wziąć na swoje barki ani grama odpowiedzialności.


  Perkins zaśmiała się subtelnie, otwierając przyłbicę i uspokajając się po przypływie adrenaliny, wywołanym przez ćwiczenia na poligonie.


  – Rzeczywiście prawie przegraliście – zwróciła się do lidera zespołu ruharskich kadetów.


  Rozpoznała ich po logo akademii na ramionach kombinezonów. Gdy otworzyła hełm, wizjer przestał przesyłać fałszywy obraz programu maskującego kombinezony ćwiczebne. Tego typu jednostki nie potrafiły się jeszcze samodzielnie maskować. Ćwiczenie było zdumiewająco, wręcz wyczuwalnie realistyczne. Emily bolały biodra, bo gdy nieistniejąca strzałka elektromagnetyczna „trafiła” ją od tyłu, kontroler poligonowy cisnął jej kombinezonem o ziemię i wyłączył silniki w nogach. Drzewa, które jeszcze chwilę wcześniej wyglądały na rozstrzelane wiązkami maserowymi, teraz były nienaruszone, bo przecież nie było tam prawdziwych maserów, strzałek ani rakiet. Nikt nie poległ ani nie został ranny. Sztuczna inteligencja kontrolera poligonowego nie pozwoliłaby żadnemu uczestnikowi skrzywdzić innych ani siebie samego, nawet przez niezdarność lub lekkomyślność. Pod tym względem ćwiczenie było nierealistyczne, jednak Perkins dostrzegała mądrość w ochronie uczniów przed głupimi wypadkami, które mogłyby opóźnić szkolenie.


  – Ach! – Dowódca Ruharów obrócił się gniewnie w jej stronę. – Zamilcz, człowieku! To wy ponieśliście klęskę!


  – Przegraliśmy tę potyczkę, ale nie całą bitwę – mruknęła Perkins.


  – Co? – dopytywał lider, stukając w bok hełmu i potrząsając głową. – Nie dosłyszałem. Co mówiłaś? – Wystąpił naprzód, pochylając się i grożąc leżącej Ziemiance niedziałającym karabinem. – Nie powinnaś…


  Nastąpił na gałązkę, która pękła z dziwnym trzaskiem.


  Następnie on i jego trzej towarzysze zasilili szeregi „poległych”. Ich kombinezony zesztywniały, wizjery rozjarzyły się od pulsujących świateł, a w uszy uderzył ogłuszający ryk alarmów. Nie mogąc zapanować nad kombinezonem, kadet zachwiał się i powoli upadł na ziemię kilka metrów od Perkins. Pułkownik usłyszała wiązankę przekleństw, których jej hełm nie próbował nawet przetłumaczyć. Miny podłożone przez jej zespół tego ranka uaktywniły się, gdy włączyła je mrugnięciem na kilka chwil przed tym, jak kontroler poligonowy uznał ją za „poległą”.


  – Ziemianko! Oszukałaś nas! – krzyknął Ruhar.


  Perkins poruszyła się w nieruchomym kombinezonie, by znaleźć wygodniejszą pozycję. W końcu, jako „martwa”, miała jeszcze przez chwilę poleżeć.


  – Na to wygląda, co? – odparła.


  – Brak ci honoru! – Przywódca kadetów przekręcił głowę w jej kierunku, aby móc z nią rozmawiać, ponieważ po „śmierci” nie mógł już porozumiewać się za pomocą sieci komunikacyjnej. – Złożę oficjalny protest. Wasza taktyka jest nierealistyczna! W prawdziwej bitwie twój zespół również zginąłby w wybuchu!


  – Prawdopodobnie tak właśnie by było – zgodziła się Perkins.


  – Zaminowaliście własną pozycję? – zapytał Ruhar z niedowierzaniem.


  – Założyliśmy, że zostaniemy pokonani – przyznała. – Wy, Ruharowie, górujecie nad nami rozmiarami, szybkością, zdolnościami i znajomością kombinezonów. Ucieczka przed waszym zespołem, nawet złożonym z kadetów, wydawała się niemożliwa.


  – Zaplanowaliście własną śmierć? – Kadet osłupiał, jak gdyby znajdowało się to poza zasięgiem jego wyobraźni.


  – Zaplanowaliśmy osiągnięcie celu.


  Kadet parsknął w bardzo ludzkim, zdaniem Perkins, odruchu.


  – Nic wam z tego nie przyszło.


  – Doprawdy? – Perkins obróciła głowę i uniosła brew, pewna, że chomik trafnie odczyta tę minę. – Gdy nas ścigaliście, wasz zespół porzucił wyznaczony obszar patrolu wzdłuż rzeki, czyż nie? – Chciała go zwyzywać od osłów, ale zachowała tę inwektywę dla siebie.


  Wstrząśnięty Ruhar wciągnął powietrze.


  – Oszukaliście mnie!


  Następnie zaczął wypowiadać słowa, których hełm Perkins nie tłumaczył. Kombinezon chomika rozluźnił się i odzyskał sprawność. Perkins dość dobrze władała językiem ruharskim, nie była jednak w stanie wyłowić zbyt wiele z pospiesznego słowotoku. Ruhar wywrzaskiwał rozkazy do trzech członków swojej drużyny, których kombinezony również uruchomiły się ponownie. Cała czwórka wstała i zaczęła zaciekle nad czymś debatować, wymachując rękami. Lider wskazał palcem Perkins, krzycząc i tupiąc nogą.


  Choć Ruharowie jakimś sposobem cofnęli autoryzację translatora w jej hełmie, Perkins nadążała za większością kłótni, a nawet nauczyła się paru nowych ruharskich przekleństw i postanowiła, że później dowie się, co oznaczają.


  – Nie powinniście się ruszać – zwróciła się do Ruharów, mówiąc głośno i powoli, by upewnić się, że zostanie zrozumiana. – Zgodnie z zasadami cała wasza czwórka jest martwa!


  Ta wiadomość stała się zarzewiem kolejnego sporu między Ruharami, aż w końcu przywódca uciął machnięciem ręki dalsze dyskusje. Perkins nie znała biegle ruharskiej mowy potocznej, więc słowa lidera brzmiały dla niej pokracznie, jednak ich znaczenie było jasne.


  – Wezmę odpowiedzialność! Moja decyzja! Idziemy już!


  Uniósł karabin nad głową, by zaakcentować krótką przemowę, a następnie odwrócił się, wbił spojrzenie w Perkins i przeniósł ciężar ciała na jedną nogę. Kobieta przez chwilę obawiała się, że Ruhar ją kopnie, wspomagany mocą kombinezonu. Mógłby jej zrobić krzywdę. Przez chwilę patrzyli sobie w oczy. Kadet spoglądał na nią z nienawiścią, jednak w końcu obrócił się i popędził z powrotem w kierunku rzeki. Trzej towarzysze dołączyli do niego, choć początkowo biegli bez większego entuzjazmu. Jeden z nich odwrócił się i spojrzał na Perkins, niepewny, co ma robić, potem jednak podążył za resztą ze smutnym, przepraszającym uśmiechem.


  – Nert? – zawołała Perkins, nie mogąc się obejrzeć z powodu unieruchomionego kombinezonu. – Wszystko w porządku?


  – Tak, pułkownik Perkins! U mnie wszystko gra, a u pani?! Ale była zabawa!


  – Byłaby, gdyby ten palant nie złamał zasad i nie pobiegł z powrotem na posterunek. Teraz wszystko w rękach Striebich i Bonsu.


  – Pani Irene i pan Derek… to znaczy kapitanowie Striebich i Bonsu są odważni i bystrzy – stwierdził Nert z nadzieją. – Uda im się.


  Perkins rozluźniła się. Wszelkie próby rozejrzenia się przyprawiały ją jedynie o ból karku.


  – Lepiej, żeby im się udało. W przeciwnym razie naszymi działaniami dowiedziemy jedynie, że ludzie nie nadają się do służby u boku Ruharów.


  *


  – To wariactwo – zauważył Derek. – Dokumentnie popieprzone szaleństwo. Wiesz o tym, prawda?


  Irene skrzywiła się i odruchowo wzdrygnęła, gdy jakaś większa miejscowa ryba uderzyła o poszycie kokpitu ich myśliwca. Ciekawskie stworzenie przesunęło kościstą paszczą po przezroczystym materiale, a przyssawki na końcach rybich płetw zostawiły za sobą smugę żółtawego śluzu. Irene popukała w sufit, odstraszając rybę, która rzuciła się do ucieczki. W mulistej rzecznej wodzie kobieta dostrzegała sylwetki ryb omijających dziwny przedmiot, który spadł z nieba prosto w ich prywatny, podwodny świat.


  – Przecież to był twój pomysł – powiedziała.


  – Nie. – Derek rzucił jej karcące spojrzenie. – Mówiłem, że to jedna z możliwych taktyk, ale mocno naciągana. Nie sądziłem, że zdecydujesz się właśnie na nią.


  – Pułkownik Perkins ją zatwierdziła. – Irene ponownie przejrzała zewnętrzne czujniki pasywne, jednak nie znalazła niczego w ich zasięgu.


  – Mamy utrzymywać oficerów wyższego szczebla z dala od kłopotów – przypomniał Derek.


  – Tak jest, kapitanie Bonsu. – Irene machnęła ręką z irytacją.


  Po wysadzeniu tropikalnej wyspy i ocaleniu w ten sposób czterdziestu tysięcy Ruharów wszyscy w zespole awansowali tymczasowo o jeden stopień. Dlatego Perkins była teraz podpułkownikiem, a Shauna, Jesse i Dave sierżantami. Awanse miały zostać ostatecznie potwierdzone już wkrótce, podczas oficjalnej ceremonii, jednak na razie zespół miał zbyt wiele roboty w terenie.


  – Ten pomysł może i jest porąbany, ale żadne z nas nie wymyśliło żadnego innego planu, który mógłby się przydać na poligonie. Gdyby chomiki dały nam prawdziwy myśliwiec, a nie tę sypiącą się kupę złomu, moglibyśmy dołączyć do bitwy powietrznej.


  – Szefowi mechaników żyłka pęknie, kiedy zobaczy rybie flaki w swoich cennych turbinach – stwierdził Derek z troską w głosie.


  Turbiny działały na minimalnych obrotach. Takiego ustawienia używano zwykle wyłącznie do przeglądów, gdy dobreh był na rampie albo w hangarze. Obroty wytwarzały ciśnienie, które nie dopuszczało kłopotliwych wodnych organizmów do delikatnych elementów silników. Gdy jakieś ryby, ślimaki czy inne stworzenia, o których Derek nie chciał nawet myśleć, dostawały się blisko wlotów, były delikatnie wsysane i pospiesznie przesyłane między powoli obracającymi się łopatami do otwartych na oścież portów wylotowych. Każdy, kto płynąłby rzeką, zauważyłby zmianę przepływu wody, jednak prąd i tak był już zaburzony po tym, jak ruharski myśliwiec osiadł na skalistym dnie. Obserwator nieznający zwykłego wzorca przepływu wody na tym odcinku nie zauważyłby niczego nietypowego.


  – Przecież to pan złota rączka we własnej osobie podsunął ci ten pomysł – parsknęła Irene.


  – Niezamierzenie!


  – To już jego problem. Wiem, że po części przez niego przydzielono nam tego grata zamiast maszyny godnej linii frontu.


  Irene wciąż się o to gniewała. Trzy dni przed rozpoczęciem działań na poligonie dwójka ziemskich pilotów, ku swojej wielkiej radości, dowiedziała się, że wezmą udział w ćwiczeniach jako wsparcie z powietrza dla Zespołu Zielonego, jednak ich nadzieje legły w gruzach, gdy zobaczyli, w jak beznadziejnym stanie jest dobreh, którym mieli latać. Ten konkretny myśliwiec tkwił od miesięcy w kącie hangaru, służąc za źródło części mających utrzymać resztę maszyn w stanie zdatnym do lotu. Choć nad Paradise stacjonowała teraz grupa bojowa, wciąż brakowało niektórych istotnych materiałów. Jakiś geniusz z dowództwa ruharskiej floty uznał, że koniecznie trzeba posłać na Paradise zdumiewająco wielką liczbę okrętów i samolotów, prawdopodobnie licząc, że zniechęci to Kristangów do prób odbicia planety. Choć liczba przybyłych jednostek rzeczywiście robiła wrażenie, całe przedsięwzięcie okazało się słabo zorganizowanym niewypałem. W ciągu kilku tygodni wyłączano kolejne samoloty, lądowniki, a nawet kilka mniejszych okrętów, ze względu na brak zamienników zużytych części lub niedobór materiałów eksploatacyjnych.


  Gdy zatem dowódca lokalnej floty ogłosił plany szeroko zakrojonych ćwiczeń na poligonie, obejmujących zasięgiem jedną czwartą planety, personel odpowiedzialny za dostawy był bliski paniki. Wiele samolotów nie nadawało się do lotu z powodu rozmaitych usterek, z kolei inne, choć wykonywały zadania, nie posiadały pełnego uzbrojenia albo miały zepsute czujniki. Irene rozumiała problemy z materiałami. Jako pilot helikoptera US Army sama borykała się z frustrującymi problemami z utrzymaniem sprawności blackhawka, jeszcze przed służbą w Nigerii. Gdyby Ruharowie zwyczajnie wzruszyli ramionami i wyjaśnili, że mają zbyt mało samolotów, by marnować je na nędznych Ziemian, wkurzyłaby się, ale jednocześnie rozumiałaby przesłanki tej decyzji. Jednak zamiast postąpić uczciwie i poświęcić czas na znalezienie sprawnego samolotu dla Irene i Dereka, konserwatorzy w bazie lotniczej trzymali się ścisłego minimum koniecznego do wypełnienia rozkazów z samej góry, by zapewnić prymitywnym ludziom możliwość uczestnictwa w ćwiczeniach.


  Właśnie dlatego ludzkim lotnikom przydzielono myśliwiec pospiesznie sklecony z części, które akurat były pod ręką. Wyrzutnia rakiet była pusta nie dlatego, że prowadzono tylko ćwiczenia, ale ten samolot w ogóle nie posiadał obrotowego magazynka. W jego miejscu znajdowało się zaledwie parę żałosnych, samotnych wsporników. Dobreh nie był w stanie przewozić pocisków, a do tego na jednej tylko wieżyczce maserowej zostało faktycznie zamontowane działo, choć szef mechaników wyraźnie nalegał, by nikt nie próbował z niego strzelać. Poza tym przewody zasilania zostały odłączone. Kierownik ostrzegł także ludzi, by nie rozpędzali turbin powyżej trzydziestu sześciu procent maksymalnej mocy. Irene i Derek musieli nawet podpisać oficjalne potwierdzenie otrzymania tego ostrzeżenia, by zasłużyć na wątpliwy przywilej wzniesienia się wrakiem w powietrze.


  Derek był tak wściekły, że zaproponował rozkręcenie turbiny na maksa, by się przepaliła jeszcze na rampie i by Ruharowie musieli przyznać, że powierzyli swoim ludzkim pupilom sprzęt marnej jakości.


  – Derek, wyluzuj – złajała go wtedy Irene. – Albo polecimy tym szrotem, albo wcale. A ja chcę polatać – oznajmiła, dźgając go palcem w pierś.


  – Ten grat i tak nie potrafi niczego poza wzbiciem się w powietrze. – Derek kopnął z niesmakiem goleń podwozia. – Nie ma siły, żebyśmy lecieli nim w formacji z patrolem lotniczym. – Wiedział oczywiście, że dowódczyni lotników Zespołu Zielonego i tak nie ryzykowałaby porażki przez włączenie ludzi do swojego patrolu obronnego, a kiepski stan dobreha stanowił dla niej wygodną wymówkę. – Polecimy na rozpoznanie albo jako zmyłka.


  – Prawdopodobnie tak, ale nie musimy sztywno trzymać się wyznaczonej roli. Wiemy, czego ta ptaszyna nie może zrobić. Pomyśl, Derek, musimy się zastanowić, do czego może nam się przydać.


  *


Derek i Irene łamali sobie głowy i odrzucili kilkanaście pomysłów, aż wreszcie mężczyzna rzucił mimochodem, że kiedyś widział dobreha podczas testów, kiedy pracował jako coś w rodzaju maskotki w ruharskiej bazie lotniczej, jeszcze zanim Perkins i jej ludzie zestrzelili kristańskie okręty przy pomocy ogromnych dział maserowych, o których istnieniu nikt nie miał pojęcia. Derek powiedział to w żartach, jednak Irene pomyślała o możliwościach i po przedyskutowaniu pomysłu z Perkins piloci dostali pozwolenie na szalony popis kaskaderski.


  Właśnie dlatego dwadzieścia minut po wejściu na poligon upozorowali usterkę łopaty turbiny i dostali rozkaz, by wylądować uszkodzonym samolotem i czekać na zakończenie ćwiczeń. Szef sił powietrznych cieszył się, że ma z głowy przynajmniej jeden problem, jakim była dla niego para uciążliwych Ziemian.


  Zamiast osiąść na ziemi zgodnie z poleceniem, Irene i Derek wyłączyli transponder i lecieli na wysokości koron drzew lub niżej, czasami wzdłuż dróg lub rzek, gdzie wyrwy w leśnym poszyciu pozwalały dobrehowi niemal szybować przez większość trasy. Obrali kurs korytarzami lotniczymi, które według wywiadu Zespołu Zielonego stanowiły luki w zasięgu czujników Zespołu Żółtego, aż dotarli do strumienia i podążyli nad nim aż do miejsca, gdzie łączył się z rzeką. Przy zakręcie rzeki znajdowała się głęboka sadzawka, przysłonięta sporymi drzewami, z kamienistym dnem, prawie pozbawionym lepkiego mułu. Gdy tam dotarli, obniżali lot, aż dobreh zetknął się z taflą, a Derek odciął zasilanie. Zaawansowany ruharski myśliwiec osiadł w wodzie, opadając na dno, gdzie już pozostał, z wyłączonymi czujnikami i turbinami obracającymi się w żółwim tempie.


  Zanurkowali przed świtem, a było już prawie południe. Używając ultracienkiej rozkładanej anteny wystawionej nad powierzchnię, piloci mogli śledzić wydarzenia na poligonie przez taktyczne łącze danych Zielonych. Komputer dobreha wychwytywał też sygnały Żółtych, dając pilotom jakie takie pojęcie o ich poczynaniach.


  – Uwaga – szepnął Derek, przerywając rozmyślania Irene. – Czujniki wykryły kilka upiorów – ostrzegł, mówiąc o niezidentyfikowanych kontaktach, a następnie otrzymał potwierdzenie od systemu. Kontakty pasowały do sygnatur samolotów Zespołu Żółtego. – Mamy towarzystwo. – Przesłał dane z czujników na konsolę Irene w przedniej części dwuosobowego kokpitu. – Trzech bandytów, chwasty na zero czterdzieści dwa.


  „Chwasty” oznaczały, że wrogie jednostki są tak nisko, że szorują po koronach drzew.


  – Widzę ich.


  Czujniki pasywne ukazały Irene jeden transporter wojskowy eskortowany przez dwa myśliwce. Lecąc w typowej formacji obronnej dla trzech jednostek, myśliwce lekko wyprzedzały transporter i unosiły się wyżej od niego. Irene uśmiechnęła się drapieżnie pod hełmem i nacisnęła przycisk otwierający zasłonę, automatycznie przestawiając kombinezon na wewnętrzne zasilanie i podtrzymywanie życia. Jeśli samoloty Żółtych właśnie przelatywały nad nimi, myśliwce były w kiepskiej pozycji do obrony transportera przed atakiem od tyłu.


  – Przygotuj się, spadamy stąd.


  – Jestem gotowy. Turbiny też – zameldował Derek. – Wspomaganie rakiet włączone i gotowe na twoje polecenia.


  – Przyjęłam – rzuciła Irene, zaabsorbowana wkroczeniem do akcji.


  Choć myśliwiec posiadał potężne bliźniacze turbiny z łopatami z superwytrzymałego kompozytu, z zanurzonymi silnikami nie dało się rozwinąć mocy wystarczającej do startu. Gdyby mieli zdać się na turbiny, dobreh pozostałby na dnie rzeki. Na szczęście został również wyposażony w pędniki rakietowe. Te kompaktowe, a jednocześnie silne urządzenia przydawały się, gdy myśliwiec wznosił się na wysokość, gdzie powietrze było zbyt rozrzedzone, aby turbiny zapewniały skuteczny ciąg, ewentualnie przy szybkim, gwałtownym przyspieszaniu, przeważnie jednak używano ich w innym celu. Gdy mocno obciążony dobreh startował w pionie, pędniki dawały mu dodatkową energię, by oderwał się od ziemi i rozwinął prędkość, przy której skrzydła mogły zapewnić nośność. Ponieważ ten konkretny egzemplarz znajdował się w rzece, Irene ustawiła pędniki na niską moc, by działały łagodnie i jednostajnie, zamiast dawać nagłego kopa, jak to robiły przy pełnej mocy.


  – Trzy, dwa, jeden… start – oznajmiła ze spokojem, gdy myśliwiec oderwał się od dna.


  Widok od razu przesłoniły chmury, bo pędniki wzbiły piach i sprawiły, że woda pod jednostką zaczęła parować. Ktoś znajdujący się nad rzeką bez wątpienia dostrzegłby nietypowe zaburzenia zwykle spokojnego nurtu i ten widok już wkrótce miał zdradzić Żółtym lokalizację dobreha. Irene zwiększyła moc, a myśliwiec wyskoczył z wody w kilka sekund. Przez chwilę Striebich wyraźnie widziała przerażoną rybę, która ześlizgnęła się z kadłuba i spadła do rzeki. Na widok rozdziawionej paszczy i wybałuszonych ślepi zwierzęcia kobieta z trudem powstrzymała śmiech, jednak potem skupiła się na zadaniu.


  – Dziób zimny – poinformował Derek, przypominając, że czujniki aktywne są wciąż wyłączone.


  – Możesz odpalać – zezwoliła Irene.


  Derek obrócił pokrętło, by przestawić generator impulsów ze stanu gotowości na tryb aktywny, po czym z przedniej platformy czujnikowej zaczęły się rozchodzić impulsy energii.


  – Cele oznaczone i namierzone – zameldował znad konsoli obsługi broni przy tylnym siedzeniu.


  Nie musiał czekać na potwierdzenie ani rozkaz od Irene, ponieważ już wcześniej uzgodnili taktykę odpowiednią dla różnych scenariuszy, a w nowoczesnej walce w powietrzu nie było czasu na pogaduszki. Striebich kierowała się prosto na wrogie jednostki, wyciskając z turbin jak najwięcej mocy. Gdy dobreh wzniósł się nad drzewa okalające rzekę, myśliwce Żółtych zaczęły ostro skręcać, gwałtownie tracąc przy tym prędkość. Transporter rozwinął pełną moc, skacząc w przód i w górę oraz uruchamiając środki ochronne mające wspomóc pole maskujące. Dereka zadziwiła szybkość reakcji przeciwników. Najwyraźniej skręcili zaraz po tym, jak ich czujniki wypatrzyły dobreha Zielonych, pojawiającego się zupełnie niespodziewanie. Bonsu wyobrażał sobie, że piloci i kontrolujący ich z od­dali szef sił powietrznych krzyknęli: „A ten skąd się tu, kurwa, wziął?!”, ale nie spanikowali. Lotnicy chomików byli zdolni, zdyscyplinowani, a do tego dysponowali świetnymi jednostkami. Mimo to czekała ich zguba. Jeszcze pod wodą Derek wybrał cele i tory lotu wszystkich pocisków teoretycznie przewożonych przez dobreha. Fakt, iż komory były puste, nie miał znaczenia na poligonie, ponieważ system komputerowy kontrolujący ćwiczenia i działający niczym sędzia zachowywał się tak, jakby myśliwiec był w pełni wyposażony. Zanim wznieśli się nad drzewami, Derek otworzył drzwi komory, a wirtualna obrotowa wyrzutnia zawirowała, odpalając wyimaginowane rakiety, a do tego ślepaki i przeciwśrodki.


  – Ptaki na muszce – oznajmił Derek, co oznaczało, że wysłali do boju cały zapas teoretycznych pocisków. Powietrze wokół jednostki pozostawało spokojne, jednak woda w rzece gwałtownie się wzburzyła, gdy dobreh przyśpieszał gwałtownie. Po przekroczeniu bariery dźwięku myśliwiec zostawił za sobą stożek sprężonego powietrza, wypuszczając kłąb pary. Tak naprawdę wokół nic się nie działo, jednak wizjery z ulepszonym, syntetycznym obrazem ukazywały przestrzeń wypełnioną wściekle żółtymi płomieniami po wystrzale pocisków, a potem białe smugi, skręcające gwałtownie, gdy pociski i atrapy uchylały się przed obronnym ostrzałem maserowym przeciwnika.


  Nie tracąc czasu na komentarze, Derek ostrzelał transporter własnymi potężnymi działami maserowymi. Wiedział, że tarcze wrogiej jednostki odbiją większość wiązek, jednak energia uderzająca w osłony wytwarzała plazmę, która mogła rozświetlić cel dla pocisków, jednocześnie zakłócając pracę czujników obrony punktowej transportera.


  Patrzył, jak wystrzelone przez niego pociski mkną do celu. Niektóre zboczyły z kursu, zmylone obroną nieprzyjaciela, lub padły ofiarą dział maserowych. Strata paru rakiet nie miała wpływu na wynik końcowy. Derek oddał strzały z tak bliska, że wrogi samolot miał zaledwie kilka sekund na reakcję. A to nie wystarczyło. Najpierw wybuchł transporter, uderzony bezpośrednio przez dwa pociski, gdy niemal w tym samym czasie kolejna rakieta wbiła się w jeden z myśliwców. Drugi przetrwał na tyle długo, by Derek namierzył go maserami i posłał w jego kierunku pojedynczy impuls energii. Wówczas komputer poligonowy ogłosił, że drugi myśliwiec również został zestrzelony i rozpadł się jeszcze przed uderzeniem o ziemię.


  Derek powstrzymał się od wiwatowania, skupiając się na pozostaniu przy życiu. Przed zestrzeleniem każdy z myśliwców wypuścił po dwa pociski, które mknęły teraz w kierunku dobreha, niemogącego skryć się za polem maskującym. Choć komputer poligonowy przyznał z pewnym wahaniem, że częściowo niesprawny myśliwiec mógłby wznieść się w powietrze po kilkugodzinnym zanurzeniu w rzece, stwierdził także, że kilka systemów musiałoby zostać wyłączonych lub uszkodzonych. Tyczyło się to generatorów pola maskującego i tarcz.


  – Nadlatują! – ostrzegł Derek.


  – Widzę – mruknęła Irene. Jednocześnie wzięła ostry zakręt, po czym poderwała się do góry, tonąc w fotelu, gdy jej kombinezon starał się kompensować przeciążenie. Dobreh szybko stracił prędkość, a Irene ustawiła go ponownie dziobem w dół, w kierunku rzeki.


  – Trzy wampiry padły! – zawołał Derek, dając koleżance znać, że teraz ściga ich już tylko jeden wyimaginowany pocisk.


  Irene nie miała czasu na wyrażanie zaskoczenia czy radości z powodu niespodziewanego uśmiechu losu. Musiała się skoncentrować, bo powierzchnia rzeki była coraz bliżej. W ostatniej chwili Irene musiała odpalić pędniki dziobowe, gdy zdała sobie sprawę, że uderzą o wodę zdecydowanie zbyt mocno. Gdy pędniki zadziałały z pełną siłą, Irene szarpnęła się do przodu, powstrzymywana pasami bezpieczeństwa, i uderzyła nosem w zasłonę hełmu, zostawiając na niej smugę i czując w ustach smak krwi z rozciętej wargi. Ledwie zdążyła zamknąć wlot silnika, gdy dobreh uderzył brzuchem o wodę z oszałamiającym impetem. Odbił się bezwładnie od powierzchni raz, potem drugi i trzeci, kierując się prosto na piaszczystą plażę i mokradło na wschód od linii brzegowej.


  – Rozbijemy się! – krzyknęła Striebich do drugiego pilota i zmusiła się do rozluźnienia, by nie naderwać mięś­ni, gdy tymczasem dobreh sunął po wodzie, by w końcu zaryć się w plaży, wzbijając kaskady piasku, a potem ciemnego, bagiennego mułu. Irene nad niczym już nie panowała. Mogła jedynie kontrolować niespokojny oddech i obserwować wyświetlacz pokazujący zagrożenia. Ekran rozjarzył się, gdy komputer uznał, że ostatni pocisk Żółtych wybuchł nad podskakującym dobrehem i że wszystkie urządzenia pokładowe padły jednocześ­nie. Myśliwiec osiadł na czymś twardszym od grząskiego mułu, a Irene instynktownie sięgnęła do dźwigni katapultującej, gotowa pociągnąć ją w górę i wyrzucić w powietrze fotele, zanim samolot zacznie koziołkować, miażdżąc ich oboje, tym razem całkiem na serio. Wcisnęła przycisk bezpieczeństwa zwalniający dźwignię, jednak właśnie wtedy dobreh uniósł się na dziobie, po czym opadł z powrotem i zakołysał się jeszcze parę razy na boki.


  – Wszystko gra? – zapytał Derek dziwnym głosem, jak gdyby miał w ustach pełno wody.


  – Tak. A u ciebie?


  – Co ty odwaliłaś?! Przez chwilę myślałem, że będziemy musieli się katapultować.


  Derek nie został przeszkolony, by wykonać taki manewr w błocie, zresztą nie był w stanie nawet go sobie wyobrazić.


  – Wybacz, tego nie było, ekhm, w planie. – Irene poczuła, że się czerwieni.


  – Dobra, chrzanić to. W końcu na poligonie trzeba się zachowywać jak w prawdziwej walce, nie?


  – Na pewno nic ci nie jest? – Wcisnęła guzik zwalniający pasy bezpieczeństwa i obróciła się na fotelu, usiłując dojrzeć drugiego pilota, jednak przeszkadzał jej hełm i zagłówek. – Masz jakiś dziwny głos…


  – Trochę za mocno przygryzłem wargę – wyjaśnił Derek. – To nic. Ja… Au! Cholera! Jeden z tych ślimakobotów próbuje mi zaszyć usta. Poszedł stąd! – krzyknął na przypominającego ślimaka ruharskiego robota medycznego, który wyłonił się z kieszeni kołnierza kombinezonu i teraz starał się jak najlepiej zaradzić obrażeniom Ziemianina. Gdy ślimakobot zatrzymał się, ale nie puszczał krwawiącej wargi, Bonsu otworzył hełm i chwycił malca dwoma palcami, oderwał go delikatnie i rzucił na konsolę, pozostawiając na ekranach krwawą smugę. – Ej! – pogroził palcem wiernemu robocikowi, który już pełzł z powrotem do niego. – Zostań! A ja… – Zastanowił się przez chwilę, a potem znalazł przycisk dezaktywujący ślimakobota. – Hej, Irene! Widzisz wyświetlacz? – zapytał, zamykając zasłonę hełmu do połowy.


  – Mhm. Kontroler twierdzi, że ten myśliwiec już nie działa, ale załatwiliśmy całą trójkę bandytów. – Przełączyła system łączności na kanał dla straży i w jej uszach rozbrzmiał krzyk dowódcy Żółtych, który chciał wiedzieć, jakim cudem myśliwiec Zielonych wychynął nie wiadomo skąd i zestrzelił całą grupę uderzeniową.


  Wstrząśnięta kierowniczka sił powietrznych Zespołu Żółtego również krzyczała, nakazując wszystkim samolotom oddalić się od korytarza bezpiecznego lotu, który okazał się zdecydowanie niebezpieczny, przez co cały jej plan obrony powietrznej wziął w łeb. Różni dowódcy Żółtych usiłowali tymczasem na bieżąco rewidować misternie ułożone plany ataku. Dowódcy Zielonych korzystali z okazji, by przejąć inicjatywę, jednak również dopytywali się, kto pilotował dobreha widmo.


  – Wygląda na to, że nagrabiliśmy sobie u obu stron. Czyli musieliśmy coś zrobić jak należy – zaśmiała się ­Irene.


  – Nie, popatrz na wizjer!


  – Ja… – Irene zamilkła na chwilę, nie rozumiejąc, o co chodzi Derekowi, jednak potem ją olśniło. Wizjer powinien działać jedynie w pasywnym trybie odbioru, z migającą na czerwono ikoną, oznaczającą, że komputer poligonowy uznał ich za „martwych”. – Wizjery są nadal aktywne! To znaczy, że żyjemy!


  – Właśnie! Żyjemy! – wykrzyknął Derek, unosząc pięść i przy okazji tłukąc w sufit kokpitu tak mocno, że aż boleśnie wykręcił sobie nadgarstek.


  Ostatnią rzeczą, jakiej spodziewała się Irene, była decyzja komputera, by dwójka ludzkich pilotów ocalała po rozbiciu myśliwca i zasypaniu odłamkami głowic.


  – Jak to się, u licha, stało? – zapytała.


  – Nie mam pojęcia. Komputer powinien uznać nas za poległych. Nie powinien za to pozwalać naszym maserom obronnym zestrzelić trzech z czterech pocisków, które nasłali na nas Żółci, więc może po prostu ma poczucie humoru?


  – Ha! – zaśmiała się Irene. – Może chce się przekonać, jaki numer wywiną teraz Ziemianie?


  – A skoro już o tym mowa, to co teraz robimy? – Derek odpiął pasy i odsunął tylną osłonę stanowiska.


  – Teraz? – Irene odsunęła osłonę przednią, spoglądając w czarne błoto, w którym osiadał ich myśliwiec. – Może powinniśmy zaczekać na ratunek z powietrza?


  – Nic z tego. – Derek pokręcił głową, wstał i postukał w hełm koleżanki. – Żyjemy i jesteśmy na terytorium wroga.


  – Szlag… – jęknęła Irene, porzucając myśli o spokojnym oczekiwaniu, aż ktoś wyciągnie ich z błota. – Czyli ucieczka i unik?


  – Żebyś wiedziała. Po coś w końcu przeszliśmy przez cały ten syf. – Derek wzruszył ramionami, wspominając męczarnię, jaką było dziewięciodniowe szkolenie z przetrwania i uników, przez które przeszli w ramach kwalifikacji do służby na froncie. Do której i tak jeszcze ich nie dopuszczono. – Powinniśmy zabierać się z myśliwca w te pędy.


  – No tak, masz rację – westchnęła Striebich. – Co za beznadzieja!


  – Daj spokój. – Derek wystawił jedną nogę z kokpitu, wyszukując w bagnie miejsce, w którym nie groziło mu zanurzenie powyżej szyi. – Widzisz zespół lądowy Żółtych, prawda? – Jego wizjer wskazywał ruch na drugim brzegu rzeki. System szacował, że trzy lub cztery osoby zmierzają właśnie w kierunku rozbitego dobreha. Wrak był zauważalny nawet z daleka, bo rozgrzane dysze wylotowe, częściowo zanurzone w zimnej wodzie, wzbijały kłęby pary. – Możemy przynajmniej zwabić tych palantów. Trochę za nami pobiegają. Będzie zabawnie!


  – Wcale nie. – Irene spochmurniała, sięgając pod siedzenie po zestaw survivalowy. Derek przewiesił już włas­ny przez ramię. – Ty pierwszy.


  – Ależ nie! Panie przodem. – Derek mrugnął porozumiewawczo.


  – To ty wpadłeś na pomysł, żeby wyjść z przytulnego, suchego kokpitu i skakać do bagna. Idziesz pierwszy – upierała się Irene.


  – Niech ci będzie. – Derek opuścił zasłonę hełmu tak, by mógł oddychać nawet, gdyby zanurzył się po czubek głowy. Pomyślał przy tym, że te cholerne chomicze kombinezony powinny mieć chociaż jakiś prosty głębokościomierz, właśnie na takie sytuacje. Błotniste odmęty były całkiem czarne, więc nie mógł dojrzeć dna. Stąpając ostrożnie wzdłuż krótkiego, odchylonego w tył skrzydła, poślizgnął się na rozbryźniętym błocie i wyskoczył za burtę, zanim zdążył się przewrócić. Zanurzając się w wodzie, instynktownie wstrzymał oddech, choć idealnie szczelna zasłona hełmu nie przepuszczała wody. Zupełnie bez udziału pilota kombinezon automatycznie napompował kołnierz wokół szyi, utrzymując głowę Dereka nad czarną jak atrament wodą.


  – Uch! Nie mogę… Już! Dotykam stopami dna.


  – To wspaniale, Derek – sarknęła Irene, biorąc się pod boki. – Tyle tylko, że jesteś o jakieś trzydzieści centymetrów wyższy ode mnie.


  – Aha. No tak. – Bonsu brnął powoli po mulistym dnie, podchodząc do dziobu dobreha, wbitego w błotnistą grań. – Wyjdź po dziobie. Tu jest płytko. – Uniósł nogę, by pokazać, że woda przed myśliwcem sięga tylko do kolan. – Pospiesz się! Ta grupa Żółtych, na których wpadła Perkins, jest niecały kilometr od drugiego brzegu rzeki.


  „Pospiesz się, jasne” – pomyślała Irene z wyrzutem, wydostając się niezdarnie z kokpitu i przesuwając po smukłym, stromym dziobie. Zdecydowała, że następnym razem sprawi, żeby komputer uznał ją za poległą. Będzie miała chwilę spokoju. Machnięciem ręki kazała Derekowi się przesunąć. Wolała samodzielnie zsunąć się z myśliwca. Jednak zamiast tego poślizgnęła się w błocie i wylądowała w ramionach pilota.


  – Uważaj! Czuję, jakbym stał na mokrej gąbce! – ostrzegł, unosząc zasłonę hełmu, by pooddychać niefiltrowanym powietrzem.


  Irene również otworzyła hełm, biorąc głęboki oddech. Ku swojemu zaskoczeniu nie poczuła typowej dla mokradeł stęchlizny. Wyłapała za to lekką woń spalenizny, której źródłem mogło być ciepło z wylotu silnika.


  – No cóż… – Przyjrzała się zaawansowanemu myśliwcowi, zanurzonemu w jednej trzeciej w błocie. – To cacko jest już całkiem do d… Delty – dokończyła z uśmiechem, popisując się znajomością natowskiego alfabetu fonetycznego.


  – Hej. – Derek klepnął lekko Irene w kształtny pośladek. – Dali nam szrota, więc my też oddamy im szrota. I to takiego z prawdziwego zdarzenia. Nikt już nie zaryzykuje lotu takim złomem!


  – Chomiki i tak będą się wściekać, że go zniszczyliśmy.


  – A g… Golf mnie to obchodzi! – zaśmiał się Derek, również używając oznaczenia z alfabetu fonetycznego NATO. – Bardziej wkurzą się, że wyskoczyliśmy z krzaków na szóstkę ich żołnierzy i załatwiliśmy trzy samoloty. Chomiki długo będą łamać sobie nad tym kudłate głowy. Hej. – Pociągnął Irene delikatnie za ramię, by obrócić ją do siebie. – To był świetny lot. Trafimy kiedyś do ruharskich podręczników.


  – Dzię… – Irene nie dokończyła, bo Derek nachylił się, by ją pocałować. Striebich zareagowała entuzjastycznie, jednak potem odepchnęła go lekko. – Nie tutaj… I nie teraz. Ucieczka i unik, pamiętasz?


  – Zamierzasz uciec i unikać mnie? – Derek puścił oko, jednak potem odchylił głowę i uniósł palec. – Mamy towarzystwo – oznajmił, słysząc z oddali okrzyki Ruharów.


  – Ruszajmy. – Teraz to Irene klepnęła drugiego pilota w tyłek. – Biegiem, biegiem, biegiem!


  – Biegiem, jasne. – Derek zacisnął zęby. Gęste błoto wciągało jego buty, pozwalając co najwyżej na powolny trucht. – To bagno ma inne plany.


  ROZDZIAŁ 5  


  Emily Perkins, podobnie jak reszta jej zespołu, mogła śledzić ćwiczenia na wizjerze hełmu. Choć z punktu widzenia reguł poligonu była martwa, a system nie pozwalał na inne metody komunikacji niż otwarcie zasłony i konwencjonalna rozmowa, podpułkownik miała dostęp do wszystkich informacji, którymi dysponowała, gdy jeszcze „żyła”. Widziała status każdego członka drużyny, łącznie z tętnem, oddechem i innymi czynnościami życiowymi. Kombinezon nadal odbierał dane poprzez łącze taktyczne Zielonych, a Żółci wciąż usiłowali fałszować i zagłuszać transmisję.


  Mając dostęp do łącza, Perkins dowiedziała się, że trzy samoloty Zespołu Żółtego zostały uznane za zestrzelone wraz z całymi załogami niedaleko rzeki, w której Irene i Derek ukryli myśliwiec. Z raportów wynikało również, że dowódca Żółtych posłał samolot oraz dwie drużyny żołnierzy do „wyczyszczenia” korytarza lotniczego wzdłuż rzeki, jednak do momentu upewnienia się, że zagrożenie ze strony Zielonych zostało zneutralizowane, na ten obszar nałożono zakaz lotu, co poważnie pokrzyżowało Żółtym plan ataku. Emily uśmiechnęła się, choć jednocześnie żałowała, że nie upadła w wygodniejszej pozycji, bo wystający z ziemi pień nieprzyjemnie wcis­kał się w jej plecy. Ruharskie kombinezony piankowe miały wiele zalet, a dzięki elastyczności dawały większy komfort i swobodę ruchów niż sztywne wspomagane pancerze Kristangów, jednak w tym momencie to właśnie elastyczność była powodem pulsującego bólu pleców. W kristańskiej zbroi oparłaby się na pniaku, nawet go nie czując, jednak jej ruharski sprzęt wygiął się na pniu tak, jakby kombinezon w ogóle nie istniał. Zdaniem Emily była to wada projektowa. Pomyślała też ze znużeniem, że być może ubiór posiadał jakieś nieznane jej ustawienie mogące zmniejszyć ten nacisk. Kombinezony oferowały zastrzyki nanoleków łagodzące ból, a w egzemplarzach wydanych Perkins i jej zespołowi dostosowano sprzęt medyczny do ludzkiej biochemii, jednak pułkownik wahała się, czy skorzystać z leczenia. Aktywowanie wewnętrznych systemów medycznych kombinezonu zostałoby zgłoszone sanitariuszom w kwaterze głównej Zielonych, prowokując pytania. Emily nie chciała, by chomiki zaczęły dociekać, dlaczego potrzebowała leku, skoro zwyczajnie leżała w lesie. Siły Ekspedycyjne ONZ nie mogły pozwolić, by Ruharowie uznali ludzi za jeszcze słabszych, niż wynikało to z nieuniknionych ograniczeń fizycznych.


  Perkins stęknęła, poszukując jak najlepszej pozycji. Po uznaniu jej za poległą kombinezon stracił moc, a nanosilniki wyłączyły się. Nie dość, że nie mogła korzystać ze wspomaganego ruchu, to sam kombinezon prawie ją unieruchomił i mogła jedynie wiercić się wewnątrz materiału, co przypominało poprawianie pianki do surfingu. Cholerstwo nie chciało się nawet ruszyć jak należy, a jeśli już się poruszyło, wcale nie zmniejszało to nacisku na obolałe mięśnie. Kombinezony chroniły posiadacza przed śmiercią lub zranieniem. Gdyby Perkins „zginęła” na poligonie po wpadnięciu do rzeki, kombinezon nie dałby jej utonąć, a nawet samodzielnie doholowałby ją do brzegu. Przy całej tej dbałości o bezpieczeństwo nie uwzględniono jednak wygody użytkownika.


  W lewym górnym rogu wizjera pułkownik zobaczyła, że do zakończenia ćwiczeń zostało ponad szesnaście godzin, a zespół wynoszący „martwych” i „rannych” z poligonu zjawi się na jej pozycji za niecałe dwie godziny. Oznaczało to całkiem spory czas z pniakiem wbitym w…


  W hełmie rozbrzmiał alarm, a kombinezon natychmiast odzyskał pełną sprawność. W pierwszej kolejności Emily odturlała się od pnia, a następnie przyklęknęła, by rozciąg­nąć obolałe plecy. Spędziła chwilę na rozciąganiu i wyginaniu, łapaniu oddechu i wzdryganiu się od kłującego bólu.


  – Wszyscy cali? – odezwała się na kanale zespołu, zanim skrzywiła się na myśl o uzależnieniu od obcej technologii i otworzyła hełm, by zaczerpnąć nieprzetworzonego powietrza. Zobaczyła, jak Colter, Jarrett i Czajka biegną swobodnie w jej stronę, i pozazdrościła im młodzieńczej energii. Nie wyglądali na zesztywniałych po wielogodzinnym leżeniu na ziemi.


  – U mnie wszystko gra, Em… ma’am! – Dave musiał ugryźć się w język i poczerwieniał, kiedy prawie zwrócił się do dowódczyni po imieniu. – Dlaczego wcześniej skończyliśmy ćwiczenia? – Informacje na takim poziomie nie były mu udostępniane. – Mam nadzieję, że nie zdarzył się wypadek.


  – Słuszna uwaga, Czajka. Striebich! – Perkins spróbowała połączyć się z pierwszym pilotem. – Wszystko u was w porządku?


  – W jak najlepszym, pani pułkownik – odparła Irene wesoło. – Jesteśmy na jakimś bagnie przy rzece, ale wygrzebiemy się z tego.


  Rozbawienie w jej głosie nie uszło uwagi Perkins.


  – Co cię tak bawi, Striebich?


  – Szukają nas chomiki z grupy rozpoznawczej – zaśmiała się Irene. – Prawie zapędzili nas w kozi róg na tych mokradłach, gdy nagle ćwiczenia się skończyły. To kadeci i sądzę, że ich dowódca jest ostro wkurwiony. Gonili za nami po lesie przez ostatnie kilka godzin. I wszystko po to, żeby teraz ich misja została uznana za nieudaną.


  – Rozumiem. Ale niech się wypchają, co nie? – Perkins wiedziała, że ten komentarz zostanie w końcu wychwycony przez wywiad Żółtych, którzy nie będą zadowoleni. Wiedziała też, że Zespół Zielony wszystko usłyszy, i miała nadzieję, że wzbudzi rozbawienie, ale i podziw dla agresji i ducha walki Ziemian.


  – Pułkownik Perkins… – Nert zaprezentował ludzkiej dowódczyni ziemski salut.


  – Nerty – upomniała Shauna młodego łącznika – pamiętaj, że na polu walki nie salutujemy.


  – Oj. Przepraszam. – Nert zrobił skruszoną minę. – Wy, ludzie mówicie na to „znak dla snajpera”?


  – Właśnie. Każdy snajper w okolicy będzie najpierw wypatrywał najwyższych dowódców.


  – Pani pułkownik. – Nert wiedział, że podpułkowników zwyczajowo nazywano pułkownikami poza oficjalnymi sytuacjami. – Gratuluję pani i zespołowi tej brawurowej i pomyślnej misji. Jednak fakt, że wasz sukces upokorzył dowódcę kadetów Zespołu Żółtego, może stwarzać w przyszłości problem dla was i dla nas wszystkich. Niedobrze byłoby mieć w nim wroga.


  – Dlaczego? – Dave zmrużył oczy. – Co to za palant?


  – Nazywa się Bifft Colhsoon – odparł Nert z lekko zmieszaną miną.


  – B…Biff? Ma na imię Biff?! – Dave wybuchnął śmiechem, którym zaraził pozostałych.


  – No tak. Bifft. Co w tym zabawnego? – Nert odchylił podejrzliwie głowę, zastanawiając się, czy koledzy znowu w coś go wkręcają. – Z tego, co mi wiadomo, jest to imię podobne do imienia nierzadko nadawanego Ziemianom.


  – Chodzi o to, że Biff to naprawdę rzadkie imię, chyba że ma się na pieńku z Martym McFly.


  – Kim jest Mar-ti Meg-Flaj? – zapytał Nert, już całkiem zagubiony. – Czy to sławny historyczny bohater Ziemian?


  – O tak, z pewnością jest sławny. Wynalazł kondensator strumienia – wyjaśniła Shauna.


  – Nie on, tylko doktor… Ech, jak mu było? Ten taki rozczochrany. – Jesse poprawił swoją dziewczynę, która w odpowiedzi przewróciła tylko oczami.


  – Doktor Brown – podpowiedziała Perkins. Czasami denerwowało ją, jak bardzo rozmowy między młodymi podkomendnymi potrafią zboczyć z tematu. – Nert, dlaczego niebezpiecznie byłoby mieć wroga w tym całym Biffcie? Może i jest kadetem wyższego szczebla, ale to wciąż tylko kadet. Nie przewyższa rangą ani ciebie, ani tym bardziej mnie.


  – Jego matka jest generałem naszej armii, a ojciec piastuje wysokie stanowisko w rządzie federalnym. Mógłby nam narobić sporo problemów. Moja ciotka nie wykorzystuje swojej pozycji, by mi pomagać, jednak rodzice Biffta już nie raz posługiwali się władzą i wpływami, żeby zapewnić synowi nieuczciwe korzyści.


  – Ot, polityka. – Jesse splunął z obrzydzeniem.


  Wyraz twarzy Perkins odzwierciedlał opinię Coltera, jednak pułkownik nie mogła pozwolić, by jej osobiste odczucia wpłynęły na misję. Prawie wszystkie interakcje międzyludzkie, a teraz także wszelkie interakcje między Ziemianami a innymi istotami rozumnymi były w jakimś stopniu naznaczone polityką. Emily spojrzała na symbol SEONZ na lewym naramienniku kombinezonu. Utworzenie Sił Ekspedycyjnych było kwestią czysto polityczną. Uwzględniono w nich tylko pięć krajów, choć kilka innych było gotowych dostarczyć żołnierzy. Wykluczenie musiało być ciężkim ciosem dla dumy narodowej i Perkins wiedziała, że odrzucone państwa nadal mają o to żal. Brazylia apelowała do Rady Bezpieczeństwa ONZ o uwzględnienie swojego wojska w ExForce, jednak brak broni jądrowej oznaczał, że Kristangowie nie będą traktować Brazylijczyków z należytą powagą. Emily zastanawiała się, czy armia Brazylii zdawała sobie sprawę, że była o włos od nieszczęścia. Przypomniała sobie również, że to właśnie dzięki wpływom ciotki Nerta, Baturnah Loghellii, chłopak dołączył do zespołu.


  – Dobra, ludzie, i tak mamy już wystarczająco dużo wrogów w Galaktyce. Więcej nam nie trzeba. Traktujmy kadeta Biffta z szacunkiem, jasne?


  – Tak jest – odparła pospiesznie Shauna. – Ale jeśli gówniarz okaże brak szacunku komukolwiek z nas – spojrzała na Nerta, a pozostali zrozumieli, jak bardzo troszczy się o młodego, niezdarnego kosmitę – nie zamierzam dać mu się mieszać z błotem.


  – Jarrett, jeśli ten cały Bifft zasłuży na lanie, sama się tym zajmę. – Perkins również traktowała młodego ruharskiego podkomendnego z matczyną troską. Starszy kadet czerpał szczególną przyjemność z symulowanego zabicia Nerta, więc Perkins chciała wiedzieć więcej na ten temat. – Nert, czy ty i Bifft mieliście jakieś przejścia? Coś, o czym powinniśmy wiedzieć?


  – Ależ nie, żadnych przejść. – Nert pokręcił głową z przesadną energią, jak to miał w zwyczaju podczas komunikacji z ludźmi. – Ledwie znamy się ze szkoły. Myślę… – Młody Ruhar spojrzał w niebo, szukając w pamięci właściwego wyrażenia. – Myślę, że jest najzwyklejszym chujem.


  Słysząc to słowo z ust Nerta, a także widząc jego grobową minę, żołnierze prawie pokładali się ze śmiechu.


  – Nert! – powiedziała Shauna, ocierając łzy. – Skąd znasz to słowo?


  – Nie wymówiłem go poprawnie? – Nert zmarszczył brwi, zaniepokojony. – Wyrażenia tego nauczyli mnie żołnierze z waszej amerykańskiej Trzeciej Dywizji Piechoty. Początkowo translator powiedział mi, że to żargonowe określenie na… – odwrócił ze wstydem wzrok od Shauny – męskie genitalia. Potem wyjaśniono mi, że nazwanie kogoś „chujem” oznacza, że ten ktoś jest, tak jakby, wielkim palantem…


  Perkins prawie zakrztusiła się ze śmiechu i Dave musiał poklepać ją po plecach.


  – Och… – Spojrzała na kadeta, gdy już odzyskała mowę. – Nert, naprawdę poprawiłeś mi humor.


  – Czy to, co powiedziałem, jest śmieszne, bo się pomyliłem? – Nert spojrzał z niepokojem na Shaunę. Jego dolna warga zaczęła niebezpiecznie drżeć.


  – Nie! – zapewniła go dziewczyna. – Użyłeś tego słowa poprawnie i masz stuprocentową rację. Ten Bifft to nieprzeciętny palant! – Przygryzła policzek, żeby się nie roześmiać. – Jeszcze zabawniejsze jest to, że nie spodziewaliśmy się usłyszeć ludzkiego żargonu od ciebie!


  – Aha… – Nert poweselał, słysząc wyjaśnienie. – No tak! Humor bierze się z niespójności… – Przerwał, bo był na tyle bystry, by wiedzieć, że żartów nie należy tłumaczyć. Zaczął jeszcze raz: – Humor bierze się stąd, że wszystkie gatunki są zgodne co do tego, że Bifft jest chujem!


  – Nert… – Perkins potrząsnęła głową, szczerząc zęby. – Może powiesz Dave’owi i Jessemu, jakich jeszcze wyrażeń nauczyli cię żartownisie z Trzeciej, hmm?


  – Tak jest! – Nert odwzajemnił uśmiech. – Nauczyli mnie wielu ciekawych i przydatnych powiedzonek. Przykładowo, kilku mężczyzn powtarzało, że mają wielką ochotę na coś, co mój translator przetłumaczył jako mokrego, niewielkiego gryzonia z Ziemi. Byłem zdziwiony, ale potem dowiedziałem się, o co chodzi z tą wilgotną mysz…


  – Dobra! – Dave klepnął Nerta energicznie w plecy. – Pogadajmy o tym. Ty, ja i Jesse. Co ty na to?


  *


  Starszy kadet Bifft Colhsoon był rzeczywiście wściek­ły jak wszyscy diabli. Nie dość, że dał się zwieść grupie nędznych ludzi i porzucił posterunek nad rzeką, to jeszcze, gdy złamał zasady poligonu, by wrócić i ruszyć w pościg za dwójką ziemskich pilotów, ci zdołali się wymknąć i unikali go przez dwie godziny. A kiedy już dopadł ich na bagnach i miał posłać dwóch żołnierzy, by okrążyli i schwytali ludzi, zabrzmiał alarm kończący ćwiczenia, pozbawiając Biffta szans na choćby małe zwycięstwo. Złamał zasady, czekała go kara i został kompletnie z niczym. Gdyby chociaż wziął do niewoli ludzkich pilotów, mógłby się usprawiedliwić i powiedzieć, że nie chciał, by Ziemianom uszło na sucho ich oszustwo, bo przecież nie było możliwości, by powolni, niezdarni lotnicy zdołali w uczciwej walce zestrzelić trzy ruharskie samoloty.


  – Wychodźcie! – krzyknął, kierując karabin w miejsce, gdzie, jak wiedział, para prymitywnych stworzeń kryła się za dużym drzewem.


  – No dobrze. – Irene wstała, ścierając muł z nogawek, i wyszła z kryjówki, jaką ona i Derek znaleźli za drzewem. Pomachała rękami, pokazując, że pistolet ma wciąż w kaburze na biodrze. – Ćwiczenia i tak się już skończyły.


  – Mieliście fart i do tego oszukiwaliście. – Bifft pogroził jej pięścią i ostentacyjnie nie opuścił karabinu, choć mógł strzelać jedynie wiązkami laserowymi o niewielkiej mocy. – Zamelduję kierownictwu poligonu o waszej haniebnej i podstępnej taktyce!


  – Oszukiwaliśmy? – oburzył się Derek. – Że niby my? Chyba ty! Powinieneś leżeć martwy, szczylu! Dlatego my mogliśmy cię namierzyć, ale ty nas już nie. System sterowania wyłączył ci kamuflaż i maskowanie.


  Wypowiadając te słowa, Derek spojrzał na Irene, bo dopiero teraz dotarło do niego, dlaczego udawało im się przez wiele godzin umykać czterem Ruharom. Choć kombinezony lotnicze nie były w pełni wyposażonymi mundurami bojowymi, zapewniały lepszą prędkość i siłę, a do tego funkcje maskowania. Podczas pościgu Derek zachodził w głowę, dlaczego czujniki w kombinezonach jego i Irene mogły wykrywać i namierzać ruch w lesie, podczas gdy Ruharowie najwyraźniej mieli jedynie mgliste pojęcie o lokalizacji ludzi. Teraz wszystko stało się jasne. Lampki na torsach czterech Ruharów migały na czerwono, co znaczyło, że komputer poligonowy uznał ich wszystkich za martwych. Ci czterej, w których Derek rozpoznał kadetów, nie powinni się ruszać po tym, jak „polegli” na ćwiczeniach.


  – Martwi żołnierze nie powinni się za nami uganiać – stwierdził. – Wychodzi na to, że to my zameldujemy sędziom, co przeskrobaliście.


  *


  Derek rzeczywiście wysłał komunikat przez komputer poligonowy do wiadomości komisji sędziowskiej, która egzekwowała zasady i badała ich ewentualne naruszenie po obu stronach. Wystarczyło przesłać plik zawierający dane zebrane przez czujniki po tym, jak opuścił dobreha, pokazujące, że śledzili ich czterej żołnierze z Zespołu Żółtego, a oprócz tego krótkie nagranie wideo ich konfrontacji z kadetami po zakończeniu ćwiczeń. Derek miał zamiar pokazać arbitrom, że nawet jeśli ludzie dopuścili się czynów w niewielkim stopniu sprzecznych z duchem, jeśli nie z ustalonymi regułami próbnej bitwy, to czterej kadeci Żółtych w rażący sposób pogwałcili zasady, uczestnicząc w akcji po uznaniu ich za martwych. Sądził, że komisja do spraw przepisów będzie musiała potraktować ludzi ulgowo, gdy zobaczy tak oczywiste oszustwo Ruharów. Nie mylił się, ale też nie miał pojęcia, że podpułkownik Perkins wolałaby zamieść cały incydent pod dywan. Wciąż była lekko wkurzona, że pilot podjął kroki bez wcześniejszej konsultacji.


  – Przykro mi, ma’am – powiedział Bonsu, gdy szóstka ludzi czekała, aż transporter Zielonych zabierze ich z otwartego terenu nad rzeką.


  Jeden okręt Żółtych wziął już na pokład czterech kadetów, a drugi wylądował na drugim brzegu, w pobliżu bagna, w którym nurzał się porzucony dobreh. Derek oglądał przez zFona, jak Ruhar w niebiesko-żółtym uniformie mechanika lotniczego brnie przez mokradła ku myśliwcowi, a potem wdrapuje się na niego. Nie słyszał wiadomości od mechanika dla bazy lotniczej, jednak sądząc po gestach, Ruhar nie był zadowolony.


  – Zostawiłbym tę sprawę w spokoju – powiedział szczerze, bo założył, że komputer zauważył czterech „martwych” Ruharów biegających po poligonie wbrew zasadom – ale ten kadet groził, że zgłosi nasze oszustwo. Pomyślałem, że najlepszą obroną będzie dobry atak.


  Emily Perkins wiedziała, że metafory sportowe są równie popularne w armii, co wojskowe w sporcie, i uważała jedno i drugie za głupotę. Wojna to nie mecz, a nawet najbardziej zacięta rozgrywka futbolowa nie jest bitwą. Rozgrywający mogli dostać łupnia od stupięćdziesięciokilowych graczy na pierwszej linii, ale nikt ich nie ostrzeliwał i nie musieli się martwić, że staną się celem pocisków nadlatujących zza horyzontu. Pomimo swoich odczuć Perkins powstrzymała się od zrezygnowanych min.


  – Na przyszłość konsultuj ze mną takie rzeczy. Odpowiadam za działania zespołu, więc wszelkie meldunki muszą w pierwszej kolejności trafiać do mnie.


  – Nie zrobiliśmy nic złego! – zaprotestowała Irene, dotykając dłoni Dereka, by dodać mu otuchy.


  – Nikt z nas nie zrobił nic złego. To była bezbłędna operacja – przyznała Perkins. – Co nie znaczy, że nam się upiekło. Naprawdę rozwaliliśmy samolot.


  Mówiła w pierwszej osobie liczby mnogiej, ponieważ sama zatwierdziła szaloną operację, a Emily Perkins nie zostawiała swoich ludzi na lodzie, gdy wychodzili poza schemat w dobrej wierze. Striebich i Bonsu pozostali wierni duchowi poligonu, działając tak jak w prawdziwej bitwie. Fakt, że komputer nie uznał pilotów za martwych po twardym lądowaniu, dowiódł, że desperacki plan zanurzenia myśliwca w rzece zadziałał. Skinęła głową w kierunku oficera łącznikowego.


  – Nert mówi, że przywódca kadetów, z którym się spotkaliście, ma dojścia w polityce. Mógłby narobić nam gnoju za zniszczenie maszyny, a nawet załatwić wam cofnięcie albo zawieszenie uprawnień pilotów.


  – Co? – obruszyła się Irene.


  Perkins uniosła palec, by uprzedzić wybuch.


  – Dlatego nie chciałam, żebyśmy zgłaszali naruszenie zasad przez tego kadeta. Komputer z pewnością o wszystkim wie, a chomiki podejmą w związku z tym jakieś kroki… albo i nie. – Wzruszyła ramionami. – Teraz zmusiliśmy ich do działania, informując sędziów o incydencie. Nie będą mogli go zignorować, a kadet będzie miał do nas żal, nieważne, czy słusznie.


  Przerwała, wytężając słuch. Cała grupa zwróciła się na południe, gdzie samolot zaczął przechodzić od lotu poziomego do zawisu. Silniki turbinowe obracały się, by wspomóc jednostkę przy lądowaniu obok rzeki.


  – Słuchajcie wszyscy! – Perkins podniosła głos, by przekrzyczeć ryk nadlatującego samolotu. – Kiedy wrócimy do bazy, ja zajmę się rozmowami!


  *


  – Oszukiwali! – Bifft wycelował palcem trochę za blisko twarzy Perkins, gdy wszyscy znaleźli się już w kwaterze Zespołu Żółtego. – Ukrywanie frontowego myśliwca Dobreh w rzece nie jest aprobowaną…


  – Aprobowaną?! – przerwał generał Dase, patrząc na Biffta z politowaniem. – Kadecie, czy sądzisz, że w prawdziwej bitwie Kristangowie będą trzymać się „aprobowanych” rozwiązań taktycznych? Zapewniam cię, że nie będą. Ani oni, ani Wurgalanie, ani żadne inne wojska, z jakimi możemy mieć do czynienia. Jeśli będziesz miał nieszczęście mierzyć się z Kristangami w walce, możesz się spodziewać, że zastosują każdą podłą sztuczkę, jaka przyjdzie im na myśl, i nie obejdzie ich, czy akurat będziesz dysponować gotową taktyką kontrataku. Jeśli twój sztywny tok rozumowania jest przykładem tego, czego teraz uczą w naszych akademiach wojskowych, lepiej będzie, jeśli nasz lud przyzwyczai się do przegrywania bitew i tracenia terytoriów. Podpułkownik Perkins… – Wypowiedział jej rangę powoli i z namaszczeniem na znak szacunku. – Pani zespół po raz kolejny dowiódł swej zaradności, sprytu – przerwał, by sprawdzić poprawność tłumaczenia, i podjął, gdy Perkins ochoczo przytaknęła – i odwagi. Gdyby operacja nie poszła zgodnie z planem, reperkusje dla członkostwa ludzi w naszym wojsku mog­łyby być dla was długotrwałe i niesprzyjające, na Gethanu i poza nią. Jakkolwiek nie jestem zadowolony z porażki, jaką przyniósł wasz nieoczekiwany sukces – dał wyraz zmartwieniu, szczerząc się od ucha do ucha – cieszę się, że było to tylko ćwiczenie na poligonie. Wiele się nauczyliśmy, a przy tym obyło się bez ofiar.


  – Zniszczyli samolot wojskowy prosto z linii frontu – upierał się Bifft, czym tylko potwierdził, że nie wie, kiedy należy odpuścić i trzymać język za zębami.


  – Owszem, uszkodzili go – zgodził się generał Dase. – Kadecie, sam się przekonasz, że samoloty często doznają szkód w bitwie…


  – Ale to nie była prawdziwa bitwa! – Bifft już niemal wrzeszczał. Kiedy jednak usłyszał pomruki oburzenia po tym, jak śmiał przerwać oficerowi, skłonił pokornie głowę. – Przepraszam, panie generale.


  Dase parsknął i spojrzał znad włochatego ryjka na kadeta.


  – Poligon przydaje się tylko, jeśli żołnierze zachowują się na nim tak jak w rzeczywistej walce – pouczył Biff­ta. – Pułkownik Perkins, z tego, co mi wiadomo, pani organizacja wojskowa kieruje się mottem oznaczającym mniej więcej: „Ćwicz tak, jakbyś walczył”.


  – Mocno wierzymy w jego prawdziwość, generale Dase – odparła Perkins ze śmiertelną powagą.


  Dase pokiwał głową z uznaniem.


  – Wykorzystujemy technologię zapewniającą maksymalny realizm ćwiczeń, ale jeśli uczestnicy – spojrzał znacząco na Biffta – nie zachowują się jak podczas prawdziwego boju, wówczas niczego się nie uczą. Proszę powiedzieć, Perkins, dlaczego postanowiła pani poświęcić swój zespół lądowy i być może jedyny samolot?


  Perkins nie musiała się zastanawiać nad odpowiedzią. Wystarczyło powiedzieć prawdę.


  – Ponieważ mój zespół pod wieloma istotnymi względami wypadał gorzej od was, zarówno jeśli chodzi o sprawność fizyczną, jak i doświadczenie z waszym sprzętem i taktyką. Mogliśmy wpłynąć na powodzenie misji, wyłącznie stosując niekonwencjonalne rozwiązania. W przeciwnym razie zostalibyśmy w bazie, co niektórych niewątpliwie by ucieszyło.


  – Racja – odrzekł Dase z podziwem. – Kadecie Colh­soon, sądzę, że powinieneś wyrzucić podręczniki, jakie każe ci czytać akademia, i zamiast tego przestudiować działania pułkownik Perkins, tak dzisiejsze, jak i te wykonywane podczas aktywacji emiterów maserowych i zniszczenia kristańskiej grupy bojowej. Prawdziwej grupy bojowej – dodał z emfazą. – Co się tyczy uszkodzonego myśliwca… – Generał wyraźnie bagatelizował szkody, ograniczając je do samolotu, który spisano na straty i odratowano tylko ze względu na części zamienne. – Cóż, z dzienników pokładowych wynika, że tak naprawdę nie był w gotowości bojowej i nie powinien w ogóle zostać wykorzystany w ćwiczeniach. Nie był to, jak raczyłeś ująć zagadnienie, „samolot prosto z linii frontu”. Raczej źród­ło części zamiennych. Teraz zresztą wypełnia wreszcie swoją prawdziwą misję. – Dase zupełnie po ludzku puścił oko do Perkins. – Fakt, że nasi przeciwnicy z Zespołu Zielonego wcisnęli ludzkim pilotom tę niedomagającą kupę… – translator zająknął się; Perkins usłyszała „złom”, ale była przekonana, że Dase użył mocniejszego określenia – jest haniebny i nie świadczy dobrze o naszej rasie. Pułkownik Perkins. – Skłonił się lekko. – Proszę przekazać pilotom moje przeprosiny. Pani zespół odniósł sukces, choć wszyscy działali na jego niekorzyść.


  Perkins skinęła uprzejmie głową, przyjmując komplement z błyskiem w oku.


  – A czy kiedykolwiek brał pan udział w bitwie, gdzie cokolwiek działało na pańską korzyść, generale Dase?


  – Nie – zaśmiał się ruharski dowódca. – Nigdy. Kadecie Dandurf – zwrócił się do Nerta – czy zamierzasz dalej pełnić służbę jako oficer łącznikowy u pułkownik Perkins?


  Nert od razu się ożywił.


  – Tak, jak najbardziej, generale Dase! – odparł dumnie, wyprężając się przy tym jak struna.


  – Los ci sprzyja, młodzieńcze, a jeśli zachowasz otwarty umysł i gotowość do nauki, spodziewam się po tobie wielkich rzeczy.


  – O… – Nert przełknął ślinę, zdając sobie sprawę z ciążącej na nim presji. – Sir, mam nadzieję, że moja służba okaże się wzorowa, sir – ze zdenerwowania zignorował radę Jessego, by darować sobie „kanapkę z sirami” przy zwracaniu się do oficera.


  – Kadeci, odmaszerować. – Dase odprawił Biffta i Nerta zdawkowym skinieniem głowy i skupił się w pełni na Perkins, gestem nakazując jej podążyć za sobą do centrum dowodzenia. – Za kilka minut mam rozmowę z admirałem, proszę jednak pójść ze mną i odpowiedzieć mi na jedno pytanie, pani pułkownik. Skąd pomysł, by ukryć myśliwiec w rzece? Czujniki moich samolotów, uznanych za zestrzelone, przelotnie zauważyły podwodną anomalię, jednak załogi postanowiły ją zignorować. To dopiero lekcja warta zapisania w standardowych podręcznikach operacyjnych!


  – Tak naprawdę był to pomysł kapitana Dereka Bonsu. – Perkins poczuła dumę na myśl, że słabowici ludzie dali Ruharom kolejną nauczkę. – Służył w bazie lotniczej przed kristańską okupacją i w jej trakcie. – Uśmiechnęła się i nie wspomniała, że Bonsu był wtedy zwolniony ze służby w lotnictwie i robił za popychadło dla mechaników. – Widział, jak dobreh zostaje poddany czemuś, co nazywacie „próbą zanurzeniową”. Zaskoczyło go, że po kilku godzinach w zbiorniku z wodą myśliwiec nadal mógł pomyślnie wykonywać loty testowe i wrócić do służby jedynie po drobnych naprawach.


  – Tak. – Twarz generała rozjaśniła się, gdy zrozumiał, o czym mowa. – Pamiętam. Firma budująca dobrehy testowała jeden myśliwiec z partii dostarczonej na Gethanu w ramach umowy serwisowej. Samolot tego typu posiada przycisk zamykający zewnętrzne otwory w razie lądowania w wodzie, ale celem próby było zademonstrowanie, że myśliwiec nie dozna szkód podczas lotu w intensywnej ulewie ani jeśli zostanie potraktowany sprzętem gaśniczym w hangarze.


  – W ulewie? – Perkins uniosła brwi. – Musiałby to być istny potop!


  – Nasze samoloty muszą sobie radzić w ekstremalnych warunkach – wyjaśnił Dase – bo nigdy nie wiadomo, jaką planetę polecimy okupować następnym razem.


  – Ach tak… – Perkins postanowiła zapamiętać wnios­ki z tej rozmowy. Nie mogła już myśleć w kategoriach warunków na jednej planecie, czy to na Ziemi, na Paradise, czy Obozie Alfa. Musiała przewidzieć, jak jej zespół zachowa się w niemal niewyobrażalnych warunkach.


  ROZDZIAŁ 6  


  Perkins pociągnęła za nogawkę galowego munduru, by wygładzić zagniecenie, następnie wzięła głęboki oddech i zapukała w futrynę drzwi do biura łącznikowego ­SEONZ. Na Ziemi oficer wyższego szczebla miałby do dyspozycji poczekalnię z co najmniej jednym pracownikiem segregującym gości, jednak na Paradise zrezygnowano z takich luksusów. Nawet w sztabie SEONZ na południu Lemurii namioty i wzniesione na szybko prefabrykowane budynki służące za biura nie posiadały poczekalni, a większość z nich nie miała nawet drzwi. Ludzkie siły zbrojne na Paradise skurczyły się o prawie czterdzieści procent, ponieważ wielu ludzi nie widziało sensu w należeniu do organizacji wojskowej, która nie miała już misji militarnej. Niemal czterech na dziesięciu żołnierzy SEONZ postanowiło już schować mundury i rozpocząć życie w cywilu, głównie jako rolnicy. Przy obecnych tendencjach, o których Perkins przeczytała w tajnym raporcie, szacowano, że w ciągu dwóch lat zaledwie dziesięć procent ludzi na Paradise będzie nosiło mundur. Na kolejny rok zaplanowano wybory, po których władzę nad wojskiem mieli przejąć cywilni zwierzchnicy.


  Ludzcy cywile na Paradise… Na myśl o tym podpułkownik potrząsnęła głową. Siły zbrojne malały, gdy ich pierwotna misja przechodziła powoli do historii. Emily przez chwilę sama rozważała odwieszenie munduru, jednak obecnie czerpała zbyt wielką przyjemność ze szkolenia, chociaż większość chomików uważała udział jej zespołu w ćwiczeniach za jakiś żart. Dopóki jej skromna drużyna nosiła emblematy SEONZ na mundurach i uczestniczyła w szkoleniu, Ruharowie pamiętali, że to właśnie ludzie umożliwili im utrzymanie kontroli nad planetą, którą nazywali Gethanu. Oraz że czterdzieści tysięcy Ruharów zawdzięcza życie Perkins i jej ludziom, którzy wysadzili wyspę, by zlikwidować grupę kristańskich komandosów, o której chomiki, z całą swoją zaawansowaną genetyką i technologią, nie miały zielonego pojęcia. Ważną rzeczą było przypominanie Ruharom, że ludzie mogą być – i byli – przydatni. Dlatego też Emily i jej zespół zbywali żarty i obelgi, reprezentując całą ludzkość pod flagą SEONZ.


  Perkins wyprostowała się.


  – Chciała mnie pani widzieć?


  Generał Lynn Bezanson spojrzała znad tabletu i zaprosiła Perkins do biura machnięciem ręki.


  – Perkins, wejdź i usiądź. – Wewnątrz budynku raczej rezygnowano z salutowania, zwłaszcza że Perkins i Be­zanson były prawdopodobnie jedynymi ludźmi obecnymi tam tego dnia.


  Gdy Perkins i jej ludzie zaakceptowali możliwość szkolenia z ruharską armią, Bezanson przeprowadziła się z południowej Lemurii, by zostać oficerem łącznikowym SEONZ u głównego administratora, dlatego miała teraz małe biuro w głównym budynku administracyjnym, zaledwie jedno piętro pod gabinetami Loghellii.


  – Kawa. – Lynn uniosła plastikowy kubek, wskazując na logo SEONZ. – Prawdziwa kawa. Przebijesz to? A przynajmniej smakuje jak prawdziwa. Lepiej niż wiele z tych, które wypiłam na Ziemi. – Uśmiechnęła się promiennie i wzięła kolejny łyk cennego napoju.


  Dostawy kawy z Ziemi już dawno się wyczerpały i dla Lynn rozłąka z gorzkim naparem była chyba trudniejsza do zaakceptowania niż brak ulubionych potraw. Na śniadanie uwielbiała zjeść jajka na twardo i boczek z syropem klonowym, jednak choć kury na Paradise dawały wystarczająco dużo jaj, nigdzie nie można było dostać boczku. Niektórzy ludzie eksperymentowali z produkcją bajgli, jednak Benzanson nie widziała sensu w spożywaniu ich bez masła orzechowego.


  – Nalej sobie. – Generał wskazała dzbanek bulgoczący w kącie pokoju.


  Perkins nalała pół filiżanki, zauważając, że naczynie jest prawie puste, i wiedząc, że kawa na Paradise jest wciąż towarem trudno dostępnym. Powąchała, a potem łyknęła ostrożnie.


  – Hmmm, niezła – stwierdziła. – Lepsza od tej, którą zwykle dają na stacjach benzynowych.


  Bezanson przytaknęła entuzjastycznie.


  – W lodówce jest śmietanka. Prawdziwa, z Lemurii.


  Perkins lubiła kawę ze śmietanką, jednak już dawno porzuciła nawyk picia kawy, a poza tym wiedziała, że na śmietance również nie zbywało, zwłaszcza w stolicy planety.


  – Wypiję czarną. Chcę się nacieszyć smakiem.


  – Nie żałuj sobie. To dzięki tobie i twoim ludziom mamy kawę. I czekoladę! – Lynn klasnęła z radością. – Czytałaś podsumowanie wywiadu z zeszłego tygodnia? Za pół roku możemy tu mieć wołowinę! Nie jadłam steka od… – Spojrzała w sufit. – Zdecydowanie od zbyt dawna. Jeśli dostaniemy to mięcho, przyrządzę peklowaną wołowinę z kapustą, nawet jeśli będę musiała sama wszystko oporządzić.




  Perkins czytała raport o ruharskich naukowcach pracujących nad modyfikacją własnego, produkowanego laboratoryjnie mięsa do spożycia przez ludzi. Na Paradise były krowy, jednak hodowano je wyłącznie dla mleka. Ponieważ Ruharowie uważali ubój zwierząt za barbarzyństwo, SEONZ dostały zakaz jedzenia krów, kur i paru innych gatunków zwierząt, które przebyły daleką drogę z Ziemi, zanim Kristangowie wstrzymali dostawy. Oczywiście zdarzały się naruszenia tej ściśle wegetariańskiej polityki, jednak spotykały się z surowymi karami, a Ruharowie wyrażali ogólny pogląd, że ludzie jedzący zwierzęta stanowią anomalię. Teraz do ludzkiej diety mogło wrócić mięso, choćby pochodzące ze źródła, które nigdy nie chodziło na dwóch ani czterech nogach. Perkins kosztowała już eksperymentalnego kurczaka z ruharskiego laboratorium. Mięso było trochę gąbczaste, jednak smakowało jak prawdziwe. Poczyniono rzekomo znaczące postępy w produkcji laboratoryjnego kurczaka, a teraz ruharscy naukowcy próbowali w ten sam sposób stworzyć wołowinę. Perkins wiedziała, że oficjalnie Ruharowie pracują w laboratoriach nad mięsem i modyfikują genetycznie rośliny, by dawały kawę, ziarna kakaowca i inne ziemskie delikatesy, w ramach podziękowania. Miał to być wyraz wdzięczności dla maluczkich, którzy rozgromili kristańską grupę bojową, a potem ocalili życie dziesiątek tysięcy cywili. Emily była pewna, że prace Ruharów były w jakimś stopniu podyktowane wdzięcznością, jednak chomiczy naukowcy, z którymi rozmawiała, i bez tego palili się do wyzwań związanych z genetyczną modyfikacją rodzimych roślin w celu produkcji żywności dla Ziemian. Obecność ludzi na Paradise stanowiła wygodny pretekst do badań.


  – Wołowina byłaby istnym cudem – przyznała Perkins, delektując się kawą. – Warzywna lazania już mi się przejadła. Ile onzarów kosztowała ta kawa? – zapytała, zaniepokojona, czy czasem nie raczy się specjałem, na który pani generał wydała tygodniową wypłatę. Ludzka gospodarka na Paradise, początkowo oparta na systemie barterowym, teraz miała własną walutę, nazywaną „onzarem”, będącą równowartością buszla1 kukurydzy. Barter stosowano nadal w odniesieniu do wielu produktów rolniczych, jednak coraz więcej ludzi prowadziło transakcje i obliczenia z wykorzystaniem onzarów.


  – Zero. – Bezanson potrząsnęła głową. – Te ziarna nie pochodzą z plantacji kawy na Lemurii, tylko z partii eksperymentalnej. Botanicy chcieli poznać opinię ludzkich kubków smakowych, zanim opracują roślinę dającą takie ziarna.


  Perkins pociągnęła kolejny łyk i zamieszała językiem gorący płyn.


  – Ma mocno gorzki, ale subtelny smak, z nutką orzecha.


  – Właśnie, też im to powiedziałam. Mówią, że goryczka bierze się prawdopodobnie z warstw miazgi między ziarnem a powłoką zewnętrzną. Popracują jeszcze nad tym. Wydawali się bardzo zadowoleni – zauważyła z uśmiechem – kiedy doradziłam im, jak powinni dostosować smak. A kiedy spytałam, czy daliby radę stworzyć klasyczną angielską herbatę, na przykład Orange Pekoe, prawie ścięło ich z nóg.


  – A daliby radę? – zapytała Perkins z nadzieją.


  – Chomik… – Bezanson zerknęła ze wstydem na otwarte drzwi gabinetu. – To znaczy Ruhar, którego o to pytałam, potraktował to jak osobiste wyzwanie. Pomógł tu fakt, że jego siostra wraz z rodziną była na jednym ze statków, które Kristangowie zestrzeliliby, gdyby nie wasza interwencja. A zatem dziękuję. – Uniosła z szacunkiem kubek.


  – Nie ma za co. – Perkins odwzajemniła gest. – Ale chyba nie wezwała mnie tu pani, żeby rozmawiać o kawie…


  – Rzeczywiście nie. Pierwsza sprawa… – Bezanson wyciągnęła z szuflady niewielkie, czerwone pudełko.


  Rzuciła je Perkins, która otworzyła je i spojrzała na Lynn zaskoczona.


  – Właśnie tak. – Generał uśmiechnęła się szeroko, szczęśliwa, że może dla odmiany przekazać dobre wieści. – Jesteś teraz podpułkownikiem, więc powinnaś nosić odpowiednie insygnia. Jeszcze w tym tygodniu, w sztabie SEONZ na Lemurii, odbędzie się uroczysta ceremonia, ale chyba nie powinnaś tyle czekać. Przykro mi, że nie udało się wcześniej zorganizować należytej uroczystości dla twojego zespołu, ale w końcu mieliście sporo na głowie.


  – To… To dla mnie zaszczyt, ma’am.


  – Ten awans zdecydowanie ci się należał, ale już kiedyś podnieśliśmy kogoś od razu do stopnia pułkownika i nie wyszło nam to na zdrowie. – Na twarzy Bezanson pojawił się przelotny grymas, gdy pomyślała o nieznanych losach Josepha Bishopa. – Dziś po lunchu spotkamy się z burmistrzynią. Chcę, byś założyła wtedy nowe insygnia.


  Emily Perkins wpatrywała się w nowe oznaczenia, srebrne liście dębu, jednocześnie przesuwając kciukiem po jednym ze złotych liści na swoim mundurze.


  – Założę je, kiedy skończymy rozmowę, ma’am.


  Generał Bezanson dostrzegła ponurą minę młodszej oficer.


  – Coś nie tak?


  – Po prostu… – Perkins spojrzała na emblemat ­SEONZ na rękawie. – To dziwne uczucie, dostać awans w siłach zbrojnych, które z dnia na dzień tracą na znaczeniu. Według wywiadu tylko w zeszłym tygodniu ze służby odeszło… ilu? Tysiąc siedmiuset żołnierzy?


  – Tysiąc siedmiuset trzydziestu dziewięciu, istotnie. – Lynn zerknęła na tablet. – W poprzednim tygodniu było ich ponad dwa tysiące.


  – Ma’am, mam wrażenie, jakbyśmy przegrywali.


  – Rozumiem, ale zdaniem sztabu na dłuższą metę masowe odejścia ze służby okażą się pozytywnym zjawiskiem. Ekonomiści twierdzą, że wojskowi nie generują aż tyle działalności gospodarczej, ponieważ poświęcają sporo czasu na, jak to określają, „nieproduktywne zadania”. – Generał mrugnęła porozumiewawczo.


  – Cóż za ironia – zaśmiała się Perkins.


  – Chodzi ci o to, że wszystko, co robimy, uważa się za nieproduktywne?


  – Nie. – Perkins potrząsnęła głową. – O to, że teraz mamy w sztabie ekonomistów!


  – Właśnie! – zgodziła się Bezanson. – Zauważyłam, że tylko nieliczni z nich zrezygnowali ze służby. A tak na serio – zrobiła poważną minę – mają rację co do długofalowych korzyści. Cywile sami odpowiadają za własne wyżywienie, albo przynajmniej zaczną odpowiadać w ciągu dwóch lat, jeśli plan ponownego zasiedlania odniesie skutek. Najważniejszą kwestią w procesie, który sztab nazywa „demilitaryzacją”, jest jego wpływ na nastawienie chomików do naszej obecności na tej planecie. Ty i twój zespół dajecie wzorowy przykład tego, jak bardzo ludzie mogą przysłużyć się ruharskiemu wojsku, ale również przypominacie, że przybyliśmy na Paradise jako okupanci. Burmistrzyni powiedziała mi, że gdy już przynajmniej dziewięćdziesiąt procent ludzkiej populacji będą stanowić cywile, Ruharowie spojrzą na nas inaczej. Przeciętny chomik nie będzie w nas widział pokonanych nieprzyjaciół, ale raczej prymitywów, którzy dali się wyrolować i wykorzystać Kristangom. Lud uwikłany w wojnę, której nie rozpętał i której nie pragnął.


  – Ha! – parsknęła Perkins. – Przecież to Ruharowie sprowadzili wojnę na nas. Postrzegali nas jako zacofanych tubylców, którzy staną się celem kristańskiej inwazji, a ich reakcja sporo mówi o tym, jak by się zachowali, gdybyśmy byli ich sojusznikami. Mogliby przybyć na Ziemię, ostrzec nas przed jaszczurami i pomóc przygotować obronę. Zamiast tego cofnęli naszą infrastrukturę do czasów sprzed rewolucji przemysłowej i dali nogę, nawet nie oglądając się na bajzel, który po sobie zostawili.


  – Gdyby spróbowali nam pomóc, efekt końcowy byłby taki sam, a może jeszcze gorszy. I tak byśmy im nie uwierzyli, a nawet gdybyśmy od początku znali prawdziwą naturę Kristangów, wysłalibyśmy Siły Ekspedycyjne, żeby im służyły, bo nie mielibyśmy wyboru. Ruharowie walczą w tej wojnie już od bardzo dawna, od czasów, gdy ludzka cywilizacja nawet jeszcze nie istniała. Większość z nich ma dość walk. Uderzyli na nas, żeby załatwić tę sprawę jak najszybciej i jak najskuteczniej. – Generał wzruszyła ramionami.


  – Skoro są tak zmęczeni, po co wciąż walczą? Mogliby poprzestać na działaniach czysto defensywnych – zamyśliła się ponuro Perkins.


  – Pułkowniku – generał Bezanson zwróciła się do roz­mówczyni, używając jej nowej rangi – byłaś oficerem wy­­wiadu. Gdybym zasugerowała, że chomiki zaniechają wszelkich operacji ofensywnych, jak oceniłabyś ten pomysł?


  Perkins zmarszczyła brwi.


  – Powiedziałabym, że to nic nie da, chyba że Kristangowie przestaną być Kristangami.


  – Jaszczury zmagają się obecnie z całkiem miłą i przyjemną wojną domową – zauważyła Bezanson. – Ruharski wywiad spodziewa się, że konflikt będzie trwał jeszcze przez jakieś trzy, cztery lata, zanim zacznie słabnąć. Dodajmy do tego jeszcze dwa do pięciu lat potrzebne zwycięzcy na odbudowę i umocnienie swojej pozycji. Potem Kristangowie będą palić się do walki przeciwko Ruharom i Torgalau.


  – Po co? – westchnęła Perkins. – Ciągną to od tysiącleci. Czy nigdy niczego się nie nauczą?


  – Psychologia i polityka wewnętrzna kristańskiej kasty wojowników wymaga od najsilniejszych klanów nieustannej ekspansji i zajmowania nowych terytoriów. Po części to właśnie ten ciągły konflikt pozwala młodszym, nisko postawionym wojownikom spożytkować energię na coś innego niż sprawianie kłopotów wodzom klanu. Ich społeczeństwo potrzebuje wojny, w przeciwnym razie kasta wojowników straciłaby rację bytu.


  – A potem Ruharowie i Torgalau uwikłają się w wojnę, czy im się to podoba, czy nie – stwierdziła Perkins, zastanawiając się, ile prawdy jest w tych słowach.


  Ruharowie pierwotnie odebrali Gethanu kristańskiemu klanowi Czarnego Drzewa nie dlatego, że planeta miała jakieś szczególne znaczenie strategiczne dla ruharskiej defensywy, ale ponieważ Ruharowie pragnęli zdobyć więcej terytorium dla własnej rozrastającej się populacji. Ludzi wygnano do dżungli północnej Lemurii, a następnie przesiedlono, ponieważ ruharscy deweloperzy chcieli tworzyć tam wspólnoty, a chomiki dobrze wiedziały, że sąsiedztwo niebezpiecznych ludzi wpłynie na spadek cen nieruchomości. W trwającym konflikcie Ruharowie nie byli niewinni, a już na pewno nie należało ich uznawać za życzliwych obrońców ludzkości. Swoimi działaniami na Ziemi chomiki dowiodły, że dbają wyłącznie o własne interesy strategiczne i niewiele obchodzi ich przyszłość mizernych Ziemian wciągniętych w niekończącą się wojnę. Perkins nie miała do Ruharów pretensji o stawianie swoich spraw na pierwszym miejscu, jednak musiała pamiętać przy każdym kontakcie z technologicznie wyższym gatunkiem władającym planetą, że losy ludzi niewiele znaczą dla Ruharów i ich rządu federalnego.


  – Nasi cywile mają odgrywać rolę niewinnych rolników, podczas gdy moi ludzie będą przypominać Ruharom, ile nam zawdzięczają? – zaryzykowała Perkins.


  – Owszem, coś w tym stylu – przyznała Bezanson. – Twój zespół pozwala nam też pozostać w grze. Jeśli chomiki są naszymi patronami i zamierzają walczyć dalej, chcemy mieć możliwość obrony. Bo z całą pewnością nie możemy liczyć na to, że Ruharowie będą nas chronić, jeśli zostaną stąd wyparci przez Kristangów czy kogokolwiek innego.


  Nawet po tym, jak zespół Perkins zniszczył kristańską grupę bojową i zapewnił Ruharom kontrolę nad planetą, odległy rząd federalny zamierzał oddać planetę Kristangom, pozostawiając ludzi na łasce jaszczurów. Odkrycie cennych artefaktów Pradawnych przekonało Ruharów do utrzymania kontroli nad Gethanu, jednak Bezanson wiedziała, że sytuacja może ulec zmianie w mgnieniu oka. Gdyby Ruharowie ponieśli poważną porażkę militarną w tej części sektora, być może musieliby wycofać z Paradise swoją grupę bojową. Gdyby tak się stało, Lynn nie uważała, by mało realna szansa znalezienia następnych skarbów Pradawnych skłoniła Ruharów do zatrzymania globu. Już teraz bezowocny trud ruharskich naukowców, usiłujących znaleźć choćby jeszcze jeden artefakt, był dla chomiczych wojskowych powodem do podważania sensu stacjonowania grupy bojowej w takim zaścianku. Główna administrator Loghellia powiedziała Lynn, że już za parę lat powiększająca się populacja Gethanu, w połączeniu ze sporymi inwestycjami przyciąganymi przez planetę, doprowadzi do przekroczenia granicy, za którą porzucenie tego świata byłoby politycznym strzałem w stopę dla rządu federalnego. Na razie jednak tej granicy nie przekroczono, a liczba okrętów włączonych w grupę nad Gethanu malała z każdą rotacją dowództwa sił zadaniowych.


  – Wystarczy tego smęcenia. – Lynn zamaszyście pacnęła tabletem o blat i wyciągnęła z szuflady jeszcze dwa pudełka. Uniosła wieczko pierwszego, w którym, jak się okazało, znajdował się tuzin czekoladek. – Najnowsza partia z ruharskich laboratoriów. Te pośrodku to karmelki w czekoladzie – wyjaśniła, wybierając jeden z przysmaków i wkładając go do ust.


  – Mmmm… – Perkins zatrzepotała powiekami w ekstazie, napawając się smakiem karmelu. – Smakuje jak prawdziwa czekolada!


  – Rzuciłam im wyzwanie, żeby przygotowali syrop klonowy, ale jedyną próbką, jaka nam została, jest pół butelki syropu, który za mocno się zagotował, gdy był w dżungli – stwierdziła Lynn zawiedzionym tonem. Próbowała syropu, jednak zdążyć już nabrać dziwnego smaku, oddała go więc właścicielowi i poleciła Ruharom, by nie używali go jako próbki smakowej. – A teraz coś ekstra. – Otworzyła drugie pudełko, ukazując stosik naszywek przypinanych na rzepy. – Oto symbol waszej nowej jednostki. Wasz zespół będzie się nazywał „Mavericks”.


  Perkins podniosła jedną z naszywek, przyglądając jej się uważnie.


  – Mavericks, hmm? Że niby takie z nas wolne duchy?


  – Pomysł wziął się z tego, że po ostatnich ćwiczeniach na poligonie pewna pani sędzia stwierdziła, że wasz zespół był elementem, którego nie wziął pod uwagę dowódca Żółtych. A poza tym wyrobiliście sobie reputację ludzi, którzy zawsze chodzą własnymi drogami i robią, co im się żywnie podoba, a potem ewentualnie informują o tym sztab. Mogliście chociaż wysłać nam pocztówkę, Perkins.


  – Aha… – Perkins zaczerwieniła się lekko, wiedząc, że w tym względzie nie może się spierać z panią generał. – Nazwa „Mavericks” będzie pasowała. Czy chomiki wiedzą, co oznacza?


  – Raczej nie. – Bezanson postanowiła, że musi to sprawdzić. – Podoba się?


  – Moi ludzie będą zachwyceni – odparła Perkins radoś­nie. Jej podkomendni nadal nosili symbole starych jednostek, które zaczynały już coraz bardziej tracić na znaczeniu. Przykładowo, Colter i Czajka mogliby wymienić insygnia Dziesiątej Dywizji Piechoty, bo już od dawna nie służyli w tym, co z niej zostało na Paradise. – Czyli Ruharowie nie mają pretensji o wyniki ćwiczeń?


  – Wręcz przeciwnie. Dowódca Zespołu Żółtego napisał olśniewająco pozytywną ocenę waszego zespołu i zarekomendował was do pozaplanetarnej misji szkoleniowej.


  – Pozaplanetarnej? – Perkins czuła, że brakuje jej tchu.


  Uśmiech Lynn Bezanson był niemal szerszy od tego, który rozjaśnił twarz Perkins.


  – Mówiąc ściślej, to misja dla floty. Ruharowie mają specjalny okręt szkoleniowy, stary krążownik. Jeśli jesteście zainteresowani…


  – Zainteresowani? Pewnie, że tak! – Perkins wiedziała, że nie musi nikogo pytać. Wszyscy w jej zespole wyczekiwali szansy wejścia na pokład ruharskiego okrętu.


  – Wylecicie na dwa lub trzy miesiące. Tyle zwykle trwa rejs szkoleniowy.


  – Piszemy się na to! – Emily uznała, że kwestiami logistycznymi pobytu Ziemian na ruharskiej jednostce zajmie się później.


  – Czeka was sporo pracy już przy samej kwalifikacji do służby kosmicznej – przestrzegła generał.


  – Kosmicznej?


  – W Armii Kosmicznej – wyjaśniła Bezanson. – To najwierniejsze tłumaczenie ruharskiego terminu. Chomiki nie robią różnic pomiędzy wojskami na lądzie i na okrętach, takimi jak armia i Korpus Marines, ponieważ wszyscy ich żołnierze służą na zmianę na lądzie i w kos­mosie. Krążownik szkoleniowy przyleci tu mniej więcej za cztery miesiące. Będziecie musieli się napracować, zanim zostaniecie dopuszczeni do służby w kosmosie. Mówimy tu między innymi o pracy w kombinezonach w stanie nieważkości. Twoi piloci będą musieli przesiąść się na lądownik. Ich właśnie czeka najtrudniejsze szkolenie. Wszyscy będziecie musieli się też nauczyć naprawy szkód na pokładzie.


  – Jasne. To zadanie tylko dla naszej szóstki? – zapytała Perkins. Wielu ludzi pragnęło wstąpić do jej jednostki, jednak SEONZ jak na razie nie zezwalały na powiększanie składu. Sztab nie chciał osłabiać rozgłosu grupy, dodając do niej ludzi, którzy nie mogli poszczycić się pokonaniem grupy bojowej i ocaleniem tysięcy Ruharów.


  – Siódemki – poprawiła ją Bezanson. – Będzie wam towarzyszył kadet Dandurf.


  – O… – Perkins była wyraźnie zaskoczona. Po ćwiczeniach Nert wrócił do studiów w akademii wojskowej. Regularnie przesyłał wiadomości, jednak był zbyt zajęty, żeby przyjeżdżać w odwiedziny.


  – Rejs szkoleniowy to standardowy element programu akademii. Zwykle jest zarezerwowany dla studentów trzeciego i czwartego roku, ale dla Nerta można zrobić wyjątek, jeśli chcesz go ze sobą zabrać.


  – Pani generał – zaczęła ostrożnie Emily – wszyscy uwielbiamy tego uroczego pluszaka, a jego obecność na pokładzie ułatwiłaby nam to i owo, ale…


  – Ale? – Bezanson uniosła brwi.


  – Proszę posłuchać… Kiedy burmi… Kiedy jego ciotka Baturnah poprosiła, by bratanek dołączył do mojego zespołu, nie cieszyła mnie perspektywa niańczenia nastolatka. Jednak od tamtego czasu Nert okazał się bardzo przydatny. Wszyscy uwielbiamy jego towarzystwo i wróżę mu świetlaną przyszłość…


  – Nie dotarłaś jeszcze do „ale”, pułkowniku.


  – Ale… – Perkins zrobiła pauzę. – Martwię się, że służba u nas nie wyjdzie mu na dobre. Pochłaniamy mu sporo czasu. Jeśli nie wykona jakichś zadań, służąc jako mój oficer łącznikowy, po powrocie do akademii będzie miał zaległości. Mówi, że jest teraz sławny w szkole, więc musi sobie radzić z presją. Poza tym – wykrzywiła twarz w gniewnym grymasie – niektórzy kadeci wyżywają się na nim, bo zadaje się z ludźmi.


  – Perkins, doceniam twoją troskę. Poznałam Nerta i też lubię tego malucha…


  – Nie jest już taki mały – wtrąciła się Perkins.


  – Ale jest nastolatkiem. Gdyby koledzy nie dokuczali mu dlatego, że spędza czas z nami, znaleźliby inny pretekst.


  – Racja – przyznała Perkins. Uniosła jedną z naszywek Mavericks. – Mogę wysłać którąś Nertowi? Będzie wniebowzięty… Na razie tylko metaforycznie, a z czasem też dosłownie, jeśli poleci z nami w kosmos. – Roześmiała się, a Bezanson jej zawtórowała.


  – Perkins, to, czy on będzie w waszym zespole, zależy od ciebie. Akademia nie złożyła mu propozycji, więc jeśli postanowisz go nie przyjmować, nie będzie wiedział, że to ty o tym zdecydowałaś.


  – Znam Nerta. Gdyby dowiedział się, że Mavericks lecą na szkolenie bez niego, pękłoby mu serce. Dobra, muszę się zastanowić, jak to wszystko ogarnąć, jednak, jak wspomniałam, jego towarzystwo sporo by nam ułat­wiło.


  – A zatem postanowione – podsumowała generał. – Perkins, doceniam, że masz na względzie swojego łącznika, musisz jednak na pierwszym miejscu stawiać korzyści dla ludzkości, a zwłaszcza dla SEONZ. Twój zespół jako pierwszy będzie miał szansę wyruszyć na misję pozaplanetarną, więc oczy wszystkich będą zwrócone na was. Jeśli dacie plamę, odbije się to na losie wszystkich ludzi. Skoro kadet Dandurf może wam pomóc, trzeba korzystać z szansy.


  *


  – Czy chcę lecieć w kosmos? – Jesse wytrzeszczył oczy. – Wskazał swoich towarzyszy. – Nie wiem jak wy, ale ja zamierzam chwycić ten dzień tak mocno, żeby zaczął kwilić za mamuśką!


  Perkins nie mogła się nie roześmiać wraz z pozostałymi.


  – Colter, doceniam twój entuzjazm. Zobaczymy, czy ten pomysł będzie ci się dalej podobał, kiedy chomiki wpakują cię w kombinezon i rozkręcą do stu obrotów na minutę w stanie nieważkości.


  – Spokojna głowa, ma’am. W wesołym miasteczku zawsze zajadam corn dogi na kolejce górskiej, gdy tymczasem wszyscy inni zwracają obiad. – Wskazał kciukiem na Czajkę. – Martwiłbym się raczej o Skiego.


  – O mnie?! A niby kiedy widziałeś, żebym jeździł kolejką?


  – Nie musiałem. – Jesse pokręcił głową z przesadnym smutkiem. – Pamiętasz, jak siedzieliśmy w blackhawku nad Dogon Dawa, jeszcze w Nigerii?


  – Do jasnej… Ciebie też zemdliło! Była taka burza, że śmigłowiec prawie wywrócił się do góry nogami – wyjaś­nił Dave. – Gdybyśmy nie byli przypięci pasami, wszyscy byśmy wypadli.


  – Powiem tylko tyle, że to twoje śniadanie wylądowało na moich butach. – Jesse uśmiechnął się złośliwie. – Proszę się nie martwić, pani pułkownik. Będę miał oko na Skiego, na wypadek gdyby jego słabowity brzuszek sprawiał mu kłopoty.


  – A tak na serio, ludzie, czeka nas ciężka misja. Żaden inny Ziemianin nie przechodził jeszcze tego szkolenia, więc nie mamy pojęcia, czy uda nam się w ogóle przebrnąć przez program. Kolejne cztery miesiące mogą być trudne – ostrzegła Perkins.


  Shauna skrzyżowała ramiona. Żaden chomik nie odbierze jej szansy służby na okręcie kosmicznym.


  – Żaden inny Ziemianin nie rozniósł jaszczurzej grupy bojowej…


  – Ani nie wysadził wyspy atomówką. – Irene przyjaźnie szturchnęła koleżankę.


  – To też – przyznała Shauna z zakłopotanym uśmiechem. – Armia Kosmiczna, co? Nieźle brzmi. – Nieświadomie dotknęła emblematu piechoty na mundurze, zastanawiając się, jak wyglądają insygnia Armii Kosmicznej. Mogłaby przesłać pytanie Nertowi. Na pewno będzie wiedział. – Kiedy zaczynamy?


  – Za osiem dni – odparła Perkins, zadowolona z entuzjazmu zespołu. – Do tego czasu wszyscy macie wolne, więc bawcie się dobrze i pozostańcie w kontakcie.


  *


  – Hej, Ski!


  Dave odwrócił się i zobaczył Pete’a Sancheza, rozpychającego się łokciami w tłumie. Bar był zatłoczony nawet w środku dnia. Popularność lokalu wynikała raczej z ciągle niewielkiej liczby miejsc na Lemurii, gdzie można było dostać alkohol, niż z jakości serwowanych napitków.


  – Pete! Kurde, dobrze cię widzieć! – zawołał Dave, wskazując odrobinę wolnego miejsca obok siebie przy barze. Miło było zobaczyć znajomą twarz, bo Dave, ku swojemu niezadowoleniu, zastał w lokalu tłum obcych, w tym wielu byłych wojskowych pochodzenia indyjskiego. Pete Sanchez służył w zespole na posterunku obserwacyjnym sierżanta Joego Bishopa w wiosce Teskor, gdy SEONZ wylądowały na Paradise po raz pierwszy. Dave nawiązał z Pete’em kontakt, gdy Ruharowie skończyli już przesłuchiwać wszystkich bliższych współpracowników Bishopa. Poza służbą u Joego ci dwaj początkowo mieli niewiele ze sobą wspólnego, jednak szybko zaprzyjaź­nili się podczas wyprawy w góry na ryby. Właśnie wtedy Dave poznał przedsiębiorczą stronę Pete’a, który zabrał ze sobą przenośne lodówki do przechowywania złowionych ryb. Czajka spodziewał się, że będą wypuszczać zdobycz do wody po schwytaniu, ponieważ ani ludzie, ani Ruharowie nie mogli żywić się fauną Paradise, jednak Sanchez szybko wyjaśnił, dlaczego wybrał właśnie to jezioro jako cel wyprawy. Wiele lat wcześniej jezioro było częścią projektowanego kurortu, więc zarybiono je gatunkami z ojczystego świata Ruharów. Plany budowy ośrodka spaliły na panewce, ale ryby mnożyły się w najlepsze, a Pete planował złowić, oczyścić i przetransportować tyle, ile uda mu się złapać. Zawarł układ z pewnym pilotem z SEONZ, który codziennie zbaczał z kursu nad jezioro i zabierał połów z poprzedniego dnia, by polecieć z nim do ruharskiej osady na północy Lemurii. Ruharowie ogólnie brzydzili się jedzeniem zwierząt, jednak niektórzy robili wyjątek dla smacznych ryb, a przy tym nieźle płacili. Pete podzielił się zyskiem z Dave’em, Jessem i jeszcze trzema innymi kolegami. Do portfela na zFonie Dave’a trafiła pokaźna sumka.


  – Dalej wędkujesz? – zapytał Ski.


  – Nie. – Pete pokręcił głową. – Chodziło tam za dużo ludzi i Ruharowie zakazali łowienia, bo groziło to wyginięciem populacji ryb. Raj – rzucił do barmana – dwa piwa. Dla mnie i kolegi.


  – Dzięki, stary. Szkoda tych ryb.


  – E tam. – Pete machnął nonszalancko ręką. – Zająłem się już czymś innym. – Zabrał dwie butelki od barmana i przekazał jedną Dave’owi. – Co ty na to?


  Butelka nie była szklana, za to zimna i po jednym łyku Dave przekonał się, że to prawdziwe piwo, nie berbelucha destylowana z wszelkich możliwych pozostałości po działalności rolniczej. Obrócił butelkę i zobaczył etykietę z uśmiechniętym chomikiem w słomkowym kapeluszu.


  – Paradise Pale Ale Lestera Kukurydziarza – przeczytał. – Hej, skądś znam to nazwisko…


  Pete uśmiechnął się i pociągnął tęgi łyk.


  – Mhm, jest burmistrzem Teskor, wioski, w której stacjonowaliśmy na posterunku, kiedy wylądowaliśmy tu wraz z Bishopem.


  – Cholera… Naprawdę nazywa się Lester Kukurydziarz? Myślałem, że mnie wkręcasz! – roześmiał się Dave. – Czyli ten chomik warzy teraz piwo?


  – Pewnie, dla mnie. – Pete wypiął dumnie pierś. – Pozostaliśmy w kontakcie, kiedy SEONZ nas wycofały. Inwestował w zwiększenie mocy przerobowej swojego zakładu przetwórczego, ale kiedy na całej planecie powyrastały nowe farmy, ceny spadły, więc Lester zaczął wypatrywać nowych szans. Miałem już doświadczenie w piwowarstwie, więc się dogadaliśmy. Teraz na części ziemi wokół Teskor rośnie chmiel i jęczmień, a do letniego piwa dodajemy pszenicę.


  – Kurde, człowieku, kiedy znajdujesz na to wszystko czas?


  – Miesiąc temu odszedłem ze służby.


  Dave był zaskoczony.


  – Wow… – Ściszył głos. – Przemyślałeś to?


  – To moja najlepsza decyzja, odkąd tu wylądowaliśmy – oznajmił Pete. – Dave, muszę cię zapytać, czy ty z kolei dobrze zastanowiłeś się nad pozostaniem w armii? Wiem, że na poligonie miałeś ubaw, ale to już minęło. I co teraz zrobisz? Gdyby ExForce miały prawdziwą misję, może nadal chodziłbym w mundurze, ale nie widzę sensu w zabawie w żołnierza – pokręcił smętnie głową i dopił piwo – skoro chomiki nie pozwalają nam walczyć.


  – Przecież braliśmy udział w walkach – odparł Dave chłodno. Poczuł się urażony.


  – Jasne, i byliście zajebiści! – Pete nie ukrywał podziwu. – Ale pomyśl, Ski, walczyliście z własnej inicjatywy, nie dlatego, że chomiki zaufały waszym zdolnościom bojowym. – Zamówił kolejne dwa piwa machnięciem ręki. – Nie możesz liczyć na konkretną akcję, jeśli chomiki traktują nas jak zwierzaki domowe. Jakie masz teraz plany?


  – Nie wiem – odpowiedział Dave zgodnie z prawdą.


  Pete miał rację. Po zakończeniu ćwiczeń Perkins zamierzała agitować za wyznaczeniem jej zespołowi stałej roli w służbie u boku ruharskich jednostek wojskowych, jednak nawet ona nie podchodziła do sprawy z optymizmem. Początkowy entuzjazm armii Ruharów, związany z możliwością odświeżenia taktyki piechoty z pomocą ludzkich doradców, zdążył już osłabnąć. Dla grubych ryb z ruharskiego wojska pomysł nauczenia się czegokolwiek od zacofanych ludzi zakrawał na uwłaczający, a możliwość kolejnej bitwy z udziałem samej piechoty wydawała się odległa. Większość ludzkich doradców zepchnięto do roli obserwatorów. Wielu odeszło ze służby, nie mogąc znieść zniewag przesadnie ostrożnych gospodarzy.


  – Pułkownik załatwiła nam misję pozaplanetarną. Potrwa kilka miesięcy. A co potem? Nie mam pojęcia.


  – No tak, pułkownik. – Sanchez przytaknął powoli. – Emily Perkins, prawda? Dave, rozejrzyj się. Widzisz tu coś nietypowego?


  – Yyy… – Dave wyciągnął szyję, wodząc wzrokiem po zebranych, po czym odwrócił się z powrotem do baru. – W bazie nie można się raczej napić – zauważył, obmyślając już sposób na zakomunikowanie zespołowi istnienia Paradise Pale Ale.


  – Nie mówię o piciu, tylko o kobietach! – odparł Pete szeptem. – Są tu panienki! Nie tylko w barze, ale w ogóle na całym obszarze na południu Lemurii, gdzie przesiedliły nas chomiki.


  – Aha, rzeczywiście.


  Gdy tylko Czajka wszedł do baru, od razu rzuciła mu się w oczy obecność kobiet. Siedziały grupami przy stolikach, a dużo większe grono mężczyzn usiłowało zwrócić ich uwagę, nie podchodząc jednak bez zaproszenia. Ponieważ zbyt wielu mężczyzn konkurowało o względy zbyt małej liczby kobiet, goście zachowujący się jak dupki nie mieli szans. Po wejściu do lokalu Dave został osaczony przez ludzi wypytujących go o jego rolę na poligonie, różnicę między ruharskimi kombinezonami a kristańskimi pancerzami i o wrażenia po skopaniu chomiczych tyłków, choćby tylko w ramach ćwiczeń. Ski z chęcią chwalił się ostatnimi przygodami, jednak ku jego rozczarowaniu niewiele kobiet wykazywało zainteresowanie opowieścią i nie miał szansy pogadać z żadną w cztery oczy.


  – W bazie jest was tylko sześcioro? – zapytał Pete, a Dave przytaknął. – Kiedy widzieliśmy się ostatnio, Jesse był z Shauną, a między pilotami też coś iskrzyło.


  – To trochę poważniejsza sprawa niż zwykłe iskrzenie. – Dave czuł się niezręcznie, rozmawiając na ten temat.


  – Nieważne. Chodzi mi o to, że zostałeś ty i pani pułkownik. Jest jedyną wolną babką w waszym zespole, ale nie masz na co liczyć, prawda? Jesteś lojalny i to ci się chwali, a poza tym już dwa razy ocaliliście nasze tyłki, ale nie możesz oczekiwać, że tak będzie zawsze. Musisz pomyśleć o sobie. Słuchaj, Lester i ja myślimy o poszerzeniu działalności i warzeniu piwa dla Ruharów. Mamy już zaplecze. Ludzki rynek jest niewielki, ale z każdym dniem coraz więcej chomików przylatuje na tę kulę błota. Będą potrzebowali innych napojów niż woda. Solidnie pracujesz, zachowujesz spokój pod presją, a do tego chomiki uważają cię za bohatera. – Pete klepnął Dave’a w ramię, by zaakcentować swoje słowa. – Zrób z tego użytek. Mówię poważnie. Gospodarka na Paradise rozwija się i daje możliwości, ale trzeba działać szybko, bo inaczej ktoś cię ubiegnie. Zastanowisz się nad tym?


  – Dobra… – zgodził się Dave, wychylając butelkę do końca, choć w tej chwili skupił się na pięciu kobietach, które ignorowały jego i wszystkich zgromadzonych wokół mężczyzn.


  Zdumiał się, widząc, że dwie z nich są w widocznej ciąży. Wiedział, że kobiety z dziećmi to dobry znak. Wszystko wskazywało na to, że ludzie podchodzą optymistycznie do swojej przyszłości na Paradise.


  – Zastanowię się.


  ROZDZIAŁ 7  


  – Mamy zachowywać się wzorowo… – szepnął Derek, przecierając czystą ścierką podłokietniki fotela drugiego pilota w kokpicie nowiutkiego lądownika typu Dodo. Wraz z Irene otrzymał niedawno uprawnienia do pilotowania jednostki. – Wzorowo! – powtórzył z naciskiem.


  – O mnie się martwisz? – odparła Irene niewinnym tonem. – Przecież ja zawsze jestem przykładem uprzejmości.


  – Jasne, słonko. – Derek poklepał kobietę po głowie. – Raczej przykładem tego, jak nie należy postępować.


  – Nie wezmę na siebie winy, jeśli ten palant…


  – Ten gość honorowy – poprawił ją Derek, mówiąc powoli i cierpliwie, ściskając ją za ramię i zmuszając, by spojrzała na niego. – Irene, mówię poważnie. Facet będzie nas prowokował, obrażał, nabijał się z naszej prymitywności… Nie wolno nam połknąć haczyka!


  – Łatwo ci mówić. To ja będę musiała zająć się lotem.


  – To dlatego, że chomik o ciebie poprosił. Jesteś bohaterką, która leciała kradzionym myszołowem z przenośną wiertnicą i zniszczyła grupę bojową jaszczurów. A moim jedynym osiągnięciem jest to, że dałem się zestrzelić i włóczyłem się z tobą po polach. Powinno ci schlebiać, że zostałaś wybrana. Jak powiedziała pułkownik Perkins, mamy szansę zrobić dobre wrażenie, ale jeśli nawalimy, damy chomikom pretekst do wykreślenia nas z misji. Nie martwię się ani trochę o to, czy dolecimy z tobą na okręt. Obawiam się, że twoja gadka wpędzi nas w kłopoty. Dam ci radę mojej babci: można być najgorszym chamem, byleby tylko zachowywać się grzecznie. Kumasz?


  Irene ścisnęła go za rękę.


  – Będę zachowywała się wzorowo. Ale po locie zabierasz mnie na siłownię na tym krążowniku. Rozniosę worek treningowy na strzępy!


  – O to chodzi. I nie martw się, będę cię wspierał. A jeśli ten chomik posunie się za daleko, wywlokę go stamtąd i spuszczę mu manto.


  – Jeśli ktoś ma spuścić mu manto, to tylko ja! O kurde, idzie już ten złamas… – oznajmiła Irene, przyklejając na twarz sztuczny uśmieszek.


  *


  – Proszę się spodziewać dużego hałasu i pewnych drgań. Przeprowadzę podbieg, by sprawdzić, czy silniki dostarczą wystarczająco dużo mocy na start – wyjaśniała Irene, zmuszając się do nieszczerego uśmiechu. Silniki lądownika generowały tyle ciągu, że jednostka mogłaby pomknąć wzdłuż pasa startowego, więc silniki posiadały specjalny tryb podbiegu, w którym łopaty turbin wypłaszczały się w obudowie i mieszały powietrze bez wytwarzania większego ciągu.


  – Proszę robić swoje. – Ruharski rządowy biurokrata Arnu Charl również uśmiechnął się sztucznie, licząc, że marna Ziemianka zobaczy, jakim dyskomfortem jest dla niego powierzenie życia tak prymitywnej istocie. – Najbardziej martwię się, czy będzie pani w stanie bezpiecznie obsługiwać tak zaawansowany okręt kosmiczny. Wiem, że system kontroli lotu może zdalnie anulować pani komendy, jeśli wpakuje nas pani w tarapaty, ale… – posłał Irene kolejny, celowo krzywy uśmieszek – byłoby to niewskazane. Hmmm, powinienem wyregulować ten fotel. – Charl pochylił się, jakby miał problem z patrzeniem na wyświetlacze na przedniej szybie. – My, Ruharowie, jesteśmy, rzecz jasna, o wiele wyżsi od przeciętnego człowieka. Bez urazy – dorzucił, by dobitnie dać Ziemiance do zrozumienia, że zamierzał ją urazić.


  Irene i Derek już wcześniej wyregulowali fotel drugiego pilota z myślą o Ruharze, który rzeczywiście przewyższał wzrostem większość Ziemian, więc kobieta zignorowała zaczepki chomika i nie musiała nawet gryźć się w język. Arnu Charl oficjalnie towarzyszył im wyłącznie po to, by poobserwować zacofanych ludzi w akcji. Nieoficjalnie wszyscy wiedzieli, że szuka pretekstu, by pokazać, że ludzie nie powinni przebywać na pokładzie ruharskiego okrętu, nawet leciwej jednostki szkoleniowej. Już za minutę Irene miała wzbić się dodo na niższą orbitę, by wyjść na spotkanie krążownikowi.


  Podczas sterowania potężnym lądownikiem nic nie mogło umknąć jej uwadze. Gdy ustawiała sterowniki, by rozkręcić silniki, początkowo jedynie do siedemdziesięciu procent mocy, kątem oka widziała, jak chomik sięga obiema dłońmi pod siedzenie z oczami utkwionymi we wskaźnikach mocy na ekranie drugiego pilota. Irene docisnęła jedynie do dwunastu procent mocy, by upewnić się, że łopaty wirników ustawiły się na płask. Kiedy uznała, że wszystko działa jak należy, powoli i płynnie docisnęła sprzęgła do wcześniej ustawionego poziomu siedemdziesięciu procent. Chomik po jej prawej stęknął, znów sięgając pod siedzenie w poszukiwaniu przycisków regulacji fotela.


  – Proszę uważać! – ostrzegła Striebich. – Ergonomię fotela ustawia się po prawej stronie, a nie… nie! – krzyknęła w panice, uderzając lewą dłonią w przełącznik główny, by odłączyć zasilanie i wyciągając prawą rękę, by chwycić Ruhara za ramię. Odpowiednio napięte pasy bezpieczeństwa nie pozwoliły jej się wychylić, więc nie zdołała zapobiec katastrofie.


  Mechanizm katapultujący w dodo różnił się od układu w gigantycznym lądowniku, nazywanym przez ludzi wielorybem. Był natomiast identyczny z systemem na pokładzie małego myśliwca typu Sęp. Durny cywil, w poszukiwaniu dźwigni do obniżenia już i tak obniżonego fotela, pociągnął za dźwignię katapulty. Jednak szczęśliwie dla niego, Irene i Dereka, Charl nie pstryknął wcześniej przełącznika ręcznego, zwalniającego dźwignię, a poza tym Irene i tak nie włączyła jeszcze systemu katapulty. Gdyby udało mu się uruchomić sekwencję katapultowania, system przyjąłby komendę, nie zastanawiając się, dlaczego, u licha, jakiś kretyn chce wyskakiwać z jednostki w idealnym stanie, siedzącej jeszcze na ziemi. Dopiero później sztuczna inteligencja na pokładzie zaczęłaby się zastanawiać nad przyczyną uruchomienia katapulty, jednak całe pokolenia ruharskich lotników domagały się pełnej kontroli nad tym mechanizmem, więc nie pozwolono SI na bieżącą interwencję. Po uruchomieniu mechanizmu katapultującego drzwi zamknęłyby się z hukiem, a solidne wsporniki łączące kokpit z płatowcem zostałyby w mgnieniu oka przepalone przez nanolinkę, która miała następnie przekształcić się w plazmę. Uwolniona od pozostałej części dodo, sekcja kokpitu zaczęłaby się wznosić coraz wyżej, byle dalej od nieszczęsnego okrętu, który mógł wybuchnąć. W końcu, kiedy pokładowa SI uznałaby, że jest już bezpiecznie, pędniki rakietowe wyłączyłyby się, a nad kokpitem rozpostarłby się spadochron z nanowłókien. SI kształtowałaby materiał tak, by sterować kokpitem i zapewnić mu stosunkowo miękkie lądowanie. Irene i Ruhar by przeżyli, choć prawdopodobnie doznaliby obrażeń po gwałtownym odpaleniu rakiet.


  Na szczęście nic takiego nie nastąpiło, gdyż Ruhar nie został przeszkolony w obsłudze katapulty, a projektanci systemu zabezpieczyli go najlepiej jak się dało przed głupimi posunięciami. Niestety, istniał jeszcze jeden powód, dla którego tępy chomik nie pociągnął za dźwignię katapulty. Jego wścibskie łapy trafiły na inną, równie niebezpieczną dźwignię.


  – Derek! – krzyknęła Irene, patrząc z przerażeniem na to, co dzieje się z fotelem drugiego pilota.


  Charl jakimś cudem znalazł i pociągnął za dźwignię uruchamiającą nadmuchiwany ponton ratunkowy ukryty pod siedziskiem. Teraz ponton rósł w zastraszającym tempie, unosząc fotel i grożąc zmiażdżeniem chomika na suficie kokpitu. Nie zastanawiając się, Irene rąbnęła lewą pięścią przycisk zwalniający pasy bezpieczeństwa i sięg­nęła do prawego buta po przypięty tam nóż survivalowy. Potem przystąpiła do rozpaczliwego piłowania pontonu, jednak inteligentny nanomateriał łatał się samodzielnie po każdym nacięciu. W desperacji Irene zaczęła napierać ostrzem na boki, tworząc większą wyrwę. Z pontonu wydobył się z sykiem sprężony argon, trafiając ją w twarz i zmuszając do przymknięcia powiek. Słysząc pełne trwogi zawodzenie Ruhara, usiłującego bezskutecznie wyswobodzić się z fotela, który teraz stał się śmiertelną pułapką, kobieta napotkała błagalne spojrzenie Charla.


  – Derek! – powtórzyła.


  – Ogarniam to, ogarniam, ogarniam – odparł drugi pilot, znajdujący się poza jej polem widzenia, gdy argon wydobywający się ze zbiornika materaca wzbijał w kokpicie chmury pyłu. – Dobra, zatrzymałem go! – wykrzyknął Bonsu, gdy jego palce zlokalizowały przycisk wypompowujący gaz z pontonu.


  Podczas szkolenia ćwiczyli nadmuchiwanie i opróżnianie pontonu, jednak kurs nie obejmował ewentualności wypompowywania pontonu, który nie jest w pełni gotowy do działania. Twórcy pontonu również nie brali pod uwagę takiej możliwości, zakładając (nie bez racji), że będzie potrzebny w trybie pilnym i że nikt nie będzie zmieniał decyzji w samym środku pompowania. Mówiąc ściśle, Derek po prostu otworzył szarpnięciem panel na boku, by wypuścić rozszerzający się, obojętny gaz, jednak kanister uwalniał coraz więcej magazynowanego argonu, a ponton rósł tak szybko, że mały otwór nie wystarczał.


  Życie Ruhara ocaliło kilka czynników. Po pierwsze, Derek otworzył pokrywę. Po drugie, Irene wycięła nożem dziurę, która wymagała pospiesznej interwencji nanobotów zszywających. Po trzecie, materiał zaplątał się w mechanizmy pod fotelem, które rozdarły go jeszcze bardziej. Dzięki tym trzem różnym uszkodzeniom ponton zaczął flaczeć i po kilku sekundach opadł, gdy wyczerpały się rezerwy argonu. Wówczas Ruhar, który wcześniej prawie skręcił kark, przyciskany do sufitu, zaskowyczał ponownie, gdy fotel pomknął w dół i w przód. Siła, z jaką nadmuchiwany był ponton, zerwała wsporniki pod siedzeniem, odrywając je od podłogi. Fotel opadł i runął przed siebie, a Charl uderzył twarzą o panel sterowania.


  – Pomocy! – wołał, przygwożdżony ciężarem siedzenia, z kudłatym nosem rozkwaszonym na ekranie.


  – Irene – stęknął Derek, wstając i usiłując odciągnąć ciężki, zepsuty fotel z powrotem do tyłu – przydałaby mi się pomoc…


  Irene wstała, schowawszy nóż z powrotem do buta. Ostatnią rzeczą, jakiej potrzebowali, był kolejny niebezpieczny przedmiot walający się po podłodze, którą i tak pokrywał już falujący materiał pontonu i połamane elementy mocowań fotela. Dwójka ludzi ciągnęła, a Ruhar pchał z całych sił, aż udało im się z trudem odsunąć fotel na tyle daleko, by Irene sięgnęła pod niego jedną ręką i odpięła pasy bezpieczeństwa. Wyzwolony z fotela Ruhar bez wahania przecisnął się między siedzeniem a konsolą, przetaczając się po pokładzie bez krzty elegancji. Z nosa płynęła mu krew i poruszał głową z dziwną sztywnością, przytrzymując ją z jednej strony.


  – Nadwyrężył pan sobie kark? – zapytała Irene z niekłamaną troską. – Chwileczkę, zdejmę panu hełm. Taki ciężar na pewno panu nie służy.


  Po zdjęciu hełmu Ruhar ostrożnie poruszył głową na boki, do tyłu i do przodu, sprawdzając zakres ruchów.


  – Nic sobie nie złamałem – oznajmił, spoglądając znacząco na Irene, która poczuła suchość w ustach na myśl o tym, co biurokrata naopowiada zespołowi badającemu wypadek.


  Wina za ten niemal śmiertelny incydent miała spaść na nią i w pewien sposób zgadzała się z tym wnioskiem. To ona dowodziła jednostką, więc ponosiła odpowiedzialność za wszystko, co działo się na pokładzie. Charl z pewnością zamierzał powiedzieć, że trzeba go było ostrzec, by nie pociągnął za dźwignię nadmuchującą ponton, jak gdyby mogła przewidzieć, że ktoś byłby w ogóle zdolny do czegoś tak niewiarygodnie głupiego!


  Jednak po chwili przewiercające ją na wskroś spojrzenie ruharskich oczu ustąpiło minie wyrażającej, jak wiedziała Irene, dobrotliwe zażenowanie.


  – Mam nadzieję, że to zostanie, ekhm, he, he, między nami… – zaśmiał się nerwowo Ruhar.


  Irene powiodła wzrokiem po bałaganie w kokpicie, patrząc na rozdarty ponton, połamane i poskręcane elementy mocowań i smugę krwi na ekranie. Dodo musiał zjechać z pasa startowego i wrócić do hangaru na wymianę fotela i przegląd szkód. Tego incydentu nie dało się zatuszować. Wtedy kobieta przypomniała sobie o czymś. Ruharskie „czarne skrzynki” rejestrowały wszystko, co działo się w kokpicie – głos, obraz i dane z czujników. Dzięki temu zespół badający okoliczności wypadku dowiedziałby się, że Irene ostrzegała Charla, by ten nie gmerał pod siedzeniem, a on ją zignorował. Czując wielką ulgę, Striebich zrobiła krok w tył, wychodząc z kokpitu i gestem zapraszając urzędnika, by poszedł za nią. Podała mu dłoń, by nie potknął się o odłamki leżące na pokładzie.


  – Najważniejsze, że nie ma pan żadnych widocznych obrażeń. Powinien pan jednak pójść na badanie do personelu medycznego bazy, by sprawdzić, czy nie ma obrażeń wewnętrznych.


  – Aha-ha, ha, ha. – Charl przełknął ślinę, wiedząc, że czekają go wielkie problemy. – Dziękuję, I-rene, Der-ek – wypowiedział powoli ich imiona. – Dopilnuję, by przydzielono wam kolejną jednostkę kosmiczną. Doceniam waszą szybką reakcję na ten… – zastanowił się nad wyrażeniem, które oszczędziłoby mu dalszej kompromitacji – nieoczekiwany incydent. Wykazaliście się zdolnościami i mistrzowską znajomością tego lądownika. Nie muszę wam towarzyszyć w drodze na krążownik. – Posłał Irene słaby, pocieszny uśmieszek. Potem jednak pomachał palcem w oskarżycielskim geście. – Tamten ponton nie powinien się nadmuchiwać przed odłączeniem od fotela. Muszę pomówić z producentem!


  – W pełni się z panem zgadzam. – Irene pokiwała głową ze współczuciem. – A gdyby system włączył się sam, podczas gdy piloci straciliby panowanie nad okrętem? Ponton mógłby się też aktywować w niewłaściwym momencie z powodu uszkodzeń w bitwie. Odnotujemy to na naszej liście usterek.


  *


  Godzinę później, gdy Charl znalazł się w szpitalu, a dodo odholowano do hangaru, Irene wypełniała na tablecie protokoły powypadkowe, jednocześnie rozmawiając z Perkins przez zFona.


  – Tak, ma’am, myślę, że Ruharowi nic nie będzie. Najbardziej ucierpiała jego duma. Chom… – Powstrzymała się od używania pogardliwego określenia na terenie bazy, gdzie mogli ją słyszeć kosmici. – Ruharowie tylko czekają, aż stąd wylecimy. Derek jest teraz na pasie startowym i sprawdza nasz okręt zastępczy.


  – A co z lądownikiem, którym mieliście lecieć? Mocno oberwał? – zapytała Perkins z niepokojem. Drobny incydent można było w dużej mierze zamieść pod dywan, a mechanicy z bazy po cichu wymieniliby zepsute części. Jeśli jednak płatowiec doznał uszkodzeń, a lądownik trzeba było wycofać z użytku na dłuższy czas, zdarzenie mogłoby narobić smrodu, a ruharscy ważniacy z chęcią zrzuciliby całą winę na bezrozumnych ludzi, których nie należało dopuszczać do okrętów kosmicznych.


  – Nie, ma’am – odparła Irene z radością. – Szef ekipy powiedział, że pierwszy raz zetknął się z takim cholerstwem i nawet on nie sądził, że ponton może się nadmuchać, nawet jeśli nie wyjmie się go spod siedzenia. Być może doprowadzi to do stworzenia nowego przepisu bezpieczeństwa.


  – To świetnie, pod warunkiem że nikt nigdy nie wspomni, że to przez nas, ludzi, konieczne było kolejne zabezpieczenie przed kretynami.


  – Myślę, że wszyscy Ruharowie w bazie woleliby udać, że nic takiego nie miało miejsca. Kiedy uporam się już z protokołami, pomogę Derekowi w kontroli naszej nowej ptaszyny. Powinniśmy dolecieć z zaledwie siedmiogodzinnym opóźnieniem.


  – Siedmiogodzinnym? – zapytała Perkins z zaskoczeniem i zgrozą.


  – Tak jest. Krążownik ciągle orbituje i oddalił się od nas, więc kolejne okno do startu otworzy się dopiero za parę godzin – wyjaśniła Irene cierpliwie.


  – Niech to szlag! – zaklęła Perkins ze zmęczeniem w głosie. – Dlaczego przyszłość nie może być taka jak w „Star Treku”, gdzie nie trzeba było myśleć o realiach mechaniki orbitalnej?


  – Zajmę się tym, pani pułkownik – zaśmiała się Irene.


  – A czy moglibyście wystartować już teraz? Bo szczerze mówiąc, w dupie mam wasze zużycie paliwa.


  – Owszem, moglibyśmy, ale to nie jest zwyczajna procedura… – zaczęła Irene.


  – A zatem niech diabli porwą zwyczajną procedurę – przerwała Perkins. – Powiedzcie im, że ćwiczycie manewry podchodzenia podczas bitwy, albo nawciskajcie jakiegoś innego kitu. Pomówię z kontrolerem lotu. Chcę, żebyście wystartowali jak najszybciej, zanim chomiki zmienią zdanie albo ktoś na górze zażyczy sobie pełnego zbadania sprawy. Krążownik nie będzie na nas czekał. Odleci z nami albo bez nas.


  – Tak jest – zgodziła się Irene entuzjastycznie.


  – Striebich… – Głos Perkins złagodniał. – Dziś nam się upiekło. Gdyby ten Ruhar został poważnie ranny albo zginął, chomików nie obchodziłoby, czy ucierpiał przez własną głupotę.


  – Ma pani rację. Mógł tam umrzeć. Jeszcze parę sekund i… – Nie musiała kończyć.


  Tuż przed tym, jak Derek oderwał panel, by wypuścić argon z pontonu, Charl został przyparty do sufitu z szyją wykrzywioną pod niewygodnym kątem. Irene obawiała się, że jej pasażer już nie żyje. Ze wszystkich wariactw i głupot, z jakimi miała do czynienia podczas kariery pilota, nadmuchanie pontonu w kokpicie wykraczało nie tylko poza zakres jej doświadczenia, ale też poza granice jej wyobraźni.


  – Stawiamy na brzydką wygraną?


  – Brzydka wygrana? Niech będzie. – Perkins westchnęła, myśląc o ciążącej na niej odpowiedzialności. – Najważniejsze, żeby zapunktować. Cholera, jeśli coś pójdzie nie tak, patroni nie wystawią nam dobrej oceny.


  – Wszyscy jesteśmy tego świadomi, pani pułkownik. Dokładamy wszelkich starań.


  – To za mało. Nie chcę być upierdliwa, Striebich, ale musimy myśleć nie tylko o tym, co pójdzie nie tak, ale też o tym, co ewentualnie mogłoby pójść nie tak.


  Irene nie sądziła, by kiedykolwiek mogła upatrywać zagrożenia w pontonie, ale nie zamierzała się spierać.


  – Kapitan Bonsu i ja mamy jeszcze do zaliczenia po trzy pułapki po powrocie z krążownika.


  – Jakie znowu pułapki?


  Derek krzywo patrzył na nadużywanie przez Irene żargonu pilotów przy osobach spoza tego środowiska.


  – Chodzi o wlot lądownikiem do doku. – Irene obrazowała manewr gestami. – Tak, by został „schwytany” przez system ograniczeń awaryjnych, jakby wpadł w pułapkę. Musimy zaliczyć trzy pułapki przy wysokiej prędkości, by zakwalifikować się do służby w kosmosie. I na tym powinniśmy się teraz skupić.


  – Rozumiem. Oboje spisaliście się na medal, Striebich. Spróbuję przemycić ze sobą na górę trochę napojów dla uprzyjemnienia meldunku. Kiedy uzyskacie kwalifikacje przewoźników, trzeba to będzie uczcić.


  *


  – Nerwy, pani kapitan? – zapytał Jesse, zauważając, że Irene szarpie się za pukiel włosów, przyglądając się czemuś na tablecie. – Lot na krążownik powinien być dla pani pestką, prawda? Dokowała już pani na platformach ćwiczebnych na orbicie. Teraz będzie tak samo.


  – Dzięki, Jess… sierżancie Colter. – Striebich już miała się zwrócić do Jessego po imieniu, do czego przywykli podczas wspólnej, nieautoryzowanej i nieformalnej służby, jednak wróciła do etykiety wojskowej. – Nie będzie tak samo. Na tych wielkich platformach dokujących nie ma nikogo z krwi i kości, komu możemy zrobić krzywdę. Poza tym platforma jest zbudowana z myślą o kolizjach, a krążownik już nie. Sęk w tym, że aby uzyskać kwalifikacje przewoźników – użyła terminu amerykańskiej marynarki wojennej zamiast jego niezgrabnego, ruharskiego odpowiednika – każde z nas musi zaliczyć w dodo trzy udane pułapki podczas walki, bez pomocy.


  – Yyy… Pułapki podczas walki, ma’am? – zapytał Jesse, nie do końca rozumiejąc.


  Irene wyciągnęła rękę, żeby zilustrować przylot lądownika do doku okrętu.


  – Procedury dokowania są zazwyczaj przeprowadzane powoli, ostrożnie i bezdotykowo. Podlatujemy do okrętu, system sterowania doku przejmuje kontrolę i wprowadza nas na miejsce, łatwo i przyjemnie. Tak było podczas naszego pierwszego lotu na krążownik, dwa dni temu. Jeśli system doku nie da rady zsynchronizować się z naszą pokładową sztuczną inteligencją, SI może nas pokierować samodzielnie, ale jeśli nawali, wszystko się posypie, więc musimy ćwiczyć również dokowanie manualne. Dodo nie jest tak wielki jak transporter pokroju wieloryba, ale otwory doku wyglądają podczas podejścia na przerażająco małe. Kiedy byliśmy w kosmosie, trenowaliśmy manualną procedurę dokowania.


  – Wyobrażam sobie… – przyznał Jesse. – Ale wychodzi na to, że z tym też miała pani do czynienia.


  – Z tym tak, ale nie z manualnymi pułapkami podczas walki. Okręt biorący udział w akcji chce jak najszybciej pozbierać lądowniki, by móc skoczyć. Tu też zwykle polegamy na zautomatyzowanych systemach, ale nie można liczyć, że zawsze sprawdzą się w boju. A zatem kapitan Bonsu i ja musimy wlecieć do doku z dużą prędkością. Jeśli chybimy albo zalecimy za daleko… – Zamiast dokończyć, sugestywnie uderzyła dłońmi o siebie.


  – Może chce pani, żebyśmy polecieli tam pierwsi i zawiesili na suficie doku piłkę tenisową na sznurku? Będziecie wiedzieć, jak daleko można wjechać – zażartował Dave.


  – Byłoby wspaniale, Czajka. – Irene przekrzywiła głowę i zmarszczyła brwi. – Ta sztuczka z piłką wypada świetnie, jeśli trzeba zaparkować minivana w garażu. Ale my będziemy lecieć lądownikiem wielkości odrzutowca pasażerskiego z prędkością stu dwudziestu metrów na sekundę. Już przy samym podejściu będziemy musieli prześlizgnąć się przez małą szczelinę w polu siłowym okrętu, a do tego rozpraszać nas będą symulowane eksplozje, bo w końcu tak to wygląda podczas prawdziwej bitwy. Dodajmy do tego mały bonus. Niektóre z systemów sterowania lotów padną lub wyłączą się podczas podejścia.


  – O kurde, pani kapitan, brzmi to niebezpiecznie – stwierdził Jesse, blednąc jak ściana.


  – Tak naprawdę nie powinno zdarzyć się nic złego, chyba że spieprzymy sprawę po całości. W razie zagrożenia kraksą przejmie nas system sterowania doku, ale nie chcemy, żeby to nastąpiło. Za pierwszym razem dostaniemy pięć prób dokowania i musimy zaliczyć trzy pułapki z pięciu. Potraktowano nas ulgowo, bo nasze szkolenie trwało tylko miesiąc. Kiedy już tam się znajdziemy – ogarnęła gestem niebo i wszystko, co znajdowało się poza nim – będziemy ćwiczyć bez przerwy i koniec końców zdawać test za każdym razem. W przeciwnym razie stracimy tę robotę.


  – A jeśli nasi piloci stracą robotę, to my też – ostrzegła Perkins. – Ruharowie postrzegają Mavericks jako jeden zespół i nie będą nas dzielić. Żadnej innej jednostce nie zależy na posiadaniu czwórki żołnierzy w kosmicznej piechocie.


  – Jeden za wszystkich, ma’am? – zasugerowała Shauna.


  – I wszyscy za jednego – Perkins dokończyła powiedzenie. – Jedynym plusem, o jakim mi wiadomo, jest to, że na krążowniku znajdzie się grupa kadetów, pragnących dowieść, iż potrafią coś, czego nie umieją doświadczeni ludzcy piloci. Spodziewam się, że kilku z tych półgłówków ostro się na tym wyłoży, co da nam trochę miejsca na ewentualne drobne potknięcia, pod warunkiem że nie rozbijemy lądownika ani nie wyrzucimy kogoś przez śluzę powietrzną.


  – No właśnie, Dave. – Jesse puścił oko do kolegi.


  – Ja?! – zaprotestował Dave. – Czemu się tak na mnie gapisz?


  – Pomyślałem, że jeśli któryś z nas będzie miał pecha i zostanie wyssany przez śluzę, to tym kimś nie będę ja. – Colter mrugnął tym razem do Shauny.


  – Hej! – Dave uderzył się w pierś. – Kiedy byliśmy w Kachako, w Nigerii, to nie ja wyleciałem przez okno tamtego przybytku…


  – Wolnego! – Jesse zamachał gorączkowo rękami. – Nikt nie musi właśnie teraz wysłuchiwać tej ponurej opowieści.


  – Przybytku? – zapytała Shauna, krzyżując ręce na piersi. – Znaczy… burdelu?


  – Yyy, no tak… Szukaliśmy tam powstańców. – Colter spojrzał błagalnie na towarzysza broni.


  – Faktycznie, tak było – przyznał Ski, jednak złamał się pod sceptycznym spojrzeniem Shauny. – No dobra, znaleźliśmy jakichś powstańców, ale tak jakby niezamierzenie. To był pomysł Bishopa. Właśnie wtedy Placek wyleciał przez okno…


  – Facet miał kałacha! – wyjaśnił Jesse. – Mogłem wyskoczyć przez okno albo skończyć z dupskiem nafaszerowanym ołowiem. Tak czy siak – Colter chciał jak najszybciej zmienić temat – to nie pora na takie rozmowy. Kapitanowie Striebich i Bonsu, życzymy pomyślnego lotu na… Jak się nazywa ta łajba?


  – „Ruh Tostella” – odpowiedział Derek.


  – „Tostella”? – zaśmiał się Dave. – Stawiam, że wśród nas będzie znany jako „Toster”.


  Nawet Perkins musiała się zaśmiać.


  – Pamiętajcie tylko, żeby go tak nie nazywać w towarzystwie chomików – pouczyła podkomendnych. – Chyba nie lubią, kiedy przezywa się ich okręty.


  *


  – Ponieważ twój zespół zakwalifikował się do służby w kosmosie, sztab ma dla was prezent pożegnalny. – Bezanson podniosła z podłogi torbę, wyjęła z niej sześć kubków i postawiła je na blacie. – Ruharowie je dla nas zrobili. Ale logo to nasz pomysł.


  Perkins uniosła naczynie. Było gładkie, jak ceramiczny kubek do kawy, ale lżejsze od styropianu. Ucho się chowało, dzięki czemu można było włożyć kubki jeden w drugi. Na oliwkowoburej powierzchni widniało logo, którego Perkins wcześniej nie widziała. Na górze miało napis: „ExForce”, a na dole: „W każdym czasie. W każdym miejscu. W każdym boju”. Dwa napisy rozdzielała żółta gwiazda z ogonem.


  – Ekhm, ma’am, wygląda to jak logo drugorzędnej drużyny hokejowej.


  Bezanson roześmiała się na te słowa.


  – Cóż, w sztabie nie ma zbyt wielu speców od marketingu. Wielka Piątka zgodziła się właśnie na coś takiego.


  Zanim Siły Ekspedycyjne opuściły Ziemię, usiłowano sformułować jednolite motto, jednak rozmowy utknęły w martwym punkcie, a dewizy nie traktowano jako sprawy priorytetowej, więc każdy z pięciu krajów miał własne logo i hasło. Pomysł wojska amerykańskiego na oficjalne motto brzmiał: „Ruszamy do walki wśród gwiazd”. Powszechnie uznano to hasło za beznadziejne, choć nie gorsze od propozycji pozostałych czterech nacji. Żołnierze, rzecz jasna, wymyślali własne motta, zwłaszcza gdy zdali sobie sprawę, że ich zadaniem będzie utrzymanie pokoju na Paradise. Przykładowe nieoficjalne hasła brzmiały: „Trepy do wynajęcia”, „Ciecie sięgają gwiazd” i „Będziemy pracować za jedzenie”. Bezanson uznała ten ostatni pomysł za jak najbardziej trafny.


  – Sztab chciał, żeby motto miało wojowniczy wydźwięk. Tak właśnie, droga Perkins – postukała w kubek – podbudowuje się morale na Paradise.


  Perkins otaksowała naczynie sceptycznym spojrzeniem.


  – „W każdym czasie, w każdym miejscu…” To jeszcze rozumiem. Ale „w każdym boju”?


  – Bo w końcu nigdy nie wiadomo, w jakie porąbane tarapaty wpakujemy się następnym razem, ale i tak nie złożymy broni. – Bezanson ucieszyła się, widząc, jak Perkins przytakuje. – Sztab przeprowadził ankietę wśród żołnierzy, którzy postanowili zostać na służbie. Ponad siedemdziesiąt procent z nich wskazywało dokonania twojego zespołu jako istotny czynnik motywujący. Twoi Mavericks dowiedli, że ludzie przydają się podczas wojny i że możemy tu mieć inne cele poza uprawą roli i przetrwaniem. Pułkowniku, to ważna sprawa. Musimy dać naszemu wojsku misję, bo w przeciwnym razie Siły Ekspedycyjne przestaną istnieć. Mamy nadzieję, że po powrocie Mavericks chomiki pozwolą także innym zespołom latać w kosmos.


  – W każdym boju? Pani generał, biorąc pod uwagę, z iloma popieprzonymi sytuacjami mieliśmy do czynienia, sądzę, że to hasło jest trafione w punkt. Dowódca Zespołu Żółtego na poligonie przypomniał mi, że jego lud nigdy nie wie, na jakiej planecie będzie musiał walczyć następnym razem, ani nawet czy będzie można oddychać tamtejszym powietrzem. Rzeczywiście, „w każdym boju” idealnie oddaje podejście, które po prostu musimy prezentować.


  Perkins pomyślała, że Colter i Czajka oszaleją na widok kubków, ponieważ z doświadczenia wiedziała, że młodzi żołnierze przepadali za pierdołami dla macho. No dobra, sierżant Jarrett też będzie zachwycona. Irene pewnie też. Tylko Derek Bonsu może się zmartwić, że motto „w każdym boju” zwiastuje tarapaty. Zresztą co z tego? Przecież wyruszając w kosmos, sami prosili się o kłopoty.


  – Chciałabym zapewnić, że pozostaniemy w kontakcie, ale… – Perkins nie musiała kończyć.


  – No tak… – Bezanson wstała i wyciągnęła dłoń do uścisku. – Łączność międzygwiezdna jest w najlepszym razie rwana. Postaraj się wrócić i dopilnuj, by chomiki doceniły wartość twojego zespołu.


  – Zrobimy, co w naszej mocy, ma’am – zapewniła Perkins, dodając w duchu: „Choćbyśmy mieli przy tym zginąć”.


  ROZDZIAŁ 8  


  Kiedy Derek i Irene zostali uznani za w pełni wykwalifikowanych do latania lądownikami typu Dodo, polecieli na „Tostera” razem z Perkins, pozostawiając na planecie trójkę sierżantów, którzy dopięli kilka spraw, a potem złapali wieloryba i dostali się na okręt. W doku spotkali się z ruharską kadetką, która wprawdzie nie zachowywała się nieprzyjaźnie, dawała jednak do zrozumienia, że ma i tak zbyt wiele roboty, żeby jeszcze eskortować obcych. Szła na czele, z Shauną podążającą z prawej i Jessem i Dave’em idącymi za nimi. Okręt przygotowywał się do drogi, a kadeci gonili we wszystkie strony pod nadzorem nielicznych dorosłych członków załogi, więc marsz czwórki żołnierzy spowolniła konieczność przeciskania się przez korytarze i przepuszczania kadetów ze znacznie ważniejszymi misjami.


  – Kadet Garnor – zagaiła Shauna, gdy kolumna młodych Ruharów skręciła za róg – gdzie są oficerowie?


  Przeszli już jedną czwartą długości okrętu i do tej pory widziała jedynie kadetów. Nie tylko spieszących do zadań, ale też pracujących przy konsolach, przeprowadzających konserwację, a nawet ładujących ćwiczebne pociski do sępa. Na razie jedynymi dorosłymi na pokładzie wydawali się ludzie.


  – Proszę mówić mi Jinn. Na pokładzie „Ruh Tostella” jest tylko jedenaścioro dorosłych przedstawicieli mojego gatunku – wyjaśniała Garnor. – Podczas tej misji szkoleniowej kadeci trzeciego i czwartego roku mają wykonywać wszelkie konieczne czynności. Naturalnie pod nadzorem oficerów – dodała, widząc, jak Shauna nerwowo zaciska zęby.


  – To… To wspaniale. – Dave przerwał niezręczną ciszę, gdy Shauna i Jesse spojrzeli po sobie z przerażeniem. Okręt kosmiczny, szalenie zaawansowany wytwór obcej technologii, miał być w dużej mierze sterowany i utrzymywany przez grupę dzieciaków? Nie, nie jeden wytwór. Przecież okręt był całym zbiorem milionów wytworów nowoczesnej technologii, w tym kilkuset nieodzownych dla bezpiecznego funkcjonowania jednostki.


  – Nie obawiajcie się. Powiedziano mi, że istnieją nikłe szanse, że okręt zrobi „bum”. – Jinn mrugnęła. Zapewniano ją, że ten znak będzie zrozumiały dla ludzi.


  – Dzięku… – zaczął Dave.


  – Z drugiej strony powiedział mi o tym kadet trzeciego roku, więc mógł się mylić – dodała Jinn z powagą.


  Gdy zbliżyli do skrzyżowania, kadetka wskazała w prawo, a Shauna przylgnęła do ściany, by nie zderzyć się z kimś, kto mógłby wychynąć zza rogu. Skręciła w prawo i stanęła twarzą w twarz z Kristangiem!


  Instynkty wzięły górę, a Shauna krzyknęła, jednocześ­nie wbijając się prawym ramieniem w jaszczurzy tułów. Podbiciem lewej dłoni rąbnęła kosmitę z całych sił w pierś, raz, a potem drugi. Kristang przewrócił się, a kadet Garnor chwyciła Jarrett za ramiona i odciągnęła ją, krzycząc:


  – Nie! Przyjaciel!


  – Spokojnie, mała. – Jesse przytrzymał Shaunę, aby nie rozbiła głowy o podłogę, a Dave skoczył naprzód, stając między kobietą a jaszczurem. Jesse próbował przeciąg­nąć Shaunę za siebie, jednak dziewczyna stawiła opór. Szamotali się przez chwilę.


  – Stójcie! Stop! – wykrzykiwała gorączkowo kadetka. – To przyjaciel!


  Dave pozostał w gotowości do walki, gdy Kristang dźwignął się z podłogi i wygładził przód bluzy.


  – To moje pierwsze spotkanie z ludźmi. – Jaszczur wyszczerzył zęby w straszliwym grymasie i skłonił się zdawkowo, masując przy tym klatkę piersiową. – Bijecie mocniej, niż można się spodziewać. Być może wasz gatunek jednak nie jest tak słaby, jak mi mówiono?


  Po czym zupełnie nieoczekiwanie wyciągnął dłoń do Dave’a.


  – Yyy… – Czajka stał nieruchomo, dopóki kadetka nie machnęła ręką, nakazując mu odwzajemnić przyjacielski gest. Dave ostrożnie podniósł się z przykucnięcia i ujął ciepłą, suchą dłoń jaszczura. Nie chciał, by uścisk sprawiał wrażenie słabego i wiotkiego, ale uważał też, by stworzenie nie odebrało zbyt mocnego chwytu jako groźby. Jaszczur odpowiedział pewnym uściskiem, a potem szybko puścił dłoń Skiego, zanim sytuacja zrobiła się niezręczna. Następnie Kristang skinął głową ruharskiej kadetce i ruszył korytarzem w swoją stronę, szybko znikając za rogiem.


  Jesse wypuścił długo wstrzymywany oddech.


  – Czy ktoś zechciałby mi wyjaśnić, co to, do cholery, było?!


  – Velt Ser-Kotreh Tutula nie należy do Kristangów, których znacie. – Jinn cofnęła się o krok od trójki ludzi zaniepokojonych całym zajściem. – To Verd-Kris. „Velt” jest jej rangą w kristańskim systemie. Nie znam jej odpowiednika w wojsku SEONZ.


  – Jej?! – westchnął Jesse. – To była samica? Myślałem, że one wszystkie są słabe, drobne i… – Zdał sobie sprawę, że wypowiada te słowa w obecności dwóch przedstawicielek płci przeciwnej, którym mogło się nie spodobać, że mówi się o nich w taki sposób. – Bo, no wiecie, kasta wojowników uwarunkowała je tak genetycznie. I to źle. Wręcz okropnie! – Uznał, że najlepiej będzie się zamknąć.


  – Nazwa „Verd-Kris” oznacza Prawdziwych Kristangów. Albo Pierwotnych Kristangów, albo Pierwszych Kristangów. Coś w tym stylu – wyjaśniła Jinn. – Pochodzą z populacji, która została odcięta od reszty społeczności, gdy przesunięcie tunelu czasoprzestrzennego zablokowało dostęp do ich ojczystego terytorium. Mój lud przejął wówczas kontrolę nad tym obszarem, nie chcieliśmy jednak marnować wysiłków na podbicie ich planety. By zapewnić sobie bezpieczeństwo, odebraliśmy im jedynie możliwość lotów kosmicznych z prędkością nadświetlną. Na przestrzeni ośmiu tysięcy lat społeczność Verd-Kris oddaliła się od wypaczonej kultury narzuconej przez wojowników i wróciła do matriarchalnej kultury Kristangów z zamierzchłych czasów, sprzed podboju ich ojczyzny przez Thuranów. Niektórzy spośród Verd-Krisów walczą teraz u boku mego ludu. Są wyjątkowo zaciekłymi wojownikami, zwłaszcza kobiety.


  – Jasny gwint. – Jesse opuścił ramiona z lekkim drżeniem, gdy przypływ adrenaliny zaczął mijać.


  – Dlaczego nikt nam o tym nie powiedział? – zapytała Shauna, masując obolałą lewą dłoń i spoglądając Jinn prosto w twarz.


  Zdyscyplinowana kadetka nawet nie drgnęła.


  – Sądziliśmy, że o tym wiecie. Czy nie było o tym mowy w pakiecie informacji o okręcie?


  – O czym? O tym, że na pokładzie „Tostera” są przyjaźnie nastawione jaszczury? – sarknęła gniewnie Shauna. – Otóż nie, nie powiedziano nam o tym.


  – Jasny gwint… – powtórzył Jesse. – Cholera, przecież bym pamiętał. Wszystko gra, skar… Shauna?


  Shauna rzuciła Jessemu spojrzenie sugerujące, że nazywanie jej „skarbem” w miejscu publicznym nie jest akceptowalne.


  – Coś tam wiemy o Verd-Kris – powiedziała. – Słyszałam pogłoski, jakoby niektórzy z nich byli na Paradise… Gethanu, ale nigdy żadnego nie spotkałam. Ani nie widziałam.


  – Nie wiem, czy na Gethanu są jacyś Verd-Krisowie. – Jinn przygryzła dolną wargę. – Na pokładzie jest jeszcze jeden. Poznacie go jeszcze dzisiaj, podczas instruktażu zapoznawczego. Miał styczność z ludźmi na naszej stołecznej planecie, gdy wasi łącznicy zjawili się tam po incydencie z działami maserowymi. Ten drugi Verd-Kris jest… – zastanowiła się nad słowem, nie do końca ufając translatorowi – interesujący.


  – W jakim sensie? – zapytała Shauna, spoglądając na Jessego.


  – Zobaczycie. To „surgun”. Rangą odpowiada mniej więcej sierżantowi lub chorążemu w ludzkim wojsku. Jego metody szkoleniowe mogą być nieco brutalne i nieeleganckie. Nie ma jednak powodu do niepokoju. Jest po naszej stronie.


  – Na pewno? – Jesse stłumił drżenie po nieoczekiwanym spotkaniu z zaledwie jednym gadzim kosmitą. Ściszył głos i rozejrzał się po korytarzu, którym szli. – Ufacie Kristangowi? To znaczy… Verd-Krisowi? – Wzdrygnął się.


  – Z biegiem lat obie społeczności oddaliły się od siebie pod względem genetyki ze względu na izolację i ponieważ Verd-Krisowie realizowali modyfikacje genetyczne w inny sposób niż ich wrogo nastawieni kuzyni. – Jinn przerwała, odchylając głowę. – Dobrze się przetłumaczyło? Użyłam określenia na członków rodziny, którzy nie są bezpośrednio spokrewnieni.


  – Tak, „kuzyni” to dobre słowo – zapewnił Jesse.


  – Najbardziej oczywistą różnicę widać, rzecz jasna, u samic Verd-Kris. Przywrócono ich genetykę do stanu bliskiego pierwotnemu, zanim Maxolhxowie, za pośrednictwem Thuranów, wymusili zmiany w ich społeczeństwie.


  – Co się z nimi stało? – zapytała Shauna, rozciągając bolący nadgarstek.


  – To samo, co z każdym innym gatunkiem w koalicji Maxolhxów. – Jinn wzruszyła ramionami. – Gdy Thuranie nawiązali kontakt z Kristangami, jaszczury potrafiły latać w kosmos, założyły kolonię na innej planecie w swoim układzie gwiezdnym i prowadziły intensywną eksploatację asteroid kopalnych. Ich naukowcy nie odkryli jeszcze podstaw teoretycznych napędu skokowego, więc Kristangowie nie wykonywali wówczas podróży międzygwiezdnych. Nadal tak naprawdę nie posiadają takiej możliwości – dodała, mrugając wyniośle. – Jak wiadomo, ich okręty nie dysponują także sztuczną grawitacją, w przeciwieństwie do naszych.


  – No tak. – Jesse podskoczył lekko na palcach, upewniając się, że sztuczna grawitacja na pokładzie ruharskiej jednostki nie odbiega od przyciągania na planecie. Poza dziwnym uczuciem szarpania w dwie strony podczas przechodzenia przez szczeliny między płytami grawitacyjnymi nie miało się wrażenia, że przyciąganie jest efektem działania technologii. – Doceniamy to. Nie cierpiałem zerowej grawitacji na kristańskich łajbach, którymi przylecieliśmy na Paradise.


  – Jak Thuranie nawiązali kontakt z Kristangami? – spytała Shauna.


  – Zwyczajnie, tak jak w przypadku waszego ludu. Kristański świat ojczysty przez miliony lat pozostawał odizolowany, a potem przesunięcie tuneli dało Thuranom łatwy dostęp. Ten obszar kosmosu nie był dla nich strategicznie istotny, chcieli jednak dorównać swoim rywalom, Bosphuraqom, pozyskując klientów. Wiecie, że Thuranie sami byli kiedyś klientami Bosphuraqów? Po przybyciu na planetę Kristangów zastosowali taktykę Maxolhxów, by podbić nową rasę i uczynić z niej klientów. Zbadali kristańską społeczność i wybrali z niej najbardziej fanatyczną i despotyczną grupę, której powierzyli władzę. W przypadku Kristangów grupą tą była kasta wojowników.


  – Chwila, czyli wojownicy nie byli wtedy jeszcze u władzy?


  – Nie. Sierżant Jarrett…


  – Mówi mi Shauna. – Kobieta nie wiedziała, czy to zgodne z protokołem, jednak kadetka była życzliwa i najwyraźniej chciała mówić innym po imieniu.


  – Tak, Shauna. – Jinn uśmiechnęła się przelotnie. – Przed przybyciem Thuranów społeczność Kristangów była rozdrobniona. Z pewnością nie byli pokojowo nastawionym gatunkiem, zdołali jednak uniknąć światowej wojny jądrowej i zaczęli ewoluować w kierunku pokojowej koegzystencji klanów. W każdym klanie istniała kasta wojowników, mała grupa stanowiąca trzy, cztery procent całej populacji. W matriarchalnym społeczeństwie Kristangów klanami kierowały samice. Wojownicy w niektórych klanach od dawna marzyli o przejęciu władzy i zaatakowaniu innych. Thuranie wywrócili porządek społeczny swoich klientów do góry nogami i przekazali władzę kaście wojowników. Usprawiedliwiano to tym, że wojownicy musieli stanąć na czele Kristangów, by przygotować ich do walki z moim gatunkiem albo z Torgalau.


  – Planowaliście atak?


  – Nie. – Jinn pokręciła smutno głową. – Nie wiedzieliśmy prawie nic o Kristangach i nie interesowaliśmy się nimi. Ich układ ojczysty jest daleko od naszego terytorium, a wtedy był jeszcze odleglejszy. Po części przez nasze doświadczenia z Kristangami i przez to, że pozostaliśmy bezczynni, gdy Thuranie wypaczyli ich prymitywną społeczność i uczynili ich bezpośrednim zagrożeniem dla nas, postanowiliśmy uderzyć na wasz świat. Jest on za daleko, by mój lud osiadł tam na stałe. Nawet teraz, gdy Jeraptha przejęli dwanaście procent thurańskich terytoriów podczas ostatniej ofensywy, od Ziemi dzieli nas zbyt duża odległość. Celem najazdu na wasz świat było utrudnienie Kristangom wykorzystania waszego zaplecza przemysłowego.


  Shauna zmusiła się do milczenia. Kiwnięciem zachęciła Jinn, by mówiła dalej.


  – Wiedzieliśmy, że Ziemia jest odległą planetą, bez znaczenia strategicznego dla Kristangów. Żywiliśmy nadzieję, że jeśli Kristangowie przekonają się, że wasz świat nie bardzo może im posłużyć za bazę wypadową, wówczas stracą zainteresowanie ludźmi. Po części tak się właśnie stało. Klan Białego Wiatru był bliski bankructwa przez próbę podboju Ziemi. – Kadetka uśmiechnęła się smutno do Shauny.


  – A teraz tam utknęli. – Shauna patrzyła przed siebie, by młoda Ruharka nie dostrzegła, jak wilgotnieją jej oczy. – Mówię o Kristangach na Ziemi. Po zamknięciu tunelu znaleźli się w pułapce.


  – Tak, Shauno. Jest mi… przykro? Dobrze się przetłumaczyło?


  – Jasne, przykro ci. Dziękuję…


  Shauna przypomniała sobie, że wszystko, o czym mówiła Jinn, zostało zaczerpnięte z oficjalnej propagandy ruharskiego rządu. Gorzej, była to oficjalna wersja przedstawiona przez młodą idealistkę, pragnącą wierzyć, że jej ziomkowie zawsze postępowali słusznie i szlachetnie. Mimo iż zbombardowali z orbity ziemską infrastrukturę energetyczną i przemysłową, zabijając tysiące ludzi w trakcie ataku lub tuż po nim.


  *


  Nadeszły oficjalne rozkazy zameldowania się na pokładzie „Ruh Tostella”. Pakiet danych zawierał schemat okrętu i przepisy dla załogi. Mavericks z zadowoleniem zauważyli, że krążownik zawierał trzy mesy, w tym jedną zarezerwowaną dla najstarszych rangą oficerów. Perkins odkryła z przerażeniem, że oczekuje się od niej uczestnictwa w kolacjach z ruharskimi oficerami i starszymi kadetami, a nie z członkami jej zespołu.


  Shauna przewijała pakiet danych, czekając, aż rozbrzmi sygnał „droga wolna”, aby mogli wejść na okręt. Była zaskoczona, widząc przedział dla obcych. W tym przypadku „obcymi” byli przedstawiciele innych ras niż Ruharowie, co przypomniało Shaunie o miejscu, jakie zajmowała w ruharskim wojsku wraz z innymi Ziemianami. Podczas lektury przepisów i „sugestii” dla obcych pochmurniała coraz bardziej i zaczęła niespokojnie podrygiwać.


  – Ma’am, czy na tym okręcie są kwatery przeznaczone specjalnie dla nas?


  – Tak – odparła Perkins, nie unosząc wzroku znad tabletu.


  Tuż po przyjęciu misji otrzymała bardzo pobieżne instrukcje dotyczące okrętu, więc znała pewne szczegóły z wyprzedzeniem. Krążownik posiadał przedział z trzema kabinami, jedną łazienką i małym pomieszczeniem socjalnym, zarezerwowany dla jej zespołu. Zgodnie ze schematem lwią część przestrzeni mieszkalnej dla załogi można było przekonfigurować wedle potrzeb i wyglądało na to, że przegrody dodano, by otoczyć obszar przeznaczony wyłącznie dla Mavericks. Perkins nie wiedziała, czy oddzielenie Ziemian od Ruharów miało być formą łagodnej zniewagi, mimo to poczuła ulgę, gdyż rozwiązanie to zmniejszało ryzyko konfliktów w ciasnych pomieszczeniach okrętu szkoleniowego. Irytowało ją natomiast, że Ruharowie nie konsultowali się z nią przed zorganizowaniem oddzielnej przestrzeni dla ludzi. Zespół miał do dyspozycji trzy małe kabiny. W każdej znajdowało się podwójne łóżko piętrowe i nie było miejsca, by wcisnąć trzecie, nawet gdyby Emily tego chciała. Ponieważ łóżka odgrywały rolę siedzeń grawitacyjnych, do których jej ludzie musieli pozostawać przypięci podczas symulacji manewrów bojowych, nie było opcji, żeby trzecia osoba spała na podłodze. Pierwotnie Perkins rozważała możliwość, by trzej mężczyźni współdzielili jedną kabinę. Irene i Shauna spałyby w drugiej, a pani podpułkownik miałaby trzecią tylko dla siebie. Regulamin okrętowy nie pozwalał jednak, by liczba osób w kabinie przekraczała liczbę łóżek, a ponieważ nie dało się dostawić trzeciego, trzeba było zorganizować sprawę inaczej. Shauna mogła zamieszkać z Jessem, a Irene z Derekiem. Pozostawał zatem Dave Czajka, a Emily Perkins nie widziała innej możliwości niż współdzielenie kabiny z młodym sierżantem, którego uznawałaby za dość atrakcyjnego, gdyby dopuszczała do głosu uczucia, których oficjalnie nie mogła żywić.


  – Są trzy kabiny, Jarrett. Ty będziesz z Colterem, a Striebich z Bonsu.


  – Yyy… Ma’am? – Irene spojrzała na dowódczynię, oblewając się rumieńcem.


  – Striebich, obojętnie, czy związek twój i Bonsu wszedł już w poważniejszą fazę, nie widzę sensu w rozdzielaniu was.


  Wszyscy wiedzieli, że piloci są parą, choć usiłowali zachować rozsądną dyskrecję.


  – Tak jest, pani pułkownik. – Irene odwróciła wzrok, nie wierząc we własne szczęście. Nie zapatrywała się zbyt dobrze na perspektywę rozstania z Derekiem podczas zaplanowanych dla nich miesięcy na pokładzie.


  – A co, ekhm, ze mną, ma’am? – Dave pobladł, wyobrażając sobie, że będzie musiał kimać w jednym pokoju z Ruharem albo w wyrzutni pocisków. – Mam dzielić się łóżkiem z Colterem czy coś w tym stylu? – Myśl o spaniu na łóżku Jessego, gdy ten będzie wychodził z kabiny, nie napawała Skiego optymizmem.


  – Nie, ty zamieszkasz ze mną, Czajka.


  – Yyy… Jak to, ma’am? – kończąc pytanie, Dave niemal zapiszczał.


  Perkins przechyliła głowę w dumnej pozie, maskującej wszelkie motylki w brzuchu.


  – Ruharowie nie rozdzielają łóżek pod względem płci, a w naszym przedziale nie ma osobnych kwater oficerskich. Słuchajcie, ludziska, wiem, że będzie niezręcznie, ale pomyślmy o tym w ten sposób: lecimy, by szkolić się i mieszkać z kosmitami na ich okręcie. Gdy się wejdzie między wrony, trzeba krakać jak i one, rozumiecie? Musimy przywyknąć do chomiczego stylu życia, łącznie z kwestią spania. Dobrze byłoby zachowywać się wzorowo także w naszym ciasnym przedziale, abyśmy nie zapomnieli, że w towarzystwie Ruharów musimy nieustannie świecić przykładem. Zrozumiano?


  – T-tak, pani p-pułkownik – wyjąkał Dave.


  – Czajka… – Perkins zaczęła współczuć sierżantowi skręcającemu się ze wstydu. – Mnie też to nie cieszy, ale musimy zachowywać się jak gdyby nigdy nic, bo dla chomików to żadna afera. Na środku, między trzema kabinami, mamy pomieszczenie socjalne, więc sądzę, że do kabiny będę przychodzić tylko na sen – oznajmiła, żałując jednocześnie, że nie spytała w biurze wykonawczym okrętu, czy mogłaby za dnia korzystać z jakiegoś prywatnego miejsca do pracy. – Podejdziemy do spraw bytowych na chłodno i dojrzale. Pokażemy chomikom, że ludzie stoją na wysokim szczeblu ewolucji. Czy to jasne?


  – Jak słońce – wyrwał się Jesse, potakując nieco zbyt żywiołowo. Już cieszył się na myśl, że on i Shauna tym razem dostali prywatną kwaterę.


  – Tak jest – potwierdził Dave.


  – Domyślam się zresztą, że każdego wieczora będziemy chodzić na rzęsach ze zmęczenia – dodała Perkins. – Ruharowie zapowiedzieli, że nie będą się z nami patyczkować podczas ćwiczeń, więc musimy nadążyć za genetycznie lepiej rozwiniętymi istotami na pokładzie okrętu, którego całe wyposażenie dla nas jest nowością, a dla nich sprawą oczywistą. Trochę jak wasi dziadkowie – mrugnęła porozumiewawczo – usiłujący obsługiwać smartfony.


  – No bez przesady – jęknął Dave, wywołując powszechną wesołość i rozładowując napięcie.


  Perkins wzmocniła luźną atmosferę, grożąc palcem Dave’owi.


  – Już teraz cię ostrzegam, Czajka, że jeśli będziesz chrapał, uduszę cię poduszką.


  – Bez obaw, ma’am. – Dave uśmiechnął się od ucha do ucha. – Powinna się pani martwić o Shaunę. Jesse chrapie jak piła łańcuchowa!


  – Hej! – Colter pogroził koledze pięścią. – Tylko jak się przeziębię albo coś.


  – Jasne, czyli byłeś przeziębiony przez cały czas, kiedy mieszkaliśmy w szałasie w dżungli?


  – E tam, może byłem uczulony na tamtą paskudną kanapę.


  *


  Przy pierwszej okazji na prywatną rozmowę Jesse zabrał Dave’a na stronę.


  – Ski? Dasz sobie radę? – zapytał.


  – A mam inny wybór? Trudno, będę chyba spał w spodniach moro i podkoszulku – odparł Czajka smętnie.


  Uznał, że jeśli założy grube, workowate spodnie i koszulkę, wspólne nocowanie będzie dla pułkownik Perkins mniej krępujące. Może zaproponuje, by zostawiali otwarte drzwi? Sierżant zrobił zadumaną minę.


  – Pułkownik ma rację. W tym miejscu można wyrzucić przez okno niektóre stare zasady. Nie mam na myśli tylko pokładu okrętu, ale ogólnie sytuację naszego wojska na Paradise. – Dotknął naszywki z amerykańską flagą na bluzie. – To trochę porąbane, wiesz? Kogo obchodzi, że jesteśmy z Armii Stanów Zjednoczonych, skoro zostaliśmy odcięci od kraju, i to być może na zawsze?


  – Nie wiem – przyznał Jesse. – Myślałem o tym samym. Wiesz, gdybyśmy nie robili czegoś ważnego, chyba już dawno wystąpiłbym ze służby.


  – Serio? – Dave był zaskoczony. Od momentu zaciąg­nięcia się do wojska Jesse zamierzał realizować się jako mundurowy. Bishop bez ogródek mówił o zamiarach opuszczenia armii i chciał przeznaczyć zarobione pieniądze na naukę w college’u, choć gdy nadszedł Dzień Kolumba, Joe nadal nie miał pomysłu na życie. A Dave? Dave nie był pewien, czy chce zostać. Służba w Nigerii, gdzie różne grupy nieprzyjaciół strzelały do niego albo podkładały bomby samoróbki, a politycy w ojczyźnie nie byli w stanie określić, jak powinna wyglądać misja ani kiedy się skończy, na pewien czas zniechęciła Dave’a do armii. Wtedy jednak nadszedł Dzień Kolumba i plany Dave’a przestały się liczyć.


  – No tak… – Jesse rzucił okiem na Shaunę rozpakowującą rzeczy w kabinie, którą mieli dzielić. – Na Paradise sporo się dzieje, nawet jeśli chodzi o nas, Ziemian. Ludzie zakładają gospodarstwa, firmy… Zaczynają nowe życie. My tutaj reprezentujemy nasz gatunek i przypominamy chomikom, ile nam zawdzięczają, ale coraz bardziej się martwię, że kiedy SEONZ się rozwiążą, inni zdążą już dopaść wszystkie najlepsze możliwości. Trzeba myśleć o przyszłości, Ski. Nie tylko o tym, co będzie jutro.


  – Shauna rozmawiała z tobą o przyszłości?


  – Co ty, gościu? – szepnął ostro Jesse. – Słowem jej o tym nie wspomniałem. Nie chcę jej odstraszyć.


  Ponieważ na Paradise mężczyzn było o wiele więcej niż kobiet, tradycyjne metody zalotów stanęły na głowie i teraz to kobiety podchodziły z rezerwą do zobowiązań, a mężczyźni byli bardziej skłonni walczyć o związek. Na Paradise tylko głupi faceci wypowiadali jako pierwsi dwa krótkie słówka: „Kocham cię”, ryzykując wyjście na desperatów i spłoszenie potencjalnej partnerki.


  – Shauna zawsze chciała być w piechocie i teraz jej się udało. – Colter potrząsnął głową. – Nie skusi jej myśl o zapuszczeniu korzeni w gospodarstwie na jakimś pustkowiu, skoro może wypróbowywać szałowe zabawki od Ruharów.


  – Powodzenia, Placek. – Dave przybił z Jessem piątkę.


  – Nie martw się, koleś. Niedługo znajdziesz sobie dziewczynę. Przecież jesteś sławny!


  – Ostatnio sława niewiele znaczy – odparł Dave ponuro. – A że będziemy tkwić na tej krypie przez parę miesięcy, jestem pewien jak cholera, że tutaj nikogo nie poderwę.


  *


  Emily Perkins ułożyła się do snu na dolnym łóżku, ubrana w spodnie i T-shirt. Początkowo zostawiła biustonosz, jednak po dziesięciu niewygodnych minutach postanowiła cichaczem pomanewrować pod kołdrą i wyciągnąć go przez rękaw (wiedziała, że ta sztuczka zawsze wprawiała mężczyzna w zdumienie). Potem konieczna była kolejna poprawka. Ponieważ miała na sobie spodnie, było jej zbyt gorąco w nogi, więc kopnęła kołdrę, by nie okrywała jej stóp. W końcu zrobiło jej się na tyle wygodnie, by mogła zasnąć, bo była zmęczona po długim, burzliwym dniu. Nie mogła jednak uspokoić gonitwy myśli pomimo prób skupienia się wyłącznie na powolnym oddechu. Po kolejnych frustrujących dziesięciu minutach, podczas których myśli odbijały się po jej głowie jak kulka w starym flipperze, poczuła, że wreszcie odpływa.


  Była więc mocno wkurzona, gdy próby zaśnięcia zakłócił jej skrzypiący odgłos dochodzący spoza kabiny. Spróbowała przykryć głowę poduszką, by zagłuszyć hałas, jednak nie zdało się to na nic.


  Wreszcie Perkins miała dość. Panel kontrolny kabiny znajdował się wysoko na ścianie, w pobliżu górnego łóżka.


  – Czajka, śpisz? – zapytała.


  – Eee… Co? – Dave udawał o wiele bardziej zaspanego niż w rzeczywistości. Zamierzał leżeć i nie zasypiać, oddychając głęboko i równo, by udać, że śpi, aż upewni się, że Perkins powędrowała do krainy snów. Tylko tak mógł mieć nadzieję, że jeśli faktycznie będzie chrapał, nie zakłóci jej odpoczynku.


  – Mógłbyś wcisnąć guzik i zamknąć te cholerne drzwi?


  – Pani też nie może spać przez te piski? Mogę sprawdzić, czy coś nie utknęło w odpowietrzniku.


  – Czajka… – westchnęła Perkins, a potem ziewnęła. – To nie okręt tak hałasuje.


  – Aha… – Dave uniósł się na łokciu. – Aha! – Czuł, że czerwieni się jak burak w panującym mroku. I oczywiście, gdy po omacku poszukiwał przycisku sterowania drzwiami w obcej kabinie, skrzypienie przybierało na częstotliwości i sile. Szczęśliwie znalazł odpowiedni guzik i zasunął drzwi. – Przepraszam, ma’am.


  – Że niby to twoja wina?


  – Ma’am, w Nigerii bywało z nami krucho. Jesse i ja nie raz ratowaliśmy jeden drugiego z tarapatów. Bishop też. Gdybym wtedy nie ocalił Placka… – Zaśmiał się łagodnie.


  – Dzięki za tę refleksję, Czajka, ale dlaczego sądzisz, że to Colter i Jarrett wydają te odgłosy?


  – Oj… Przepraszam, ma’am. – Ski nie brał pod uwagę, że kapitanowie Striebich i Bonsu mogą zechcieć uczcić pierwszą wspólną noc na pokładzie.


  – Przestań za wszystko przepraszać, Czajka. Pora spać, czeka nas jutro ciężki dzień.


  – Tak jest. Czy mam… – Mężczyzna spojrzał na zamknięte drzwi, słabo oświetlone przez lampki panelu komunikacyjnego. – Czy mam przekimać się na kanapie?


  – Dzięki za propozycję, ale to wbrew regułom.


  – Okręt jeszcze nie wystartował – oznajmił Dave niepewnym tonem. – Wciąż jesteśmy przyłączeni do platformy dostawczej.


  – Układ Paradise nadal stanowi strefę walki o trzecim stopniu zagrożenia. Zgodnie z przepisami każdy, kto zamierza odbyć cykl snu, musi znajdować się na certyfikowanym stanowisku grawitacyjnym, na wypadek konieczności nagłego startu. Aż tak się spieszysz do wyjścia? Czemu? Chrapię czy co?


  – Nie, ma’am, po prostu… – nie musiał kończyć.


  – Czajka, dla mnie to też niekomfortowa sytuacja. Będziemy spać w jednej kabinie przez kilka miesięcy, więc lepiej od razu się do tego przyzwyczaić.


  – Chyba tak… – Już miał ponownie przeprosić, jednak zdążył ugryźć się w język. – Dobranoc.


  – Dobranoc, żołnierzu.


  Gdy tylko Dave ułożył się na łóżku, do jego uszu dotarł inny odgłos. A właściwie nie tyle odgłos, co drgania docierające przez ścianę. Rytmiczne łomotanie, powoli nabierające głośności i tempa.


  – Boże święty! – warknęła Perkins, potem jednak się roześmiała.


  – To na pewno nie Jesse. – Dave zaczął śmiać się razem z panią pułkownik. Skoro łomot dochodził zza ściany, jego źródłem musiała być sąsiednia kabina, zajmowana przez Irene i Dereka.


  – Powiem tyle, że lepiej będzie dla nich obojga, żeby rano byli dobrze wypoczęci – stwierdziła Perkins z niesmakiem, potem jednak nie mogła powstrzymać wesołości, więc i ona, i Dave ponownie wybuchli niekontrolowanym śmiechem.


  Łomotanie osiągnęło crescendo i po pięciu czy sześciu głuchych uderzeniach wreszcie ustało.


  – Bogu niech będą dzięki – westchnęła Perkins, gdy zdołała się opanować na tyle, by wziąć oddech.


  – Jeśli zrobią drugą rundę, zapukam do nich – zadeklarował Dave pół żartem, pół serio.


  – Oby jednak odpuścili – mruknęła Perkins.


  Uświadomiła sobie istotną wadę możliwości zmiany konfiguracji kwater załogi. Zamiast solidnych przegród mocowanych na stałe mieli tu cienkie, filigranowe przepierzenia. Rano będzie musiała dyskretnie dać dwóm pozostałym paniom do zrozumienia, jak dobrze dźwięk niesie się po ścianach kabin. Chyba że już o tym wiedziały. Bo jak mogłyby nie wiedzieć? Szybko odpowiedziała sobie na to pytanie. Mogłyby, bo każda z par była zbyt zajęta, by nasłuchiwać odgłosów otoczenia.


  – Raz jeszcze dobranoc, Czajka.


  Dave był pewny, że tej nocy nie zazna snu. Leżał niecałe dwa metry od kobiety w łóżku. Perkins była podpułkownikiem, jego przełożoną i tak jak on miała na sobie długie spodnie i koszulkę, Czajka nie mógł jednak powstrzymać się od rozmyślania, jak Perkins wygląda pod tymi niezbyt kuszącymi ubraniami US Army. W uszach pulsowała mu krew przez podniecenie wywołane podsłuchiwaniem miłosnych uniesień jednej, a może i dwóch par. Usiłował myśleć o czymkolwiek innym, by odwrócić uwagę mózgu i innych części ciała od kobiety śpiącej niemal na wyciągnięcie ręki. Jego myśli powędrowały na Ziemię, do letniskowego domku dziadków nad jeziorem, na wsi na zachód od Milwaukee. Zaczął wspominać leniwe letnie dni, pływanie, wycieczki kajakiem, wędkowanie, grillowanie i wyprawy rowerowe do przyjaciół. Na szczęście pomogło mu się to odprężyć i gdy trudy dnia wreszcie dały mu się we znaki, Dave szybko zasnął.


  *


  Perkins ustawiła budzik na zFonie tak, by wstać wcześ­niej od Czajki i ograniczyć do minimum krępującą atmosferę wspólnego przebudzenia. Ski musiał nastawić swój budzik na jeszcze wcześniejszą godzinę, ponieważ Emily obudził odgłos otwieranych drzwi kabiny.


  – Wstałeś już? – zapytała.


  – Tak jest, ma… – Czajka zasłonił dłonią usta, by stłumić gwałtowne ziewnięcie – ma’am. Idę pod prysznic. Niedługo wrócę.


  Perkins ledwie widziała go w świetle panelu statusu. Z przyczyn, których nie mogła wyjaśnić, ani też przypisać wyłącznie zamglonemu umysłowi zaraz po przebudzeniu, zapytała:


  – Jak się spało?


  Od razu poczuła wstyd. Pytanie wydawało się zbyt osobiste.


  – Hmmm… Dobrze. Mój materac jest chyba zbyt miękki. Zmienię ustawienia, ekhm, dziś wieczorem. – Dave nie miał pojęcia, dlaczego na siłę przeciąga rozmowę, skoro przecież chciał jak najszybciej wydostać się z ciasnej kabiny. – Niedługo wrócę. – Tym razem to jego skręciło z zażenowania, pomknął więc do łazienki, po czym pacnął się w czoło w osłupieniu. Nie zabrał ze sobą czystej odzieży, więc po szybkim prysznicu będzie musiał wciągnąć wczorajsze ciuchy. Na szczęście spodnie i bluzy wyglądały tak samo, więc będzie mógł się przebrać w kabinie później, gdy Perkins pójdzie do łazienki.


  *


  – Obudziłam was zeszłej nocy? – zwróciła się Perkins po cichu do Irene i Shauny.


  – Nie, ma’am, dlaczego pani pyta? – zapytała Irene niewinnym tonem, wiążąc buty w pomieszczeniu socjalnym.


  – Wstałam w środku nocy, potknęłam się o buty i rąbnęłam o ścianę. Te ściany… – postukała knykciami w przepierzenie – są naprawdę cienkie i nieźle przenoszą dźwięk…


  – Och… Ach… Nie. – Irene wbiła wzrok w buty, nie mogąc spojrzeć Perkins w oczy. Kątem oka zobaczyła, że Shaunę również nagle zaabsorbowało obuwie. – Ja nic nie słyszałam.


  – Czyli nie było tematu. – Perkins usiłowała przemycić w głosie nonszalancję. – Wieczorem schowam buty pod łóżkiem – oświadczyła, przekonana, że podkomendne zrozumiały, co chciała im zakomunikować.


  *


  Śniadanie dla ludzi stanowiła szybka przekąska z batonów granola wyprodukowanych na Lemurii i jakaś herbata z ziół uprawianych również na tym kontynencie.


  – To lepsze niż większość racji żywnościowych, jakie stawały mi w gardle przez te wszystkie lata – wymamrotał Dave, mocując się z kęsem granoli tak trudnym do przeżucia, że musiał go popić herbatą. Ludzka dieta na Paradise była wciąż ograniczona i zbyt często mdła, ponieważ SEONZ nie importowały roślin pozwalających na wytwarzanie wielu popularnych przypraw. Na szczęście ludzie mieli paprykę, a Jesse uwielbiał pikantny sos chili, który jednak w końcu mu się przejadł. Ruharowie prowadzili eksperymenty, by sprawdzić, czy któreś z ich przypraw mogą być bezpiecznie trawione przez ludzi. Choć ruharskie jedzenie nie dostarczało żadnych wartości odżywczych, przyprawy mogłyby nieco uprzyjemnić nijaki ludzki jadłospis.


  – Mam nadzieję, że nie zmienisz zdania, bo będziemy jedli to cholerstwo każdego ranka – szepnął Jesse.


  ROZDZIAŁ 9  


  – Placek! Placek Kukurydziany! Hej, Jesse! – Dave wołał coraz głośniej, by zwrócić uwagę kolegi.


  – Jestem trochę zajęty – rzucił Jesse, skupiając się na widoku w wizjerze.


  Przeglądał obrazy i dane z ostatniego ćwiczenia ataku w stanie nieważkości, podczas którego on, Dave, Shauna i Perkins zebrali ostre manto od dwójki ruharskich kadetów. Od haniebnej, dotkliwej porażki gorsze były jednak drwiny chomików. Jesse chciał się więc koniecznie dowiedzieć, gdzie ludzie popełnili błąd, by przy kolejnym ćwiczeniu szanse były bardziej wyrównane. Obejrzał już faktycznie przeprowadzone ćwiczenie, a szkoleniowa SI okrętu wskazywała przy tym wszystkie niedociągnięcia czwórki Ziemian. Teraz uważnie śledził powtórkę, pokazującą, jak, zdaniem sztucznej inteligencji, należało wykonać ćwiczenie.


  – Pogadamy…


  – Teraz, Placek! – oznajmił Dave, otwierając wizjer i odcinając dostęp do ćwiczenia. – Czas na gierki już minął. Wzywają grupę bojową do prawdziwej akcji.


  – Nie kitujesz? – zapytał Jesse podekscytowany, natychmiast zapominając o irytacji. – Zobaczymy jakąś akcję?


  *


  Kiedy Jesse wrócił do kwater Mavericks, ku swojemu rozczarowaniu zastał tam Dave’a i Shaunę siedzących przy wyświetlaczu umieszczonym na przepierzeniu.


  – Będziemy to oglądać stąd? Chciałbym wszystko widzieć na żywo, a nie na jakimś ekraniku. – Jesse puknął w wyświetlacz z niesmakiem. – Ski? Dobrze mówię?


  Zanim Dave zdążył odpowiedzieć, Shauna położyła dłonie na biodrach.


  – Chcielibyście powtórki z Paradise, kiedy odmrażaliście sobie tyłki na lodzie, żeby obejrzeć próbny wystrzał z działa maserowego?


  – Ona może mieć rację, Placek – stwierdził Dave z niewyraźną miną.


  – Dajcie spokój. – Jesse nie dawał się zniechęcić. – Mówicie, że nie chcecie zobaczyć, jak cała grupa okrętów manewruje i skacze na akcję? Gdzieś w tym pudle musi być jakieś miejsce z oknem do obserwacji. Może tamta kopuła z iluminatorem, gdzie załoga kontroli lotu monitoruje przyjmowanie lądowników? Chwilowo nie ma w planach operacji lotniczych, prawda?


  – Nie powinniśmy nigdzie odchodzić bez rozmowy z pułkownik Perkins – zaprotestowała Shauna.


  Jesse zauważył, że dziewczyna powiedziała „nie powinniśmy” zamiast „nie powinieneś”.


  – Dobra, dobra, pogadam z nią. – Colter wyciągnął zFona zza paska.


  – Już nieraz oglądaliśmy okręty wlatujące i wylatujące z platform dokujących lotniskowca – zauważył Dave. Podczas pięciu tygodni spędzonych na pokładzie obserwo­wali takie działania, gdy przebywali poza okrętem, ćwicząc walkę w zerowej grawitacji. – Skoki też. – Przypomniał sobie, jak ich ćwiczenia zostały na chwilę wstrzymane, by mogli odwrócić się od okrętu wykonującego skok za nimi.


  Zwykle jednostki nie skakały, gdy w pobliżu unosili się ludzie, jednak ponieważ coś takiego mogło się zdarzyć w operacji bojowej, w szkoleniu należało uwzględnić, co powinni zrobić kosmiczni żołnierze w sytuacji, gdy znajdują się w przestrzeni poza okrętem, ubrani w kombinezony, a pobliska jednostka akurat musi wykonać skok. „Pobliska” było pojęciem względnym, ponieważ promieniowanie gamma wywołane skokiem mogło zabić każdego w promieniu trzech tysięcy kilometrów, nawet przy włączonych osłonach przeciwpromiennych kombinezonu. Dave pamiętał, jakim strachem zdjęło go dziwne mrowienie, gdy czujniki skafandra wychwyciły rozbłysk gamma po skoku. Prawie spanikował na myśl, że twórcy ruharskich kombinezonów nie wzięli pod uwagę różnic w ludzkiej fizjologii. Po kilku sekundach zdał sobie sprawę, że mrowienie było jedynie oznaką wyłączania osłon przeciwpromiennych po przejściu promieni gamma, jednak przez chwilę czuł strach skręcający wnętrzności. Nie tęsknił do tego uczucia.


  – Hej, Jesse. – Dave uniósł palec, zanim Jesse zdążył nacisnąć przycisk wysyłania na zFonie. – Może te iluminatory nie są chronione przed promieniami gamma?


  – Zapytam o to – zapewnił Jesse. Wysłał wiadomość, a potem odczytał odpowiedź. – Hę? Szlag! Pułkownik się nie zgodziła. Nie chce, żebyśmy się pałętali po pokładzie.


  – Całkiem słusznie. – Shauna poklepała Jessego po ramieniu. – Dave ma rację. Nie wiemy, czy oglądanie skoku przez te okna byłoby bezpieczne.


  – Mogliśmy zapytać. – Jesse wysunął wargę w przesadnie ponurym grymasie.


  – Mój ty biedaku… – Shauna kontynuowała przedstawienie.


  – Kurde, Jesse, próbujesz wydębić seks z litości? – zapytał Dave z niesmakiem.


  – To zależy. – Jesse posłał Shaunie uśmieszek. – Poszłabyś na to?


  – Zobaczymy… – Ugryzła go czule w ucho, a potem odepchnęła, gdy próbował chwycić ją za pośladek. – Chciałeś obejrzeć tę akcję, pamiętasz?


  – No tak. – W tej chwili Jesse myślał tylko o Shaunie.


  Chciał powiedzieć coś jeszcze, ale zagłuszył go ryk alarmu i zautomatyzowany komunikat, na tyle znajomy, że nikt z trójki ludzi nie musiał korzystać z translatora na zFonie.


  – O w mordę! – Jesse uniósł pięść nad głową. – Czy to my mamy ruszać do akcji?


  *


  Ku wielkiemu rozczarowaniu Jessego odpowiedź na powyższe pytanie brzmiała zdecydowanie negatywnie. Gdy czekali, dwoje pilotów wróciło do wspólnych kwater. Przegnano ich z treningu dla lotników, kiedy okręt przygotowywał się do prawdziwych manewrów. „Ruh Tostella” faktycznie uruchomił się, odłączył od platformy dokującej i odpalił silniki do normalnej przestrzeni, by oddalić się od lotniskowca, zanim ten wykonał skok, by podwieźć drugą część ruharskich sił zadaniowych. „Toster” zawisł jednak bezczynnie w kosmosie, gdy tymczasem ogromna jerapthańska jednostka wytworzyła potężne pole skokowe i zniknęła w rozbłysku promieni gamma, zabierając ze sobą inne ruharskie okręty.


  – I to tyle? – Jesse zacisnął pięści. – Będziemy tu czekać, a reszta sił poleci na akcję?


  – Colter… – Irene łagodnie upomniała żołnierza. – To okręt szkoleniowy, zarządzany głównie przez kadetów. Nie myślałeś chyba, że zabiorą tę krypę na misję z prawdziwego zdarzenia.


  – Przecież przewozimy prawdziwą broń – odparł Jesse, po czym dodał pospiesznie: – Ma’am.


  Choć rzeczywiście większość arsenału okrętowego stanowił sprzęt szkoleniowy, który, co ciekawe, pomalowano na niemal taki sam odcień błękitu, jakim wojsko amerykańskie oznaczało ślepaki do ćwiczeń, Jesse widział autentyczne pociski bojowe podczas wycieczki do składu rakiet na rufie przy lewej burcie. Wiedział też, że okrętowe działa maserowe i baterie elektromagnetyczne mog­ły dać srogą nauczkę nieprzyjacielowi. W razie potrzeby „Ruh Tostella” można było w kilka dni, wypełnionych wytężoną pracą, przekształcić z okrętu szkoleniowego w bojowy lekki krążownik.


  – Wiadomo, co się dzieje? – zapytał Colter.


  Irene zdmuchnęła kosmyk włosów z oczu, a potem ponownie zawiązała niesforny koński ogon.


  – Dwa okręty chomików ćwiczące misję rozpoznawczą z maskowaniem znalazły coś dziwnego. Szczątki ruharskiego cywilnego statku w odległym miejscu spotkania. Gdyby komodor chrząszczy uznał, że to coś poważnego, sprawa zostałaby zgłoszona przed wysłaniem jednostek mających ją zbadać. Sądzę, że statek miał awarię techniczną, a komodor stwierdził, że to idealna okazja na realistyczne szkolenie. „Toster” nie leci z siłami zadaniowymi na wypadek, gdyby pojawiło się tam faktyczne zagrożenie.


  – Tutaj? – Shauna eksperymentowała z przyciskami, rozszerzając widok na wyświetlaczu. – Wybrano ten obszar na szkolenie, bo nic się tu nie dzieje.


  – Na razie. – Irene wstała i przesunęła paznokciem po linii na ekranie. – Jeszcze do niedawna ta linia była granicą przestrzeni kontrolowanej przez Thuranów. Jeśli zielone kurduple zaczną się zastanawiać, czy słusznie zrobiły, oddając to terytorium Jeraptha, w sektorze może szybko zrobić się gorąco. – Przygryzła paznokieć niczym podlotek, zyskując niepodzielną uwagę Dereka. – Wątpię jednak, żeby tak było. Gdyby siły zadaniowe uznały, że „Toster” może znaleźć się w niebezpieczeństwie, znaleźlibyśmy się na stanowiskach bojowych, a tak nie jest.


  Shauna odruchowo spojrzała na wskaźnik stanu zagrożenia nad drzwiami. Świecił na żółto ze względu na manewry, jednak nie przewidywano żadnych zagrożeń z zewnątrz.


  – Kiedy będziemy wiedzieć? – zapytała.


  Irene spojrzała na Dereka, który odpowiedział za nią:


  – Okręty rozpoznawcze potrzebowały trzech skoków, żeby tu wrócić, więc wykonają tyle samo, by polecieć z powrotem na miejsce. Potem komodor być może zechce skorzystać z okazji na przeprowadzenie manewrów floty. Minie zatem co najmniej kilka dni. Nasze szkolenie będzie ograniczone, na wypadek gdyby „Toster” musiał się stąd szybko zabierać, więc koniec z ćwiczeniami bojowymi w kosmosie poza okrętem. – Spojrzał na Jessego. – I z lataniem lądownikiem, jeśli chodzi o nas, pilotów. Załoga na pewno wymyśli coś, by zająć kadetów i podbudować morale.


  *


  Irene miała niestety rację. Wszystkie ciekawe ćwiczenia wstrzymano na czas, gdy „Ruh Tostella” czekał na powrót sił zadaniowych. Irene i Derek mogli chwilowo zapomnieć o śmiganiu lądownikami, postanowili więc spożytkować czas, trenując pilotowanie okrętów kosmicznych na symulatorze. Perkins spędzała większość czasu w głównym centrum sterowania okrętu, stanowiącym połączenie mostka i BCI, przyswajając jak najwięcej wiedzy o taktyce wojennej w kosmosie, dowodzeniu, kontroli i o wszystkim innym, co tylko zdołała pojąć.


  Shauna, Dave i Jesse przeżyli ciężki zawód. Wcześniej byli zapisani na ćwiczenie nurkowania z orbity na powierzchnię planety, a teraz ta faza szkolenia mogła zostać odwołana, ponieważ siły zadaniowe miały napięty grafik, a kadeci musieli wrócić do szkoły. Cała trójka intensywnie trenowała przez trzy tygodnie, by zdobyć kwalifikacje do prawdziwego nurkowania w kosmosie, ponieważ wielu chomiczych kadetów już wykonywało ten manewr, a troje ludzi pragnęło dowieść, że potrafią wszystko, co mógłby zrobić chomik z mlekiem pod nosem. I ponieważ nie można było zasłużyć na miano żołnierza Armii Kosmicznej bez dania nura z orbity na powierzchnię. I ponieważ wszyscy chcieli mieć się czym pochwalić po powrocie na Paradise. A także ponieważ skok z orbity zwyczajnie wydawał się cholernie dobrą zabawą.


  Nert również był niepocieszony, gdy zawieszono co ciekawsze elementy szkolenia, jednak ucieszył się, gdy ludzie mogli w końcu zjeść z nim lunch w mesie najbliżej przypisanych im kwater. Kadet zapraszał ich na wspólny posiłek od pierwszego dnia na pokładzie, jednak ich plany dnia za bardzo się rozmijały. Dave i Jesse sklecili kanapki i szli naprzód, ostrożnie zaglądając przez drzwi. Nert poradził im przyjść późno, gdy pora lunchu będzie dobiegać końca i niewielu Ruharów pozostanie w mesie. Wiedział, że ludzie czują się niezręcznie na statku obcej rasy, a inni kadeci bez skrępowania będą gapić się na nich jak na okazy z zoo. Dandurf chciał, żeby dwaj członkowie Mavericks przypięli medale, by przypomnieć młodym Ruharom, że właśnie ta grupka prymitywnych obcych ocaliła tysiące istnień na Paradise, i to dwa razy, jednak Dave wyjaśnił, że kadeci mogliby nimi wzgardzić za przechwałki, więc odznaczenia pozostały w kabinach.


  – Dzień dobry, panowie Placku Kukurydziany i Ski. – Nert rozpromienił się na widok kolegów stających w drzwiach.


  Z chęcią używał ksywek członków zespołu, jednak Jesse pouczył go, że o ile mówienie do sierżantów po imieniu lub pseudonimie jest dopuszczalne, do trzech oficerów należy zwracać się, używając ich stopnia lub nazwiska. Nert był zakłopotany, bo w wojsku ruharskim nie rozróżniano między poszczególnymi typami oficerów. Nie było sierżantów, chorążych czy podoficerów. Gdy Dave usiłował wyjaśnić, dlaczego sierżantów zalicza się do podoficerów, Nert zapytał, dlaczego doświadczony sierżant sztabowy miałby przyjmować rozkazy od niedoświadczonego podporucznika. Czajka odparł ponuro, że zadaje sobie to samo pytanie, ale tak po prostu jest i już.


  – Hej, Nerty! – Dave posłużył się ksywką, jaką nadali oficerowi łącznikowemu. – Ciągle chyba macie tu duży ruch. – Rozejrzał się i zobaczył, że większość stolików była obsadzona kadetami siedzącymi łokieć przy łokciu. – Może wrócimy później?


  – Ależ nie, proszę, wejdźcie. – Nert żywo gestykulował, a na jego twarzy było widać zniecierpliwienie. – Mam dla nas stolik. – Wskazał na kąt pomieszczenia z jedną samotną tacą z jedzeniem.


  – Okej. – Jesse wzruszył ramionami i wszedł, kiwając głową gapiącym się na niego kadetom. Cała trójka zajęła miejsca, po czym ludzie wyjęli kanapki z masłem orzechowym. Wybrali je, ponieważ nie chcieli jeść czegoś, co mogłoby pachnieć nieprzyjemnie dla Ruharów.


  – Przykro mi. – Nert pokręcił głową i spojrzał na swój lunch. – Automat ze slusho się zepsuł. – Wskazał na inny narożnik, w którym stała maszyna ze stali nierdzewnej, z naklejoną w poprzek żółtą taśmą.


  – Nie ma sprawy… – Dave nie do końca rozumiał, o co chodzi. – A co to takiego?


  – Slusho to napój, który wy, ludzie, możecie bezpiecznie pić. Sprawdzałem. – Podbródek Ruhara podskakiwał z powagą. – Nie dostarczyłby wam żadnych wartości odżywczych, ale – uśmiechnął się – mama mówi, że slusho po prostu nie ma takich wartości.


  – Już je lubię. – Jesse odwzajemnił uśmiech. – A ty co tam pijesz?


  – Oj… – Nert przerwał połykanie zielonkawożółtego, musującego płynu. – To slurm, mój ulubiony. Mama mówi, że się od niego uzależniłem, ale jest po prostu pyszny. Ja… – Zakrył usta ze wstydem, wstrząsany głoś­nym beknięciem, które ściągnęło na niego uwagę Ruharów przy pobliskich stolikach. – Przepraszam. – Kadet wyglądał na skruszonego.


  – Daj spokój, Nerty, nie ma się czym przejmować. Ja mam tak samo po coca-coli. Ech, napiłbym się jej teraz. – Colter zamknął oczy, wyobrażając sobie słodki napój prosto z lodówki zamiast recyrkulowanej wody, którą musieli pić na okręcie. – Coca-cola to taki napój gazowany. Z bąbelkami, jak ten twój slurm.


  – Myślę, że ludzie mogą pić także slurm. Proszę, spróbuj. – Nert wyciągnął kubek do Jessego.


  – Dzięki, Nerty, ale powinniśmy poczekać na pozwolenie od pani pułkownik.


  Przystąpili do posiłku. Sącząc napój trochę wolniej, Nert wypytał o poranną wycieczkę orientacyjną. Mesa pustoszała, gdyż kadeci musieli się zgłosić na kolejną sesję szkoleniową. Do pomieszczenia zaczęła napływać następna zmiana kadetów, nakładających jedzenie i świdrujących oczami trójkę siedzącą samotnie w kącie. Dave zauważył, że żaden z nowo przybyłych kadetów nie chciał się do nich dosiąść, woleli wcisnąć się między kolegów przy innych stolikach.


  – Nie widzi im się siadanie z obcymi, co? – szepnął Czajka.


  – Och… – Nert był zdruzgotany. – Proszę się nie obrażać, panie Ski. Ja się nie obrażam. – Posmutniał i wbił wzrok w blat. – Zwykle jadam sam. Nie cieszę się popularnością w tej załodze… To znaczy wśród kadetów w mojej szkole.


  – Zwyczajnie zazdroszczą ci sławy. Przecież ocaliłeś dwa wielkie transportowce przed zestrzeleniem przez kristańskich komandosów. – Dave poklepał kadeta po plecach.


  – Nie, wcześniej też nie byłem lubiany – powiedział Nert markotnie. – Nigdy nie byłem dobry w zawieraniu przyjaźni, a teraz jest jeszcze gorzej.


  – Jakoś z nami zaprzyjaźniłeś się bez problemów. Czy ten złamas Bifft jakoś ci się naprzykrza? – Jesse rozejrzał się, ale nie dostrzegł wspomnianego kadeta. Przebywał wśród Ruharów na tyle długo, by nauczyć się ich odróżniać.


  – Na pewno nie pomaga – przyznał Nert. – Bifft jest bardzo popularny. Ma grupę przyjaciół, bardzo… – uniósł wzrok, usiłując znaleźć właściwe słowo w języku angielskim – bardzo podziwianych w akademii.


  Dave i Jesse spojrzeli po sobie. Wiedzieli, że w wieku Nerta bycie lubianym stanowiło najważniejszą kwestię w całym wszechświecie. Musieli wymyślić sposób, by Nert zaistniał wśród kolegów.


  – Hej, Nertster. – Dave mrugnął porozumiewawczo, gdy młody kosmita smętnie wciągał slurm przez słomkę. Czajka wyciągnął pięść, a Nert uderzył w nią z pytającym spojrzeniem. – Nie bój nic. Mam pomysł.


  *


  Następnego wieczoru Mavericks zasiedli na tyłach dużej sali odpraw, którą wykorzystano do czegoś w rodzaju pokazu talentów w ramach starań dorosłej załogi, by dać kadetom zajęcie i rozrywkę pod nieobecność grupy bojowej. Perkins poprosiła swoich ludzi o zajęcie ostatniego rzędu, by nie rzucali się w oczy. Gdy kilku kadetów próbowało się na nich oglądać, oficerowie przywołali ich do porządku karcącymi spojrzeniami.


  Uczestnicy popisywali się głównie talentami muzycznymi, a Perkins stwierdziła, że nawet podobają jej się utwory kosmitów. Ruharowie posiadali instrumenty strunowe podobne do gitar i skrzypiec, dęte, przypominające trąbki, a także klawiszowe. Emily nie zauważyła niczego podobnego do klarnetu, na którym próbowała grać za młodu. Z niechęcią wspominała długie godziny spędzone w domu na ćwiczeniach, gdy marzyła o wyjściu na dwór.


  Ruharski tercet właśnie skończył wykonywać popowy kawałek trochę w stylu starych piosenek Beatlesów. Perkins była zdumiona, widząc, jak Nert wstaje i wchodzi sam na scenę z głupkowatym uśmiechem na twarzy. Publiczność zaszemrała, gdy kadet podszedł do mikrofonu, zwłaszcza że zamiast instrumentu trzymał w dłoni duży kubek z jakimś gazowanym napojem.


  – Co on wyprawia? – szepnęła Perkins do Irene, która wzruszyła ramionami, również nie mając zielonego pojęcia.


  – Bez obaw, pani pułkownik – zapewnił cicho Dave, puszczając oko, gdy Nert zaczął duszkiem opróżniać kubek.


  – Co wyście narobili? – syknęła Shauna do Jessego na tyle głośno, że kilku Ruharów przed nimi obróciło się, by sprawdzić, o co tyle szumu.


  Jesse ścisnął dłoń Shauny.


  – Oglądaj. Będzie epicko.


  – Jeśli narobicie Nerty’emu wstydu… – Shauna odwzajemniła uścisk, mocno i zdecydowanie nieprzyjaźnie.


  – Wykonam piosenkę ludzi – zwrócił się Nert do publiczności. Wychylił napój do końca, po czym… donośnie wybekał piosenkę do mikrofonu. – Buee… Happy birthday, happy birthday, happy birthday to you… eech – zakończył z rozbrajającym, niepewnym uśmiechem.


  Na ułamek sekundy w sali zaległa głucha cisza. Później, przez głupią minę Nerta i ponieważ kadeci byli wszak nastolatkami, pomieszczenie zalały niekontrolowane salwy śmiechu. Niektórzy aż pospadali z krzeseł, prowokując kolejne ataki rechotu. Nert skłonił się skromnie, jak go uczono, i zszedł ze sceny, by udać się z powrotem na miejsce. Koledzy klepali go przyjaźnie po plecach i unosili palce wskazujące w geście uznania, będącym odpowiednikiem uniesionego kciuka u ludzi.


  Zanim zasiadł triumfalnie na krześle, Nert wskazał na Jessego i Dave’a i udał, że przybija im piątkę. Dwaj panowie odwzajemnili gest, a potem, zgodnie z planem, unieśli ręce i skłonili się kilkukrotnie rozradowanemu kadetowi, jakby oddawali cześć bożkowi. Pięciu innych kadetów podchwyciło gest, a uśmiechnięty od ucha do ucha Dandurf kłaniał się, przyjmując wyrazy uznania.


  – I to był ten wasz pomysł? – zapytała Perkins, wciąż płacząc ze śmiechu. – Dlaczego mi nie powiedzieliście?


  – Mogłaby pani zabronić – wyjaśnił Dave. – Gdyby pani tak zrobiła, byłby to błąd, ma’am.


  – Właśnie widzę – przyznała Perkins, patrząc, jak Nert nadal przyjmuje klepnięcia i gesty pełne podziwu od widzów, w tym kilku bardzo rozbawionych oficerów.


  – Zrobiliście to dla Nerty’ego? – wyszeptała Shauna do ucha Jessego, teraz ściskając jego dłoń z wyraźną czułością.


  Jesse pokiwał głową.


  – To był pomysł Dave’a. Trenowaliśmy chłopaka. Musiał jakoś pokazać, że potrafi być wyluzowany, wiesz? Biedak ciągle siedział sam w mesie.


  Shauna odsunęła się od ucha Jessego, by spojrzeć mu prosto w oczy.


  – Postąpiłeś wspaniale. Jesse Colter, chyba się w tobie zakochuję.


  „Nie mów tego, nie mów tego, nie mów tego” – powtarzał Jesse w duchu. Nie chciał wszystkiego spieprzyć, wypowiadając dwa konkretne słowa w tej chwili. Zamiast ryzykować przedwczesne wyznanie miłości, Jesse posłuchał głosu rozsądku i po prostu skinął głową, delikatnie ściskając dłoń dziewczyny. Nie pamiętał, by kiedykolwiek był szczęśliwszy.


  Śmiech stopniał do sporadycznych parsknięć, gdy kolejni artyści rozstawiali na scenie instrumenty. Perkins omiotła salę wzrokiem, zauważając kadetów nadal pokazujących Nerta i śmiejących się z uznaniem, potem jednak spostrzegła Biffta i jego ekipę. Starszy kadet sztyletował Nerta spojrzeniem, rozmawiając po cichu z kolegami i uderzając pięścią w otwartą dłoń.


  Perkins stwierdziła, że mogą być kłopoty. Ponieważ jej ludzie właśnie dali Bifftowi kolejny powód, by nienawidzić Nerta, czuła się za to odpowiedzialna.


  – Dave… – szepnęła, potem jednak chrząknęła, zdając sobie sprawę, że zwróciła się do sierżanta po imieniu, co wydawało się najnaturalniejszą rzeczą pod słońcem. – Sierżancie Czajka, proszę, by miał pan oko na tego starszego kadeta. – Spojrzała znacząco na Biffta. – Może narobić problemów Nertowi.


  *


  Perkins nie pomyliła się. Po pokazie talentów Bifft i jego kumple zaczepili Nerta na korytarzu, niezrażeni tym, że Jesse i Dave stoją obok swojego ruharskiego kolegi. Bifft zacisnął gniewnie zęby i pięść, palcem drugiej ręki wskazując na dwóch ludzi.


  – To uwłaczające, że utknąłem na pokładzie okrętu wojennego z ziemskimi prymitywami i zdradliwymi Kristangami. Nasi dowódcy są zbyt pobłażliwi dla swoich pupili.


  – E tam. – Jesse machnął nonszalancko ręką. – Nie martw się, Biffty. Wiemy, że twoja obecność tutaj jest uwłaczająca, ale w ogóle się tym nie przejmujemy.


  – Co… Co takiego? – parsknął starszy kadet. – To nie uwłacza wam, tylko mojemu gatunkowi!


  – Spoko, jeśli cię to kręci… – Dave wzruszył ramionami.


  – Kręci? – powtórzył Bifft powoli, odtwarzając w zakłopotaniu tłumaczenie. Gdy zrozumiał, o co chodzi, różowa skóra na jego twarzy zaczerwieniła się pod przerzedzoną szczeciną. – Wcale nie osiągam podniecenia seksualnego!


  – Wcale? Znaczy… nigdy? – Nert wtrącił się, zanim Dave i Jesse zdążyli odpowiedzieć. – Cóż, z taką gębą lepiej nie robić sobie nadziei.


  Dave nie wiedział, co było bardziej ekstremalną reakcją: ryk śmiechu kosztem Biffta czy mordercze spojrzenie, jakie skompromitowany starszy kadet rzucił Nertowi. Nawet trzej kadeci z obstawy Biffta nie mogli stłumić rechotu, widząc położenie swojego przywódcy. Bifft zazgrzytał siekaczami, a potem odwrócił się na pięcie, usiłując ostentacyjnie odmaszerować, przeciskając się przez roześmiany tłum na korytarzu. Tyle tylko, że zawadził o coś czubkiem buta i rąbnął o futrynę. Kompletnie odarty z godności, zniknął za rogiem. Jego trzej kompani doszli jako tako do siebie, choć ramiona wciąż trzęsły im się ze śmiechu, a następnie pognali przez drzwi.


  – Nerty, gościu, szacun. – Dave wyciągnął rękę. – Klasyczna zagrywka!


  Nert pacnął kolegę w dłoń i uniósł rękę, by przybić piątkę z Jessem.


  – Dziękuję – powiedział po prostu. Uczono go, by nie rujnował nastroju wielkimi przemowami.


  – Co to takiego? – zapytał inny kadet, unosząc z wahaniem dłoń.


  – To? – Nert uderzył w rękę kolegi, trochę delikatniej niż w przypadku dwóch ludzi. – To ludzki gest wyrażający radość i aprobatę. Mówią na to „przybijanie piątki” – wyjaśnił, odliczając pięć palców. – Gdyby Kristangowie tak robili, przybijaliby sobie czwórkę – dodał z szerokim uśmiechem.


  – Ha! – Jesse również się wyszczerzył. – Idziesz jak burza, Nerty!


  Nert zamarł na chwilę, nie do końca rozumiejąc te słowa, jednak uśmiechnął się, gdy w słuchawce translatora usłyszał wyjaśnienie.


  Dave zauważył, że ruharscy kadeci zaczęli niepewnie przybijać sobie piątki.


  – Jesse, pokażmy im, jak to się robi, co? Słuchajcie, ekhm, kadeci. Powiedzmy, że wasz kolega – wskazał na Jessego – właśnie zdobył zwycięski punkt na meczu. Przybijacie mu piątkę z góry – mężczyźni pacnęli dłońmi nad głowami – z dołu – klasnęli na wysokości talii – za plecami – obrócili się, by wykonać gest – i kończycie tak. – Skoczyli wysoko i przybili piątkę z taką siłą, że Dave’a zapiekła ręka.


  – Oooo… – Nert wytrzeszczył oczy z podziwu. – Możecie pokazać jeszcze raz?


  Jesse i Dave powtórzyli prezentację, a potem ­patrzyli, jak rozochoceni Ruharowie, w tym Nert, próbują ich naśladować. Gdy kilku z nich zderzyło się z krzesłami po zbyt entuzjastycznej próbie skoku, Dave przerwał ćwiczenie.


  – Dobra, dobra, wystarczy. Zachowajcie energię na okazję wartą świętowania, co?


  – Tak, sier-żan-cie Czaj-ka – powiedział powoli Nert, uśmiechając się do Dave’a z czcią godną bohatera. – Czy mógłbyś teraz wyjaśnić to? – Uniósł pięść blisko piersi, po czym powoli wyciągnął ją w stronę człowieka.


  – Właśnie tak się to robi. – Dave przybił żółwika. – Delikatnie, dobra? Nie chcemy, żeby ktoś zrobił sobie krzywdę. Nazywamy to żółwikiem. To taka trochę szybka piątka.


  Pół godziny później dwaj mężczyźni weszli do pomieszczenia socjalnego w swoich kwaterach, gdzie zastali Perkins czytającą coś na laptopie.


  – Wyglądacie na zadowolonych – zauważyła.


  – Owszem – odparł Dave i przybił żółwika z Jessem. – Ma’am, aktualnie na tym pokładzie jedynymi bardziej wyluzowanymi gośćmi od Nerta są ludzie. – Potrząsnął głową ze zdumieniem.


  ROZDZIAŁ 10  


  Dave został wyrwany ze zdecydowanie zbyt krótkiej drzemki, gdy Jesse zaczął szarpać go w podnieceniu za ramię.


  – Wróciła część grupy bojowej! Niszczyciel wskoczył przed chwilą na rozpoznanie w strefie zbiórki. Niedługo skoczy z powrotem, żeby dać znać, że wszystko gra, a potem zjawią się tu siły zadaniowe – wykrzykiwał z radością. – Rusz się, gościu, tego nie można przegapić. Oglądałem wszystko na ekranie w sali odpraw, a jeden z małych chomików wypatrzył u niszczyciela jakieś uszkodzenia po bitwie.


  – Już lecę. – Dave starł z oczu resztki snu i zeskoczył na pokład. Wiedział, że na wyświetlaczu w sali odpraw nie zobaczy niczego, czego nie mógłby obejrzeć na zFonie albo na ekranie wbudowanym w przegrodę ciasnej koi, ale wszystko wyglądało na bardziej rzeczywiste, gdy doświadczało się tego razem z innymi.


  *


  Po dotarciu na miejsce Jesse doznał zawodu, widząc, że na wielkim ekranie widać jedynie ich okręt i migający okrąg gdzieś z boku. Nie był w stanie stwierdzić, jak daleko są od tego, co symbolizował okrąg, ponieważ na wyświetlaczu nie podano żadnego rodzaju skali odległości. Kapitan Striebich siedziała z przodu, a kapitan Bonsu zapinał pasy na fotelu obok niej.


  – Co się stało, ma’am? – zapytał Dave, również rozczarowany. – Gdzie się podział ten niszczyciel?


  – Gdzie chomiki? – dorzucił Jesse, oglądając się przez ramię na otwarte drzwi.


  – Niszczyciel skoczył. Spóźniliście się o włos – odparła Irene. – A ten okrąg – wskazała na wyświetlacz – oznacza zaburzenia przestrzenne wywołane skokiem wychodzącym. W rzeczywistości tego nie widać, to tylko symbol na ekranie. A te… – również rzuciła okiem na drzwi – młode chomiki zabrały się stąd, gdy zjawiło się zbyt wielu ludzi. – Podkreśliła swoje słowa, unosząc jeden palec w geście nieprzystającym oficerowi. – Cholera… Nie cierpię, gdy tak się dzieje – stwierdziła, potrząsając głową.


  – Szybko poszło. – Dave spojrzał na Jessego i wzruszył ramionami. – Niszczyciel dotarł tu przed chwilą.


  – Wykonywał skok rozpoznawczy, by potwierdzić siłom zadaniowym, że w strefie zbiórki wszystko jest w porządku. Musiał zaczekać, aż czujniki zresetują się po wyjściu ze skoku i aż zaburzenia przestaną wywoływać drgania czasoprzestrzeni, by można było utworzyć tunel skoku wychodzącego – wyjaśniła Irene. – Udało mu się skoczyć tak wcześnie, ponieważ „Toster” dał mu znak do startu. Zwyczajowa procedura wymagałaby od niszczyciela roztoczenia bańki nadprzestrzennej pięć minut świetlnych w każdym kierunku, zanim siły zadaniowe dostałyby sygnał, że mogą skakać na zbiórkę.


  – A kiedy wskoczą tu siły zadaniowe? – zapytała Perkins, wkraczając do sali odpraw i podchodząc, by zająć miejsce w pierwszym rzędzie. Luźno zapięła pas bezpieczeństwa wokół talii.


  – Jak najszybciej, jeśli będą przestrzegać standardowej procedury, ma’am – odpowiedział Derek. – Z każdą sekundą zwłoki promienie gamma po skokach wchodzących i wychodzących niszczyciela sięgają coraz dalej i oświetlają strefę nieprzyjacielowi jak stroboskopy. Siły zadaniowe muszą tu przylecieć, zresetować czujniki i tarcze, a potem wykonać manewry i utworzyć formację defensywną, zanim wróg zdąży namierzyć strefę zbiórki i zareagować. Najtrudniejszą do zapamiętania regułą walki w kosmosie jest to, że okręty potrafią przemieszczać się dużo szybciej niż dane z czujników. Jeśli jednostka wyemituje wykrywalną energię, na przykład impuls aktywnego czujnika lub promienie gamma, nieprzyjaciel będzie mógł zauważyć tę emisję i uderzyć, zanim impuls z czujnika powróci do okrętu.


  Perkins pokiwała głową w milczeniu. Podczas szkolenia sama poznawała arkana taktyki wojny w kosmosie.


  – Ostrzegałam Ruharów, że nauka walki w kosmosie może mi iść powoli, bo nie jestem pilotem. Instruktor powiedział, że to nie problem. Zdaniem chomików, najlepiej nadawaliby się do przejścia na taki tryb walki nasi dowódcy okrętów podwodnych.


  – Podwodnych? Naprawdę? – zapytał Jesse.


  – Mogę to zrozumieć – powiedział Dave, w zadumie pocierając podbródek.


  – Że co? – Colter spojrzał ze zdziwieniem na kolegę.


  – Pomyśl, Placek. Okręty podwodne muszą się maskować. Nie mogą brzęczeć sonarem w oceanie, bo wtedy zdradzą swoją pozycję.


  – Otóż to. – Perkins pokiwała głową z zadowoleniem. – Załoga takiej jednostki jest też przyzwyczajona do polegania na danych z czujników pasywnych, namierzających niewidocznego wroga. Poza tym ci ludzie spędzają wiele miesięcy w morzu, zamknięci w metalowym pudle i odcięci od światła słonecznego.


  – Na tym rejsie widziałem niejedno słońce. – Jesse potrząsnął głową. – Ale inaczej patrzy się na gwiazdę przez wizjer, kiedy stopy nie dotykają stałego gruntu. Ani w ogóle żadnego gruntu. My…


  Przerwał mu podekscytowany okrzyk Irene:


  – Dwa okręty właśnie wskoczyły! Poprawka: jeden okręt. Drugi skoczył niecałą minutę temu, ale jest pięćdziesiąt siedem sekund świetlnych od nas, więc zobaczyliśmy go dopiero teraz. Hmmm… O-o… – Irene naciskała guziki wbudowane w podłokietnik, przysuwając obraz, by zobaczyć najbliższą jednostkę, czyli niszczyciel. – Nie wygląda to dobrze.


  Okręt miał w korpusie długą wyrwę. Pęknięcie rozchodziło się aż do prawej burty. W miejscu uszkodzenia błyskały iskry, zaś dziób niszczyciela był spłaszczony i wgnieciony. Wykrycie ewentualnych uszkodzeń u drugiej jednostki było trudniejsze, gdyż znajdowała się dalej, a wyświetlacz miał dostęp jedynie do czujników niższego poziomu.


  – Ma’am? – Irene zwróciła się do Perkins. – Ma pani dostęp do systemów dowodzenia?


  – Ograniczony – skrzywiła się Perkins.


  Przyznano jej dostęp do systemów wyłącznie dla celów szkoleniowych i nie wiedziała, czy zdoła uzyskać jakiekolwiek dane taktyczne w czasie rzeczywistym. Udało się jej jednak włączyć na tablecie raport z sytuacji, choć system nie pozwalał przesłać informacji na ekran, by mogła je widzieć reszta zespołu.


  – Masz rację, Striebich, nie jest dobrze. Wywiązała się bitwa między Ruharami a Wurgalanami. Nasi przyjaciele byli przekonani o swojej przewadze, jednak wtedy do akcji wkroczyli Bosphuraqowie, a Ruharowie musieli dać nogę.


  – Bosphuraqowie? – zaniepokoił się Derek. – Myślałem, że niepisana reguła dopuszcza tylko walki między rasami o takim samym poziomie technologicznym.


  – To bardziej zwyczaj niż reguła – powiedziała Perkins z gniewną miną. – Bosphuraqowie wysyłają zazwyczaj Wurgalanów do walki z Ruharami albo Torgalau, oszczędzając własne siły na potyczki z Jeraptha. Pastwienie się nad słabiej rozwiniętymi gatunkami niesie ze sobą ryzyko interwencji lepiej sytuowanych graczy. Wygląda na to, że tym razem Bosphuraqowie uznali, że dołączenie do bitwy jest warte ryzyka tęgiego lania od Rindhalu. Ruharowie stracili krążownik – oznajmiła zszokowana po przeczytaniu informacji taktycznych.


  – Krążownik? – powtórzył Dave ze zgrozą. Siły zadaniowe miały tylko dwa krążowniki, nie licząc przestarzałej jednostki szkoleniowej. – Wiadomo, co się stało z drugą grupą?


  Perkins pokręciła głową, przez co niesforny lok zakołysał się przed jej oczami. Dave śledził ruch włosów jak urzeczony.


  – Lotniskowiec miał po nich przylecieć w pierwszej kolejności. Będziemy znać ich sytuację dopiero, kiedy skoczą. Ludzie, możliwe, że „Toster” wkrótce przejdzie do manewrów. Spodziewam się, że niedługo ogłoszą alarm drugiego stopnia. Zbierzmy sprzęt i wróćmy tu za… – Przerwał jej donośny alarm, oznajmiający, że okręt jest teraz w drugim stanie alarmowym. – No właśnie.


  *


  Wrócili po niecałych czterech minutach, wszyscy ubrani w hermetyczne kombinezony i wyposażeni w torby z rękawicami, hełmami i dodatkowymi systemami podtrzymywania życia. Podczas bitwy ludziom nie przydzielano stanowisk bojowych, gdyż Ruharowie nie chcieli, by przeszkadzali im zacofani obcy. Perkins skontaktowała się z oficerem dyżurnym, chcąc sprawdzić, czy powinna zameldować się na mostku. W odpowiedzi – grzecznej, ale zdecydowanej – usłyszała, że najlepiej przysłuży się do obsługi okrętu, trzymając się z dala od Ruharów zaangażowanych w swoje zadania. Emily Perkins odebrała to jako lekką obelgę, zwłaszcza że po drodze z powrotem do sali odpraw widziała młodych kadetów gnających na wyścigi do stanowisk. Nawet Nert został przypisany do zespołu kontroli szkód pracującego na śródokręciu. Zadzwoniła do niego, by spytać, czy wszystko gra. Rzucił jej jedynie zdawkowe „tak”, po czym przerwał połączenie.


  W sali odpraw Perkins zastała wszystkich swoich ludzi. Shauna miała na sobie pełny kombinezon kosmiczny, bo ćwiczyła w nim, gdy ogłoszono alarm.


  – Ma’am – dziewczyna spojrzała na podpułkownik, odrywając się od Jessego, któremu pomagała założyć hełm – jakieś wieści?


  – Niewiele. Wurgalańskie łajby uderzyły na Ruharów. Bitwa szła całkiem nieźle, dopóki nie wskoczył tam bosphuracki krążownik. Nasi sojusznicy sądzą, że Bosphuraqowie dołączyli do akcji, by pomóc ośmiorniczkom…


  – Przepraszam, ma’am… Ośmiorniczkom? – Jesse spojrzał po kompanach, równie zdezorientowanych jak on.


  – Oczywiście nigdy nie spotkałam tych istot – wyjaś­niła Perkins. – Tak jak w przypadku Thuranów, nasza wiedza na temat obcych ras pochodzi głównie od Ruharów. Wiemy, że Thuranie wyglądają jak zielone ludziki, prawda? – Zebrani pokiwali głowami, więc mówiła dalej: – Wurgalanie są ponoć czymś w rodzaju lądowych głowonogów, więc w sztabie nazywamy ich ośmiorniczkami. Bosphuraqowie martwią się słabością Wurgalanów, dlatego udzielają im bezpośredniego wsparcia. Są zdania, że Thuranie zrobili zbyt mało i zbyt późno, by wspomóc Kristangów, i teraz sami ponieśli sromotną klęskę, a Kristangowie nie mogą ich wesprzeć w żaden sposób. Bosphuraqowie nie zamierzają sobie pozwolić na stratę kontroli nad terytorium z powodu słabych klientów. – Perkins ściszyła głos i obejrzała się na drzwi, by upewnić się, że nie podsłuchuje ich żaden Ruhar. – Sądząc po raporcie – klepnęła tablet – wydaje mi się, że Ruharów bardzo zmartwiły te wydarzenia. Jeśli patroni mają podjąć bezpośrednią walkę z chomikami, nasi sojusznicy muszą się zastanowić, czy zdołają utrzymać terytorium, które niedawno odbili jaszczurom.


  – Jasny gwint, ma’am. – Jesse wyglądał na wstrząśniętego. – Czy dotyczy to także Paradise?


  – Nie… – Perkins zawahała się, ponieważ nigdy wcześ­niej o tym nie myślała. – Nie sądzę, a przynajmniej nie teraz. Chodzi raczej o obszar, który był w posiadaniu jaszczurów, dopóki Jeraptha nie zaczęli obijać Thuranom tyłków w ciągu kilku ostatnich lat. Ruharowie sądzili, że mogą spokojnie wybadać planety i zdecydować, które chcą zatrzymać, jednak teraz wygląda na to, że Jeraptha mogą ich powstrzymywać, dopóki nie zrozumieją, jak poważnie Bosphuraqowie podchodzą do obrony terytoriów swojej koalicji.


  – Pani pułkownik – zapytał Dave z nadzieją – czy mowa tu tylko o terytoriach w pobliżu przestrzeni pod kontrolą Bosphuraqów?


  – Nie. – Perkins potrząsnęła głową. – Siły zadaniowe były daleko od ich rewiru, gdy zostały zaatakowane. To coś nowego. Być może Jeraptha zamierzają teraz walczyć z Bosphuraqami o kontrolę nad terytoriami utraconymi przez Thuranów.


  – Bo Bosphuraqowie oddadzą je Thuranom, gdy już odbudują swoje siły? – spytała Shauna, choć wydawało jej się, że zna odpowiedź na to pytanie.


  – A skąd! – parsknęła Perkins. – Bosphuraqowie i Thuranie nienawidzą się nawzajem bardziej, niż nienawidzą Jeraptha. Do tej sytuacji doszło prawdopodobnie dlatego, że Bosphuraqowie postanowili wykorzystać słabość Thuranów, by na spokojnie wybrać układy, które chcą zagarnąć. Stawiam, że Jeraptha będą musieli sprawdzić, jak daleko można odeprzeć Bosphuraqów. Dla chrząszczy musi to być… – Wypuściła powietrze i przeczesała włosy, po czym założyła hełm. – Frustrujące.


  – Frustrujące? Będą raczej w siódmym niebie! – wtrącił się Dave. – Dzięki temu, że nie wiedzą, o jakie terytoria zawalczą Bosphuraqowie, Jeraptha będą mieli co obstawiać. Ruharowie mówią, że chrząszcze robią zakłady o wszystko. Teraz pewnie oszaleją z radości!


  – Może masz rację, Da… – Znowu to samo. Czerwieniąc się pod osłoną hełmu, Emily poprawiła się: – Czajka. Możliwe, że dowiemy się tego, gdy wróci lotniskowiec.


  Jęknęła w duchu, gdy do głowy przyszła jej kolejna myśl. Choć dobrze było podejrzeć sojuszników w prawdziwej akcji, straty poniesione przez siły zadaniowe najprawdopodobniej oznaczały, że rejs szkoleniowy trzeba będzie zakończyć, zanim ludzie zdążą uzyskać pełne kwalifikacje do służby w kosmosie i udowodnić, że potrafią działać sprawnie ramię w ramię z chomikami. Jeśli wojna w sektorze wchodziła teraz w niebezpieczną i nieprzewidywalną fazę, na okazję do dalszego szkolenia będzie chyba trzeba długo poczekać.


  – Oby zjawił się tu już niedługo. – Irene oddaliła widok na ekranie, by pokazać kolejny okręt, który wskoczył sześćdziesiąt osiem sekund świetlnych od nich i teraz dodawał gazu, by dołączyć do formacji.


  – Jacy oni są? – zapytał Dave.


  – Jeraptha? – Irene rozłożyła ręce. – Nigdy ich nie spotkaliśmy.


  – Ale pani i kapitan Bonsu lecieliście na ich okręt.


  – Tylko żeby poćwiczyć dokowanie – tłumaczyła ­Irene. – Wlecieliśmy do jednego z ich doków, czekaliśmy na zamknięcie i otwarcie zacisków, a potem wylecieliśmy. Jeden z Jeraptha rozmawiał z nami, ale nie widzieliśmy na oczy żadnego chrząszcza. Galeria nad dokiem była pusta. Powiedziano nam, że to nie dlatego, że Jeraptha są nieprzyjaźnie nastawieni do słabiej rozwiniętych ras, tylko dlatego, że załoga lotniskowca miała zwyczajnie mnóstwo roboty ze szkoleniem.


  – Czy ich łajba naprawdę nazywa się „Wchodzę w To”? – zapytał Jesse. – Pewien kadet mi o tym mówił, ale podejrzewałem, że mnie wkręca.


  – Nie wkręcał – zapewniła Irene. – Nazwę rzeczywiście można przełożyć jako „Wchodzę w To” albo coś w tym stylu.


  – Sądzisz, że chrząszcze naprawdę będą obstawiać miejsca, których będą bronić Bosphuraqowie? – kontynuował Jesse.


  Derek odpowiedział na jego pytanie:


  – Z tego, co słyszałem, Jeraptha są w stanie założyć się praktycznie o wszystko. Zastanawiam się tylko, czy ich wywiad opiera swoje oceny na zakładach.


  – Serio mogliby tak robić? – Shauna była zaskoczona tą myślą.


  – Nie na własnych zakładach – wyjaśnił Derek. – Chodzi mi o to, jak obstawia cała populacja Jeraptha.


  – Tak – Perkins zgodziła się, kiwając głową Derekowi. – Tego typu model prognostyczny oparty na crowd­sourcingu często bywa trafniejszy niż szacunki wszelakich „ekspertów”. Gdy byłam w Pentagonie, badaliśmy system rynku prognostycznego, by przewidzieć przyszłe zagrożenia.


  – Ma’am? – Jesse zamrugał. – O jaki rynek chodzi?


  – Chodzi bardziej o model oparty na rynku. Pomyśl o tym jak o kompletowaniu drużyny w wirtualnym foot­ballu, gdzie płaci się prawdziwymi pieniędzmi za graczy, którzy twoim zdaniem dobrze wypadną w następnym sezonie. W Pentagonie eksperymentowaliśmy z zespołem ludzi od oceny zagrożeń, by namierzyć kolejny punkt zapalny. Stworzyliśmy coś w rodzaju rynku, na którym ludzie mogli wykupywać opcje binarne w różnych scenariuszach potencjalnych zagrożeń. Wartość danego zagrożenia rosła w miarę wzrostu prawdopodobieństwa jego wystąpienia. Zanim powiesz, że brzmi to jak jakaś loteria – Perkins uśmiechnęła się rozbrajająco do Jessego – dzięki temu systemowi przewidzieliśmy interwencję w Nigerii czternaście miesięcy przed tym, jak prezydent postanowił wysłać tam naszych ludzi.


  – Jasna cholera – westchnął Jesse.


  – Nie przesadzaj, Placek, sami rozmawialiśmy o misji w Nigerii jeszcze na obozie szkoleniowym – przypomniał Dave koledze.


  – Jasne, ale nie sądziłem, że ktoś robił o to zakłady.


  – Wiem, że brzmi to jak podejrzana akcja – powiedziała Perkins ze współczuciem – ale być może Jeraptha pozyskują wywiad strategiczny z użyciem prawdziwych pieniędzy, właśnie poprzez system zakładów – dodała z nieobecnym wyrazem twarzy, obracając w głowie myśli. Jako były oficer wywiadu, bardzo chciała wiedzieć, jak precyzyjny okazywał się w rzeczywistości jerapthański system.


  – Wydaje się to szaleństwem – przyznał Derek – ale może zadziałać tak dobrze, jak każdy inny system, którym dysponujemy.


  – Ja zostanę przy wirtualnych sportach – burknął Jesse. – W nich przynajmniej nikt nie ginie.


  – Jeśli jerapthański wywiad obstawi poprawnie, zginie mniej osób – stwierdził Dave.


  – Rynki prognostyczne nie są idealne – przyznała Perkins. – Aby się przydały, trzeba oddzielić to, co zdaniem ludzi nastąpi, od tego, co uznają oni za powszechną opinię. Gracze rynkowi zbyt często usiłują odgadnąć, co myśli tłum, zamiast kierować się własną intuicją. – Tępe spojrzenia słuchaczy dały Perkins do zrozumienia, że zaczyna za bardzo się mądrzyć. – Agencje medyczne na Ziemi od lat wykorzystują rynki prognostyczne, by przewidywać ogniska grypy, i radzą sobie całkiem nieźle. Jeśli uda nam się pogadać z Jeraptha, zapytam ich o to.


  – Ha! – zaśmiał się Jesse. – Będą chcieli się z panią zakładać o to, jak pani zdaniem brzmi odpowiedź na to pytanie. Te chrząszcze…


  – Lotniskowiec wskoczył! – przerwała mu Irene. – Cholera, udał im się ten skok. W sam środek punktu wyjścia. – Z jej głosu przebijał podziw. – Dwie przecinek cztery sekundy świetlne od nas. Powinniśmy ruszać… – Uśmiechnęła się, gdy zabrzmiał alarm. – Jak już mówiłam, polecimy wkrótce.


  Po paru sekundach poczuli delikatne szarpnięcie w prawo, gdy okręt skręcił, a następnie odpalił silniki. Irene obserwowała wskaźnik ciągu na dole ekranu i z zadowoleniem zauważyła, że jej domysły oparte na przeczuciach były zgodne z odczytami. „Ruh Tostella” nie poruszał się zbyt szybko. Ponieważ nie brał udziału w bitwie i nie doznał uszkodzeń, krążownik szkoleniowy był ostatni w kolejce do dokowania na kosmicznym lotniskowcu. Unosił się z dala od skupiska okrętów podchodzących do wyznaczonych platform dokujących i przekazywał ogólny widok z czujników, działając jako rezerwowy kontroler ruchu, wspomagający jerapthańską załogę lotniskowca. Irene od razu zauważyła coś dziwnego, a gdy podniosła wzrok, by spojrzeć na Perkins, pułkownik pokiwała głową z niepokojem. Ona też to widziała.


  – Tym łajbom wyraźnie się spieszy – szepnęła Irene. – Gnają jak jasna cholera!


  – Na to wygląda – zgodziła się Perkins.


  Zgodnie ze zwykłą procedurą dokowania na jerapthańskim lotniskowcu okręty miały podlatywać pojedynczo, pozostać poza wyimaginowaną bańką przestrzeni, w której jerapthańska sztuczna inteligencja przejmowała kontrolę nad systemem nawigacji dokującej jednostki, i czekać na pozwolenie na wlot. Dopiero gdy jeden okręt był już bezpiecznie zamocowany na platformie dokującej i wyłączony, kolejna jednostka dostawała pozwolenie na podejście. Ze względu na słabą manewrowość kosmicznych lotniskowców Jeraptha istniało zagrożenie, że potężne, opancerzone jednostki bojowe będą zderzać się ze sobą nawzajem lub z delikatnym, długim szkieletem kosmicznej ciężarówki.


  Perkins i Striebich zauważyły, że ruharskie okręty tym razem podlatują trójkami, za którymi podążały dwie pozostałe jednostki. Choć przez uszkodzenia w bitwie niektóre z nich trudniej było obsługiwać, Jeraptha wydawali się skupiać na jak najszybszym zakończeniu dokowania bardziej niż na bezpieczeństwie żeglugi. Kobiety spojrzały po sobie, po czym jednocześnie zapięły pasy bezpieczeństwa.


  – Ludzie – rozkazała Perkins – trzymajmy się mocno. Myślę, że kiedy ten okręt rozrusza się na dobre, czeka nas ostra jazda.


  Obecnie ich krążownik zbliżał się do lotniskowca niespiesznym tempem, by dać poranionym w boju okrętom miejsce na manewry.


  – O co chodzi, pani pułkownik? – zapytał Jesse.


  Irene odpowiedziała za Perkins:


  – Jeraptha naruszają protokół bezpiecznego dokowania. Mocują okręty jak podczas bitwy. Znaczy to, że przychodzące okręty podchodzą częściowo samodzielnie, osiadają na pierwszej lepszej platformie i trzymają się jej mocno własnymi chwytakami magnetycznymi. Chrząszcze czegoś się obawiają i chcą stąd czym prędzej skoczyć.


  – Ale nie skoczą bez nas, prawda? – zapytał Dave z nadzieją.


  – Nie – zapewnił Derek.


  – Nie, o ile będą w stanie coś na to poradzić. – Irene zepsuła optymistyczny nastrój. – Ale chrząszcze nie będą narażać lotniskowca i kilkunastu okrętów dla jednego krążownika szkoleniowego. Jeśli uznają, że są w niebezpieczeństwie, skoczą, a my zostaniemy sami.


  – Nie na długo. – Derek zerknął na koleżankę z lotnictwa. – Czajka, chodzi o to, że jeśli lotniskowiec skoczy, my także skoczymy i spotkamy się w zaplanowanej strefie zbiórki.


  – A jeśli tam również będzie gorąco? – zapytała Shauna.


  – To polecimy do alternatywnej strefy, a potem do jeszcze innej. Jarrett, Czajka, posłuchajcie… Ruharowie i Jeraptha siedzą w tym od bardzo dawna – wyjaśnił Derek spokojnym, rzeczowym tonem. – Pewnie od czasów, zanim ludzie wynaleźli pismo. Wiedzą, co robią. Pamiętajcie też – podkreślił – że w tym sektorze już nieraz skopali dupska jaszczurom i Thuranom.


  – Poza tym – odezwała się Irene, czym raczej nie pomogła – jesteśmy tylko okrętem do ćwiczeń. W bitwie wzięto by nas na cel w ostatniej kolejności.


  – Jasne, bo jesteśmy najsłabsi. – Shauna przewróciła oczami.


  – Przykro mi… – mruknęła Irene. Właśnie wtedy ryknął kolejny alarm, a okręt wyczuwalnie przyspieszył. – Hmmm, Jeraptha chcą jak najszybciej zadokować również nas – powiedziała, patrząc na wyznaczoną na ekranie trasę prosto na platformę dokującą pośrodku lotniskowca, pomiędzy dwiema innymi jednostkami. Irene pomyślała, że Jeraptha są pewni, że nieuszkodzony krążownik wciśnie się w to ciasne miejsce. Kierowali zarazem przylatujące uszkodzone okręty na platformy, wokół których było wiele wolnego miejsca.


  – Kapitan Striebich? – Dave wskazał na ekran. – Co robi ten niszczyciel?


  – Okrążenie – zaryzykowała Irene.


  Obserwowała, jak ledwo zipiący niszczyciel niezdarnie podlatuje do wyznaczonej platformy. Wyglądało na to, że uszkodzony układ napędowy utrudnia sterowanie lotem. Niszczyciel rozkręcił silniki manewrowe na pełną moc, by uniknąć zderzenia z innym wlatującym okrętem, jednak przedobrzył i musiał się wycofać z wykorzystaniem silników głównych.


  – Jeraptha kazali mu się odsunąć. Będzie musiał spróbować jeszcze raz.


  – A jeśli mu się nie uda? – zapytała Shauna, obawiając się o los załogi niszczyciela.


  – Będzie miał trzy opcje – wyjaśnił Derek. – Może użyć botów holujących…


  – Nie będzie na to czasu – mruknęła Irene. – Te boty są przeznaczone do ciągnięcia lądowników, nie okrętów.


  – Może też zostać na swoim miejscu, a lotniskowiec pomanewruje platformą, żeby go zamocować. Ja na pewno nie chciałbym tego robić, nawet gdyby mi się spieszyło. – Derek potrząsnął głową na myśl o masywnym kosmicznym lotniskowcu, obładowanym okrętami, usiłującym przeprowadzić delikatną operację przemieszczenia platformy dokującej precyzyjnie pod niszczyciel.


  Shauna, zniecierpliwiona, nieświadomie napięła ramiona.


  – A trzecia opcja? – zapytała.


  – Opuszczenie okrętu – odparła Irene. – Umieszczenie załogi w lądownikach i wysłanie okrętu w przestrzeń na autopilocie. Można przylecieć po niego później albo ustawić na samozniszczenie.


  – To mało optymalne rozwiązanie – zauważyła Perkins. – Na pokładzie mają pewnie rannych. Przeniesienie ich do lądowników wymaga czasu i grozi przerwaniem leczenia.


  – Bez obaw, ma’am – zapewniła Irene uspokajającym tonem. – Ruharowie mają procedurę na takie wypadki. Dowództwo okrętu na pewno zaczęło przygotowywać zespoły medyczne do transportu rannych, gdy tylko okazało się, że mają problemy ze sterownością.


  – Oby tak było… – Shauna zacisnęła pięści.


  – Patrzcie! – Derek wskazał na ekran. – Niszczyciel otwiera drzwi doku. Czyli załoga będzie opuszczać pokład!


  Tym razem to Emily Perkins zacisnęła pięści. Jeśli Jeraptha spisali niszczyciel na straty po jednej nieudanej próbie dokowania, znaczyło to, że bardzo zależy im na jak najszybszym opuszczeniu strefy zbiórki. I że chrząszcze spodziewają się kłopotów. Nie wróżyło to dobrze. Zanim zdążyła utrzymać język za zębami, wymamrotała:


  – Mam nadzieję, że nie czeka nas bijatyka.


  – Jeśli trzeba będzie walczyć, zrobi się tu jeszcze większy ruch – ostrzegła Irene. Ich krążownik został daleko w tyle za innymi okrętami czekającymi na dokowanie.


  Choć załoga dowodząca „Tosterem” skręciła ogon krążownika, by pozwolić mu przyspieszyć, na dokowanie trzeba było poczekać ponad dwadzieścia minut. W kos­mosie odległości były przepastne, a prędkość podchodzenia okrętu ograniczona, ponieważ bez względu na to, jak mocno okręt dodawał gazu, musiał zmniejszyć prędkość względną przed dokowaniem.


  – No tak – skrzywił się Derek. – Rzucamy tym słowem bez zastanowienia, ale pamiętajcie, że tutaj „ruch” można zmierzyć jako procent prędkości światła. Kropla farby może przebić się przez poszycie kadłuba – zastukał palcami w przepierzenie – jeśli tylko będzie miała wystarczającą prędkość.


  – Kapitanie – Jesse wyobraził sobie, że zabija go kropla farby, i wcale mu się to nie spodobało – pan to potrafi człowieka pocieszyć.


  Pomimo obaw pilotów, którzy mogli jedynie przyglądać się operacji dokowania bojowego, wszystkie okręty zdołały osiąść na platformach, łącznie z niszczycielem, który musiał się wycofać po pierwszej, nieudanej próbie. „Ruh Tostella” zajął platformę jako ostatni. Zaciski dokujące ledwie zdążyły go uchwycić, gdy lotniskowiec kosmiczny wykonał skok.
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  – Nie – oświadczyła ruharska instruktorka lotu, uśmiechając się sztucznie i mówiąc wymuszonym, łagodnym i cierpliwym tonem, który bardziej sprawiał wrażenie pełnego irytacji i protekcjonalności, jakby zwracała się do dzieciaka niemogącego zrozumieć najprostszego zadania. – Najpierw trzeba…


  – Przełączyć się na tryb samodzielny, jasne. Wiem o tym i dlatego kazałam wybrać właśnie ten tryb – wycedziła Irene przez zęby, wskazując małym palcem prawej dłoni napis „działanie samodzielne”, umieszczony tłustym drukiem u góry ekranu dotykowego. Ponieważ dwoje ludzi uczyło się latać okrętem kosmicznym z pomocniczego centrum sterowania, przygotowano ekrany podające komunikaty w języku angielskim i symbole zrozumiałe dla Ziemian. I tak, przykładowo, pozytywne wskaźniki świeciły na zielono, a negatywne na czerwono.


  – Prosiłabym o powstrzymanie się od złośliwości – parsknęła instruktorka. W tłumaczeniu jej słowa brzmiały dość ozięble.


  – Wcale nie jestem złośliwa. – Irene zesztywniała na fotelu pilota, ale nie spuszczała oczu z ekranów. Striebich trochę wkurzało, że pouczała ich młoda Ruharka, której ranga, klasta, odpowiadała mniej więcej podporucznikowi, podczas gdy zarówno Irene, jak i Derek byli kapitanami z doświadczeniem zdobytym podczas tysięcy godzin prawdziwego lotu. Klasta Splunn niedawno ukończyła akademię i przyjęła mało lukratywną misję na pokładzie „Tostera” wyłącznie po to, by dopisać sobie godziny lotu do portfolio. Brakowało jej doświadczenia w pilotowaniu prawdziwych jednostek, a poza tym wyraźnie nudziło ją i złościło, że kazano jej szkolić ludzi. Irene nie zamierzała pozwolić, by ktoś taki nią pomiatał.


  – Nie podoba mi się twój ton, człowieku. – Splunn zazgrzytała siekaczami.


  – A mnie się nie podoba, że instruktorka, która sama nie potrafi czytać wyświetlacza, traktuje mnie jak gówniarę – odgryzła się Irene, wiedząc, że choć Ruharowie prawdopodobnie nie potrafią albo nie chcą odczytać symboli po angielsku na dwóch ekranach pilotów, klasta widziała odpowiedniki we wspólnym języku Ruharów na ekranach stanowiska instruktora.


  Klasta stężała, unosząc palec, by zatrzymać symulację.


  – Może najlepiej będzie…


  Derek odwrócił się w fotelu, by spojrzeć na instruktorkę, celując w nią palcem oskarżycielskim gestem, który – wiedział to na pewno – był dla niej zrozumiały.


  – Może najlepiej będzie, jeśli skupisz się na tym, co do ciebie należy. Jeśli nie dajesz rady, możemy już teraz poprosić o lepiej wykwalifikowanego instruktora. – Pilot uniósł zFona.


  – Dobry pomysł… – zaczęła Irene.


  – A ty… – przerwał jej Derek – rób to, co do ciebie należy, i daruj sobie komentarze. Przecież nie raz szkoliły nas ostatnie dupki. Nie ułatwiasz nam pracy. – Pochylił się do Irene i nacisnął przycisk przekazujący kontrolę jego stanowisku. – Ja prowadzę! – rzucił, przyjmując rolę pierwszego pilota. – Zaczynam podejście – oznajmił, zezwalając na ręczną obsługę silników manewrowych. – Zgoda, klasta Splunn?


  – Tak – usłyszał zdawkową odpowiedź.


  – Przepraszam – powiedziała cicho Irene, po czym dodała już głośniej: – Monitoruję zdalne naprowadzanie. Wiązka naprowadzająca namierzona i aktywna.


  – Potwierdzam namierzenie – oznajmiła Ruharka za ich plecami głosem, w którym słychać było jedynie lekką nutkę gniewu. – Ruszać z jedną czwartą mocy. Trzymać się kursu! – przypomniała surowo.


  – Kurs wprowadzony – zameldował Derek, uśmiechając się i puszczając oko do Irene. Ustawił okręt dokładnie na wyznaczonym kursie, nie tylko w granicach zielonego pasma dopuszczalnego błędu, ale także w pobliżu błękitnej, środkowej linii optymalnego kursu.


  Derek Bonsu zdążył już nauczyć się, że najlepszą reakcją na prowokację jest jej zignorowanie. Że powinien puścić obelgi mimo uszu, przykleić do twarzy sztuczny uśmieszek i udać, że nie zrozumiał, że ktoś chciał go obrazić. Ta taktyka często zmieniała sytuację. Wtedy to przeciwnikom puszczały nerwy, podczas gdy on miał w duchu niezły ubaw.


  Irene na chwilę oderwała dłoń od przyrządów, by pokazać koledze uniesiony kciuk, po czym ponownie skupiła całą uwagę na zadaniu drugiego pilota, czyli przekazywaniu Derekowi danych nawigacyjnych. Wiedziała, że obrali niemal idealny kurs i że instruktorka nie ma na co narzekać. I że nie ma co robić, ponieważ żadne z dwojga Ziemian nie popełniło do tej pory rażącego błędu.


  – Kurs w granicach dziewięćdziesięciu siedmiu procent wartości nominalnej. – Irene nie mogła się powstrzymać i musiała to powiedzieć: – Teraz już dziewięćdziesięciu ośmiu.


  Klasta tak się wkurzyła na ludzi ignorujących ją i kwestionujących jej kompetencje, że postanowiła odejść od zatwierdzonego kursu szkoleniowego. Uśmiechając się nerwowo na myśl o kłopotach, jakie wywoła, zmieniła parametry symulacji.


  – Lotniskowiec zgłasza awarię mechaniczną węzła trzeciego. Zmienić kurs na węzeł siódmy.


  Nie tracąc rezonu ani nie wygłaszając uszczypliwych uwag, mimo że wiedziała, że chomiczka z nimi pogrywa, Irene płynnie przestawiła sterowniki nawigacyjne na nową wiązkę naprowadzającą i przesłała dane Derekowi.


  – Potwierdzam, węzeł siódmy.


  – Uważaj na…


  – Ta fregata może zastąpić nam drogę – ostrzegła Irene, gdy instruktorka dorzuciła kolejne utrudnienie, tym razem okręt zmierzający do węzła szóstego. Groziło to kolizją z „Tosterem”, choć większy i cięższy krążownik szkoleniowy miał pierwszeństwo. – Poprawiam kurs, żeby ją ominąć.


  – Ustawiam moc na trzydzieści procent. – Derek spojrzał na Irene, która przytaknęła. – Zwolnię, żeby dać tej fregacie wolną drogę na platformę szóstą – oznajmił. Właśnie w tej chwili symulacja fregaty doznała nieprawdopodobnej usterki technicznej i skręciła w kierunku „Tostera”. Tym razem Derek nie mógł powstrzymać uśmiechu. Spodziewał się, że instruktorka wprowadzi do symulacji jakiś mało prawdopodobny problem, i był niemal rozczarowany tym, z jak oczywistym i mało kreatywnym wyzwaniem będą się mierzyć. – Moc na pięćdziesiąt procent. Włącz alarm kolizyjny.


  – Nie zezwala się na pięćdziesiąt procent w warunkach manewrów w zbliżeniu – zawołała klasta z dziką radością, węsząc szansę na udzielenie reprymendy prymitywnym obcym. – Zmniejszyć…


  – Fregata ma usterkę techniczną o nieznanych przyczynach i rozmiarach – przerwała Irene. – Przepisy dotyczące lotu w nagłych wypadkach wymagają, żebyśmy jak najszybciej oddalili się na bezpieczną odległość, w związku z zagrożeniem wybuchem kondensatorów skokowych albo reaktora fregaty.


  Szczerząc zęby w uśmiechu, Derek cieszył się możliwością sterowania potężnym krążownikiem, choć była to tylko symulacja.


  – Włączam główne zasilanie. Silniki manewrowe na osiemdziesiąt procent. – Główne silniki „Tostera” do lotu w zwykłej przestrzeni miały wkrótce odpowiedzieć na komendę i popchnąć okręt naprzód z niezwykłą siłą.


  – Główne zasilanie gotowe – zameldowała Irene. – Uruchamiam…


  – Przerywam symulację – powiedziała ponuro klasta. – Resetuję. To było… – odchrząknęła – do zaakceptowania. W naszym instruktażu nie uwzględniono jeszcze przepisów lotu w nagłych wypadkach.


  Derek ponownie odwrócił się w fotelu, by spojrzeć na Ruharkę.


  – Sami przestudiowaliśmy te przepisy jeszcze przed wejściem na pokład. Nie chcieliśmy marnować waszego jakże cennego czasu – rzekł z przelotnym uśmieszkiem, któremu starał się nadać jak najwięcej szczerości.


  – Hmmf – prychnęła klasta Splunn. Przez kolejną godzinę trzymała się standardowego programu szkolenia, jedynie sporadycznie rzucając tu i ówdzie „podkręcone piłki” i wprowadzając wyłącznie zaaprobowane komplikacje. Wszelkie rozmowy ograniczono do minimum, a Irene zachowywała się nienagannie, wiedząc, że nic nie wkurzy instruktorki bardziej niż sukces dwójki Ziemian.


  Gdy „Toster” osiadł już na lotniskowcu, „Wchodzę w To” wykonał szereg skoków, po czym pozostawił krążownik szkoleniowy i pozostałe jednostki w mroku przestrzeni międzygwiezdnej, ponieważ Jeraptha mu­sieli udać się po drugą połowę grupy bojowej. Szkolenie zawieszono na sześć godzin, w których trakcie „Ruh Tostella” i pokiereszowane w bitwie okręty czekały, aż jerapthański lotniskowiec znowu się zjawi i weźmie je na pokład. Po dwunastu godzinach, gdy lotniskowca nadal nie było, a załogi zajęły się łataniem dziur w kadłubach i wykonywaniem tylu napraw, ile tylko się dało, „Toster” wznowił szkolenie w ograniczonym zakresie. Jeśli chodzi o szkolenie pilotów na symulatorach, pierwszeństwo otrzymali ruharscy kadeci, ponieważ mieli spędzić na pokładzie jeszcze tylko kilka tygodni, a następnie wrócić do akademii. Irene i Derek początkowo samodzielnie wertowali nudne instrukcje pilotażu, aż w końcu Perkins zapytała, dlaczego pomocnicze centrum sterowania nie może posłużyć do przeprowadzania symulacji. Gdy krążownik wisiał nieruchomo w kosmosie, dodatkowe stanowisko było rzeczywiście puste, więc Perkins pozostało tylko znalezienie instruktora, który zniżyłby się do szkolenia przedstawicieli najsłabiej rozwiniętego półinteligentnego gatunku w Galaktyce. Na szczęście czas instruktażu częściowo uwzględniano w zaliczonych godzinach lotu, więc przekonanie instruktora do przyjęcia dwójki dodatkowych uczniów nie było niemożliwością. Na nieszczęście, jako że najlepsi szkoleniowcy byli już zajęci, Irene i Derek musieli zadowolić się wiecznie niezadowoloną klastą Splunn, która zresztą miała powody do ponuractwa, bo wiedziała, że nikt inny nie chciał ćwiczyć pod jej kierownictwem.


  Klastę frustrowało, że ludzie nie ponieśli błyskawicznej porażki, dzięki której mogłaby się na nich wyładować, a przede wszystkim miałaby wtedy prawo pozbyć się przynajmniej jednego z nich i wykorzystać symulator do nabicia sobie dodatkowych godzin lotu. Gdy minęły już dwie godziny zajęć, wprowadziła prostą instrukcję i wyszła do mesy, żeby coś przegryźć.


  – Co za ul… – zaczęła Irene, jednak Derek uniósł dłoń, w milczeniu wskazując moduł rejestratora lotu między dwoma stanowiskami pilotów. Wszystko, co mówili i robili, miało potem zostać wnikliwie przeanalizowane przez Ruharów. – Ul…ultratrudne wyzwanie – wybrnęła. – Moja kolej?


  Derek nacisnął guzik na konsoli i uniósł dłonie znad ekranów dotykowych.


  – Prowadź – powiedział.


  Piloci samodzielnie przeprowadzali symulację, prowadząc okręt przez zwykłą przestrzeń do rozmaitych punktów docelowych, aż ćwiczenie stało się niemal nużące. Tak naprawdę pilotowanie nawet lekkiego krążownika w normalnej przestrzeni kosmicznej nie różniło się zbytnio od latania lądownikiem. Sterowanie podczas walki byłoby większym wyzwaniem, jednak zdecydowanie nie przepadali za tego typu symulacjami. Irene kilkakrotnie spoglądała na Dereka z szerokim uśmiechem.


  – Pomyśl tylko… Jesteśmy pierwszymi ludźmi w historii, którzy latają okrętem kosmicznym!


  – Symulowanym – przypomniał Derek, choć nie zakłóciło to ich wspólnej radości.




  – Teraz może i symulowanym – przyznała Irene, zdając sobie sprawę, że zgodnie z wytycznymi standardowego szkolenia za kilka miesięcy czeka ich sterowanie prawdziwym, ogromnym krążownikiem – ale to my jako pierwsi Ziemianie pilotowaliśmy lądownik. Tym razem naprawdę!


  – Nie licząc kapitan Desai, kiedy ten cały Bishop wykradł lądownik, żeby zrobić… no, cokolwiek zrobili. Z tego, co wiemy, właśnie ona jako pierwsza sterowała dodo.


  – No dobra, nie licząc jej… – zgodziła się Irene, zastanawiając się jednocześnie, jakim cudem tajemnicza kapitan Desai poradziła sobie za sterami dodo bez jakiegokolwiek szkolenia.


  Czy znalazła symulator przed ucieczką z więzienia? Nie, już bardziej prawdopodobne było, że krążące plotki mówiły prawdę. Że cała ta operacja została zaplanowana i przeprowadzona przez Ruharów, a grupa ludzi pod dowództwem Bishopa posłużyła za przykrywkę. Nikt nie pozna prawdy, jeśli nie wyjawią jej ruharscy tajniacy. ­Irene spojrzała na zegar na konsoli, czując, jak plecy sztywnieją jej po tak długim czasie spędzonym w fotelu pilota.


  – Czy nasza instruktorka ma zamiar wrócić? – Aktualny program symulacji miał skończyć się za dziesięć minut.


  – Symulacja niedługo się skończy i powtórzy. – Derek wskazał na aktywną ikonę zapętlenia. – Moglibyśmy…


  Nagle rozbrzmiały alarmy, a symulacja na ekranach zatrzymała się. Po chwili konsole przełączyły się na obraz w czasie rzeczywistym.


  – Hej! Jeraptha wrócili – zawołał Derek, rozpoznając zarys „Wchodzę w To”, choć wszystkie wyświetlacze i sterowniki, które mieli przed sobą, pokazywały teraz komunikaty w języku Ruharów. – Kurde, miło znowu zobaczyć te chrząszcze. – Rzucił pełne skruchy spojrzenie na czarną skrzynkę i postanowił udawać, że nie powiedział niczego wartego uwagi. Byli na pokładzie ruharskiej jednostki, a Bonsu wiedział, że chomiki miały własne nieoficjalne określenia dla jerapthańskich patronów.


  – Ręce mam tutaj! – Irene uniosła palce znad pa­neli sterowania, które i tak już nie mogły reagować na jej polecenia, ponieważ nie posiadała odpowiedniego kodu dostępu ani danych biometrycznych.


  Nawet gdyby je miała, pomocnicze centrum sterowania wymagało autoryzacji, by móc w jakikolwiek sposób wpływać na systemy okrętowe. Zezwolenia mogli udzielić wyłącznie starsi rangą oficerowie. Podczas manewrów stanowiska pomocnicze i tak miały być obsadzone. Irene nerwowo spojrzała na właz, czekając na powrót instruktorki.


  – Może powinniśmy zejść z foteli… Uch! – wykrzyknęła, gdy sztuczna grawitacja zaczęła zanikać. Odcięcie przyciągania oznaczało, że okręt może ostro skręcać i przyśpieszać. Ekran przełączył się na stan alarmowy drugiego stopnia. – Gdzie ta klasta?


  – Przepisy mówią, że mamy zostać na miejscach, dopóki nie dostaniemy oficjalnego pozwolenia na odejście – zauważył Derek niepewnym tonem. – Powinniśmy założyć hełmy… – Sięgnął pod fotel po twardą osłonę głowy. – I zapiąć kombinezony.


  – Derek, nie jesteśmy pilotami – westchnęła Irene, sięgając po własny hełm. – Jeszcze nie. – Machnęła dłonią w stronę konsoli z dziwnymi napisami po ruharsku. – Ledwie mogę to rozczytać.


  – Ja też, ale kiedy Splunn wróci, zobaczy, że trzymaliśmy się zasad co do litery, i nie będzie powodów do utyskiwania… – Przypomniał sobie, że czarna skrzynka nadal działa. – To znaczy do udzielania nam reprymendy.


  – No dobra – odpowiedziała Irene. Zresztą jej fotel był najlepszym miejscem do oglądania rozgrywającego się dramatu. – Wow… – Przełknęła ślinę, gdy okręt znienacka przechylił się na bok, aż coś zawirowało jej w brzuchu. – Te łajby są naprawdę manewrowe.


  – Taaa. Nie wiem, czy dobrze to odczytałem – Derek zmrużył oczy, patrząc na migający komunikat z mostka „Tostera” – ale wydaje mi się, że chrząszcze kazały wszystkim okrętom ponownie wykonać dokowanie bojowe. Musi im się naprawdę spieszyć do skoku.


  – Derek – Irene odnalazła przyciski sterujące czujnikami i przybliżyła obraz „Wchodzę w To” – popatrz na te wszystkie okręty doczepione do lotniskowca.


  Derek nachylił się, żeby spojrzeć na jej wyświetlacz, jednak Irene wkrótce przesłała obraz na jego konsolę. Gwizdnął, patrząc na poobijane, a w niektórych przypadkach ciężko uszkodzone jednostki. Lotniskowiec przewoził tylko cztery okręty, jednak na akcję skoczyło siedem. Brakowało trzech jednostek.


  – Musieli ostro walczyć. Jasny gwint, zobacz. Lotniskowiec też oberwał. – Derek zauważył osmalone ślady i poszarpane wyrwy na przedzie i rufie wielkiego okrętu. Na śródokręciu kable zwisały ze stępki, a niektóre elementy rusztowania zostały wygięte lub zgubione. – ­Wpadli w niezłe bagno. Kurde… Kto miałby na tyle wielkie jaja, żeby atakować Jeraptha?


  Zanim Irene zdążyła odpowiedzieć, odpowiedź na pytanie Dereka pojawiła się sama, w postaci bosphurackiego krążownika bojowego, który wskoczył tuż obok nich.


  – O cholera…


  *


  Klasta Splunn wymachiwała rękami w daremnej próbie podpłynięcia do uchwytu, który minęła, unosząc się w stanie nieważkości. Gdy jerapthański lotniskowiec wskoczył bez zapowiedzi i rozległ się dźwięk alarmu, Ruharka akurat kończyła posiłek i gawędziła z uroczym starszym kadetem. Mówiła sobie w duchu, że przecież nie jest dużo starsza od niego, zresztą niecały rok wcześniej ukończyła naukę w akademii. Słysząc alarm, odczuła panikę zmieszaną z poczuciem winy, bo wiedziała, że aby dotrzeć do ludzkich uczniów, będzie potrzebowała kilku minut, a bez działającej sztucznej grawitacji powrót do pomocniczego centrum sterowania mógł zająć jeszcze dłużej. W trakcie rejsu centrum nie było jej stanowiskiem bojowym, jednak zdawała sobie sprawę, że starsi oficerowie, całkiem słusznie, będą mieć do niej pretensje o porzucenie pary obcych w istotnym pomieszczeniu okrętu. Pędziła jak szalona korytarzem, gdy odcięto przyciąganie. Potknęła się niezdarnie i zaczęła lewitować, nie panując nad ruchem. Minęła przejście, gdzie powinna skręcić w lewo, nie mogąc się niczego chwycić, a jej sytuacja jedynie pogorszyła się, gdy zderzyła się z trojgiem przerażonych kadetów. Cała czwórka szarpała się, by się rozdzielić, aż w końcu kadeci usunęli się klaście z drogi, pomagając jej skręcić we właściwym kierunku. Gdy tylko weszła w boczny korytarz, okręt szarpnął się, przez co uderzyła o przepierzenie i nadwyrężyła nadgarstek. Krążownik rozpoczął manewry, ale nie było nikogo, kto w razie potrzeby mógłby zastąpić sterników na mostku.


  Wreszcie Splunn zaczepiła stopą o framugę, wywołując kolejny atak bólu, ale przynajmniej powstrzymując niespokojny lot. Pełna determinacji, przeciągała się przez odpowiedni korytarz, gdy ze zgrozą dostrzegła dwóch dorosłych załogantów wchodzących wejściem bocznym. Wysłano ich do pomocniczego centrum sterowania, a teraz Splunn nie miała szans wyprowadzić obcych z ich stanowisk, zanim ktokolwiek zorientuje się, że pozostawiła ich samych. Bez słowa pomachała do dwójki Ruharów pomiędzy jednym uchwytem a drugim, usiłując dać znać, że wszyscy zmierzają w to samo miejsce.


  Zwolniła, by uniknąć zderzenia, i właśnie wtedy rozbrzmiał sygnał stanu alarmowego pierwszego stopnia! Trójka Ruharów patrzyła po sobie przez krótką, pełną napięcia chwilę. Alarm oznaczał, że albo w pobliżu zjawiły się wrogie jednostki, albo ich własny okręt miał wyruszyć do walki. Nie czekając na Splunn, dwaj Ruharowie zręcznie odepchnęli się nogami, mknąc korytarzem do miejsca, gdzie częściowo widać było otwarty właz do pomocniczego centrum sterowania.


  Już prawie byli na miejscu. Splunn nie widziała sensu w jednoczesnych przepychankach przez właz, więc pozwoliła odpocząć obolałemu nadgarstkowi i lekko się rozluźniła…


  Nie mogła dostrzec pocisku elektromagnetycznego, mknącego z pokaźnym ułamkiem prędkości światła. Pierwszy z dwóch ładunków uderzył w tarcze „Ruh Tostella”, już osłabione ostrzałem nieprzyjacielskich maserów i zmuszone do wchłonięcia i rozproszenia wielu gigadżuli energii. Drugi, który uderzył niecałe dwa metry od swojego towarzysza, został prawie odbity przez niedomagające osłony. Prawie. Zdołał w ośmiu procentach przebić się do kadłuba, gdzie zmienił się w plazmę, przepalającą się przez lekki pancerz okrętu jak przez bibułę. Po przeniknięciu przez poszycie piekielne kule plazmy rozprys­nęły się w stożkowatej, śmiercionośnej fontannie, paląc i niszcząc wszystko w zasięgu szesnastu stopni i zatrzymując się dopiero po napotkaniu wewnętrznej warstwy poszycia po drugiej stronie kadłuba. Płonąca plazma nie oszczędziła Splunn i dwóch członków załogi.


  *


  Irene przestraszyły nie tyle gwałtowne wstrząsy okrętu, co trzask zamykanego włazu. Szybka automatyczna reakcja drzwi była i tak zbyt wolna, by zapobiec wyssaniu powietrza na korytarz, a kombinezon Irene napompował się, by to zrekompensować. Powietrze zaczęło z sykiem wydobywać się ze zbiornika zapasowego w hełmie, jeszcze zanim zdążyła opuścić zasłonę. Ich skafandry bazowały na ubiorach bojowych, jednak były jeszcze mniej wydajne od kombinezonów lotniczych załóg lądowników i samolotów wojskowych. Po otrzymaniu kombinezonów na pokładzie „Tostera” Irene i Derek uznali, że zdaniem ruharskiej floty, jeśli okręt oberwie w głębi kosmosu, mocniejszy skafander na wiele się nie przyda.


  Z kolei klasta Splunn nie miała na sobie żadnego stroju ochronnego, a jedynie standardowy uniform załogi. Jeśli nie miała czasu na założenie skafandra podtrzymującego życie, mogła już być martwa.


  – Derek…


  – Atakują! – Bonsu patrzył zszokowany na pociski mknące w stronę „Tostera”.


  W przednią część okrętu uderzały nieustannie wiązki maserowe. Derek nie wiedział, że uderzenie drugiego pocisku elektromagnetycznego w śródokręcie odepchnęło krążownik na tyle daleko, by mógł umknąć kolejnej parze pocisków, kierujących się w stronę dziobu. Jeden z nich ledwie musnął osłony. Gdy piloci bezradnie obserwowali rozwój wydarzeń, obronne działa maserowe krążownika zestrzeliły jeden pocisk z bezpiecznej odległości, a potem kolejny. Jednak szkody na śródokręciu doprowadziły do wyłączenia dział obronnych i czujników w tej części jednostki, pozostawiając lukę w obronie. Zdając sobie sprawę z osłabienia, załoga dowodząca uruchomiła silniki manewrowe, by obrócić okręt, odsłaniając nieuszkodzone wieżyczki na drugiej burcie. Niestety, nieprzyjaciel również dostosował się do okoliczności, a nadlatujące pociski okrążyły jednostkę, celując w uszkodzony obszar. Były szybsze i zwinniejsze niż stary, zwalisty krążownik. Mimo to masery obronne zasypywały rakiety megadżulami energii, mając przewagę liczebną – jedenaście wieżyczek przeciwko zaledwie dwóm pociskom, które z kolei miały po swojej stronie technologię. Okręt był dziełem Ruharów, podczas gdy pociski wyprodukowali bardziej zaawansowani Bosphuraqowie. Inteligentne rakiety błys­kawicznie zmieniały kurs i prędkość, wypuszczały atrapy i wyświetlały fałszywe obrazy, by zmylić ruharskie czujniki. Derek czuł nerwowy ucisk w brzuchu, siedząc sztywno i żałując, że kompletnie nic nie może zrobić.


  – Tak! – Pilot uniósł pięść, gdy jeden z pocisków wpadł prosto w grad wiązek maserowych i eksplodował. Tuż przed dokonaniem żywota wykonał ostatni ruch i zdetonował głowicę z ładunkiem kumulacyjnym wymierzonym w krążownik. Mocno zagęszczone odłamki głowicy, poruszające się z jedną czwartą prędkości światła, uderzyły w pole siłowe jednostki, nagrzewając osłabione generatory osłon do temperatury grożącej awarią i rozjarzając czuły punkt tarczy niczym wskaźnik dla kolejnej rakiety.


  Gdy ostatnia zaawansowana technologicznie rakieta skręciła z prędkością trzech tysięcy g w stronę nadwyrężonej osłony, w pobliżu wybuchł ruharski niszczyciel. Cewki jego napędu skokowego zostały przebite przez parę pocisków elektromagnetycznych wystrzelonych przez wrogi krążownik bojowy. Ku przerażeniu Dereka ogarniająca pole bitwy fala wysokoenergetycznych fotonów i cząsteczek oślepiła czujniki zbliżeniowe „Tostera”, a krążownik na jedną kluczową sekundę zgubił trop ostatniej głowicy.


  Ona sama również straciła zdobycz sprzed oczu, jednak nie było to istotne, ponieważ znała ostatnią pozycję celu, a wielki krążownik nie mógł uciec daleko w tak krótkim czasie. Porzucając wszelkie uniki, rakieta rozkręciła silnik na ciąg awaryjny i pozostała na kursie, który miał ją doprowadzić do samego serca ruharskiego okrętu.


  Derek nie miał czasu, by wyrazić strach słowami czy wykrzyczeć ostrzeżenie, na wypadek gdyby Irene nie widziała tych samych danych na konsoli. „Ruh Tostella”, ciśnięty jak zabawka, zawirował tak ostro, że Derek uderzył tyłem głowy w hełm. System bezpieczeństwa fotela automatycznie ustabilizował osłonę, by ochronić pilota przed skręceniem karku. Mózg kołatał się w czaszce Dereka, który usiłował ustalić, kim jest i gdzie się znajduje, zapominając o migających ekranach tuż przed nim.


  – Der…Derek? Żyjesz?


  Derek zakaszlał.


  – Mózg mam jak galareta – przyznał. Podczas bitwy nie mógł pozwolić sobie na zgrywanie macho. Drugi pilot musiał wiedzieć, że nie wszystko gra w stu procentach. – A ty?


  – Widzę podwójnie. – Irene zamrugała powoli, by odzyskać ostrość widzenia i zrozumieć to, co, jak sądziła, widziała na wyświetlaczu statusu okrętu. – Cały przód… poszedł?!


  Derek instynktownie chciał potrząsnąć głową, jednak wiedział, że kolejne szarpnięcie jest ostatnią rzeczą, jakiej potrzebował w tej chwili. Zresztą sam okręt był wystarczająco ruchliwy, a fotel podrygiwał ostro w regularnym rytmie. Powodowały to prawdopodobnie silniki manewrowe, usiłujące zapanować nad jednostką wirującą wokół wszystkich trzech osi jednocześnie. Bonsu założył, że wstrząsy są efektem wybuchów wtórnych, co potwierdziły nowe lampki zapalające się na ekranie statusu. W przedniej połowie kadłuba przeciążały się i wybuchały różne urządzenia. Mówiąc ściślej, w przedniej połowie tego, co zostało, ponieważ jedna czwarta pierwotnego kadłuba została unicestwiona.


  – Tak, poszedł. Wszystko od wręgi trzydziestej piątej w przód zwyczajnie… zniknęło – powiedział pilot.


  Czujniki pokazywały szerokie pole szczątków wokół krążownika, a zwłaszcza przed nim. Szczątków pozostałych po wybuchu nowoczesnej głowicy.


  – Jesteśmy bez szans. – Derek uniósł z wysiłkiem dłoń, wskazując na ekran statusu, komunikujący, że połowa wieżyczek obronnych wyłączyła się, a jedynie połowa z nich była w trakcie restartu. Osłony ledwie wyrabiały, a jedna z nich, chroniąca to, co teraz było dziobem, została odłączona od zasilania. – Dlaczego ptasie móżdżki nas nie wykończyły?


  – Bo jesteśmy tylko krążownikiem szkoleniowym – domyśliła się Irene, po czym stuknęła w ekran taktyczny. – Mają ważniejsze cele.


  *


  Na zewnątrz okrętu szalało piekło, pełne rozpędzonych wiązek maserowych, cząsteczek i pocisków kinetycznych. Krążownik bojowy Bosphuraqów zdążył już zniszczyć albo unieszkodliwić większość ruharskich okrętów. Teraz walka rozgrywała się głównie między Jeraptha a Bosphuraqami. Chrząszcze rzuciły do boju każdą broń, jaką dysponował ich lotniskowiec, prowadząc nieustający ostrzał z wyrzutni pocisków i dział maserowych, jednak nieprzyjaciel, z silniejszym i cięższym okrętem, miał przytłaczającą przewagę. Uszkodzone ruharskie jednostki odczepiały się od lądowisk, by dołączyć do walki mimo nikłych szans przetrwania. Nie o przetrwanie tu chodziło. Ucieczka również nie wchodziła w grę, ponieważ wróg otoczył pole bitwy mocnym polem wytłumiającym. Dwa ruharskie niszczyciele poleciały w kierunku wrogiej jednostki, obierając kurs kolizyjny w nadziei na staranowanie ciężkiego krążownika. Ta samobójcza taktyka miała spowodować wyrwę w polu wytłumiającym, dającą lotniskowcowi szansę na ucieczkę. Świadomi zagrożenia, Bosphuraqowie otworzyli skoncentrowany ogień z dział elektromagnetycznych. Ruharskie okręty oberwały kilkakrotnie, aż wreszcie ich osłony padły, odsłaniając jednostki na stosunkowo słabsze wiązki maserowe, przegryzające się przez dzioby niszczycieli, topiące poszycie i wybijające dziury, umożliwiające energii maserowej zniszczenie niechronionych wnętrz.


  Pierwszy niszczyciel zboczył z kursu, wyrównał go, a następnie skręcił w innym kierunku, dryfując bezradnie w głąb kosmosu z wyłączonymi silnikami. Załoga drugiego niszczyciela, wiedząc, że odpadnie on z gry, zanim zdąży staranować wroga, uruchomiła mechanizm samozniszczenia, rozszczelniając reaktory. Pół sekundy później, gdy rozgrzana do białości plazma fuzyjna rozlała się, dotykając w pełni naładowanych baterii kondensatorów napędu skokowego, głowice wszystkich pocisków pozostałych w komorach zdetonowały się, wspomagając burzę swoją energią. Niszczyciel zamienił się na chwilę w niewielkie słońce, rozszerzając się błyskawicznie. Niestety, tylko część fali uderzeniowej dotarła do wrogiego krążownika. Z tej odległości bosphuracki okręt odparł atak bez problemu, z jedynie drobnym zakłóceniem siły pola wytłumiającego.


  Gdy wszystkie ruharskie jednostki w obrębie pola były już albo zniszczone, albo wyłączone, łącznie z nieistotnym krążownikiem szkoleniowym blisko krawędzi pola, Bosphuraqowie zwrócili całą furię swojego arsenału przeciwko nieszczęsnemu lotniskowcowi, bezskutecznie usiłującemu uciec. Jerapthańskie lotniskowce kosmiczne miały wzmocnione osłony i pancerze, chroniące kluczowe elementy techniczne kadłuba rufowego. Zatem Bosphuraqowie wycelowali masery, wiązki cząsteczek, działa elektromagnetyczne i rakiety w miejsce tuż przed rufą, gdzie łączyła się ze stępką okrętu. Spuścili oko z lotniskowca tylko na chwilę, by posłać dwie głowice w stronę krążownika szkoleniowego i rozwalić go, zanim podryfuje poza zasięg pola wytłumiającego.


  *


  – Powinniśmy skoczyć – stwierdził Derek. Kiedy mówił, wrogi okręt wypuścił kolejne rakiety. Dwie z nich skręciły w kierunku „Tostera”. Nadlatujące pociski były oznaczone symbolami migającymi na czerwono i czerwonymi liniami wytyczającymi ich kursy. Para rakiet miała uderzyć w krążownik szkoleniowy, a działa obronne były w większości wyłączone.


  – Skoczyć? Przecież nic nie możemy zrobić. Wykonujemy tu tylko sym… Och…


  – Właśnie. – Derek puknął w konsolę z migającym alarmem, informującym, że symulacja została nagle przerwana, a pomocnicze centrum sterowania ma teraz pełne prawo do manewrowania okrętem. – Dowodzenie zostało automatycznie przekazane stanowisku pomocniczemu, kiedy straciliśmy mostek – oznajmił, przypominając sobie informację z pakietu powitalnego, który otrzymali po przydziale na krążownik. Derek nie spodziewał się, że kiedykolwiek przyda mu się taka ciekawostka. – Teraz to my jesteśmy pilotami i wszyscy na pokładzie liczą właś­nie na nas.


  Irene odwróciła się, by spojrzeć na właz, z nadzieją, że przeszkolona ruharska załoga przyjdzie ich zmienić. Przekonała się, że to z pewnością nie nastąpi. Wewnętrzna powierzchnia włazu była osmalona, a lewy górny róg wyglądał na wgięty do środka. Cokolwiek stało się na korytarzu, musiało to być coś złego. Wręcz fatalnego.


  – W porządku, jasne, pewnie… – bełkotała Irene, próbując ogarnąć sytuację. – Nigdy nie wykonywaliśmy skoku. Nie mieliśmy nawet szkolenia z tej procedury.


  – Oboje czytaliśmy instrukcję skoku co najmniej kilkanaście razy – odparł Derek piskliwym głosem, któremu bezskutecznie usiłował nadać łagodny ton. – Damy radę. A jeśli nie… – przełknął głośno ślinę – ta łajba i tak jest już stracona.


  – Racja, okej, dobra… – Irene oddychała głęboko, by przygotować się psychicznie na dokonanie niemożliwego. – Utknęliśmy na krawędzi pola wytłumiającego – zauważyła, kładąc jednocześnie dłonie na sterownikach napędu skokowego. Wcześniej widziała je tylko na laptopie i nie miała z nimi do czynienia na symulatorze ani tym bardziej w rzeczywistości. – Miejscowa siła pola wytłumiającego wynosi, hmmm… – odczytywanie ruharskich napisów nie należało do jej talentów – trzydzieści dwa procent? – Starała się przypomnieć sobie coś, o czym czytała tylko raz. – Jaki jest limit dla bezpiecznego skoku?


  – Dwadzieścia osiem procent – powiedział Derek. A może dwadzieścia dziewięć? Czy może trzydzieści osiem? Poza przejrzeniem ważnego dokumentu instruktażowego o operacjach skokowych nie miał doświadczenia w pracy z tym systemem.


  – Nie możemy ryzykować skoku.


  – Te tutaj, czerwone, zbliżają się do tego tutaj, zielonego. – Derek dotknął palcem ekranu, na którym czerwone symbole oznaczające pociski były coraz bliżej „Tostera”. – Musimy skoczyć już teraz!


  – Jeśli skoczymy wewnątrz pola wytłumiającego, napęd może się rozwalić.


  – A jeśli nie skoczymy, te rakiety na pewno nas rozwalą. Ten lotniskowiec dostaje taki łomot, że może wybuchnąć w każdej chwili. Musimy to zrobić. Teraz!


  „A co mi tam?” – pomyślała Irene.


  – Potrafisz znaleźć listę zaprogramowanych opcji skoku? Sami go nie zaprogramujemy.


  A nawet gdyby skok został zaprogramowany w systemie nawigacji napędu, czy byłby skuteczny bez korekty z uwzględnieniem efektu tłumienia? Nie wiedziała i w tym tkwił problem.


  Derek wpatrywał się w konsolę, dotykając nieznanych przycisków.


  – Myślę, że to będzie to. Tak mi się wydaje… O tak! System pokazuje stuprocentową wydajność – powiedział. Musiał to być wskaźnik kondensatorów skokowych. „Toster” nie wykonywał skoku już od kilku dni, więc kondensatory powinny być w pełni naładowane. Okręt zakołysał się po kilku trafieniach maserami. Żółte światła na ekranie wskazywały miejsca, gdzie rozżarzone wiązki przeniknęły przez osłony chroniące niezmiernie ważną maszynownię na rufie.


  – Wybierz i zatwierdź opcję drugą – poleciła Irene, poszukując przyrządu przesyłającego moc z kondensatorów do cewek skokowych. Pewna była tylko tego, że cewki nie utrzymają ładunku zbyt długo. Gdy z kondensatorów zacznie płynąć moc, cewki należało od razu wykorzystać, by nie dopuścić do zbyt szybkiego rozładowania.


  – Dlaczego drugą?


  – Bosphuraqowie wiedzieli, dokąd zamierzał skoczyć lotniskowiec. Nie wybierzemy pierwszej strefy zbiórki, żeby cel skoku nie był aż tak oczywisty. Gotowy? – Nie potrzebowała odpowiedzi, bo widziała, że druga opcja na liście miga na niebiesko. – Pięć, cztery, trzy… – Wyciąg­nęła prawą dłoń do Dereka, gdy skok przeszedł w tryb automatyczny.


  Derek ścisnął dłoń Irene i chciał coś powiedzieć, jednak okręt gwałtownie przechylił się i zadrżał, gdy jerapthański lotniskowiec kosmiczny eksplodował.


  A potem skoczyli.


  ROZDZIAŁ 12  


  – Spokojnie, ma’am, to nie wyścig – ostrzegł Dave, gdy lina bezpieczeństwa Perkins zahaczyła o odłamek wystający z dziury ziejącej w kadłubie okrętu.


  – Poradzę sobie, Czajka. Nie jesteś moją niańką.


  – Nie jestem, ma’am, ale spędziłem więcej czasu od pani na chodzeniu w kosmosie. Pójdę pierwszy.


  – Niby dlaczego? – Perkins irytowała się przez niebezpieczną sytuację, brak czasu i przez to, że musieli nadłożyć drogi, by dostać się do maszynowni. Poza tym sierżant Czajka zachowywał się tak, jakby chciał ją wiecznie prowadzić za rączkę. – Bo jesteś młodszy? Bo jesteś facetem?


  – Nie, pani pułkownik. Ponieważ jeśli któreś z nas może pójść na stracenie, na pewno nie będzie to pani. Do kadłuba przyczepiona jest cała masa rzeczy, które mogą nas zabić. –Powinienem iść na szpicy.


  Tą odpowiedzią sierżant przywołał do porządku Perkins, która pozwoliła, by zniecierpliwienie, gniew i lęk przesłoniły jej potrzebę chłodnego osądu.


  – Czajka, nikt z nas nie może pójść na stracenie. Żaden człowiek. Nie tutaj. Nie wiemy, czy na Ziemi ktokolwiek jeszcze żyje. Być może zostały tylko SEONZ na Paradise. Dziękuję, idź naprzód i sprawdzaj, czy coś przypadkiem nie wybuchnie nam prosto w twarz, ale uważaj na siebie! Uważaj, rozumiesz? Nie mogę… Nie chcę cię stracić – dodała ze ściśniętym gardłem.


  – Tak jest, pani pułkownik! – Słaby uśmieszek Dave’a był widoczny w blasku bladych lamp oświetlających zasłonę jego hełmu.


  Okręt wykonał udany – albo przynajmniej wystarczający – skok z pola bitwy, a Bosphuraqowie nie ruszyli w pościg. Przez piętnaście przerażających minut ludzie tkwili w wyznaczonej części okrętu, bez pojęcia o sytuacji z powodu odłączenia systemu komunikacji. Teraz łączność została częściowo przywrócona, a Perkins mog­ła użyć swoich kodów dowodzenia, by uzyskać pobieżny i niejasny raport. Zszokowało ją to, co zobaczyła. Cała przednia część krążownika zniknęła. Po prostu nie istniała, a kadłub był podziurawiony w wielu miejscach. Odcięto główne zasilanie. Nawet systemy zasilania awaryjnego działały nierówno i z przerwami. Próby skontaktowania się z kimkolwiek z przełożonych kończyły się fiaskiem, dopóki Perkins nie zlokalizowała funkcji pozwalającej śledzić oficerów na pokładzie. A właściwie oficera. Jednego. Został tylko jeden dorosły członek załogi, którego system łączności wskazywał na aktywność, znajdował się jednak w okolicach rufy, w głównej maszynowni. Właśnie dlatego Perkins i Czajka byli w kombinezonach i przeciągali się wzdłuż zewnętrznej strony okrętu. Wnętrze jednostki obróciło się w niebezpieczne i niemożliwe do pokonania pobojowisko. Hermetyczne drzwi były zamknięte i nie reagowały na kody, które otrzymała Perkins.


  Kobieta zdecydowała, że najlepiej udać się w stronę rufy i wejść do maszynowni przez śluzę powietrzną, choć było to niebezpieczne. Krążownik trząsł się od czasu do czasu, gdy ten czy inny system przeciążał się i wybuchał, kiedy pękały rury albo gdy jakiś silnik manewrowy odpalał się samodzielnie, zupełnie bez potrzeby. Aby móc się poruszać, trzeba było zaczepić linę bezpieczeństwa, przeczołgać się po kadłubie, korzystając z wszelkich dostępnych uchwytów, a następnie zaczepić kolejną linę. Perkins i Czajka nie mogli polegać na preferowanej taktyce przepływania od jednego uchwytu do kolejnego, ponieważ okręt mógł nagle zadrżeć. Podryfowaliby wtedy na koniec liny, tracąc cenny czas i narażając się na kontakt z odłamkami otaczającymi jednostkę niczym żarłoczna chmura. Perkins cholernie cieszyła się w duchu, że „Toster” był okrętem szkoleniowym, bo na jego kadłubie rozmieszczono w regularnych odstępach uchwyty i punkty zaczepienia lin, które byłyby niedopuszczalne na zewnątrz prawdziwej jednostki bojowej.


  – Gotowe! – oświadczył Dave, zaczepiając butami o uchwyt u dołu śluzy. – Dzięki Bogu! Działa, ma’am. Otwieram.


  – Nie lepiej będzie zaczekać na mnie?


  – Nie. – Dave potrząsnął głową, choć ten gest był ledwie widoczny w czerni przestrzeni międzygwiezdnej. – Kiedy drzwi się otworzą, będzie pani miała więcej uchwytów. Otwierają się – oznajmił z wielką ulgą.


  Wejście zbudowano z myślą o jednym konserwatorze, było więc dość ciasne dla dwójki ludzi w kombinezonach.


  – Ekhm, pani pułkownik, może poczekam na zewnątrz, a pani w tym czasie wejdzie?


  – Chrzanić to, Czajka. Właź tam w tej chwili. To cholerstwo może nawalić, kiedy będziesz na zewnątrz. Nie chcę ryzykować. To rozkaz – dodała, gdy sierżant się zawahał.


  Śluza była ciasna, nawet bardzo ciasna. Udało im się wcisnąć w nią na tyle, by niczyje kończyny nie blokowały czujników wejściowych, po czym drzwi zewnętrzne powoli się zasunęły.


  – Czajka – stęknęła Perkins, gdy Dave przekrzywił hełmem jej głowę pod niewygodnym kątem i wcisnął jedno kolano w jej krocze tak mocno, że rozbolało ją biodro. – Mógłbyś mi chociaż postawić wcześniej jakąś kolację…


  – Oj. Przepraszam. – Ski usiłował ruszyć nogą, ale niewiele mógł poradzić. Prawą rękę miał wolną, więc uruchomił nią cykl awaryjnego zwiększenia ciśnienia, używając dodatkowo butelki ze sprężonym powietrzem, by szybko napowietrzyć śluzę.


  Po paru chwilach blokady drzwi wewnętrzne ustąpiły.


  – Drzwi się otwierają – westchnął Dave, gdy jeden z łokci Perkins wcisnął się w jego klatkę piersiową na tyle ostro, by zostawić siniaka. – W maszynowni jest powietrze – zameldował. Ciśnieniomierz wskazywał dziewięćdziesiąt dwa procent normy.


  Perkins wydostała się spod sierżanta i przeszła jako pierwsza przez drzwi wewnętrzne. Jej nadzieje uleciały, gdy ogarnęła wzrokiem stan głównego przedziału. Ekrany w większości pogasły. Niektóre migotały, śnieżyły lub generowały bezsensowne ciągi znaków. Bez grawitacji zepsute lub zwyczajnie obluzowane przedmioty unosiły się wszędzie. Jakieś narzędzie odbiło się od hełmu Perkins, zanim ta zdążyła je zauważyć.


  – Chodź. – Machnęła na Czajkę, nie oglądając się. Trzymając się mocno uchwytów, przeciągnęła się przez przedział do miejsca, w którym spoczywał ranny ruharski oficer, luźno przypasany do biurka, w otoczeniu czwórki kadetów. Podchodząc, Emily otworzyła i uniosła zasłonę hełmu, po czym przyciągnęła mikrofon bliżej ust.


  – Halo? Jestem podpułkownik Perkins z ludzkich Sił Ekspedycyjnych – mówiła powoli, starannie wypowiadając każde słowo, by translator nie popełnił niefortunnych błędów.


  Kadetka, która dosłownie szybowała nad rannym, uniosła głowę. Perkins rozpoznała Jinn Garnor.


  – Pułkownik Perkins. – Jinn obróciła się do nowo przybyłych z mieszaniną strachu i ulgi na twarzy. Ludzka pułkownik, jako starszy oficer, mogła przejąć choć trochę obowiązków Jinn, jednak jako obca prawdopodobnie nie mogła przydać się na wiele podczas kryzysu. – Urmat Datha jest ciężko ranny. – Zasłoniła usta dłonią, by zapanować nad lękiem, gdy Ruhar zadrżał, a z jego ust wydobyły się pęcherzyki krwi.


  – Musimy go przenieść do izby chorych. – Perkins nie podobała się bladość warg oficera ani też małe, krwawe bańki, które wydostawały się z jego nosa przy każdym ciężkim oddechu.


  – Próbowaliśmy. Nie da się – wyjaśniła Jinn. – Wszystkie korytarze są zablokowane. Ja… A wy jak się tu dostaliście? – Spojrzała na wielkie drzwi na przeciwległym końcu pomieszczenia, nadal szczelnie zaryglowane.


  – Przeszliśmy na zewnątrz, po kadłubie.


  – Naprawdę? – Jinn uniosła brwi, a Perkins była ponownie zdumiona uniwersalnością niektórych min wśród różnych gatunków. A przynajmniej nielicznych dwunożnych wyprostowanych gatunków, z którymi miała do czynienia. – To zbyt niebez…


  – Nie bardziej niebezpieczne niż przebywanie tutaj. – Perkins uchyliła się i odepchnęła metalowo-kompozytowy odłamek przelatujący jej przed nosem. – Czy urmat Datha ocalał jako jedyny z całej załogi?


  Wiedziała, że „Ruh Tostella” odleciał z Paradise z niewielką grupą dorosłych członków załogi, gdyż od starszych kadetów oczekiwano, że uzyskają na pokładzie prawdziwe doświadczenie, pełniąc wachty, dokonując rutynowej konserwacji i wypełniając inne obowiązki zwykle wymagane od w pełni przeszkolonych dorosłych załogantów. Gdy przód okrętu został zniszczony, wraz z nim przepadł mostek i załoga dowodząca; czy jednak było możliwe, by tylko jeden oficer przeżył?


  – Owszem, tak sądzimy. – Jinn przytaknęła nieco nazbyt energicznie, z wyraźnym lękiem. – Na służbie było nas siedmioro pod dowództwem urmata Dathy. Klasta Amatu i kadet Surtil zginęli. – Spojrzała na poczerniały ślad na kadłubie. – Zostaliśmy tylko my. Żadne z nas nie otrzymało szkolenia medycznego. A wy? – Popatrzyła z nadzieją na Dave’a.


  – Nie, jeśli chodzi o ruharską fizjologię. – Perkins spochmurniała. – Urmat potrzebuje zasobów w pełni wyposażonej izby chorych. Jego kombinezon… – Łagodnym ruchem dłoni starła odrobinę wciąż wilgotnej krwi na prawym boku Dathy i odkryła coś, co wcale jej się nie spodobało. Rozdarcie! Tak szerokie, że nanomechanizmy naprawcze nie były w stanie zszyć fatalnej dziury. – Możemy to załatać?


  – Wykorzystaliśmy zestaw, żeby pomóc kadetowi Surtilowi, na rozkaz Dathy, jednak nie zdołaliśmy go uratować. – Jinn spojrzała ze smutkiem na ciało nieszczęsnego Surtila przypięte pasami do fotela.


  Perkins widziała co najmniej trzy łaty na jego kombinezonie. Najwyraźniej zadziałały, ale kadet i tak umarł. Datha sądził pewnie, że postąpi szlachetnie, nakazując kadetom wspomóc ciężej rannego kolegę, jednak Perkins wiedziała, że było to amatorskie myślenie życzeniowe, w którym lubowali się cywile. Jako jedyny ocalały doros­ły, Datha powinien wiedzieć, że jego obowiązkiem było zatroszczyć się o opatrzenie własnych ran, by mógł pomóc innym. Teraz wszystkim na pokładzie groziła śmierć i nie było w tym nic szlachetnego.


  – Nanomaszyny… – Jinn uniosła wzrok, by sprawdzić, czy Perkins zrozumiała tłumaczenie – naprawiały kombinezon, a kiedy zablokowaliśmy wyciek powietrza, weszły do środka, żeby zatamować krwotok u Dathy.


  – Wasza nanotechnologia może działać w układach mechanicznych i biologicznych? – zapytała Emily.


  – Nie. – Jinn uniosła dłoń, by otrzeć łzy gromadzące się w oczach. – Kombinezon może wstrzykiwać nanoboty techniczne w ciało użytkownika i to zrobił, ale… potrzebowały pomocy. Mechaniczny nano… – translator miał kłopot z tym pojęciem – jak pani powiedziała, może jedynie blokować naczynia krwionośne. Tamuje wycieki. – Spojrzała na Perkins z nadzieją, że ta wszystko zrozumiała.


  – Zrobiliście, co w waszej mocy. Urmat wymaga profesjonalnej pomocy lekarskiej. Czy macie jeszcze jakiś kombinezon?


  – Nie, nie mamy już zapasów. Szafka z zapasowymi kombinezami została uszkodzona. Surtil stał przy niej, kiedy dostał… – Jinn zacisnęła powieki. Kropelki łez unosiły się przy jej twarzy. – Mógłby… Mógłby użyć mojego skafandra – zaproponowała.


  Perkins popatrzyła na Dathę, a potem na podenerwowaną kadetkę, oceniając ich rozmiary.


  – Raczej się nie zmieści.


  – Może założyć mój, ma’am. – Dave zaczął zdejmować hełm.


  – Nic z tego, Czajka. Ty wiesz, jak jest na zewnątrz, i musisz nas poprowadzić z powrotem. Yyy… Ty! – Wskazała na innego kadeta. – Jesteś chyba mniej więcej tak duży jak Datha. Wyskakuj z…


  – Ty… – Datha otworzył oczy i wyciągnął rękę, by chwycić Perkins za przedramię. Chybił i jego dłoń odbiła się od blatu. Emily chwyciła ją łagodnie i zacisnęła wokół niej rękawicę. Ruharski oficer próbował zacisnąć dłoń, jednak nie miał siły. – Okręt?


  – Mocno uszkodzony. Stracił przód kadłuba. – Perkins postanowiła nie owijać w bawełnę. – Działamy na zasilaniu awaryjnym, które też nie wyrabia. Nie mamy tarcz, napędu, czujniki się zepsuły, a tamten bosphuracki krążownik może na nas wyskoczyć w każdej chwili. Urmacie Datha, musi pan wiedzieć, że zapewne jest pan jedynym ocalałym dorosłym członkiem załogi.


  – Wszyscy inni… zginęli? – wyszeptał oficer, krztusząc się pęcherzykami krwi.


  – Tak. – Perkins ponownie ścisnęła go za rękę. Wśród załogi byli jego koledzy, przyjaciele, osoby, z którymi być może służył od wielu lat. Wszyscy przepadli. – Są jednak starsi kadeci, którzy mogliby przejąć…


  – Nie! – oświadczył Datha ze stanowczością ponad jego siły, po czym dostał ataku kaszlu, opluwając krwią przód skafandra Perkins.


  Emily nie wzdrygnęła się i trzymała dłoń urmata, czekając, aż ten dojdzie do siebie.


  – Ty. – Ruhar wycelował palec wskazujący w Perkins. – Jesteś oficerem. Starszym. Twój stopień odpowiada naszemu ormathowi. – Zrobił pauzę, by wziąć oddech. Perkins wiedziała, że to nie do końca prawda, ponieważ struktury stopni wojskowych u Ruharów były bardziej zawiłe niż w przypadku ziemskich rang oficerskich, jednak nie miało to teraz większego znaczenia. – Musisz objąć dowodzenie.


  – Ja? – Perkins wskazała na siebie, a czwórka ruharskich kadetów wciągnęła ze świstem powietrze. – Urmacie Datha, nie jestem Ruharem. Jestem obcą istotą. Z pewnością…


  – Starszy kadet – Datha zakasłał – to nie oficer. Tylko uczniak. Ty – zmrużył oczy, gdy uderzyła go fala bólu – masz doświadczenie. W boju. Przejmiesz dowodzenie.


  – Ekhm… – Perkins spojrzała na Czajkę. Oboje stali jak wryci.


  Drugą ręką Datha usiłował wymacać zFona na pasku. Jinn wyciągnęła urządzenie i podała oficerowi do wolnej dłoni, gdy Perkins tymczasem zwolniła chwyt na drugiej ręce. Datha był tak osłabiony i roztrzęsiony, że Jinn musiała mu pomóc ustabilizować telefon. Nacisnął kilka przycisków, a na ekranie pojawiła się aplikacja dla dowódców. Datha przemówił cicho do zFona.


  – Urmat Farpew Datha przekazuje dowodzenie nad okrętem „Ruh Tostella” podpułkownik… – podniósł oczy, by sprawdzić, czy poprawnie wymawia nazwisko – Emily Perkins z ludzkich Sił Ekspedycyjnych.


  – Przekazanie dowodzenia potwierdzone – odezwał się mechaniczny głos z telefonu. W tej samej chwili zFon Perkins zabrzęczał i zawibrował.


  Spojrzała na ekran, widząc kaskadę przewijających się uprawnień dowódcy. Wszystkie były napisane alfabetem Ruharów i ledwie mogła odczytać połowę słów. Jak, do licha, miałaby… Właśnie wtedy jej telefon musiał zdać sobie sprawę, że właścicielka posługuje się językiem angielskim, bo wszystkie komendy zamigotały, a słowa od razu stały się czytelne. Dowodziła ruharskim okrętem? Nie, raczej pokiereszowanym wrakiem, z wyciekami powietrza i bez źródła zasilania, pełnym przerażonych kadetów, w głębi przestrzeni międzygwiezdnej, która stała się strefą wojny.


  – Przejmuję dowodzenie. – Zasalutowała urmatowi po ruharsku, przykładając dwa palce do policzka. – Do czasu, aż będzie pan w stanie powrócić na służbę. Sierżancie Czajka, proszę zabrać ze sobą dwóch kadetów i przenieść urmata Dathę do placówki szpitalnej. Priorytetem jest przywrócenie zasilania głównego, albo przynajmniej pomocniczego. – Pamiętała niejasno, że zasilania pomocniczego dostarczało jakieś ogniwo paliwowe, które miało jedynie tyle mocy, by napędzać podstawowe układy. Ogniwo paliwowe potrzebowało zbiornika z paliwem. Skoro kadłub był podziurawiony jak ser szwajcarski, czy można było mieć nadzieję, że zbiornik wyszedł z tego bez szwanku? – Kadet Garnor, kto jest starszym kadetem mechanikiem?


  – Sath Callon, ale nie mogę się z nią skontaktować. Była… – Dolna warga Jinn zadrżała. – Jej stanowisko było w przedniej części okrętu.


  Perkins zdała sobie sprawę, że zadała niewłaściwe pytanie.


  – A kto jest starszym kadetem mechanikiem tutaj i teraz?


  – Ja. – Jinn przełknęła ślinę, wysuwając górne siekacze. – Ormath Perkins, nie mam kwalifikacji…


  – Masz takie same kwalifikacje jak cała dostępna załoga. Sierżancie Czajka, kiedy już przejdziesz dalej, przekaż kadetom mechanikom, by dostali się na rufę. Przyda się nam każda pomoc.


  – Ormath, prawie nie znam się na…


  – Starsza kadet Garnor, ja nie mam pojęcia o tych systemach. – Perkins gestem ręki ogarnęła pogruchotany sprzęt wokół. – Jesteśmy w przestrzeni międzygwiezdnej, nie mamy zasilania, a wrogi krążownik bojowy prawdopodobnie już na nas poluje. Jeśli nie odzyskamy mocy, zginiemy. Czy to jasne? Wy, kadeci, wsiedliście na pokład „Tost…” – prawie nazwała okręt „Tosterem”, co w tej sytuacji byłoby nie na miejscu – „Ruh Tostella”, żeby nabyć prawdziwego doświadczenia. Uznajcie to – kobieta zmusiła się do uśmiechu – za problem dodany do symulacji szkoleniowej.


  – Problem w symulacji, jasne. – Jinn przygryzła wargę w zamyśleniu. Symulacja. Tak, mogłaby myśleć, że ta katastrofa to po prostu szczególnie trudny, wręcz oburzająco, niedorzecznie i niesprawiedliwie trudny test podczas symulacji. Dzięki temu mogła na chwilę zapomnieć o realnej możliwości rychłej śmierci i skupić się na rozwiązaniu problemów. – Dobra. – Spojrzała na pozostałych trzech kadetów. – Pranz, zostajesz ze mną.


  Gdy dwaj kadeci wydostali nieprzytomnego Dathę z bezużytecznego kombinezonu, Dave odciągnął Perkins na stronę.


  – Ma’am, może powinna pani pójść z urmatem.


  – Nie, sierżancie, muszę zostać tutaj. W pierwszej kolejności trzeba przywrócić moc, w przeciwnym razie ta krypa będzie tylko kompozytową rurą, która wkrótce zacznie się wyziębiać. Jeśli Garnor potrzebuje moich kodów dowodzenia, by uruchomić system, dostanie je. – Pomachała telefonem. – Ja muszę tu zostać. Teraz to jest serce okrętu. Reszta kadłuba, bez reaktorów, to zwykły balast.


  *


  Dave wyszedł przez śluzę z rannym Dathą i kadetami.


  Perkins sprawdzała funkcje dowodzenia na zFonie przez kilka minut, aż w końcu znalazła sposób na śledzenie oznak życia wszystkich obecnych na pokładzie. Mogła porównać te oznaki z listą załogi, by, jakkolwiek niechętnie, potwierdzić liczbę martwych Ruharów, łącznie ze wszystkimi dorosłymi poza Dathą. Wśród poleg­łych było także dwadzieścioro czworo kadetów, w tym starszy kadet mechanik. Perkins poczuła mdłości na myśl o ogromie szkód, jednak gdy sprawdzała listę dalej, serce zabiło jej mocniej. Irene i Derek wykazywali silne oznaki życia! Nert także! Młody chomik miał się dobrze, jeśli nie liczyć podwyższonego tętna, co w takich okolicznościach nie było zaskoczeniem. Emily kliknęła ikonkę oznaczającą Irene, otwierając kanał łączności.


  – Kapitan Striebich?


  – Pułkownik Perkins! Och, jak dobrze panią słyszeć, ma’am. – Głos Irene drżał z wyraźnej ulgi. – Jesteśmy w pomocniczym centrum sterowania. Wygląda na to, że tu utknęliśmy.


  – Ruharowie nie mogą was wydostać?


  – Jesteśmy tu sami, ma’am. Za włazem mamy próżnię. Wydaje mi się, że gdzieś powoli wycieka powietrze. W uszach mi strzela i coraz trudniej mi oddychać. Mamy kombinezony lotnicze i hełmy, więc w razie potrzeby przejdziemy na wewnętrzną dostawę tlenu.


  – Ty i Bonsu jesteście sami? A więc… – Zamyśliła się. Dziób „Tostera” odpadł kilka minut przed wyrwaniem się z pola bitwy. – Kto przeprowadził skok?


  – Yyyy… My, ma’am. Zrobiliśmy, co się dało. W tamtym momencie nie mieliśmy raczej wyboru. Śledziliśmy dwa pociski lecące prosto na nas, osłony nam padły, a czujniki zbliżeniowe prawie niczego nie wychwytywały.


  – Kiedy przeszkoliliście się w procedurze skoku?


  – No właśnie, ekhm, nigdy. – Perkins usłyszała, jak De­rek włącza się do rozmowy, a Irene włączyła tryb głośno­mówiący.


  – Musieliśmy improwizować w oparciu o materiały instruktażowe, które przeczytaliśmy. Ma’am, trzeba było wybrać między ryzykiem, że napęd skokowy wybuchnie nam w twarz, a pewną śmiercią po uderzeniu pocisków. Pomyślałem, że jeśli cewki się przepalą, przynajmniej zmyli to na chwilę czujniki nieprzyjaciela i być może pozwoli lotniskowcowi na ucieczkę.


  – Mieliście ikrę, że się na to porwaliście. I dobrze zrobiliście.


  – Pani pułkownik? Co z resztą zespołu? – zapytała z niepokojem Irene.


  – Wszyscy są cali. Nert także. Co do ruharskiej załogi… No, tu już trochę gorzej. Wszyscy dorośli zginęli, poza jednym ciężko rannym oficerem mechanikiem.


  – Wszyscy? Cała załoga? – Derek był wstrząśnięty. – O kurwa… Czyli teraz dowodzą kadeci?


  – Nie, Bonsu. Ja dowodzę.


  – Yyy… Mogłaby pani powtórzyć?


  – Ranny oficer przekazał mi dowodzenie.


  – Można tak robić? Przecież jesteśmy dla nich obcymi… – zastanawiał się głośno Derek.


  – Wygląda na to, że można – odparła Perkins ponuro. – Na razie kazałam kadetom spróbować zrestartować reaktor. Daje to pojęcie o naszej sytuacji. Jesteśmy bezradni, a ten bosphuracki krążownik może w każdej ­chwili dobrać się nam do tyłków.


  – Ma’am? Nie sądzę, by było to prawdopodobne – oznajmiła Irene z nadzieją. – Wykonaliśmy kiepski skok, naprawdę skopany, bo zahaczyliśmy o krawędź pola wytłumiającego, więc rezonans naszego pola skokowego musiał być jednym wielkim chaosem. Poza tym na polu bitwy było pełno wysokoenergetycznych cząsteczek i zaburzeń przestrzennych. Nieprzyjaciel nie powinien wyśledzić kierunku naszego skoku. A przynajmniej nie będzie to dla niego takie łatwe.


  – Chryste, Striebich, to pierwsza dobra wiadomość, jaką dziś usłyszałam! Mówisz, że kiepski skok mógł dać nam bezpieczeństwo?


  – Pani pułkownik, obecnie nawet my nie mamy pojęcia, gdzie jesteśmy – przyznał Derek. – Dopóki nie uruchomimy ponownie systemu nawigacji, będziemy błądzić w ciemności. Chociaż… – W głowie pilota zrodził się pewien pomysł. – Moglibyśmy wypuścić lądownik, jeśli którykolwiek z nich nadal nadaje się do lotu. Ich nawigacja powinna ustalić naszą pozycję.


  – Czy czujniki lądownika dadzą radę ustalić nasze położenie na tyle precyzyjnie, żebyśmy mogli zaprogramować skok? – zapytała Perkins z nadzieją, zanim uświadomiła sobie, że trochę się zagalopowała. – Dobra, nieważne. Bez reaktorów i tak nigdzie nie skoczymy.


  – Jest pani w błędzie – odparła Irene, krzywiąc się pod spojrzeniem Dereka. Pilot martwił się, że Striebich na próżno rozbudziła nadzieje u dowódczyni. – Reaktory dostarczają moc kondensatorom napędu skokowego, ale nasze baterie są wciąż naładowane w siedemdziesięciu dwóch procentach. Damy radę wykonać kolejny skok. Sęk w tym, że nie wiemy, gdzie jesteśmy. A układ sterowania napędem jest odłączony.


  – Nie wspominając o tym, że nie wiemy, jak się programuje skok – dorzucił Derek. – Przykro mi, ma’am.


  – Nie ma problemu, Bonsu. Z całą pewnością nie oczekuję od was nieuzasadnionego optymizmu. Poradzicie sobie przez chwilę?


  – Potwierdzam – odpowiedziała Irene z wyraźnym smutkiem w głosie. – Na pewno ma pani inne priorytety.


  – Zgadza się. Sprawdzę, czy kadeci będą mogli was stamtąd wyciągnąć. Jednak i tak potrzebujemy pilotów, a okrętem można teraz sterować tylko z tego pomocniczego centrum, prawda?


  – Rzeczywiście – zgodziła się Irene.


  – Zatem zostańcie na miejscach. Aha… Striebich? Bonsu? Nie mogę wyrazić słowami, jak bardzo cieszę się, że nadal z nami jesteście.


  Gdy tylko Perkins zakończyła połączenie, odezwał się Dave:


  – Pani pułkownik? Mamy problem. Wydaje mi się, że Datha zmarł. Przestał reagować, a wskaźnik tętna na nadgarstku pokazuje zero. Może to zwykły błąd, ale zapaliłem światła w jego hełmie i wygląda na to, że nie oddycha.


  – Kurwa… – Perkins kliknęła ikonkę Dathy na zFonie i przekonała się, że oznaki życia chomika zanikły. – Gdzie jesteście?


  – Nadal na zewnątrz okrętu, mniej więcej w połowie drogi. Musieliśmy pójść inną trasą. Przekaźnik pod kadłubem chyba wybuchł po tym, jak go minęliśmy. Zrobił się paskudny łuk.


  Perkins zastanawiała się przez chwilę, choć kadet Garnor machała dłonią, chcąc zwrócić jej uwagę.


  – Czajka, idź dalej. Być może Datha jeszcze żyje. Trzeba spróbować go ocalić. Ruharowie wytrzymują bez tlenu dłużej niż my. Musisz jeszcze zebrać kadetów mechaników i przysłać ich tutaj. Aha, jeszcze jedno. – Spróbowała pstryknąć palcami, jednak rękawice stłumiły dźwięk. – Sprawdź, czy nie da się tu dotrzeć drogą przez pokład. Muszą tam być jakieś niezablokowane korytarze.


  – Przeszkody to nie jedyny problem, ma’am. Spora część wnętrza jest wystawiona na próżnię, a przekaźniki ciągle wybuchają.


  – Tak, wiem. Trzeba będzie zagonić załogę do odłączania przekaźników i łatania dziur. Każę Jarrett i Colterowi coś zorganizować. – Niech to szlag! O czym jeszcze musiała pomyśleć, zanim przytłoczy ich ta katastrofa? Skupiła się na najbliższym problemie technicznym. – O co chodzi, Garnor?


  *


  Urmat Datha rzeczywiście zmarł podczas transportu do izby chorych, w której i tak nie było wykwalifikowanych lekarzy, mogących udzielić pomocy tłumowi rannych, a bot medyczny działał na zmniejszonych obrotach. Irene i Derek byli przypięci do foteli pilotów, a pozostali Mavericks posłusznie przypasali się do łóżek, gdy zabrzmiał alarm o manewrach. Kadeci nie mogli sobie pozwolić na wygodne zapięcie pasów i oczekiwanie. Większość z nich miała wyznaczone zadania, więc wielu chodziło po pokładzie, gdy okręt oberwał. Kilkanaście młodych osób zginęło lub zostało ciężko rannych, gdy krążownik stracił dziób, ponieważ nie zdążyli dobiec na swoje miejsca. Inni polegli, gdy masery, pociski elektromagnetyczne lub rakiety wdarły się do poszczególnych części „Tostera”. Zdaniem Emily Perkins, na ironię zakrawało to, że ludzie ocaleli właśnie dzięki swojej nieprzydatności na okręcie obcej rasy.


  Pomyślała także, że jednostka szkoleniowa pełna nastoletnich kadetów nie powinna zostać wciągnięta w akcję prawdziwej grupy bojowej. Gdyby to od niej zależało, kazałaby lotniskowcowi skoczyć w bezpieczne miejsce i wypuścić „Ruh Tostella”, a dopiero potem zabrać grupę bojową na spotkanie z niebezpieczeństwem. Jednak ponieważ nie zależało to od niej, musiała skupić się na rzeczach, na które mogła aktualnie wpłynąć. Jinn Garnor słabo radziła sobie z zadaniem ustabilizowania zasilania rezerwowego, a następnie próby ustalenia, czy można bezpiecznie zrestartować reaktor. Błagała Perkins o przysłanie kadetów wyspecjalizowanych w dziedzinie techniki, zwłaszcza w systemach generowania energii.


  Nadszedł czas, by Perkins przemówiła do kadetów… Czy raczej do załogantów, bo przecież kadeci stano­wili teraz jedyną załogę na pokładzie. Jak miała to zrobić? Przeglądała telefon, nie chcąc odciągać Jinn od pracy ani pokazywać, jak niewiele wie o podstawowych systemach na okręcie.


  Dobra, jest! Znalazła to, czego szukała, po czterech minutach klikania w ekrany, prawie na chybił trafił. System łączności nie został wcale odłączony od zasilania. Zwyczajnie się wyłączył i trzeba go było uruchomić ponownie. Kody dowodzenia pozwalały Perkins dzwonić do poszczególnych osób, jednak poza tym cała łączność była wytłumiona. Kobieta przypomniała sobie jak przez mgłę, że była to standardowa procedura podczas walki, gdy pole maskujące okrętu pozostawało nieaktywne. Komunikacja wewnętrzna stwarzała ryzyko wycieku promieniowania elektromagnetycznego poza okręt i zdradzenia jego pozycji czujnikom nieprzyjaciela. W większości przypadków taka procedura była idealnym pomysłem, jednak będąc na zewnątrz, Perkins widziała tyle wyładowań łukowych z zepsutych przewodów, że cała łajba świeciła jak choinka na Boże Narodzenie. Podpułkownik znalazła kody przywracające łączność na całym pokładzie, wzięła oddech i zwróciła się do załogi. Swojej załogi.


  – Proszę wszystkich o uwagę. Mówi podpułkownik Perkins…
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  – To wszystko – zakończył głos obcej kobiety. Bifft gapił się w osłupieniu na głośnik na ścianie. Obca przemówiła językiem ruharskim z wyrazistym akcentem, jednak zamiast doceniać wielogodzinny trud włożony w opanowanie zupełnie obcej mowy, Bifft czuł się urażony, słysząc, jak kobieta kaleczy słowa swoją prymitywną wymową.


  – Obca?! Ma dowodzić okrętem? – Bifft aż się zapluł z oburzenia.


  Perkins była nie tylko przedstawicielką innej rasy, ale także zacofanego gatunku, który ledwie zdążył ogarnąć podstawy lotów w kosmos, gdy Ruharowie przybyli na jego obskurną planetę. Istot, które wyruszyły na Gethanu jako wrogie siły okupacyjne i dopiero niedawno zerwały sojusz z koalicją Kristangów. Bifft wyrażał przekonanie, że jako urodzeni tchórze, ludzie ponownie zmienią stronę, gdy tylko nadarzy się okazja. Ta cała Perkins była na pokładzie „Ruh Tostella” zaledwie od miesiąca. Jak mogła być tak nieznośnie arogancka, by sądzić, że ma kwalifikacje do dowodzenia ruharskim krążownikiem, gdzie każdy wytwór techniki przekraczał jej pojęcie?


  Bifft był tak wzburzony tą jawną niesprawiedliwością, że uderzył Bogu ducha winną ścianę kluczem do nakrętek. Po tym ataku na płycie ściennej zostało jedynie zadrapanie, za to Bifft odleciał, wirując, na drugi koniec przedziału, nie panując nad ruchem w zerowej grawitacji, co jeszcze bardziej uraziło jego godność. Towarzysze starszego kadeta robili co mogli, by udobruchać rozwścieczonego przywódcę. Zapewniali go, że urmat Datha z pewnością nie wiedział, że Bifft przeżył, gdy obca objęła dowodzenie. Kobieta mogła również znaleźć sposób, by wymusić tę decyzję. Ludzie słynęli powszechnie z tego, że wręcz desperacko poszukiwali poklasku i szans, by dowieść, że dorównują lepiej rozwiniętym gatunkom. To Bifft powinien dowodzić. Tylko on mógł wszystkich ocalić. Czy to nie z tego powodu przewodził już korpusowi kadetów na pokładzie?


  Po przyjęciu wystarczającej dawki pochwał Bifft machnął gniewnie dłonią, by uciszyć paplaninę podkomendnych.


  – Datha został ranny i nie był wystarczająco świadomy, by przekazać dowództwo. Był porządnym Ruharem, dobrym oficerem, ale nie miał prawa przekazać tego okrętu – ostatnie słowo wypowiedział z emfazą – obcej. Byle pierwszoroczny kadet – pomyślał o zdradzieckim Nercie – wie o tej jednostce więcej niż Ziemianka Perkins. Wiecie, że była asystentką w sztabie, a nie oficerem liniowym? – Koledzy przytaknęli energicznie, zadowoleni, że Bifft stał się z powrotem sobą. – Krążownik nie działa. Jesteśmy sami w głębi kosmosu. Systemy podtrzymywania życia psują się, reaktory są odłączone. Podtrzymywanie życia obcych nadwyręży zasilanie rezerwowe. – Splunął z obrzydzeniem. – W tak rozpaczliwych okolicznościach trzeba podejmować trudne decyzje. Na tym polega bycie przywódcą.


  Kompani wpatrywali się w Biffta ze skupieniem, wiedząc, że to właśnie on powinien podejmować trudne decyzje. Nieprzyjemne decyzje. Konieczne decyzje. Trzeba było dokonać wyboru, i to jak najszybciej, w przeciwnym razie wszystkich czekała śmierć.


  – Jak wspomniałem, Datha nie był w pełni władz umysłowych, gdy podjął działania, nie miał też żadnego prawa mianować Perkins dowódcą, więc jego decyzja jest nieważna – oświadczył Bifft.


  Jego podwładni popatrzyli po sobie i pokiwali ponuro głowami.


  – Jeśli nic nie zrobimy, okręt czeka zguba. Trzeba działać. I to już! To nasz obowiązek. – Bifft podniósł klucz, uderzając mocno głowicą o dłoń. – Kto jest ze mną?


  *


  Z pomocą kadetów, którzy znali okręt dużo lepiej, Dave dotarł pokładowymi korytarzami do maszynowni. Wszelkie przeszkody kadeci rozcinali palnikami plazmowymi, odcinali dopływ mocy do iskrzących przekaźników i przywracali zasilanie awaryjne zablokowanych drzwi. Niedługo po upewnieniu się, że droga jest tak bezpieczna, jak tylko możliwe, Dave udał się z grupą kadetów mechaników do Jinn Garnor, by ci pod jej kierownictwem przystąpili do napraw. Garstka pozostałych miała w tym czasie głowić się nad bezpiecznym restartem reaktora. Perkins wyraźnie się odprężyła, a przynajmniej nie wyglądała już tak, jakby na jej barkach spoczywał ciężar wielkości planety.


  Kolejna grupa kadetów stawiła się, by wysłuchać poleceń. Towarzyszył im jeden z dwojga obecnych na pokładzie Verd-Krisów, samiec w randze surguna nazwiskiem Krok-aus-tal Jates. Był starszy od Dave’a i naturalnie czuł, że powinien przewodzić, jednak zdał się na Perkins bez widocznych pretensji. Mavericks odbyli z Jatesem tylko trzy szkolenia, gdyż miał on już pełne kwalifikacje do służby w kosmosie, a jego rolą na pokładzie było przeszkolenie ruharskich kadetów w zakresie taktyki kosmicznej piechoty w prawdziwych sytuacjach, bez względu na to, co oni o tym sądzili. Gdy kadeci odeszli, by zająć się wszelkimi krytycznie istotnymi zadaniami w innych miejscach na okręcie, Jates został.


  Perkins tkwiła przy Jinn Garnor, wspierając ją moralnie i zachęcając do działania. Choć tyle mogła zrobić, nie mając pojęcia o większości systemów pokładowych. Kątem oka zauważyła, że przez właz wpływają kolejni kadeci. Przez chwilę ich ignorowała, jednak nie mogło to trwać wiecznie.


  – Nie ruszać się! – rozległ się okrzyk.


  Perkins obróciła się, by sprawdzić, kto to powiedział. Przez głowę przelatywały jej scenariusze, w których ktoś przestrzegał przed niebezpiecznym stanem przekaźnika albo innym problemem technicznym. Ze zdumieniem dostrzegła trzech ruharskich kadetów z wymierzoną w nią bronią. Bifft trzymał karabin, a jego dwaj towarzysze pistolety. Starszy kadet w teatralnym geście oparł broń o biodro, nie spuszczając Perkins z celownika.


  – Nie ruszać się, powiedziałem! Mówię do wszystkich. – Rozejrzał się gniewnie po pomieszczeniu. Wyglądał jak złodziej podczas napadu na bank w starym filmie.


  – Zostańcie na miejscach – poleciła Perkins. – Kadecie Colhsoon, co też ci przyszło go głowy?


  – Nic mi nigdzie nie musiało przychodzić. Odbieram ci kontrolę nad okrętem! Od teraz to ja tu dowodzę. Żadni obcy nie będą kierować naszymi jednostkami bojowymi! – Rzucił nienawistne spojrzenie Jatesowi, który przy wielu ćwiczeniach skompromitował Biffta. – Tacy jak wy nie powinni w ogóle wchodzić na nasze okręty. Chyba że prosto do aresztu!


  Perkins wzięła głęboki oddech, żeby się opanować.


  – Skąd macie broń? Arsenał jest zamknięty.


  Była tego pewna, bo podczas pierwszej wycieczki po pokładzie widziała arsenał, czy tak właściwie ciężkie drzwi prowadzące do niego. Nawet oficer wykonawczy, służący za przewodnika, nie miał uprawnień, by otworzyć właz. Perkins była zaskoczona tą informacją, a jeszcze bardziej faktem, że na „Tosterze” w ogóle jest arsenał. Zapytała, dlaczego na jednostce szkoleniowej miałaby być ostra broń. Oficer wyjaśnił, że arsenał został z czasów, gdy krążownik służył na froncie. Zachowano go na wypadek, gdyby „Ruh Tostella” musiał pilnie wrócić do floty.


  – Owszem, był zamknięty – odparł Bifft z kpiącym uśmieszkiem. – Wasza ignorancja dorównuje waszej głupocie i zacofaniu. Przecież to nasz okręt. Wiemy, jak obchodzić zabezpieczenia. – Mrugnął do kolegów, którzy wyszczerzyli zęby, zadowoleni ze sprytu prowodyra.


  – Wymagałoby to nieprzeciętnych umiejętności – stwierdził Jates z podziwem, jednocześnie dając Perkins oczami jakieś znaki, których nie była w stanie zinterpretować. Czy Kristang zamierzał dołączyć do buntowników, by ocalić siebie i Tutulę? Czy może chodziło o coś innego? – Niech zgadnę… Przecięliście obwody za przepierzeniem przy arsenale?


  – Zgadł pan, surgunie Jates – odparł Bifft, pochmurniejąc na myśl, że przedstawiciel wrogiej rasy znał niebezpieczne sekrety ruharskiej jednostki, choćby tak przestarzałej jak „Ruh Tostella”. – Radziłbym wymazać z pamięci tę wiedzę.


  – Co teraz? – Perkins wykorzystała ten czas, by zebrać się w sobie. Zamierzała stawić opór temu szczylowi, nie okazując strachu. – Zabijecie nas i wyrzucicie przez śluzę?


  – Nie, choć jesteście wrogimi istotami i bezprawnie przejęliście władzę nad okrętem. W warunkach bitewnych miałbym wszelkie prawo, by wszystkich was zabić – oznajmił Bifft, wiedząc, że blefuje.


  – To nie jest bitwa! – Dave wystąpił naprzód, ale Perkins powstrzymała go ruchem dłoni.


  – Bez obaw, żałosny głupcze. Nie zamierzam was zabić. Przynajmniej nie bezpośrednio. Umieścimy was i dwoje Kristangów w lądowniku z wyłączonymi sterami. Odlecicie w dal. – Przywódca kadetów wykonał ironiczny ruch, imitując obiekt wirujący powoli w kosmosie. – Kiedy będziecie poza zasięgiem łączności, okręt anuluje twoje uprawnienia do dowodzenia. – Spojrzał na Perkins. – Wówczas kontrolę przejmie następny w kolejności starszy oficer – pochwalił się, wskazując na siebie.


  – Ciekawy plan. Dobry plan – powiedział Jates.


  – Dzięk… – Bifft odruchowo odpowiedział na pochwałę, zanim przypomniał sobie, że przecież nie dba o to, co sądzą o nim nieprzyjaciele.


  – Szkoda tylko… – Jates wydał bzyczący odgłos i splunął gęsto w stronę trzech uzbrojonych kadetów – że nie uda ci się go wprowadzić w życie, skretyniały gówniarzu!


  – Co takiego?! – Bifft przestał na chwilę celować, machając niezdarnie nogami, by uchylić się przed plwociną. Przytrzymany przez dwóch kolegów, odzyskał rezon i skierował karabin na Verd-Krisa. – Mógłbym cię zastrzelić!


  – Ha! Widziałem, jak radzisz sobie z karabinem, Biff­ciu. Najbezpieczniej będzie, jeśli zostanę tu, gdzie stoję, bo i tak nie trafisz.


  – Ja… – Starszy kadet przesuwał palcem po spuście. Perkins wyciągnęła rękę, by powstrzymać Jatesa, ten jednak nie pozwalał, by mu przeszkadzano.


  – No co? Obraziłeś się? – kpił. – Chcesz polecieć do mamusi, bo powiedziałem ci coś brzydkiego? Mały Biffcio chciałby, żeby mama pogłaskała go po kudłatej główce i obroniła przed nieładnymi słowami?


  – Przysięgam, że zaraz cię zastrzelę!


  Jeden z kolegów Biffta wyszeptał coś do ucha niezdrowo pobudzonego kadeta, który jednak nie zamierzał słuchać.


  – Nie podchodź! Ostrzegam! – krzyczał do Jatesa, gestykulując karabinem.


  – Chłopcze – odparł Jates cichym i spokojnym tonem, podpływając do trzech zbuntowanych kadetów – albo oddaj tę pukawkę komuś, kto umie ją obsługiwać, albo pociągnij za spust. Wszyscy wiemy, że masz za małe jaja, żeby mnie zastrzelić, więc przestań się ośmieszać i rzuć broń.


  – Zrobię to! Przysięgam! Podchodzi do mnie. – Bifft spojrzał gorączkowo na towarzyszy, szukając wsparcia. – Sami widzieliście! Nie mam wyboru.


  – Bifft, on tylko… – zaczął jeden z kolegów.


  – Sam się oto prosiłeś! – ryknął Bifft, gdy Jates był już na długość ramienia od lufy. – To twoja wina! – Nacisnął delikatnie spust, tak jak go uczono, choć przymknął przy tym oczy, co zdecydowanie nie było właściwe.


  Nic się jednak nie stało. Bifft pospiesznie odpłynął w tył, jednym okiem śledząc nadchodzącego Jatesa, a drugim sprawdzając zabezpieczenie i wskaźnik mocy karabinu. Wszystko działało jak należy, więc dlaczego nie padł strzał? Czy przepaliły się wzbudnice maserowe? Przełączył palcem broń na strzałki, choć wiedział, że używając tej amunicji, może obrócić przedział w perzynę.


  Dalej nic.


  Jates błyskawicznym ruchem wyrwał karabin z rąk Biffta, a ponieważ był większy i silniejszy, złamał mu przy tym dwa palce. Dwaj pozostali kadeci strzelili do jaszczura, jednak również bez skutku, gdyż ich broń boczna nie chciała wypalić. Jates zakręcił karabinem niemal nonszalancko i uderzył Biffta kolbą w twarz. Starszy kadet odleciał, wirując, w stronę wciąż otwartych głównych drzwi, tryskając krwią z rozbitego nosa. Wywijając bronią młynka i zarzucając ją na ramię, Jates zwrócił się do dwóch pozostałych niedoszłych buntowników.


  – Czy będziecie na tyle mądrzy, żeby oddać mi pistolety, czy sprawicie mi przyjemność i pozwolicie, żebym rozwalił wam czaszki?


  Ruharowie popatrzyli po sobie lękliwie, a potem przełknęli głośno ślinę i pokornie oddali broń postawnemu Verd-Krisowi, który schował ją za pasek kombinezonu.


  Emily Perkins poczuła, że odzyskuje oddech po pełnej wstydu chwili, gdy nie wiedziała, co robić. Surgun Jates mógł się poszczycić długoletnim doświadczeniem w postępowaniu z ruharskimi kadetami i uczeniu ich, więc pozwoliła mu to rozegrać, mając przy tym świadomość, że jeśli Verd-Kris zginie, będzie to jej wina.


  – Surgunie Jates – odezwała się, akcentując jego rangę – podjął pan ogromne ryzyko. Proszę więcej tego nie robić – skarciła go, tłumiąc westchnienie ulgi.


  – Nic mi nie groziło. – Jates przerzucił karabin przez ramię i machnął na kolegów Biffta, by zajęli się kadetem, który próbował siłą przejąć władzę na pokładzie. – Ta broń nie strzela.


  – Widziałam – przyznała Perkins. – Skąd pan o tym wiedział? Czy cała zawartość arsenału jest wyłączona?


  – Nie, tylko te egzemplarze, a także wszystkie inne, wykradzione przez ten gang durnych amatorów. Broń pozostała w arsenale powinna być wciąż aktywna.


  – Jak się pan o tym dowiedział? – szepnął zaskoczony Dave. – Skoro ruharscy kadeci nie mieli o tym pojęcia, jak…


  Jates przechylił głowę, co było odpowiednikiem wzruszenia ramionami u ludzi.


  – Oficerowie ruharskiej floty nie obawiają się, że ich kadeci spróbują dokonać przewrotu. Co innego, jeśli chodzi o obcych, takich jak my, Verd-Krisowie, którzy wciąż nie zaskarbili sobie pełnego zaufania. Podczas naszej pierwszej wycieczki zapoznawczej po pokładzie oprowadzający nas oficer wyraźnie zaznaczył, żebyśmy nawet nie myśleli o włamaniu do arsenału, bo wszelkie takie próby doprowadzą do unieszkodliwienia broni. Każda broń zabierana bez zezwolenia wyłącza się automatycznie, generując udar przysmażający chipy sterujące. Dlatego noszę to ze sobą. – Jates obrócił karabin, otworzył palcem jeden z portów i wyciągnął kwadratową płytkę w kolorze miedzi. Wyrzucił ją, by odpłynęła, wyciągnął z kieszeni identyczny przedmiot i wsunął go w karabin. – Ten moduł sterowania strzałami jest aktywny – oznajmił jaszczur, rozciągając wargi w uśmiechu, który bardziej przerażał, niż dodawał otuchy.


  Wziął na cel jakieś zepsute urządzenie, unoszące się leniwie w pobliżu odległej przegrody, poszperał przy selektorze i nacisnął spust. Wiązka maserowa rozwaliła cel, posyłając na przepierzenie krople rozgrzanego metalu i zmuszając wszystkich obecnych do padnięcia i zakrycia twarzy.


  – Pamiętajcie o tym, kiedy następnym razem jakiś ruharski kadecik będzie się chełpił inteligencją swojego gatunku.


  Dave i Perkins popatrzyli po sobie bez słowa, ale ze spojrzeniami mówiącymi „ja pierdolę”. Kristang miał teraz jedyną działającą broń na całym pokładzie. Czy zamierzał przejąć nad nim kontrolę? Zabić ludzi i Ruharów czy po prostu wsadzić ich do aresztu i spróbować nadać sygnał do kristańskiego okrętu? Jeśli wojownik Verd-Kris chciał dołączyć do kristańskiej kasty, z pewnością mógł dowieść swojej wartości, przekazując ruharską jednostkę pełną zakładników. Perkins widziała, że Czajka napina mięśnie, chcąc rzucić się na Jatesa, i serce zamarło jej ze strachu o młodego sierżanta.


  – Masz. – Jates ponownie zakręcił karabinem i wyciąg­nął go do Dave’a. – Powinieneś to mieć pod ręką.


  Ski był w takim szoku, że początkowo nie sięgnął po broń, przekonany, że to jakiś podstęp. Gdy zacisnął dłonie na kolbie, a Jates puścił giwerę, Dave przyciągnął karabin do piersi, skierował go między stopy i zabezpieczył.


  – Jest pan pewien? – zapytał, zanim zdążył ugryźć się w język.


  – Kadeci nigdy nie zaakceptowaliby mnie jako dowódcy. Między naszymi ludami jest zbyt wiele nienawiści i nieufności – wyjaśnił Jates ze smutkiem. – Ruharowie postrzegają Verd-Krisów tak samo jak was, ludzi, czyli jak pupili – kiwnął głową w stronę Biffta – przesadnie rozpieszczanych przez swoich właścicieli. Pułkownik Perkins, jeśli mamy jakiekolwiek szanse na przetrwanie tej katastrofy, musi pani nas poprowadzić. – Jates zaprezentował Emily nienaganny salut US Army.


  Emily Perkins w duchu zżymała się na presję, którą na nią wywierano. Cholera, czy dla odmiany ktoś inny nie mógłby wziąć odpowiedzialności? Skoro los uparł się, by ją dręczyć, czy choć od czasu do czasu nie mógłby potraktować jej ulgowo? Odwzajemniła salut.


  – Surgunie Jates, czy ma pan więcej tych magicznych chipów sterujących?


  – Miałem jeszcze jeden, ale został w części statku, która poniosła poważne szkody w bitwie.


  – A zatem – wskazała na karabin w rękach Dave’a – to jedyna aktywna broń na pokładzie.


  – Zgadza się.


  – Przynajmniej jedyna, o której wiem. – Perkins przekrzywiła głowę.


  – Musimy sobie ufać – odparł Jates z nieprzeniknionym wyrazem twarzy.


  Podpułkownik wiedziała, że jaszczur ma rację.


  – Sierżancie Czajka, proszę wraz z Jatesem eskortować buntowników do aresztu.


  Dave ostentacyjnie odbezpieczył karabin.


  – Ma’am, inni kadeci pewnie także dołączyli do buntu. Co z nimi?


  – Jeśli nie dowiemy się, kto konkretnie brał w nim udział, musimy wszystkich uznać za niewinnych, dopóki nie udowodnimy im winy. Potrzebujemy jak najwięcej osób do naprawy okrętu, więc na razie chciałabym uznać ten… incydent… za sprawę zamkniętą. Gdy skontaktujemy się z flotą, ruharskie władze zajmą się kwestiami prawnymi.


  Sądząc po minie, Dave’owi nie podobał się ten pomysł.


  – Tak jest, ma’am – powiedział. Postanowił jednak, że jeśli ktoś choćby krzywo na niego spojrzy, wpakuje go do mamra, a dopiero potem będzie zadawał pytania. Nie zamierzał pozwolić, by chomicze szczeniaki mieszały go z błotem.


  Perkins skupiła się na Kristangu… Czy raczej na Verd-­-Krisie.


  – Surgunie Jates?


  – Słucham, pani pułkownik.


  – Proszę się upewnić, że ci kadeci nie znają sztuczek pozwalających im uciec z więzienia.


  Na te słowa Verd-Kris uśmiechnął się, tym razem niezbyt odrażająco.


  – Tak jest, pani pułkownik.


  *


  Kiedy Dave wyprowadził Biffta i jego ekipę, Perkins podpłynęła do stanowiska Jinn.


  – Masz już wstępną ocenę?


  – N…nie – wyjąkała kadetka. Ręce się jej trzęsły. Nie była gotowa na tak przytłaczającą odpowiedzialność. Wiedziała o tym, ale nie mogła też po prostu odejść. To na nią liczyła teraz cała załoga. – Pani pułkownik, nawet jeśli uda się zrestartować reaktory, nie odważę się przesłać okrętowi energii. Jest tu zbyt wiele przewodów z otwartymi obwodami i innych systemów, które mogą wybuchnąć, jeśli pójdzie do nich niewyregulowana moc. Trzeba… Trzeba odizolować cały pokład od wręgi sześćdziesiątej siódmej. – Wskazała na grube przepierzenie od strony rufy, chroniące delikatne układy biologiczne przed promieniowaniem z reaktorów i napędu skokowego. – Potrzebowałabym do tego więcej osób. I to takich, które znają się na rzeczy. Nie mogę jednocześnie stać tutaj i zarządzać zespołami roboczymi.


  – Rozumiem. Garnor, weź głęboki oddech. – Perkins położyła dłoń na ramieniu kadetki. – Dasz radę?


  – Ale jak? – Jinn machnęła palcami na konsolę przed sobą, gęsto zasłaną niejasnymi danymi, z których wszystkie wymagały jej wytężonej uwagi. – To niemożliwe!


  – Nie mów mi o rzeczach niemożliwych, kadetko – odparła Perkins łagodnym, pokrzepiającym tonem. – Moi ludzie zniszczyli kristańską grupę bojową przy pomocy prastarych dział maserowych, o których nikt wcześniej nie wiedział. A potem utknęliśmy na wyspie z drużyną wrogich komandosów i bez broni, a mimo to znaleźliśmy sposób, by wybić te podłe gady do nogi.


  – Tak, ma’am – powiedziała Jinn ze słabym uśmieszkiem. Fakt, że w ogóle mogła zdobyć się na uśmiech, dobrze wróżył.


  – Działaj dalej, a ja spróbuję zorganizować pracę zespołów roboczych.


  – Z całym szacunkiem, pani pułkownik, ale nie wie pani nic o systemach na tym okręcie.


  – Racja. Znam za to kogoś, kto wie.


  *


  Spiesząc do kolejnej dziury w kadłubie wymagającej łatania, Nert zatrzymał się przy areszcie. Zdjął wcześniej hełm i przytroczył go do pasa. Futro na czubku głowy kleiło mu się od potu, a kontur hełmu odcisnął się na czole.


  – Witam, pani Shauno – odezwał się wesoło do ludzkiej koleżanki.


  Nert, Dave i Jesse zazwyczaj zwracali się do siebie, używając ksywek, ale dwaj panowie nie wymyślili jeszcze akceptowalnego pseudonimu dla Shauny. Jesse próbował ją nazywać „Atomówką”, zwyczajnie dlatego, że swoimi działaniami doprowadziła do zmiecenia całej wyspy z powierzchni Paradise, jednak nie był to dobry pomysł.


  – Jak się pani miewa?


  Zanim Shauna zdążyła się odezwać, Bifft trącił łokciem jednego z pobratymców, jednocześnie obrażając młodego kadeta.


  – O, Nert, przyszedłeś dotrzymać towarzystwa swojemu zwierzaczkowi?


  – Siedź cicho, Bifft. – Nert wycelował palec w starszego kadeta, robiąc minę pełną gniewu i obrzydzenia. – Na pokładzie trwa kryzys, potrzebujemy wszystkich rąk do pracy, a ty… – Potrząsnął pięścią, usiłując dobrać słowa. – Ty jesteś bezużyteczny jak dziergany kondom!


  – Nerty! – Shauna nie mogła powstrzymać śmiechu. – Tego też nauczyłeś się od piechurów z Trzeciej?


  – Nie. – Chłopak wyglądał na zaskoczonego. – Słyszałem, jak Placek Kukurydziany mówi tak do Skiego. Czy źle użyłem tego wyrażenia? Jest bardzo barwne.


  – Racja, zdecydowanie barwne. – Dziewczyna zakryła usta, by więźniowie nie widzieli, że nie panuje nad śmiechem. – A przy tym prawdziwe. – Rzuciła ostre spojrzenie Bifftowi, natychmiast tracąc dobry humor. – Co słychać? – zwróciła się do Dandurfa.


  Nert wskazał na zestaw przyczepiony do pasa.


  – Obawiam się, że mamy tu więcej dziur w kadłubie niż łat. Dowódca mojego zespołu sądzi, że musimy zrobić, co się da, zaczynając od okolic maszynowni, a potem przechodząc dalej.


  – To idiotyzm! – zaprotestował Bifft. – Powinniście najpierw przeprowadzić analizę okrętu, a dopiero potem ustalić hierarchię najważniejszych części. Jeśli nie zabezpieczymy systemów podtrzymania życia, zanim uszkodzą się jeszcze bardziej, wszyscy wkrótce zginiemy!


  – Ty już miałeś szansę, żeby pomóc, Bifft. – Nert zbył skompromitowanego starszego kadeta machnięciem ręki, co jeszcze parę godzin wcześniej wprawiłoby samego Dandurfa w osłupienie. Przez próbę wszczęcia buntu notowania Colhsoona spadły tak nisko, że Nert miał już gdzieś zdanie byłego przywódcy kadetów na jakikolwiek temat. – Teraz najlepiej zrobiłbyś, przestając oddychać, żeby zaoszczędzić tlen dla załogi naprawiającej okręt. Pani Shauno, muszę już iść. Wrócę, gdy będę mógł.


  – Nie martw się o mnie, Nerty. Poradzę sobie.


  Shauna chciała robić coś bardziej pożytecznego niż doglądanie kadetów bezpiecznie zamkniętych za kratkami, rozumiała jednak, że ludzie najzwyczajniej w świecie przeszkadzali przy naprawach skomplikowanego okrętu kosmicznego. A jednak Irene i Derek ćwiczyli, by móc pilotować krążownik i skoczyć, jeśli uda się przywrócić zasilanie, podczas gdy Jesse i Dave wspomagali grupę roboczą łatającą kadłub. Ludzie nie musieli rozumieć zasad nawigacji w nadprzestrzeni, by zaklejać wewnętrzne poszycie. Shauna nie mogła się doczekać końca warty.


  *


  Niedługo po odejściu Nerta do pomieszczenia prowadzącego do pokładowego aresztu wciągnęła się Perkins. Przedział był większy, niż się tego spodziewała po krążowniku szkoleniowym, ale z drugiej strony prawdopodobnie został „Tosterowi” po służbie na froncie. Pośrodku pomieszczenia unosili się Bifft i jego dwaj koledzy. Patrząc ze zwykłej perspektywy, wisieli głowami do dołu. Perkins pomyślała, że te bachory zrobiły to celowo, by wkurzyć samotną wartowniczkę.


  – Jarrett. – Skinęła głową.


  – Ma’am. – Shauna poklepała ciężki klucz nastawny leżący na jej kolanach. – Proszę się nie martwić. Te pajace nigdzie się nie wybierają.


  – Pułkownico Pyrkins – Bifft przekręcił nazwisko i rangę Emily, wiedząc, że to ją rozdrażni. – Jako więzień mam swoje prawa. – Przesunął palcem po zakrzep­łej strużce krwi na twarzy, w miejscu gdzie dostał kolbą, a potem pomachał połamanymi palcami. – Musicie zapewnić rannym więźniom należytą opiekę medyczną. Żądam…


  – Niczego nie będziesz żądał, smarkaty gnojku! – Perkins była zbyt zmęczona, by zadbać o właściwą stanowczość tonu. – Nie jesteś więźniem, tylko buntownikiem. Sprawdzałam przepisy ruharskiej floty. Stawiają sprawę jasno. Ktoś podejmujący próbę buntu na okręcie w warunkach bitwy ma co najwyżej prawo naszczać w portki, zanim wyrzucą go przez śluzę. Twoja flota, twój lud bierze udział w wojnie… kadecie. Ruharowie się nie patyczkują i za to ich podziwiam.


  – Jesteś obca. Nie masz prawa…


  – Jestem oficerem dowodzącym tym okrętem. – Perkins pomachała zFonem, by Bifft mógł zobaczyć pełen zestaw kodów dowodzenia.


  – Przecież nas nie zabijecie. – Colhsoon odzyskiwał dawną arogancję. Doszedł do wniosku, że gdyby Ziemianka postanowiła wyrzucić go przez śluzę, zrobiłaby to już dawno, zanim straciłaby cierpliwość. – Moja rodzina jest potężna. Nie ośmielisz się mnie tknąć.


  – Ma’am, proszę mi dać dwie minuty sam na sam z tym ćwokiem. – Shauna zagrzechotała kluczem o przepierzenie za plecami. – I tak ma już pokiereszowaną mordę. Nikt się nie domyśli.


  – Nie marnuj energii, Jarrett. – Perkins zmarszczyła czoło.


  – Przyszła się tu pani puszyć, pani Perkins? – zapytał Bifft zaczepnym tonem zarezerwowanym dla kumpli, jednak lęk w oczach zdradzał jego prawdziwe emocje.


  – Nie. Przyszłam zagonić wasze kudłate dupska do roboty – wyjaśniła Perkins bez ogródek.


  Takiej odpowiedzi Bifft się nie spodziewał. Zapomniał języka w gębie, aż w końcu jeden z kolegów trącił go łokciem. Colhsoon popukał palcem w słuchawkę.


  – Chyba coś się źle przetłumaczyło…


  – Dobrze słyszałeś. Do roboty. Jeśli mamy przetrwać, musimy naprawić okręt i potrzebuję do tego całej załogi. Nie mogę pozwolić, by trzej w pełni sprawni Ruharowie trwonili czas w pudle tylko dlatego, że jeden z was jest durniem. – Spojrzała Bifftowi w oczy.


  – I niby mielibyśmy ci zaufać? – zapytał Bifft kpiąco.


  – Nie mnie, tylko urmatowi Datha. To on postanowił mianować mnie dowódcą.


  Dostrzegając szansę odkupienia i podreperowania reputacji, Bifft butnie skrzyżował ramiona na piersi.


  – Dlaczego mielibyśmy pomóc?


  – Po pierwsze dlatego, że w przeciwnym razie wszystkich na tym pokładzie może czekać śmierć, w tym także waszą trójkę, półgłówki. Po drugie, bez względu na to, jak wpływowych macie rodziców, jedyną rzeczą, której dowódcy waszej floty nie trawią bardziej od buntu, jest nieudany bunt. Twoi kumple będą mogli utrzymywać, że zostali wprowadzeni w błąd przez dowódcę kadetów. Pod warunkiem że zgodzicie się pomóc w naprawach.


  Perkins widziała, że trafiła w dziesiątkę, patrząc na niezręczne ruchy dwóch kadetów i pełne skruchy spojrzenia, jakie rzucali prowodyrowi. Może i słuchali Biffta, gdy wydawało im się, że przejmą okręt, jednak teraz, gdy bunt spalił na panewce, żaden z nich nie chciał zostać ukarany.


  – Kadecie Colhsoon, potrzebny mi ktoś, kto ustali hierarchię zadań i zorganizuje grupy robocze.


  To zdanie zdumiało Biffta bardziej niż jakiekolwiek inne słowa Perkins.


  – Mam kierować pracami naprawczymi? – zapytał.


  – Nie. Chcę, żebyś prowadził i koordynował zespoły kadetów, które będą wykonywać zadania. Kadet Garnor kieruje zespołem mechaników pracującym nad ogólnymi planami restartu reaktorów, ale ma jeszcze masę innej roboty, a ja nie mogę odciągać wyspecjalizowanych mechaników od ich zadań. Jesteś przywódcą kadetów. Postępuj, jak na przywódcę przystało.


  Bifft wiedział, że Ziemianka mu się przypochlebia. W tej chwili jednak zupełnie o to nie dbał. Otrzymał szansę na wydostanie się z upokarzających tarapatów. Nie przyznawał się do tego przed towarzyszami, jednak gdy usłyszał ponury huk zamykanych drzwi aresztu, o mało się nie załamał i nie rozpłakał ze strachu i wstydu. Zadrżał z ulgą, co nie uszło uwadze kolegów.


  – Może uściśniemy sobie dłonie? To chyba ludzki zwyczaj… – Ruhar wyciągnął rękę przez kraty.


  – Kadecie – Perkins przekrzywiła głowę i wydęła wargi w wyrazie niezadowolenia – nie dobijam z tobą targu, tylko wydaję ci rozkaz jako twój dowódca. Ty masz go po prostu wykonać.


  Bifft stężał, a dwaj pozostali więźniowie w napięciu czekali na jego reakcję. Colhsoon zrobił coś nieoczekiwanego. Dotknął policzka dwoma palcami, salutując na ruharską modłę.


  – Rozumiem i zgadzam się, pani pułkownik.


  – Znakomicie. Surgun Jates – gdy wypowiedziała to nazwisko, Verd-Kris wszedł do pomieszczenia – pójdzie z wami, by wam pomóc.


  Bifft zmartwiał na widok Verd-Krisa, mimowolnie zakrywając okaleczone palce zdrową dłonią.


  – Mamy sobie ufać, a jednak nasyła pani tego… osobnika – starał się ostrożnie dobierać słowa – żeby mnie szpiegował!


  – Nie jestem żadnym szpiegiem, nie obawiam się też, że przejmiesz tę łajbę. – Jates wlepił w niego wzrok. – Jeśli o to chodzi, dowiodłeś już swojej absolutnej niekompetencji. Zobaczymy, czy potrafisz przydać się do czegokolwiek na pokładzie.


  Bifft wiedział, że nie wygra kłótni o to, czy Jates powinien za nim chodzić.


  – Jeśli nie będzie mnie pan śledził, to czym się pan zajmie?


  – Moim zadaniem jest… powiedzmy, że motywowanie was do działania.


  – Niby jak? – zapytał Bifft, spoglądając to na Kristanga, to na kumpli, którzy z całą pewnością nie mogli mu pomóc.


  Jates wskazał na starszego kadeta.


  – Twój zad – potem przesunął dłoń nad swoją stopę – i mój but. Jakieś pytania?


  *


  Uniknąwszy kary śmierci albo przynajmniej długiej odsiadki, Bifft z zapałem zabrał się do wykonywania zadań. Perkins musiała przyznać, że przywódca kadetów wykazywał się znakomitymi zdolnościami organizacyjnymi i miał naturalną charyzmę, którą zjednywał sobie innych. Chcąc nie chcąc, podziwiała jego robotę. Uszeregował zadania na liście Jinn nie tylko według stopnia potencjalnego zagrożenia dla okrętu, ale także biorąc pod uwagę możliwość połączenia działań, by zminimalizować wymagany czas i ryzyko dla zespołów pracujących w niebezpiecznych warunkach. Grupy naprawcze zaczęły wkrótce uwijać się tak, by zdążyć przed kolejnymi awariami, a Jinn Garnor miała czas, by pomyśleć o innych kwestiach niż najbliższy kryzys. Kiedy Colhsoon pod eskortą Jatesa stawił się, by zameldować Perkins o postępach, Jinn uznała, że nadszedł czas na przekazanie złych wieści.


  – Możemy zrestartować jeden reaktor – powiedziała, unosząc brwi, by dać do zrozumienia, że nie jest całkiem pewna tych informacji. – Drugi jest zbyt mocno uszkodzony, by próbować go uruchomić ponownie.


  – Dobra, dobra, czyli nie jest źle. – Perkins stłumiła ziewnięcie. Była potwornie zmęczona, a nie zanosiło się, żeby mogła się zdrzemnąć w najbliższym czasie. – Czy okręt może działać z jednym reaktorem?


  – Może, ale nie o to chodzi. Osłona uszczelniająca działającego reaktora jest zepsuta. Nie mamy wystarczającej liczby części zamiennych, nie możemy też zdjąć osłon z drugiego reaktora, bo on ucierpiał jeszcze bardziej.


  – Z reaktora będzie przenikać promieniowanie?


  – Gorzej. Plazma. Kiedy wydostanie się poza uszczelnienia, przepali się przez osłonę zewnętrzną, a potem… – Jinn teatralnie wzruszyła ramionami. – Stracimy reaktor, wszystkie systemy w jego pobliżu i prawdopodobnie cały okręt.


  – Da się to jakoś zrekompensować?


  – Tak. Możemy ustawić bardzo niską moc reaktora i okresowo spuszczać plazmę, by ulżyć systemowi uszczelnień. Pani pułkownik, tylko tyle możemy zrobić, żeby zapobiec rozszczelnieniu. Szacuję, że po restarcie reaktora będziemy mieć zaledwie dziesięć dni, a potem trzeba go będzie wyłączyć na dobre.


  – Dziesięć dni? – pisnął Bifft ze zgrozą. – Nigdzie nie dolecimy w dziesięć dni!


  – Reaktor nie jest jedynym problemem. – Jinn przeczesała dłonią włosy w bardzo ludzkim odruchu, odgarniając grzywkę sprzed oczu. – Ani nawet najważniejszym. Akcja grupy bojowej nie była zaplanowana, więc flota nie wie, gdzie się znajdowaliśmy, gdy uderzyli Bosphuraqowie. Jeszcze przez dwa tygodnie nie zorientują się, że zniknęliśmy, a poszukiwania mogą trwać miesiącami. Albo i dłużej.


  – Zakładając, że flota przeprowadzi akcję poszukiwawczą i ratunkową – myślała głośno Perkins, od razu żałując, że wypowiedziała te słowa.


  – Na pewno będą nas szukać! – obruszył się Bifft. – Moja matka…


  – Bosphuraqowie mogli przypuścić szeroko zakrojony atak na terytorium Ruharów – wyjaśniła Perkins. – Flocie może brakować środków na akcje ratownicze, zwłaszcza że nie wiedzą, czy jest jeszcze czego szukać.


  – Oj… – Bifft pokornie spuścił wzrok. Nawet jego rodzice nie mogli tak po prostu kazać odnaleźć syna, jeśli flota była zajęta odpowiedzią na nalot Bosphuraqów.


  – Bez względu na to, jak się z tego chcemy wykaraskać, musimy wszystko zaplanować sami. – Perkins spojrzała na Jinn. – Jakie mamy opcje?


  – W tym cały problem, pani pułkownik. Nie widzę dla nas żadnych opcji. W kondensatorach mamy dość ładunku, by skoczyć kilka razy, a przy niskiej mocy reaktor mógłby powoli ładować kondensatory, może na jeszcze dwa skoki, zanim będę musiała go wyłączyć. Proszę zrozumieć, że ten okręt nie zdoła stąd dolecieć do świata możliwego do zamieszkania. Nawet gdyby wszystkie systemy działały idealnie, mało prawdopodobne jest, byśmy wykonali przelot między układami gwiezdnymi, zanim zużyje się jakiś kluczowy komponent. Nasze jednostki zwykle nie są zdolne do podróży międzygwiezdnych, dlatego korzystamy z jerapthańskich lotniskowców.


  – Tyle akurat wiem – odparła Emily z pewną dozą irytacji. – Czyli nie skoczymy do żadnej planety z warunkami do życia ani do przekaźnika danych, z którego moglibyśmy nadać sygnał, ani do stacji paliw dla floty, ani nigdzie indziej?


  Na panelu przed sobą przewijała mapę gwiazd obejmującą obszar w promieniu dwóch lat świetlnych od miejsca, które kapitan Striebich wskazała jako ich obecną pozycję. Było tam pusto. Cała masa kompletnej nicości. Dwa przecinek dwa lata świetlne od nich był brązowy karzeł, bez symbolu wskazującego na obecność obiektów jakichkolwiek istot z koalicji Rindhalu, czy nawet zautomatyzowanej stacji monitorującej.


  – Flota nie wie, gdzie jesteśmy – podsumowała – bo grupa bojowa zmieniła kurs, kiedy znaleźliśmy szczątki tamtego statku. Czy udałoby się zobaczyć pierwotny plan trasy lotu lotniskowca, przed zmianą kursu?


  – Ponieważ flota szukałaby nas na pierwotnie zaplanowanej trasie? Jasne, jest tutaj. – Jinn wyciągnęła dłoń i oddaliła obraz. – Przy najbliższym podejściu planowana trasa znajdowała się… – zmrużyła oczy – jakieś szesnaście lat świetlnych stąd.


  – Cholera. Niedobrze – powiedziała kwaśno Perkins. – Nie skoczymy tak daleko. Napęd nie przeniesie nas stąd w żadne przydatne miejsce. – Nie przeszło jej przez myśl, że mogła obrazić Ruharów, deprecjonując ich technologię napędu skokowego. Nawinęła na palec kosmyk włosów. Ten nerwowy nawyk zdawał się fascynować Ruharów. Potem oderwała rękę od włosów i przygryzła w zamyśleniu paznokieć kciuka. – Ale nie… – zaczęła cicho, mówiąc głównie do siebie – nie wiemy, czy ten lotniskowiec został zniszczony, prawda?


  – Przecież widzieliśmy, jak wybucha – żachnął się Bifft.


  – Nie. – Tym razem to Jinn się zamyśliła. – Widzieliśmy, że dostał tuż przed naszym skokiem. Nie zobaczyliśmy…


  Urwała, sięgając do kontrolek na stanowisku, by przywołać dane z czujników z ostatnich sekund przed skokiem „Ruh Tostella”. Zebrani patrzyli w napięciu na ostrzeliwany jerapthański okręt, potem jednak obraz zniknął, gdy krążownik wykonał skok.


  – Cofnij to – poleciła Perkins. – Za dużo zakłóceń. Możesz oczyścić obraz?


  – Pole bitwy było wtedy silnie nasycone energią – ostrzeg­ła Jinn, manipulując przekazem z czujników. – Mamy ograniczoną możliwość oddzielenia sygnału od szumu.


  – Jest. – Perkins energicznie dźgnęła palcem ekran. – Zatrzymaj tutaj. Nie, cofnij. O, tutaj! Co ja widzę? Wygląda na to, że lotniskowiec przyjął bezpośrednie trafienie w śródokręcie.


  Jinn zbadała niejasne dane z kilku różnych czujników, przepuszczając obrazy przez filtry. Poddała się dopiero, gdy nie dało się już bardziej wyklarować danych.


  – Ma pani rację. Pocisk trafił go w stępkę na chwilę przed naszym skokiem.


  – A zatem – powiedziała Perkins z ledwie tlącą się nadzieją – tak naprawdę nie wiemy, czy ten okręt został zniszczony.


  – To szaleństwo. – Bifft uniósł ręce. – Nie możemy kierować się zwykłym chciejstwem!


  Perkins zignorowała starszego kadeta.


  – Co to takiego? – zapytała o jasny punkt blisko górnej krawędzi ekranu.


  – To… – Jinn zastanowiła się przez chwilę. – Hmm… Wygląda na to, że niszczyciel „Miasto Sandeppe” skoczył niecałą sekundę przed nami. Oj… – jęknęła z niepokojem. – Nie. Raczej próbował skoczyć. Proszę spojrzeć na zaburzenia horyzontu zdarzeń jego tunelu skokowego. Był zbyt daleko od krawędzi pola wytłumiającego. – Napotkała wzrok Perkins. – Mało prawdopodobne, by „Sandeppe” wyszedł cało z tej próby.


  – Przykro mi to słyszeć. – Podpułkownik wiedziała, że te słowa brzmiały oschle, zwłaszcza że mowa była o prawie setce poległych Ruharów. Co innego mogła jednak powiedzieć? Wszyscy w grupie bojowej prawdopodobnie również byli martwi, tak samo jak załoga jerapthańskiego okrętu.


  – Prawdę mówiąc, mogło nam to wyjść na dobre. – Komentarz Jinn zaskoczył Perkins. Dostrzegając to, kadetka pospieszyła z wyjaśnieniem. – Zapaść horyzontu zdarzeń „Sandeppe” mogła wytworzyć miejscowe zaburzenia przestrzenne i powstrzymać Bosphuraqów przed skoczeniem za nami.


  – Ale ten krążownik i tak by w końcu skoczył? – domyśliła się Perkins.


  – Tak. – Jinn zmarszczyła się, usiłując przypomnieć sobie zawiłości fizyki skokowej, której nie omawiano zbyt szeroko podczas jej studiów. – Bosphuraqowie musieliby przebyć sporą odległość w zwykłej przestrzeni, by znaleźć się daleko od zaburzeń, a dopiero potem skoczyć.


  – O jakiej odległości mówimy? Czy ten krążownik może dalej tam być?


  – Nie, nie musieliby lecieć aż tak daleko. Ich okręt potrafi przyspieszać w zdumiewającym tempie. – Jinn wiedziała o tym, bo po bitwie poświęciła kilka minut na zapoznanie się z informacjami o przeciwniku.


  – Świetnie – mruknęła Perkins. – Czyli nie ma powodów, by przypuszczać, że Bosphuraqowie nadal kręcą się po polu bitwy.


  Bifftowi nie podobało się to, co słyszał. Nastawił z niepokojem uszy.


  – Nie sugeruje pani chyba skoku z powrotem w tamto miejsce?


  – Kadecie Colhsoon, ja niczego nie sugeruję. Rozważam różne opcje i mogę wydać rozkaz skoku na pole bitwy. – Jej ton dawał jasno do zrozumienia, że nie oczekuje wkładu w dyskusję od byłego przywódcy nieudanego buntu.


  Jinn pokiwała głową, nie zwracając uwagi na Biffta. Jeszcze dzień wcześniej nie mogłaby sobie na to pozwolić.


  – Liczy pani, że niektóre z naszych okrętów mogły przetrwać?


  Perkins przytaknęła.


  – Nie widzę lepszych możliwości. Bosphuraqowie wiedzą, że nasze jednostki nie potrafią podróżować między gwiazdami. – Nie zauważyła, że powiedziała „nasze”, a nie „wasze”, mówiąc o ruharskich okrętach. – Może kiedy rozpołowili lotniskowiec chrząszczy, uznali zadanie za wykonane i polecieli dalej? Owszem, kadecie Colh­soon, przemawia przeze mnie chciejstwo – przyznała zawadiacko. – Czasami jednak nie można polegać na niczym więcej. Siedząc tu bezczynnie, pokażemy jedynie, że chcemy powolnej śmierci.


  Bifft spojrzał na Jinn, szukając wsparcia, ona jednak odwróciła wzrok.


  – Pułkownik Perkins – tym razem poprawnie wymówił nazwisko i rangę – jeśli Bosphuraqowie nadal tam są, skok powrotny przyniesie nam niechybną śmierć.


  – Racja. Sądzę jednak, że Bosphuraqowie nie mieli taktycznie uzasadnionych powodów, by zostać w tamtym obszarze. Bez względu na to, dlaczego śledzili i zaatakowali naszą grupę bojową, ich misja skończyła się pomyślnie, gdy unieszkodliwili lotniskowiec.


  Zdecydowała, że najlepsze szanse na przeżycie da im powrót do jedynego miejsca w ich zasięgu, gdzie mogli znaleźć pomoc. Pozostawało tylko pytanie, czy uda im się to zrobić.
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  – Możemy to zrobić? – zapytała Perkins, szukając miejsca, do którego mogłaby podpłynąć w ciasnym pomocniczym centrum sterowania.


  – Skoczyć? Pewnie – odpowiedział pospiesznie Derek. – Problem w tym, że nie mamy pojęcia, jak się programuje skok. Bladego pojęcia, pani pułkownik. W żadnych z dostępnych nam materiałów szkoleniowych nie było o tym choćby wzmianki.


  – A nie ma jakiejś lekkiej, łatwej i przyjemnej funkcji w stylu „skocz z powrotem”? Coś jak przycisk oddzwaniania na telefonie? – zażartowała Perkins, mając jednak odrobinę nadziei.


  – Nawet gdyby była, ma’am, to skok, który wykonaliśmy pod wpływem pola wytłumiającego, był tak kiepski, że system nie wiedziałby, gdzie ma nas przenieść. Musimy wezwać paru sprytnych kadetów, żeby pomogli nam zaprogramować komputer skokowy.


  – Dobra, ale napęd może przeprowadzić skok, prawda? Garnor mówiła, że w kondensatorach jest jeszcze dość mocy.


  – Wystarczy bez problemu, ma’am – zgodziła się ­Irene. – Wyskoczyliśmy z częściowego pola wytłumiającego, co pochłonęło wiele dodatkowej mocy. Przy skoku powrotnym powinniśmy jej zużyć dużo mniej. Chyba że cewki się zużyły po skoku. Będę musiała zapytać mechaników.


  – Zrób to koniecznie – poleciła Perkins – a ja znajdę jakichś kadetów z przynajmniej podstawową wiedzą o fizy­ce skokowej.


  Podróżowanie z prędkością nadświetlną było sprawą krytycznej wagi dla ruharskiej floty i ogółu działań wojennych. Teoria i nawigacja skoku z pewnością były ważnymi tematami w szkołach wojskowych. Niestety, żaden kadet na pokładzie „Ruh Tostella” nie miał wystarczającego doświadczenia, by zaprogramować skok w rzeczywistych warunkach. Nawet starsi kadeci opanowali głównie fizykę i teorię skoku, nie stosując jej w praktyce.


  Na szczęście na okręcie znajdowała się jeszcze inna osoba z doświadczeniem praktycznym w zakresie nawigacji skokowej, choć zdobytym jedynie na symulatorze. Ser-Kotreh Tutula zgłosiła się na ochotnika, gdy usłyszała, że Perkins potrzebuje pomocy.


  – Dziękujemy, ale nie, nie rozumiesz. – Irene pozwoliła, by zmęczenie wzięło górę. – Nie chcemy, żebyś nam pomagała, tylko żebyś to zrobiła. Od początku do końca. Ja i Derek nie wiemy, jak działa cokolwiek z tych rzeczy. – Machnęła ręką w stronę skomplikowanych kontrolek na ekranie. – Jesteśmy zieloni.


  – Wielka szkoda. – Tutula zmarszczyła brwi w bardzo ludzkim wyrazie, dużo przyjemniejszym dla oka niż kristański uśmiech. – Wykwalifikowani starsi kadeci będą musieli pomóc mi w obliczeniach. Są zawiłe, a przy ich weryfikacji nie można pozwolić sobie na błędy.


  – Dziękuję. Jeśli będziemy ci potrzebni, daj nam znać. Chociaż… – Irene parsknęła. Nienawidziła poczucia bezużyteczności i niemożności wpłynięcia na własny los. – Ogólnie rzecz biorąc, postaramy się nie wchodzić ci w drogę.


  – Ponieważ ogranicza nas czas, najlepiej będzie, jeśli nie weźmiecie w tym udziału. Może później będę miała czas, by objaśnić wam ten proces, ale…


  – Jasne, rozumiemy. – Derek pogładził ramię Irene, by ukoić jej zranione ego. – Dopóki nie przyswoimy podstaw teorii, oglądanie procedury nie zda się nam na nic. Tutula, czy kadeci zgodzą się, by Verd-Kris programowała skok ich okrętu kosmicznego?


  – Niektórzy bez wątpienia będą niezadowoleni – stwierdziła Tutula z zagadkową miną. – Ci, którzy odmówią uczestnictwa, zostaną odnotowani i spodziewam się, że dowództwo floty udzieli im stosownej reprymendy. W przeciwnym razie sama się tym zajmę.


  *


  Bifft wrócił, by pomówić z Jinn Garnor, tym razem bez eskorty surguna Jatesa, który był akurat zajęty „motywowaniem” grupy kadetów zatykających dziurawy zbiornik paliwa.


  Jinn wysłuchała słów wyszeptanych przez Colhsoona.


  – Proponujesz, żebym sabotowała napęd skokowy? – zapytała z niedowierzaniem.


  – Ciiii! – Bifft rozejrzał się pospiesznie, jednak nikt w gwarnym pomieszczeniu nie słyszał tego pytania. – Nie cały napęd, tylko jego obwód sterujący – wyjaśnił, odzyskując naturalną pewność siebie. – Musimy powstrzymać obcą przed zawróceniem nas na pole bitwy. Przecież to szaleństwo. Samobójstwo! – Chciał dotknąć jej ramienia, by zaakcentować wypowiedź, jednak Jinn odsunęła się od niego.


  – Może to być ryzykowne – przyznała. Nie była do końca pewna, czy cewki napędowe nie wybuchną po przyjęciu energii. – A jakie ty masz propozycje?


  – Zostańmy tu i zaczekajmy na ratunek. Bez zużywania mocy na skoki i napęd reaktor może…


  – Reaktor nie będzie działać wiecznie. Mówiłam ci przecież.


  – To niesamowite, że udało ci się go zrestartować.


  Bifft błysnął zębami w uśmiechu, który niegdyś uchodził za czarujący. Teraz jednak chłopak obawiał się, że większość kadetów potrafiła przejrzeć jego pochlebstwa i manipulacje. Jinn spojrzała na niego i skrzyżowała ramiona, więc pospiesznie przeszedł do rzeczy.


  – Yyy, no tak. Dopóki reaktor jeszcze jest na chodzie, wykorzystajmy go do naładowania wszystkich akumulatorów. Dzięki temu systemy podtrzymywania życia będą działać dłużej, kiedy już trzeba będzie wyłączyć reaktor.


  – Dłużej? To znaczy ile? A co potem? Wskoczymy w lądowniki i jakoś przeżyjemy w kombinezonach? W ogóle mnie nie słuchałeś. – Jej ton sugerował, że był to powszechny problem z Bifftem Colhsoonem. – Flota nie ma zielonego pojęcia, gdzie jesteśmy. Nawet jeszcze nie wie o naszym zaginięciu!


  – Zatem czekanie w jednym miejscu to rozwiązanie dobre jak każde inne. Powinniśmy zostać tutaj, zamiast ryzykować skok.


  – Mylisz się. – Jinn zgarnęła grzywkę sprzed oczu. – Pole bitwy było wypełnione wysokoenergetycznymi cząsteczkami. Jeśli jakikolwiek obszar ma przyciągnąć uwagę szukających nas okrętów, będzie to tamto miejsce, nie to.


  Bifft miał ochotę się kopnąć na myśl, że o tym nie pomyślał. Był jednak na tyle uparty, by nie przyznawać się do pomyłki.


  – Wiesz, co jeszcze było na polu bitwy? Okręt Bosphuraqów! Skok powrotny będzie zbyt ryzykowny. Jinn, chcę tylko, żebyś…


  – Nie! Nie zrobię tego! Ty również nie. Zostaw moje obwody w spokoju. – W oczach Jinn tlił się gniew.


  – Będziesz słuchała obcej, choć wiesz, że jej plan to wariactwo?


  – Będę jej słuchała, bo taki mam obowiązek i ponieważ zgadzam się z nią. Nie możemy tu siedzieć i czekać, aż padnie reaktor, a potem podtrzymywanie życia. W zasięgu naszego skoku nie ma miejsca, w którym zdołalibyśmy przeżyć. Najlepsze szanse będziemy mieli, jeśli w miejscu bitwy wciąż jest jeden z naszych okrętów.


  – Teraz to ty zatracasz się w chciejstwie. – Bifft odwrócił się zdegustowany, dziwiąc się, że kiedykolwiek mógł pragnąć tak słabej kobiety.


  – Chcę żyć, a ty nie przedstawiłeś lepszej opcji. A teraz wynoś się z mojego centrum sterowania. – Ponagliła go machnięciem dłoni. – Mam robotę.


  *


  Irene uniosła rękę, by zwrócić uwagę Perkins.


  – Wszystkie stanowiska zgłaszają gotowość do skoku, pani pułkownik.


  – To znaczy najlepszą gotowość, na jaką nas stać?


  – Ekhm, tak. Ma’am, do sprawdzenia nie pozostało nic, czego nie skontrolowano już co najmniej trzy razy. Niewiadome wyjaśnią się dopiero po zasileniu cewek skokowych.


  To musiało wystarczyć, bez względu na to, co sądziła Perkins. A trzeba nadmienić, że wcale jej się to nie podobało.


  – Przypomnij mi, ile czasu musi minąć od skoku, żeby czujniki mogły nam przekazać użyteczne dane?


  – Siedem sekund, żeby nastąpił pełny reset, może osiemnaście sekund, żeby odzyskać całkowitą sprawność, ma’am – ostrzegła Irene aktualną dowódczynię okrętu. – Tyle tylko, że czujniki „Tostera” mocno oberwały w walce. Straciliśmy cały zestaw na lewej burcie, a w zestawach grzbietowych są spore luki.


  – Czy mogłoby to przeszkodzić sensorom w wychwyceniu echa powrotnego po wyrywkowym przeszukaniu?


  – Nie. Impulsy aktywne są tak mocne, że mogłabym wykryć okręt samymi czujnikami w kombinezonie, gdybym była na zewnątrz.


  – To nie będzie konieczne, Striebich.


  Kadeci byli oburzeni, słysząc, że Perkins zamierza przeskanować pole bitwy impulsami aktywnych czujników zaraz po zakończeniu skoku. Doktryna floty mówiła, że maskowanie to sprawa życia i śmierci i nie wolno ryzykować ujawnienia, zwłaszcza w sytuacji grożącej walką. Perkins doszła do wniosku, że intensywny rozbłysk gamma po skoku przychodzącym i tak oświetliłby ich pozycję dla dowolnej jednostki przebywającej w pobliżu, a zresztą pole maskujące „Tostera”… cóż, mocno się przypaliło. Na wypadek gdyby zamaskowany wrogi okręt zamarudził na polu bitwy, Perkins wolała wykryć nieprzyjaciela za pomocą echa z czujników, a nie dzięki wiązkom maserowym szatkującym „Ruh Tostella”.


  – Czy jeśli wypatrzymy złych gości, będziemy mogli stamtąd od razu nawiać?


  – Tak. – Derek wywołał na konsoli listę opcji skoku. – Krótkim skokiem, a potem długim. Im dłużej trzeba będzie inicjować skok, tym mniejszą precyzję osiągniemy – ostrzegł.


  „Krótki-długi” był standardową procedurą ruharskiej floty przy skokach w celu ucieczki. Wykonywano krótki skok, by oddalić się od pola bitwy, i podrzucano rezonatory kwantowe tuż przed kolejnym skokiem, by zmylić czujniki nieprzyjaciela co do celu lotu. Potem skakano dalej z nadzieją, że gdy wróg odnajdzie już miejsce docelowe, uciekającego okrętu dawno tam nie będzie. Derek zgadzał się z tym rozumowaniem, jednak „Ruh Tostella” nie miał rezonatorów, a po krótkim skoku musiał zatrzymać się na jakieś czterdzieści minut, by można było wykonać obliczenia przed dłuższą podróżą. Bonsu pomyślał, że jeśli będą na nich czekać Bosphuraqowie, los „Tostera” będzie przesądzony.


  – Nie ma więc na co czekać. Włączcie alarm przygotowania do skoku i zacznijcie przesyłać moc do cewek. – Perkins zamknęła na chwilę oczy, modląc się w duchu: „Boże, proszę, nie pozwól mi tego spieprzyć. Wszyscy na mnie liczą”.


  *


  „Ruh Tostella” wykonał skok z nie najgorszą precyzją, zważywszy, że programowaniem zajęła się po części grupa trzecioroczniaków. Jeśli wierzyć systemowi nawigacji, krążownik chybił celu tylko o czternaście tysięcy mil. Z punktu widzenia sztuki wojny w kosmosie praktycznie wyskoczył prosto na cel. Perkins uznała to za dobry znak.


  – Mamy coś? – zapytała, obserwując jednocześnie zegar i ekran czujników. Mijały sekundy, a wyświetlacz nadal niczego nie pokazywał.


  Nagle się rozjarzył.


  – Kilka kontaktów – zawołał Derek głośniej, niż było to konieczne. – Czekaj, czekaj – zwrócił się do Irene, która już trzymała palec nad przyciskiem uruchamiającym skok. – Wszystkie kontakty są potwierdzone, pani pułkownik, nie wychwytujemy zamazanych sylwetek, jakie pojawiłyby się, gdyby był tu zamaskowany okręt. Tak czy inaczej, sporo tych kontaktów. – Gwizdnął. – Wygląda to na wielkie śmietnisko.


  – Striebich, nie zabieraj palca znad przycisku – poleciła Perkins – ale nie aktywuj skoku bez mojego rozkazu. Możemy wykonać ograniczoną liczbę skoków, zanim ta krypa całkiem nawali.


  W miarę jak dane z czujników coraz bardziej się klarowały, Perkins odczuwała słabnące napięcie i rosnący lęk. Jeśli bosphuracka łajba nie miała superskutecznego pola maskującego ani nie odleciała tak daleko, że nie zdążyli jeszcze otrzymać informacji zwrotnej dla czujników, wyglądało na to, że na polu bitwy nie ma zagrożeń. Ani potencjalnych jednostek ratunkowych.


  – Nic? Nikogo już tu nie ma? – Perkins nachyliła się nad fotelem Irene, przerzucając spojrzenie z jednej części ekranu na kolejną. W okolicy roiło się od dryfujących szczątków do tego stopnia, że „Ruh Tostella” musiał dwukrotnie wykonać manewr, by nie zderzyć się z niebezpiecznymi, wirującymi śmieciami. Aktywne czujniki dokładnie wybadały teren w promieniu pół miliona mil. Nigdzie w pobliżu nie było widać choćby jednego nienaruszonego okrętu. Pokładowy system identyfikacyjny z trudem mógł ustalić, z jakiej jednostki pochodziła większość odłamków, ponieważ były one drobne i rozrzucone.


  – Na to wygląda, ma’am – stwierdził Derek. – Przykro mi.


  – Wszystkim nam jest przykro, Bonsu. Czy jakaś jednostka mogła stąd uciec?


  – Jest taka możliwość – odparł Derek bez cienia nadziei w głosie. – System może potwierdzić jedynie sześćdziesiąt trzy procent masy, która powinna się tu znajdować, jednak niektóre okręty, jak choćby „Miasto Sandeppe”, ostro wybuchły. Nie pozostało po nich nic, co pozwoliłoby określić masę, bo duża jej część zmieniła się w energię.


  – Jakieś ślady „Wchodzę w To”?


  – Stracił cały przód. Tutaj jest jego większość. – Derek wskazał na ekranie luźną chmurę. – Za to część rufowa… Hmmm, to ciekawe. Wygląda na to, że jest prawie cała. – Powiększył obraz, by pokazać krótki odcinek szkieletu lotniskowca, z samotną, pustą platformą dokującą, wciąż przymocowaną do maszynowni rufowej. – Ech, no tak, tam też trochę oberwali.


  Gdy Derek nadal przybliżał obraz pokiereszowanego lotniskowca, zauważyli reaktor. Plazma wyciekała z niego przez dziurę wypaloną w zewnętrznej osłonie. Cała okolica reaktora była osmalona i stopiona.


  – Nie wygląda to dobrze – mruknął Derek.


  – Cholera. – Perkins potrząsnęła głową.


  Możliwe, że rozbudziła nadzieje załogi na próżno. „Ruh Tostella” nadal nie mógł skoczyć do żadnej przydatnej lokalizacji, a ich jedyny działający reaktor nieuchronnie zdążał ku awarii. Wszystko, na co wcześniej liczyli, powoli umierało w tej części międzygwiezdnego pustkowia.


  – Zabezpieczyć nas przed przeszukaniem aktywnym – rozkazała. – Przy tych wszystkich śmieciach wysyłanie lądowników będzie zbyt niebezpieczne. – Największym problemem były szczątki uderzające o siebie i rozbijające się na mniejsze kawałki, mknące bezładnie we wszystkich kierunkach. – Wypuśćcie drona rozpoznawczego. Chcę pełnego skanu pozostałości lotniskowca. Jeśli zauważycie jeszcze inny odłamek na tyle duży, by można go było zbadać, poślijcie następnego drona. Niczego nie możemy przegapić.


  *


  Niczego nie przegapili, bo nie było czego przegapiać. Poza częścią rufową „Wchodzę w To” największy odłamek miał wielkość lądownika. Krążownik bojowy Bosphuraqów wykazał się bezlitosną dokładnością podczas likwidowania ruharskich jednostek, do tego stopnia, że Perkins zastanawiała się, czy kapitan nieprzyjaciela chował do tych Ruharów jakąś osobistą urazę. Walka w kosmosie rzadko oszczędzała istotne fragmenty okrętów. Energia kinetyczna dział elektromagnetycznych i wybuchowa moc głowic przeciwokrętowych mogły błyskawicznie rozerwać odsłonięte jednostki na strzępy, a pojedyncze trafienie w reaktor albo kondensatory napędu skokowego groziło samozniszczeniem nieszczęsnej łajby. Mimo to Perkins liczyła, że znajdzie w chmurze śmieci cokolwiek, co jej się przyda, i robiła, co mogła, by zachować pozory pewności siebie wobec niepewnej załogi. Drugi dron rozpoznawczy wyleciał, by zbadać kilka pozostałości po ruharskich okrętach, nie znalazł jednak niczego użytecznego, więc Perkins kazała mu zawrócić, kiedy niefortunnie przesłał zdjęcia ukazujące wśród szczątków zmasakrowane zwłoki Ruharów. Kadeci nie musieli oglądać zmrożonych, spalonych i wzdętych ciał swoich rodaków.


  Porzucając nadzieje na doświadczenie cudu wśród ruin ruharskiej grupy bojowej, podpułkownik skupiła się na tym, co zostało z lotniskowca, wiedząc, że znalezienie żywych Jeraptha w tej części okrętu również graniczyło z cudem. Dała swojej kadetce dość czasu na zbadanie zniszczonego lotniskowca, posyłając na przeszukanie dwa dodatkowe drony. Zapytała Jinn o zdanie dopiero po upływie sześciu godzin.


  – Co sądzisz? – spytała, przekazując jej bidon z gorącym klah. – Da się z niego coś odratować? Coś, co mog­łoby się nam przydać?


  – Nie. – Jinn potrzebowała klah, by nie usnąć. – Jego układ napędowy do zwykłej przestrzeni to teraz złom. Jedna trzecia napędu została zwyczajnie odcięta. Cokolwiek go trafiło, rozerwało złącza zasilania. Ten okręt już nigdzie sam nie poleci.


  – Widziałam. A reaktory? Jeden wyglądał na całkiem sprawny.


  – Jeden reaktor spuścił plazmę i wyłączył się prawidłowo… Proszę! Uprzedzając pytanie, powiem, że nie uzyskamy niczego użytecznego z reaktora tego lotniskowca. Żeby zrestartować nasz reaktor, musiałam bazować na instrukcjach, które szczegółowo omawiały każdy etap procedury, a jak zapewne pani pamięta, i tak musieliśmy anulować sekwencję restartu, i to trzykrotnie, bo działo się coś, czego nie przewidziano w procedurze. Pracując z reaktorem Jeraptha, zaczynalibyśmy całkiem od zera.


  – Kadetko, jestem przekonana, że…


  – Niepotrzebnie. To niemożliwe. Chwileczkę. – Jinn uniosła dłoń. – Błagam, pani pułkownik. Reaktor wypuścił plazmę, ale jest uszkodzony. Zewnętrzne poszycie popękało, a magnesy systemu uszczelnienia w środku oderwały się od mocowań. Nie naprawimy tego. Nie sądzę, by sami Jeraptha byli w stanie zreperować reaktor bez pomocy stoczni wykonującej poważne naprawy. To niemożliwe. Niemożliwe! – Spoglądała na Perkins to jednym okiem, to drugim, pragnąc zrozumienia, jak gdyby to słowo nie tłumaczyło się poprawnie.


  – Niemożliwe, rozumiem. Kadetko, spisałaś się na medal. Nie śmiem prosić cię o więcej. Przyjmuję do wiadomości, że nie możemy użyć jerapthańskiego reaktora do zasilania naszych systemów podtrzymania życia.


  – Dziękuję, pułkownik Perkins. – Zmęczona Jinn odetchnęła z ulgą.


  – Czyli reaktor odpada. A co z…


  – Kontakt! – krzyknął podekscytowany Derek przez zFona Perkins. – Coś znaleźliśmy, ma’am. Wygląda na jerapthańską kapsułę ratunkową.


  – Kapsuła! – Emily czuła, że entuzjazm pilota robi się zaraźliwy. – Tylko jedna? Ma na pokładzie jakichś ocalałych?


  – Jest tylko jedna – meldował Derek, sprawdzając dane na konsoli w nadziei na bardziej optymistyczne wieści. – Jedna w stanie nienaruszonym. Znaleźliśmy jeszcze inne, ale uszkodzone. To pierwsza, która generuje energię. Zaczęła wzywać pomocy kilka sekund temu. Może musiała znaleźć się w określonej odległości od pola bitwy przed aktywacją, a może działa według zegara?


  – A może odebrała nasze sygnały? – zasugerowała Perkins. – Ktoś przeżył?


  – Otrzymujemy tylko sygnał lokalizacyjny, pani pułkownik. Jesteśmy zbyt daleko, żeby czujniki zajrzały do środka. Może być pusta, ale nadaje sygnał. Nie wiem, czy jerapthańska kapsuła robiłaby to, gdyby nikt w niej nie siedział. W bazie danych okrętu nie znalazłem nic na temat procedur operacyjnych dla sprzętu Jeraptha.


  – Niech to szlag… Powiedz mi chociaż, że mamy względnie wolną drogę do tej kapsuły.


  – Bez szans, ma’am.


  – Cholera. Dobra, wyślij drona.


  *


  Dron zgłosił, że w kapsule znajduje się jeden Jeraptha, żywy, choć pozostający w stanie połowicznej hibernacji dzięki mechanizmom kapsuły.


  – Jak sądzę, chrząszcze nie zapewniają kapsułom możliwości podejścia do jednostki ratunkowej? – zapytała Perkins z pewną nadzieją.


  – Nie, ma’am. – Irene spojrzała na kapitan okrętu. – Wraz z jednym z kadetów przejrzałam wszystkie informacje w bazie danych okrętu na temat tych kapsuł. Mają bardzo ograniczoną zdolność manewrowania. Zasadniczo mogą poruszać się tak, by unikać kolizji, jednak ta konkretna kapsuła zużyła całe paliwo, by nie zderzyć się z chmurą szczątków. Już teraz ma na obudowie wgniecenia i zadrapania po uderzeniach. Oby nie była uszkodzona. Musimy wyjść z okrętu i ją tu sprowadzić.


  – Skąd wiedziałam, że to powiesz? – Perkins skrzyżowała ramiona, unosząc się za stanowiskami pilotów. – Domyślam się, że zgłaszasz się do tej akcji jako pierwsza?


  – Cóż, pani pułkownik. – Irene mrugnęła do Dereka. Wcześniej rzucili monetą i Bonsu przegrał. – Jeśli wyśle pani dwóch kadetów, może wyjść na to, że nie chce pani narażać ludzi.


  – Taa, jasne, ale jeśli wyślę ciebie i kadeta, to wcale nie będzie wyglądało na faworyzowanie. – Perkins przewróciła oczami. – Chryste, Striebich, masz rację. No pewnie… – Potarła w zamyśleniu podbródek. – Mogłabym przecież posłać Tutulę i ruharskiego kadeta. Wyszłaby z tego międzygatunkowa operacja ratunkowa. – Pożałowała tych słów, widząc strapioną minę Irene. – Spokojnie, Striebich. Kupuję ten pomysł. Weź ze sobą Tutulę i kadeta, tak dla bezpieczeństwa, i sprowadź do nas tego chrząszcza.


  *


  Chrząszczem okazał się młody pomocnik maszynisty nazwiskiem Ernt Dahl, niewiele starszy od ruharskich kadetów. Na pokładzie „Wchodzę w To” przebywał w ramach pierwszej misji po ukończeniu szkoły. Translator powiedział Perkins, że stopień Dahla, arlon, odpowiadał mniej więcej młodszemu chorążemu, Jeraptha nie był więc z pewnością zaprawionym w bojach oficerem. Cieszył się niezmiernie, że przeżył, gdy kapsuła automatycznie przywróciła go do życia po przetransportowaniu jej do doku „Ruh Tostella”, w którym panowało odpowiednie ciśnienie. Perkins w głębi serca liczyła, że Jeraptha w naturalny sposób przejmie ciężar dowodzenia, jednak Erntowi nie przeszkadzało kierownictwo Perkins i najwyraźniej nie widział on nic dziwnego w tym, że człowiek dowodzi ruharskim okrętem.


  Choć Ernt posiadał wiedzę techniczną znacznie przekraczającą kompetencje Ruharów, niewiele mógł poradzić na uszkodzenia „Tostera”. Po dokonaniu oceny, po której jego czułki oklapły smętnie, zgodził się z Jinn, że jedyny działający reaktor wyłączy się po awarii systemu uszczelnienia, a bez odpowiedniego sprzętu nie da się nic z tym zrobić. Początkowo wstrząśnięty i zafascynowany na wieść, że część jego lotniskowca przetrwała, później podszedł do stanu „Wchodzę w To” z równym pesymizmem. Reaktory były w rozsypce, spuszczona plazma wżarła się w systemy zasilania rezerwowego, a silniki prowadzące okręt przez zwykłą przestrzeń nadawały się na złom. Jedynym jasnym punktem był układ napędowy lotniskowca, ponieważ cewki i kondensator wyszły z bitwy w całkiem dobrym stanie.


  – Napęd skokowy waszego okrętu ocalał? – Perkins przesunęła palcem po schemacie lotniskowca na ekranie przed sobą.


  – To zdumiewające, ale tak – potwierdził Ernt, energicznie kiwając czułkiem. – Niestety, na nic nam się nie przyda. System sterowania tym napędem znajdował się na przedzie okrętu, był częścią komputera nawigacyjnego. Nie mamy żadnego systemu, który mógłby kontrolować działanie cewek skokowych.


  – Arlonie Dahl – Perkins zwróciła się do młodego Jerapthy, używając jego rangi – czy układ napędowy naszego okrętu mógłby w jakikolwiek sposób sterować jerapthańskim napędem skokowym?


  Erntowi czułek stanął dęba z zaskoczenia. Chrząszcz odwrócił głowę, być może zażenowany prymitywną Ziemianką, która zadała tak idiotyczne pytanie, dowodząc swojej niewiedzy.


  – Nie. – Jinn również była niemile zaskoczona niedorzecznością pytania. – Nie posiadamy interfejsu…


  – Właśnie że tak – wtrąciła się pewnym tonem Tutula. – Ten okręt ma możliwość sprzężenia z jerapthańskim napędem skokowym.


  Ernt i Jinn patrzyli niemo na Tutulę, mrugając powoli. Byliby mniej zaskoczeni, gdyby Kristance nagle wyrosła druga głowa.


  – Skąd o tym wiesz? – zapytała Perkins, patrząc to na Ernta, to na Jinn, to na Tutulę.


  – Powiedział mi jeden z byłych oficerów tego okrętu. To jedna z zalet przynależności do wrogiego gatunku. – Tutula wykrzywiła usta w przerażającym uśmiechu. – Ruharowie zawsze chętnie chlubią się przede mną swoją wyższością. Wasz gatunek – zwróciła się do Jinn – rzecz jasna, korzysta z każdej okazji, by studiować jerapthańską technologię skokową, zwłaszcza gdy wasze jednostki znajdują się na lotniskowcu. Każdy z waszych okrętów posiada działający model komputerowy naśladujący interfejs z jerapthańskim napędem skokowym. Przy każdym skoku lotniskowca wasze jednostki symulują sterowanie skokiem, by sprawdzić precyzję obliczeń, a wasza flota przygląda się wynikom, by dopracować model. Oficer, który mi to wyjawił, przechwalał się, że emulator osiągnął, jak się zdaje, już dziewięćdziesięciosześcioprocentową dokładność. Zależało mu, bym wiedziała, że niedociągnięcia waszej technologii napędów skokowych wynikają z niedoskonałości sprzętowych, a nie z braku zrozumienia teorii czy nieumiejętności zaprogramowania kontrolera skoku. Ruharowie – przeniosła spojrzenie na Perkins – wiedzą, że kristańskie napędy skokowe są żałoś­nie nieprecyzyjne. Jest to winą kasty wojowników, nie zaś mojego ludu. Wojownicy nie poświęcają wiele uwagi czemukolwiek, co nie jest bezpośrednio związane z niszczycielską siłą. Moi ziomkowie – ponownie wbiła wzrok w Jinn – mogliby naprawić ten błąd.


  – Gdybyśmy mogli sprzęgnąć nasz kontroler napędu z jerapthańskim systemem… – Głos Jinn cichł, gdy rozważała ona możliwości, czekając, aż Ernt, przemawiając głosem rozsądku, obali ten niewątpliwie szalony pomysł. Jeraptha patrzył jednak w zamyśleniu na ekran, nie zauważając kadetki.


  – Może „Ruh Tostella” mógłby osiąść na węźle. – Perkins wskazała na jedyną ocalałą platformę dokującą w mocno okrojonej konstrukcji „Wchodzę w To”. – Wtedy lotniskowiec skoczy, a my razem z nim…


  – Rzeczywiście, możemy zadokować manualnie. – Jinn podrapała się po karku. – Tak mi się wydaje. Chyba że zaciski zostały uszkodzone. Pani pułkownik, nawet jeśli będziemy mogli sterować jerapthańskim napędem skokowym, nie uda nam się zasilić kondensatorów. Nie ma fizycznego połączenia między naszym reaktorem a lotniskowcem. Nie mam pojęcia, jak mielibyśmy je nawiązać.


  – Nie jest to możliwe – mamrotał Ernt, przebierając w zastanowieniu szczypcami po kontrolkach. – Nie – stwierdził. – Pułkownik Perkins, moją specjalnością jest generowanie mocy. Nie jestem ekspertem w dziedzinie napędu, zwykłego czy też skokowego, ani komputerów, jednak na tym akurat się znam – oznajmił z pewnością siebie, jakiej nie mogło mu dać kilka lat szkolenia. – Na żadnym pokładzie nie ma sprzętu do stworzenia stabilnego łącza energetycznego między reaktorem tego okrętu a kondensatorami na lotniskowcu. Częstotliwość wejściowa kondensatorów jest… – Zamrugał, rozglądając się, jakby dopiero teraz zdał sobie sprawę z obecności przedstawicieli trzech obcych gatunków. – Hmmm… Nie jest to specyfikacja, którą mogę z wami omawiać. Zapewniam, że system ładowania kondensatorów jest delikatny i wymaga…


  – Dobra, rozumiem, że nie możemy naładować napędu skokowego „Wchodzę w To”. Ile mocy mają teraz te kondensatory? – przerwała mu Perkins.


  – Nie wiemy. Sądzę, yyy, że moglibyśmy to ustalić czujnikami – powiedziała Jinn ze wstydem. – Mają… – czekała chwilę na odpowiedź od uszkodzonych czujników – osiemdziesiąt jeden procent. Ale to tylko szacunek, rozumie pani? Jeraptha nie przekazują nam specyfikacji swoich systemów – dodała, patrząc z wyrzutem na Ernta.


  – Prawdziwa wartość to osiemdziesiąt dwa procent. Nie sądzę, bym zdradzał jakieś tajemnice, mówiąc wam o tym – potwierdził Ernt, patrząc jednym okiem na ekran. – Ostatni skok wykonaliśmy chyba na średni dystans, więc po wyjściu zostało nam sporo mocy.


  – Rozumiem. Ile… Nie, zaraz. Nie chodzi o liczbę skoków. – Perkins zdała sobie sprawę, że chciała postawić niewłaściwe pytanie. – Jak daleko mógłby skoczyć „Wchodzę w To” z taką mocą?


  – Tego nie wiem – wyznał Ernt. – Jak już wyjaśniłem, jestem elektrotechnikiem. Nie wydaje mi się, że można zużyć cały ładunek przy jednym skoku. O ile pamiętam, największy jednorazowy pobór przy skoku wyniósł trzydzieści cztery procent, a wtedy lotniskowiec przewoził całą ciężką grupę bojową naszej floty. Seria skoków, by wykorzystać moc kondensatorów… – Potarł czułkami o siebie w zastanowieniu, w geście, który Perkins wydał się fascynujący, a zarazem rozpraszający. – Powtarzam, nie wiem. To skomplikowana kwestia o wielu zmiennych.


  – Pani pułkownik, ładunek w kondensatorach z pewnością nie wystarczy na przebycie szesnastu lat świetlnych – domyśliła się Jinn. – Nie może pani liczyć, że wrócimy na pierwotny tor lotu, na wypadek gdyby flota nas szukała.


  – Chcę wiedzieć, dokąd w ogóle możemy się udać.


  Młoda ruharska kadetka nie była zadowolona, że zadaje się jej pytania, na które nie umie odpowiedzieć.


  – To także będzie tylko szacu…


  – Dobra, dobra. Pokaż mi obszar w promieniu dziesięciu lat świetlnych. Tak będzie bezpieczniej.


  Jinn podregulowała ekran, na którym ukazała się sfera wokół ich aktualnej pozycji.


  Ku rozczarowaniu Perkins wnętrze sfery wciąż jawiło się jako jedna wielka pustka.


  – To wszystko? Nie ma tam jakichś planet z warunkami do życia, przekaźników danych albo stacji paliw?


  – Nie ma. – Jinn potrząsnęła głową. – Poza tym czymś, co, jak podejrzewamy, jest thurańską stacją czujnikową. To terytorium jeszcze niedawno należało do Thuranów. Jeśli rzeczywiście jest tam stacja, będzie zautomatyzowana i do niczego nam się nie przyda.


  – No jasne. – Perkins skarciła się w duchu za okazywanie frustracji. – Czekaj, a to co? – Wskazała na świecący złoty okrąg.


  – To tunel Pradawnych. Prowadzi jednak do przestrzeni kontrolowanej przez Kristangów – ostrzegła kadetka.


  – Raczej przestrzeni dawniej kontrolowanej przez Kristangów – poprawiła ją Tutula. – Raporty wskazują, że zaczęli się stamtąd wycofywać jeszcze przed najnowszą wojną domową. – Skrzywiła się z niesmakiem na myśl, że jej rodacy regularnie zabijają siebie nawzajem z powodu błahostek. – Mieli w tym regionie kilka cennych nabytków, a Thuranie porzucili całą tę część sektora po ostatnich przegranych z Jeraptha – dodała, skłaniając głowę ku Erntowi, dumnie zadzierającemu głowę.


  – Wierzę ci na słowo – mruknęła Perkins. – Czy możemy przelecieć przez ten tunel? A jeśli tak, to jakie miejsce po drugiej stronie będzie dla nas osiągalne? Pokaż, co jest w promieniu dziesięciu lat świetlnych od drugiego końca tunelu.


  – Przelot przez tunel jest dla nas możliwy – przyznała Jinn niewesołym tonem. Potrzebowała kilku minut, by znaleźć mapę gwiazd obejmującą obszar na końcu tunelu, gdyż system nawigacji musiał wyszukać rzadko używane dane o terytorium wroga. – Proszę bardzo – oznajmiła, gdy obraz pojawił się na ekranie. – Dwa układy gwiezdne z planetami możliwymi do zamieszkania. – Wskazała na dwa punkty w dwóch przeciwnych kierunkach od tunelu. – Najbliższa jest Kormat. Z raportu wynika, że jej szacowana populacja wynosi trzystu mieszkańców, ale dane pochodzą sprzed dwudziestu lat. Kormat była bazą logistyczną, która z czasem wyszła z użytku. Flota uważa, że Kristangowie ją zamknęli. – Przyjrzała się danym nieco uważniej. – Na Kormat są warunki do życia, choć marginalne. To mroźny świat. – Zadrżała, widząc informacje dotyczące klimatu. – Tamtejsi Kristangowie mieszkali w kopułach pod lodem. Poza tym w atmosferze jest niewiele tlenu.


  – Zbyt wielkie ryzyko, za dużo niewiadomych i za dużo jaszczurów – podsumowała Perkins, nie zauważając, że użyła pogardliwego określenia na Kristangów w obecności Tutuli. – Mówiłaś, że jest jeszcze druga planeta.


  – Tak, w drugim układzie. – Jinn przyjrzała się informacjom i westchnęła. – Pani pułkownik, zna pani to miejsce! Była pani tam!


  – Naprawdę? Co to takiego?


  – Pani lud oznaczył tę planetę jako „Obóz Alfa”.


  – Jasna cholera! – Emily Perkins nie miała miłych wspomnień z tej zapomnianej przez Boga planety. – Czy nadal są tam przeklęte jaszczury?


  – Hmm… – Jinn przeszukała dane. – Nie. Wywiad floty nie sądzi, by Kristangowie pozostali tam po wylocie ludzi. Planeta ta była własnością klanu Białego Wiatru, który miał wyjątkowego pecha, a niedawno został wchłonięty przez inny klan podczas wojny domowej.


  – Czy wywiad jest pewny, że Obóz Alfa został porzucony? – Perkins robiła karierę jako oficer wywiadu i z chęcią zobaczyłaby surowe informacje na ten konkretny temat. Ileż to razy publikowała ocenę opartą na, jak sądziła, pewnym i niepodważalnym wywiadzie, by później uznać swoją porażkę w starciu z nieprzyjemną rzeczywistością?


  – Ja… Ten raport… On… – Jinn przewijała dane, a potem uniosła ręce z rezygnacją. – Nie podano stopnia pewności.


  – Na pewno nie polecimy na pierwszą planetę. Kormat czy jak jej tam. Obóz Alfa? Jasny gwint! Nigdy nie sądziłam, że jeszcze postawię stopę na tym… – Urwała. Opisywała planetę, na której jej załoga mogła, na jej prośbę, wylądować i przebywać przez nieokreślony czas. – Na tym świecie. Dobra, pal to licho. – Zaśmiała się z przymusem, by trochę poprawić ogólny nastrój. – Jest tam tlen, temperatura też nie najgorsza. Nie ma groźnych drapieżników ani tubylców. Z tego, co pamiętam, nawet gdy urzędowali tam Kristangowie, nie zajmowali przesadnie wielkiego terytorium.


  Pospiesznie usiłowała przypomnieć sobie, jaką powierzchnię zajmowała baza ExForce w Obozie Alfa. Siły, które wyleciały z Ziemi, liczyły maksymalnie około stu dwudziestu tysięcy ludzi. USA i Chiny dostarczyły po trzydzieści pięć tysięcy żołnierzy, natomiast każdy z pozostałych trzech krajów wysłał ich piętnaście tysięcy. Jednostki posiłkowe i sztabowe, a także obserwatorzy z innych państw składali się na dodatkowe pięć tysięcy osób. Tylko raz poszybowała myszołowem w lot zapoznawczy nad Obozem Alfa i mogła z lotu ptaka obejrzeć prężnie rozwijającą się, choć tymczasową bazę i dużo mniejszy, odgrodzony murem obiekt Kristangów w pobliżu. Z wysokości około dwudziestu pięciu tysięcy metrów baza nie wyglądała imponująco. Perkins przypomniała sobie, że inny oficer powiedział jej, że cała baza wraz z poligonem zajmuje powierzchnię mniejszą niż stan Connecticut. Ponieważ większość planety stanowił stały ląd, a oceany pokrywały zaledwie dwadzieścia procent powierzchni, mieli całkiem sporo miejsca, by ukryć okręt.


  – Uznam Obóz Alfa za naszą najlepszą opcję, chyba że usłyszę lepsze propozycje. Kiedy będziemy mogli skoczyć?


  – Ależ, pani pułkownik, nie wiem. Nigdy nie widziałam tego modelu emulatora. – Jinn spojrzała na velt Tutulę, szukając pomocy. – Do dziś nie zdawałam sobie sprawy z istnienia takiej technologii. – Odchyliła sceptycznie głowę, najwyraźniej nie dowierzając, by jej pobratymcy byli zdolni do sterowania jerapthańskim napędem skokowym.


  – Ja też nigdy go nie widziałam – przyznała Tutula. – Pani pułkownik, czy może pani dokonać oceny?


  Emily Perkins nie miała zielonego pojęcia, co może, a czego nie może zrobić z pełnym zestawem kodów dowodzenia. Nigdy nie sprawdzała, gdzie leżą granice.


  – Niestety, nie mam tu ikonki „magicznego emulatora jerapthańskiego napędu skokowego”.


  Od razu pożałowała sarkastycznego tonu. Skoro sama oczekiwała od innych niemożliwego, nie powinna utyskiwać na wywieraną na nią presję. Co najgorsze, miała wrażenie, że nie powinna prosić o pomoc przy łatwych zadaniach, bo mogłaby przez to obnażyć swoją porażającą niewiedzę. Nie miała jednak wyboru.


  – Tego typu rzeczy prawdopodobnie będą ściśle tajne – stwierdziła. – Jakieś propozycje?


  – Nie uważam, by istnienie emulatora stanowiło wielką tajemnicę – powiedziała Tutula. – Oficer, który mi o nim powiedział, utrzymywał, że Jeraptha również o nim wiedzą. – Zaśmiała się, wydając suchy wizg, od którego Perkins przeszły ciarki. – Mówił, że Jeraptha zapewne zakładają się o to, jak wiernie ten emulator odwzorowuje ich system. Pani pułkownik, może wystarczy po prostu wyszukać „emulator jerapthańskiego napędu skokowego” w pani kodach dowodzenia?


  – Nie zaszkodzi spróbować – uznała Perkins, wpisując frazę do wyszukiwarki. Ku swojemu zaskoczeniu od razu znalazła to, czego szukała. – Ha! – Podniosła oczy na Tutulę. – Strzał w dziesiątkę. Daję mechanikom i pilotom dostęp do emulatora. Pytanie, które chciałabym zadać teraz jerapthańskiej flocie, brzmi: jakie są szanse, że to zadziała?


  Nikt nie odpowiedział, ale Ernt zaczął nerwowo przebierać nogami i potrząsać końcówkami czułków.


  – O co chodzi, arlonie Dahl? – zapytała Perkins z niepokojem. – Sądzisz, że emulator nie zadziała? Czy może czułbyś się niekomfortowo, gdybyśmy spróbowali sterować waszym napędem?


  – Nie, pani pułkownik. To żadna niespodzianka, że klienci pragną zrozumieć naszą technologię. Pomogę przy nawiązywaniu koniecznych połączeń, w końcu ja też chcę żyć. – Rozchylił wargi w uśmiechu, nieco mniej przerażającym niż kristański. – Po prostu… – Westchnął.


  – No co?


  – Kusi mnie, żeby obstawić, czy ruharski system zdoła kontrolować nasz napęd, ale nie mogę zarejestrować zakładu na tym pustkowiu!


  Obcy wyglądał na tak zdruzgotanego faktem, że nie może brać udziału w ulubionym zajęciu swojej rasy, że Perkins prawie zrobiło się go żal.


  – Arlonie Dahl, mamy tu uszkodzony okręt obsadzony niedoświadczonymi kadetami i przyłączony do jeszcze bardziej pokiereszowanego tyłka lotniskowca kosmicznego. Aby dostać się na planetę z warunkami do życia, musimy skoczyć kilka razy tak, by ta łajba nie wybuchła, przelecieć tunelem prosto na terytorium nieprzyjaciela i prawdopodobnie przebyć długą drogę w kosmosie, by wylądować na planecie, na której nadal mogą czaić się Kristangowie. Założę się więc z tobą, że nie postawimy stopy w Obozie Alfa.


  – Mmm! – Czułki Ernta zadrżały z podniecenia. – Jakie szanse pani obstawia?


  Perkins nie wiedziała, co powiedzieć, rzuciła więc liczbą, która zwyczajnie dobrze brzmiała.


  – Pięć do jednego!


  – Pięć do jednego? I bez forów?


  – Bez forów – potwierdziła Perkins, domyślając się, że żądanie forów byłoby niemile widziane.


  – A zatem… – zaczął Ernt entuzjastycznie, jednak szybko spochmurniał. – Wszystko pięknie, ale podejrzewam, że nie ma pani czego postawić, a poza tym nie możemy należycie zarejestrować zakładu.


  – Arlonie Dahl – Perkins uśmiechnęła się szeroko – przed skokiem wyrzucimy boje z rejestratorami lotu. W ich bankach danych możemy zawrzeć szczegóły zakładu. I jeszcze jedno. Dotrzemy do Obozu Alfa wyłącznie, jeśli uda nam się odpowiednio wykorzystać oprogramowanie emulatora. Sądzę, że ruharska flota z chęcią pokryje moją część zakładu, jeśli tylko dowie się, że ich program działa jak trzeba.


  – Ooo… – Ernt się ożywił, szybko poruszając aparatem gębowym. – W takim razie chcę obstawić siedem do jednego.


  – Stoi. – Perkins wyciągnęła rękę i uścisnęła skórzaste szczypce Ernta. Negocjacje i finalizacja zakładu zajęły kolejne dziesięć minut. Perkins targowała się wyłącznie dlatego, że sądziła, iż tego oczekuje po niej Ernt.


  – Doskonale, doskonale! – oznajmił uradowany Jeraptha. – A teraz pokażcie mi ten system. Nie jestem specjalistą od napędów skokowych ani nawigatorem, znam jednak wymogi mocy wejściowej. Możliwe, że będę musiał podkręcić ustawienia emulatora, żeby cały napęd nie eksplodował.


  ROZDZIAŁ 15  


  Perkins zapukała w futrynę włazu prowadzącego do steru pomocniczego, przerywając ożywioną, choć cichą dyskusję dwójki pilotów.


  – Striebich? Bonsu? Już sobie wszystko wyjaśniliście?


  – Tak jest, ma’am – odpowiedziała Irene niezbyt głoś­no, zerkając w stronę otwartego włazu.


  Drzwi się zacięły i trzeba było je wyciąć, by Irene i Derek mogli wyjść z pomocniczego centrum sterowania. Teraz więc pomieszczenie stało otworem przez cały czas i każdy, kto skradał się korytarzem, mógł podsłuchać ich rozmowę. Derek rozumiał ostrożne zachowanie drugiej pilot, więc wypiął się z fotela i podpłynął do włazu. Wystawił głowę na korytarz i pokazał kciuk w górę. Wszelkie urządzenia podsłuchowe lub nagrywające niegdyś znajdujące się w przejściu z pewnością zostały zniszczone podczas bitwy, która uszkodziła ciężkie drzwi. Przy sterze pomocniczym była czarna skrzynka przechowująca wszelkie dane wizualne, dźwiękowe i dotyczące przyrządów, jednak Derek nauczył się na pewien czas wyłączać system. Zobaczył, że Irene wybrała tryb pauzy.


  – Pani pułkownik, wygląda na to, że jeśli ten cały emulator zadziała tak, jak go reklamują, będziemy mieli realne szanse, żeby dolecieć do Obozu Alfa. Tak nam się wydaje. Sporo ryzykujemy, ale nie mamy lepszych opcji. – Perkins przytaknęła, więc Irene kontynuowała: – Przed pani przybyciem rozmawiałam z Derekiem o tym, że teraz mamy do dyspozycji lotniskowiec. Czy istnieją jakiekolwiek możliwości, żebyśmy dostali się stąd na Ziemię?


  Perkins jęknęła w duchu. I tak miała już komplikacji powyżej uszu.


  – Striebich, ty tu jesteś pilotem. Myślałam, że tunel prowadzący do Ziemi jest zamknięty, uśpiony czy coś w tym stylu.


  – Pewnie, tak nam powiedziały chomiki. – Irene zmrużyła podejrzliwie oczy. – Znalazłam Ziemię na tej mapie gwiazd. – Klepnęła ekran nawigacyjny przed swoim stanowiskiem, z tęsknotą dotykając symbolu ojczystego świata ludzkości. Następnie nacisnęła ikonę Obozu Alfa. – Podczas rejsu będziemy musieli przelecieć przez kilka tuneli czasoprzestrzennych, ale niewykluczone, że moglibyśmy tam dolecieć. Będziemy to wiedzieć dopiero, gdy skoczymy po raz pierwszy i sprawdzimy zużycie energii w kondensatorach lotniskowca.


  Perkins spojrzała bez entuzjazmu na proponowaną zawiłą trasę, która doprowadziłaby ich pokiereszowaną namiastkę okrętu na wrogie terytorium.


  – Czy według tej mapy tunel do Ziemi jest aktywny?


  – Nie. – Irene podświetliła symbol aktualnie uśpionego tunelu Pradawnych. – Tak przynajmniej mówi mapa. Ale przecież ma pani cały zestaw kodów dowodzenia. Tak sobie myślałam… A jeśli ten tunel tak naprawdę działa? Ruharowie mówili nam w końcu, że nie wiedzą, dlaczego ot tak się zamknął. Coś mi tu nie gra.


  – Mnie też zawsze wydawało się to podejrzane, ale nic nie wiemy o zasadach funkcjonowania sieci tuneli Pradawnych – przypomniała Perkins. – Pytasz, czy moje kody dadzą nam dostęp do innej mapy, na której ten tunel będzie nadal aktywny?


  Irene przytaknęła w milczeniu, spoglądając z niepokojem na właz. Derek zachęcił ją gestem, by mówiła dalej.


  – Mniej więcej o to chodzi, pani pułkownik.


  Przygryzając wargę i przeskakując po ekranach zFona, Perkins znalazła tryb, dzięki któremu mogła przenieść obraz z telefonu na ekran Irene.


  – Dane nawigacyjne są, hmmm, gdzieś… tutaj! – Emily pozwoliła sobie na uśmiech zadowolenia, gdy znalazła na obcym urządzeniu to, czego szukała. Ruharskie systemy nie były tak intuicyjne, jak mogłyby być, przynajmniej dla ludzi. – Nie widać żadnej różnicy. – Zmarszczyła brwi z rozczarowaniem.


  – Jest różnica, ale niewielka – zauważył Derek, nadal stojący przy włazie. – Wcześniej nie było tu tej grupy symboli w lewym dolnym rogu.


  – Ha, rzeczywiście. – Irene powiększyła fragment ekranu. – Najwidoczniej nasi chomiczy przyjaciele nie byli z nami do końca szczerzy. Widać tu układy niedawno porzucone przez Kristangów, gdzie ruharska flota prowadziła eksplorację pod przykrywką.


  – Czy to nam w czymś pomoże? – zapytała Perkins.


  – Nie. Nie moglibyśmy ryzykować lotu w żadne z tych miejsc, zresztą i tak nie leżą w zasięgu – oznajmiła Irene. – Wracając do wcześniejszego pytania, odpowiedź również brzmi, kuźwa, nie. Na pani mapie tunel do Ziemi też jest zamknięty.


  – Gdybym na chwilę miała się zamienić z powrotem w oficera wywiadu – zamyśliła się Perkins – powiedziałabym, że jeśli ktokolwiek kłamał o zamknięciu tego tunelu, były to jaszczury. To Kristangowie powiedzieli nam, że korytarz się zamknął, jeszcze zanim ruharska flota odbiła Paradise. Nie widzę powodu, dla którego chomiki miałyby kłamać na ten temat, ale jaszczury to co innego. Nie znam jednak źródła danych. Znaczy… czy Ruharowie wiedzą na pewno, że tunel jest zamknięty, czy po prostu wierzą Kristangom na słowo?


  – Dobre pytanie, ma’am, choć teraz ma sens czysto akademicki – stwierdził Derek miękko, nie spuszczając oka z korytarza. – Jeśli nie uda się nam, a raczej naszemu zaprzyjaźnionemu chrząszczowi znaleźć sposobu na naładowanie jerapthańskich kondensatorów przy użyciu reaktora tej łajby, skończy się nam moc na długo przed dotarciem do tunelu. Posłuchaj, Irene, też chciałbym wrócić na Ziemię. – Jego ton wskazywał, że para pilotów długo wałkowała ten temat. – Najpierw jednak musimy przetrwać. Skupmy się na tym, dobra?


  – Striebich, dobrze, że podniosłaś tę kwestię. – Perkins poklepała po ramieniu lotniczkę, wymazującą zastrzeżone dane nawigacyjne z ekranu. – Jeśli nadarzy się szansa…


  – Idą kadeci – szepnął Derek, ucinając rozmowę.


  – W porządku. – Perkins odwróciła się do wyjścia. – Dajcie sygnał, gdy tylko będziecie mieć pewność co do skoku.


  Irene uniosła palec.


  – Skoro już o tym mowa, my w ogóle nie uczestniczymy w programowaniu skoku. Zajmują się tym kadeci i przede wszystkim Tutula. Bez niej utknęlibyśmy w kosmosie. Gdy będziemy gotowi, chciałabym zaprosić ją na moje stanowisko.


  – Nie chcesz być pierwszym człowiekiem, który wykona skok lotniskowcem? – zapytała Perkins z zaskoczeniem.


  – Ja tylko wcisnęłabym guzik – wyjaśniła Irene. – Tutula urabia się po łokcie. Zasługuje na możliwość przeprowadzenia skoku.


  – Poza tym – dodał Derek bez porozumiewawczego mrugnięcia czy uśmiechu – jeśli napęd zrobi „bum”, cała wina spadnie na nią.


  – Nie da się ukryć. – Perkins również nie widziała w tej sytuacji nic humorystycznego. – Przy okazji, upewnijcie się, że wprowadzimy obliczenia skokowe do drona, którego wypuścimy przed aktywowaniem napędu. Jeśli ich odlotowy emulator nie zadziała, Ruharowie powinni się o tym dowiedzieć. Zgoda, Striebich, przekażę twoją propozycję naszej Verd-Kris. Ale chcę, żebyś przez cały czas zaglądała jej przez ramię. Może kiedyś będziemy musieli przeprowadzić taką akcję samodzielnie.


  *


  „Wchodzę w To” skoczył. Nie eksplodował. Nie rozpadł się też na kawałki, a „Ruh Tostella” tkwił nieruchomo na platformie dokującej.


  – Jak sytuacja? – zapytała Perkins niecierpliwie, przypięta niewygodnie do fotela obok Irene, za stanowiskami pilotów. W przeciwieństwie do skoku w poszukiwaniu lotniskowca, kiedy obraz na ekranach zmienił się z pustki w przestrzeń pełną szczątków okrętów, tym razem na wyświetlaczu nie było nic, co mogłoby podpowiedzieć, dokąd odlecieli i gdzie się teraz znajdowali.


  – Czujniki już nad tym pracują, ma’am – zameldował Derek, rzucając spojrzenie Tutuli, by dać jej znać, że Perkins nie obwinia jej o brak informacji.


  – Kapitan Bonsu ma rację – potwierdziła Kristanka. – Nasze czujniki zostały oślepione przez zaburzenia przestrzenne pola skokowego. Aby określić położenie w kosmosie, potrzebujemy siedmiu punktów danych.


  – Napęd nie doznał poważnych szkód przy skoku – oznajmił z radością Ernt. – Według moich szacunków zużyliśmy około trzech procent energii. Napęd powinien bez problemu przeprowadzić kolejny skok. – Jeraptha pokręcił głową ze zdumieniem.


  Perkins oczekiwała z niecierpliwością, podczas gdy piloci starali się zebrać dane nawigacyjne, a Irene obserwowała proces. Wreszcie Derek uniósł rękę.


  – Mam. Dobra wiadomość jest taka, że skoczyliśmy całkiem daleko. Zła natomiast, że minęliśmy się z celem o sześćset pięćdziesiąt milionów kilometrów.


  – Sześćset pięćdziesiąt milionów?! – Perkins aż zabrakło tchu. – Jak, do jasnej…


  – Obliczenia były precyzyjne – oświadczyła Tutula tonem nieznoszącym sprzeciwu. – Drobne uszkodzenia baterii jerapthańskich cewek napędu skokowego podczas bitwy nie mogły w pełni odpowiadać za tak znaczący margines błędu. Najwidoczniej to ruharski emulator działa wadliwie. Pułkownik Perkins… – Tutula odpięła pasy i odwróciła się do kobiety. – Po tym skoku powinniśmy mieć wystarczająco dużo danych, by jeszcze dopracować system emulacji.


  – Mam, cholera, nadzieję. – Perkins starała się panować nad sobą. – Bo jeśli mamy przelecieć przez tunel, nasz skok musi być precyzyjny jak w zegarku.


  *


  Kolejny skok dwadzieścia dziewięć godzin później, po gorączkowym przekodowywaniu programu emulatora, dał dużo bardziej zadowalające rezultaty. Choć cewki nie współpracowały jak należy i nic nie dało się z tym zrobić, okręt wyskoczył około dwieście siedem tysięcy mil od celu. Ponieważ drugi skok trwał o wiele dłużej, Perkins, piloci i kadeci zajmujący się programowaniem uważali tak dokładny wynik za godny podziwu. Podpułkownik pomachała rękami, by ostudzić przedwczesny entuzjazm.


  – Czy z tej pozycji zdążymy przelecieć przez tunel?


  – Tak – odparła Irene z przekonaniem, unosząc dyskretnie pięść, by tylko Derek mógł to zobaczyć i by mogli po cichu cieszyć się sukcesem. – Tunel wyłoni się dopiero za trzy dni i… – zerknęła na ekran – siedemnaście godzin. Będziemy mieć dużo czasu, żeby wykonać manewry i zbliżyć „Wchodzę w To” do horyzontu zdarzeń. Tak czy inaczej, trzeba będzie dać tunelowi sporo miejsca. Te korytarze za każdym razem ukazują się w trochę innym miejscu.


  – Zważywszy, że nikt z nas nigdy nie przeprowadzał okrętu przez tunel Pradawnych i zapewne nikt nigdy nie sterował lotniskowcem za pomocą zadokowanej łajby wytwarzającej ciąg, zapytam: czy może nam się udać?


  – Ależ tak, pułkownik Perkins – odezwał się Nert wesołym tonem, obnażając siekacze w szerokim uśmiechu. – Nieraz obserwowałem ten proces. To żadna filozofia. Wystarczy zlokalizować horyzont zdarzeń i… – Ułożył kciuk i palec wskazujący w okrąg, przez który energicznie zaczął wsuwać i wysuwać palec drugiej dłoni. – Wchodzimy. Łatwizna! O, takie to proste.


  Emily Perkins musiała zakryć usta, by nie wybuchnąć śmiechem. Już sam głupkowato niewinny uśmieszek Nerta, niechcący prezentującego nieprzyzwoity gest, był zabawny, ale na widok Irene, czerwieniącej się, gdy młody Ruhar entuzjastycznie powtarzał dwuznaczny ruch, Perkins prawie straciła nad sobą panowanie.


  – Dobra, Nert. – Derek przytrzymał kadeta za ramię. – Rozumiemy, okręt wjeżdża w otwór. Nert ma rację, pani pułkownik. Przejście przez tunel następuje automatycznie. My musimy tylko ustawić się do podejścia i dopilnować, żeby nie zawadzić o krawędź pierścienia horyzontu zdarzeń.


  – A jeśli zawadzimy?


  – Cóż, część okrętu przeleci, a reszta zostanie. – Derek wykonał w powietrzu gest cięcia. – Bez obaw, ma’am, podczas nauki latania symulowaliśmy przechodzenie przez tunel czasoprzestrzenny.


  Perkins odchyliła głowę z niedowierzaniem.


  – Ile trwało szkolenie?


  Jej piloci ćwiczyli pilotowanie okrętu kosmicznego zaledwie przez trzy dni, zanim Bosphuraqowie wbili się nieproszeni na imprezę.


  Derek spojrzał na Irene. Oboje wzruszyli ramionami.


  – Dwie, może trzy godziny? – Widząc, jak Perkins unosi brwi, Derek uspokoił ją. – Nasz instruktor powiedział, że nie ma sensu dalej ciągnąć tej symulacji, bo manewr przelotu przez tunel jest naprawdę łatwy. Najtrudniejszą sprawą jest skok jak najbliżej korytarza, reszta to po prostu nawigacja w zwykłej przestrzeni. Ustaliliśmy w trójkę, że Tutula zajmie się przelotem, Irene zostanie drugim pilotem, a ja będę wynajdywał punkty nawigacyjne.


  – Tyle tylko, że „Toster” dźwiga jeszcze na grzbiecie połowę lotniskowca. – Perkins zacisnęła palce na nosie.


  Irene zauważyła, że Emily Perkins miała zaszczyt być pierwszym człowiekiem dowodzącym okrętem kosmicznym. Nie wspomniała jednak o tym, z jak przytłaczającą odpowiedzialnością wiązał się ten zaszczyt. Każdy błąd lub przeoczenie mogły przyprawić całą załogę o śmierć. Nawet gdyby z katastrofy miał ocaleć choćby jeden kadet, Perkins wiedziała, że jej działania i decyzje zostaną przeanalizowane szczegółowo jak pod mikroskopem przez istoty, którym, ogólnie rzecz biorąc, nie podobało się, że dawni nieprzyjaciele służą na pokładach ich jednostek bojowych.


  – Racja, ma’am – zgodził się Derek, nie chcąc wyjaśniać, że z technicznego punktu widzenia „Toster” był przyczepiony do lotniskowca od spodu, więc nie dźwigał jerapthańskiej jednostki na grzbiecie. – Ćwiczyliśmy manewrowanie zespołem jednostek i znamy charakterystykę lotu tej zwalistej bestii. Zgodnie z naszym planem lotu – wywołał dane na ekran – mamy podejść do horyzontu zdarzeń pod określonym kątem. Ciąg okrętu wepchnie nas do tunelu po łuku. Jeśli silniki nawalą, miniemy bezpiecznie horyzont zdarzeń. Będziemy musieli spróbować ponownie w innym miejscu, ale nie dojdzie do zderzenia – oznajmił pewnym tonem.


  – Chcecie powiedzieć, że skok tysiąc lat świetlnych przez starożytną wyrwę w czasoprzestrzeni jest najbezpieczniejszą częścią tej podróży?


  Irene odpowiedziała za Dereka:


  – Wiem, że brzmi to niedorzecznie, ma’am, ale nie możemy zrobić nic, co namieszałoby w tunelu. Za to wszystkie nasze działania poza nim grożą potencjalnymi pomyłkami.


  Perkins pokręciła wolno głową, wiedząc, że musi zdać się na osąd pilotów oraz zawierzyć tworowi Pradawnych, którego nikt w całej Galaktyce nie zdołał w pełni pojąć.


  – Miejmy nadzieję, że nie dopadną nas złośliwe chochliki i nic nie nawali. Dobra, wyprowadźcie okręt z warunków skoku i przygotujcie go na manewry w normalnej przestrzeni.


  *


  Przejście przez tunel poszło tak płynnie i łatwo, jak przewidywali piloci, choć Emily Perkins zauważyła, że Irene z nerwów zbielały knykcie, gdy okręt ustawił się do podejścia, a potem przemknął w mgnieniu oka z jednej części Galaktyki do innej. Wszyscy pilnie śledzili poziom mocy kondensatorów, który szybko się kurczył. Gdy byli już gotowi na podróż do układu gwiezdnego Obozu Alfa, stało się jasne, że skok ten będzie ostatnim lotniskowca Jeraptha.


  – Ma’am – odezwała się Irene po tym, jak jeden z zespołów spędził dwie godziny, kilkukrotnie sprawdzając każdy element napędu skokowego – możemy skoczyć do tego układu z wygodnym marginesem bezpieczeństwa. – Nie wspomniała, że „wygodny” oznaczał „poniżej siedmiu procent”. – Ale na tym koniec. Po skoku kondensatory nie będą miały tyle energii, żeby cewki przekroczyły dolny limit potrzebny do skoku. Utkniemy w tym układzie. Do tego układ napędowy „Wchodzę w To” do lotu w normalnej przestrzeni jest wyłączony. Jeśli mamy lecieć do Obozu Alfa, musimy użyć „Ruh Tostella”. – Użyła oficjalnej nazwy okrętu, gdyż słuchało jej wielu kadetów.


  – Rozumiem. Możemy to zrobić?


  – Tak, poziom pewności jest dość wysoki. – Irene zig­norowała ponure miny mechaników. – Musimy – pokazała na ekranie planowaną trasę – wskoczyć tutaj, blisko drugiej planety. Dzięki temu zamaskujemy rozbłysk gamma i nie zostaniemy wykryci przez nikogo z Obozu Alfa. Dotarcie na miejsce zajmie trzynaście dni, ale „Tost”… „Ruh Tostella” nie zdąży dolecieć do orbity przed wyłączeniem reaktora. Ostatni odcinek trzeba będzie pokonać lądownikami.


  Perkins uznała, że będzie to ich najlepsza opcja. Przegląd trwał jeszcze przez godzinę, po części dlatego, że w proces weryfikacji wszystkich używanych systemów zaangażowana była liczna grupa osób, w której każdy chciał wpłynąć na decyzję, więc Perkins grzecznie przeczekiwała niekończące się roztrząsanie poszczególnych kwestii. Przysłuchiwała się także załodze, chcąc przekonać wszystkich do planu lądowania w Obozie Alfa i ukrycia się tam do czasu przybycia upragnionego ratunku. Nie był to plan idealny i wielu kadetów było niezadowolonych. Nikt jednak nie miał lepszego i jednocześnie realistycznego pomysłu. Nawet Bifft przyznał niechętnie, że coraz bardziej opłakany stan okrętu nie pozwala pozostać na pokładzie z nadzieją, że wszystko się jakoś ułoży.


  *


  Ostatni skok „Wchodzę w To” okazał się na tyle udany, że okręt nie wybuchł, wyszedł ze skoku niecałe sto osiemdziesiąt tysięcy mil od celu i nie wpadł w zasadzkę nieprzyjaciela. Ponieważ skok wyczerpał całkowicie energię z kondensatorów, a dopływ mocy był niestabilny, proces przebiegł tak ostro, że jedyny reaktor „Tostera” wyłączył się na dobre.


  – Niech zgadnę… – Perkins starała się zachować obojętną minę, widząc zmartwioną Jinn. – Nie da się naprawić reaktora?


  – Nie da się. – Przez twarz kadetki przemknął wyraz ulgi. Odczuła ją na myśl, że nie będzie musiała się sprzeczać z podpułkownik i, musiała to przyznać sama przed sobą, że przestała być odpowiedzialna za utrzymywanie na chodzie dogorywającego reaktora.


  – Cóż, doprowadził nas aż tutaj, więc chyba możemy być za to wdzięczni – stwierdziła kwaśno Perkins. – Źle się wyraziłam – dodała pospiesznie. – Projektanci waszych jednostek stworzyli zdumiewające maszyny, a tobie i twojemu zespołowi należą się gratulacje za to, co osiąg­nęliście. Na prawdziwym okręcie, podczas prawdziwego kryzysu. Kiedy już wrócicie do akademii, będziecie się trochę nudzić na zajęciach, nieprawdaż? – Te słowa wywołały zmęczone uśmieszki u większości kadetów. – Dalej musimy lecieć lądownikami. Zapowiada się długa podróż w ciasnych pomieszczeniach, ale…


  – No właśnie, ma’am. – Irene pomachała, by zwrócić na siebie uwagę. – Mamy mały problem.


  – Mały?


  – Pani pułkownik – Derek klepnął ekran przed sobą – karma była na tyle łaskawa, że pozwoliła nam tu dotrzeć, ale teraz chyba domaga się zapłaty. Na Obozie Alfa przebywa grupa Kristangów.


  – O mój… – Perkins powstrzymała się przed wzywaniem imienia bożego nadaremno. – Ilu ich jest?


  – Trudno dokładnie stwierdzić – odezwała się Tutula. – Sygnał jest słaby. Wychwytujemy transmisje krótkiego zasięgu na powierzchni z pojedynczego obiektu, prawie po drugiej stronie planety. Nie wygląda, by ­mieli tam aktywnego satelitę łącznościowego. W jednym z komunikatów użyto kristańskiego słowa oznaczającego „osiem” – powiedziała, poruszając czteropalczastą dłonią. – Nadawca ubolewał, że zostało ich zbyt mało. Więcej niż ośmiu, ale mniej niż szesnastu.


  – Dowiedzieliście się czegoś jeszcze?


  – Jeden żołnierz skarżył się drugiemu na kiepskie jedzenie. Mówił też, że nie spodziewają się, by okręt wrócił w ciągu wielu najbliższych miesięcy, więc utknęli na planecie. Pani pułkownik, sądzę, że Kristangowie zajmują pojedynczą, niewielką lokalizację, służącą za jakiś ośrodek badawczy.


  „Super” – pomyślała Perkins z goryczą. Jeszcze do niedawna karma rzeczywiście była dla nich nadzwyczaj pobłażliwa.


  – Tutula, nasłuchuj dalej razem z Jatesem. Nie chciałabym polegać na niedokładnych tłumaczeniach. Kadecie Colhsoon – odwróciła się do starszego kadeta, unoszącego się na tyłach pomieszczenia z gniewną miną. – Zaprowadź załogę na lądowniki, a my w tym czasie wybierzemy kurs i miejsce lądowania. Podlecimy do planety tak, by znaleźć się po przeciwnej stronie do kristańskiej bazy, i postaramy się ukryć naszą obecność.


  *


  – Mówię ci, że ta Ziemianka sprowadzi na nas wszystkich śmierć – szepnął Bifft ze stanowiska drugiego pilota w lądowniku. Nie wiedział, dlaczego szepcze, skoro na pokładzie znajdowali się tylko ruharscy kadeci.


  – Nie mogła tego wiedzieć – odparła Jinn, przeprowadzając diagnostykę systemów okrętowych z konsoli przy tylnym przepierzeniu kokpitu, by upewnić się, że jednostka jest gotowa do wejścia w atmosferę i lotu w niej. Musiała skupić się na dokładnym sprawdzeniu listy na konsoli, ponieważ nie miała doświadczenia w pracy z tym konkretnym modelem lądownika. Było to upokarzające zadanie, a co gorsza, gdyby przeoczyła jakiś istotny problem lub popełniła błąd, wszyscy na pokładzie mogli zginąć w płomieniach przy pierwszym kontakcie z atmosferą.


  – Ale była taka możliwość.


  – Owszem, była i wszyscy o tym wiedzieliśmy. – Jinn nie odrywała się od pracy. – Jest tam grupa Kristangów w tylko jednej lokalizacji, ale pułkownik Perkins planuje lądowanie na przeciwnej półkuli. Kristangowie nie będą mieli pojęcia, że tam jesteśmy.


  Bifft parsknął pogardliwie.


  – Być może. Jeśli nam się poszczęści.


  – Nie zauważyli przylotu „Ruh Tostella”, który zostawił po sobie o wiele większą sygnaturę dla czujników. Nikogo nie szukają. Będziemy tak bezpieczni, jak tylko się da.


  – Ale…


  – No co? – Garnor obróciła się w fotelu, by spojrzeć na starszego kadeta. – Co sugerujesz? Pułkownik Perkins nie mogła wydać innego rozkazu. Reaktor padł i nie mog­liśmy zostać na pokładzie. Lądowniki nie mogą podtrzymywać życia zbyt długo, zwłaszcza przy takiej liczbie osób. Kiedy już tu wskoczyliśmy, pozostało nam tylko jedno. Tyle mówisz o tym, jak to dowódcy muszą podejmować trudne decyzje. – Postukała siekaczami o dolne zęby w szyderczym uśmiechu. Goście pokroju Biffta zawsze zakładali, że to oni będą przewodzić innym. – Ta kobieta właśnie podjęła trudną decyzję.


  – Nie taką znowu trudną – warknął Bifft. – Nie miała wyboru.


  – Skoro tak uważasz, co ci nie pasuje?


  – Ta… – motał się Bifft. – Ta cała operacja to jeden wielki bajzel.


  – I ty niby poradziłbyś sobie lepiej? – Tym razem to Jinn parsknęła, odwracając się do konsoli. – Nawet jeśli zginiemy, skoczyliśmy jerapthańskim lotniskowcem. Żaden Ruhar nigdy wcześniej tego nie dokonał.


  Po drodze do Obozu Alfa „Ruh Tostella” wyrzucał boje z rejestratorami lotu przed każdym skokiem oraz przed wlotem do tunelu, by każda ruharska jednostka, która znajdzie boje, dowiedziała się, że oprogramowanie emulacyjne zadziałało, choć dopiero po kilku poprawkach.


  – Nie spodziewam się, żeby ktokolwiek z nas osiągnął coś ważniejszego w ciągu całej swojej kariery – mówiła dalej Jinn. – To lepsze niż przesiadywanie na rozlatującej się krypie w przestrzeni międzygwiezdnej i modlenie się o ratunek. A taki był twój plan.


  Bifft otworzył usta, by się odgryźć, jednak nic mu nie przychodziło do głowy, więc siedział w ciszy, kipiąc z nienawiści do podpułkownik Emily Perkins.


  ROZDZIAŁ 16  


  Jates i Tutula rozmawiali o czymś z ożywieniem, niemal nos w nos, z wyłączonymi głośnikami zFonów. Gdy Tutula chwyciła Jatesa za bluzę i zaczęła szarpać, Perkins miała dość.


  – Przestańcie oboje! Zechcielibyście powiedzieć, o co chodzi?


  Tutula odwróciła wzrok jakby z poczuciem winy, a Jates wyprostował się w fotelu.


  – Pani pułkownik, z pomocą arlona Dahla przeniknęliśmy do zewnętrznej warstwy komputerów bazy.


  – Znakomicie. – Perkins uśmiechnęła się szeroko. – Dobra robota.


  – To nic takiego – Tutula wzruszyła ramionami. – Ci Kristangowie prawie nie próbowali chronić informacji, poza szczegółami aktualnego projektu badawczego. Ten system jest akurat solidnie zabezpieczony. Nie uzyskamy stąd dostępu do niego.


  – A zatem w czym problem? Chyba was nie wykryto?


  – Nie, nie wykryto. Jak już mówiłam, baza nie kłopocze się bezpieczeństwem wewnętrznym. W obiekcie znajdowało się jedenastu pracowników ochrony i dwudziestu ośmiu cywilnych badaczy, których jednak ewakuowano osiemnaście dni temu. Strażnicy dysponują jednym lądownikiem.


  Perkins rozważyła te słowa.


  – Okej, czyli jest tam mały, lekkozbrojny kontyngent. Nie wiedzą o nas, prawda?


  – Zgadza się. Mało prawdopodobne, żeby…


  – Tutulo, będzie o wiele szybciej, jeśli przejdziesz do rzeczy i wyjaśnisz, co takiego było warte waszej kłótni.


  Tutula wciągnęła powietrze i spojrzała na Jatesa, który pokręcił głową. Postanowiła go zignorować.


  – Pani pułkownik, może powinna pani usiąść.


  Emily zaklęła w duchu, siadając ostrożnie na trochę niestabilnym składanym krześle w namiocie stanowiącym kwaterę główną grupy. Podróż na powierzchnię dostarczyła wszystkim tyleż napięcia, co nudy. Teraz lądowniki były już okryte siatką maskującą, rozbito namioty, a Perkins poleciła jednemu z zespołów, by spróbował włamać się do kristańskich komputerów. Nie podjęłaby takiego ryzyka, jednak arlon Dahl zapewnił ją, że jego ręczny komputerek jest lepszym urządzeniem od jakiegokolwiek kristańskiego systemu.


  – Dobra, dawaj te złe wieści.


  – Ta planeta służyła nie tylko jako ośrodek szkolenia wojskowego, o czym zresztą pani wiadomo, ale również jako placówka badawcza. Jeszcze zanim wasze jednostki zaczęły się tu przewijać, kasta wojowników sprowadzała ludzi, by ich badać. – Jates rzucił Tutuli ostrzegawcze spojrzenie, jednak ponownie został zignorowany. – By ich badać i eksperymentować na nich. Pani pułkownik, to, co teraz powiem, nie będzie przyjemne.


  Przedstawiła fakty dotyczące ludzkich cywili porywanych z Ziemi i wykorzystywanych przy budzących grozę testach broni biologicznej, genetycznie modyfikowanych patogenów, które miały zostać wykorzystane przeciwko Ziemi. Tysiące badanych ginęło na Obozie Alfa, w miejscu oddalonym o pół świata od niczego nieświadomych ludzkich Sił Ekspedycyjnych, trenujących w pocie czoła, by służyć gadzim panom.


  – Te eksperymenty… – Po pierwszym szoku Perkins odezwała się spokojnym, bezbarwnym głosem. Miała wrażenie, że dochodzi gdzieś z daleka. – Jak daleko zaszły?


  – Przerwano je wkrótce po zamknięciu tunelu prowadzącego do waszego świata ojczystego. Skończyły się dostawy badanych z Ziemi, a po utracie dostępu do niej klan Białego Wiatru popadł w poważne kłopoty finansowe. Pani pułkownik, przykro mi to mówić, ale przed zamknięciem tunelu eksperymenty były na tak zaawansowanym etapie, że na waszą planetę przesłano pierwotną wersję tej broni biologicznej, by mogła zostać użyta przeciwko pani gatunkowi na wypadek buntu. Patogen był wciąż w fazie opracowywania, ale… – Tutula stuknęła w ekran. – Według raportu uznano go za wystarczająco skuteczny, by wybić sporą część populacji. W razie potrzeby – dodała cicho.


  Emily zamarła jak rażona piorunem. Gdy Tutula otworzyła usta, by mówić dalej, Perkins powstrzymała ją uniesieniem dłoni. W tej chwili nie mogła przetworzyć więcej informacji. Dwoje Verd-Krisów siedziało w milczeniu, w pełni rozumiejąc ciężar wieści.


  – Powiedzcie – poprosiła podpułkownik, gdy już odzyskała mowę – jak mogli zareagować Kristangowie na Ziemi, gdy dowiedzieli się, że utknęli tam przez dezaktywację tunelu?


  – Nie jesteśmy Kristangami – przypomniała uprzejmie Tutula. – Wszelkie nasze domysły…


  – Narobiliby w portki ze strachu – wtrącił się Jates. – Tutulo, pułkownik Perkins jest żołnierzem. Musi znać prawdę, a nie jakieś przesłodzone brednie – skarcił swoją towarzyszkę. – Pani pułkownik, pani domysły są warte tyle co i nasze, z pewnością jednak obawia się pani najgorszego. Kasta wojowników prawdopodobnie najpierw spanikowała, ale potem skorzystała z szansy, by jak najwięcej zdziałać przeciwko ludziom. Mając dostęp do działającej broni biologicznej, Kristangowie mogli zredukować populację ludzi do kontrolowanej liczby, stanowiącej mniejszą przeszkodę w eksploatowaniu waszego świata, a potem wziąć do niewoli tych, którzy pozostali.


  – Kontrolowanej liczby? – szepnęła Perkins ze zgrozą.


  – Niczego nie wiemy na pewno – podkreśliła Tutula. – Nie wiemy. Pani pułkownik, nie powinna pani…


  – Dziękuję – powiedziała Perkins automatycznie. Emocje tak ją przytłaczały, że paradoksalnie nic nie czuła. – Nie mówcie nikomu, a zwłaszcza moim ludziom, o broni biologicznej wysłanej na Ziemię. Nie muszą o tym wiedzieć, przynajmniej na razie. – Kiedyś będzie musiała wyjawić prawdę Mavericks, zresztą i tak się dowiedzą, kiedy zgłosi sprawę w sztabie SEONZ na Para­dise. O ile nawiąże kontakt z tą planetą. – Domyślam się, że wszyscy badani zostali zabici?


  Verd-Krisowie wymienili kolejne znaczące spojrzenie. Tutula odezwała się pierwsza.


  – Rzeczywiście, tamci badani z Ziemi zginęli, gdy zakończono eksperymenty. Obecny problem polega na tym, że trwa kolejna seria eksperymentów z wykorzystaniem byłych ludzkich żołnierzy, którzy określają się mianem… Stróżów. – Sprawdziła tłumaczenie.


  – Stróże? Ja pierdolę! – wykrzyknęła Perkins. – Co za durni… – Zacisnęła pięści. Wkurzanie się na głupotę tej bandy zbłąkanych odszczepieńców do niczego nie prowadziło. – Wybaczcie. Wiem o tych Stróżach Wiary, jak sami siebie nazywają. Mów dalej, Tutulo.


  – Obecne eksperymenty nie są wymierzone przeciwko samym ludziom. Mają na celu raczej wykorzystanie ludzi jako nosicieli choroby zabijającej Ruharów. Plan zakłada zainfekowanie grupy Stróżów patogenem wykorzystującym ludzkie DNA do stworzenia binarnej broni prionowej. – Verd-Kris dostrzegła niezrozumienie w oczach Perkins. – To bardzo skomplikowana technika. Prekursory prionowe pozostaną w uśpieniu w organizmie zarażonego człowieka przez pewien okres, docelowo trzy miesiące. W tym czasie ludzie mogliby przenosić prekursory na innych, jednak u ofiar nie będą występować żadne objawy. U ludzi substancje dwuskładnikowe zaczęłyby się łączyć w śmiercionośny patogen po trzech miesiącach, jednak u Ruharów okres latencji wynosiłby około dwóch miesięcy. Ruharowie mogliby również zarażać swoich ziomków, więc ludzcy nosiciele są potrzebni wyłącznie do rozprowadzenia infekcji. Posłużą też za przykrywkę, by Ruharowie myśleli, że patogen to naturalna mutacja u ludzi, a nie broń biologiczna, która, jak zapewne wiecie, została zakazana na mocy reguł tej wojny.


  Perkins była wstrząśnięta.


  – Patogen może przenosić się z ludzi na Ruharów, zanim u ludzi wystąpią objawy choroby?


  – Tak. – Tutula sprawiała wrażenie skruszonej, choć przecież nie miała nic wspólnego z tym przedsięwzięciem. – Jak już mówiłam, to bardzo skomplikowana, zaawansowana biotechnologia. Celem badania jest wytworzenie substancji wyglądającej na mutację występującą naturalnie u ludzi, która wyewoluowała tak, by przechodzić na Ruharów. A ponieważ ludzcy nosiciele nie będą wiedzieć o infekcji, będą mogli zarazić wielu Ruharów. Gdy u Ruharów wystąpią objawy, zrobi się za późno. Przez dwa miesiące będą mieli dość czasu, by odwiedzać inne światy. Patogen mógłby dotrzeć daleko poza planetę, którą nazywacie Paradise.


  – O kurwa… – Z twarzy Perkins odpłynęła cała krew. – Cała wina spadnie na ludzi.


  *


  Dwoje Verd-Krisów pokazało Perkins dane, które ­zgrali z niezabezpieczonego komputera w kristańskiej bazie, ale które, jak na złość, nie zawierały istotnych szczegółów dotyczących patogenu służącego do ataku na Paradise. By ocenić naturę zagrożenia i przygotować jakiekolwiek możliwe środki zaradcze, potrzebne były dane z badań, bezpiecznie zamknięte za zaporą ogniową. Ernt Dahl nie był optymistą, jeśli chodzi o przełamanie bariery przy pomocy jego małego komputera.


  – Pani pułkownik – odezwał się Jeraptha po wypróbowaniu podprogramu, który jego zdaniem dawał najlepsze szanse na włamanie do systemu – próba się nie powiodła. Przykro mi, mój system nie został zaprojektowany z myślą o dobrze przygotowanych zaporach ogniowych.


  – Czy istnieje inny zdalny sposób, żeby tam się dostać?


  – Ja na pewno takiego nie znam. – Ernst potrząsnął czułkami. – Musimy zachować szczególną ostrożność. Jeśli wtargnięcie wyjdzie na jaw, system pewnie wykasuje wszystkie dane. Popracuję z kadetami, którzy uczyli się o tym, co wy nazywacie „cy-ber-bezpieczeństwem”. Ostrzegam jednak, że nie liczę na zbyt wiele.


  – Miejmy więc nadzieję, że ruharski okręt przyleci nam na pomoc. Może tam będą eksperci, którzy dadzą radę włamać się do systemu – zastanawiała się Perkins.


  – Pani wybaczy, ale sądzę, że jest pani w błędzie – powiedziała Tutula. – Przybycie wrogiego okrętu z pewnością sprowokuje strażników w bazie do usunięcia wszystkich danych badawczych. System może być nawet zaprogramowany tak, by sam się wykasował, jeśli w układzie zjawi się jednostka nieprzyjaciela.


  – Cholera. – Perkins skarciła się w myślach. – Masz rację, Tutulo, dziękuję, że mi o tym przypomniałaś. Musimy przejąć te dane i wszelkie próbki biologiczne przechowywane w bazie tak, by strażnicy nas nie zauważyli. Skoro nie da się tego zrobić zdalnie, potrzebujemy innego planu.


  – Udało nam się uzyskać schemat układu bazy, jednak obiekt był wielokrotnie rozbudowywany i wiele zabezpieczeń też znajduje się teraz za zaporą – ostrzegł Jates. – Przy ataku możemy natknąć się na niemiłe niespodzianki.


  – Rozumiem. Jest jeszcze inny problem, który muszę wziąć pod uwagę. – Perkins spojrzała najpierw na Tutulę, a potem na Jatesa. – Mam dylemat – wyjaśniła. – Jeśli powiem Ruharom o istnieniu tej broni biologicznej, możliwe, że nałożą kwarantannę na ludzką populację na Paradise, by zapewnić sobie ochronę.


  – Kwarantanna nie jest tu prawdziwym zmartwieniem – stwierdził Jates, rozsiadając się na krześle.


  – Nie jest? – zapytała Tutula.


  – Nie. – Jates zmierzył Perkins chłodnym spojrzeniem. – Jeśli Ruharowie będą obawiać się ludzi przenoszących niewykrywalny śmiercionośny patogen, mogą podjąć inne działania, by usunąć zagrożenie. Ekstremalne działania.


  – Ruharowie nie są jak Kristangowie – zaprotestowała Tutula.


  – Nie są też głupcami ani mięczakami – odparł Jates. – Jeśli będą musieli się chronić, nie cofną się przed niczym. To dlatego Kristangowie tak często przegrywają z Ruharami, mimo iż kasta wojowników skupiła całe społeczeństwo i gospodarkę wokół wojny. Większość Ruharów nadal postrzega Ziemian jako podbitych i dość żałosnych byłych nieprzyjaciół, pomimo wszystkich dokonań pani zespołu, pułkownik Perkins. Wdzięczność ma datę ważności w przeciwieństwie do strachu. Jeśli ruharski rząd federalny uzna, że ludzie na Paradise stwarzają realne zagrożenie dla społeczności Ruharów na wielu planetach, nie zawaha się podjąć kroków przeciwko istotom, które już teraz nie cieszą się popularnością. Poza tym nie uważam, by miała pani jakikolwiek dylemat. Nie ma pani wyboru i musi powiadomić Ruharów.


  – Dlaczego? – Perkins zmrużyła oczy. – Jeśli zniszczymy ten ośrodek badań, wraz z wszelkimi materiałami i danymi, patogen nie będzie zagrażał Paradise.


  – Ludzie mawiają chyba: „Ten statek już odpłynął”. To powiedzenie jest szczególnie trafne w obecnej sytuacji – oznajmił Jates bez krzty humoru. – Pani pułkownik, z danych, które udało się pozyskać arlonowi Dahlowi, dowiedzieliśmy się, że osiemnaście dni temu wyleciał stąd kristański transportowiec, przewożący broń biologiczną i grupę zarażonych Stróżów. Ten statek – zrobił pauzę, a Perkins czuła narastającą grozę – jest już w drodze na Paradise.


  *


  – Kristangowie mogli zabić wszystkich na Ziemi? – zapytała Shauna z łzami spływającymi po policzkach. Perkins powiedziała o grożącej Ziemi broni biologicznej, zanim przeszła do wyjaśnienia konieczności fizycznego ataku na kristański ośrodek badawczy w celu powstrzymania kolejnego, bardziej aktualnego zagrożenia.


  – Hej, skarbie, przecież liczyliśmy się z tym – powiedział cicho Jesse, ściskając dziewczynę za ramiona. Przybrał gniewny wyraz twarzy, jednak oczy miał wilgotne. Nie obchodziło go, czy ktoś to zauważy.


  – Tak, ale teraz wiemy, że taki mieli plan od samego początku. – Shauna zacisnęła pięści. – Tworzą broń biologiczną, potem zamykają tunel, żeby robić na Ziemi, co im się podoba, bez obaw, że Maxolhxowie albo Rindhalu będą egzekwować te swoje głupie zasady. Kiedy Kristangowie z powrotem otworzą tunel, po ludzkości nie będzie śladu i nikt się tym nie przejmie.


  – Chwila. – Dave westchnął z zaskoczeniem. – Myślisz, że to jaszczury zamknęły tunel?


  – Shauna, sądzę, że się mylisz – oznajmiła Irene. – W sztabie SEONZ mówiło się, że jaszczury były zupełnie zaskoczone i spękały, kiedy zamknął się korytarz do Ziemi. Nie spodziewały się tego. Cholera, gdyby Kristangowie potrafili kontrolować tunele Pradawnych, znaleźliby sobie ważniejsze cele niż nasza mała planeta.


  – Może i nie zamknęli tunelu – warknęła Shauna. – Może zwyczajnie, jakimś cudem, przewidzieli, że się zamknie, i obmyślili plan. To bez znaczenia! Te gady władają Ziemią, mają broń biologiczną i nikt nie może ich powstrzymać!


  – Dobrze, dobrze. – Perkins starała się uspokoić sytuację. – Jarrett, nienawidzę tych przeklętych jaszczurów tak samo jak wszyscy, ale teraz trzeba się skupić. Mamy zadanie do wykonania.


  – Jakie, ma’am? – zapytał Jesse, wyrwany z ponurych rozmyślań.


  – Grupa skretyniałych Stróżów leci na Paradise i nie damy rady ich zatrzymać. Jednak na tej planecie, w ośrodku badawczym, są dane i materiały, dzięki którym Ruharowie mogliby opracować lek albo szczepionkę czy jakąś inną metodę ochrony przed tą bronią. Musimy przechwycić dane i zatrzymać je aż do przybycia przyjaznego nam okrętu. Możemy… – Perkins zastanowiła się przez chwilę. – Tak, możemy, a nawet powinniśmy przesłać dane na drona, który będzie odpowiadał tylko jednostce Ruharów albo ich sojuszników, na wypadek gdyby Kristangowie dotarli tu pierwsi i wszystkich nas załatwili – stwierdziła, dziwiąc się, że perspektywa nadciągającej śmierci stała się dla niej stosunkowo nieistotna i nie napawała jej lękiem.


  Shauna otarła łzy wierzchem dłoni.


  – Ma’am, wchodzę w to. Proszę wskazać mi bazę. Dorwę te dane i żaden łuskowaty gnojek mi w tym nie przeszkodzi.


  Perkins przyjęła deklarację Shauny ponurym skinieniem głowy.


  – Tutula, Jates, a wy? Biorąc udział w ataku, działalibyście na szkodę własnego gatunku. Wiem, że kasta wojowników nie należy do waszego ludu, ale…


  – Pułkownik Perkins! – Jates grzmotnął pięścią w konsolę tak mocno, że solidna konstrukcja zadrżała. – Jesteśmy tu po to, by działać i walczyć przeciwko kaście wojowników. Jeśli trzeba będzie, Tutula i ja sami uderzymy na tę bazę!


  – To nie będzie konieczne – zapewniła Irene dwójkę Verd-Krisów. – Ma’am, nie brakuje nam gniewu i determinacji, ale potrzebujemy jeszcze planu. Nie możemy zabierać ze sobą żadnych Ruharów. Ryzyko infekcji jest zbyt duże, nawet jeśli założymy szczelnie zapięte kombinezony. Verd-Krisowie nie mogą się zarazić ani być nosicielami, prawda? – Tutula przytaknęła, więc Irene mówiła dalej: – Atak musi więc przeprowadzić nasza szóstka, dwoje Verd-Krisów, jeden Jeraptha i kilka lądowników. Potrzeba nam planu, a przede wszystkim musimy poznać przeciwnika. A zatem – zwróciła się do kosmitów – jaki wywiad taktyczny udało nam się zebrać?


  *


  – Ma’am? – odezwał się Dave, kątem oka zerkając na pozostałą czwórkę Mavericks, stłoczonych wokół konsoli i oglądających schemat bazy wroga. – Można na słowo?


  Perkins pokiwała głową i gestem zaprosiła sierżanta do swojego stanowiska w kabinie.


  – O co chodzi?


  Dave ściszył głos:


  – Wiemy, że tę planetę wykorzystywano do badań i testów broni biologicznej, która miała zostać użyta przeciwko ludziom na Ziemi.


  Perkins odchrząknęła. Poczuła ucisk w gardle na myśl o niewyobrażalnej grozie, jaka spadła na populację jej planety. „Mojej dawnej planety” – przypomniała sobie z goryczą. Ziemię straciła na zawsze, bez względu na to, czy wciąż żyli na niej ludzie. Teraz jej domem była Paradise.


  – Tak, wiemy – odparła.


  – Już wyjaśniam. – Ski przesunął palcem po podłokietniku krzesła obok Perkins i pokazał jej opuszkę, żółtą od drobnego pyłu, który rozwiewał się po każdym otwarciu drzwi lądownika. – Wszyscy oddychamy tym powietrzem. Czy broń biologiczna mająca zagrozić Ziemi mogłaby się tu swobodnie unosić?


  – Cholera jasna! – zaklęła Perkins cicho. – O tym nie pomyślałam.


  – Mnie też przyszło to na myśl dopiero przed chwilą. Wiemy, że nikt z Sił Ekspedycyjnych nie został zarażony, kiedy tu przebywaliśmy, więc jaszczury musiały trzymać broń w zamknięciu do wylotu sił na Paradise. Ale co potem? W którymś momencie jaszczury z pewnością testowały skuteczność broni po rozproszeniu w powietrzu. A jeśli tak było, wszyscy możemy być narażeni… i zarażeni.


  – Kurwa!


  – Pani pułkownik – Dave spojrzał ze smutkiem na czwórkę ludzi zmagających się z własnymi problemami – jeśli rzeczywiście jesteśmy zarażeni, trzeba będzie przyspieszyć atak. Musimy ruszać, zanim nasza szóstka stanie się niezdolna do walki, a może to nastąpić już niedługo.


  – Czajka, właśnie dlatego Armia Stanów Zjednoczonych w swej nieskończonej mądrości mianuje sierżantów.


  – To znaczy?


  – Po to, by przypominali tępym starszym oficerom o kwestiach praktycznych, o których to oni powinni myśleć. A ja bujałam w obłokach, zamartwiając się zatraconą polityką, na przykład tym, jak SEONZ mogą powstrzymać Ruharów przed podjęciem wobec nas na Paradise drastycznych kroków, mających chronić ich kudłate tyłki. Przypomniałeś mi, że muszę skupić się na tym miejscu i tej chwili, bo w przeciwnym razie ani ludzi, ani Ruharów nie czeka żadna przyszłość. Słuchaj, Czajka – szepnęła. – Pogadaj z Dahlem albo Jatesem i dowiedz się, czy znaleźli jakieś informacje o broni biologicznej, którą jaszczury zawlekły na Ziemię. Tak się zamartwiałam obecnym zagrożeniem, że zapomniałam o wcześniejszym. Może udało im się pozyskać wystarczające dane dla ruharskich skanerów medycznych, żebyśmy mogli ustalić, czy doszło do infekcji.


  *


  – Badania nie dały jednoznacznych wyników – oznajmiła ruharska kadetka z przerażoną miną.


  – Ale jakieś dały. Jakie? – dopytywała Perkins.


  – Proszę zrozumieć, że nie jestem lekarką. Studiuję dopiero na drugim roku akademii – zaprotestowała kadetka. – To urządzenie… Ten skaner nie jest zaprogramowany z myślą o ludzkiej fizjologii i mogłam go źle wyregulować. Mógł się pomylić albo…


  – Jakie… są… wyniki? – zapytała Perkins łagodniejszym tonem. – Rozumiem, że robisz co możesz w niesprzyjających okolicznościach. Potrzebuję jednak informacji, by podjąć jakieś decyzje. Powiedz, proszę, co wskazuje to urządzenie.


  Uznała, że będzie to łatwiejsze niż proszenie młodej Ruharki, która ledwie zaczęła studia medyczne, o sformułowanie własnej opinii.


  – Skaner wykrył przeciwciała we krwi całej waszej szóstki. Istnieje duże prawdopodobieństwo, że wszyscy zostaliście wystawieni na działanie broni biologicznej opracowanej do użytku przeciwko ludziom na waszej planecie ojczystej, na Ziemi.


  – O cholera – jęknęła Irene. – Sierżant Czajka ma rację, pani pułkownik, musimy działać szybko, póki jeszcze mamy siły. Trzeba walczyć.


  – Chwila, Striebich. – Perkins uniosła dłoń, gdy wokół rozgorzały dyskusje. – Nie pamiętam za wiele z lekcji biologii w college’u, wiem jednak, że na Ziemi szczepionki tworzy się z użyciem dwóch rodzajów wirusów. Żywego, ale osłabionego… – Nie miała pojęcia, jak to działa. – Albo wcześniej uśmierconego. Taki martwy wirus nie robi krzywdy, ale w jakiś sposób pobudza układ odpornościowy do tworzenia przeciwciał, więc w razie zarażenia prawdziwym wirusem organizm rozpoznaje zagrożenie i wie, jak sobie z nim poradzić. Zgadza się?


  – Rzeczywiście – przyznała kadetka, czując lekkie zażenowanie prymitywnymi ludźmi. Staroświecki proces używania prawdziwych wirusów do opracowania szczepionek omawiano w jej akademii na zajęciach z historii medycyny. Ruharowie od tysiącleci nie stosowali już tej metody, jednak ludzie nadal polegali na zacofanej, przedpotopowej technologii.


  – Powiedz, czy to możliwe, by patogen, na który byliśmy narażeni, był martwy? Kristangowie musieli go rozpylić w powietrzu już ładnych parę lat temu. Przez cały ten czas był wystawiony na działanie powietrza, deszczu, ciepła, chłodu, promieniowania ultrafioletowego z gwiazdy… Prawda? Może nasze układy odpornościowe miały do czynienia ze szczątkami broni biologicznej?


  – Mogło tak być – powiedziała Ruharka powoli, po czym uniosła głowę, oswajając się z tą myślą. – Znam ludzką fizjologię dość pobieżnie, wydaje mi się jednak, że komórki waszego układu odpornościowo reagują na białka na zewnętrznej powłoce wirusa. Czy ma to sens?


  Perkins popatrzyła na swoich podkomendnych, jednak nikt nie miał na ten temat bladego pojęcia. Derek przekrzywił głowę i zmarszczył brwi.


  – Tak chyba właśnie jest. Oglądałem o tym jakiś program. – Uśmiechnął się życzliwie.


  – Dobra. Jasne – zgodziła się Perkins.


  – Jeśli to prawda, to możliwe, że… – Kadetka się uśmiechnęła. – Nie, to prawdopodobne, że wasze przeciwciała są reakcją na martwy patogen. Pułkownik Perkins, szczerze wątpię, by stosunkowo prymitywna broń biologiczna, taka jak ta opisana w znalezionych przez nas plikach, mogłaby przetrwać długotrwałe wystawienie na działanie tutejszych żywiołów.


  – To dobrze. – Perkins odetchnęła z ulgą. – Nie uśmiecha mi się umieranie na straszną chorobę na tej skale. Jednak i tak musimy postępować tak, jakbyśmy byli zakażeni. Nie możemy ryzykować. Okres inkubacji pierwotnej wersji broni wynosił kilka tygodni, prawda?


  – Tak, jeśli wierzyć przejętym danym – potwierdziła kadetka, patrząc uważnie na ekran. – Pani pułkownik, proszę wziąć pod uwagę, że nawet jeśli się zaraziliście, mog­liście zostać narażeni na wczesną, słabszą formę patogenu. Patogen mógł zostać również osłabiony przez tutejsze warunki, w związku z czym okres inkubacji może być dłuższy.


  – Możliwe też, że w tych danych nie ma mowy o końcowej, skuteczniejszej postaci patogenu. Wszyscy możemy wkrótce zachorować, zanim zdążymy zaatakować bazę i zdobyć potrzebne dane. Dziękuję, kadetko. – Perkins ucięła dalsze dyskusje. Od trzech dni bolało ją gardło, a tego ranka czuła się jeszcze gorzej. Przypomniała sobie, że te dolegliwości męczyły ją ostatnio właśnie na Obozie Alfa. Czy był to efekt wszechobecnego, drażniącego, smakującego spalenizną pyłu? Czy może zdążyła się już zarazić i wkrótce miała paść ofiarą śmiertelnej choroby?


  *


  Perkins powierzyła arlonowi Dahlowi i grupie kadetów zadanie zhakowania plików badawczych w kristańskiej bazie, z nadzieją na wyciągnięcie danych dotyczących sygnatur chemicznych patogenu, jego cyklu życia, wyników badań i ewentualnych antygenów. Następnego ranka podpułkownik podeszła do lądownika wykorzystywanego przez hakerów, gdzie natrafiła na Nerta schodzącego po bocznej rampie. Kadet pomachał jej, po czym odchylił się w tył i w przód, krzywiąc się z bólu.


  – Wszystko w porządku, kadecie? – zapytała Perkins.


  – Tak, pułkownik Perkins. Plecy mnie bolą, bo zbyt długo siedziałem przy konsoli. Zespół ciężko haruje – zapewnił ją. – Pracowaliśmy całą noc.


  – I jak?


  – Niestety, zabezpieczenia ich komputera laboratoryjnego są bardzo mocne. Wręcz hermetyczne, zdaniem arlona Dahla.


  – Dostęp zdalny nie wchodzi w grę?


  Nert zerknął na tablet, który trzymał w dłoni.


  – Już łatwiej byłoby zbierać patyki pośladkami.


  Pomimo powagi sytuacji podpułkownik musiała się uśmiechnąć.


  – Nert, czy to kolejne kwieciste wyrażenie, którego nauczyłeś się od piechurów z Trzeciej Dywizji?


  – Nie. – Chłopak odwrócił się do niej, a skóra pod jego przerzedzonym futrem przybrała kolor ciemnego różu. – Usłyszałem je od Shauny… To znaczy od sierżant Jarrett. Czy to nieprzyzwoite powiedzenie?


  – Nie tyle nieprzyzwoite, co demotywujące.


  – Zespół ciągle pracuje nad problemem. – Nert zdobył się na wymuszony uśmiech.


  – Ale czarno to widzą, co?


  – Niestety, pani pułkownik. Mówiąc szczerze, przez ostatnie siedem godzin nie poczyniliśmy żadnych postępów. Pozostały nam tylko metody stwarzające poważne ryzyko wykrycia cyberataku. Przykro mi.


  – Niepotrzebnie, kadecie. Ty i twój zespół przetrwaliście w ciężkich warunkach, a wasze czyny przerosły wszelkie oczekiwania. – Spojrzała na horyzont, za którym znajdowała się baza Kristangów. – Wygląda na to, że trzeba będzie zagrać ostro.


  *


  – Nie da się zdalnie pozyskać tych danych? – Perkins poprosiła o potwierdzenie ponurych wieści, przekazanych jej przez Nerta.


  – Niestety nie. Może gdybyśmy mieli zespół ekspertów z działu ochrony danych, ale… – Ernt machnął szczypcami, ogarniając zmęczoną grupę wokół siebie – oni są tylko kadetami, a ja nie jestem specem od komputerów.


  – Zrobiliście, co się dało, i nie mogę prosić o więcej. Cholera. Jeśli się włamiemy, a Kristangowie zauważą nas, zanim dokopiemy się do rdzenia danych, będą mogli wykasować pamięć. – Pociągnęła kosmyk z tyłu głowy w geście frustracji. – Komputer badawczy może tak zadziałać w razie ataku na bazę – zwróciła się do Verd-Krisów. – Co wiemy o tym ośrodku?


  – Zbyt mało. – Tutula wskazała na ekran. – Mamy pierwotny schemat kompleksu, z czasów gdy Kristangowie wybudowali go, by badać tutejszą gwiazdę i jej wpływ na planetę. Mieli nadzieję, że dowiedzą się, w jaki sposób broń Pradawnych wywołała skupiony rozbłysk słoneczny, który usmażył ten świat. – Uśmiechnęła się i poruszyła gałkami ocznymi w górę i w dół. Gdyby była człowiekiem, przewróciłaby oczami. – Nie mieli szans, by pojąć technologię na takim poziomie. Przez lata bazę rozbudowywano i modyfikowano, zwłaszcza jeśli chodzi o obiekty badawcze, nie mamy jednak dostępu do tych rejestrów poza bardzo podstawowymi informacjami.


  – Niech będzie. – Perkins rozłożyła krzesło i usiadła. – Pokażcie mi, co już wiemy.


  *


  – Jaki mamy plan, ma’am? – zapytała Shauna znad tabletu. Oczy wszystkich zwróciły się ku dowódczyni. Zwłaszcza Verd-Krisowie pragnęli wiedzieć, co ma do powiedzenia prymitywna istota.


  Perkins wzięła głęboki oddech na uspokojenie.


  – Proponuję, żebyśmy tam wpadli jak burza, wszystkich pozabijali, zabrali dane i jak najszybciej spadali. – Spojrzała na Irene, potem na Dereka, a następnie na dwoje pilotów Verd-Kris. – Jeśli coś się rusza, a nie jesteśmy to my, zabijcie to. Nie obchodzą mnie uboczne szkody w budynkach bazy, byleby tylko nie ucierpiał główny kompleks badawczy.


  – A co z waszymi Sdru-szami? – zapytała Tutula, powoli wymawiając obcą nazwę. – Sądzimy, że w bazie wciąż mogą znajdować się ludzie.


  – Nie strzelajcie do nich umyślnie. – Zacięty wyraz twarzy Perkins nieco złagodniał. – Ale nie podejmujcie zbędnego ryzyka. Jeśli jakiś jasz… – w porę się poprawiła – jakiś wróg otworzy ogień i będzie otoczony przez Stróżów, załatwcie wszystkich.


  – Jest pani gotowa poświęcić własnych ziomków, by wykonać misję? – Tutula zmrużyła oczy, oczekując na odpowiedź.


  – Moim zdaniem Stróże, ogólnie rzecz biorąc, dali się wydymać. – Perkins splunęła na pylistą ziemię. – Nie zamierzam narażać nikogo z nas, żeby im pomóc. Czy to dla ciebie jakiś problem? – Spojrzała Tutuli prosto w oczy.


  – Nie, pułkownik Perkins. – Tutula wykrzywiła usta w czymś, co miało być uśmiechem. – Pani koncentracja na misji jest godna podziwu. Mój lud nie jest okrutny jak Kristangowie, z którymi mieliście do czynienia w przeszłości, ale nie jesteśmy też słabeuszami. Nie wierzymy w półśrodki. – Przez jej twarz przemknął cień, po czym dodała nieco ciszej: – Zważywszy na naszą małą liczebność w porównaniu z kastą wojowników, którzy wykradli i wypaczyli naszą kulturę, nie możemy pozwolić sobie na sentymenty.


  Perkins pokiwała głową.


  – Stróżów w bazie jest nie więcej niż dwudziestu, jeśli wierzyć nieaktualnym danym. Na Paradise jest ponad sto tysięcy ludzi i kilka milionów Ruharów. Nie narazimy tylu istnień, żeby ewentualnie uratować garstkę Stróżów. Kiedy zdjęli z mundurów oznaczenia SEONZ, powinni wylecieć na zbity pysk z wilczym biletem. – Perkins nie zważała na to, że posługuje się idiomami niezrozumiałymi dla obcych. – Nie darzę ich nienawiścią. Większość z nich jest zbyt głupia, by zdawać sobie sprawę z tego, co robią. Ale sami się wpakowali w to bagno, a teraz mogą w nie wciągnąć wszystkich na Paradise, a może i poza nią.


  – Ma’am – odezwała się Shauna z niepewną miną – co zrobimy, jeśli zlikwidujemy nieprzyjaciela, ale jacyś Stróże pozostaną przy życiu?


  – Nie możemy ich zabrać ze sobą – stwierdziła Perkins. – Musimy założyć, że wszyscy są zarażeni i zminimalizować kontakt z patogenem. Oznacza to, że kombinezony muszą być przez cały czas uszczelnione, a po powrocie będzie trzeba przejść pełną procedurę odkażenia. Nie możemy tu zaciągnąć zakażonych Stróżów – powtórzyła, używając nazwy „Stróże”, bo gdyby mówiła o nich jako o ludziach, trudniej byłoby zignorować ich sytuację.


  Choć Shauna wciąż wyglądała na zmartwioną, przytaknęła, kuląc się i krzyżując ramiona.


  – Trzeba im powiedzieć o programie broni biologicznej. Zasługują na to, by znać prawdę.


  Dave parsknął.


  – Daj spokój, Shauna. Ciecie od lat mieli prawdę tuż przed nosem, ale nie dostrzegają jej, bo po prostu nie chcą. Dlaczego sądzisz, że zmienią zdanie, kiedy powiemy im, że Kristangowie zrobili z nich króliki doświadczalne?


  – Nie tak ostro, Ski. – Jesse bronił swojej dziewczyny, obejmując ją ramieniem, by okazać zrozumienie dla jej rozterek. – Tak jak powiedziała pułkownik, niektórzy są zbyt głupi, by wiedzieć, co robią. Albo są łatwowierni i słuchają niewłaściwych ludzi. Na przykład taki Eric Koblenz. Facet był pierwszorzędnym kutafonem, ale nie sądzę, żeby rwał się do zabijania swoich ziomków na Paradise.


  – No dobra, Placek. Eric rzeczywiście był zbyt tępy, żeby rozumieć, co wyprawia – przyznał Dave.


  – Powinniśmy im powiedzieć – dodała Irene. – Muszą nam uwierzyć, jeśli nie teraz, to za kilka miesięcy, kiedy zaczną ginąć.


  – Ja pierdzielę. – Jesse wzbił małą chmurę pyłu czubkiem buta. – Co za bajzel. Skąd tyle złej karmy?


  – Złej? – Perkins udała zaskoczenie. – Colter, przecież to dobra karma, tylko że w przebraniu. Gdyby nie wybuch naszego lotniskowca, nie dowiedzielibyśmy się o zagrożeniu dla Paradise. I nie mielibyśmy teraz okazji zabłysnąć.


  Jesse przekrzywił głowę, spoglądając na dowódczynię.


  – Wie pani chyba, co w wojsku zwykle rozumie się przez „okazję”?


  – Wiem, Colter. I zawsze stanę na linii frontu tuż obok ciebie.


  Tutula klasnęła w dłonie, czym wystraszyła ludzi.


  – Ja z kolei dostrzegam okazję bezpośredniego działania przeciwko kaście wojowników, którzy od tysiącleci uciskają mój lud. Kiedy zaczynamy, pułkownik Perkins?


  – W tej chwili. Szykujcie lądownik.


  *


  Lądownik, pilotowany podczas odlotu przez Tutulę i Dereka, z Irene jako zmienniczką, leciał zgodnie z profilem lotu na średniej, a potem małej wysokości z maskowaniem, dopóki nie znalazł się w odległości sześciu kilometrów od bazy, gdzie jego czujniki wyłapały ledwie zauważalne ślady rozpraszania wstecznego z sieci aktywnych sensorów otaczających obiekt. Wówczas, gdy ryzyko wykrycia zbliżyło się do niedopuszczalnej wartości trzech procent, Derek wykonał łagodny skręt o sto osiemdziesiąt stopni, zmniejszył prędkość i stopniowo obniżył lot, gdy tymczasem pozostali przygotowywali „przesyłkę”. Minutę później drzwi pod ogonem lądownika otworzyły się i wysypał się przez nie strumień zamaskowanych kul pokrytych pianą, które płynnie potoczyły się dalej.


  Mały okręt stopniowo zwiększył moc i wzniósł się, gdy tymczasem załoga niecierpliwie śledziła bardzo słabe transmisje danych od gromady przeszło trzech tuzinów dronów, które chwilę wcześniej wyrzucono z lądownika. Gdy urządzenie tego typu znajdowało się na wysokości około tysiąca dwustu metrów nad ziemią, rozwijał się nad nim niewidzialny spadochron z nanowłókien, który na chwilę zatrzymywał w powietrzu spadający ciężar. Piana ulegała rozpuszczeniu, a dron się rozkładał, wypuszczając skrzydła skierowane do tyłu, pozwalające dronowi wielkości kolibra nabrać prędkości. Każdy dron porozumiał się z pozostałymi za pomocą łącza laserowego krótkiego zasięgu i tylko jeden z trzydziestu ośmiu okazał się działać na poziomie poniżej optymalnego. Ponieważ nie był niezbędny, za zgodą stada dokonał samozniszczenia, rozrzucając odłamki nie większe od paznokcia, które lekko opadły i zakopały się w pylistym gruncie.


  Lecąc powoli, by oszczędzać paliwo i nie zwracać uwagi wrogich czujników ruchu przez zaburzenia powietrza, stado dronów zbliżyło się do bazy, oblatując ją. Kilkukrotnie któryś z dronów musiał przejść do trybu szybowania, gdy dosięgnął go impuls aktywnego czujnika. Istniało ryzyko, że Kristangowie mogli ustawić czujniki powietrzne na ultraczuły tryb działania, ponieważ na planecie nie bytowały zwierzęta latające, zatem wszystko, co nie poruszało się zgodnie z kierunkiem wiatru, musiało stanowić zagrożenie. Jeden dron, przygwożdżony impulsem, który trzykrotnie powrócił, by go wybadać, zniszczył się sam, by uniknąć wykrycia i by w bazie nie wszczęto alarmu. Żadne z urządzeń nie ryzykowało przelotu nad obiektem, jednak i tak nie było to konieczne, gdyż baza znajdowała się w górskiej dolinie. Jeden po drugim drony osiadły tuż za liniami grani i podgórzy, wybierając lokalizacje dające im widok na bazę na dnie doliny. Każdy dron skupił czujniki pasywne na innym obszarze kompleksu, przełączając widok w zaprogramowany, skoordynowany sposób, by stworzyć trójwymiarową mapę celu.


  *


  – Niech to szlag! – Dave uniósł ręce po obejrzeniu niedawno złożonego obrazu kristańskiego ośrodka badawczego. Powodem frustracji nie była obrona bazy, która wydawała się ograniczona do minimum. Znajdowały się tam tylko dwie przeciwlotnicze baterie maserowe, z którymi Mavericks mogli się uporać jeszcze przed atakiem. Samotny lądownik przydzielony do bazy również nie stanowił problemu. Nie znajdował się w uzbrojonym, podziemnym bunkrze, a jeden z jego silników leżał na ziemi, wyciągnięty i rozłożony na części. Dave obserwował dwóch Kristangów, kłócących się zaciekle o rozmontowane urządzenie. Czujniki były zbyt daleko, by dało się usłyszeć ich słowa, ale Dave i tak miał gdzieś, o czym rozmawiają te krwiożercze gadziny.


  Zainteresowało go natomiast, a przy tym wkurzyło to, co zobaczył po drugiej stronie bazy, w oddzielnym kompleksie otoczonym podwójnym ogrodzeniem. W porannym słońcu stała grupka sześciu ludzi. Kilku innych chodziło między budynkami, a sądząc po rozmiarach obiektów, Dave domyślał się, że może tam być nawet pięćdziesięciu ludzi. Powiększył obraz do momentu, aż – pomimo superzaawansowanych funkcji stabilizacji i powiększenia obrazu oferowanych przez czujniki – i tak musiał mrużyć oczy, by dobrze przyjrzeć się nieco zamazanemu widokowi. Wtedy wszystko zrozumiał, ponieważ już nieraz w swojej karierze wojskowej widywał taki obrazek. Prostokątne obszary udeptanej ziemi były miejscami, gdzie wcześniej stały namioty albo jakieś inne tymczasowe schronienia. Po ich złożeniu chodzili tam ludzie, jednak patrząc na wydeptane ścieżki, Czajka był pewien, że namioty były przez pewien czas zajęte. W kompleksie prawdopodobnie jeszcze niedawno przetrzymywano o wiele więcej ludzi.


  – Ciekawe… – mruknął. – Pani pułkownik! Mamy problem!


  – O co chodzi, Czajka?


  – O Stróżów. – Ski powstrzymał się od splunięcia z obrzydzeniem. Na powiększonym obrazie dostrzegał mundury ludzi stojących w słońcu. – Z tego, co widziałem, jest tam co najmniej kilkunastu tych zasrańców. W budynkach może być ich więcej.


  – Czyli to grupa kontrolna. – Perkins zerknęła na Ern­ta Dahla.


  – Grupa kontrolna? – Shauna spojrzała na Jerapthę, nerwowo przebierającego tylnymi odnóżami.


  – Arlon Dahl dowiedział się, że kilku Stróżów wykorzystano jako grupę kontrolną – wyjaśniła Perkins. – Nie zostali zarażeni, podczas gdy innym grupom podano różne wersje patogenu. Gdyby grupa testowa nieoczekiwanie zachorowała jednocześnie z grupą kontrolną, Kristangowie wiedzieliby, że przyczyną był czynnik środowiskowy, a nie eksperymentalny patogen. Do tej pory nie wiedzieliśmy, czy którakolwiek grupa kontrolna jeszcze żyje, ponieważ rejestry, do których dotarł Dahl, przestały być aktualizowane, gdy z planety odlecieli ostatni naukowcy. Wiemy natomiast, że wszyscy Ruharowie, których tu sprowadzono, nie żyją. Do ostatnich badań użyto ruharskiej grupy kontrolnej.


  – Ciekawe, dlaczego ci Stróże nadal żyją… – Jesse potarł kark w zamyśleniu. – Znaczy… Nie szkoda im zachodu? Widzicie to podwójne ogrodzenie? Jaszczury uważają tych ludzi za zagrożenie.


  – Może chodzi o zabezpieczenie? – zaryzykowała Shauna. – Na wypadek gdyby operacja na Paradise się nie powiodła. Albo gdyby postanowili użyć patogenu na innej ruharskiej planecie? Kto wie?


  Dave ponownie stuknął palcem w ekran.


  – Ma’am, coś mi przyszło do głowy. Ta grupa kontrol­na jest tu od dłuższego czasu, prawda?


  – Prawdopodobnie przybyli tu zaraz po wylocie z Paradise. Czemu pytasz?


  – Jeśli my, wdychając tutejsze powietrze, naraziliśmy się na działanie pierwotnej broni biologicznej, której Kristangowie planowali użyć na Ziemi, to ci Stróże również byli na nią wystawieni.


  – Kurde. – Jesse klepnął kolegę po plecach. – Dobrze gadasz, chłopie. Nadal żyją, więc na pewno mieliśmy kontakt tylko z martwym wirusem. Nic nam nie będzie!


  – Niekoniecznie – powiedziała Perkins z ponurą miną, a Dave przytaknął. – Stróże mogli zostać zaszczepieni przeciwko pierwotnej broni.


  – Właśnie. A jeśli tak było, szczepionka musi być w tej bazie. – Dave znowu dotknął ekranu. – Ale czy pomogłaby nam, skoro już zostaliśmy narażeni?


  – Nie wiem – przyznała Perkins.


  – Pułkownik Perkins. – Ernt Dahl skrzyżował ramiona. – Nie jestem ekspertem od broni biologicznej, ale wątpię, by Kristangowie chcieli szczepić albo leczyć ludzi w związku z innym patogenem. Ludzie na Paradise nie mieli styczności z pierwotnym związkiem, więc po zaszczepieniu albo leczeniu infekcji grupa kontrolna wykazywałaby zmienioną reakcję obronną i stałaby się bezużyteczna.


  – Okej. Rzeczywiście, brzmi to sensownie. – Perkins zacisnęła wargi. – Chyba że Kristangowie nie mieli wyboru, bo w końcu skazili już całą planetę. Czajka, masz łeb na karku. Gdy już dostaniemy się do bazy, poszukamy leku albo czegoś podobnego. Cholera. Ta pierwotna broń biologiczna to kolejny powód, dla którego powinniśmy jak najszybciej przejąć kwaterę wroga.


  – Nie tylko po to, żeby chronić siebie. – Dave nadążał za tokiem rozumowania dowódczyni.


  – Właśnie. Jeśli jest tam szczepionka lub lek, musimy je dostać. Jeżeli uda nam się wrócić na Ziemię, zanim jaszczury użyją broni przeciwko ludziom, potrzebna nam będzie ochrona.


  *


  – Możemy to zrobić? Tak czy nie? – Perkins stała ze skrzyżowanymi ramionami po przeglądzie danych zebranych z czujników.


  – Tak – odparła Tutula z pełnym przekonaniem. – Mają minimalną obronę przeciwlotniczą. – Spojrzała na Ernta Dahla, by ten potwierdził jej słowa.


  Chrząszcz uniósł czułek w jerapthańskim odpowiedniku wzruszenia ramionami.


  – Nie jestem specem od systemów obrony przeciwlotniczej. W ogóle nie orientuję się w tym temacie. Szkolono mnie do służby we flocie.


  – Ich obrona jest mizerna i osłabiona. – Tutula powiększyła obraz na ekranie, zaznaczając dwa obszary. – To obronne wieżyczki maserowe. Podejrzewam, że jedna jest wyłączona, i to już od pewnego czasu.


  – Skąd wiesz? – Perkins pochyliła się, by lepiej się przyjrzeć.


  – Takie działa wymagają regularnej konserwacji i wystrzałów próbnych po wymianie elementów. Od bazy do wieżyczki na południu ciągną się ślady pojazdów, a wokół samego działa są też odciski stóp. Z kolei ślady od północnej strony zostały przysypane przez wiatr. Poza tym ten właz jest otwarty. – Przybliżyła obraz tak, że aż się zamazał i lekko zatrząsł. Powinien być zamknięty. Myślę, że ktoś próbował naprawić usterkę mechaniczną, ale dał za wygraną. Skoro kasta wojowników planowała opuścić planetę, nie marnowaliby sił na utrzymanie tutejszej infrastruktury.


  – Dobra, już widzę. Ale i tak obarczymy nasze jednostki sporym ryzykiem, działając w oparciu o brak śladów stóp i jeden otwarty właz.


  – To nie wszystko, pułkownik Perkins. Jak już mówiłam, masery powinny przejść testy po wymianach części. Tutaj, na południowych wzgórzach, widać osmalone ślady po uderzeniach wiązek maserowych. Są wciąż ciemne, więc można sądzić, że działo odpalano niedawno i musiała to być południowa wieżyczka, bo strzał nad bazą byłby zbyt ryzykowny. Na północy nie ma podobnych śladów. Nie możemy w pełni zweryfikować stanu północnego działa, bo te dane są chronione zaporą ogniową. – Dahl kiwnął czułkiem na potwierdzenie tych słów. – Musimy więc zaufać własnym oczom.


  – W porządku. Striebich, Bonsu, zgadzacie się?


  – Tak jest. – Irene skinęła głową. – Omówiliśmy to we trójkę zeszłej nocy. Da się to ogarnąć.


  – Te działa są pewnie opancerzone – zauważyła Emily sceptycznie. – Czego nie można powiedzieć o waszych lądownikach.


  – Owszem, mają pancerze, a do tego pola siłowe – powiedziała Irene, marszcząc czoło. – Nasze jednostki są faktycznie narażone na atak, ale mamy też asa w rękawie. Wśród broni, które zabraliśmy z „Tostera”, są pociski przeciwlotnicze, trochę jak te, których używają nasza marynarka i siły powietrzne w systemie HARM.


  – Racja, systemy SEAD celują w aktywne sensory – potwierdziła Perkins – a nie w samą broń. Kristangowie z pewnością używają sieci rozproszonych czujników.


  – To prawda. – Irene jęknęła w duchu, nie chcąc w tej chwili uczyć dowódczyni o słabych punktach systemu zwalczania obrony przeciwlotniczej. – Ruharskie pociski są inteligentne i wiedzą, że kristańskie masery przeciwlotnicze działają według wzorca: patrz-patrz-strzelaj. Dwie wiązki o niskiej mocy namierzają i potwierdzają cel, który zostaje zestrzelony trzecią, wysokoenergetyczną. Każdy ruharski pocisk wypuszcza dwadzieścia osiem sztuk amunicji kasetowej, szukającej rozpraszania wstecznego z maserów. Gdy zlokalizują maser, rozwalają go. Niektóre ładunki używają własnych środków obronnych, by zmylić nieprzyjaciela, gdy pozostałe tymczasem namierzają i niszczą działo. Ma’am, w tym przypadku mamy przewagę. Dokładnie znamy lokalizację wieżyczki. Planujemy wystrzelić rakiety jeszcze przed przekroczeniem grani. Odwrócimy uwagę ich obrony i załatwimy ją przed ujawnieniem naszej obecności.


  – W tej bazie nie ma żadnych baterii pocisków?


  – Nie. Na zachodzie jest teren, gdzie Kristangowie planowali je zainstalować. Proszę spojrzeć, jeździli tu spychaczami i położyli kawałek tej betonowej płyty. – ­Irene wskazała na fragment płyty, do połowy ukryty pod dryfującym piachem. – Zarzucili te prace. Wiemy, że ten teren nie jest zbyt gęsto obstawiony podziemnymi czujnikami.


  – A co z PPZR-ami? – zapytał Dave, zerkając znad ramienia Perkins.


  – Pepe… że jak? – zapytał Dahl z zakłopotaniem, pukając w prawe ucho. – Mój translator tego nie zrozumiał.


  – Chodzi o przenośne przeciwlotnicze zespoły rakietowe – wyjaśnił Dave, udając, że unosi wyrzutnię na ramieniu. – O pociski przeciwlotnicze wystrzeliwane znad ramienia, rozumiesz?


  – Ach tak. – Jeraptha podrzucił czułkami. – W naszym wojsku również używa się takich urządzeń, choć nigdy nie widziałem ich w akcji. Naszych pilotów przestrzega się, by uważali na taką broń. W rękach nieprzyjaciela może być śmiercionośna nawet dla naszych zaawansowanych samolotów. Ale…


  – Tak, tak, wiemy. – Irene uśmiechnęła się wymuszenie. – Ciebie szkolono do służby we flocie. Ma’am – ponownie zwróciła się do Perkins – Tutula ma rację, możemy sobie poradzić. Największym problemem nie jest obrona przeciwlotnicza.


  Słysząc te słowa, Perkins uniosła brwi, więc Irene mówiła dalej:


  – Atak na tę bazę pójdzie na marne, jeśli nie uda nam się przejąć danych i, miejmy nadzieję, próbek z badań. Z tego, co udało nam się dowiedzieć po ataku hakerskim, wszelkie takie informacje są przechowywane tutaj, w kompleksie badawczym pośrodku bazy. Nie musimy uszkadzać tego budynku, ale obrońcy mogą uruchomić program kasujący dane. Ta procedura może też nastąpić samoczynnie na wypadek ataku.


  – Ale wy, jak sądzę, macie plan?


  – Tak właściwie ma go arlon Dahl, ma’am.


  Jeraptha najpierw uniósł się na tylnych kończynach, jednak przypomniał sobie, że dla obcych istot taka postawa może wyglądać groźnie, więc opadł na cztery odnóża.


  – Ten podziemny kabel to łącze danych między kompleksem badawczym a centrum ochrony, w którym przebywają strażnicy. Powinni mieć jeszcze kilka kabli redundantnych. Sądzę, że ograniczyli się do jednego, bo bardziej martwią się możliwością wykradzenia danych przez kogoś z bazy niż zagrożeniami z zewnątrz. Przewód nie biegnie zbyt głęboko, jest częścią pierwotnej konstrukcji, a zgodnie z planami znajduje się zaledwie… – Translator zaczął się jąkać, jak zwykle przy przeliczaniu jednostek. – Trzy przecinek osiem sześć pięć metrów pod ziemią. – Dahl przerwał, by sprawdzić, czy Perkins go zrozumiała. Kobieta przytaknęła.


  – Ma’am – wtrąciła się Irene – mamy pociski, które mogą zaryć się jeszcze głębiej i zerwać przewód. Dzięki temu obrońcy nie będą mogli nakazać rdzeniowi wykasowania danych. Inne rakiety można zrzucić z dronów, które będą okrążać teren i blokować ewentualne awaryjne połączenia bezprzewodowe z ośrodkiem badawczym.


  – Pozostaje problem z automatycznym usunięciem danych, gdy rdzeń wykryje atak. – Perkins potrząsnęła głową. – Nie podoba mi się ten plan.


  – Na to też mamy plan. – Dahl energicznie podskoczył na przednich odnóżach. – Rdzeń ośrodka badawczego pobiera dane z sieci czujnikowej bazy, również za pośrednictwem tego pojedynczego przewodu. Mógłby być zaprogramowany na kasację w przypadku przerwy w przesyle danych. Nie możemy sobie pozwolić na takie ryzyko. – Perkins zauważyła, że Jeraptha mówił w pierwszej osobie liczby mnogiej. – Choć nie zdołaliśmy dotrzeć do rdzenia ani do zabezpieczonej sieci, przez ten przewód przepływają również niezabezpieczone dane, a na całej jego długości są rozmieszczone bufory. Możemy włamać się do tych buforów i podłożyć fałszywe dane z czujników, więc rdzeń nie dowie się o ataku do momentu przeciążenia buforów.


  – Ile czasu nam to daje?


  – Dwie minuty i czterdzieści osiem sekund. – Dahl uśmiechnął się. Perkins wzdrygnęła się lekko, bo Jeraptha wyglądał jak pająk pałaszujący zdobycz.


  – Niecałe trzy minuty? To niewiele. Nie zdążymy wylądować i dostać się do bazy, by ściągnąć dane z rdzenia.


  – Rzeczywiście – zgodziła się Irene. – W ciągu tych stu sześćdziesięciu ośmiu sekund musimy przeciąć przewód, zlokalizować końcówkę kabla, która prowadzi do kompleksu, i fizycznie podczepić tam przekaźnik przesyłający fałszywe dane. – Uniosła niewielkie urządzenie z otworem na wprowadzenie kabla danych.


  – Będzie ciężko, Striebich. Udałoby nam się zrzucić z rakiety drona, który mógłby się podłączyć do przewodu?


  – Nie mamy takich dronów, ma’am, zresztą nie powierzałabym im dokopania się do kabla przez krater po pocisku. Musi to zrobić ktoś z nas.


  – W sto sześćdziesiąt osiem sekund nasze pociski muszą przekroczyć grań, zerwać przewód, potem lądownik musi tam polecieć, zwolnić przed lądowaniem, po czym nasz zespół musi zrobić wykop w kraterze i znaleźć kabel?


  – Tak. W pierwszej kolejności musimy pozbyć się obrony przeciwlotniczej. – Irene zacisnęła zęby.


  – I zakładam, że macie już plan?


  – Tak, pani pułkownik. Chce go pani poznać?


  – Pewnie, cholera, że chcę. Opowiadaj.


  ROZDZIAŁ 17  


  Tutula delikatnie i zręcznie przesuwała palcami po kontrolkach, dokonując drobnych korekt podczas stosunkowo spokojnego przelotu lądownika nad powierzchnią. Ruharską konsolę zaprojektowano z myślą o obsłudze czterema palcami i kciukiem, co trochę utrudniało pracę czteropalczastej Kristance, a modyfikacje mogła wprowadzać w ograniczonym zakresie. Pod tym względem tępi i prymitywni Ziemianie mieli przewagę nad kristańskimi towarzyszami broni, jednak Tutula pocieszała się myślą, że i tak jest bardziej zaawansowaną istotą w prawie każdym innym aspekcie. Genetycznie wzmocniona siła, prędkość, koordynacja i refleks czyniły ją fizycznie lepszą od jakiegokolwiek Ziemianina, a kłopotliwa obsługa sterów nie mogła stanąć jej na przeszkodzie w wykonaniu misji.


  – Sokół Dwa gotowy na pozycji – oznajmiła, gdy lądownik mknął nad wzgórzami wzdłuż wyimaginowanej linii. Pilotowała jedyny lądownik bojowy, jaki udało im się sprowadzić z „Ruh Tostella”. Ludzie zwykli nazywać tę jednostkę sępem.


  – Dwa, czekaj na sygnał – rozkazała podpułkownik Perkins. Jedyną reakcją Tutuli było lekkie rozszerzenie źrenic, co u Kristangów oznaczało odczuwanie przyjemności. Gdy ziomkowie Tutuli po raz pierwszy usłyszeli o słabo rozwiniętych istotach nazywających siebie „ludźmi”, Verd-Kris obawiała się, że ucisk i okrucieństwo wobec kobiet będą powszechne w ich kulturze, z natury czy też przez wypaczenia, jakich dopuszczała się kasta wojowników. Była niezmiernie zadowolona, gdy przekonała się, że w ludzkich organizacjach cywilnych i wojskowych kobiety piastują wysokie czy nawet najwyższe stanowiska. Perkins i generał Bezanson były dwiema najwyżej postawionymi Ziemiankami znanymi Tutuli, a fakt, że obie reprezentowały płeć żeńską, działał pokrzepiająco.


  – Sokół Dwa, masz pozwolenie na lot.


  – Przyjęłam, Sokół Jeden – odparła Tutula. Tym razem nie hamowała emocji i rozciągnęła wargi w zębatym uśmiechu, rozmyślając o perspektywie zadania bezpośredniego ciosu kaście wojowników. – Pociski ustawione na automat – zameldowała, widząc na ekranie bocznym, że wyrzutnie drugiego lądownika zostały również przestawione na system ostrzału automatycznego. Docisnęła lekko sprzęgło, by nie stracić prędkości podczas wzlatywania, i zaczęła wznosić się ku wysokim szczytom otaczającym dolinę, gdzie na pylistym gruncie rozciągał się ośrodek badawczy. Kiedy system nawigacji ustalił, że znalazła się w odpowiedniej odległości od celu, drzwi komór pocisków sępa otworzyły się, a obrotowe wyrzutnie wyrzuciły cały śmiercionośny ładunek. Na pierwszy ogień poszły rakiety przeciwlotnicze, które ludzie z jakiegoś powodu nazywali „dzikimi łasicami”, mające zmylić czujniki i zniszczyć wieżyczkę maserową. Za nimi podążyły pociski ogólnego zastosowania, z wcześniej wybranymi celami, a wreszcie seria pocisków, którym podczas lotu można było przydzielać różne zadania. Te ostatnie mogły rozwijać skrzydła i pałętać się nad bazą nawet przez dwadzieścia minut, jednak atakujący wiedzieli, że jeśli walka nie skończy się w ciągu pierwszych trzech, wszystko będzie stracone.


  Po zużyciu wszystkich rakiet, lecąc przed siebie, równolegle z pociskami drugiego lądownika, Tutula zobaczyła błękitną, migającą lampkę na konsoli i zareagowała błys­kawicznie, maksymalnie dociskając sprzęgło. Ponieważ pociski i tak już zbliżały się do grani, nie musiała utrzymywać prędkości poddźwiękowej. Fale uderzeniowe, powstałe po przejściu formacji rakiet nisko nad ziemią, wzbijały chmury pyłu na zboczach gór, więc w ogólnym chaosie nikt i tak nie zwróciłby uwagi na ryk przelatującego lądownika.


  Kątem oka potwierdziła, że obrona bazy nieprzyjaciela jeszcze nie zareagowała. Dzień wcześniej małe drony zaczęły z przerwami zagłuszać sieć czujnikową wroga, na krótko włączając tryb cichego zagłuszania. Z nasłuchu systemu łącznościowego bazy wynikało, że tamtejsi pracownicy wściekali się na przestarzałą i wadliwą sieć sensorów, a po czternastu godzinach machnęli ręką i dali sobie spokój z diagnostyką. Początkowo zmobilizowali obronę i wysłali kilka zespołów, by wypatrywały zagrożenia, jednak gdy poszukiwania nic nie dały, jaszczury postanowiły zignorować błędy i nie tracić czasu na naprawy przedpotopowego systemu na bezludnej, bezużytecznej planecie.


  Właśnie dlatego obrońcy nie zareagowali, gdy znowu doszło do zagłuszeń, tuż przed wystrzeleniem pocisków przez lądowniki. Mówiąc ściślej, jeden z obrońców zareagował, jednak jego działania sprowadzały się do bezsensownego rąbnięcia kolbą karabinu w ekran systemu czujnikowego, gdy, jak się wydawało, wróciły zakłócenia. Na ten widok drugi wartownik roześmiał się, co opóźniło reakcję o pół sekundy, gdy tymczasem ponad dwa tuziny pocisków przelatywały z rykiem nad granią, zmierzając na południe, i nikt już nie mógł się łudzić, że czujniki po prostu mają drobną usterkę.


  Okręt Tutuli mknął tak szybko, że musiała odwrócić go do góry nogami i odpalić dolne dysze, mijając ostrą górską grań. Dysze zepchnęły sępa w dół, by siła rozpędu nie wyrzuciła go zbyt wysoko nad doliną. Gdyby Kristnka zawisła na szczycie trajektorii, miałaby marne szanse na przeżycie, zwłaszcza że jednostka została na chwilę oświetlona promieniami słońca, które właśnie wschodziło nad górami. Verd-Kris stęknęła z wysiłku, wciśnięta w fotel. Czekała tak długo, by móc wyłączyć dysze i wrócić do prawidłowej pozycji, że o mały włos zaczepiłaby o zbocze. Ignorując mroczki przed oczami, pstryknęła przełącznik uruchamiający działa maserowe i zaczęła wyszukiwać cele, obserwując głowice wybuchające w dolinie pod nią.


  *


  Pracownicy bazy, nieświadomi, że przypadnie im rola aktywnych obrońców na bezwartościowej i niezamieszkanej planecie, byli tamtego wczesnego poranka śmiertelnie znudzeni, zmęczeni, zniesmaczeni i ogólnie rzecz biorąc, potwornie wkurzeni. Nie byli natomiast całkowicie pewni celu swojej misji, ponieważ bufony z zespołu naukowego, chowające się w kompleksie badawczym, nie zadały sobie trudu, by poinformować strażników o prowadzonych eksperymentach. Wartownicy mieli jednak pewność, że misja się skończyła, bo naukowcy, ich personel oraz większość prymitywnych ludzi już wcześniej odlecieli z planety, a mimo to strażnicy nadal tkwili w bazie. Każdy z nich modlił się, by lądownikowi zabierającemu naukowców z zapylonej powierzchni przydarzył się poważny wypadek, jednak modlitwy nie zostały wysłuchane. Dlaczego strażników nie zabrano wraz z ostatnią garstką ludzi z tego planetarnego więzienia, które powinno zostać opuszczone? Tłumaczono to jedynie względami bezpieczeństwa. Ich pobyt na planecie miał służyć za formę zabezpieczenia na wypadek, gdyby misja poszła nie tak jak trzeba i konieczne by były dalsze eksperymenty. Okręt miał przylecieć po strażników i ludzkie niedobitki dopiero po pomyślnym ukończeniu misji, na czymkolwiek polegała.


  Niejeden strażnik podejrzewał, że nie będzie żadnego okrętu, chyba że miałby oddać strzał z orbity i zmienić bazę w dymiący krater. Nie warto było się wykosztowywać, by wysłać jednostkę w długodystansowy międzygwiezdny rejs po garstkę wartowników, zwłaszcza że kristańskie społeczeństwo zmagało się z kolejną wojną domową, a ten układ i tak miał zostać porzucony, jako znajdujący się zbyt daleko od skutecznych źródeł wsparcia militarnego. Obawiając się, że spisano ich na straty, złoszcząc się na niemożność zapanowania nad swoim losem, nienadzorowani przez wodzów klanu i będący po prostu z natury podłymi skurwielami, strażnicy urozmai­cali sobie czas odstrzałem pozostałych ludzi, pojedynczo lub w parach, tak dla sportu.


  Początkowo podrzucali Ziemian na drugą stronę grani, skąd idioci pozostali w kompleksie nie mogli zobaczyć, co się święci. Pierwsza wyprawa łowiecka przyniosła jedynie frustrację. Kristangowie postawili byłego żołnierza na ziemi i kazali mu uciekać, gdy tymczasem sami szykowali sprzęt. Człowiek unikał pościgu, nieoczekiwanie wbiegając pod górkę i kryjąc się w płytkiej pieczarze. Dopiero następnego ranka strażnicy, zmęczeni, zirytowani i znudzeni tą zabawą, uruchomili urządzenie namierzające, które wszczepili swojej zwierzynie. Wściekli, że zostali wyprowadzeni w pole i stracili cały dzień, szukając nie tam, gdzie trzeba, rozwalili pieczarę rakietą, grzebiąc człowieka pod gruzowiskiem.


  Kolejne polowania okazały się niewiele bardziej satysfakcjonujące, ponieważ na spalonej słońcem planecie nie było drzew, wśród których mogłaby się skryć ludzka zwierzyna. Nawet uzbrojenie Ziemian w prymitywne pistolety nie dostarczyło wiele rozrywki, ponieważ dawało ofiarom mylne poczucie bezpieczeństwa, przez co wybiegały z ukrycia i stawały się łatwym celem dla opancerzonych myśliwych.


  Po zastrzeleniu czterech ludzi strażnicy spróbowali innej, potencjalnie ciekawszej gry. Walki wręcz. Po zdjęciu pancerza strażnik stawał w zaimprowizowanym ringu, by sparować z człowiekiem, a następnie z dwoma ludźmi. By choć trochę urozmaicić zmagania, trzeba było dać ludziom krótkie noże, jednak nawet wtedy Kristangowie zwykle szybko wyrywali przeciwnikom broń i sami jej używali. Zabawa zaczęła się rozkręcać, gdy dwóch wartowników zarobiło poważne rany cięte, jednak wtedy dowódca ogłosił koniec rozgrywek. Kończyli im się ludzie, więc gdyby naukowcy jednak wrócili i potrzebowali Ziemian do eksperymentów, byliby mocno wkurzeni na wieść, że obiekty zabito dla zabawy. Gdy zakończono te gierki, większość wartowników zaczęła sypiać do późna, bo nie było prawie nic do roboty, poza pilnowaniem, by pozostali przy życiu ludzie nie uciekli z więzienia. Ale dokąd mieliby uciekać? Wśród miejscowej flory i fauny nie znaleźliby niczego jadalnego, więc – poza zdalnym przeliczaniem więźniów dwa razy dziennie – strażnicy ignorowali ludzi i spędzali czas na walce z nudą. Jedyną umiarkowanie ciekawą rzeczą, jaka zdarzyła się przez ostatnie tygodnie, była przejściowa usterka czujników, jednak nikt nie przejął się nią na tyle, by przeprowadzić diagnostykę.


  Gdy więc zza grani wyłoniła się chmara pocisków, a za nią para ruharskich lądowników, strażnicy zostali wzięci z zaskoczenia. Większość z nich spała, a jedynie dwóch, przynajmniej teoretycznie, pełniło służbę w centrum ochrony bazy. Ci dwaj zastygli na kilka kluczowych sekund, nie dowierzając, że ktoś naprawdę ich atakuje. Z pewnością było to niezapowiedziane ćwiczenie wymyślone przez dowódcę bazy, który miał już dość niezdyscyplinowania podkomendnych i bałaganu w kwaterach. Pociski musiały być częścią symulacji, a strażnik, który wcześniej rozbił migający ekran, czuł pokusę, by bezczynnie poczekać na dalszy rozwój symulowanych wydarzeń i nie dawać dowódcy satysfakcji z widoku biegających bez sensu żołnierzy.


  Wtedy zatrzęsła się ziemia, bo jedyne działające działo maserowe rozniosło nadlatującą rakietę. Dwaj strażnicy przeszli do działania, uruchamiając alarm i włączając tarcze wokół centrum sterowania. Gdyby uruchomili je w momencie rozpoczęcia ataku, byłby to dobry pomysł, jednak włączając je, gdy pociski były już blisko, skrócili sobie życie.


  *


  Pierwsza seria pocisków miała przede wszystkim zlikwidować obronę przeciwlotniczą, jako że została skoncentrowana na jedynej działającej wieżyczce maserowej. Rakiety nazywane przez Irene „dzikimi łasicami” szybko pokonały działo, zasypując jego sieć czujnikową amunicją kasetową, zaburzającą transmisję lub przypuszczającą bezpośredni atak na czujniki namierzające przy pomocy własnych jednostrzałowych maserów. Zamknięty w opancerzonej wieżyczce komputer sterujący maserami skupiał się na ustalaniu hierarchii celów i próbach odczytania niejasnych danych z czujników, gdy gruby pancerz pękł po bezpośrednim trafieniu dwóch głowic z ładunkiem kumulacyjnym. Przegrzana plazma przepaliła osłonę i przysmażyła przewody zasilające masera, czyniąc go bezużytecznym i niszcząc wzbudnice, zanim działo zdołało choćby wykryć parę delikatnych lądowników nadlatujących zza grani w ślad za pociskami.


  Druga grupa rakiet skierowała się do zaprogramowanych celów, lecąc gwałtownymi, chaotycznymi trasami do czasu unieszkodliwienia obrony przeciwlotniczej. Potem pociski zaprzestały uników i pomknęły prosto do celów. Rozsadziły lądownik nieprzyjaciela, by zwalisty grat nie został wykorzystany jako stacjonarna platforma dla rakiet lub działa maserowego. Pociski uderzyły w ściany bazy, zabijając wszystkich strażników, którzy jeszcze spali lub właśnie zrywali się z łóżek.


  Po zlikwidowaniu głównych celów większość pocisków z ostatniej fali przesłała zapytania do bojowych systemów sterowania na pokładzie lądownika prowadzącego i otrzymała polecenie przełączenia się na cele drugorzędne, a w dalszej kolejności na cele z przypadku. Jeden z pocisków, który już rozwinął skrzydła i otworzył przewiew, by móc dłużej pokręcić się nad bazą, dostrzegł okazję. Centrum sterowania bazy, uznane zarówno za trudny cel, jak i za rzecz zbędną po zniszczeniu obrony, nierozsądnie opóźniło włączenie własnych tarcz.


  „Niezły szajs, co?” – zwrócił się jeden pocisk do drugiego, krążącego nieopodal.


  „Obiboki” – odparł niewielki, ale bystry mózg drugiej rakiety przez sieć taktyczną. „Są o wiele za wolni”.


  „Nie znoszę obiboków” – oznajmił pierwszy pocisk. „Założę się, że ci żołnierze nie ścielą łóżek i nie domykają szafek. Niczego na tym świecie nie cierpię bardziej od niedomkniętej szafki!”


  „Kurde, ta tarcza jest nadal naładowana tylko w dwunastu procentach” – zauważył jego kolega z zaskoczeniem zmieszanym z niesmakiem. „Słuchaj, mam pomysł”.


  Para pocisków połączyła dane o namierzaniu, złożyła skrzydła i zamknęła przewiewy. Ciągnąc za sobą pióropusze białego ognia, zanurkowały, przelatując przez coraz silniejsze pole siłowe tak, jakby w ogóle go tam nie było, i detonując głowice tak, by osiągnąć jak największy zasięg wybuchu.


  Przez mózgi dwóch wartowników nie zdążyła nawet przemknąć myśl w stylu „o kurwa, już po nas”. Pozostały po nich ciemne plamy na ścianie, która zresztą po chwili obróciła się w pył. Jak na ironię, pierwotny plan ataku zakładał pozostawienie centrum sterowania w stanie nienaruszonym w pierwszej fazie akcji, ponieważ atakujący spodziewali się, że potężne tarcze będą aktywne. Reagując zbyt późno, strażnicy nie zdołali pożyć na tyle długo, by poznać agresora.


  *


  Surgun Jates napiął mięśnie, wpatrując się w tylną rampę drugiego lądownika. Zaczęła się otwierać już wtedy, gdy okręt najpierw opadł z prędkością przyprawiającą o mdłości, a następnie stanął na dziobie, odpalając przednie silniki manewrowe mające spowolnić lądownik, zmierzający na spotkanie z ziemią. Verd-Kris czuł chybotanie pokładu i był wdzięczny mocnym zabezpieczeniom utrzymującym go w pionie, gdy nogi we wspomaganym kombinezonie piankowym wchłaniały siłę okrętu, lądującego z rykiem silników. Jates wiedział, że jego genetycznie zmodyfikowane ciało wytrzyma siły zdolne pozbawić człowieka przytomności. Martwił go tylko fakt, że nie zdoła wykonać zadania w pojedynkę, a Jeraptha musiał pomóc przy włamaniu do rdzenia z danymi badawczymi. Surgun musiał więc zdać się na pomoc ludzi, co do której miał wątpliwości, patrząc na oznaki życia w rogu wizjera. Cała trójka członków zespołu wykazywała podwyższone tętno, niebezpieczne ciśnienie i balansowała na krawędzi utraty świadomości. Zauważył, że dwoje Ziemian opadło bezwładnie w zabezpieczeniach, przez co stali się chwilowo bezużyteczni. Troje sierżantów nie wyglądało na zdolnych do zrealizowania misji, choć Jates przypomniał sobie, że kasta wojowników dostała mocny wycisk, i to dwa razy, gdy ośmieliła się zlekceważyć ludzi.


  Później nie miał już czasu na rozterki, bo rampa stanęła otworem i jego oczom ukazała się ziemia. Gdy lądownik unosił się na wysokości pięciu metrów, Verd-Kris wyswobodził się z zabezpieczeń i wyskoczył, najpierw dając nura głową do przodu, a następnie zmieniając pozycję, by wylądować na nogach, ufając, że kombinezon w połączeniu ze wzmocnionym szkieletem i mięśniami pozwolą mu wyjść cało z upadku.


  Uderzył mocno o ziemię i przetoczył się w wyćwiczonej ewolucji. Kombinezon ustabilizował go i pomógł stanąć prosto. Gdy tylko Jates dotknął podeszwami gruntu, zerwał się do biegu długimi, wspomaganymi susami, trzymając głowę nisko, bo gdy unosił się do góry na krótką chwilę między jednym krokiem a drugim, jego nogi nie mogły nieść go naprzód. Krater po uderzeniu pocisku, który zerwał łącze danych z kompleksem badawczym, był jeszcze czterdzieści metrów przed nim, jak podawały liczby świecące w prawym dolnym rogu wizjera hełmu. Z niezbyt intensywnie pracującej części mózgu Jates wyciągnął informację, że czterdzieści metrów, według systemu miar stosowanego przez zespół, odpowiadało trzydziestu pięciu latranom w systemie kristańskim. Ta ciekawostka szybko przestała mieć znaczenie, gdy surgun zahamował nad poczerniałą krawędzią krateru. Ładunek kumulacyjny skierował energię w dół, by przeciąć podziemny kabel, więc krater miał zaledwie osiem metrów średnicy, jednak dym i pył przesłaniały widok nawet ulepszonemu wizjerowi, a suchy i sypki piach, na którym stała baza, zaczął już się zsuwać do dziury. Verd-Kris wyciągnął zza pasa granat kompresyjny, sprawdzając, czy nadal jest ustawiony na najniższą moc, nacisnął kciukiem guzik i wrzucił ładunek do dołu. Wybuch wywołał podmuch powietrza, ale bez odłamków, więc surgun nie padł na ziemię, ani nawet nie usunął się z drogi, wiedząc, że chroni go ruharski kombinezon i hełm.


  Siła wybuchu na chwilę oczyściła dziurę, wytwarzając próżnię, którą szybko usunął napływający wir powietrza, niosący ze sobą jeszcze więcej pyłu i dymu. Nie miało to znaczenia, ponieważ czujnik hełmu Jatesa zbudował dokładny obraz krateru w ułamku sekundy.


  – Mamy problem – zgłosił surgun na kanale taktycznym.


  – Co jest? – zapytał Jesse. Wyhamował za Jatesem, niemal za szybko, i potrzebował pomocy Verd-Krisa, by stanąć na nogi. Surgun powstrzymał się od uwag na temat ludzkiej niezdarności i po prostu sprężył się, by zeskoczyć do zapylonej dziury.


  – O kurwa! – krzyknął Jesse, oglądając na wizjerze syntetyczny obraz od Jatesa.


  Pocisk uderzył w rozgałęzienie. Jakiś czas po zbudowaniu bazy ktoś rozdzielił kabel pod kątem prostym i poprowadził go z powrotem do budynku za plecami Jessego. Samo rozgałęzienie nie stanowiło problemu. Kłopot polegał na tym, że ktoś wpadł na genialny pomysł, by zabudować je blokiem jakiegoś twardego, ceramicznego materiału. Wybuch głowicy złuszczył materiał i zostawił w nim wgłębienia, jednak sam blok nawet nie pękł.


  – A może…


  – Udałoby się to rozsadzić? – zapytała stojąca za nim Shauna, już zdejmując plecak, w którym niosła zestaw ładunków wybuchowych, dobranych ze względu na zróżnicowaną moc.


  – Można spróbować – powiedział Dave.


  – O nie, skarbie, nie tym razem – oświadczył Jesse, ześlizgując się w dół. Kombinezon automatycznie zesztywniał, by chronić go przed skaleczeniami i zadrapaniami.


  – Przecież wysadziłam tylko jedną wyspę, Jesse. To wcale nie jest śmiesz…


  – Zawsze chętnie coś rozpieprzę, ale nie mamy na to czasu – uciął Colter. – Jates, to cholerstwo nie może być aż tak wielkie. Widzę, że kabel wychodzi po boku, i wygląda na to, że blok ma grubość mniejszą niż długość mojego ramienia. Nie moglibyśmy go po prostu odciągnąć?


  Jates już wcześniej chwycił blok od góry i wykorzystywał moc kombinezonu, by przepchnąć go w przód i w tył, gdy ludzie dyskutowali. Zamierzał ocenić wymiary bloku na podstawie możliwości przemieszczenia go, by można było odpowiednio rozmieścić ładunki wybuchowe. Nie przyszło mu na myśl, że mógłby zwyczajnie odsunąć ten kawał ceramiki. Człowiek zwany „Jessem” lub „Plackiem Kukurydzianym” miał rację. Mieli bardzo mało czasu, zanim bufory danych ulegną przeciążeniu.


  – Sierżancie Colter, możemy spróbować. Ja chwycę od tej strony.


  Jesse stękał, starając się zagłębić palce w twardej ceramice, jednak szybko przekonał się, że nie ma to sensu i musi zdać się na rękawice, mogące przysysać się do powierzchni jak łapy gekona. Jednak nawet one się ześlizg­nęły, a Colter poleciał do tyłu dokładnie w momencie, gdy blok zaczął się ruszać.


  – Nie dam rady chwycić. Jest zbyt gładki.


  Jates zgodził się bez słowa, naciągając własne rękawice, które również nie zapewniały pewnego chwytu.


  – Dwadzieścia osiem sekund, mili państwo – ostrzegł Dave. Wtedy nagle go olśniło. – Jates, Jesse, padnij! – zawołał, rzucając się na blok, który zakołysał się pod jego ciężarem. Odczepił karabin, wybrał wybuchowe strzałki i krzyknął: – Będzie wybuch! Oż w mordę!


  Eksplodujące pociski ledwie miały czas się uzbroić po opuszczeniu lufy, bo Dave trzymał karabin niemal zbyt blisko bloku. Ostre odłamki ceramiki obsypały jego nogi, zasłonę hełmu i, co najgorsze, krocze. Ocalił skórę tylko dlatego, że broń nawiązała łączność z kombinezonem, którego komputer usztywnił materiał, jeszcze zanim pierwszy pocisk wyleciał z lufy. – Au! Ech, szlag by to trafił!


  – Przestań się mazać, Ski – stęknął Jesse, chwytając kolegę za nogi i ściągając go do dołu. Sprawdził, czy karabin zrobił w bloku otwory, i znalazł ich nawet kilka. – Teraz masz za co chwycić!


  – Tak – potwierdził Jates i zagłębił trzy palce w szczeliny po pociskach. – Trzy, dwa, jeden, ciągnij!


  Ciężki blok początkowo nie chciał nawet drgnąć, lecz nagle poruszył się gwałtownie, odrywając się od ziemi. Jesse i Jates upadli na plecy, na Dave’a, a blok przewrócił się na całą trójkę.


  – Nie ruszajcie się – poleciła Shauna. – Widzę odsłonięty koniec kabla. Sięgam po niego.


  – Trzynaście sekund – oznajmił Dave, niewidoczny pod ciałami kolegów.


  – Przecież wiem! – warknęła Shauna, odrzucając plecak, by dostać się do jedynej rzeczy, która była jej potrzebna, czyli do przekaźnika danych o wielkości i kształcie piłeczki golfowej. Kula miała otwór, w który dziewczyna ostrożnie wsunęła końcówkę przewodu. Tyle tylko, że cholerny postrzępiony kabelek zaczepił o krawędź otworu i nie chciał wejść.


  – Muszę go przyciąć. – Wyciągnęła zza paska nóż i trzymając przekaźnik mocno, ale ostrożnie, nacięła kabel, by utworzyć nieuszkodzoną końcówkę.


  Rzuciła nóż i, wstrzymując oddech, nawlekła kulkę na przewód. Wizjer Shauny zaświecił od razu, potwierdzając połączenie.


  – Udało się! Pułkownik Perkins, mamy łączność. Teraz tym przewodem płyną fałszywe dane z czujników.


  – Widzę. – Głos Perkins był roztrzęsiony, może dlatego, że do przeciążenia buforów doszłoby za osiem sekund, gdyby Shauna nie zdążyła połączyć się z ich komputerem. A może dlatego, że podpułkownik nie była pewna, czy rdzeń w ośrodku badawczym uwierzy w kit wciskany przez łącze. Przekazywane dane były zwykłymi rejestrami prawdziwych informacji z czujników, ale ze zmienionymi sygnaturami czasowymi, jednak zespół nie był w stanie sprawdzić, czy rdzeń nie zwęszy podstępu.


  – Super – wysapał Dave. – A teraz może zechcielibyście ze mnie zejść? Sporo ważycie!


  Wydostanie się z dołu nie było łatwe, bo nie mogli zwyczajnie odepchnąć bloku ceramicznego, który mógłby zmiażdżyć przekaźnik. Shauna trzymała małe urządzenie, owijając je zaawansowaną technicznie taśmą izolacyjną, gdy tymczasem Jates i Jesse wyczołgali się spod bloku, podtrzymując go, by Dave również mógł się wyślizgnąć.


  – Dzięki, chłopaki. – Dave stanął na nogi, strzepując brud z kombinezonu.


  – Wszystko gra, Ski? – Jesse przyjrzał się skafandrowi kolegi, ale nie zobaczył żadnych rozdarć.


  – Tak, nic mi nie jest. Kombinezon zesztywniał i mnie ochronił. Sęk w tym, że gdy to się stało, miałem nogi wygięte pod złym kątem i nie mogłem się ruszyć. Kurde. – Spojrzał na uda i krocze, gdzie ceramiczne odłamki zadrapały wytrzymały materiał. – Prawie odstrzeliłem sobie jaja! Nigdy więcej! – Podciągnął się, by wyjść z dziury. Wystawił głowę nad krawędź krateru i użył podbródka hełmu, by znaleźć punkt zaczepienia w sypkim gruncie. – Teraz… Łooo! – Ześlizgnął się z powrotem do dołu, gdy rozległ się huk wystrzałów, a pociski trafiły w miejsce, gdzie chwilę wcześniej znajdowała się jego głowa. – Mamy towarzystwo!


  *


  – Widzę ich! – Derek starał się panować nad głosem, skręcając dolne działo maserowe dodo i otwierając ogień do dwóch Kristangów ostrzeliwujących grupę wypadową. Maser wyorał bruzdę w ziemi i trafił w jedną z opancerzonych postaci. – Cholera! – krzyknął Derek, wyłączając działo. – Musimy zawrócić, ten pieprzony budynek zablokował mi widoczność.


  – Co w nim jest? – zapytała Perkins znad konsoli za stanowiskami pilotów. Jej żołądek fiknął koziołka, gdy Irene wykonała ostry zakręt.


  – Nic ważnego – odparł Derek nieprzytomnie, skupiając się na utrzymaniu czujnika namierzającego na szczelinie między budynkami, w której czaił się nieprzyjaciel.


  – No to go rozwal – rozkazała Perkins. – Grupa wypadowa, wszyscy na ziemię!


  – Tak jest! – Derek sklął się w duchu za to, że sam o tym nie pomyślał. – Już leciiii… – Gdy wzbudnice maserowe osiągnęły pełną moc, wiązka obróciła budynek w perzynę, wywołując erupcję dymu, ognia i gruzów. – Nic nie widzę. Grupa wypadowa, widzicie jakichś wrogów?


  – Gówno widać – oznajmił Jesse, gdy kamera wysunęła się nad jego hełmem na cienkim wysięgniku, ukazując mu jedynie bezładną chmurę pyłu i deszcz osmalonych szczątków. Colter nie zamierzał wychylać się z krateru, dopóki nie upewni się, że dwaj Kristangowie nie żyją. – Au! – Padł, gdy od hełmu odbił mu się kawałek gruzu. – Gruz się na nas sypie!


  – Przekaźnik jest cały – zapewniła Shauna, osłaniając cenne urządzenie własnym ciałem.


  – Mam wstrzymać ogień? – zapytał Derek.


  – W życiu! – parsknął Dave. Piechociarze siedzą na ziemi, wystawieni do wiatru, a facet ze wsparcia z powietrza pyta, czy ma użyć broni? – Strzelajcie jeszcze raz! Masery nic nie kosztują!


  Derek ostrzelał okolicę maserami, na wypadek gdyby w skupisku budynków kryło się więcej Kristangów, aż w końcu po budowlach pozostały jedynie dymiące ruiny, samotne ściany i walające się wszędzie gruzy. Derek wzdrygnął się, widząc szczątki budynków lecące w kierunku kompleksu badawczego, jednak z ulgą dostrzegł kłęby pyłu wzbijane przez odłamki upadające w bezpiecznej odległości.


  – Nie mam już w co celować, ma’am. – Obejrzał się na Perkins. Właśnie wtedy konsola rozjarzyła się na czerwono, ostrzegając przed nowym zagrożeniem. – Kurwa! Irene, zabierz nas stąd, tylko szybko, szybko, szybko!


  *


  Dwaj Kristangowie strzelający do grupy wypadowej zamierzali zabić napastników, których wzięli za Ruharów z powodu znajomo wyglądających elastycznych kombinezonów, karabinów, a przede wszystkim charakterystycznych kształtów ich lądowników. Strażnicy w pośpiechu wciągnęli stare, mocno zużyte pancerze wspomagane, zignorowali liczne kontrolki ostrzegawcze systemów, które albo już nawaliły, albo miały paść za chwilę, a potem przeszli do budynku najbliżej grupy wypadowej, używając tunelu, który nie należał do pierwotnej konstrukcji bazy. Nie wiedzieli, dlaczego atakujący ich kosmici zadali sobie trud, by zejść do krateru w części bazy, która nie miała żadnego znaczenia i nie znajdowała się w pobliżu żadnego tunelu. Wiedzieli tylko, że mają zabić obcych z maksymalną brutalnością, i tego się trzymali, tyle tylko, że sami doświadczyli „maksymalnej brutalności” ze strony lądownika służącego za wsparcie powietrzne. Zginęli, nie wiedząc, czy udało im się kogokolwiek trafić.


  A także nie wiedząc, że ich część systemu obronnego bazy stanowiła atrapę, mającą zmylić przeciwnika.


  *


  Ćwierć kilometra od grupy wypadowej, w części bazy, gdzie, jak się wydawało, nie było nic oprócz magazynów, pylisty grunt wybrzuszył się do góry, gdy otworzyły się ogromne, podwójne podziemne drzwi i ukazała się rampa, po której błyskawicznie pomknął pojazd. Skręcił w bok i wyhamował. Wcześniej był dużą ciężarówką, wycofaną z użytku, gdy dwa z czterech silników się przepaliły, a rama pękła. W swojej nowej roli ciężarówka nie musiała jeździć daleko ani manewrować na nierównej nawierzchni. Wystarczyło, że wyjedzie po rampie. Gdy wydostała się na powierzchnię i wjechała na twardą ceramiczną płytę, zatrzymała się, a wybuchowe tłoki wystrzeliły w dół, by przewiercić się do płyty i zamocować pojazd na miejscu. Ciężarówka miała być jednorazową, ostatnią deską ratunku, skleconą z części zamiennych, po trosze na znak sprzeciwu wobec władz klanu, które odmawiały niezbędnych dostaw strażnikom odpowiedzialnym za bazę. Zabrakło środków na zamontowanie planowanych baterii przeciwlotniczych i części na naprawę wieżyczki maserowej? „Niech im będzie” – powiedzieli obrońcy. „Wodzowie mogą się wypchać. Sami zorganizujemy sobie obronę”. Tak też zrobili.


  Starą ciężarówkę zmodyfikowano, by przewoziła zestaw aktywnych czujników, generator pola siłowego z przodu nad kabiną, sporą ilość ciężkich akumulatorów, a na pace skrzynkę z sześcioma przenośnymi pociskami przeciwlotniczymi, które ludzie nazywali „zingerami”. Zinger był przeznaczony dla piechoty, stanowił jednak wszechstronną broń, wykorzystywaną w lotnictwie czy nawet w wyrzutniach ziemia–ziemia jako tani środek obrony przeciwlotniczej krótkiego zasięgu. Kilka sekund po tym, jak koła pojazdu zahamowały u szczytu rampy, wyrzutnia uniosła się na stojaku, obróciła i posłała trzy zingery w najbliższy lądownik.


  *


  – Daję nura! – Irene skierowała dziób dodo w dół, dodając gazu, choć wiedziała, że jest zbyt blisko, by umknąć przed pociskami krótkiego zasięgu. Po jej prawej Derek uruchamiał środki mające zmylić systemy naprowadzania rakiet, a obronne działka maserowe lądownika rozpoczęły namierzanie celów. Ponieważ moc przekierowano na osłony i masery obrony, zabrakło im energii dla głównych dział, a komory pocisków były puste.


  *


  Lecąc wysoko nad bazą w sępie, Tutula czuła frustrację, znużenie i irytację na myśl, że ominie ją akcja. Wiedziała, że odgrywa kluczową rolę w operacji, jednak i tak zżymała się na swoją bezczynność. Nawet wtedy, gdy obrońcy zaatakowali grupę wypadową, ona musiała wstrzymać ogień, by nie uszkodzić drugiego lądownika.


  Teraz miała szansę zająć się zagrożeniem, choć zużyła już wszystkie pociski. Ostatnie dwa unosiły się nad bazą jako rezerwa na wypadek nieoczekiwanych kłopotów. Ponieważ drugi lądownik był pochłonięty walką o przetrwanie, Tutula skierowała parę pocisków na ciężarówkę nieprzyjaciela. Zobaczyła, jak rakiety od razu rozpościerają skrzydła i mkną na pełnych obrotach. Ostro pikując, rozgrzała działa maserowe i zaczęła ostrzeliwać tarcze pojazdu.


  *


  Irene od razu zanurkowała, by uchylić się przed nadlatującymi pociskami, uważając, by podczas skrętu ogon lądownika nie blokował widoczności wieżyczce maserowej. Działka obronne pracowały w trybie automatycznym i wierzyła w ich możliwości, wspominając szkolenia i symulacje, jednak system miał swoje wady, a według instrukcji dla pilotów działał najlepiej, gdy okręt leciał płynnie przed siebie.


  „Jasne” – pomyślała. „Spróbowaliby tak lecieć pod ostrzałem”.


  Zinger nie był zaawansowanym przeciwnikiem. Jego głowica miała do wyboru jedynie tryb bezpośredniego uderzenia i zapalnika zbliżeniowego. Nie mógł strzelać wiązkami maserowymi, nie miał też amunicji kasetowej ani systemów wyprowadzających obronę w pole. Tak czy inaczej, instruktorzy Irene podkreślali, że na małych wysokościach zinger może stanowić dla lądownika śmiertelne zagrożenie. Striebich postanowiła jednak, że będzie po prostu pilotować i pozwoli Derekowi i zautomatyzowanej obronie wykonywać ich zadania. Kierowała się ku szczelinie między dwoma wysokimi budynkami magazynowymi, powoli popuszczając sprzęgło i podciągając dziób do góry.


  – Jeden załatwiony – zameldował Derek napiętym głosem. Wieżyczka maserowa zaliczyła bezpośrednie trafienie w zingera. Miała najzwyklejszy fart, bo szamocząca się rakieta wleciała wprost na ścieżkę wiązki. Pociski wyskoczyły w górę po wystrzale i teraz były nad nimi. Bonsu wiedział, że Irene liczy na to, że gruzy na ziemi zmylą czujniki rakiet, i modlił się, by rzeczywiście tak było.


  – Lecę w górę – oznajmiła Irene, zresztą nie miała wyboru, o ile nie chciała zaryć lądownikiem w ziemię. Manewr powiódł się zgodnie z planem. Dzięki systemom obronnym zaburzającym pracę czujników z jednej strony, a szczątkom na powierzchni utrudniającym wykrycie lądownika z drugiej oba wrogie pociski na chwilę straciły cel sprzed oczu. Jeden z nich zwolnił i skręcił w bok, by uzyskać szerszą perspektywę. Przez krótki czas leciał prosto, stając się łatwym celem dla działek obronnych, które przysmażyły jego głowicę, posyłając odłamki we wszystkie strony.


  Drugi pocisk nie wahał się ani chwili, gdyż spodziewał się otrzymać dane z czujników rakiety, która wykazała się takim poświęceniem. Dostał informacje z własnych czujników – rozpraszanie wsteczne wiązki maserowej, dzięki któremu mógł namierzyć lokalizację lądownika otoczonego niewyraźnym polem maskującym. Pocisk błyskawicznie wyłuskał cel z gruzowiska i wyrównał kurs, w ostatniej sekundzie wybierając zapalnik zbliżeniowy.


  – Dostaliśmy – jęknęła Irene, gdy w kokpicie rozbrzmiały alarmy i zamigały czerwone światła. Jeden silnik zaczął się rozpadać. Striebich sięgnęła do konsoli, by odłączyć go od wspornika, jednak Derek ją uprzedził. Okręt ponownie szarpnął się po nagłej utracie ciężaru, gdy wspornik oderwał się od skrzydła. Irene prawie straciła panowanie nad lądownikiem, a system kontroli lotu nie chciał zrobić tego, co uważała za konieczne. Czy głupi komputer nie widział magazynu, z którym za chwilę mieli się zderzyć? Rozkręcając ocalały silnik na pełną moc, skręciła, by nie zawadzić prawym skrzydłem o dach, który z rykiem mijali.


  – Lecą kolejne pociski – ostrzegła Perkins. – Tutulo, przydałaby nam się pomoc.


  *


  Tutula borykała się z własnymi problemami. Oba pociski, które posłała w ciężarówkę, zostały przechwycone i zestrzelone przez zingery wystrzelone z podziwu godną szybkością, a teraz wyrzutnia kierowała się ku górze. Po strzałach z dział maserowych ciężarówka jedynie kołysała się na boki. Jej tarcze odbijały wiązki, które paliły ziemię dookoła. Tutula musiała podlecieć bliżej, by przelot przez atmosferę nie osłabił energii maserów. I to tak, by nie została zestrzelona, jeśli miała się na coś przydać.


  – Lecę – potwierdziła i skierowała się ku drugiemu lądownikowi, który chwiał się i ciągnął za sobą smugę dymu. Mogła jedynie mieć nadzieję, że uda jej się odwrócić uwagę pocisków od uszkodzonego okrętu.


  ROZDZIAŁ 18  


  – Potrzebują naszej pomocy. Colter, idziesz ze mną – polecił surgun Jates, sprężając wspomagane nogi i wyskakując z krateru.


  – A ja? – Lampki kombinezonu Dave’a migały na żółto, ostrzegając, że nanosilniki nóg nie działają z pełną mocą.


  – Zostaniesz tu z Jarrett. – Jates pomógł złapać równowagę Jessemu, który ciężko wylądował po skoku. – Przekaźnik musi pozostać sprawny, w przeciwnym razie cała misja pójdzie na marne.


  – Ale… – Dave chciał zaprotestować.


  – Dave, osłaniaj mnie – Shauna ucięła dalsze dyskusje. – Będą mnie tu mieli jak na widelcu.


  – Jasne. – Czajka przygotował karabin i podwyższył antenę czujnikową na hełmie tak, by wystawała nad krawędź krateru. – Placek… vaya con Dios.


  – Opiekuj się moją dziewczyną – odparł Jesse bez zastanowienia, na które i tak nie miał czasu, po czym pognał za Verd-Krisem.


  *


  Surgun Jates miał prosty plan. Zamierzał uderzyć w ciężarówkę, i to z całych sił. Dzięki danym z czujników łącza taktycznego uzyskał informacje, jak wygląda pojazd i gdzie się znajduje, a z doświadczenia wiedział, że pole siłowe jest najsłabsze w punkcie styku z podłożem. Tarcze miały zapewniać ochronę przed zagrożeniami z góry, nie mogły więc być tak samo silne w każdym miejscu.


  – Colter, w prawo – nakazał, gdy okrążył niski budynek i zauważył improwizowany wóz obrony przeciwlotniczej. Gdy już obracał się, by pobiec prosto na ciężarówkę, rozległ się głośny świst towarzyszący wystrzeleniu dwóch kolejnych pocisków. Jates wstrzymał ogień, wiedząc, że wiązki maserowe i strzałki będą jedynie odbijać się od tarcz i zaalarmują nieprzyjaciela o jego obecności. Gdy do celu zostało mu mniej niż trzydzieści metrów, w osłony uderzył rozjarzony promień masera, który odbił się od tarczy i na długą sekundę oślepił czujniki kombinezonu Jatesa. Gdyby surgun znalazł się obok ciężarówki w momencie uderzenia, rozpraszanie wsteczne ugotowałoby go żywcem. Verd-Kris przyklęknął za wystającą rurą, potrząsając głową i mrugając, gdy systemy kombinezonu wykonywały restart. Trwało to niecałe dwie sekundy, podczas których Jates był oślepiony, narażony na atak i bezradny. Mógł mieć tylko nadzieję, że żołnierze w ciężarówce są równie oszołomieni i nie wiedzą, że do nich podchodzi.


  Czujniki gwałtownie uruchomiły się ponownie, mrugając na żółto, by ostrzec o przypaleniu zewnętrznej warstwy kombinezonu i zalecić ostrożność.


  „Ostrożność? W bitwie?” Verd-Kris zaśmiał się gorzko na myśl o projektantach ruharskiego skafandra. Potem zerwał się do biegu, przeskakując nad rurociągiem i nabierając prędkości. Po swojej prawej widział sierżanta Coltera, bliżej ciężarówki, i domyślił się, że człowiek skrył się za budynkiem, by osłonić się przed maserem.


  Wykorzystując nadludzką prędkość, Jates dotarł do pojazdu przed Jessem, dając mu gestami znak, by tak jak Verd-Kris przypadł do ziemi i przetoczył się. Gdy Jates wykonał ten manewr, jego czujniki ponownie oślepły, a surgun poczuł ogniste ciarki, jakby gryzło go tysiąc jadowitych mrówek, potem jednak znalazł się po drugiej stronie pola siłowego, a większość sensorów odzyskała sprawność. Zerknął szybko w górę i stwierdził, że żaden Kristang nie wypatruje zagrożeń naziemnych. Jesse przedostał się przez osłonę, podniósł się na kolana i potrzasnął głową, potem rozejrzał się i uniósł kciuk w stronę Jatesa, któremu nieobcy był ten gest.


  Verd-Kris wskazał na baterię na pace ciężarówki nad Jessem i zawirował, by wskoczyć na ramę pojazdu za kabiną.


  *


  Jesse nie potrzebował szczegółowo rozpisanych instrukcji. Domyślił się, że w tej sytuacji należy bezwzględnie „coś rozpieprzyć”, i to „w tej, kurwa, chwili”. Przestawił już karabin na strzałki w trybie przeciwpancernym, uniósł broń nad głową, by nie celować w podwozie wielkiej ciężarówki, i użył anteny czujnikowej na hełmie, by mieć dobry widok na cel. Ruharski karabin nie posiadał funkcji pełnego automatu, więc Jesse kilkukrotnie nacis­nął spust, by posłać krótkie serie w stronę obrotowego wspornika wyrzutni. Pierwsze trzy pociski przebiły się przez skleconą naprędce konstrukcję, blokując ją i przekrzywiając działo. Kolejne strzałki automatycznie przestawiły się z trybu przeciwpancernego na wybuchowy, bazując na danych z czujników komputera kombinezonu. Niewielkie, ale mocne pociski z wybuchowymi końcówkami wdarły się w nieopancerzoną wyrzutnię, rozrywając ją na strzępy jak bibułę i detonując ostatnie trzy zingery.


  Pojazd zakołysał się, gdy energia wybuchu uruchomiła silniki rakiet, które wysunęły się z wyrzutni, by bezradnie pokoziołkować. Jeden z zingerów, który oberwał tak mocno, że jego obudowa prawie pękła na pół, rozleciał się jeszcze w wyrzutni. Pozostałości baterii obróciły się w pył, a głowica wybuchła, gdy pocisk huknął o ziemię, nie więcej niż dwadzieścia metrów od ciężarówki. Eksplozja zwaliła Jessego z nóg. Żołnierz prześlizgnął się przed ciężarówką, zaczepiając butem o koło. Wirując, Jesse sunął po pylistym gruncie, jedną ręką kurczowo trzymając karabin, a drugą wymachując, by zatrzymać niekontrolowany pęd. Broń wypadła mu z rąk, a Colter uderzył hełmem w coś twardego. Gdy wreszcie wyhamował, opadł bezwładnie, mrugając i widząc jedynie gwiazdy.


  *


  Surgun Jates miotał nieprzetłumaczalnymi przekleństwami. Już miał posłać serię w lekko opancerzoną kabinę ciężarówki, gdy nastąpił wybuch, a Jates padł ciężko na ziemię, nakrywając ciałem karabin, przez co uszkodził w nim obudowę układu sterowania. Odrzucił ją z niesmakiem i wyciągnął broń boczną. Tymczasem drzwi kabiny otworzyły się ze zgrzytem i wysunęła się zza nich lufa kristańskiego karabinu, na szczęście skierowana pod takim kątem, że nie zdołała namierzyć Jatesa. Surgun chwycił drzwi jedną dłonią, a drugą sięgnął, by ostrzelać wnętrze kabiny pistoletem. Po opróżnieniu szesnastostrzałowego magazynka rzucił broń, by wyszarpnąć martwemu Kristangowi karabin i wyciągnąć go z kabiny. Gdy tylko złapał za kolbę, pociski dolatujące z wewnątrz wytrąciły mu zdobycz z rąk. W odpowiedzi Jates sięgnął do paska po granat, który wrzucił do kabiny, zamykając z trzaskiem drzwi i blokując je ciężarem ciała. Po chwili granat wybuchł, a drzwi odpadły razem z Jatesem. Verd-Kris przez chwilę leżał oszołomiony, a potem poderwał się na równe nogi płynnym, gimnastycznym ruchem, wspomaganym przez stabilizatory kombinezonu. Uderzył jednak przy tym czubkiem hełmu o coś niewidocznego i ponownie upadł. Gdy zdołał przetoczyć się na bok, zobaczył postać w kristańskim ciężkim pancerzu, patrzącą na niego i trzymającą się za hełm obiema dłońmi. Wydawała się równie oszołomiona jak Verd-Kris. Karabin napastnika odleciał daleko i znalazł się poza jego zasięgiem, a tym bardziej poza zasięgiem Jatesa. Przez ułamek sekundy obaj żołnierze spoglądali to na stracony karabin, to na siebie nawzajem. Kristang sięgnął za plecy, najwyraźniej po inną broń, więc Jatesowi pozostało tylko jedno. Rzucił się do przodu, by dopaść przeciwnika, zanim ten zdąży się uzbroić. Za późno. Żołnierz wycelował pistolet w Jatesa, który przeżył wyłącznie dlatego, że schylił się i użył hełmu, by uderzyć Kristanga w podbródek. Ten cios rozdzielił walczących, a pistolet przeleciał na ciężarówkę, nadal wstrząsaną mniejszymi wybuchami.


  Kristang zawył wściekle i w jego dłoni pojawił się groźnie wyglądający nóż, który wojownik wyciągnął z pochwy na przedramieniu. Trzymając ostrze w gotowości, strażnik wyciągnął drugą rękę jak najdalej i przesunął się w bok, by zablokować Jatesowi drogę ucieczki. Wówczas surgun rzucił się na przeciwnika i zamknął go w niedźwiedzim uścisku. Ostrze opadło na plecy Jatesa…


  Pękło i ześlizgnęło się. Verd-Kris był na to przygotowany. Piankowy kombinezon zesztywniał i utworzył śliskie wybrzuszenie w miejscu, gdzie miał uderzyć przeciwnik.


  – Nędzna ruharska szumowino! – wrzasnął wróg. Splunął, ale plwocina zatrzymała się na wnętrzu zasłony hełmu, by potem spłynąć po polu repulsorowym.


  Surgun mrugnął, by nadać przyłbicy przezroczystość. Nagrodziło go westchnienie i krótkie wahanie napastnika.


  – Nie jestem Ruharem – stęknął Jates, wykorzystując chwilę zaskoczenia, by mocno chwycić żołnierza za ramię obiema dłońmi. – Jestem Kristangiem. Prawdziwym Kristangiem!


  – Kłamca! Zdrajca! – wrzeszczał przeciwnik, używając pełnej mocy twardego pancerza w bezowocnej próbie wyrwania się z miażdżącego chwytu rękawic Jatesa.


  – To wy zdradziliście nasze dziedzictwo! – wydyszał Jates, gdy obaj szamotali się, ciskając sobą nawzajem o ciężarówkę.


  – Jesteście niewolnikami Ruharów.


  – Wszyscy jesteśmy czyimiś niewolnikami. Moi władcy mają przynajmniej lepszą technologię.


  Jates wbił ramię pod brodę wroga, a potem kolano w jego klatkę piersiową, zmuszając kombinezon do przekroczenia limitów bezpieczeństwa. Dwa wspomagane pancerze piszczały z wysiłku, a na każdym wizjerze migały światła ostrzegawcze, aż w końcu Jates szarpnął się ostro w tył, odrywając ramię przeciwnika. Żołnierz osunął się do tyłu. Rana przez chwilę obficie krwawiła, jednak potem została zasklepiona. Nanoroboty wstrzyknięte w kręgosłup Kristanga uchroniły go przed wstrząsem. Strażnik usiłował nawet wstać i ponownie stawić czoła Jatesowi. Verd-Kris gniewnie machnął oderwaną kończyną jak maczugą, uderzając przeciwnika w przyłbicę. Raz, potem drugi i trzeci, aż wróg padł bezwładnie na ziemię. Jates nadepnął z całych sił na osłonę karku, łamiąc kości nieprzyjaciela.


  – O kur… – Jesse klęczał na jednym kolanie, kołysząc lufą karabinu. Nie zdążył jeszcze w pełni odzyskać zdolności widzenia. – Nie dałem rady oddać czystego strzału – wyjaśnił.


  – Skończone. – Jates poprawił się pod kombinezonem. Kończyny i stawy ostro go bolały z wysiłku. Gdy oderwał rękę Kristanga, kombinezon zużył tyle mocy, że prawie wyrwał ze stawów ramiona samego surguna.


  – Jasne, już po wszystkim. Oderwałeś mu łapę i zatłukłeś go nią na śmierć. – Jesse miał oczy jak spodki. – Znaczy… Cholera, ludzie dużo o tym gadają, ale nigdy nie widziałem czegoś takiego na żywo!


  Ignorując komentarz człowieka, Jates odwrócił się, by ukryć grymas bólu. Obawiał się, że naderwał mięśnie, i mrugnięciami złagodził dawkę środków przeciwbólowych wstrzykiwanych przez kombinezon. Nie mógł pozwolić sobie na otępienie, które czasami powodowały leki.


  – Karabin mi się zepsuł – oznajmił, podnosząc broń Kristanga.


  – Mhm. – Jesse ostrożnie zajrzał przez dziurę po drzwiach ciężarówki. Szczątki baterii przestały już się trząść, a migocząca mgiełka pola siłowego całkiem zniknęła. Jesse potwierdził to, spoglądając na kopułę emitera osłon nad kabiną. Urządzenie było obsypane odłamkami i iskrzyło. – Hmmm… Może powinniśmy się stąd wynieść? Akumulatory tej bryki mogą wybuchnąć.


  – Dobry… – wydyszał Jates, padając na kolana – pomysł.


  – Hej. Hej, kolego… Surgunie, wszystko w porządku?


  – Przydałaby się pomoc. – Jates schował na chwilę dumę do kieszeni.


  – Jasna sprawa. – Jesse wiedział, jak trudno było dumnemu wojownikowi zdobyć się na takie wyznanie. – Wstajemy – oznajmił, nie bardzo wiedząc, co jeszcze mógłby powiedzieć. Jates objął ramieniem Jessego, który ostrożnie się wyprostował. Potem obaj powoli ruszyli przed siebie.


  – Czuję się, jakbym wpadł pod tamtą ciężarówę – mruknął Jates.


  – Nie wim, czy cie to pocieszy – po wyczerpującej walce Jesse zaczął zaciągać mocnym jak samogon południowym akcentem – ale tamtyn drugi wygląda o wiele gorzyj. Hej… – Mrugnął, by otworzyć kanał taktyczny, gdy przyspieszali kroku, by jak najszybciej oddalić się od pojazdu. – Pułkownik Perkins, ciężarówka już załatwiona. Jak mnie słyszycie? Pani pułkownik? – Wymienił z Jatesem przerażone spojrzenie. – Pani pułkownik? Jest tam kto?


  *


  Irene skupiła się całkowicie na tym, by po prostu się nie roztrzaskać, gdy wielki i niezdarny dodo sunął niebezpiecznie między budynkami i tuż nad nimi. Jeden silnik został już odczepiony, drugi był poważnie przegrzany, tylne powierzchnie sterowe działały ociężale przez uszkodzenia w bitwie, rufowe działko obronne wciąż się restartowało, a na ogonie mieli nieokreśloną liczbę pocisków. Irene nie mogła poświęcić uwagi żadnemu z tych problemów, bo musiała się skoncentrować na fundamentalnej zasadzie w lotnictwie, czyli pilotowaniu. Wszystko inne mogło i musiało poczekać albo zostać załatwione przez kogoś innego do momentu, aż Irene ustabilizuje lądownik, by przestał się chybotać, jakby już za chwilę miał wryć się w ziemię. Asymetryczny ciąg jedynego pozostałego silnika usiłował wywrócić niezgrabną jednostkę do góry nogami.


  Derek zmusił się, by oderwać oczy od okien kokpitu i zignorować widok ziemi, która była tuż-tuż. Bonsu wlewał chłodziwo awaryjne do rozgrzanego silnika, w kilka sekund marnując zapas cennego płynu mający starczyć na kilka godzin i marząc o tym, by kontrolki przestały go ostrzegać o oczywistych niebezpieczeństwach.


  „Tak, wiem, że brakuje nam silnika, dzięki za informację, zasrany szrocie” – myślał.


  – Dobrze, dobrze, dobrze… – Irene poczuła, jak obolałe z napięcia mięśnie brzucha rozluźniają się, gdy wielki lądownik ustabilizował się pod kątem dwunastu stopni w lewo i mogła wreszcie wzlatywać w kontrolowany sposób.


  – Nie jest dobrze! – Derek nie mógł już czekać, aż zwalista wieżyczka na rufie przestanie się restartować. Cholerstwo zacięło się w środku cyklu. Pilot przypuszczał, że jakiś element został uszkodzony, a system obrony czekał na odpowiedź, która nie miała nadejść. – Zwrot w prawo o trzydzieści stopni, a potem w lewo o dziesięć.


  Bez zbędnych pytań Irene łagodnie obróciła okręt bez przechyłu w żenująco nieaerodynamicznym manewrze. Gdy dziób skierował się w pożądanym kierunku, skręciła lądownik jeszcze bardziej w lewo i ustaliła kurs.


  – Już się robi! A dlaczego?


  – System obrony na dachu jest odłączony. Dolne działo musi namierzać pociski – odparł Derek, nie podnosząc oczu znad konsoli. – System dolny wykrył cele!


  Działo maserowe na spodzie okrętu zareagowało błyskawicznie, gdy jednostka przestała mu blokować widoczność na cztery nadlatujące rakiety. Wzbudnice uszeregowały fotony, a impulsy energii mikrofalowej skoordynowały się z przednim działem dachowym, biorąc na cel najbliższy pocisk i po każdym strzale działając coraz precyzyjniej. Dzięki błyskawicznej współpracy dwóch maserów pociski musiały częściowo zrezygnować z losowych uników, by nie nadziać się na niszczycielską wiązkę. W niecałe ćwierć sekundy system obronny lądownika zidentyfikował wzorzec, według którego działały rakiety, by nie zostać namierzone, a kolejny strzał z górnego działa był wycelowany lekko na prawo i w dół od pocisku.


  Rakieta prowadząca wleciała prosto w promień, a jej głowica eksplodowała.


  Pozbycie się jednego ze ścigających pocisków przynios­ło ulgę trojgu ludziom i jednemu Jeraptha na pokładzie. Przedwczesna detonacja oznaczała, że w przyspieszającą jednostkę nie trafią żadne odłamki, a system obronny automatycznie skupił się na kolejnej rakiecie.


  Dał się jednak zdezorientować na kluczowe cztery dziesiąte sekundy. Minusem eksplozji pierwszego pocisku było to, że kristańscy konstruktorzy broni nie byli głupi. Gdy rakieta oberwała promieniem maserowym, jej móżdżek miał nanosekundę, by ocenić, czy trafienie było zabójcze. Odpowiedź brzmiała najpierw „tak”, a potem „o cholera, zdecydowanie tak”, gdy silnik napędowy zaczął się rozpadać pod wpływem energii masera. Drugie pytanie dotyczyło tego, czy pocisk był na tyle blisko, by skorzystać z zapalnika zbliżeniowego. Odpowiedź brzmiała „niestety nie”. Ostatnim aktem oporu była zatem detonacja głowicy w trybie dipola odbijającego, gdzie ładunek eksplodował w szerokim dysku, równolegle do kierunku lotu. Płonące cząsteczki utworzyły chmurę rozpalającą powietrze, wypełniającą okolicę silnym ładunkiem elektrostatycznym i tymczasowo zasłaniającą lądownikowi widok na drugi pocisk.


  Ten ostatni również wykazał się bystrością. Wiedział, co zrobił jego poprzednik. Jeszcze zanim odszyfrował ostatnią ekspresową wiadomość przesłaną przez nieszczęs­ną broń, uruchomił pędniki, by zwolnić i skryć się w cieniu chmury na jedną setną sekundy przed gwałtownym skrętem w lewo i w dół. Druga rakieta przeanalizowała również zdolności i tendencje obronne celu i zidentyfikowała to, co, jak miała nadzieję, było słabym punktem. Zamierzała podlecieć od strony, gdzie tylko jedno działo miało dobrą widoczność przed sobą.


  Derek rozpoznał zagrożenie, jeszcze zanim na konsoli zapaliła się czerwona lampka.


  – Zgubiliśmy cel!


  Przewidujące oprogramowanie ostrzegało, że pocisk uderzy maksymalnie za trzy sekundy, a system obronny nadal przeczesywał niebo. Na ekranie widniały trzy zamazane różowe obiekty, mogące być potencjalnymi zagrożeniami, jednak stopień pewności był zbyt niski, by wieżyczki otworzyły ogień. Nawet gdy Derek powiedział sobie w duchu „do diabła z tym wszystkim” i wyciągnął dłoń, by obejść zabezpieczenia systemu obronnego, tak żeby te cholerne armatki wreszcie wystrzeliły, obojętnie, w co, pilot wiedział, że cokolwiek zrobi, będzie już za późno.


  – Czy… – Irene chciała zapytać, czy powinna, czy może zrobić cokolwiek, gdy dodo zakołysał się, a na konsoli rozbłysnęły kolejne światła ostrzegawcze. Dostali od tyłu, na szczęście zbliżeniowo, a nie bezpośrednio. Dolne działo na rufie wyłączyło się, a większość systemów poza wręgiem siedemnastym miała usterki, padła albo stanęła w płomieniach.


  Coś tu nie grało. Zingery potrafiły kształtować ładunki zbliżeniowe, by kierować odłamki w formie stożka prosto do celu. Szkody powinny być poważniejsze.


  – Trafiłeś w… – zaczęła Irene.


  – Dziękuję, Tutulo! – przerwał jej Derek.


  *


  – Proszę – rzuciła zdawkowo Verd-Kris.


  Nie miała czasu na pogawędki, bo właśnie wykonywała ostry zakręt stosunkowo zwinnym lądownikiem bojowym. Zazwyczaj zwalnianie podczas walki to gwarancja katastrofy, jednak nie było innego wyboru. Drugi lądownik stracił silnik, płonął, gubiąc rozmaite części, i nie miał szans się obronić, chyba że dwóm przednim wieżyczkom będzie sprzyjać szczęście. Tutula musiała więc chronić jednostkę własnymi działami. Aby to zrobić, musiała utrzymywać niską prędkość i krótki dystans. Pomysł, by lecieć prosto na rakiety i spróbować je zestrzelić silniejszymi, ale powoli reagującymi wieżyczkami maserowymi, wydawał się idiotyzmem, za który Tutula wyleciałaby ze szkolenia dla pilotów, zanim zdążyłaby zrobić sobie krzywdę.


  Rozsądnym posunięciem było ukrycie się za okaleczonym lądownikiem, próba przewidzenia jego ruchów i zawierzenie systemowi obronnemu sępa. Myśliwiec posiadał tarcze siłowe, jednak podczas lotu były one skuteczne wyłącznie w konfrontacji z bronią energetyczną, taką jak masery czy wiązki cząstek.


  Zerkając na monitor systemu obronnego, Tutula przekonała się, że jest w pełni sprawny i gotowy do dalszej akcji po zniszczeniu drugiego pocisku, zanim ten trafił w okręt Perkins. Teraz rozgrywka miała się rozstrzygnąć między dwoma systemami komputerowymi. Na korzyść rakiet przemawiał niewielki rozmiar, maskowanie i zabójczo precyzyjna manewrowość, a także fakt, że obrały duży, powolny cel. Działa maserowe miały natomiast stabilną platformę do strzałów, ich wiązki mknęły z prędkością światła i mogły zadać niszczycielski cios co trzy dziesiąte sekundy.


  Tutula nie cierpiała powierzać życia chłodnej logice zautomatyzowanych systemów.


  *


  Dwa pozostałe pociski zostały przygotowane przez ekspertów, by zabijać przy użyciu chłodnej, bezwzględnej logiki. Obie rakiety przeanalizowały sytuację i gdy jedna z nich złożyła propozycję wymagającą poświęcenia drugiej, samobójczy pocisk nie wahał się ani chwili. Para rozdzieliła się, po czym jeden pocisk nadal śledził mniejszy cel, unikając po drodze wiązki maserów, podczas gdy drugi zanurkował, by zestrzelić uszkodzony lądownik. Rakiety na szybko oceniły, że najlepsze szanse na powodzenie daje im uderzenie w okaleczonego dodo, a nie w zwrotny myśliwiec. Gdyby pocisk-samobójca zdołał zestrzelić jednostkę bojową, byłoby doskonale, jednak jego celem było odciąganie ognia defensywnego od kompana.


  Mózg samobójczej rakiety odnotował promień masera przelatujący o włos i wyliczył sześćdziesięciosiedmioprocentową szansę na bezpośrednie trafienie maserem, zanim podejdzie na tyle, by użyć zapalnika zbliżeniowego, więc zdetonował głowicę, kierując ładunek kumulacyjny przed siebie.


  *


  Tutula nie miała czasu na świętowanie ani powodów do radości, gdy głowica samoistnie wybuchła. Fala uderzeniowa omiotła jej myśliwiec, a od kadłuba odbijały się odłamki, przez co osłony rozjarzyły się, ograniczając widoczność czujnikom obrony. System próbował namierzyć ostatni pocisk, w kilka nanosekund rozważając różne opcje ataku, by w końcu uznać, że nie będzie pewny zestrzelenia, dopóki rakieta nie uderzy w dodo. Przekazał złe wieści, migając pomarańczową kontrolką na konsoli.


  Widząc lampkę sygnalizującą wynik przygnębiającej analizy przeprowadzonej przez system obronny, Tutula nie wykrzyczała bezsensownego ostrzeżenia. Pocisk podlatywał z tyłu do drugiego lądownika, wrażliwego dodo przewożącego dowódczynię misji i Jerapthę, który był potrzebny do wydobycia danych z rdzenia badawczego. Danych koniecznych do ocalenia ludzi na planecie zwanej przez nich Paradise, a przede wszystkim do zabezpieczenia przyszłości Ruharów na Paradise i poza nią. Ratowanie życia było celem, któremu Tutula poświęciła się bez reszty, intensywnie trenując, by dostać się do służb kosmicznych. Tak naprawdę ratowanie życia stanowiło cel drugorzędny, jednak w tej chwili ocalenie osób na drugim lądowniku było w pełni zgodne z główną misją Verd-Kris.


  Tutula maksymalnie docisnęła sprzęgło i zanurkowała, by przeciąć drogę pociskowi.


  *


  Pocisk lekko zmienił kurs. Lecąc pod nowym kątem i tak nie uderzyłby w większy lądownik, więc przecisnął się przez nieskuteczne pole siłowe sępa, rozorał lekko opancerzone poszycie nad lewym skrzydłem i roztrzaskał działo maserowe, zanim zdążył uderzyć w coś na tyle solidnego, by odpalić głowicę.


  *


  – Cholera… Jasna cholera! – Derek przełknął ślinę. Słowa z trudem przechodziły mu przez ściśnięte gardło. – Obniż lot i zabierz nas stąd.


  – Co z tym pociskiem? – zapytała Perkins, gdy Irene skierowała dziób w dół i nabrała prędkości, zdezorientowana widokiem na ekranie taktycznym.


  – Ptaki już nie lecą – zameldował Derek, wymieniając ze Striebich zaniepokojone spojrzenie.


  – Dorwaliśmy go? – zapytała Perkins z ulgą, nie zdając sobie sprawy, że wstrzymywała oddech.


  – Nie, ma’am – Irene odpowiedziała za ciężko wstrząś­niętego Dereka, który skupiał się na utrzymaniu silnika na chodzie. – Tutula wleciała prosto w ostatni pocisk. Ocaliła nas, ma’am.


  – Ja nie… – Perkins zamrugała, by pozbyć się łez nagle napływających do oczu, wściekła na siebie za okazywanie słabości w boju i za to, że początkowo nie zrozumiała, czego dokonała Verd-Kris za sterami lądownika. – Czy możemy…


  Przerwało jej zgłoszenie na kanale taktycznym.


  – Pułkownik Perkins, ciężarówka już załatwiona. Jak mnie słyszycie? Pani pułkownik? Pani pułkownik? Jest tam kto?


  Ten wtręt przywrócił Perkins do pionu. Później przyjdzie czas na opłakiwanie poległych.


  – Sierżancie Colter, jak sytuacja?


  – Rozpieprzyliśmy tego gruchota na dobre. – Wyrazisty akcent Jessego nieco złagodniał, gdy serce mu się uspokoiło. – Shauna i Dave strażują przy przekaźniku czujnikowym. U nas wszystko w porządku, ale, ekhm, surgun trochę oberwał.


  – Jestem w pełni sprawny – zaprotestował Jates. – Pułkownik Perkins, proponuję, żeby mój zespół przeszukał bazę, by znaleźć ewentualnych przeciwników, przed waszym lądowaniem. Czy możecie nas wesprzeć z powietrza?


  – Odmawiam, jeśli chodzi o wsparcie z powietrza. – Perkins postawiła sprawę jasno. – Jates, zabezpieczcie przekaźnik najszybciej jak się da i oczyśćcie teren wokół kompleksu. Możemy wylądować między budynkami.


  Nawet jeśli Jates domyślał się, dlaczego wsparcie z powietrza jest niedostępne, nie odezwał się słowem na ten temat.


  *


  Zespół terenowy najpierw opryskał teren wokół przekaźnika pianą szybkoschnącą, a następnie częściowo zasypał krater, by ukryć urządzenie, i położył na wierzchu ceramiczny blok. Potem cała czwórka ruszyła biegiem do ośrodka badawczego i jak najszybciej sprawdziła kompleks, budynek po budynku. Część badawczą bazy tworzyły jedynie trzy budowle, co ułatwiało im zadanie. Na znak Jatesa wielki lądownik nadleciał nisko nad ziemią od północy, skrył się między dwoma budynkami i niezbornie wylądował w chmurze duszącego pyłu. Tylna rampa była już otwarta. Arlon Dahl wyszedł zwinnie na czterech odnóżach, gdy okręt osiadł na płozach. Tuż za Jerapthą podążyła Perkins.


  – Surgunie Jates… – zaczęła.


  – Wiem już o wszystkim – odparł oschle.


  – Przykro mi. Poświęciła się, by nas ratować. By ratować mieszkańców Paradise.


  – Pani wybaczy, ale Tutulą powodowały inne przesłanki, mną zresztą też. Służymy Ruharom, by ocalić nasz lud przed zniewoleniem, a naszą kulturę przed unicestwieniem. Myślę, że pod tym względem łączą nas z wami pewne bardzo istotne kwestie.


  Ku zaskoczeniu Emily Perkins postawny kosmita w brudnym, postrzępionym kombinezonie wyciągnął pięść do żółwika. Choć nie było to zgodne z wojskową etykietą, kobieta z wdzięcznością przyjęła serdeczny gest.


  – Surgunie Jates, czy może pan eskortować arlona Dah­la do rdzenia badawczego? Jarrett, idź z nimi – dodała, nie czekając na odpowiedź Verd-Krisa. – Czajka, Colter, wy sprawdźcie, co porabiają Ciecie. Nie chcę, żeby wchodzili nam w drogę.


  ROZDZIAŁ 19  


  Dave truchtał ostrożnie do miejsca, gdzie przetrzymywano ludzką „grupę kontrolną”. Podczas gdy Jates i Dahl poszli do bunkra, by zbadać komputery laboratorium, z Shauną jako obstawą dla arlona, Perkins poleciła Dave’owi i Jessemu zbadać dymiące szczątki hangaru lądowników, by upewnić się, że na grupę uderzeniową nie czekają już żadne niespodzianki. Następnie mieli nawiązać kontakt ze Stróżami. Czajka po cichu liczył na to, że cała ta zbieranina zasrańców zginęła podczas ataku i nie będzie musiał się z nimi użerać, tym razem jednak nie miał szczęścia. Grupa kontrolna przebywała w ogrodzonej części bazy, oddzielonej od reszty szeroką równiną. Biegnąc nią, Dave zauważył, że otwarta przestrzeń została dokładnie wyrównana. Kristangowie utworzyli strefę zniszczeń między ich bazą a kwaterami Stróżów, co dawało pewne pojęcie o tym, jakim zaufaniem i estymą cieszyli się ludzcy odszczepieńcy.


  – Jesse, patrz tylko. – Dave machnął lufą, zbliżając się do ogrodzenia. – Nieźle ich zabezpieczyli.


  Stróżów otaczało nie tylko ogrodzenie, gęsto zwieńczone drutem kolczastym. Płot miał dwie warstwy, między którymi ział najeżony kolcami rów szeroki na cztery metry. Jesse zatrzymał się i schylił się po kamień, którym cisnął w zewnętrzne ogrodzenie. Prysnęły iskry, a kamień został odrzucony z powrotem.


  – To ogrodzenie musi mieć własne zasilanie. Kurde, trzeba to wyłączyć.


  Do środka można było się dostać jedynie drogą przechodzącą nad rowem, prowadzącą przez bramy. Za ogrodzeniem kilku Stróżów wyglądało z trzech budynków pośrodku kompleksu. Prawdopodobnie to tam umieszczono grupę kontrolną. Jeden z budynków był zwykłą szopą z metalowych prefabrykatów, służącą za jakiś magazyn, dwa pozostałe miały okna, przez które widać było ludzkie twarze. Jesse i Dave mieli na sobie ruharskie kombinezony i hełmy, więc Stróże nie domyślali się, że to nie Ruharowie zaatakowali bazę. Nawet surgun Jates nosił elastyczny ruharski pancerz, dzięki któremu ukrywał swoje pochodzenie. Nie wspominając już o tym, że ich lądownik był ewidentnie dziełem chomików.


  – Nie wiem, jak wyłączyć prąd, wiem za to, jak otworzyć te bramy.


  Dave odbezpieczył karabin, wycelował i posłał wiązkę maserową w górny zawias zewnętrznych wrót. Jesse wsparł go, zajmując się dolnym zawiasem, i po chwili skrzydło z trzaskiem opadło na ziemię. Dave przeciął kable zasilania i kopnął kamień w kierunku bramy. Kamyk zagrzechotał i odbił się, ale tym razem bez iskier. Uważając, by nie dotknąć ogrodzenia pod napięciem po żadnej stronie, Colter i Czajka odciągnęli bramę i powtórzyli wcześniejsze czynności przy drugiej, którą następnie kopnęli do wnętrza kompleksu.


  – Chodźcie tu wszyscy – zawołał Jesse, wkurzony opieszałością Stróżów. Czy te półgłówki nie zdawały sobie sprawy, że gdyby napastnicy chcieli ich zabić, zwyczajnie ostrzelaliby kompleks z lądownika? – Wyłaźcie, tchórze!


  Z jednej strony baraków rozgorzała ożywiona dyskusja, pełna krzyków i przepychanek. Jeden ze Stróżów opuścił grupę i pobiegł w kierunku dwóch opancerzonych postaci, potem jednak zatrzymał się, obejrzał za siebie i ruszył dalej, tym razem wolnym krokiem. Pospieszyło za nim jeszcze sześciu ludzi. Dogonili go i jeden z nich chwycił wyrywnego kolegę za ramię, ale zaraz został odepchnięty.


  Większość Stróżów nosiła bejsbolówki i filcowe kapelusze dla ochrony przed porannym słońcem, inni osłaniali głowy zawojami. Wszyscy mieli stosunkowo nowe, choć przybrudzone ubrania. Na kapeluszach i czapkach wciąż widać było logo SEONZ, jednak większość tych oznaczeń została w jakiś sposób zamazana. Dave i Jesse spojrzeli po sobie. Skąd Stróże mieli nowe wyposażenie? Gdy ostatni raz widzieli na oczy bejsbolówkę SEONZ, jej błękitny materiał zdążył już wyblaknąć. A te buty? Wszyscy chodzili w nieźle wyglądającym obuwiu.


  – Witajcie – odezwał się prowodyr, unosząc jedną dłoń, a drugą zdejmując czapkę.


  – Co do… Eric?! – wykrzyknął Jesse.


  – Jezu… – Dave z trudem łapał oddech ze zdumienia. – Eric Koblenz?


  Facet osłonił oczy przed słońcem, ale nie widział twarzy pod matowymi zasłonami hełmów. Dave i Jesse przestawili przyłbice na przezroczystość, a Eric wybałuszył oczy.


  – Ski? Placek? Co tu się odwala? Co… Jak się tu znaleźliście?


  – Dla ciebie Dave i Jesse, dupku – warknął Dave. Jeszcze w Fort Rakovsky nie lubili, gdy ten palant zwracał się do nich po ksywkach.


  – Ni cholery, dla ciebie sierżanci Colter i Czajka. – Jesse poprawił kolegę i klepnął oznaczenie rangi US Army na ramieniu.


  – Sierżanci? – Eric przyjrzał się i dostrzegł znajome symbole. Mógł je zauważyć już wcześniej, przecież nie były to ruharskie oznaczenia. – Co wy tu robicie? I to w zbrojach chomików?


  – To my zadajemy pytania – burknął Dave. – Teraz należymy do ruharskich sił zadaniowych – zełgał. Chciał się zacząć przechwalać, ale Eric wszedł mu w słowo:


  – Chłopaki, proszę, musicie mnie stąd wyciągnąć. Proszę! – Uniósł dłonie i spojrzał na nich błagalnie. – Jaszczury nas okłamały. Wykorzystały nas chyba do eksperymentów medycznych. Byliśmy…


  – Jak na to wpadłeś, Sherlocku? – uciął Jesse. – Robiliście tu za króliki doświadczalne. Jaszczury opracowały broń biologiczną przeciwko ludziom na Paradise. A wy wszyscy mieliście w tym udział.


  – Nie wiedzieliśmy! – bronił się Eric. – Powiedzieli nam tylko…


  – Nie słuchaj ich kłamstw – ryknął mężczyzna za plecami Erica, wyciągając rękę, by odciągnąć niepewnego Stróża, jednak Koblenz miał dość wciskania mu kitu. Uderzył faceta łokciem w twarz, łamiąc mu nos. Krew opryskała Erica. Dwaj inni Stróże podeszli bliżej, ale z wahaniem i bez specjalnego entuzjazmu. Koblenz walnął jednego pięścią i obaj się wycofali, unosząc ręce na znak, że nie chcą włączać się do bijatyki.


  Wtedy Eric wpadł w szał. Gość, któremu rozkwasił gębę, leżał na ziemi i próbował wstać, jednak Koblenz posłał go z powrotem na glebę ostrym kopniakiem w żebra. Czerwona mgiełka gniewu przesłoniła Ericowi spojrzenie, gdy traktował mężczyznę kolejnymi kopniakami.


  – Nie waż się mnie więcej tknąć, sukinsynu! Rzygać mi się chce od waszych cholernych kłamstw! Jezu! – Zamarkował wyjątkowo brutalny kopniak w zakrwawioną twarz Stróża. – Przez ciebie zdradziłem przyjaciół, jebańcu!


  – Hej, hej, Koblenz, uspokój się. – Jesse ku własnemu zaskoczeniu wystąpił naprzód, by powstrzymać rozwścieczonego byłego żołnierza. Jesse przez sekundę obawiał się, że Eric zwróci się przeciwko Colterowi, jednak Stróż upadł na ziemię, szlochając gorzko.


  – Yyy… Ski? – Jesse nie wiedział, co ma zrobić. – Pomógłbyś mi trochę.


  Dave machnął karabinem, by zmusić resztę do odwrotu. Wykonał półobrót plecami do leżącego rannego, jednak funkcja widzenia peryferyjnego w hełmie ostrzegła go przed niebezpieczeństwem, gdy zakrwawiony mężczyzna wyciągnął z kieszeni majcher owinięty materiałem i rzucił się na Erica. Dave odruchowo strzelił napastnikowi w brzuch wiązką maserową, odskakując poza zasięg Stróża z pomocą wspomaganego pancerza.


  – Jasna ch… – Jesse odciągnął Erica, popychając go opancerzonym ramieniem po pylistym gruncie. Mocniej, niż zamierzał, Jesse nadepnął na dłoń napastnika dzierżącą nóż. Słyszał i czuł pękające kości.


  – Aaa! – jęknął niedoszły zabójca. – Kurwa, to boli, zasrany chomikolubie!


  – Uspokoisz się i będziesz współpracował? – zapytał Jesse, celując lufą prosto w nos natręta.


  – Pierdol się, zdrajco. – Mężczyzna splunął krwią pod nogi Jessego.


  – Zła odpowiedź. – Jesse nacisnął spust, wcześniej przełączywszy się na doczepiony karabin elektromagnetyczny. Wybuchowa strzałka pomknęła przed siebie. Nie miała nawet czasu rozwinąć skrzydełek naprowadzających, bo od razu zagłębiła się w czaszce Stróża i wybuchła. Jesse starł z hełmu krew i posokę, z obrzydzeniem odpychając nogą bezgłowe ciało. Spojrzał po zszokowanych twarzach tłumu, który zgromadził się wokół nich.


  – Ktoś jeszcze ma dla mnie jakieś błyskotliwe uwagi? Nie? Bo jeśli wierzyć temu licznikowi – obrócił karabin, by pokazać wyświetlacz na górze karabinu – w magazynku zostało mi jeszcze dziewiętnaście wybuchowych strzałek. A akumulator pozwoli mi jeszcze na jakieś sto strzałów maserowych…


  – Colter! Czajka! – W głośnikach hełmów rozległ się głos Perkins. – Słyszałam strzały. Jesteście cali?


  – Nic nam nie jest, pani pułkownik – zameldował Dave. – Mamy tu kilku Stróżów, którzy zaczynają wątpić, czy dobrze zrobili, biorąc stronę jaszczurów.


  – Sprawiają wam problemy?


  – Nie, ma’am, najgorszy bajzel robią kretyni, którzy nadal nie mają żadnych wątpliwości. Teraz jest już o jednego mniej.


  – Zrozumiałam. Czajka? Uważaj, zwłaszcza na tych, którzy chcą się wydostać. Zmienią stronę już po raz drugi i być może będą szukać okazji do kolejnej zdrady.


  – Przyjąłem. Pani pułkownik? Wśród gości, których ruszyło sumienie, jest taki jeden facet, którego ja i Jesse poznaliśmy jeszcze w wiosce na Lemurii. Ale się nam trafiło, co?


  – Ufacie mu?


  – Nie spuszczałbym go z oczu dalej niż na odległość, na jaką mógłbym nim rzucić. – Dave parsknął, a potem przypomniał sobie, że ma na sobie zaawansowany technicznie kombinezon. – Bez wspomagania. Wcześniej był z niego kawał dupka, ale myślimy z Jessem, że koleś dołączył do Stróżów, bo był zwyczajnie głupi i słuchał niewłaściwych ludzi.


  – Tak czy inaczej, uważajcie na siebie.


  – Myślę, że obecny tu bezgłowy jeździec – Dave spojrzał w dół, by Perkins zobaczyła zmasakrowane zwłoki za pośrednictwem kamery – zniechęci innych przygłupów do pogoni za przygodą.


  – Ma’am! – zawołał Jesse, wybiegając z kompleksu Stróżów i czymś wymachując. – Proszę spojrzeć! Mają tu racje żywnościowe dla SEONZ! I to ile! Za tym ogrodzeniem, w kwaterach grupy kontrolnej, jest jeden budynek pełen ludzkiej żywności, mundurów i najróżniejszych sprzętów SEONZ.


  – Racje? – Perkins obejrzała paczkę podrzuconą przez Jessego. – Boeuf Strogonow? – Prawdziwa wołowina? Nie jadła jej od lat. Eksperymentalny zamiennik opracowany w ruharskich laboratoriach był smaczny, choć nieco mdły, jednak nadal stanowił towar deficytowy. – Hmm… – Przeczytała etykietę. – Będzie jeszcze dobry, nie przeterminował się.


  – Nie wiem, czy w ogóle kiedykolwiek był „dobry”, ma’am, ale w tamtym budynku są całe skrzynie z racjami. – Colter wskazał kciukiem budowlę za sobą. Dave stał z tyłu, pilnując Stróżów, by nie zrobili czegoś głupiego, podczas gdy Jesse składał meldunek. – Cholerne jaszczury nas wyrolowały, a Ciecie jadali tu jak królowie, szczególnie w porównaniu z ludźmi na Paradise. Kurde, prawie padłem z głodu, jedząc kukurydzę i ziemniaki na Lemurii, a tymczasem gady miały pewnie magazyny, ba, okręty pełne zapasów!


  – Kiedy chomiki odbiły Paradise, cała ludzka żywność przesyłana przez Kristangów mogła trafić tutaj – spekulowała Perkins.


  Jesse potrząsnął gniewnie głową.


  – To niemożliwe. Dostawy skończyły się, jeszcze zanim chomiki przejęły planetę. Dlatego Bishop dostał ciepłą posadkę przy sadzeniu ziemniaków, pamięta pani?


  Perkins rzeczywiście pamiętała tamte czasy, jednak jej wspomnienia nieco się różniły.


  – Wtedy wciąż jeszcze otrzymywaliśmy dostawy z domu, skromniejsze, ale regularne. Sztab spowolnił dystrybucję, bo chciał zgromadzić zapasy na chude lata.


  – Sztab też nas oszukiwał?!


  – Nikogo nie oszukiwał, Colter. Jaszczury ostrzegały nas, że musimy się usamodzielnić, bo miały już dość bulenia za transport wszystkiego, czego potrzebowaliśmy. Jeszcze zanim Ruharowie przybyli, żeby odbić planetę, Kristangowie zapowiadali, że Siły nie wrócą prosto na Ziemię, nawet kiedy pogonimy ostatniego chomika. Wówczas myśleliśmy, że klan Białego Wiatru będzie chciał nas sprzedać innemu klanowi.


  – Przy kolejnej ewakuacji?


  – Nie. – Perkins miała ochotę splunąć, ale nie był to dobry pomysł, jeśli miało się na głowie szczelnie zamknięty hełm. – Sztab domyślił się, że najprawdopodobniej posłużylibyśmy za mięso armatnie w walkach między klanami.


  – O kurde. Czyli nam się upiekło, kiedy przyleciała flota chomików. Możemy zabrać te racje?


  Perkins spojrzała na lądownik z otwartą tylną rampą.


  – Wszystkie zapasy, które stąd weźmiemy, mogą być skażone, ale i tak będziemy musieli oczyścić wnętrze lądownika, zanim zdejmiemy kombinezony. W porządku, Colter, na pokładzie jest dość miejsca w szafkach. Bierzcie, ile się zmieści. Mała prośba… Jeśli zobaczycie jakieś chińskie racje podpisane jako „marynowany śledź” albo coś w tym stylu, zostawcie je i weźcie coś innego.


  – Nie znam chińskiego… – Jesse nie był pewien, czy dowódczyni żartuje.


  Perkins puknęła w wizjer.


  – Ty nie, ale translator w twoim hełmie tak!


  – A, no tak. Przepraszam. – Jesse poczerwieniał ze wstydu.


  – Weźcie ze sobą Jarrett. Mówiła, że nie przydaje się na wiele Jatesowi, a on nie potrzebuje ochrony. Bunkier badawczy i tak jest pusty.


  – Tak jest. Shauna, chodź do nas. Trochę popracujemy, a potem będzie obiad!


  *


  – Mamy kłopoty – krzyknął Jates, wybiegając z podziemnego bunkra i machając do Perkins tabletem.


  – Jakie? Wskoczył tu jakiś okręt? – Emily poczuła dreszcz strachu. Jej organizm dopiero zaczął się uspokajać po zastrzyku adrenaliny podczas walki, a teraz serce znowu jej przyspieszyło.


  „Ale dlaczego?” – przemknęło jej przez myśl. Jeśli jednostka nieprzyjaciela znajdowała się nad nimi, nie mogła przecież nic na to poradzić.


  – Nie. Gorzej.


  – Gorzej? Co niby mogłoby…


  – Dahl właśnie dowiedział się, że baza jest zaprogramowana na samozniszczenie – przerwał jej Jates. – Załoga musiała aktywować sekwencję, zanim ostatni strażnik zginął.


  – Kurwa… No dobra. – Kobieta rozejrzała się pospiesznie. Do dyspozycji mieli jeden lądownik i żadnych pojazdów silnikowych czy zapasowych kombinezonów mogących przyspieszyć ucieczkę. – Zdobyliście potrzebne dane?


  Jates uniósł coś, co wyglądało jak połyskująca metaliczna sfera wielkości piłeczki do softballa.


  – To rdzeń pamięci. Dahl twierdzi, że możemy się do niego dostać przez komputery lądownika. Pani pułkownik, mamy klucze do odszyfrowywania danych, ale w laboratorium nie było żadnych próbek patogenu. Naukowcy albo zabrali je ze sobą, albo zniszczyli wszystkie przed odejściem.


  – Szlag. Czy moglibyśmy albo czy Ruharowie mogliby zsyntetyzować patogen na podstawie tych danych?


  – Tego nie wiem. Najpierw trzeba będzie złamać szyfry. Wiem natomiast, że musimy natychmiast stąd uciekać.


  – Trzeba więc trochę popędzić tych głupich Stróżów. Mogą skierować się w stronę…


  – Pułkownik Perkins, nie ma czasu, by ktokolwiek oddalił się piechotą na bezpieczną odległość. Pod bazą znajduje się urządzenie do kompresji atomowej o sile wielu megaton. Zapewne dostarczyli je Thuranie, ewentualnie Bosphuraqowie. Kasta wojowników chce zatrzeć wszelkie ślady niedozwolonej działalności.


  – Atomówka? To wbrew Zasadom. – Perkins miała na myśli Zasady Walki egzekwowane przez dwa najwyżej postawione gatunki w niekończącej się wojnie i mające powstrzymać podrzędne istoty przed zanieczyszczeniem podtrzymujących życie biosfer.


  – Broń biologiczna również stanowi wykroczenie, a przecież ten patogen zostanie użyty przeciwko zaludnionemu światu ze zdrową biosferą. Co do zasady, urządzenia do kompresji atomowej nie są uważane za „atomówki”, bo nie prowadzą do długotrwałych opadów radioaktywnych. Pani pułkownik, jeśli chodzi o Zasady, odpalenie pojedynczej broni jądrowej nie wyrządziłoby większych szkód światu, który i tak już jest skazany na zagładę. Zmienna gwiazda sprawi, że w ciągu następnych trzech tysięcy lat ta planeta stanie się niezdatna do zamieszkania.


  – Do diabła z tym wszystkim. Jak duży będzie wybuch i ile mamy czasu? Albo nie, zapomnij. Czy możemy jakoś wyłączyć to urządzenie?


  – Odpowiedź na to ostatnie pytanie brzmi „nie”. Urządzenie jest umieszczone pod ziemią w zbrojonym pojemniku, a wszelkie niedozwolone próby otwarcia spowodują natychmiastową detonację. Mechanizm autodestrukcji jest prosty, wręcz prymitywny. Dahl mówi, że nie ma pojęcia, jak miałby się do niego włamać. Po aktywacji mechanizm przestaje reagować na dalsze polecenia.


  – Jasny gwint!


  – Jeśli zaś chodzi o wcześniejsze pytanie, urządzenie ma dość mocy, by unicestwić wszystko w tej dolinie, więc będziemy musieli znaleźć się za tamtą granią – wskazał na górskie szczyty okalające nieckę – gdy nastąpi wybuch, czyli za… – sprawdził tablet – dwanaście minut i czterdzieści dziewięć sekund.


  – Striebich! – wrzasnęła Perkins, kręcąc palcem nad głową jak śmigłem, w geście dobrze znanym Irene, która w przeszłości pilotowała blackhawka. – Zabieramy się stąd!


  Tyle tylko, że nie mogli.


  – Ma’am. – Ręce Irene drżały z emocji, gdy szeptem wyjaśniała problem. – Nie możemy zabrać wszystkich tych ludzi. Nie zmieszczą się, a gdybyśmy mieli unieść taką masę – zerknęła z lękiem na najniższy punkt grani – nie dolecielibyśmy za grań. Przykro mi, mamy tylko jeden silnik. To niewykonalne. – Rzuciła okiem na Stróżów zbitych w jedną gromadę.


  – Striebich, nie zostawimy tu żadnych ludzi na pewną śmierć, zrozumiano? Odciążycie lądownik z wszystkiego, co da się szybko wyrzucić. Zrobi się więcej miejsca.


  – Pani pułkownik – nie ustępował Derek – ona ma rację. W kabinie po prostu nie ma miejsca dla wszystkich – Miał nadzieję, że dowódczyni nie wyskoczy z jakimś dziwnym żądaniem w stylu przywiązywania ludzi do krótkich skrzydeł dodo. – Gdyby ułożyć wszystkich, jednego na drugim, może… – pilot dokonał w głowie szybkich szacunków – większość by się zmieściła. Ale i tak zostałoby co najmniej kilkunastu.


  – Kabina… – Perkins oceniła ciasne wnętrze lądownika, przeznaczone dla góra czternastu żołnierzy. – Chwileczkę… Skończyły się wam pociski, prawda?


  – Tak, podczas nalotu wystrzelaliśmy cały arsenał – odparł Derek ostrożnie.


  – A czy można umieścić ludzi w komorach pocisków, z maskami tlenowymi?


  – Nie zalecałbym tego – powiedział Derek, wymieniając z Irene zaniepokojone spojrzenie.


  – W dupie mam twoje zalecenia. Da się to zrobić?


  – Można spróbować – potwierdziła szybko Irene, chcąc zakończyć dyskusję, zanim Perkins wpadnie na jeszcze gorszy pomysł. – Jarrett, Colter, Czajka! Wynosimy siedzenia! W tej chwili!


  *


  W każdej z pustych komór udało im się upchnąć po pięciu ludzi. Stróże musieli przyjąć do wiadomości, że mają do wyboru kilka minut w niewygodzie albo śmierć w nuklearnej kuli ognia. Trzej odmawiali udziału w ewakuacji, upierając się przy lojalności wobec Kristangów i nie zamierzając współpracować z rzekomymi wybawcami. Perkins szybko zdławiła ten bunt, uderzając jednego z protestujących kolbą w twarz. Na jej rozkaz nieprzytomnego Stróża wrzucono bezceremonialnie do zatłoczonej kabiny.


  – Serio? – Shauna spojrzała z niedowierzaniem na jeszcze jednego zbuntowanego przygłupa. – Wiedz, że z chęcią bym cię teraz zastrzeliła.


  – Nie ma żadnej atomówki. – Stróż splunął w jej stronę. – Chyba że to ty ją podłożyłaś, żeby ukryć dowody waszego ataku na naszych sojuszników, zdradliwa suko!


  – Siedem minut! – krzyknęła Irene przez wejście do lądownika. – Musimy już ruszać!


  – „Suko”? – Shauna zacisnęła dłonie na karabinie. – Mógłbyś…


  Jesse uciął dalsze kłótnie, posyłając wiązkę maserową w prawe udo awanturnika, a gdy ten osunął się na ziemię, Colter kopnął go mocno w podbródek.


  – Chwyć go za ramię. Zawleczemy „śpiącą królewnę” na pokład – polecił i zaczął wciągać nieprzytomnego durnia po rampie, która już się zamykała. Stróż zwiesił bezwładnie głowę, ale nie krwawił zbyt mocno, ponieważ maser przypalił ranę. Shauna chwyciła go za drugie ramię i cała trójka wtoczyła się do środka, gdzie Shauna i Jesse cisnęli upierdliwca na ostatni skrawek wolnej przestrzeni i usiedli na nieprzytomnym. Nie mogli zrobić inaczej, bo zamykająca się rampa i tak już ich przygniatała.


  – Nikt nie będzie nazywał mnie suką. – Shauna rozsiad­ła się na buntowniku, nawet nie siląc się na delikatność.


  – Nie masz teraz większych zmartwień? – zapytał Jesse, zabezpieczając karabin i szukając uchwytu. Piloci unieśli lądownik, który wzniósł się chwiejnie, zdany na jeden silnik.


  *


  – Oj, niedobrze. – Irene zacisnęła zęby. – Pani pułkownik, nie wiem, czy dam radę.


  Kristański ośrodek badawczy znajdował się w dolinie wysoko w górach, na planecie o rozrzedzonej atmosferze, a najniższy punkt na grani wokół nich miał przeszło sześć i pół tysiąca metrów wysokości. Gdyby oba silniki były sprawne, lądownik łatwo wspiąłby się na orbitę, nawet przy aktualnym obciążeniu. Jednak z jednym, uszkodzonym silnikiem, generującym niecałą połowę mocy szczytowej, jednostka miała problem już z samym wznoszeniem. Ruharskie lądowniki posiadały dopalacze pomocnicze, które można było montować pod skrzydłami, by uzyskać jednorazowy dodatkowy ciąg podczas startu z dużym obciążeniem, jednak na planetę nie sprowadzono tych urządzeń. Irene i tak nie używałaby ich podczas bitwy, gdyż podwieszenie pod skrzydłami łatwopalnych dopalaczy groziło kłopotami, gdyby lądownik znalazł się pod ostrzałem.


  – Jesteśmy na pięciu tysiącach pięciuset metrach i ledwo możemy się utrzymać.


  – A może udałoby się zrobić okrążenie i polecieć dłuższą trasą, żeby zyskać wysokość? – zasugerowała Perkins.


  – Odległość nic tu nie pomoże, ma’am. – Irene powtarzała sobie, że musi być cierpliwa dla dowódczyni, niezaznajomionej z arkanami pilotowania. – Jesteśmy zbyt ciężcy, a mocy mamy zbyt mało. Prosta matematyka. – Robiła co mogła, by w jej głosie nie pobrzmiewało „a nie mówiłam?”, choć nie było to łatwe. – Mamy problem częściowo przez wiatr od szczeliny, przez którą chcemy przelecieć. Tworzy prąd zstępujący od tej strony grani. Ta szczelina jest najniższym punktem w okolicy, kolejny jest ponad trzysta metrów wyżej.


  – Zresztą teraz już i tak nie mamy czasu na zmianę kursu – ostrzegł Derek.


  Perkins sama wykłócała się o pomysł, który jej się nie podobał. Twardo obstawała przy tym, by zabrać na pokład wszystkich, co do jednego, a teraz, ponieważ pozostała głucha na niewzruszone fakty, mogła sprowadzić na wszystkich śmierć.


  – Czy moglibyśmy zrzucić trochę balastu? – zapytała.


  – Na to już za późno, ma’am – wyjaśniła Irene. – Otwarcie rampy popsułoby aerodynamikę i zaczęlibyśmy spadać. Zanim zdążylibyśmy zamknąć rampę i wznieść się ponownie, byłoby po wszystkim. Przykro mi, nie widzę żadnych dobrych opcji – oświadczyła, w pośpiechu omiatając wzrokiem ekran przed sobą. Może gdzieś pod nimi był kanion albo zbocze góry, za którym mogli wylądować, by skryć się przed falą uderzeniową?


  – Spróbuję czegoś… – powiedział Derek, pstrykając przełącznik, by przejąć dowodzenie. – Ja prowadzę.


  – Co ty wyprawiasz? – zapytała Irene roztrzęsionym głosem, gdy lądownik szarpnął się gwałtownie. Poczuła, jak żołądek podchodzi jej do gardła. Opadali.


  – Jedyne, co przychodzi mi do głowy. – Derek nie spuszczał oczu z przyrządów. Jedną ręką majstrował przy sprzęgle.


  – Tylko nie to! To nic nie da.


  – Drugie rozwiązanie nie miało szans – odparł Derek spokojnie. – Obserwuję nachylenie łopat wirnika, a ty możesz znaleźć wskaźnik tempa wznoszenia.


  Irene wbiła wzrok w kolegę, kątem oka obserwując panel sterowania. Ruharskie jednostki latające nie pozwalały pilotom ręcznie regulować nachylenia łopat wirników w silniku, co ludzie uważali za irytujące ograniczenie. Zamiast tego komputer sterujący lotem sam ustawiał kąt, pod którym łopaty wgryzały się w powietrze, na podstawie ustawień prędkości i mocy. Ku zdumieniu Irene, gdy Derek popuścił sprzęgło, nachylenie uległo zwiększeniu. Kobieta patrzyła z lękiem na wysokościomierz, który najpierw się ustabilizował, po czym zaczął stopniowo wskazywać coraz wyższe wartości. Wciągnęła powietrze, nie chcąc zapeszać.


  – Faktycznie się wznosimy – oznajmiła, gdy prędkość wznoszenia sięgnęła dwustu metrów na minutę. – Teraz już dwieście sześćdziesiąt na minutę. Tempo spada, ale… Derek, skąd wiedziałeś?


  – Czytałem o tym w jednej książce o drugiej wojnie światowej, kiedy ludzie dopiero rozgryzali zasady aerodynamiki. Wiedziałem, że komputer reguluje nachylenie według mocy, więc miałem nadzieję, że ujmując mocy, zmniejszę prędkość lotu, a łopaty będą wciągać więcej powietrza, by to zrekompensować. Rzeczywiście straciliśmy prędkość, ale pieprzyć to. Wznosimy się tak szybko, jak możemy. Zrobiliśmy, co się dało. Dotrzemy za grań na czas?


  Irene wykonała szybki szacunek.


  – W tym tempie zostanie nam zapas czterdziestu dwóch sekund.


  – Znakomicie. – Stojąca za nimi Perkins odetchnęła z ulgą. Być może jej upór nie okazał się śmiertelny w skutkach. Przynajmniej tym razem. Warto było wyciąg­nąć z tej sytuacji wnioski na przyszłość.


  Minęli grań, zmagając się z porywistym wiatrem przy podchodzeniu i przelocie przez szczelinę. Kiedy znaleźli się po drugiej stronie, Derek skierował dziób w dół i docisnął sprzęgło, rezygnując z wysokości kosztem prędkości, by zwiększyć dystans między nimi a nadciągającą falą uderzeniową. Bonsu zanurkował i łagodnie skręcił w prawo, zostawiając w tyle szczelinę, przez którą fala miała przebić się w pierwszej kolejności, z największą energią.


  – Cztery sekundy – zawołała Irene, polaryzując wszystkie bulaje, by nikt nie oślepł od wybuchu. – Dwie… jedna…


  ROZDZIAŁ 20  


  Perkins patrzyła, jak jedyny ocalały Verd-Kris z ich ekipy odchodzi, by pobyć chwilę sam, i zatrzymuje się tuż przy krawędzi siatki maskującej okrywającej ich niewielki obóz. Surgun Jates zareagował na śmierć Tutuli ze stoickim spokojem, zapewniając, że na odpowiednią żałobę przyjdzie jeszcze czas. Emily kilka razy widziała potężnego jaszczura siedzącego samotnie z dala od obozowiska i wpatrującego się w słońce albo w pustkę. Czasami udawał, że ćwiczy albo trenuje jakąś kristańską sztukę walki, nie potrafił jednak zamaskować rozterek. Perkins współczuła surgunowi, choć wiedziała, że to dziwne, zważywszy, że był przedstawicielem gatunku, który mógł zmieść ludzi z powierzchni Ziemi. Pamiętała jednak, że Jates nie jest nieprzyjacielem. Oboje walczyli z tym samym wrogiem, ramię w ramię, choć Jates dążył do wprowadzenia zmian w kristańskiej społeczności, podczas gdy Perkins nie miałaby nic przeciwko wyginięciu wszystkich Kristangów. Ku własnemu zaskoczeniu Perkins stwierdziła, że ufa surgunowi Jatesowi, a z pewnością bardziej niż większości ruharskich kadetów, wyłączając oczywiście Nerta.


  Ernt Dahl wyszedł z lądownika. Niósł tablet i miał opadnięte czułki.


  – Nie skończyłem jeszcze przeglądu plików z danymi – Jeraptha zwrócił się do Perkins i na szczęście nie próbował się uśmiechać. Ta mina wciąż napawała Emily lękiem, choć przecież wiedziała, co oznacza.


  – Kiedy…


  – Sądzę, że mam wystarczającą ilość informacji, by przedstawić wstępne wnioski. – Umilkł, by sprawdzić, jak Ziemianka zareaguje na tłumaczone słowa.


  Perkins przytaknęła z przesadną emfazą, by nie dopuścić do międzygatunkowych nieporozumień.


  – Byłam analitykiem wywiadu. Wiem, jakim ryzykiem obarczone są wstępne dane.


  – To dobrze. Zrozumie pani zatem, że moje wnioski mogą ulec zmianie. Pani pułkownik, dane, które już przejrzałem, zawierają szczegóły badań prowadzonych na ludziach i Ruharach. Niestety, wszyscy badani Ruharowie zmarli na skutek eksperymentów, ponieważ patogen jest dla nich bardziej śmiercionośny niż dla pani gatunku. To akurat żadne zaskoczenie, bo celem są Ruharowie. Ruharów sprowadzono tu jako jeńców.


  – Niech to szlag…


  – Pani pułkownik, jeśli przyniesie to jakiekolwiek pocieszenie rodzinom i przyjaciołom zmarłych, mam listę z nazwiskami ludzi i Ruharów. Ich bliscy przynajmniej poznają prawdę. Z rejestrów wynika również jasno, że Ruharowie nie współpracowali z nieprzyjacielem przy badaniach. W ogóle nie wiedzieli, że w nich uczestniczą, dopóki nie było za późno. Gdy stało się jasne, że zo­stali zarażeni eksperymentalną bronią biologiczną, trzech odebrało sobie życie, by wróg nie uzyskał rzetelnych wyników – powiedział Ernt z nutką podziwu w głosie. – Byli to doprawdy mężni wojownicy. Z chęcią służyłbym u ich boku.


  – A co z pozostałymi? Ilu poddano badaniom?


  – Dwadzieścioro troje. Testy prowadzono w trzech fazach na trzech odizolowanych grupach, które nie wiedziały o sobie nawzajem. Kiedy trzech z ośmiu Ruharów w pierwszej grupie popełniło samobójstwo, a trzech innych podjęło taką próbę, Kristangowie przedsięwzięli kroki, by w przyszłości badani nie mogli przedwcześnie zakończyć życia. Pani pułkownik, z przykrością muszę poinformować o zgonach innych istot rozumnych w trakcie tego bestialskiego eksperymentu, ale nie to jest najgorsze. W przejętych danych, jak już mówiłem, znajdują się obszerne sprawozdania dotyczące wyników testów. Nie ma tam natomiast analizy chemicznej składników patogenu, ani też instrukcji syntezy jakiejkolwiek części broni. Nie udało nam się także zdobyć próbek patogenu lub elementów prekursora. Wiemy, co robi patogen i jak działa, ale nie mamy dość informacji, by go zidentyfikować.


  – Ja pierdolę! Czyli cały ten cholerny najazd był na marne?


  – Ależ nie! Te dane mogą przydać się ruharskim specjalistom od broni biologicznej. Zawierają szczegółowy opis postępu choroby, zarówno u ludzi, jak i u Ruharów, a także prognozy rozprzestrzeniania się patogenu. Kłopot w tym, że zaraźliwe elementy przenoszą się w powietrzu, przez kontakt ze skórą i w wodzie i mogą zakażać przez osiem dni na porowatych powierzchniach. Ruharowie zapewnią sobie najlepszą ochronę, nakładając ścisłą kwarantannę na ludzką populację na Pradassis. – Jeraptha posłużył się kristańską nazwą planety. – Przepraszam, chciałem powiedzieć Paradise – dorzucił z nieumyślnie przerażającym uśmieszkiem, który szybko stopniał. – Pani pułkownik, zapewne nie chciałaby pani tego wysłuchiwać, ale…


  – Tak, wiem. Jeśli Ruharowie na Paradise są zagrożeni, najpewniejszym sposobem na dopilnowanie, by ludzie nie roznosili śmiercionośnej broni biologicznej, jest zadbanie o to, by na Paradise w ogóle nie było ludzi. Możesz mi wierzyć, ta myśl przyszła mi do głowy, gdy tylko usłyszałam o całym tym podłym planie. To pewne jak cholera, że ruharski rząd nie będzie uznawał ludzi za niezbędnych.


  – Pułkownik Perkins, najazd przyniósł jeszcze jedną korzyść. Ocaliliśmy wielu waszych ziomków. – Wskazał kilkunastu byłych badanych zebranych pod siatką maskującą.


  – Pieprzę ich – parsknęła Perkins. – Wymieniłabym całą tę zdradziecką bandę na Tutulę.


  – Źle mnie pani zrozumiała. Uważam, że korzystniej by było, gdyby ci ludzie zostali zarażeni żywym patogenem. Według danych podczas badań pełnili rolę grupy kontrolnej, jednak planowano na koniec zainfekować również ich, by zweryfikować ich wartość jako takiej grupy.


  – Mogą być zarażeni? – zapytała Perkins z niepokojem.


  Podczas ataku cały zespół pozostawał odcięty od zewnętrznej atmosfery w szczelnie zapiętych kombinezonach. Zdjęli je jednak już drugiego dnia po lądowaniu. Dahl odnalazł dane oznaczające grupę jako kontrolną, a Perkins uznała, że zamykanie Mavericks w kombinezonach będzie niepraktyczne.


  – Jasny gwint. Czyli najlepiej by było, gdyby ci Stróże byli zakażeni zabójczą bronią biologiczną? A my razem z nimi?


  – Dane nie wskazują, czy rozpoczęto końcową fazę testów, a kristańscy strażnicy, którzy pozostali w bazie, raczej nie otrzymywali takich informacji. Wszystkich naukowców, którzy opracowali patogen i przeprowadzali badania, ewakuowano z tego świata. Kiedy zaatakowaliśmy bazę, jedyny personel stanowili wartownicy.


  – Cholera… – Perkins zadrżała pomimo upału. – Czyli my też możemy być zakażeni. Nigdy nie wydostaniemy się z tej skały.


  – Nie rozumiem jednej rzeczy. – Shauna pomachała, by zwrócić uwagę. – Czemu Kristangowie mieliby tak ryzykować? Broń biologiczna jest sprzeczna z „Zasadami” – nakreśliła palcami w powietrzu cudzysłów – prawda? Narażają się na karę Rindhalu, czy nawet Maxolhxów.


  Perkins wzruszyła ramionami.


  – Słuszna uwaga, Jarrett, ale Kristangowie na pewno stwierdzili, że nikt ich nie przyłapie. Nie spodziewali się, że tu wylądujemy i odkryjemy całą operację. Zanim Ruharowie zorientowaliby się w sytuacji, połowa populacji Paradise zdążyłaby wyginąć, a infekcja mogłaby przedostać się okrętami na inne planety. Bez przechwyconych przez nas danych chomikom trudno byłoby dowieść, że choroba nie jest naturalnie występującą mutacją powszechnych ludzkich wirusów. Kwestia egzekwowania Zasad przez wyżej postawione rasy i tak jest dość… elastyczna. – Perkins odchyliła głowę. – Przypominam, że SEONZ zesłano na Paradise, ponieważ nasi kudłaci przyjaciele rozpylili tam wirusa szkodliwego dla Kristangów. Jaszczury nie mogły postawić tam stopy, dopóki nie wymyślą szczepionki albo czegoś podobnego, więc nasłali Siły Ekspedycyjne, by wykurzyły Ruharów. Chomiki utrzymywały, że nie miały z tym nic wspólnego, i łgały jak najęte. Twierdziły, że wirus znajdował się w glebie już w czasach, gdy planeta była w rękach Kristangów i przez lata zmutował. Żaden z najwyższych gatunków nie kiwnął palcem w tej sprawie, a wiemy, że Kristangowie złożyli oficjalną skargę przeciwko Ruharom. Podejrzewam, że Rindhalu i Maxolhxowie karzą jedynie wykroczenia o wielkiej skali lub takie, które wypadły żałośnie. W innych przypadkach, hmmm…


  – Wolą nie przerywać meczu? – Dave podsunął sportową metaforę.


  – Właśnie. Jak w futbolu. Pod koniec ważnej rozgrywki sędziowie przymykają oko na wszystko poza ewidentnymi faulami – wyjaśniła Perkins.


  – Chyba że grają Packersi. Zebry zawsze muszą im robić pod górkę – zżymał się Dave. Jako chłopak z Milwaukee, kibicował oczywiście drużynie z Green Bay.


  – Jasne, Ski. – Jesse mrugnął porozumiewawczo. – I jakoś tylko kibice Packersów narzekają na sędziów. Pani pułkownik, sądzi pani, że jaszczurom ujdzie to na sucho?


  – Tak, chyba że patogen wymknie się spod kontroli i gwałtownie rozprzestrzeni na ruharskich planetach, ale wątpię, by tak było. Jaszczury mają głowę na karku, a okres inkubacji został starannie zaprojektowany. To była… – Perkins okręciła kosmyk włosów wokół palca. Dave gapił się na nią urzeczony. – Przyznam, że to genialnie przygotowana operacja. Jaszczury mogą zabić na Paradise wszystkich ludzi i większość chomików. Zemszczą się na nas i osłabią kontrolę chomików nad planetą. Kto wie, może Ruharowie całkiem ją porzucą? Z pewnością nie będą tam trzymać grupy bojowej. Załogi i tak nie mogłyby zejść na powierzchnię.


  – Sądzi pani, że patogen wybije wszystkich ludzi na Paradise? – Shauna wytrzeszczyła oczy ze strachu. – Ruharowie na pewno mają technologię pozwalającą opracować lek.


  – Nie sądzę, by ich technologia była na tyle zaawansowana. – Perkins klepnęła laptop. – Dane pokazują, że technologia użyta do stworzenia wirusa przekracza możliwości Kristangów. Albo korzystali z pomocy Thuranów czy Bosphuraqów, albo kupili ją od kogoś. Ruharowie podejmą szeroko zakrojone działania, żeby chronić własną populację, ale ludzi? – Pokręciła smutno głową. – Nie wyobrażam sobie, by mieli poświęcać zasoby na pomoc ludziom, zresztą nie znają się zbyt dobrze na naszej biochemii. Pamiętajcie, że wirus działa w taki sposób, że Ruharowie początkowo wezmą chorobę za naturalną mutację wirusów występujących zwykle u ludzi. Chomiki pomyślą, że to nasza wina, i nie będą skore do pomocy. Ciężko mi to mówić, ale jeśli spora część ich populacji zginie lub będzie bliska śmierci, Ruharowie mogą pomyśleć o wyeliminowaniu źródła infekcji. Zaczną prawdopodobnie od nałożenia kwarantanny na wszystkich ludzi. Kiedy to nie pomoże, przestaną się patyczkować. Wyobrażam sobie, że dowódca grupy bojowej mógłby ostrzelać z orbity ludzkie osiedla, bez względu na to, co powie cywilny rząd na Gethanu. Do tego czasu infekcja zdąży przedostać się na okręty na orbicie, chyba że grupa bojowa będzie mieć szczęście i pozostanie poza układem przez cały okres inkubacji. Jeśli okręt z zarażonymi Stróżami doleci do Paradise, sytuacja stanie się koszmarna.


  – Cholerne jaszczury wyjdą z tego bez szwanku. – Jesse zacisnął pięści. – Mówi pani, że najwyższe istoty karzą jedynie głupotę?


  – Tak, na tym to polega – potwierdziła Perkins. – Kosmitom wszystko się upiecze, jeśli nie są na tyle tępi, by dopuścić się poważnego naruszenia Zasad, albo jeśli nie popełniają małego wykroczenia w tak niezdarny i oczywisty sposób, że dają się złapać. Dla czołowych ras niepraktyczne byłoby obdzielanie wszystkich karami za drobne błędy. Ta wojna trwa już od tak dawna, że każdy wie, jak daleko można się posunąć. Colter, Kristangom ujdzie to na sucho. Zarażeni Stróże mogli już wylądować na Paradise.


  – A co z nami, ma’am? – zapytała Shauna, obawiając się, że zna już odpowiedź.


  – Z nami? Podczas ataku pozostawaliśmy w kombinezonach, ale potem mieliśmy kontakt z potencjalnie zarażonymi Stróżami. Chomiki nie będą ryzykować zabierania nas stąd, dopóki nie minie kilka miesięcy, a my w tym czasie albo zginiemy, albo nie będziemy wykazywać oznak infekcji. Jednak nawet wtedy… – Przygryzła wargę. – Na ich miejscu byłabym ostrożna. Żaden kapitan nie zechce wziąć nas na pokład, jeśli szczepionka lub lek nie będą jeszcze dostępne. Prawdopodobnie musiałoby powstać jedno i drugie. Nie warto marnować na garstkę ludzi i kilkudziesięciu kadetów ważnych zasobów, które można przeznaczyć na wojnę. Kurwa… – Zdała sobie sprawę, do czego prowadzi to rozumowanie. – Ruharowie będą mogli opracować lek wyłącznie, jeśli infekcja trafi na Paradise i będzie trzeba się z nią rozprawić.


  – Czyli już po wszystkim? – zapytała Shauna z rozpaczą w głosie. – Utknęliśmy tu? Na zawsze?


  – Kurde – jęknął Jesse. – Zacząłem już oswajać się z myślą o pozostaniu na Paradise. Jest tam o wiele przyjemniej niż w tej zapadłej dziurze.


  – Nie sądzę, żebyśmy zostali tu na zawsze. – Dave spojrzał w oczy Perkins, która przytaknęła. – To planeta Kristangów. Wrócą tu wcześniej czy później.


  – Ja pierdzielę. – Jesse zwiesił ramiona z rezygnacją.


  – Ale nie to jest najgorsze – ciągnął Dave. – Jeśli chomiki rzeczywiście tu przylecą, najlepiej dla nich będzie, jeśli ostrzelają nas z orbity i pozbędą się choćby potencjalnego zagrożenia.


  – Kurczę, Ski, dzięki za ten powiew optymizmu – utys­kiwał Jesse.


  – My byśmy tak zrobili, nie? – bronił się Dave. – Ja na pewno. Pułkownik ma rację. Chomiki na pewno nie będą poświęcać czasu i forsy, żeby opracować lek specjalnie dla nas.


  – Do diabła z tym. – Jesse poklepał kolegę po ramieniu. – Masz rację, niepotrzebnie się na tobie wyżywam. A zatem, ma’am, jaki będzie nasz następny ruch?


  Perkins przez chwilę rozważała to pytanie. Na pokładzie lądownika mieli dość żywności, by przeżyć przez trzy miesiące albo i cztery, jeśli będą oszczędzać racje. Ścisła dieta niosła ze sobą ryzyko większej podatności na infekcję. Rozsądnie byłoby odżywiać się normalnie aż do upływu trzymiesięcznego okresu inkubacji, a następnie zacisnąć pasa, jeśli wszyscy będą zdrowi. Jeśli się pochorują, ilość spożywanego jedzenia przestanie mieć znaczenie, bo wszyscy i tak umrą, zanim zdążą wykończyć zapasy.


  – Rozstawimy tu obóz i odczekamy parę miesięcy. Oby Ruharowie byli święcie przekonani, że nie przenosimy wirusa.


  – Zakładając, że przyleci tu jakiś ruharski okręt. – Shauna przypomniała o największym problemie. – Nie wiemy, czy ktokolwiek odbierze nasze sygnały.


  – Hej! – Widząc zbolałą minę swojej dziewczyny, Jesse otoczył ją ramieniem. – Nie traćmy nadziei. Dotarliśmy aż tutaj, choć mieliśmy marne szanse, prawda? – Wskazał w niebo. – Ktoś tam, na górze czuwa nad nami.


  Jesse nie wiedział, że istotą, która z całą pewnością nad nimi czuwa, jest pewna lśniąca puszka.


  *


  – Pani pułkownik? – Shauna podeszła do Perkins, siedzącej przy rozkładanym stole na skraju siatki maskującej. Chodząc i biegając, członkowie zespołu zostawiali codziennie wyraźne ślady na pylistym gruncie wokół obozu, więc rozciągnięcie siatki nad lądownikiem i obozowiskiem służyło raczej podbudowaniu morale niż faktycznemu maskowaniu. Wleczenie za sobą mat domowej roboty podczas marszu, by dosłownie zatrzeć ślady, okazało się mało skuteczne, gdyż wierzchnia warstwa spalonej słońcem gleby miała inny kolor, więc odcisków stóp nie dało się całkowicie zasypać. Tak czy inaczej, Perkins nalegała, by wszyscy obecni w obozie pozostawali pod osłoną maskującą, głównie w obawie, by Stróże nie wywinęli jakiegoś numeru.




  Wcześniej ich lądownikiem miotały podmuchy wichru i jednostka była o włos od roztrzaskania się na zboczu grani, jednak talent pilotów i łut szczęścia zadziałały na korzyść załogi. W kotłującym się powietrzu okręt skręcił i poleciał najpierw na północ, a potem na zachód, by uniknąć wiatrów niosących krótkotrwały opad radioaktywny. Wylądowali, gdy samotna turbina silnika zaczęła się przegrzewać. Miejsce było dobre jak każde inne, więc rozstawili obóz wokół uziemionego dodo. Musieli odczekać co najmniej trzy miesiące, by upewnić się, że nikt nie przyniósł ze sobą z bazy zabójczego patogenu. Ruharscy kadeci przelecieli swoim lądownikiem wysoko nad ich głowami, by zrzucić zapasy, jednak poza tym ocalali z ataku żołnierze i byli więźniowie pozostawali sami.


  – Jarrett? – Perkins spojrzała znad tabletu. – Masz dla mnie jakieś wieści?


  Tego dnia wypadła kolej Shauny, by zbadać wszystkich pod kątem oznak infekcji za pomocą ręcznego skanera.


  – Nie, ma’am, niezupełnie. Wszyscy zdrowi.


  Wiadomo było, iż znaczy to tylko tyle, że skaner jeszcze nie wykrył u nikogo zakażenia. Jeśli genetycznie podrasowany patogen był tak nieludzko genialny, jak mówiły o tym dane z kristańskiej bazy, wszyscy mogli go już nosić w sobie, a śmiercionośne priony czekały tylko na dogodną chwilę w skupiskach komórek. W takim wypadku ani Shauna, ani nikt inny na tej planecie nie mógł nic na to poradzić.


  – Możemy pogadać? – zapytała dziewczyna, rozglądając się, by sprawdzić, czy nikt ich nie podsłuchuje. Słońce już zachodziło i większość ludzi skryła się przed wieczornym chłodem w namiotach lub w lądowniku.


  – Oczywiście. – Perkins odłożyła tablet, by pokazać, że jest do dyspozycji.


  Po ekscytującym ataku i gorączkowej analizie danych nuda i przygnębienie dały się już wszystkim we znaki. Ludzie nie mieli do roboty nic poza oczekiwaniem, czy przyjdzie im umrzeć od infekcji, czy może z głodu. A może na skutek uderzenia masera z kristańskiego okrętu. Albo bombardowania z orbity przez Ruharów. Poczucie beznadziei jeszcze bardziej doskwierało Stróżom. Gdy zobaczyli ludzi przychodzących, by ich wyzwolić, byli żołnierze SEONZ spodziewali się konkretnego ratunku. Świadomość, że wybawcy nie mogli w żaden sposób wydostać się z planety, mocno podkopała morale Stróżów i niepewny autorytet, jakim cieszyła się wśród nich Perkins. Dlatego Mavericks zawsze nosili ze sobą broń, a Stróżów nie dopuszczano w pobliże cennego, choć okaleczonego lądownika.


  – O co chodzi? – zapytała podpułkownik, siląc się na matczyny ton, którego ostatnio używała tak często, że zaczęło ją to męczyć.


  Wstąpiła do armii, by pracować jako specjalistka wywiadu, a nie wychowawca obozowy. Szczególnie iryto­wali ją Stróże, chcący usprawiedliwić własną głupotę i pragnący wytłumaczyć jej i wszystkim innym, którzy chcieli ich słuchać, dlaczego wpakowali się w całe to bagno. Jednak najgorsza ze wszystkich była ta garstka uwolnionych, która nie chciała wierzyć, że zostali wykorzystani przez Kristangów na potrzeby szkodliwych eksperymentów medycznych. Perkins z miejsca ucięła ich kretyńskie deliberacje i oddzieliła zatwardziałych fanatyków od reszty.


  Shauna usiadła na skale obok Perkins, krzyżując nogi niczym w jakiejś asanie i spoglądając w stronę zachodzącego słońca. Wzięła głęboki oddech i zmarszczyła nos, czując gryzący zapach spalenizny, wszechobecny na powierzchni planety. Zastanawiała się, czy oceany również tak cuchną.


  – W takich chwilach Obóz Alfa nie wydaje się wcale taki zły, ale przez większość czasu szczerze nienawidzę tego miejsca. Kiedy byliśmy tu po raz pierwszy, byłam zbyt zajęta, głupia i naiwna, by uświadomić sobie, jakie to zadupie. Może wtedy szybciej domyśliłabym się, że Kristangowie nie stoją po stronie dobra.


  – Nie jest aż tak tragicznie, Jarrett. Byłaś kiedyś w ośrodku w Fort Irwin? – Perkins mówiła o Narodowym Ośrodku Szkoleniowym na pustyni Mojave. Shauna potrząsnęła głową, a Perkins mówiła dalej: – Po południu było tam ponad czterdzieści stopni. Całe to pieprzenie o „suchym gorącu” można włożyć między bajki. Czterdzieści stopni to istne piekło. A na pierwszą misję zagraniczną poleciałam do Iraku. – Pokręciła głową z niedowierzaniem na myśl, że po tamtejszej ziemi wciąż chodzą Amerykanie, choć ci żołnierze, co do zasady, ­mieli jedynie zapewniać „doradztwo i szkolenie”. – Latem panują tam niemożliwe upały, a w górach na północy można zimą zamarznąć na kość. Wiesz, że w nigeryjskiej dżungli jest jak w saunie w ładny dzień. W porównaniu z tym Obóz Alfa to przyjemne spa. Tutaj przynajmniej nie muszę każdego ranka sprawdzać, czy nie mam w butach skorpionów i węży.


  Shauna zadarła głowę, by spojrzeć w niebo. Słońce było już tak nisko, że druga planeta układu była widoczna jako jasna gwiazda.


  – Jasne, tutaj musimy martwić się tylko o to, że jakaś kristańska łajba wskoczy i rozwali nas z orbity.


  – Tylko o tym chciałaś porozmawiać? – Perkins trąciła tablet, dając do zrozumienia, że chce wrócić do pracy.


  – Nie.


  – Jestem trochę zajęta.


  – Wcale nie! – Shauna spojrzała dowódczyni prosto w oczy. – Nikt tu nie jest niczym zajęty. Ciągle tylko bezczynnie czekamy. Przyjacielski okręt albo skoczy nam na ratunek, zanim dotrą tu jaszczury, albo nie. Jeśli się zaraziliśmy, umrzemy tutaj, bo nikt nas nie weźmie na pokład. Nie mamy zupełnie nic do roboty. Nic, co miałoby jakieś znaczenie.


  Perkins zauważyła, że Shauna nie zwróciła się do niej per „pani pułkownik” ani „ma’am”, jednak postanowiła to zignorować.


  – Czujesz się bezradna, czy tak? – Gdyby tak było, Perkins czułaby się zaskoczona. Od ich pierwszego spotkania sierżant Jarrett sprawiała wrażenie ułożonej i zdyscyplinowanej.


  Dziewczyna splunęła. Ostre powietrze drapało ją w gardle.


  – Czuję się tak od Dnia Kolumba, kiedy kosmici ostrzelali z orbity naszą planetę. Przyszłam porozmawiać o Czajce.


  – O sierżancie? – Czajka od kilku dni wydawał się rozkojarzony. Perkins zrzuciła to na karb nudy, która przyszła po emocjonującej walce.


  – Zamierza wystąpić z Sił, jeśli uda nam się wrócić na Paradise.


  – To… – Mavericks bez Dave’a? Emily nie wyobrażała sobie zespołu bez… Ścisnęło ją w gardle. Nie wyobrażała sobie siebie bez niego. Dzielenie kwatery z tym żołnierzem było niezręczne, ale słysząc jego oddech z koi na górze, czuła się bezpiecznie. Tęskniła za witaniem go o poranku, choć dla każdego z nich była to często najbardziej krępująca chwila w ciągu całego dnia. – Wiem, że wielu ludzi martwi się, że na Paradise jakaś okazja przejdzie im koło nosa, ale ciągle nie brakuje nam akcji. Jeśli…


  – Dave dostał ofertę pracy w browarnictwie czy czymś takim, ale nie o to chodzi. Przestań go wodzić za nos.


  – Co takiego? Żołnierzu, co…


  Shauna westchnęła ciężko.


  – Daruj sobie tego „żołnierza”. Jestem po służbie. Gadamy jak kobieta z kobietą. Myślisz, że wojskowa etykieta cokolwiek tu znaczy? – Przewróciła gniewnie oczami. – SEONZ to przeszłość. Ich już nie ma. Wszelka władza, jaką jeszcze posiadały tak daleko od domu, przeminęła, kiedy straciliśmy kontakt z Ziemią.


  – Jarrett – Perkins nie zamierzała zwracać się do Shauny po imieniu – etykieta wojskowa i kodeks postępowania to wszystko, co mamy. Nie możemy…


  – Nie. Kodeks postępowania był wszystkim, co mieliśmy, kiedy wylatywaliśmy. Jeżeli w kupie trzymają nas tylko reguły z planety, która może już być martwa, znaczy to, że bawimy się w żołnierzyków. Żenada. – Klepnęła naszywki SEONZ i US Army. – Nie po to wyruszyłam z Paradise. Chcę mieć na coś wpływ, a ten zespół… twój zespół daje mi najlepszą szansę, by wpłynąć na przyszłość ludzkości. Gdy się poznaliśmy, wiedziałam tylko tyle, że siedziałaś za biurkiem w sztabie, a piechurzy nie przepadają za ludźmi z wywiadu. Musiałaś dopiero zapracować na nasz szacunek. Kiedy wrócimy na Paradise, o ile ktoś się tam jeszcze ostanie, całe Siły mogą być już rozwiązane. Co wtedy zrobimy? Sama mówiłaś, że musimy myśleć długofalowo o miejscu ludzi w ruharskim społeczeństwie. Masz rację, ale bez względu na to, jaką strategię obierzemy na dłuższą metę, SEONZ do niczego nam się nie przydadzą.


  – Dałaś mi do myślenia… – odparła Perkins obojętnym tonem.


  – Strategia może poczekać, ale Dave nie. Pomyśl o tym w pierwszej kolejności albo go stracisz. Wszyscy go stracimy. Jeśli nie jesteś zainteresowana, powiedz mu wprost. Jeśli jesteś, nie chowaj się za jakimiś regułkami napisanymi na planecie oddalonej o tysiąc lat świetlnych. Dave to dobry człowiek. – Shauna zaakcentowała ostatnie zdanie, ściskając Emily za ramię. – Drugiego takiego ze świecą szukać.


  – Powtarzam, potrzebuję czasu, by to przemyśleć – powiedziała Perkins, tym razem z nutką irytacji.


  Shauna wstała i rozprostowała nogi. Słońce już zaszło i nocne powietrze stawało się coraz chłodniejsze.


  – To się zastanów. Tutaj my ustalamy zasady. Może czas odrzucić niektóre przepisy, które wynieśliśmy z Ziemi, jeśli ich przestrzeganie oznacza koniec Sił? Pani pułkownik… To nie regulamin skłonił nas, żebyśmy podą­żyli za panią do gwiazd.


  Tej nocy Emily Perkins nie sięgała już po tablet, zapomniawszy o drobiazgach, nad którymi pracowała. Musiała przemyśleć wiele spraw i nie miała gwiazdy, która by ją prowadziła. Jarrett miała rację. Walczyli w nowej wojnie, jako nowa ludzka społeczność, więc może przydałby im się nowy zestaw zasad? Choć przecież służba wojskowa była jej sposobem na życie, a reguły i tradycje z tym związane zdążyły się w niej zakorzenić tak, że traktowała je jak sprawę osobistą. To zasady odróżniały zdyscyplinowaną armię od motłochu.


  Zdecydowanie miała się nad czym zastanawiać.


  ROZDZIAŁ 21  


  Lotniskowiec „Wchodzę w To” został oficjalnie uznany za opóźniony, gdy nie skontaktował się ze stacją przekaźnikową zgodnie z planem. Stacja odnotowała zdarzenie i następnego dnia przekazała wiadomość przelatującemu okrętowi, jednak lokalna dowódczyni bazy jerapthańskiej floty nie od razu się tym przejęła. Po pierwsze dlatego, że jedno czy dwudniowe opóźnienie podczas długiej misji treningowej nie było niczym nadzwyczajnym, a po drugie dlatego, że miała na głowie ważniejsze sprawy.


  Bosphuraqowie, którzy od dziesięcioleci nie dawali znaku życia na granicy współdzielonej z Jeraptha, znienacka zademonstrowali radykalną zmianę taktyki. Ptasie móżdżki nieoczekiwanie przypuściły ataki na terytorium niedawno utraconym przez Thuranów. Akcje te, wspomagane przez okręty klientów, Wurgalanów, mających zająć się brudną robotą, czyli przejmowaniem planet i oczyszczaniem układów słonecznych z zagrożeń, przeprowadzały głównie grupy bojowe w składzie typowym dla bosphurackiej floty – dwa pancerniki w eskorcie sześciu krążowników i maksymalnie piętnastu niszczycieli, fregat oraz jednostek posiłkowych. Jeraptha posiadali sprawdzoną taktykę na wypadek konfrontacji z bosphurackimi grupami bojowymi, atakującymi w pojedynkę lub w kilka jednostek, więc początkowo dowódczyni floty niespecjalnie się martwiła.


  Potem jednak otrzymała meldunki o czymś nowym i niepokojącym. O wspólnej akcji okrętów Bosphuraqów i Thuranów. Z niezbyt szczegółowych danych przekazywanych przez jerapthańskie jednostki, które mocno ucierpiały podczas niespodziewanej ofensywy wroga, wynikało, że Thuranie pełnią rolę wsparcia przy odzyskiwaniu niedawno utraconych terytoriów. W działaniach brało udział niewiele kristańskich jednostek, być może dlatego, że jaszczury były pochłonięte kolejną z regularnych wojen domowych. Tak czy inaczej, Wurgalanom przypadło zadanie zabezpieczania planet po tym, jak połączone siły Bosphuraqów i Thuranów pozbywały się wszelkich oznak oporu w układzie i przechodziły do kolejnego celu.


  Gdy więc po upływie kolejnych czterech dni „Wchodzę w To” nadal nie skontaktował się ze stacją przekaźnikową ani z okrętem sprzymierzeńców, lotniskowiec wraz z towarzyszącymi mu ruharskimi siłami zadaniowymi uznano za zaginiony. Dowódczynię floty martwiło, że „Wchodzę w To” działał w pobliżu miejsca, w którym niespodziewanie zaatakowali Bosphuraqowie, i że nie przebywały tam wówczas żadne inne jerapthańskie jednostki. Lotniskowiec poleciał tam wraz z ruharskimi okrętami przeprowadzającymi ćwiczenia, ponieważ ten obszar był rzekomo bezpieczny.


  Dowódczyni zareagowała na wieści w trojaki sposób. Po pierwsze, szokiem i oburzeniem. Nie z powodu rzezi, jaką urządzili Bosphuraqowie, ale ponieważ niedawno obstawiła, że Thuranie nie przeprowadzą ofensywy w jej sektorze jeszcze co najmniej przez piętnaście miesięcy. Wiedziała, że bezduszne liczykrupy z Centralnego Departamentu Gier Hazardowych na pewno nie odpuszczą jej tylko dlatego, że to Bosphuraqowie stanęli na czele ataku. Thuranie wzięli udział w ofensywie, więc przegrała zakład. Koniec kropka. Spór na ten temat mógłby toczyć się w sądzie latami, a zasady zakładu można by lekko skorygować, jednak lokalna dowódczyni floty i tak miała przerąbane po całości.


  Po drugie, współczuła załodze „Wchodzę w To” i ruharskim siłom zadaniowym. Zważywszy na skalę ataku wroga, zaginięcie lotniskowca najprawdopodobniej znaczyło, że utracono go w bitwie. Dowódczyni utrzymywała swój ból na wodzy na tyle długo, by założyć się, że „Wchodzę w To” został zniszczony.


  Trzecim uczuciem był żal. Żałowała, że nie mogła wysłać choćby jednego okrętu ze swojej zapracowanej floty na poszukiwanie lotniskowca. Stara łajba, wraz z grupą jeszcze starszych ruharskich kryp służących do szkolenia przyszłych żołnierzy floty, zwyczajnie nie była na tyle ważna, by poświęcać skromne zasoby, ażeby – była tego pewna – odnaleźć jedynie rozrzucone szczątki. Co najgorsze, ponieważ „Wchodzę w To” działał samodzielnie, nie miał ustalonego planu podróży, gdy odlatywał znad planety nazywanej przez Ruharów Gethanu. Mógł być w dowolnym miejscu i być może nawet cała jerapthańska flota nigdy nie natrafi na choćby jeden jego fragment.


  Nie, nie mogła wysłać na poszukiwania choćby fregaty. Zrobiła więc jedyną rzecz, jaka jej pozostała i jaka mogłaby pomóc rozwiązać zagadkę zaginionego lotniskowca. Użyła środków lokalnej floty, by ogłosić zakład w całej przestrzeni należącej do Jeraptha. Założyła się, że w ciągu czterdziestu siedmiu dni nikt nie odnajdzie śladu zagubionej jednostki. Warunki zakładu były szczodre i powinny skusić załogę każdego komercyjnego statku, by ruszyć na poszukiwania w obszarze obecnie kontrolowanym przez Bosphuraqów. Oczywiście jeśli załoga takiej jednostki będzie dość szalona i zdesperowana.


  Nie omieszkała, rzecz jasna, zarejestrować małego przeciwnego zakładu, na wypadek gdyby zdarzył się cud i znaleziono choćby jednego członka załogi „Wchodzę w To”.


  *


  „Pewniak” był starym, nawet bardzo starym jerapthańskim lotniskowcem, który przez wieki wycofywano ze służby, sprzedawano oraz mocno modyfikowano. Niewiele przeróbek polepszyło stan jednostki, czy nawet utrzymało ją w dopuszczalnym stanie technicznym, w jakim była jeszcze przed zmianami.


  „Pewniak” opuścił niegdyś stocznię z trzema głównymi i dwoma pomocniczymi reaktorami, czternastoma platformami dokującymi, działem elektromagnetycznym oraz licznymi wyrzutniami pocisków i działami maserowymi, jednak teraz jego moc i szczęście wyraźnie się zmniejszyły. Zasilał go pojedynczy, przestarzały i nieszczelny reaktor. Mocy rezerwowej dostarczały zużyte akumulatory i prymitywne ruharskie ogniwa zasilające, których same chomiki już od dawna nie używały na pokładach swoich okrętów. Lotniskowcowi pozostały już tylko trzy stanowiska dokujące, odpowiednie wyłącznie dla kontenerów towarowych, co nikomu nie przeszkadzało, ponieważ „Pewniak” przemierzał obecnie gwiezdne szlaki tylko w celu przewozu ładunków. Z pierwotnego uzbrojenia ostało się jedno działo maserowe i kilka wieżyczek obronnych. Przy czym ich wzbudnice dawały większe ryzyko wybuchu i uszkodzeń niż gwarancję ochrony.


  Na korzyść „Pewniaka” jako jednostki poszukiwawczo­-ratunkowej przemawiały jedynie trzy czynniki. Był to dawny lotniskowiec, zdolny do samodzielnego podróżowania na długie dystanse. Miał znakomite czujniki, ponieważ załoga chciała unikać zagrożeń, a jeszcze bardziej pragnęła omijać okręty Jerapthańskiej Służby Celno-Skarbowej, które obecnie chciały przyskrzynić załogę „Pewniaka” w związku z zaległymi opłatami za dokowanie, naruszeniem przepisów manewrów w kosmosie i pilotowaniem słabo utrzymanej krypy, której świadectwo dopuszczenia do lotu było nieważne już od roku. Co jednak najistotniejsze, właściciele statku byli szczerze i bezgranicznie zdesperowani. Kwoty niespłaconych należności i przegranych zakładów przekraczały wartość starego lotniskowca. Załoga od miesięcy nie otrzymała wypłaty ani wpływów z długiej listy zakładów, w których załoganci wygrali z armatorami.


  Dlatego też właściciele „Pewniaka”, prywatnie małżeństwo, nie mieli nic do stracenia, gdy usłyszeli o nowym zakładzie o to, czy uda się odnaleźć zagubiony okręt „Wchodzę w To”. Jak na złość, nie mieli też środków, by móc cokolwiek obstawić.


  Vincerientu „Vinny” Gumbano klasnął nerwowo czułkami. Wiedział, że jego partnerka rozpozna ten gest jako znak, że Vinny zamierza powiedzieć coś, co może jej się nie spodobać. Vinny usiłował utrzymać czułki nieruchomo, ale wystarczyła chwila nieuwagi, by ponownie się zderzyły. Wtedy Ammarie Viso skrzyżowała ramiona i własne czułki.


  – O co chodzi, Vinny?


  – Skarbie, to nasza złota szansa! Taka okazja już się nie powtórzy!


  – Racja, nie powtórzy się, bo jeśli nie zgarniemy wygranej, stracimy statek i całkiem wypadniemy z gry. W kolejnym porcie celnicy wejdą na pokład, a my ich nie powstrzymamy.


  Przez ostatni rok „Pewniak” wspomagał się pożyczonym czasem, kilkoma fałszywymi rejestracjami i trafnym zakładem o to, czy służba celno-skarbowa zdoła dopaść łajbę w ciągu czternastu miesięcy. Gdy ostatnim razem byli w porcie, pewien celnik niemal na pewno przejrzał cienką fasadę lipnej rejestracji, jednak ponieważ sam założył się o to, że jego służba nie znajdzie „Pewniaka”, postanowił puścić lotniskowiec wolno. Ten konkretny zakład był najrozsądniejszym wydatkiem Vinny’ego i Ammarie.


  – Mój drogi Vinny, nie musisz mnie przekonywać. Zgadzam się, że powinniśmy wejść do gry. Jest tylko mały problem… Nie mamy czego postawić! Jesteśmy dłużni więcej, niż ten złom jest wart, a Centralny Departament Gier Hazardowych dobrze o tym wie. Nie możemy nawet spłacić zakładów, które przegraliśmy w zeszłym roku.


  – Mamy co postawić. – Czułek Vinny’ego zatańczył nerwowo. – Ubezpieczyłem nasz ładunek na dwukrotność jego wartości. – Najpierw wbił wzrok w pokład, a potem spojrzał w górę, by sprawdzić, jak zareaguje Ammarie.


  Roześmiała się.


  – Ty też? Ja zrobiłam to samo!


  Vinny nie był specjalnie zaskoczony. Przywykł już do tego, że Ammarie zazwyczaj umiała przejrzeć jego zamiary.


  – Czyli ubezpieczenie jest warte cztery razy tyle, co towary?


  – Pięć – rozległ się głos od strony włazu, po czym do pomieszczenia weszło dwoje pozostałych członków załogi, jedynych, którzy pozostali, kiedy przestały przychodzić pensje i wypłaty z zakładów.


  Cleeturss Delroy nie opuścił pokładu, ponieważ był bratem Ammarie i stwierdził, że jedynym sposobem na odebranie należności będzie pozostanie na pokładzie i obserwowanie dwójki właścicieli, wprawdzie życzliwie, ale i podejrzliwie.


  – My – wskazał na Thelmer, swoją żonę – wykupiliśmy własną polisę.


  – Przecież nie macie ubezpieczalnego interesu – jęknęła Ammarie, wiedząc, że jej brat nie jest mistrzem planowania. Cleeturss miewał dobre pomysły, ale gorzej radził sobie ze szczegółami. Dlatego zwykle coś się sypało. Właściwie prawie zawsze.


  – Bez obaw – zapewniła Thelmer. – Przepuściłam wszystko przez firmy fasadowe.


  – Naprawdę? – zapytała Ammarie z nadzieją.


  – A co? – Cleeturss klasną z irytacją czułkami. – Czyżbyś mi nie ufała?


  – Ależ ufam ci, drogi bracie. Tyle tylko, że Thelmer ufam bardziej.


  – Ona się tym zajęła. – Cleeturss pozwolił czułkom opaść. – Ale pomysł był mój.


  – Dobrze, znakomicie – przerwał Vinny, nie chcąc dopuścić do kolejnej kłótni między bratem a siostrą, jednak było już za późno.


  – Z jakiej racji ubezpieczyliście nasz ładunek? – nacis­kała Ammarie, unosząc się na tylnych nogach.


  Thelmer stanęła między rodzeństwem.


  – Z takiej, że chcemy dostać zaległą forsę, bez względu na to, co stanie się z tą łajbą. Teraz macie nawet zachętę, by wplątać ją w nieszczęśliwy wypadek, jeśli wiecie, o co mi chodzi. Mogłoby to rozwiązać wasz problem, ale Cleeturss i ja zostalibyśmy z niczym. Nie mów, że nigdy nie myśleliście o porzuceniu tego wraku, Ammarie. Wiem, że jesteś na to za mądra.


  Ammarie spojrzała na swojego partnera w życiu i w interesach, a gdy Vinny nadal milczał, westchnęła.


  – Odłóżmy to na kiedy indziej, co? Wszyscy zgadzają się na ten zakład o znalezienie „Wchodzę w To”?


  – Może ty się zgodziłaś – zaperzyła się Thelmer. – Clee­turss i ja skupimy się na ładunku.


  – Ależ kochanie – powiedział Delroy błagalnie. – To niezła akcja. Nie chcesz dołączyć?


  – Już dołączyliśmy. – Thelmer pogładziła męża czułkiem po twarzy. – Jeśli znajdziemy „Wchodzę w To”, otrzymamy zaległe wypłaty. Plus trzydzieści procent od armatorów za robociznę.


  – Trzydzieści? – zaskrzeczała z oburzeniem Ammarie. – Pięć! Pięć procent!


  Dwie kobiety targowały się dalej, podczas gdy panowie woleli się nie wtrącać. Cleeturss poszedł do mesy i przyniósł dla siebie i Vinny’ego po kieliszku schłodzonego burgoze. Szeptem założyli się o stawkę, jaką uzgodnią ich żony. Gdy Ammarie i Thelmer z wyrzutem dotknęły się czułkami, by ostatecznie ustalić dwanaście i trzy dziesiąte procenta, Cleetruss uśmiechnął się i pociągnął łyk, zadowolony z wygranego zakładu.


  – W końcu się dogadaliśmy – powiedział kwaśno Vinny. Żałował, że Ammarie nie okazała się twardszą negocjatorką. Prywatnie zgodziłby się na siedemnaście procent, więc jeśli stanęło na dwunastu z hakiem, mógł to uznać za zwycięstwo. Miło oglądało się Ammarie w akcji, ale Vinny i tak się irytował, że przegrał z jej bratem.


  – Tak… – Ammarie również miała niewesołą minę. – Jest tylko mały problem.


  – To znaczy? – Cleeturss sięgnął czułkiem do tyłu, by podrapać się po karku.


  – Nie mamy pojęcia, gdzie szukać zaginionego lotniskowca.


  – Ja mam. – Vinny puścił oko z nieskrywaną dumą.


  – Ty? Jak to możliwe, skoro cała flota nie wie, gdzie się podział?


  – Nasza flota jest potężna, niezwyciężona i dobrze zarządzana. W myśleniu ogranicza się jednak do zakresu szkoleń. Nie wie, gdzie się udał „Wchodzę w To”, więc założyła, że nie może się tego dowiedzieć. My za to zastanowimy się, gdzie mógł polecieć, i sprawdzimy każdą potencjalną lokalizację, aż w końcu natrafimy na boję z rejestratorem lotu albo inne poszlaki, które nas naprowadzą.


  – Potencjalne lokalizacje? Według floty lotniskowiec służył samodzielnie i przewoził grupę szkoleniową. Plany nie były sztywno ustalone, więc mógł polecieć gdziekolwiek.


  – Otóż nie gdziekolwiek. Większość możliwych miejsc docelowych była bezpieczna. Gdyby tam trafił, teraz byśmy go nie szukali. Zamiast tego musiały go spotkać nieoczekiwane kłopoty. Coś się stało… Załoga zobaczyła coś, co zaburzyło rutynę szkolenia. Cokolwiek to było, nie mogło być na tyle poważne, by przerwać ćwiczenia i zameldować się przy stacji przekaźnikowej. Musiało to być coś, co rozpaliło ich ciekawość i początkowo nie wydawało się istotnym zagrożeniem.


  – Czyli co? Mamy zgadywać? – zapytała Ammarie z niecierpliwością, popartą długoletnim doświadczeniem z pokrętnym rozumowaniem męża.


  – Nie. Chcę, żebyśmy sprawdzili nasze dane. Flota nie prześle nam więcej informacji ponad to, co ujęła w zakładzie, zatem musimy poszukać gdzie indziej.


  – Czyli na ten przykład gdzie? – Cleeturss podrapał się czułkiem po głowie.


  – Zaczniemy tutaj. – Vinny wyszczerzył się, wiedząc, że zainteresował słuchaczy. – Wiemy, że „Wchodzę w To” minął tę stację przekaźnikową.


  – No i? – Thelmer pozostała sceptyczna. Przez lata zbyt często padała ofiarą niedopracowanych pomysłów Vinny’ego. – W zasięgu tej stacji jest trzynaście układów plus dwa tunele.


  – Racja. – Vinny stuknął czułkiem w ekran. – Ale układ Glando był jednym z pierwszych zaatakowanych przez Bosphuraqów. Zanim powiesz, że ta informacja nic nie znaczy… Tak, wiemy również od naszego garnizonu przy Glando, że nie pojawił się tam żaden lotniskowiec. Dopiero cztery dni temu przyleciała eskadra floty. Wiadomo natomiast, że flota podejrzewa, iż Bosphuraqowie uzupełnili paliwo w tym układzie czerwonego karła przed atakiem na Glando. Wokół gazowego giganta krążącego wokół tej gwiazdy jest zautomatyzowany posterunek czujnikowy. Jeden z naszych okrętów rozpoznawczych zgłaszał, że ta stacja obecnie nie działa.


  – I co?


  – A może to ruharski okręt towarzyszący „Wchodzę w To” wskoczył do tego układu i zauważył, że posterunek jest wyłączony? Zbadanie takiej drobnej tajemnicy byłoby niezłym ćwiczeniem.


  – Ach… – Ammarie przytaknęła żywiołowo.


  – Powtórzę: i co? – Cleeturss nie podzielał entuzjazmu. – Jeśli znajdziemy szczątki ruharskich okrętów, ich rząd zapłaci nam za informacje, ale nie wygramy dzięki temu zakładu. Musimy odnaleźć lotniskowiec. A ten pozostałby raczej z dala od układu.


  – Jeśli zniszczono tam ruharskie okręty, wśród szczątków powinniśmy znaleźć drony rejestrujące lot – wyjaś­niła Ammarie w imieniu małżonka. – Te drony wskażą nam miejsce planowanego spotkania okrętu z lotniskowcem. Mamy kody, dzięki którym otrzymamy odpowiedź od ruharskich dronów, a przynajmniej potrzebny nam ograniczony zestaw danych. „Wchodzę w To” powinien wyruszyć z punktu spotkania zaraz po wzięciu na pokład ruharskich jednostek, ale kiedy załoga zorientowała się, że może rozpętać się bitwa, prawdopodobnie zostawiła drony, by zameldować o planowanym kursie. Sprawdzimy drony i podążymy tym kursem. Teraz, kiedy oficjalnie bierzemy udział w misji poszukiwawczo-ratunkowej w imieniu floty, mamy także kody do dronów.


  – I to wszystko? – Cleeturss wciąż nie był przekonany. – A jeśli nie znajdziemy przy tym czerwonym karle niczego przydatnego?


  – Przychodzą mi do głowy jeszcze dwie możliwości. – Vinny spojrzał na szwagra. – Będziemy lecieć dalej…


  – I skakać po terytorium zajętym przez wroga, aż coś znajdziemy albo wpadniemy w szpony Bosphuraqów? – Cleeturss pochylił się na przednich odnóżach, nie bacząc na żonę, głaszczącą go uspokajająco po karku. – To ma być twój plan?


  – Rozumiesz, dlaczego flota zaoferowała takie hojne warunki zakładu, prawda? Ponieważ to niebezpieczne.


  – Zróbmy to – powiedziała Thelmer, nie dopuszczając męża do głosu.


  *


  „Pewniak” nie odnalazł szczątków ani śladów bitwy w układzie czerwonego karła z niedziałającym automatycznym posterunkiem. Żadne drony nie odpowiedziały na sygnały, ale Jeraptha wykryli rozbłyski gamma pozostawione przez wrogie okręty. Zbyt wiele wrogich okrętów. Kusząc los do granic możliwości, „Pewniak” oblatywał układ, czekając na odpowiedź dronów, aż w końcu skoczył, gdy thurański niszczyciel podleciał zdecydowanie za blisko.


  Druga możliwość na liście, ta, która zdaniem Vinny’ego była najmniej obiecująca, pokazała, że ryzyko się opłaciło. Vinny trochę gderał, ponieważ Thelmer wygrała dodatkowy zakład, obstawiając, że w drugiej lokalizacji znajdą potrzebne dane, jednak sukces nie podlegał dyskusji.


  Lokalizacja ta była zaledwie umownym punktem w przestrzeni, w którym cywilne statki miały czekać na lotniskowiec w razie sytuacji kryzysowej w układzie Bardek, niedaleko dawnej granicy terytorium Thuranów. Sam Bardek właściwie nie zasługiwał na uwagę nieprzyjaciela. Nie posiadał planet z warunkami do życia i był przydatny wyłącznie ze względu na pole asteroidów bogate w rzadkie pierwiastki. Mimo to każdy agresor chcący napierać dalej na terytorium Jeraptha musiał w pierwszej kolejności zająć Bardek, by zabezpieczyć sobie flanki. Miejsce spotkania, w które wskoczył „Pewniak”, było tak naprawdę drugą lokalizacją rezerwową dla statków, a ponieważ znajdowało się tak daleko od Bardek, statek musiałby być w ciężkiej opresji, żeby lecieć aż tam. Vinny uznał, że należy najpierw sprawdzić tę lokalizację, gdyż nagły atak Bosphuraqów na Bardek z pewnością stanowił poważną sytuację kryzysową.


  Czujniki „Pewniaka” wychwyciły duże pole szczątków, głównie pozostałości ruharskich okrętów, ale także jednego jerapthańskiego transportowca towarowego. Wysyłanie sygnałów do jerapthańskiego drona nic nie dawało. Albo transportowiec nie miał czasu, by wypuścić czarną skrzynkę, albo też dron został zniszczony. Podczas gdy okręty przewoziły drony o zaawansowanych zdolnościach maskowania, jednostki cywilne rzadko mogły pozwolić sobie na taki zbędny luksus, który zresztą zwykle im się nie przydawał. Lepszym pomysłem okazała się próba kontaktu z dronami Ruharów. Jeraptha otrzymali odpowiedzi od sześciu okrętów. Każdy z dronów opowiadał trochę inną wersję tej samej tragicznej historii.


  Ruharskie okręty na rutynowej misji szkoleniowej z dala od „Wchodzę w To” wykryły tajemnicze rozbłyski gamma, a gdy wróciły, załoga lotniskowca była na tyle zaciekawiona, by wstrzymać ćwiczenie i posłać na rozpoznanie dwie jednostki sił zadaniowych, ale nie na tyle zaniepokojona, by całkowicie przerwać misję i skontaktować się bezpośrednio z jerapthańską flotą. „Wchodzę w To” podwiózł dwie grupy ruharskich okrętów, w tym jedną w punkcie spotkania, w który wskoczył „Pewniak”. Te nieszczęsne jednostki wpadły w zasadzkę sił Wurgalanów, wspomaganych przez jeden bosphuracki krążownik.


  – Niektórym okrętom Ruharów udało się uciec. Mamy współrzędne lokalizacji, gdzie mieli się spotkać z lotniskowcem? – zapytał Vinny nieprzytomnym tonem, skupiając się na czujnikach i wypatrując ewentualnych min pozostawionych przez nieprzyjaciela.


  – Mamy – potwierdziła Ammarie. – Powinniśmy się stąd zabierać.


  – Czekajcie! – Cleeturss pomachał jednocześnie dłońmi i czułkami. – Będziemy skakać do miejsca spotkania, gdzie być może ktoś rozwalił wojskowy lotniskowiec kos­miczny? Powinniśmy to najpierw przemyśleć.


  – Racja, braciszku. Tak się składa, że ja już to przemyślałam. – Ammarie wdusiła przycisk na konsoli. „Pewniak” wykonał kolejny skok.


  *


  W punkcie spotkania nie czekały żadne wrogie okręty, a jedynie dron, którego „Wchodzę w To” wypuścił przed skokiem po drugą grupę ruharskich jednostek. Tym razem Vinny zaczął się wahać w trakcie ładowania cewek napędowych.


  – Skarbie, wpadliśmy na trop „Wchodzę w To”. To o wiele więcej, niż udało się osiągnąć naszej flocie. Może powinniśmy się z nią skontaktować i pozwolić jej przejąć poszukiwania? Skapnęłoby nam z tego jakieś dwadzieścia procent…


  – Hmmf – prychnęła Ammarie. – Dziękuję za takie „skapywanie”. Odwaliliśmy całą robotę, a teraz chcesz, żeby flota zgarnęła osiemdziesiąt procent naszej stawki?


  – Wiemy, że „Wchodzę w To” nie został tu zniszczony, więc z każdym skokiem coraz bardziej narażamy się na kłopoty – stwierdził Vinny niemal błagalnie. – Jeśli wpadniemy w pole wytłumiające, skapnie nam okrągłe zero procent.


  – Najdroższy… – Ammarie wzięła oddech, by podejść do sprawy z należytą cierpliwością, jak zawsze podczas rozmów ze swoim mężem i wspólnikiem. – Dwadzieścia procent nie wystarczy nam, żeby spłacić długi i jeszcze nagromadzone grzywny. Jeśli teraz skontaktujemy się z flotą, to nawet gdybyśmy ugrali dwadzieścia procent, stracimy okręt i będziemy musieli uciekać. Znowu. Naprawdę tego chcesz?


  – Nie. – Vinny nie cierpiał, gdy uświadamiano mu, że się myli, zwłaszcza że w tym przypadku sądził, że to Ammarie chciałaby skontaktować się z flotą. – Thelmer, Cleeturss, oddamy wam dług tylko, jeśli doprowadzimy tę sprawę do końca.


  Odpowiedź szwagra zaskoczyła Vinny’ego:


  – Chcemy naszą dolę. Wiem, że sporo ryzykujemy, ale, cholerka, zaszliśmy już tak daleko, że teraz po prostu muszę się dowiedzieć, co stało się z tą łajbą.


  *


  Vinny był skłonny ryzykować, jeśli mogło mu się to opłacić, jednak ponieważ skok śladami „Wchodzę w To” wiązał się z ryzykiem niewspółmiernym do korzyści, Jeraptha polecił „Pewniakowi” skoczyć na tyle daleko, by mieć spore szanse na ucieczkę, gdyby w okolicy znajdowały się jednostki nieprzyjaciela. Był podekscytowany i wiedział, że jego troje towarzyszy również pragnie sprawdzić, czy zagubiony lotniskowiec jest w punkcie spotkania. Najlepiej gdyby znaleźli „Wchodzę w To” w nienaruszonym stanie, jedynie z jakąś usterką techniczną uniemożliwiającą skok, w otoczeniu ruharskich okrętów, które miały zbyt krótki zasięg, żeby przeskoczyć do najbliższego zamieszkanego układu albo stacji przekaźnikowej, skąd mogłyby wezwać pomoc. Najgorzej natomiast byłoby znaleźć chmurę szczątków otoczoną przez okręty nieprzyjaciela, które złapałyby i zniszczyły „Pewniaka”.


  Wspominając parszywe szczęście, które ostatnio go prześladowało, a w tym przypadku „ostatnio” oznaczało „przez większość dorosłego życia”, Vinny nie stawiał na najlepszy scenariusz.


  – Żadnych okrętów. Wrogich ani jakikolwiek innych – oznajmiła Ammarie niedługo po resecie sensorów. – Chyba że się maskują – dodała zupełnie niepotrzebnie.


  Wszyscy rozumieli, że czujniki pokładowe, przewyższające możliwościami nawet sprzęt na lotniskowcu, gdy ten służył jeszcze na froncie, nie mogły od razu wypatrzyć okrętów otoczonych polami maskującymi. Ammarie ustawiła czujniki pasywne, by poszukiwały słabych szmerów, czasami wykrywalnych, gdy zamaskowany okręt przelatywał przed gwiazdą, a następnie uruchomiła pole czujników aktywnych. Rozbłysk gamma po skoku przychodzącym oświetlił obszar niczym stroboskopy, więc próba zachowania ciszy mijała się z celem.


  – Oj, niedobrze. Wypatrzyłam szczątki. Całe mnóstwo.


  – Wysyłam sygnały do dronów z czarnymi skrzynkami, naszych i ruharskich. Mam złe przeczucia… – Vinny trzymał jeden czułek nad przyciskiem skoku awaryjnego, przebierając dłońmi po kontrolkach.


  – Wszystkie systemy gotowe do skoku na twój znak. – Cleeturss nie odrywał oczu od swojej konsoli.


  Vinny był, ogólnie rzecz biorąc, optymistą do tego stopnia, że często podejmował nierozważne ryzyko, przez które raz po raz pakował się w kłopoty. Jeśli nawet on miał złe przeczucia, Cleeturss nie chciał zostać w tym miejscu dłużej, niż było to konieczne.


  *


  Zanim krążownik Bosphuraqów wykonał skok po uszkodzeniu jerapthańskiego lotniskowca i zniszczeniu wszystkich okrętów Ruharów – poza jednym nieważnym i przestarzałym krążownikiem szkoleniowym, któremu udało się skoczyć – pozostawił paskudną niespodziankę dla wszelkich jerapthańskich jednostek szukających zagubionego „Wchodzę w To”. Wypuścił jedenaście pocisków przeciwokrętowych, zaprogramowanych tak, by reagowały wyłącznie na okręty Jeraptha lub inne jednostki o równoważnym poziomie technologicznym. Rakiety miały ignorować ruharskie okręty wskakujące na pole bitwy, gdyż takie jednostki nie mogły stamtąd dolecieć do planety z warunkami do życia i można było je spisać na straty.


  Gdy okręt się oddalił, pociski rozproszyły się szeroko, by objąć zasięgiem cały obszar, po czym umilkły i uruchomiły opinające je ciasno pola maskujące. Rakiety zauważyły skok ruharskiego krążownika szkoleniowego, ale nie ujawniły się, nie zaatakowały ani nie zareagowały w żaden inny sposób, nawet gdy dostrzegły, że okręt podpina się do platformy dokującej na tym, co kiedyś było rufą lotniskowca.


  Móżdżki pocisków, choć małe, były też bystre i każda rakieta irytowała się, patrząc biernie na poczynania nieprzyjaciela. Wróg najwyraźniej starał się uruchomić ponownie napęd skokowy lotniskowca i każdy pocisk łamał sobie głowicę nad tym, czy przywrócenie jerapthańskiemu wrakowi choćby ograniczonej zdolności lotu dawało im prawo do ataku. Gdyby potrafiły się ze sobą porozumieć, mogłyby uznać, że to bezprecedensowe zdarzenie pozwalało im nagiąć rozkazy, jednak zaprogramowano je na ścisłą ciszę radiową.


  Gdy zniszczony lotniskowiec dokonał niemożliwego i wykonał skok z pola bitwy, dwa pociski wpadły w szał przez swoją bezczynność, a zabezpieczenia wbudowane w ich sztuczne mózgi przysmażyły elektronikę. Rakiety te zawisły, zimne i martwe, powoli dryfując coraz dalej od miejsca walki.


  Pozostałe dziewięć pocisków sprawdziło zestaw instrukcji, by ustalić, co należało zrobić, w oparciu o rozkazy. Stwierdziły, że w ich poleceniach nie uwzględniono możliwości skoku pokiereszowanego lotniskowca w bezpieczne miejsce. Rakiety uznały więc, że mogą zmodyfikować instrukcje, by zrealizować podstawową misję, i postanowiły nie wypuszczać z rejonu żadnego wrogiego okrętu. Do diabła z oryginalnymi rozkazami, skoro okazały się idiotyczne.


  *


  – Drony odpowiadają. – Thelmer śledziła strumień przychodzących danych. – To dziwne. Jest tu też druga grupa dronów.


  – Naszych czy ruharskich? – rzucił Vinny, skupiony na własnych danych z czujników.


  „Wchodzę w To” ewidentnie został zaatakowany na tym obszarze. Szczątków jerapthańskiego okrętu nie dało się pomylić z niczym innym. Vinny wykrył również resztkowe ślady bosphurackich głowic. Latały tu pociski Jeraptha, Bosphuraqów i Ruharów. Trudniej było jednak zrozumieć, dlaczego szczątki z jerapthańskim sygnaturami nie miały tyle masy, by móc pochodzić z całego lotniskowca, nawet takiego starego gruchota jak „Wchodzę w To”. Może częściowo obrócił się w cząsteczki subatomowe? A może Bosphuraqowie z jakiejś nieznanej i niepokojącej przyczyny zabrali ze sobą fragment lotniskowca? Ta myśl zdecydowanie nie podobała się Vinny’emu.


  – I jednych, i drugich – odparł Cleeturss, wyraźnie zaskoczony. – Te drugie drony przyleciały później, z „Wchodzę w To” i z ruharskiego okrętu szkoleniowego.


  – Jesteś pewien, że pochodzą z lotniskowca?


  – Kody rejestracyjne nie kłamią. – W głosie Thelmer słychać było irytację. Czyżby właściciel okrętu podejrzewał ją o niekompetencję? – Sprawdziłam… Czerwony alarm! Pociski! Skaczmy stąd!


  Vinny zwykle by się nie zawahał, choć teraz nie miał wyboru. Prawie nacisnął czułkiem przycisk zaprogramowanego skoku awaryjnego, ale powstrzymał się na widok czerwonej migającej kontrolki.


  – Pole wytłumiające! – krzyknął.


  *


  „Pewniak” zakończył skok tuż obok zniekształconej sfery utworzonej przez dziewięć pocisków, więc tylko dwie rakiety miały szansę uderzyć w okręt. Szczęśliwie dla „Pewniaka”, nawet najbliższa z nich była i tak na tyle oddalona, że musiała narazić się na zdemaskowanie, uruchamiając napęd, by zapewnić głowicy skuteczny zasięg. Z kolei nieszczęśliwie dla „Pewniaka” pocisk znajdujący się nieco dalej dysponował technologią dostępną jedynie Bosphuraqom, Maxolhxom i Rindhalu. W porównaniu z podobnymi urządzeniami stosowanymi przez dwa najwyższe gatunki bosphuracki generator tłumienia był skuteczny tylko na krótkie dystanse wokół rakiety i na tyle prymitywny, że Maxolhxowie nie zgłaszali zdecydowanego sprzeciwu, gdy ich klienci całkiem niedawno pozy­skali technologię na drodze inżynierii wstecznej.


  – Tłumienie… Ale skąd? – zaskrzeczała Ammarie, unosząc dłonie. Czujniki nie wykrywały ani jednego okrętu, a żadna jednostka nie zdołałaby jednocześnie się maskować i generować pola wytłumiającego. Poprawka: żadna znana jednostka. Na myśl o tym Ammarie przeszedł zimny dreszcz od końca czułka aż do palców tylnych nóg. Czy mierzyli się z okrętem Maxolhxów? I dlaczego pośrodku pola wytłumiającego była wyraźna sygnatura detonacji głowicy?


  – My… – zaczęła, gdy nagle jej uwagę przykuł fragment ekranu. – Skacz!


  Vinny spojrzał na partnerkę.


  – Ale utknęliśmy w…


  – Wiem! Skacz! Już!


  „Pewniak” skoczył… Tak jakby.


  *


  – Co to miało być? – Vinny obejmował fotel wszystkimi odnóżami, trzymając się konsoli obiema dłońmi i oddychając głęboko, żeby złagodzić wzbierające mdłości.


  – Coś nowego. Coś, czego nigdy wcześniej nie widzieliśmy. Te dane zainteresują flotę. – Ammarie machnęła słabo w stronę swojej konsoli, mrugając, by odzyskać ostrość widzenia.


  Nie pomogło. Miała problem nie z oczami, tylko ze skołatanym mózgiem, a w głowie już czuła bolesne pulsowanie. Wysłała do wewnętrznego monitora medycznego polecenie uwolnienia środków przeciwbólowych i ponownie skupiła się na danych.


  – To pole wytłumiające zostało uruchomione przez pocisk.


  – Pocisk? Jak… – Vinny zdał sobie sprawę, że jego pytanie nie jest w tej chwili istotne.


  Okręt skoczył na niecałą godzinę świetlną od pola bitwy, a jeśli ścigała ich nieprzyjacielska jednostka, „Pewniak” z całą pewnością miał kłopoty. Jeżeli natomiast ataku dokonały tylko rakiety, załoga miała dość czasu na przegląd i naprawy napędu skokowego przed wyruszeniem w drogę.


  – Nieważne. Dobra robota, kochanie. Skąd wiedziałaś?


  – Zobaczyłam, że pole wytłumiające osiągnęło szczytową moc i zaczęło już słabnąć, więc rakieta musi być w stanie wytwarzać jedynie tymczasową bańkę. Albo kierował się na nas zwykły pocisk – nie zdołała jeszcze rozgryźć danych z czujników – albo też kolejne pole wytłumiające rozpostarło się, kiedy minęliśmy pierwsze. Wskoczyliśmy akurat wtedy, gdy siła pola spadła poniżej krytycznej granicy.


  – Krytycznej granicy dla większości okrętów. Znając stan naszego wysłużonego układu napędowego… – Vinny nie musiał kończyć. – To wystarczy. Mamy dowody na to, że „Wchodzę w To” został zniszczony, więc powinniśmy wracać, gdy tylko…


  – Jeszcze nie. – Thelmer uniosła rękę, by zwrócić na siebie uwagę. – „Wchodzę w To” na pewno oberwał, ale nie został zlikwidowany.


  – Skoczył? – zapytał Vinny z niedowierzaniem. Sądząc po danych z pola szczątków, lotniskowiec rozpadł się na kawałki.


  – Niezupełnie.


  – Jak to niezupełnie? – Vinny już niczego nie rozumiał.


  Czułki Thelmer zadrgały z rozbawieniem.


  – Nie uwierzysz…


  *


  – To niemożliwe – oświadczył Vinny oschle.


  Uszkodzony lotniskowiec miałby skoczyć, sterowany przez jednostkę Ruharów?! I to dowodzoną przez człowieka? Vinny’ego zdumiał pomysł, jakoby zacofani Ziemianie mieli kierować czymkolwiek bardziej skomplikowanym niż łódź wiosłowa. W jego mózgu hazardzisty kołatała się myśl, że pokiereszowany lotniskowiec nie powinien być w ogóle zdolny do skoku, tym bardziej że sterownik skoku został opracowany przez Ruharów. Postawiłby wszystko, co miał, że żadne z tych wydarzeń nie miało prawa nastąpić! A jednak, zgodnie z rejestrem z czarnej skrzynki, poświadczonym przez byłego załoganta „Wchodzę w To” nazwiskiem Ernt Dahl, to właś­nie lotny umysł i inicjatywa ludzkiej kobiety zwanej Emily Perkins ocaliły stary ruharski krążownik, życie Dahla i rufowy fragment lotniskowca.


  – Zdarzyło się, a więc nie jest niemożliwe – odparła Thelmer. – Chcesz się założyć?


  – Nie – odpowiedział Vinny automatycznie. Przegrał zdecydowanie zbyt wiele zakładów ze szwagierką. – Ammarie, musimy polecieć za tym… tym… – Jak miał to nazwać? Twór, który opuścił pole bitwy, nie był lotniskowcem, a ruharska jednostka nie mogła sama skoczyć na odpowiednią odległość. – Za tym, co zostało z „Wchodzę w To”.


  – Co? Dlaczego? – Ammarie zaniepokoiła się kolejnym planem męża. – Przecież znaleźliśmy zaginiony okręt i mamy na to dowód.


  – Znaleźliśmy część zaginionego okrętu. Ci podstępni biurokraci od gier hazardowych użyją każdego pretekstu, żeby potrącić nam coś z wygranej, przecież wiesz. Kochanie, to będzie łatwizna. Mniej ryzykujemy, lecąc na terytorium Kristangów, niż pozostając tutaj. Kiedy już zlokalizujemy okręt i jedynego ocalałego członka załogi – Vinny wiedział, że za sprowadzenie Dahla będą mogli liczyć na premię – flota na pewno wybaczy nam dawne wykroczenia.


  – Domniemane wykroczenia.


  – Poza tym – Vinny coraz bardziej się ożywiał – na okręcie szkoleniowym jest pełno kadetów. Ruharowie sowicie nas wynagrodzą za sprowadzenie do domu ich cennych pociech.


  – Liczysz na to?


  – Jestem o tym przekonany.


  – A więc to pewniak? – Ammarie wzięła się pod boki, a Vinny doskonale wiedział, co to znaczy. – Jak wszystkie twoje wcześniejsze pewniaki?


  – To co innego.


  – W jakim sensie?


  – Tym razem zgadzasz się ze mną. – Vinny uśmiechnął się triumfująco.


  – Może i masz rację – westchnęła Ammarie. – Ale tylko ten jeden raz. Poza tym o czymś zapomniałeś.


  – Mianowicie?


  – Krypa Ruharów kierowała naszym napędem skokowym. Ruharska flota zapłaci krocie, byle tylko dowiedzieć się, jak to się stało.


  Thelmer i Cleeturss przystali z chęcią, a nawet z entuzjazmem na pomysł dalszych poszukiwań. Cała czwórka chciwie szacowała swoje dole z zakładu i nagrody, a poza tym wszystkich rozpalała ciekawość co do losu „Wchodzę w To”. Czy lotniskowiec wykonał udany skok, czy może wybuchł i rozpadł się na milion kawałków? U innych ras zgoda i ciekawość wystarczyłyby, by przyklepać sprawę, jednak w przypadku Jeraptha te czynniki służyły zaledwie jako przyczynek do renegocjacji ustaleń finansowych i do zakładania się o to, czy niekompletny lotniskowiec wyszedł cało ze skoku. Czy skoczył więcej niż raz. Czy przeleciał przez tunel czasoprzestrzenny. Czy dotarł do układu gwiezdnego kontrolowanego przez Kristangów. Jeraptha obstawiali też, czy jacyś kadeci pozostaną przy życiu w momencie przybycia „Pewniaka”, a jeśli tak, ilu ich będzie. Vinny pozwolił wszystkim się targować, zarówno dlatego, że nie mógł oprzeć się pokusie wejścia do gry, jak i dlatego, że w trakcie negocjacji trwały przeglądy i naprawy napędu.


  Dopiero gdy należycie zarejestrowano wszystkie zakłady, a napęd skokowy został sprawdzony na wylot, „Pewniak” skoczył szlakiem wytyczonym przez „Wchodzę w To”.


  ROZDZIAŁ 22  


  – Pani pułkownik! Pułkownik Perkins! – Arlon Dahl wystawił głowę z wyjścia do lądownika, machając z podnieceniem rękami i czułkami. – Nad nami jest jerapthański okręt! Wskoczył na orbitę kilka minut temu!


  Emily Perkins poczuła w sercu wzbierającą nadzieję, którą zaraz potem stłamsiła rozpacz. Lęk zacisnął się w jej piersi niczym pięść.


  – Samotna jednostka bojowa?


  – Raczej nie bojowa. – Czułek Dahla zadrgał w geście, który Perkins nauczyła się interpretować jako oznakę podenerwowania.


  – Jak to?


  – Pani pułkownik – Dahl ponaglił ją machnięciami rąk – najlepiej będzie, jeśli pomówi pani z samym kapitanem Gumbano. – Zaszczękał aparatem gębowym. – To skomplikowane.


  *


  Sytuacja była rzeczywiście skomplikowana. Co najistotniejsze, „Pewniak” był jerapthańskim okrętem mogącym samodzielnie przemierzać wielkie odległości, a załoga przybyła na Obóz Alfa w dwóch celach. Po pierwsze, aby ustalić los „Wchodzę w To”, a po drugie, aby uratować ocalałych po bitwie z Bosphuraqami. Być może „uratować” nie oddawało najlepiej zamiarów Jeraptha z „Pewniaka”. Stało się to jasne, gdy tylko Perkins wspomniała o broni biologicznej. Jeśli kapitan okrętu wcześniej był podekscytowany odnalezieniem kadetów i związaną z tym perspektywą hojnego wynagrodzenia przez ruharski rząd, teraz był wniebowzięty na myśl, że dostarczy informacje mogące ocalić całą planetę Ruharów. Takie dane będą warte prawdziwą fortunę.


  Emily Perkins również była bardzo zadowolona, jeśli nie liczyć pewnego drażliwego szczegółu, a mianowicie tego, że załoga „Pewniaka” stanowczo odmówiła wpuszczenia na pokład kogokolwiek z potencjalnie zarażonych ludzi. Podpułkownik zmartwiała, gdy pomyślała, że jerapthański okręt może zmieść jej zespół z Obozu Alfa. Rozpacz pogłębiała świadomość, że „Pewniak” przybył zbyt wcześnie.


  Upłynęło zbyt mało czasu od chwili, gdy jej ludzie weszli w kontakt ze Stróżami z grupy kontrolnej, narażając się na infekcję.


  Gdyby Jeraptha przylecieli po trzech miesiącach od najazdu, ludzie Perkins wiedzieliby, czy zostali zarażeni. Stróżom jeszcze nic nie dolegało, ale Perkins wiedziała, że równie dobrze mogli zostać zarażeni na dzień przed atakiem. Nie mogła być niczego pewna i rozumiała, dlaczego załoga „Pewniaka” nie chce ryzykować. Przed rozmową z jerapthańskim kapitanem Emily wzięła głęboki oddech i podpięła Biffta Colhsoona do systemu łączności, by kadeci również orientowali się w sytuacji.


  – Pułkownik Perkins – oznajmił Vinny głosem wypranym z emocji – zgłosimy waszą obecność na tej planecie, gdy tylko wrócimy na terytorium kontrolowane przez nasz gatunek. Gdy minie okres inkubacji, być może kolejna jednostka zostanie wysłana po pani zespół.


  „No właśnie” – pomyślała Perkins z goryczą. „Może”.


  Jeśli broń biologiczna nie wybije jej ludzi. Jeśli Kristangowie nie wrócą i nie unicestwią garstki Ziemian strzałem z orbity. Jeśli ruharscy włodarze podejmą wysiłek i ryzyko, by posłać okręt ratunkowy na terytorium wroga. I jeśli, wyłącznie jeśli broń biologiczna nie zdąży jeszcze przetrzebić populacji Paradise. Ruharowie z pewnością nie będą zainteresowani ratowaniem ludzi, jeśli ich ziomkowie rozsiewający chorobę doprowadzą do śmierci wielu Ruharów na Paradise i poza nią.


  – Kapitanie Gumbano, rozumiemy pańskie obawy. Ruharscy kadeci pozostawali po drugiej stronie planety, więc nie mogli się zarazić i nie stwarzają zagrożenia dla was ani dla swojej populacji. Ponadto, zarówno arlon Dahl, wywodzący się z waszego ludu, jak i surgun Jates jako… – zastanowiła się nad doborem właściwego określenia – jako Kristang Verd-Kris są odporni na tę broń biologiczną i nie mogą być nosicielami patogenu. Kapitanie Gumbano, proszę jak najszybciej wziąć ich na pokład i zabrać stąd. Arlon Dahl i surgun Jates mogą oddalić się na bezpieczną odległość od naszego obozu tak, by wasz lądownik mógł po nich przylecieć bez ryzyka skażenia.


  – Jest to do przyjęcia – odparł Vinny z ulgą przebijającą nawet przez translator. Nie miał ochoty na prowadzenie długich sporów z Ziemianką, więc ucieszył go zdrowy rozsądek Perkins. Poza tym liczył też, że sprowadzenie Ernta Dahla jako jedynego ocalałego z „Wchodzę w To” zaskarbi mu nieco wdzięczności u floty Jeraptha, która być może przymknie oko na dawne grzeszki, w które (tylko rzekomo) zamieszany był „Pewniak”.


  Ku własnemu zdumieniu Vinny w głębi serca żałował, że musi pozostawić tę całą Emily Perkins na pewną śmierć. Oboje wiedzieli, że taki los ją czeka. Perkins i jej ludzie dokonali niewiarygodnych rzeczy pomimo znaczących przeciwności, podejmując ogromne ryzyko. Vinny miał wrażenie, że podobnie jak Jeraptha, także ta Ziemianka ma w sobie żyłkę hazardzisty.


  Perkins postanowiła nie drążyć tematu.


  – Kadecie Colhsoon, wprowadź kadetów do lądowników. Nie wnoście do środka żadnych sprzętów i startujcie od razu. W każdej chwili mogą tu wskoczyć Kristangowie, więc nie ryzykujcie…


  – Pułkownik Perkins, czy pani zespół nie leci z nami? – odezwał się Bifft na kanale łącznościowym.


  – Nie. Mogliśmy wystawić się na działanie broni biologicznej, ale nie mamy możliwości, by zbadać się pod kątem infekcji – wyjaśniła. – Gdybyśmy weszli na okręt, moglibyśmy zarazić ciebie i twój zespół.


  – Nie wpuścimy nikogo, kto mógłby być zarażony – wtrącił Vinny. – Kadecie Colhsoon, wasze życie ma istotną wartość dla waszego rządu, a co za tym idzie, także dla nas. Będziecie jednak bezwartościowi, jeśli staniecie się nosicielami zabójczego patogenu. Przewieziemy was na terytorium Ruharów, gdzie będziecie mogli, hmm… – No właśnie, co? Trudno było mu powiedzieć coś, co nie byłoby jawnym kłamstwem. – Będziecie mogli przekonać rząd, by posłał okręt po pułkownik Perkins i resztę ludzi, gdy upłynie już dość czasu, by można wykluczyć infekcję. – Vinny czuł się zażenowany własnymi słowami, bo wszyscy wiedzieli, że to kiepski argument.


  – Nie. – Bifft starał się panować nad głosem, ale słychać w nim było wyraźne napięcie. – Kapitanie Gumbano, może pan zabrać na pokład ludzi pułkownik Perkins w lądownikach. Wasz dok mógłby pozostać w próżni, a cały zespół siedziałby w lądownikach i miałby z wami kontakt jedynie przez kable zasilania. – Bifft wiedział, że Jeraptha nie pozwoliliby lądownikowi zbyt długo korzystać z własnego zasilania. Działające silniki stwarzały zbyt duże ryzyko wypadku.


  Na chwilę zaległa cisza, gdy Jeraptha rozważał propozycję.


  – To nieakceptowalne – powiedział w końcu. – Gdy dotrzemy na wasz teren, Ruharowie będą domagać się nałożenia na statek kwarantanny, która opóźni nas o kilka miesięcy i będzie kosztować nas poważną stratę zysków. To nie ze względu na ludzi podążaliśmy przez gwiazdy waszym tropem pomimo niewypowiedzianych kosztów i ryzyka. Za dowiezienie ruharskich kadetów do domu otrzymamy nagrodę, ale nie sądzę, by waszej flocie zależało na garstce ludzi…


  – Niczego nie ryzykujecie, utrzymując lądowniki w próżni – nie ustępował Bifft, coraz bardziej zagniewany.


  Perkins podchwyciła pomysł kadeta. Dawał jedyne realne szanse na ocalenie jej zespołu.


  – Dowódca kadetów Colhsoon ma rację. Jeśli nasz lądownik pozostanie w otwartym doku, nic wam nie zagrozi. Z pewnością otrzymacie dodatkową nagrodę za…


  – Nasza flota nie przewidziała takiej nagrody w warunkach akcji – upierał się Vinny. – Ryzyko nigdy nie jest zerowe. Jest pani nierozsądna, pułkownik Perkins. Każda ryzykowna transakcja musi zostać zrównoważona przez korzyści.


  – Ryzykujecie tylko brak nagrody za swój trud – oświadczył Bifft. – Weźcie na pokład pułkownik Perkins i jej ludzi. W przeciwnym razie mój zespół nie poleci z wami.


  – Co takiego?! – oburzył się Vinny.


  Perkins spojrzała z bezbrzeżnym zdumieniem na podkomendnych. Sądziła, że Bifft raczej skorzysta z okazji, by ją porzucić i móc do woli przeinaczać historię nieudanego buntu na pokładzie.


  – Kadecie Colhsoon, jakkolwiek doceniam ten wyraz solidarności, musicie stąd jak najszybciej odlecieć. Nie możesz ryzykować życia…


  – Pani pułkownik, sama pani mówiła, że jestem młody, niedoświadczony i impulsywny, a zatem mogę śmiało działać pod wpływem impulsu, bez dalszych szkód dla mojej nadszarpniętej reputacji. – Nawet translator nie zdołał ukryć dumy w głosie Ruhara. – Mam tu łajbę pełną kadetów, którzy zdecydowanie nie zamierzają was zostawić. Kapitanie Gumbano, może pan próbować wyciągnąć nas stąd i zgarnąć wygraną. Powodzenia. Nie wejdziemy na pokład, dopóki ludzie pułkownik Perkins nie znajdą się w doku. Tyle pan rozprawiał o ryzyku… Ile pan ryzykuje, umyślnie nas tu pozostawiając?


  Perkins unosiła kciuk nad przyciskiem transmisji, wahając się przed odpowiedzią.


  – Niech mnie diabli. – Spojrzała na swój niedowierzający zespół. – Ten narowisty szczyl szybko wydoroślał.


  – No… W samą porę – zgodziła się Shauna. – Myśli pani, że blefuje?


  – Mam nadzieję, że nie – odparła Perkins, potrząsając smętnie głową. – Chłopak ma rację. Chrząszcze zachowują się jak dupki. – W końcu nacisnęła przycisk transmisji. – Colhsoon, w tej grze idzie o życie twoich podkomendnych.


  – To nie żadna gra i sama pani to przyzna. Gdyby zobaczyła pani ich twarze, przekonałaby się pani o naszej determinacji. Jeraptha posiadają dane pozyskane przez pani ludzi z ośrodka badawczego. Tylko tyle możemy zrobić, by pomóc ludowi na Paradise. A raczej ludom. Naszemu i waszemu. Pani pułkownik… – Głos młodego Ruhara zaczął się łamać od emocji. – Sądziłem, że nie jest pani godna dowodzić ruharskim okrętem. Myliłem się. Ocaliła nas pani, wielokrotnie dokonując rzeczy, które wydawały mi się niemożliwe. Gdybyśmy tu nie trafili, nikt na Paradise nie dowiedziałby się o zagrożeniu.


  Perkins prawie westchnęła i przewróciła oczami, słysząc tę melodramatyczną przemowę, postanowiła jednak jej nie przerywać.


  – Colhsoon, posłuchaj, nie uważam, żebyście byli naszymi dłużnikami. Jesteśmy żołnierzami i taką mamy pracę. Musicie…


  – Ależ jesteśmy waszymi dłużnikami! Dlatego nie odlecimy bez was.


  – Okej… A jaki macie ku temu powód?


  – Jesteśmy zespołem. W zespole nikogo nie pozostawiamy samemu sobie. Tego mnie pani nauczyła.


  Emily Perkins nie mogła się spierać.


  – Kapitanie Gumbano, słyszałeś? Nędzny, pazerny zasrańcu… – rzuciła obelgą zupełnie rozmyślnie. – Chcesz zgarnąć nagrodę za uratowanie kadetów? Jeśli tak, musisz zabrać lądownikiem mój zespół. Uznajmy to za moją dolę.


  Vinny był wyraźnie wkurzony.


  – Nie masz prawa do żadnej doli, ty… – Transmisja się urwała, a Perkins czekała z zapartym tchem, obserwując zegar w rogu ekranu. Po trzydziestu dziewięciu sekundach nieznośnej ciszy głos z orbity odezwał się ponownie.


  Tyle tylko, że był to inny głos.


  – Pułkownik Perkins, mówi Ammarie. Wcześniej rozmawiała pani z moim wspólnikiem. W porządku, zgadzamy się. Nie mamy jednak lądownika, w którym zmieści się cały wasz zespół.


  Perkins zastanowiła się przez chwilę.


  – Nie będzie to problemem, ale nasz lądownik oberwał i nie może latać. Kadecie Colhsoon, chcę, żebyś zdalnie doprowadził dwa dodo do nas. Polecimy nimi na jerapthański okręt. Kapitan Ammarie, czy wasz lądownik może pomóc w sprowadzeniu kadetów?


  Ammarie milczała przez chwilę, a gdy podjęła rozmowę, w tle słychać było przytłumioną kłótnię.


  – Możemy… – Transmisja na chwilę ucichła, po czym Ammarie rzuciła: – Chwileczkę, musimy to przedyskutować.


  Ernt Dahl najadł się już dość wstydu przez interesowność Jeraptha na orbicie, więc wystąpił naprzód.


  – Pułkownik Perkins, jak by powiedzieli pani ziomkowie: pieprzyć to! – Aktywował mikrofon. – Mówi arlon Ernt Dahl z lotniskowca kosmicznego „Wchodzę w To”, wykonującego samodzielną misję z polecenia Trzydziestej Trzeciej Floty Złotej Eskadry Jerapthańskiej Floty Ojczystej. Jako oficer floty oficjalnie rekwiruję wasz statek kupiecki ze względu na pilne potrzeby floty. Czy. To. Jasne?!


  Cisza trwała tak długo, że Ernt już otworzył usta, by mówić dalej, jednak uprzedziła go Ammarie. Gdy mówiła, w tle było słychać gderanie, ale przynajmniej nikt nie krzyczał.


  – Arlonie Dahl, oczywiście z wielką… chęcią – ostatnie słowo wypowiedziała, jakby właśnie przełknęła coś paskudnego – spełnimy wymogi floty. Oddajemy nasz statek do waszej dyspozycji w tej nadzwyczajnej sytuacji.


  – Znakomicie. – Ernt wyszczerzył się do Perkins, której udało się nie zadrżeć na ten widok.


  – Rzecz jasna za standardową stawkę dzienną – dodała Ammarie.


  – Ekhm…


  – Plus premia za pracę w warunkach niebezpiecznych.


  – Yyy… Znaczy…


  – I naturalnie zwrot kosztów paliwa oraz wynagrodzenie za zwykłe zużycie części.


  Ernt zacisnął szczęki. Załoga „Pewniaka” najwyraźniej liczyła na wymianę niewątpliwie sfatygowanych elementów na koszt floty.


  – A co mi tam – westchnął. – Nie ja za to płacę. Pewnie, zgadzam się.


  Ammarie zachichotała, zanim zdążyła się opanować. W jej głosie wciąż słychać było wyrzut.


  – Pułkownik Perkins, będziemy zaszczyceni, mogąc przyjąć na pokład wasze lądowniki. Macie obowiązek dokładnie przestrzegać naszych procedur dokowania i przekazać nam kontrolę nad waszymi systemami wewnętrznymi zaraz po zadokowaniu. Nie chcielibyśmy ryzykować wystrzału z waszych dział, gdy już znajdziecie się na statku. Nasze jednostki będą kontaktować się tylko za pomocą przewodu zasilania. Zrozumiano?


  – Zrozumiano. Zgadzam się. Proszę również zabezpieczyć drzwi śluzy w doku, by nie dało się ich otworzyć od zewnątrz.


  – Dla nas to rozsądny środek bezpieczeństwa, ale dlaczego pani miałaby nas o to prosić?


  – Moi ludzie mogą być zarażeni zabójczym patogenem, który może wywierać na nas wpływ w trakcie lotu. Chcę zapobiec pokusie chorych, by szukać pomocy wewnątrz waszego statku.


  – Nie ufa pani swoim ludziom?


  – A czy pani ufałaby załodze, albo samej sobie, w takiej sytuacji?


  Ammarie zrobiła pauzę, po czym odparła:


  – Nie. Proszę się pospieszyć. Jeśli przybędzie tu kristański okręt, mój statek będzie musiał niezwłocznie skoczyć. Jesteśmy jednostką handlową z minimalnym uzbrojeniem. – Przemilczała fakt, że komory pocisków są puste, bo odebrano im przestarzałą broń ostatnim razem, gdy statek był w porcie. Nie wspomniała też, że napęd skokowy nie działa z pełną mocą, ponieważ ten sam port groził im przejęciem statku za niespłacone długi. Musieli uciekać w środku nocy i skakać, wciąż będąc zbyt blisko planety. Grzywny za naruszenie zasad ruchu orbitalnego znacznie przewyższały wartość jednostki.


  – Dziękuję – odparła Perkins z wahaniem. Chrząszcze na pewno nie robiły niczego z dobroci serca. Wyciszyła mikrofon i zwróciła się do swoich ludzi. – Na pokładzie nie będzie żadnej żywności dla Ziemian ani dla Verd-Krisów, więc trzeba przygotować paczki z jedzeniem, żeby przenieść je na inne lądowniki. Poinformuję Stróżów o sytuacji. Powiem im wyraźnie, że kto się nie będzie zachowywał jak należy, zostanie na tej kupie kamieni. Nie popełnię drugi raz tego samego błędu.
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  Brzęczenie zFona generał Lynn Bezanson rozległo się, gdy kobieta miała zamykać biuro. Dzwoniła burmistrzyni. Bezanson miała za sobą kolejny frustrujący dzień, wypełniony irytująco mało ważnymi szczegółami, które sztab ­SEONZ chciał omówić z rządem planetarnym.


  – Główna administrator Loghellia, dobry wieczór. Czemu zawdzięczam tę przyjemność? – Lynn zadała to pytanie grzecznościowo, ponieważ kobieta rządząca całą planetą nie dzwoniłaby bez zapowiedzi do oficer łącznikowej Sił Ekspedycyjnych, gdyby chodziło o coś miłego.


  – Dobry wieczór, generał Bezanson. Niestety, temat naszej rozmowy nie będzie należał do przyjemnych. Zaprosiłabym panią do siebie, ale obecnie jestem na wyjeździe.


  Lynn zacisnęła palce na zFonie, biorąc głęboki oddech, by uspokoić łomoczące serce. Poranny raport wywiadu SEONZ nie mówił o żadnych zagrożeniach. Nie tylko o nowych, ale w ogóle o żadnych. Na Paradise trwał pokój, a pozycja Sił Ekspedycyjnych stawała się coraz lepsza, jednak Lynn wiedziała, że gdyby jej robota była łatwa, stanowiłoby to naruszenie jakiejś niepisanej zasady rządzącej wszechświatem. Chciała zapytać, czy złe wieści dotyczą zaginionego zespołu Mavericks, jednak szkoda było zachodu i czasu na zgadywanki. Nacisnęła przycisk pod biurkiem, by zamknąć drzwi gabinetu i jednocześnie powiadomić sztab na Lemurii o ważnej rozmowie.


  – Słucham.


  – Na początek dobre wieści. Podpułkownik Perkins i jej zespół zostali znalezieni cali i zdrowi. No, może nie do końca zdrowi, ale o tym później.


  – Znaleziono ich? Gdzie?


  – O ile mi wiadomo, wy nazywacie tę planetę Obozem Alfa.


  – Obóz… – Mózg Lynn zaciął się na ułamek sekundy. – Alfa?! Co oni robią na tym zapomnianym przez Boga świecie? Czy to nie terytorium Kristangów?


  Usiłowała sobie przypomnieć, czy ta odległa i raczej nieważna planeta zmieniła właścicieli w niedawnym chaosie kristańskiej wojny domowej i militarnych porażek Thuranów.


  – Robili, nie robią. Mavericks nie przebywają już na Obozie Alfa w przestrzeni Kristangów, lecz na pokładzie jerapthańskiego cywilnego transportowca. Proszę mi pozwolić wszystko wyjaśnić.


  – Ja pierdolę! – Kilka wstrząsających minut później Lynn zgarbiła się w fotelu, zapominając, że rozmawia z przywódczynią planety. – Ci zarażeni Stróże mogą już być na Para… Gethanu?


  Lynn kliknęła na laptopie ikonkę, by zapowiedzieć w sztabie wiadomość o najwyższym priorytecie, i zaczęła pisać na ekranie dotykowym, nie przerywając rozmowy z burmistrzynią. Niżsi rangą Ruharowie bez wątpienia wkrótce skontaktują się ze sztabem, a telefon od samej Loghellii był aktem uprzejmości, świadczącym o sile ich więzi.


  – Owszem, istnieje możliwość, że już tu są. Jak pani wiadomo, nasza satelitarna sieć czujnikowo-obronna wciąż jest niekompletna. – W tonie Baturnah zabrzmiała gorycz.


  Burmistrzyni regularnie przypominała rządowi federalnemu o znacznych opóźnieniach w pracach nad siecią obrony strategicznej. W odpowiedzi zawsze słyszała, że zasoby są ograniczone i pilne potrzebne w innych miejscach, ponieważ Ruharowie przejmowali kolejne terytoria od Kristangów.


  – Nawet gdyby sieć była w pełni sprawna, a grupa bojowa jeszcze nie odleciała, raczej nie powstrzymalibyśmy niewielkiej zamaskowanej jednostki przed lądowaniem. Kristangowie mają talent do infiltracji pod przykrywką.


  – Niedobrze… – powiedziała Lynn do siebie, chociaż na głos. – Musimy mieć się na baczności i wypatrywać ludzi, którzy odlecieli stąd z admirałem Kekrando.


  – Rzeczywiście, jednak Kristangowie na pewno wyposażyli zarażonych ludzi w fałszywe dowody tożsamości, w tym w sklonowane zFony. Obawiam się, że najskuteczniejszym sposobem na zidentyfikowanie dywersantów byłoby, gdyby pani ludzie meldowali o każdym, kogo nie kojarzą ze swojego najbliższego otoczenia.


  – W porządku, a więc trzeba będzie ograniczyć ruch i zatrzymać ludzi w miejscach ich zamieszkania. – Generał Bezanson domyślała się, że Ruharowie planują już wkrótce nałożyć restrykcje na przemieszczanie się, szczególnie jeśli chodzi o Ziemian. – Pani administrator, być może udałoby się zidentyfikować nieprzyjaciela szybciej i łatwiej. Możemy przesłać na wszystkie zFony komunikat o Stróżach zarażonych śmiercionośnym wirusem. Kiedy dywersanci – przez myśl przemknęło jej, że to słowo rymuje się z „kolaboranci” – odbiorą wiadomość, dowiedzą się, że zostali wykorzystani przez Kristangów. Zachęciłoby ich to do poddania się, leczenia albo przynajmniej zniechęciłoby do roznoszenia choroby.


  – To dobry pomysł i z pewnością go wypróbujemy, jednak zdaniem mojego wywiadu ta strategia raczej nie zadziała na populację docelową. Stróże odlecieli z Kristangami, gdyż uważali, że to mój lud jest prawdziwym wrogiem ludzkości i że SEONZ dopuściły się zdrady, współpracując z nami. Stróże są przekonani o spisku polegającym na oszukiwaniu żołnierzy Sił Ekspedycyjnych. Dlatego pozostali po stronie Kristangów. Całkiem prawdopodobne, że Kristangowie wybrali do tej misji najbardziej oddanych fanatyków. Takich, którzy słysząc ostrzeżenie o infekcji, uznaliby to za kolejne kłamstwo moich rodaków i sztabu SEONZ.


  – Niech to szlag. – Lynn wiedziała, że Ruharka ma rację.


  W myślach przeklinała głupich i bezmyślnych Stróżów. Jakby mało było tego, że ci idioci zmarnowali życie, odlatując z Kristangami. Lynn wiedziała z raportów ruharskiego wywiadu, że wielu Stróżów sprzedano jako niewolników, którzy mieli posłużyć jako zwierzyna łowna albo do innych rozrywek. Ci kretyni przynajmniej już dawno przejrzeli na oczy i pożałowali własnej głupoty. Grupa zainfekowanych Stróżów musiała być inna, w przeciwnym razie przynajmniej niektórzy z nich poddaliby się zaraz po postawieniu stopy z powrotem na Paradise. Z pewnością łyknęli jakiś kit o patriotycznej misji, a Kristangowie wybrali do dywersji tylko najbardziej zaślepionych. Cholera! SEONZ musiały ścigać największych fanatyków i szaleńców. Na tych półgłówków nie zadziała żadna perswazja ani sztuczki psychologiczne. Wszystko, co usłyszą, jedynie utwierdzi ich w przekonaniu o kłamstwach i zdradzie SEONZ i w determinacji, by wykonać misję.


  – Ze względów bezpieczeństwa będziemy musieli odizolować ludzką populację od pani ludu.


  – Byłoby to rozsądne. Na razie nie mamy rzetelnej metody wykrywania infekcji ani u ludzi, ani u Ruharów, nie mamy więc pewności, czy wirus już się nie rozprzestrzenił. Kwarantanna jest najskuteczniejszą metodą zapobieżenia pandemii na krótszą metę. Przemieścimy ludzi na południe Lemurii.


  Lynn rozejrzała się po gabinecie, zastanawiając się, czy jeszcze kiedykolwiek go zobaczy.


  – A co z ludźmi, którzy nadal są w północnych dżunglach tego kontynentu?


  – Mój rząd debatuje nad tym, czy pozostawić tę względnie odizolowaną populację na miejscu i zwyczajnie zakazać jej przemieszczania, czy może najlepiej byłoby przewieźć tych ludzi do osad na południu. Pani generał, wiemy, że ta choroba jest wysoce zaraźliwa i łatwo przenosi się z jednego człowieka na kolejnego. Skupienie waszej populacji w jednym obszarze stwarza ryzyko zarażenia wszystkich ludzi na Gethanu!


  – Ta choroba jest śmiertelna dla ludzi? Chociaż jesteśmy tylko nosicielami?


  – Tak. Dane z Obozu Alfa wskazują, że u ludzi choroba pozostaje w uśpieniu przez około trzy miesiące, po czym następuje gwałtowny rozwój. U Ruharów okres uśpienia wynosi jedynie dwa miesiące. Zdaniem naszych naukowców jest to bardzo zmyślnie opracowany patogen. W jego projektowaniu wykorzystano technologię znacznie przekraczającą naszą wiedzę biomedyczną.


  – Ale na pewno potrafilibyście stworzyć antidotum, lekarstwo albo przynajmniej szczepionkę…


  – Aktualnie nie. Przynajmniej nie na tyle szybko, by miało to jakieś znaczenie. Pułkownik Perkins weszła w posiadanie danych o kristańskim programie testów broni biologicznej, ale jej zespół nie zdołał pozyskać próbek, więc naszym naukowcom brakuje informacji koniecznych do opracowania szczepionki ochronnej. Jak już mówiłam, to bardzo złożony patogen. Kristangom musiały pomóc istoty o lepiej rozwiniętej technologii. Spróbujemy zasięgnąć rady u Jeraptha, jednak nawet jeśli zechcą nas wesprzeć, prowadzenie międzygatunkowej wojny biologicznej nie stanowi, pod względem technologicznym, mocnej strony chrząszczy.


  – Uff… – Bezanson miała gdzieś, czy przywódczyni planety usłyszy ból w jej głosie. – Czyli nie możemy w żaden sposób wykryć infekcji u ludzi?


  – Nie. Pierwszą oznaką będzie choroba rozwijająca się pod koniec okresu inkubacji. Pani generał, zanim u ludzi wystąpią pierwsze objawy, zarażeni Ruharowie mogą już być martwi. Niestety… – Odchrząknęła piskliwie. – Niestety, nie panuję w pełni nad sytuacją na Gethanu. Ponieważ tutejszej populacji grozi niebezpieczeństwo z zewnątrz, osobą uprawnioną do podjęcia działań jest dowódca grupy bojowej, admirał Tannavon.


  Bezanson skamieniała. Spotkała się z Tannavonem przy kilku okazjach i choć admirał był utytułowanym, szanowanym dowódcą, okazał się również upierdliwcem. To on w dużej mierze sprzeciwiał się wysłaniu ludzi w kosmos. Dlatego Perkins zrobiła końcową rundkę po lokalnej wierchuszce, by zagwarantować aprobatę ruharskiej floty, jeszcze zanim Tannavon dowiedział się, że zgłosiła wniosek o wylot swojego zespołu.


  – Jestem pewna, że admirał zrobi, co…


  – Tannavon rozmawiał ze mną tuż po pierwszym sprawozdaniu od floty – przerwała Loghellia. – Podkreślił, że ponieważ nie wiemy, czy zarażeni Stróże już wylądowali, musimy założyć, że wielu ludzi jest zarażonych. Będziemy ograniczać przemieszczanie naszej populacji i nakładać kwarantannę na wszystkich Ruharów, którzy ostatnio mieli styczność z ludźmi. Tyczy się to również mnie – dodała kwaśno. – Zamykanie Ruharów w ich wioskach na nieokreślony czas nie przysporzy nam popularności. Omówiłam z admirałem metody radzenia sobie z zamieszkami. Tannavon wyraźnie zaznaczył, że nie będzie tolerować żadnych naruszeń kwarantanny, zwłaszcza ze strony ludzi.


  – SEONZ dołożą wszelkich starań, by egzekwować procedury, jakie uzna pani za słuszne, by chronić Ruharów.


  – Dobrze. To naprawdę dobrze. Musi to pani jasno zakomunikować cywilnym przywódcom Ziemian, ponieważ wasze wojsko jest teraz zbyt małe, by mieć realną kontrolę nad populacją. Generał Bezanson, podczas mojej rozmowy z Tannavonem usłyszałam pewną uwagę od jednego z adiutantów admirała. Powinna pani ją powtórzyć w tajemnicy wyłącznie swoim najwyżej postawionym przełożonym.


  – Co takiego powiedział? – zapytała Bezanson, obawiając się, że już zna odpowiedź.


  – Że jedynym pewnym sposobem, by zagwarantować Ruharom brak zagrożenia ze strony ludzi, jest dopilnowanie, by na planecie nie pozostali żadni żywi ludzie…


  ROZDZIAŁ 24  


  – O cholera, Skippy – powiedziałem z taką mocą, że aż trochę zaplułem wizjer.


  – Skończyłeś już czytać o dylemacie Perkins?


  – No. O Boże…


  – Też tak zareagowałem, kiedy ściągnąłem raport. Być może Mavericks mają jeszcze większy talent do wynajdywania kłopotów niż ty.


  – Musimy im pomóc. Nawet Chotek się ze mną zgodzi.


  – Podchodzisz do niego bardziej optymistycznie niż ja, ale niech ci będzie. I tak nie możemy nic zrobić, dopóki nie załatwię tego wirusa energetycznego.


  – Racja.


  – O ile zdołam.


  – O ile?!


  – I o ile on wcześniej nas nie pozabija.


  – Pozwolę sobie powtórzyć, że jesteś nieocenionym pocieszycielem.


  – Robię, co mogę, Joe. A tak w ogóle to wygodnie ci tam?


  – Chyba może być.


  – To dobrze. Po przeczytaniu raportu musisz być znudzony, co?


  Mój pajęczy zmysł zawiódł, więc odparłem głupio:


  – Rzeczywiście, nie mam tu żywcem nic do roboty.


  – Hmmm… – zadumał się Skippy. Jego głos promieniał radością, jakby wcale tego nie planował. – Czyli mówisz, że ci się nudzi? – A potem powiedział coś, co zmroziło mi krew w żyłach: – Ojej, gdybym tylko mógł dostarczyć ci jakiejś rozrywki.


  *


  Mój tata przepada za starymi filmami. W niedzielne wieczory reszta domowników musiała męczyć się z „klasycznymi” obrazami, które ojciec uznawał za pozycje obowiązkowe dla mnie i mojej siostry. Użyłem cudzysłowu nie bez powodu. Niektóre z tych filmideł były wprost koszmarne. Najgłośniej narzekaliśmy, gdy pojawiały się napisy początkowe i zdawaliśmy sobie sprawę, że czeka nas wieczór z seansem w czerni i bieli. Od czasu do czasu zdarzała się miła niespodzianka. Podobały mi się niektóre starsze produkcje, a prawie wszystko, w czym grał John Wayne, było dla mnie warte obejrzenia.


  Mówię o tym, bo przypomniał mi się film, który widzieliśmy pewnego marcowego niedzielnego wieczora. Sezon rozgrywek futbolowych dobiegł końca, na zewnątrz było jakieś pięć stopni i lał deszcz. Taka pogoda utrzymywała się od tygodnia. Tata zrobił pizzę, a na deser było ciasto czekoladowe. Pamiętam te wszystkie szczegóły, bo po seansie miałem koszmary i nie spałem zbyt dobrze. Filmem, o którym mowa, był „Czas apokalipsy”, opowiadający o wojnie w Wietnamie. Albo przynajmniej z nią związany. Sądzę, że wojna stanowiła tylko dogodne tło dla przesłania, które chcieli przekazać twórcy. Jeśli nie widzieliście tego filmu, podpowiem, że padają w nim znane cytaty w stylu: „Uwielbiam zapach napalmu o poranku”. Znacie to? Jestem pewien, że tak.


  W pewnej chwili pułkownik Kurtz grany przez Marlona Brando ochlapuje twarz wodą i mamrocze: „Zgroza… Zgroza!”. Facet widział tyle okropieństw i doświadczył takiej zgrozy, że zupełnie postradał zmysły.


  Powiem wam, że przeżycia Kurtza to jednak małe piwo przy tym, do czego zmusił mnie Skippy.


  Weźcie głęboki oddech i przygotujcie się.


  Gotowi?


  „Nieustraszony”. Mówi wam to coś?


  I nie mam tu na myśli samego serialu telewizyjnego. Ja musiałem oglądać wersję reżyserską. Z komentarzem! Gdy Skippy włączył odcinek pilotowy na moim wizjerze tak, że nie mogłem go ignorować, zaprotestowałem.


  – Skippy, bez jaj! Na pewno nie istnieje wersja reżyserska tych odcinków!


  – Zasadniczo masz rację, Joe, gdyż żaden reżyser zamieszany w produkcję tego odrażającego chłamu nie kłopotałby się z kleceniem alternatywnej wersji. Posiadam jednak wiele scen wyciętych z wersji końcowej, więc mogę je poskładać w całość.


  Komentarz stanowiły głównie uszczypliwe uwagi Skippy’ego na temat żałosnego poziomu serialu i niewybaczalnej głupoty małp, które go oglądały. Najbardziej wpieniła go sztuczna inteligencja zwana KITT wbudowana w samochód, co uwłaczało wszystkim sztucznym inteligencjom, czy nawet samej koncepcji SI. Musiałem wysłuchiwać jego diatryb wymierzonych w producentów za każdym razem, gdy KITT choćby się odezwał czy zadziałał. Poświęciłem się dla dobra wszystkich małp, więc macie u mnie cholernie wielki dług.


  Co najgorsze, podczas gdy zwykłe odcinki zostały litościwie ograniczone do czterdziestu dwóch minut, w wersji reżyserskiej rozciągnięto je do około sześćdziesięciu ośmiu!


  – Skippy, proszę! – jęknąłem, gdy skończył się jeden debilny odcinek, a po nim nastąpił kolejny. – Błagam! Przestań!


  – Joe, sam obiecałeś, że dasz się podszkolić w temacie badziewnych seriali z lat osiemdziesiątych. Mieliśmy na to dość czasu w Pułapce na Karaluchy, ale nieee, ty powtarzałeś, że jesteś zajęty.


  – Zmusiłeś mnie już do wspólnego oglądania „Manimal”.


  – Racja i mieliśmy przejść do „Statku miłości”, ale ty znowu utrzymywałeś, że masz za dużo roboty. A może wolałbyś „Statek miłości”? Również posiadam wszystkie odcinki tego festiwalu żenady. Dawaj, odpalajmy pierwszy odcinek i…


  – Nie! Nie, niech już będzie „Nieustraszony”. – Westchnąłem, zbierając siły na kolejną godzinę męczarni w towarzystwie Davida Hasselhoffa. – I tak już prawie skończyliśmy, prawda?


  – Ha! Chciałbyś, kolego! Nawet nie przebrnęliśmy jeszcze przez pierwszy sezon!


  – Och, nie zniosę tego!


  – Jeśli nie odpowiada ci „Nieustraszony”, mamy do wyboru wiele innych seriali. Lata osiemdziesiąte to istny skarbiec telewizyjnej śmieciówki. Mogę ci pokazać…


  – Proszę, cokolwiek, byle nie to!


  – Joe, już dość się nacierpiałeś, więc pozwolę ci obejrzeć film „Mistrz kierownicy ucieka”.


  – Spoko! Widziałem go! Kolega taty miał trans ama, którym jeździł Bandzior. Oczywiście nie oryginał, tylko kopię. Gdy byłem w liceum, uważałem, że to odjazdowa bryka – wyznałem z radością, nie wierząc we własne szczęście. Potem jednak zmartwiałem, przypominając sobie, że Skippy jest dupkiem i że cały wszechświat jest przeciwko mnie. – Chwila… – Zacząłem nabierać podejrzeń. – Druga część była do kitu. Chyba jej nie wybrałeś, co?


  – „Mistrz kierownicy ucieka 2” zasłynął jako barachło nakręcone wyłącznie dla kasy. Ale nie będziesz go oglądać.


  – Och, dzięki Bogu.


  – Zamiast tego pokażę ci część trzecią.


  – Że co? Niemożliwe – żachnąłem się. – Teraz już zmyślasz. Nie było trójki!


  – Tak ci się wydaje, ponieważ trzeci film z tej serii nie wyróżniał się niczym wartym zapamiętania.


  Kurde. Miał rację. Trójka rzeczywiście powstała. Na szczęście zlitowałem się nad samym sobą i usnąłem po jakiejś godzinie, a Skippy nie budził mnie przez kolejne sześć.


  *


  – Hej, Joe! – krzyknął Skippy. Odtrąbił przy tym pobudkę z głośników. – Wstawaj, śpiochu! Czas do pracy!


  – Niech to… Dzień dobry. Może najpierw jakaś kawa?


  – Jest jej pod dostatkiem na lądowniku przed tobą. Bądź tak miły i sam sobie przynieś.


  Można by pomyśleć, że w stanie nieważkości mięśnie nie sztywnieją podczas snu, jednak w moim przypadku było inaczej. Przeciągając się, sprawdziłem na wizjerze status załogi i kazałem kolejno odliczyć członkom zespołu sprowadzającego lądowniki. Wszyscy byli gotowi i chętni do działania. Nie budziliśmy większości załogantów, bo i tak niewiele mogli zrobić, a podczas snu oszczędzali przynajmniej energię i tlen.


  Uruchomieniem lądowników miały zająć się cztery dwuosobowe zespoły. Cała nasza ósemka była pilotami. Z pewnością nie miałem najwyższych kwalifikacji, byłem jednak najbardziej doświadczony, jeśli chodzi o nurkowanie w kosmosie, a poza tym Skippy chciał, żebym dołączył do grupy na wypadek problemów. Działałem w duecie z major Desai.


  Odpięliśmy liny i na próbę wypuściliśmy trochę powietrza z butli gazowych. Do tej misji nie używaliśmy wymyślnych plecaków odrzutowych. Nie dało się ich zasilać korbowo, a ich wielkie akumulatory zbyt powoli się wyczerpywały. Desai i ja mieliśmy polecieć przez kosmos napędzani prymitywnymi butlami z tlenem. Nie było to łatwe, a co gorsza, mieliśmy tylko godzinę, żeby to przećwiczyć, zanim opuściliśmy „Holendra”. Potrzebowaliśmy prawie dziesięciu minut, by delikatnie upuszczając powietrza, zbliżyć się do siebie na tyle, żebym mógł podać Desai linę. Chwyciła ją za pierwszym razem, a mnie rozpierała duma, ponieważ obwiązaliśmy się jako drudzy. Samo wiązanie liny było najłatwiejszą sprawą.


  Lądowniki zostały zaparkowane dość daleko od nas, by wirus energetyczny do nich nie przeskoczył i nie zainfekował naszych kombinezonów, więc lot trwał długo. Korzystając z okazji, zadałem Skippy’emu pytanie, które zaczęło mnie nurtować, zanim jeszcze wskoczyliśmy na oślep do Pułapki na Karaluchy.


  – Hej, Skippy. – Spojrzałem w lewo, na Desai lecącą ze mną w formacji na drugim końcu liny.


  – Czołem, Joe – odezwał się blaszak z głośników mojego hełmu. Sprawiał wrażenie mocno przygnębionego. Powinien się raczej skupić, a nie smęcić! – Co tam?


  – Zanim do tego przejdziemy… wszystko gra?


  – Tak, po prostu martwię się tym całym wirusem energetycznym. Nie tym konkretnym przypadkiem, bo akurat mam plan. Po prostu… Cholera, chyba nigdy nie zaznamy spokoju. Gdy tylko przydepniemy jeden problem, inny wyskakuje znienacka i gryzie nas w tyłek.


  – Też mnie to męczy i mam do ciebie pytanie.


  – Odpowiem, jeśli zdołam. – Co niepokojące, nie okrasił wypowiedzi żadnymi docinkami.


  – Pradawni sporo po sobie zostawili. Nie tylko wraki, ruiny i inne rzeczy, których można się spodziewać po znikającej cywilizacji. Pozostawili działające urządzenia. SI, Strażników, Opiekunów… I te całe przekaźniki mocy, które znalazłeś w gwieździe przy Pułapce na Karaluchy.


  – Jeśli chcesz zapytać, czy wiem, dokąd płynie energia z tych przekaźników i do jakich celów służy bądź służyła, to przykro mi, ale odpowiedź brzmi nie. Zachodziłem w głowę, jakim cudem te urządzenia nadal działają, ale dla mnie to wciąż nieodgadniona tajemnica. Bez względu na to, do jakich celów stworzono przekaźniki mocy, są na tyle ważne, że wymagają ochrony Opiekunów.


  – Mhm, między innymi o to mi chodziło. W Pułapce na Karaluchy zastanawiałem się, dlaczego Pradawnych nadal interesuje, czy ktoś majstruje przy ich sprzętach, skoro wstąpili na jakiś wyższy poziom egzystencji i porzucili Galaktykę. Jednak potem pomyślałem, że być może zadaję niewłaściwe pytanie.


  – Nie nadążam…


  – Skippy, wygląda to tak, jakby Pradawni opuścili Drogę Mleczną tak szybko, że nie zdążyli nawet wyłączyć kuchenki. Więc tak sobie myślę… A jeśli tak naprawdę nigdzie nie wstąpili?


  – Co?! – Z głosu Skippy’ego uleciało przygnębienie. – Jak to nie wstąpili? Co za idiotyczne…


  – A skąd wiesz, że to zrobili? Zanim odpowiesz, przypomnę ci, że wielokrotnie rozwodziłeś się nad zagmatwaniem i niekompletnością swoich wspomnień. A może zamiast wstępować na jakiś wyższy plan astralny, skąd mogliby nas obserwować niczym Święty Mikołaj i sprawdzać, kto był grzeczny, Pradawni zwyczajnie odeszli? Może coś poszło nie tak, gdy opuszczali Galaktykę? A może nawet nie zaczęli wstępować na wyższy poziom, bo zostali wybici przez coś… albo kogoś?


  – Łoooo…


  – Niespodziewane zniknięcie Pradawnych wyjaśniałoby, dlaczego wszędzie natykamy się na ich urządzenia, które nadal działają, prawda?


  – Yyy… Sądzę, że to możliwe, Joe – odparł blaszak bardzo powoli, jakby miał problem z przetrawieniem moich słów. – Hmmm… Nie podoba mi się ta myśl. Poza tym na Pierniczku dowiedzieliśmy się, że Pradawni jednak sprzątnęli dużą część swoich najważniejszych sprzętów przed wstąpieniem na wyższy poziom, więc…


  – Nie, Skippy, wcale tego nie wiemy. Wiadomo nam tylko, że wiele tych urządzeń zaginęło i pozostały po nich liczne kratery na Pierniczku i w innych miejscach w całej Galaktyce. Może to oznaczać, że Pradawni zrobili porządki przed odejściem albo że przydarzyło im się coś bardzo złego, zanim gdziekolwiek wstąpili. Zastanów się nad tym. Może nie pozostawili cię tu celowo? Może spotkało ich coś tak gwałtownego, traumatycznego i przytłaczającego, że nie byli w stanie ci pomóc?


  – A niech cię, Joe, trudno mi będzie to wszystko przetworzyć. Nie uwierzę jednak, że Pradawni nie wstąpili na wyższy poziom egzystencji, dopóki nie zobaczę na to dowodów.


  – Okej, ale tak czy inaczej, wygląda na to, że bardzo im się spieszyło, co wyjaśniałoby, dlaczego „zostawili mleko na gazie”, nie? Być może zostali zaatakowani i musieli przyspieszyć proces wstępowania, by się chronić i uciec, póki jeszcze mogli?


  – Kurde, Joe. Nie chcę teraz tego roztrząsać. Pucha mi pęka na samą myśl. Cholera! Spokojne wstąpienie Pradawnych na wyższy poziom egzystencji było jedną z niewielu rzeczy, których byłem pewien, a przynajmniej tak mi się wydawało. Teraz odebrałeś mi nawet to!


  – Wybacz, Skippy.


  – Słuchaj, palancie jeden, moglibyśmy odpowiedzieć na przynajmniej kilka pytań, gdybyś zrobił to, co chciałem, kiedy mieliśmy szansę w Pułapce na Karaluchy. Chciałem wybadać ukrytą planetę, którą nazwaliście Verą, ale skąd! Ty i hrabia Chocula zaczęliście jęczeć… – Zaczął przedrzeźniać dziewczęcy głosik: – „Ojejciu, nie możemy tam iść, przecież tam jest tak strasznie!” I jeszcze: „Nie róbmy tego, to zbyt sensowne”. Albo: „Pobrudzimy sobie haleczki”! I jeszcze…


  – Dobra, Skippy, rozumiem przekaz. Zresztą wałkowałeś ten temat już z milion razy.


  – Gdybym zrobił to po raz milion pierwszy, czy wreszcie dałbyś się przekonać?


  – Nie!


  – Joe, ponownie mnie rozczarowujesz. Trzeba było pokazać, że masz jaja, i postawić się Choculi, kiedy pomylił się w tak…


  – Skippy, do cholery! Nie musiałem się stawiać, bo w tym przypadku akurat się z nim zgadzam. Naszą misją była odbudowa „Holendra”, w miarę możliwości. Pamiętam, że codziennie przypominałeś, żebym nie robił sobie większych nadziei, dopóki wreszcie nie posklejaliśmy taśmą naszej łajby Frankensteina. Kiedy okręt odzyskał jaką taką sprawność, naszą misją stała się jak najszybsza ucieczka z Pułapki na Karaluchy, zanim Opiekunowie zaczną zadawać zbyt dużo pytań, na które nie zdołasz odpowiedzieć.


  – Ale…


  – Żadnych ale, Skippy. Lecąc na Verę i myszkując tam, nie przyczynilibyśmy się do sukcesu misji, a co najwyżej do kolejnej katastrofy zainspirowanej przez cholerną puszkę po piwie!


  „Vera” była nazwą, którą nadałem ukrytej planecie w Pułapce na Karaluchy. Skippy podejrzewał, że w przypadku tego świata wystąpiło przesunięcie w fazie, przejście do innego wymiaru czy inne skomplikowane, naukowe zjawisko, o którym mówił tylko po to, żeby mnie zawstydzić. Nigdy tak naprawdę nie widzieliśmy Very ani nie zarejestrowaliśmy jej czujnikami, więc wielbiciele starego serialu „Zdrówko” domyślą się, skąd wziął się pomysł na nazwę2.


  – Nie możesz tego wiedzieć, Joe. Vera mogła być skarbcem pełnym… pełnym niewyobrażalnej technologii! I, co ważniejsze, odpowiedzi! Odpowiedzi, których potrzebujemy i ja, i ty. Pradawni sprzątnęli na Pierniczku tak dokładnie, że nie mogłem tam znaleźć żadnych przydatnych danych. Aha, pamiętaj, że to ty pytałeś, dlaczego Pradawni trudzili się z odgrodzeniem Pułapki od innych ras. I dlaczego miałoby to ich obchodzić po wstąpieniu na wyższy poziom.


  – Jednego jestem pewien, Skippy. Gdybyśmy zaczęli rozglądać się po Verze i wykonali ten szalony numer, który chciałeś…


  – To nie był żaden numer. A już na pewno nie szalony.


  – Próba odwrócenia pola fazowego otaczającego Verę to niezły numer i w dodatku szalony. Cholera, niczego się nie nauczyłeś podczas pracy z małpami? Nie możesz myśleć tylko o sobie. Należysz do załogi… Do zespołu. Stawiaj zespół na pierwszym miejscu, Skippy. W armii bez przerwy wbijano mi to do głowy. Obruszałem się, ale to prawda. Armia funkcjonuje, ponieważ działa zespołowo. Nie ja jestem najważniejszy, tylko misja, a żeby ją zrealizować, trzeba pracować w grupie.


  Skippy nagrodził mnie powolnymi, sarkastycznymi oklaskami, rozchodzącymi się echem po hełmie.


  – Brawo, G.I. Joey. Cóż za inspirująca przemowa! Powiem ci teraz, czego ja jestem pewien. W Pułapce na Karaluchy mieliśmy największe szanse, żeby dowiedzieć się, kim jestem, dlaczego zostałem zakopany na Paradise i co, u licha, działo się w Galaktyce przez ostatnie sto milionów lat. Miałem cię za przyjaciela, Joe. – W jego głosie słychać było szczery ból. – Zachowujesz się, jakby ci na mnie nie zależało.


  – Skippy… – Wziąłem głęboki oddech, dając sobie czas na zastanowienie. Musiałem ostrożnie dobierać słowa. – Jestem twoim przyjacielem. Rzeczywiście potrzebujemy odpowiedzi. Widzisz tę naszywkę? – Klepnąłem logo US Army na kombinezonie. – Jestem żołnierzem. Dowódcy SEONZ wyznaczyli mi zadanie, choć pewnie nie ma dnia, by nie żałowali, że mianowali mnie kapitanem tej łajby. Racja, musimy dowiedzieć się wielu rzeczy. Gdybyśmy mieli więcej niż jeden okręt, którym załoga mogłaby sterować bez twojej pomocy, może odesłałbym „Holendra” do domu i powędrował z tobą na Verę. Mamy jednak tylko tę jednostkę, a wtedy jeszcze nie mogliśmy pilotować „Holendra” samodzielnie. Oznacza to, że musiałem wybrać między naszą główną misją, czyli zabezpieczeniem przyszłości Ziemi, a szukaniem odpowiedzi na ważniejsze pytania, by zaspokoić naszą ciekawość. Rozumiesz, o czym mówię?


  – Rozumiem. Ale wcale mi się to nie podoba.


  – Super, a więc…


  – Sądzę również, że grubo się mylisz. Myślisz na krótką metę. Ty i hrabia Chocula bez końca nadajecie o tym, jak to trzeba przestać reagować na poszczególne wydarzenia i wypracować długofalową strategię, a kiedy już nadarzy się ku temu okazja, zawsze znajdujecie jakąś wymówkę, by z niej nie skorzystać, śmierdzące tchórze!


  – To skomplikowana sprawa, Skippy, ale masz rację. Bezapelacyjnie. Może trzeba było jednak skorzystać z możliwości zbadania ukrytej planety w Pułapce na Karaluchy. Nie wydaje mi się, żebyśmy kiedykolwiek mieli tam wrócić. Przemyślę to, dobrze? Teraz wizjer podpowiada mi, że muszę zwolnić przed podejściem do lądownika…


  *


  Kiedy wystartowaliśmy, nasz docelowy lądownik był kompletnie niewidoczny gołym okiem. Musieliśmy się zdać na wizjery. Poruszaliśmy się powoli i ostrożnie, bo gdyby wyczerpał się gaz w butlach, zaczęlibyśmy bezradnie dryfować w przestrzeni. Teraz wielki thurański kondor górował nade mną. Desai obserwowała go z góry, jeśli w kosmosie w ogóle da się ustalić czyjeś położenie. Między nami nie było już tylko cienkiego sznura. Lina rozciągnęła się niczym sieć pająka tak, że była dwa razy większa od kondora. To dobrze, bo podczas niezdarnego lotu znacznie zboczyliśmy z kursu. Sieć miała zaczepić się na prawym skrzydle i ogonie, a gdyby nam się poszczęściło, także na wysuniętych płozach.


  – Gotowa? – zapytałem, gdy jedna z nici pajęczyny przesunęła się po skrzydle.


  – Gotowa – potwierdziła Desai. Była o wiele lepszym pilotem ode mnie, ale miała mniejsze doświadczenie w poruszaniu się w kosmosie. Nie sądziliśmy, by lotnikom przydało się szkolenie ze swobodnego spadania, więc nie poświęcali temu wiele czasu. Kapitan okrętu musiał być kompletnym durniem, skoro potraktował to szkolenie po macoszemu. Warto było wyciągnąć z tego wnioski. Hans Chotek przestrzegał, żebym oczekiwał nieoczekiwanego. W tym przypadku nie myślałem wystarczająco perspektywicznie.


  Nie mogąc zrobić nic więcej, patrzyliśmy na pajęczynę ślizgającą się po gładkim, krótkim skrzydle kondora. Szarpanie liny wprawiło mnie w ruch wirowy, ale nie walczyłem z tym. Obchodziło mnie tylko, czy sieć owinie się bezpiecznie wokół czegokolwiek, jednak ciągle się ześlizgiwała i teraz okręcała się wokół rufy. Lądowniki są przeznaczone do szybkich lotów w atmosferze, więc mają gładką powierzchnię i smukły kształt, przez co pajęczyna nie miała się za bardzo czego chwycić. Do ciężkiej cholery, kiedy nie trzeba, te cholerne sznurki wiecznie się gdzieś plączą, ale kiedy akurat powinny się zaczepić…


  Udało się! Szarpnąłem się gwałtownie i zawisłem głową w dół, gdy sieć owinęła się wokół rozpórki podwozia i pokrywy silnika. Przed wystrzeleniem lądowników otworzyliśmy te pokrywy, by dać pajęczynie więcej punktów zaczepienia. Połączona siła pędu, moja i Desai, sprawiła, że pokrywa wyrwała się z jednego zawiasu, jednak drugi trzymał się mocno. Po paru minutach przyprawiającego o mdłości wirowania odzyskaliśmy stabilność i zaczęliśmy się powoli przeciągać po linie w stronę kondora.


  Musieliśmy ręcznie otworzyć zewnętrzną śluzę. Potem weszliśmy do środka i od razu zamknęliśmy wejście, by oszczędzać tlen, zanim zabraliśmy się do otwierania wewnętrznych drzwi. Wpłynęliśmy do środka, gdzie panowały nieprzeniknione ciemności, rozświetlane wyłącznie lampami naszych hełmów.


  – Strasznie tu… – stwierdziła Desai cicho. – Pułkowniku, jeśli chce pan wrzasnąć „buu!”, żeby mnie wystraszyć, proszę tego nie robić.


  – Bez obaw, Desai. Zacznijmy restart.


  Spojrzałem na wskaźnik mocy swojego kombinezonu. Nawet jeśli wszystko pójdzie idealnie i uda nam się uruchomić lądownik, będziemy musieli jeszcze trochę poczekać, zanim temperatura w pomieszczeniach pozwoli na otwarcie hełmów. Przedtem należy ręcznie podkręcić moc akumulatorów. Zbiornik na wodę pitną w moim skafandrze, zawierający mieszaninę wody, cukru i jakiejś pysznej i pożywnej papki, już prawie świecił pustkami. Potrzebowałem więcej żarcia, na wypadek gdybym jeszcze długo musiał ręcznie zasilać kombinezon.


  Wlecieliśmy do wielkiej ładowni na rufie, którą w większości zajmowało Dzieło Szalonego Naukowca Numer Trzy.


  – Skippy? Co o tym sądzisz? Dobrze to wygląda?


  – Skanuję to czujnikami waszych kombinezonów. Tak, wygląda, że wszystko gra. Zacznijcie już, proszę. Jeśli wpadniemy w tarapaty, nie będziemy mieć wiele czasu.


  – Potwierdzam – zgodziłem się i mrugnięciem przywołałem na wizjer instrukcję.


  Dziełem Szalonego Naukowca Numer Jeden była sprężyna, dzięki której uruchomiliśmy kombinezony. Numerem Dwa była korbka dostarczająca moc akumulatorom. Numerem Trzy było ogniwo paliwowe, składające się ze zbiornika wypełnionego płynnym tlenem, drugiego zbiornika z płynnym wodorem i membrany, gdzie „ha” łączyło się z „o dwa”, by wytwarzać wodę i elektryczność. Powstała woda miała być w większości wypuszczona w kosmos, bo na lądowniku nie było miejsca na jej magazynowanie, a poza tym nie chcieliśmy zwiększać masy kondora, gdyby później musiał przeprowadzać manewry. Dzieła Numer Jeden i Dwa korzystały z energii mechanicznej, jednak naszym naukowcom zamarzyło się, by Trójka działała na zasadzie reakcji chemicznej. Urządzenie było głównie owocem rozmyślań Friedlandera. Doktor zdawał sobie sprawę, że wirus energetyczny nie zdoła łatwo zainfekować energii potencjalnej, którą reprezentowały jednoatomowy tlen i wodór. Energię można było przekształcić na użyteczną elektryczność tylko wtedy, gdy atomy łączyły się, by wytworzyć wodę.


  Friedlander wyjaśnił mi, że z energią potencjalną jest jak z trzymaniem kamienia na dachu budynku. Kamień sam w sobie nie posiada użytecznej energii. Jeśli jednak się go wypuści, znajdzie się pod wpływem siły przyciągania i zacznie zyskiwać energię kinetyczną w miarę opadania. Sprężyny reaktywujące kombinezony miały energię potencjalną, kiedy były ściśnięte. Zwolniona i rozwinięta sprężyna generowała energię kinetyczną, a silnik podłączony do sprężyny przetwarzał tę energię na prąd.


  Dobra, wystarczy już tych wykładów z fizyki. Mówię o wszystkich tych szczegółach, ponieważ zespół Fried­landera odwalił solidny kawał naukowego zapieprzu i właśnie dzięki temu mieliśmy szansę pokonać wirusa Pradawnych i pozostać przy życiu.


  Skippy narzekał, że ogniwa paliwowe to przedpotopowe urządzenia, tak stare, że używano ich jeszcze w rakietach Apollo, które zabrały pierwszych ludzi na Księżyc. Mimo utyskiwań blaszak zgodził się, że pomysł jest sensowny, zwłaszcza że ogniwa były stosunkowo prostymi konstrukcjami, a „Holender” miał moce produkcyjne pozwalające na stworzenie membran.


  Desai i ja ostrożnie obracaliśmy oporne zawory i nacis­kaliśmy dźwignie, by skroplony tlen i wodór pod ciśnieniem mogły płynąć. Potem przyszedł czas na najstraszniejszy etap operacji. Mieliśmy podłączyć już prawie wyczerpane akumulatory kombinezonów do membrany, by mogła ona zyskać temperaturę pozwalającą na pracę. Z niepokojem śledziłem poziom mocy skafandra, spadający szybko pomimo wyłączonego ogrzewania.


  – Hmmm – odezwał się Skippy markotnie. – Żeby rozgrzać membranę, potrzeba więcej mocy, niż się spodziewaliśmy. Joe, ty z Desai musicie się odłączyć i zatrzymać odpływ energii z waszych wdzianek.


  – Desai – rozkazałem – wykonać!


  – Tak jest, pułkowniku – potwierdziła. Na wizjerze zobaczyłem, że zostało jej niecałe pięć procent mocy, gdy odcięła przepływ energii i odłączyła przewód. – A pan jest dalej podłączony?


  – Tak. – Patrzyłem, jak poziom energii spada do trzech procent, a potem jeszcze niżej. – Musimy uruchomić to ogniwo albo wszyscy tu zginą!


  – Są jeszcze trzy inne lądowniki z ogniwami paliwowymi, Joe – przypomniał Skippy.


  – Tak, ale najpierw dotarliśmy do tego! – upierałem się. Desai i mnie przypadł najbliższy i najłatwiejszy cel, więc zdążyliśmy wejść na pokład kondora, podczas gdy pozostałe trzy zespoły nadal podchodziły do lądowników. – Jeśli nie rozgryziemy, jak się uruchamia to ogniwo, nie pomożemy innym. Kiedy zacznie się wytwarzać prąd, będę mógł odwrócić przepływ energii i naładować kombinezon. Jeśli nam się nie uda, i tak będę udupiony.


  – Przyznam ci rację, choć niechętnie – westchnął Skippy.


  – Pułkowniku Bishop – Desai pomachała ręką – ja też powinnam oddać energię.


  – Nie zezwalam, Desai. Dopóki ma pani moc, może pani rozmawiać ze Skippym, żeby jakoś naprawić to cholerstwo. Włączę maskę tlenową – powiedziałem, gdy poziom energii spadł do jednego procenta – i znowu zakręcę korbą.


  Wsunąłem stopy pod ogniwo, abym w trakcie tej czynności nie odleciał na drugi koniec ładowni.


  – Joe, ale z ciebie dureń! Ta korbka nie zapewni ci dość mocy, żeby zrestartować kombinezon – ostrzegł Skippy. – Odłącz się w tej chwili!


  – Ale…


  – Zaufaj mi. No już, szybko!


  Nie spierałem się, ponieważ mój wizjer zaczął już przygasać.


  – Gotowe – oznajmiłem.


  – Uff. – Skippy odetchnął z ulgą. – Niewiele brakowało. Joe, żeby uruchomić skafander od zera, potrzebowałbyś więcej energii, niż mógłbyś wygenerować, kręcąc korbą. A skoro już o tym mowa, zacznij się rozkręcać, małpoludku!


  – Aye, aye. – Na myśl, że byłem o włos od katastrofy, przeszedł mnie dreszcz.


  Po przyczepieniu korby do pancerza zacząłem ponownie ciągnąć i pchać. Wskaźnik mocy uparcie pozostawał przy jednym procencie, ale przynajmniej nie spadał, więc uznałem to za zwycięstwo.


  – A co z ogniwem?


  – Daj mu czas. Powoli się rozgrzewa, a ciepło potrzebuje dłuższej chwili, żeby się rozejść. Cierpliwości, Joe. I… Hmmm… Tak! Udało się! Zaczęła się reakcja. Przekierowuję całą wygenerowaną moc do nagrzewnicy, żeby uzyskać optymalną temperaturę.


  Desai i ja czekaliśmy, kręcąc korbami. Dopiero po ośmiu długich minutach Skippy oświadczył, że możemy już zasilić skafandry z ogniwa paliwowego.


  – Czy to rozsądne? – wyraziłem wątpliwość. – Nie powinniśmy najpierw włączyć generatora pomocniczego?


  – Pewnie, że to rozsądne, w końcu sam to powiedziałem. Generator będzie można zrestartować dopiero, kiedy akumulatory lądownika uzyskają dość mocy, by zasilić pole ochronne. W oczekiwaniu na tę chwilę oboje powinniście skorzystać z możliwości podładowania włas­nych akumulatorów. Być może będziecie musieli pomóc innym zespołom, a do tego trzeba sporo energii.


  – Brzmi sensownie, Skippy – przyznałem, podłączając kabel zasilania do ogniwa. Wskaźnik energii rozjarzył się optymistycznym błękitem, gdy kombinezon wchłaniał świeży prąd.


  *


  Cztery godziny później generator pomocniczy kondora zaczął przyjemnie brzęczeć na niskiej mocy, a już po kolejnej godzinie Desai i ja mogliśmy z ulgą zdjąć hełmy i odetchnąć powietrzem w kabinie. Z tej radości zerwałem maskę tlenową z twarzy tak energicznie, że zadrapałem sobie policzek.


  – O tak, cudownie uczucie. – Wciągnąłem w płuca powietrze, którego mój kombinezon nie recyrkulował tysiąc razy. – Uch… – Zmarszczyłem nos i poniuchałem. – Cholera, czy to ja tak śmierdzę?


  – Możliwe, że ja – przyznała Desai.


  – Jesteśmy tu tylko my, więc jeśli chce się pani odświeżyć w łazience, nie ma sprawy – zaproponowałem.


  – Dziękuję, ale czułabym się źle z myślą o tych wszystkich ludziach, którzy nadal tkwią w skafandrach. Poza tym i tak musimy założyć kombinezony, żeby zebrać załogę. I tak znowu bym się ubrudziła.


  – No tak, rzeczywiście – zgodziłem się niechętnie, bo sam marzyłem o tym, by umyć się w ciasnej łazience kondora.


  Czekały nas dwie godziny bezczynności, zanim będzie można bezpiecznie odpalić główne systemy sterowania lądownika i rozpocząć przegląd przed startem.


  – Hej, Skippy, masz pod ręką jeszcze jakieś denne seriale z lat osiemdziesiątych, które mógłbym pooglądać dla zabicia czasu?


  Nie chciałem być torturowany kiepską telewizją, ale musiałem zastanowić się nad uratowaniem Paradise przed zarażonymi Stróżami. Gapienie się na głupawe seriale pomogłoby mojej podświadomości zająć się tym problemem.


  – Yyy… Co? – Skippy nie wierzył we własne szczęście. – Serio chcesz, żebym dostarczył ci rozrywki?


  – Tak właściwie to nie, ale nie mam nic do roboty, nudzę się, a ty i tak w końcu zmusisz mnie do oglądania tego szajsu, więc miejmy to za sobą.


  Nie wspomniałem tylko, że stare seriale były lepszą opcją niż piosenki w wykonaniu Skippy’ego. Mogłem wyłączyć mózg, by olewał telewizję, ale niebywałego talentu wokalnego Skippy’ego nie dało się ignorować.


  – To mi się podoba, Joe! W nagrodę możesz obejrzeć „Casablankę”.


  – Tata kazał nam to oglądać – przypomniałem sobie nostalgicznie. – Może być. Dzięki, Skippy.


  – O nie, nie, kolego – zaśmiał się okrutnie niczym czarny charakter z filmu o Jamesie Bondzie. – Masz na myśli klasyczny obraz z tysiąc dziewięćset czterdziestego drugiego roku? Ja zamierzam pokazać ci serial telewizyjny z roku tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego trzeciego!


  – Przerobili Casablankę na serial?! – nie dowierzałem.


  – Hmmm… Tak jakby. Ricka zagrał David Soul. No wiesz, ten blondas ze „Starsky’ego i Hutcha”.


  Kurde. Ze „Starskym i Hutchem” kojarzył mi się jedynie czerwony wóz i wiem o tym tylko dlatego, że widziałem podobną brykę na wystawie starych samochodów w Bangor.


  – Skippy, nigdy nie słyszałem o tym serialu – przyznałem.


  – To żadna niespodzianka, Joe. Nakręcili pięć odcinków, ale serial był tak żenujący, że zdjęto go z anteny po trzech. Wszyscy, którzy brali udział w tym przedsięwzięciu, pragnęliby wyrzucić je z pamięci.


  – Chwileczkę… – Odchyliłem głowę, pewien, że blaszak znowu mnie wkręca. – Jeśli to był aż taki gniot, to dlaczego studio wybuliło na jego cyfrową rekonstrukcję?


  – Wcale nie wybuliło.


  – To skąd masz ten serial?


  – O, po prostu kiedy ostatnio byliśmy na Ziemi, zapłaciłem za cyfrową wersję tego serialu i całego wachlarza podobnych badziewi.


  – Ty zapłaciłeś?


  – No, tak właściwie to nie ja. Umowę podpisałem przez firmę wydmuszkę, którą nazwałem Wspanialex Spółka z o.o. Robi wrażenie, nie? Ale bez obaw, nikt nigdy nie powiąże jej ze mną.


  – W nosie mam jakiś durny serial. Skąd wytrzasnąłeś na to forsę?


  – A, o to chodzi. Joe. Nie potwierdzam żadnych skandalicznych oskarżeń ani im nie zaprzeczam, ale możliwe, że w pewnym wschodnioeuropejskim banku kontrolowanym przez mafię ubyło trochę pieniędzy. Czy nawet o wiele więcej niż trochę. Hi, hi-hi – zachichotał radoś­nie. – Kiedy ci gangsterzy zorientują się, że ich szmal gdzieś przepadł, ktoś będzie musiał się gęsto tłumaczyć…


  – Jasny gwint. Czy po powrocie do domu czeka mnie jakaś rozpierducha?


  – Ciebie? Niby dlaczego? Przecież nie miałeś z tym nic wspólnego.


  – Cóż, ciebie na pewno nikt nie obwini.


  – Słuszna uwaga, Joe. No nic, co się stało, to się nie odstanie. Żebyś przestał się zamartwiać tym problemem, pozwól, że przedstawię ci jeden z zapomnianych klasyków telewizyjnej tandety z lat osiemdziesiątych. Oto „Casablanca”!


  O matko, co to był za koszmar! Ogólnie rzecz biorąc, coś jak „Statek miłości”, ale osadzony w barze na północy Afryki w roku 1941. Ludzie wchodzą do baru, główny bohater rozwiązuje ich problemy, a potem przychodzą następni. Anulowanie tego szajsu było aktem łaski. Skippy zmusił mnie, żebym przecierpiał wszystkie trzy odcinki w niecałe dwie godziny, przyspieszając wideo. Szkoda, bo obejrzenie jednego było już i tak wystarczającą torturą.


  I tak zmarnowałem dwie godziny życia. Ale przynajmniej odkryłem zapomnianą ciekawostkę z lat osiemdziesiątych, którą teraz mogłem gnębić innych.


  *


  Zespoły sprowadzające uruchomiły ponownie cztery lądowniki z drobnymi tylko kłopotami i nikt poza mną nie musiał niebezpiecznie wyczerpywać akumulatorów. Desai i ja założyliśmy hełmy, po czym otworzyłem drzwi wielkiej ładowni na tyłach lądownika. Desai, używając jedynie silników manewrowych, sterowała kondorem, by zabrać na pokład osiemnaście osób pozostałych z dwóch grup, które zostawiliśmy w kosmosie. Stałem przy wejściu do ładowni, przekazując Desai wskazówki, i rzuciłem linę pierwszej grupie, która zacieśniła więzy, żeby zmieścić się w drzwiach. Lina dosięgnęła celu już za pierwszym razem i użyłem wciągarki, by powoli dociągnąć dziewięć osób do ładowni, następnie zamknąłem drzwi i przywróciłem odpowiednie ciśnienie. Dziewięcioro ludzi z przyjemnością zdjęło hełmy. Wielu z nich, podobnie jak mnie, dokuczały skurcze po kręceniu korbą kombinezonów. Zaprowadziłem pierwszą dziewiątkę do przedziału pasażerskiego, gdzie mogli stanąć w kolejce do łazienki, gdy tymczasem ja miałem wypuścić powietrze z ładowni przed przybyciem drugiej grupy.


  Gdy na pokładzie znalazła się dwudziestka ludzi, zrobiło się tłoczno jak podczas niewygodnego lotu na Pierniczka. Na szczęście nie mieliśmy tkwić w ciasnym lądowniku tak długo jak wtedy.


  – Hej, Skippy – zagadnąłem, wciąż szczelnie zapięty w kombinezonie, sprawdzając silniki manewrowe, by mieć pewność, że będą gotowe na lot z powrotem do „Holendra”. – Jak ci idzie? Masz dla nas dobre wieści?


  – Cześć, Joe. Świetnie się sprawiliście ze zbieraniem ludzi. Wygląda na to, że wszyscy wyjdą z tego bez poważniejszego uszczerbku na zdrowiu.


  – Właśnie. – Już wcześniej użyłem kodów dowodzenia, by sprawdzić status każdego kombinezonu. Niektórzy byli lekko odwodnieni albo mieli zesztywniałe mięśnie po długim czasie spędzonym w skafandrach, ale poza tym wszyscy byli cali i zdrowi. – Nie zmieniaj tematu, Skippy. Czy twój skrót zadziałał?


  Żywiłem nadzieję, że blaszak pozbędzie się wirusa szybciej, niż oczekiwaliśmy, nie tylko dlatego, że chciałem ponownie otworzyć kambuz i zacząć przyrządzać cheeseburgery. Przede wszystkim pragnąłem jak najszybciej ruszyć na pomoc pułkownik Perkins, jej ludziom i Paradise. Zżerała mnie obawa, że może już być za późno. Gdyby choć jeden zarażony Stróż wylądował na Paradise, Ruharowie mogliby podjąć drastyczne kroki, by chronić własną populację kosztem wszystkich ludzi na planecie. Tak, martwiłem się losem Ziemian na Paradise, ale przyznaję, że mój lęk brał się częściowo z tego, że podjęliśmy niewyobrażalne ryzyko i wysiłek, by zadbać o przyszłość tamtejszych ludzi, a teraz cały nasz trud mógł zostać zniweczony przez bandę podłych jaszczurów.


  No dobra, co prawda banda ludzi na Kobamik rozpętała wojnę domową, która teraz pochłaniała całą kristańską społeczność, ale to zupełnie co innego. Nie jestem filozofem, więc nie pytajcie, na czym polega różnica. Tak jest i już.


  – Ekhm… Ten skrót nie zadziałał tak dobrze, jak na to liczyłem, Joe.


  – Cholera. Czyli nie możemy skrócić grafiku o jedenaście godzin.


  – Nie bardzo. Wirus energetyczny początkowo dawał się oszukać, ale z przykrością stwierdzam, że później ten głupi gnojek okazał się bystrzejszy, niż sądziłem. Pozostałości wirusa rozproszyły się po kilku skupiskach akumulatorów blisko reaktora pomocniczego i osłaniają się przede mną, więc nie mogę ich dopaść tak, by jednocześ­nie nie rozwalić reaktora.


  – Przejdź do podsumowania, Skippy.


  – Podsumowując – westchnął – nie możemy skrócić czasu oczekiwania o jedenaście godzin. Co więcej, teraz wygląda na to, że będę musiał jeszcze wydłużyć ten czas o czterdzieści, może czterdzieści osiem godzin.


  – Czterdzieści? Skippy, nie możemy tyle czekać. Ta łajba pełna Stróżów może już być blisko Paradise.


  – Racja, Joe. Nie zapominaj, że zanim gdziekolwiek ruszymy, musimy zatankować okręt.


  – Wiem o tym, ale nadal nie zlokalizowaliśmy jednostki Kristangów. Z każdą minutą, kiedy „Holender” wisi bezczynnie w kosmosie, zagrożenie dla Paradise wzrasta.


  – To prawda. Poza tym, im dłużej okręt pozostaje bez energii, tym dłużej zajmie mi przywracanie kluczowych systemów do temperatury pracy. Joe, najzwyczajniej w świecie skończyły mi się opcje. Nie mamy innego wyboru i musimy czekać, aż pozostałe akumulatory zupełnie się wyczerpią. Jeśli wrócicie na pokład czy choćby zbliżycie się do okrętu, wirus będzie mógł zarazić wasze lądowniki albo was samych, małpy.


  Skippy’emu skończyły się opcje, co oznaczało, że nam również. Chociaż… Czy na pewno? Być może blaszakowi brakło pomysłów, a nie opcji? Wtedy coś przyszło mi do głowy.


  Dowódca powinien znać każdą śrubę i spoinę na swoim okręcie. Powinienem wiedzieć, jak działa każdy system na pokładzie. Jednak ponieważ nawet nasi naukowcy w większości nie pojmowali thurańskiej technologii napędzającej „Holendra”, nie miałem szans ogarnąć rozumem choćby podstaw działania, przykładowo, cewek napędu skokowego. Znałem natomiast fizyczny układ komponentów składających się na odbudowany okręt Frankensteina.


  – Skippy, czy jedynym miejscem, w którym wciąż istnieje ten wirus, jest bateria akumulatorów obok reaktora rezerwowego?


  – Tak, a co? Ej! – Nie dał mi dojść do słowa. – Zanim zdradzisz mi swój najnowszy błyskotliwy pomysł, od razu powiem: nie, nie możemy poświęcić tego reaktora, żebym mógł wypalić wirusa. Muszę go zrestartować, żeby zasilał system ochronny głównego reaktora. Wbij to sobie do tej swojej mikroskopijnej mózgownicy.


  Byłem zmęczony i cuchnąłem tak, że nawet mnie zaczęło to przeszkadzać. Pragnąłem wskoczyć pod gorący prysznic ze szczotką i wyszorować cały brud nagromadzony na mojej skórze. Poza tym dokuczało mi przeczucie, że cała ludzka populacja na Paradise być może odlicza już dni do egzekucji. Nie traciłem więc czasu na napawanie się radością z przechytrzenia Jego Wspaniałości.


  – Skippy – powiedziałem z mieszaniną zmęczenia, strachu i bólu wywołanego przez zesztywniały kark – wszystkie te akumulatory są przymocowane do takiego rusztowania, prawda? Pamiętam, jak montowałeś tę część okrętu na złomowisku.


  – Racja, z punktu widzenia konserwacji wygodniej było zebrać akumulatory razem, choć przez to cały zespół stał się bardziej narażony na pojedyncze trafienie podczas bitwy.


  – No tak, musieliśmy pójść na wiele kompromisów. Rusztowanie jest przyłączone do kadłuba wybuchowymi łącznikami?


  – Owszem, to takie zabezpieczenie, żeby można było odczepić akumulatory bez uszkadzania reaktora i… i… Szlag! Przypomnę ci raz jeszcze, że szczerze cię nienawidzę, Joe. Chodzi ci o to, że mam odpalić te łączniki i wyrzucić akumulatory w kosmos?


  – Otóż to. – Uśmiechnąłem się pomimo wyczerpania. – Czy okręt będzie bez nich działał?


  – Na razie tak. W końcu będę musiał powyciągać akumulatory z innych części krypy, ale rzeczywiście te konkretne akumulatory nie są nam bezwzględnie potrzebne. Joe, aż mi wstyd, że nie pomyślałem o tak oczywistym rozwiązaniu. Być może jestem już tak emocjonalnie związany z tym okrętem, który przecież kilkukrotnie przebudowywałem, że nie przyszło mi na myśl, że można poświęcić jakiś jego fragment.


  – Skippy, obecnie nie zostało nam zbyt wiele części, z których moglibyśmy zrezygnować, żeby przy okazji cała ta partanina się nie rozleciała. Czy to zadziała?


  – Tak. Daj mi trzy godziny. Muszę upewnić się na sto procent, że wirus osłabł na tyle, żeby nie próbował migrować do innego systemu. Potem odpalę łączniki. Cholera! Teraz masz pretekst, żeby mnie upokarzać, prawda?


  – Bez obaw, Skippy, nikomu nie powiem. Powinieneś udać, że to był twój pomysł.


  – Eee… Co?!


  – Zaufanie załogi do ciebie mocno spadło, Skippy. Dałeś się wykiwać robakowi komputerowemu. Przez twój plan skoku do Pułapki na Karaluchy okręt się rozpadł i ledwie udało nam się ujść cało. A teraz mamy na pokładzie wirusa energetycznego, o którym nie miałeś pojęcia. Załoga, w szczególności Chotek, musi odzyskać wiarę w twoje możliwości. Sądzę, że znacznie ją podbudujesz, jeśli ogłosisz wszem wobec, że załatwiłeś wirusa z wyprzedzeniem.


  – O…


  – Zresztą gdybyś tego nie zrobił, wypominałbym ci to w nieskończoność.


  – Tego właśnie się spodziewałem. Hmmm… Joe, czuję się, jakbym sprzedawał kartę wyjścia z więzienia w Monopoly. Karma jeszcze się o mnie upomni i ugryzie mnie w tyłek.


  – A może przestaniesz mnie uczyć o gniotach z lat osiemdziesiątych i będziemy kwita?


  – Hmmm… Proponuję kompromis. Zrezygnujemy ze „Statku miłości”. Co ty na to?


  Po co w ogóle próbowałem negocjować z istotą wyposażoną w zasilany fuzyjnie ośli upór?


  – Wyrzuć „Statek miłości” i „Nieustraszonego”.


  – Stoi. Och, Joe, nie mogę się doczekać, aż pokażę ci niespodziankę. Dwa zaginione odcinki „Casablanki”!


  – No nie – jęknąłem. – Nie mogły pozostać zaginione?


  *


  Trzy godziny później Skippy wysadził łączniki i odczepił zawirusowane akumulatory od okrętu. Załogi wszystkich czterech lądowników nagrodziły blaszaka wiwatami. Nadal nie mogliśmy wrócić na lotniskowiec, bo nie miało to sensu, dopóki Skippy nie przywrócił zasilania. Trwało to trochę dłużej, niż szacowała nasza puszka po piwie, ale i tak mogliśmy skrócić o ponad dobę pierwotnie przewidziany czas oczekiwania. Kiedy wykryliśmy ciepło rozchodzące się z reaktora rezerwowego, a Skippy ogłosił, że można już rezerwować kabiny na okręcie, zapanowała powszechna radość.


  – Woda w prysznicach nagrzeje się dopiero za godzinę – ostrzegł blaszak. – Musiałem spuścić wodę ze wszystkich rur, aby nie zamarzła podczas przestoju, i teraz będę musiał ją napuszczać małymi strużkami.


  – Nie ma sprawy, Skippy, i tak potrzebujemy ponad godziny na powrót i zadokowanie. A co z grawitacją?


  – Główny reaktor właśnie się uruchamia z minimalnym poziomem mocy. Powinien się ustabilizować za jakieś dwadzieścia minut. Wtedy będę mógł przywrócić zasilanie płyt ze sztucznym przyciąganiem.


  – Yyy… Ale żeby to zrobić, musisz przekierować moc z ładowania kondensatorów napędu skokowego, prawda?


  – Wiem, wiem, martwisz się, że okręt będzie osłabiony, dopóki kondensatory nie uzyskają minimalnego ładunku, żeby skoczyć, ale nie przejmuj się sztuczną grawitacją. Jeśli utrzymam ją na poziomie jednej trzeciej g, skok opóźni się o zaledwie trzynaście minut.


  – W porządku. – Uznałem ten czas za akceptowalne ryzyko, a poza tym załoga zasłużyła na możliwość zrzucenia kombinezonów i skorzystania z prysznica.


  – Ostrzeż ludzi, że na pokładzie jeszcze przez kilka godzin będzie raczej chłodnawo.


  – Wciągniemy swetry, Skippy. Jesteś całkowicie pewien, że możemy bezpiecznie wrócić na „Holendra”?


  – Nie. Jestem tak pewien, jak tylko mogę być. Restart okrętu pozwolił mi na dogłębne przeskanowanie systemów i jestem przekonany, że ci wredni Opiekunowie nie podrzucili nam na pokład żadnych innych niespodzianek. Sorki, mówię, jak jest.


  – To chyba wystarczy.


  Smutna prawda była taka, że nie mieliśmy wyboru. „Holender” był naszą jedyną opcją. Lecieliśmy ostrożnie w kierunku pirackiej łajby, uważając, by masywny przedni kadłub stale oddzielał nasze lądowniki od wyrzuconych akumulatorów, które powoli odpływały coraz dalej. Zaczekałem, aż ostatni z czterech lądowników wraz z załogą wróci na lotniskowiec, po czym poleciłem ludziom doprowadzić się do porządku. Pilotom kazałem dodatkowo zameldować się za godzinę w dokach. Wysłaliśmy kilka zespołów po pozostałe lądowniki. Operacja zajęła nam kolejne sześć godzin. Potem Desai delikatnie odwiodła nasz okręt od skażonych akumulatorów, by przetestować silniki do lotu w zwykłej przestrzeni. Napęd skokowy czekał w pogotowiu, gdyby trzeba było pilnie uciekać, jednak nie napotkaliśmy żadnego zagrożenia, więc odczekaliśmy ze skokiem, aż mieliśmy wystarczającą moc, by dolecieć do układu gwiezdnego, w którym moglibyśmy znaleźć gazowego olbrzyma i uzupełnić prawie wyczerpane zapasy paliwa.


  ROZDZIAŁ 25  


  Po udanym skoku poszedłem do kabiny, żeby wykąpać się przed skromną kolacją w mesie. Załoga została na pewien czas bez świeżego jedzenia. Simms ostrzegła, że przedłużona przerwa w zasilaniu, zgodnie z oczekiwaniami, zabiła wszystkie rośliny w pomieszczeniach hydroponicznych, więc major musiała zacząć hodowlę ponownie od nasion. Chotek nadal traktował Skippy’ego gniewnie i sceptycznie, jednak wydaje mi się, że to Simms miała do blaszaka największe pretensje. Już trzykrotnie jego działania, czy też ich brak, zniszczyły ogród tak czule pielęgnowany przez panią major. Simms całkiem słusznie czerpała dumę z dostarczania nam obfitych ilości świeżego jedzenia i myślę, że zbyt często miała wrażenie, że traktujemy ją po macoszemu. Choć jako major Simms pełniła dyżur na stanowisku dowodzenia w BCI, nie była elitarnym żołnierzem do zadań specjalnych, pilotem ani naukowcem. Regularnie zgłaszałem się do pracy w pomieszczeniach hydroponicznych, by okazać moje uznanie i ponieważ obserwacja rosnącej zieleniny koiła choć trochę tęsknotę za domem. Przez najbliższy tydzień musiałem się dodatkowo postarać, by móc pracować u boku Jennifer Simms.


  – Uff. – Awatar Skippy’ego pojawił się nad moim łóżkiem, zdjął ogromny kapelusz i teatralnie otarł czoło. – Co za ulga! Człowieku, przez chwilę naprawdę trząsłem portkami ze strachu.


  – Chodzi ci o skok? – zapytałem, przerywając ochlapywanie twarzy. – Mówiłeś, że napęd jest w idealnym stanie!


  – Bo był, Joe, i jest nadal. No… jak na wiekowy, używany złom.


  – Rozumiem. A więc czym się tak martwiłeś?


  – Hmmm… Było jeszcze jedno niebezpieczeństwo, o którym nie wspomniałem. Nie chciałem, żebyś sobie nim zaprzątał głowę, bo i tak nie dało się nic z nim zrobić.


  – Cholera. O czym tym razem mi nie powiedziałeś?


  – O wirusie energetycznym. Istniała możliwość, że przeniesie się na wyższy wymiar, by zagnieździć się we wzorcu energetycznym, jaki pozostawił nasz poprzedni skok.


  – Co?!


  – Każdy skok, zwłaszcza w punkcie wyjścia, powoduje rezonans sieci kwantowej będącej podstawą lokalnej czasoprzestrzeni. Mówiłem ci już o tym – upomniał mnie z irytacją. – To dzięki temu rezonansowi można śledzić jednostki po skokach.


  – Tak, ale mówiłeś też, że rezonans ulega rozproszeniu w znanym ci tempie, a po kilku godzinach jest tak słaby, że przestaje być użyteczny.


  – Rzeczywiście, w lokalnej czasoprzestrzeni ten efekt szybko się rozprasza. Jednak na poziomie sieci kwantowej ponad lokalną czasoprzestrzenią energia skoku może utrzymywać się przez długi, nieprzewidywalny czas. Dlatego okręty unikają wielokrotnych skoków z tej samej pozycji. Rezonans ich pól skokowych może wchodzić w interakcje z wzorcami pozostawionymi po wcześniejszych skokach i spowodować zapaść pola skokowego. Efekt przypomina pole wytłumiające, ale nie można go wykryć z poziomu lokalnej czasoprzestrzeni.


  – Kuuurde… – Powoli wypuściłem powietrze, by nie stracić resztek cierpliwości. – A dlaczego nie zechciałeś nam o tym powiedzieć?


  – Dlatego, Joe, że gdy programuję skoki, zawsze omijam poprzednie…


  – Nie chodzi mi o tę twoją siatkę kwantową ani nic takiego. Dlaczego nie powiedziałeś, że wirus może czaić się w nadprzestrzeni czy jakkolwiek to nazwiemy?


  – Bo informowanie was o tym nie miało sensu. Musieliśmy skoczyć, a poza tym nawet ja nie zdołałbym stwierdzić, czy szczątkowy wzorzec energetyczny został zainfekowany przez wirusa.


  – Ale nie został?


  – Nie, wszystko gra.


  – Skąd ta pewność, wspaniały?


  – Stąd, że aby wirus energetyczny wrócił na okręt, musiałby zmienić układ wzorca energetycznego w momencie skoku. To akurat mógłbym wykryć bez problemu, ale nic takiego nie nastąpiło. Ponadto, Joe, wirus mógłby się przenieść do sieci kwantowej również podczas naszego skoku, ale to byłoby dla mnie trudniejsze do wykrycia. Byłem mocno przekonany, że wirus nie kłopotał się z częściowym przeniesieniem, ale nie byłem tego w stu procentach pewien, bo wtedy nie skupiałem się na tej kwestii, a nasz rozlatujący się napęd wciąż hałasował podczas skoku. Wirus musiał albo być niezdolny do przeniesienia, albo założyć, że uda mu się zniszczyć okręt w tej czasoprzestrzeni i że nie ma potrzeby przechodzić do sieci kwantowej. W całym tym bałaganie jest jeden pozytyw. Pełne wyłączenie okrętu pozwoliło mi dostroić napęd skokowy, więc pracuje teraz ciszej. Prawdę mówiąc, jest w lepszym stanie, niż był, zanim wskoczyliśmy do Pułapki na Karaluchy – zakończył dumnie.


  Postanowiłem przebić jego arogancką bańkę.


  – Przecież zanim nas tam dowiozłeś, napęd ledwo zipał.


  – Powiedziałem, że jest w lepszym stanie, Joe – parsknął. – A nie, że w dobrym. Mówiłem, że trzeba było wykupić wydłużoną gwarancję, ale ty oczywiście musiałeś przepuścić forsę na nowe wycieraczki.


  Domyśliłem się, że za tą próbką humoru stoi reakcja obronna.


  – Dobrze, grunt, że wirus energetyczny nie stanowi już problemu. Możemy zatem przejść do zamartwiania się następnym zakichanym problemem. Cholera, Skippy! – Zacisnąłem pięści i pomachałem nimi przed sobą, by choć trochę rozładować frustrację. – Przecież Kristangowie prowadzą teraz wojnę domową! Skąd mają czas na dodatkowe fuchy, na przykład na wykurzanie chomików z Paradise?


  – To rzeczywiście dodatkowa fucha, Joe. Jeśli się nad tym zastanowić, to mocno ironiczne.


  – Ironiczne? – Czasami blaszak wkurzał mnie zbyt niefrasobliwym podejściem do śmiertelnie poważnych sytuacji. – Skąd niby…


  – Rany, Joe! Nie wściekaj się na mnie. To nie ja wymyśliłem superwirusa. Jeśli zamkniesz buzię i otworzysz uszy, może zrozumiesz, dlaczego dostrzegam w tym ironię.


  Po tonie głosu poznałem, że uraziła go moja reakcja. Nasza superinteligentna SI była przewrażliwiona na punkcie tego, jak traktują ją inni, zwłaszcza ja. Skippy słabo znał się na emocjach i nie powinienem oczekiwać, że zrozumie, jak możemy odbierać jego słowa. Jeśli uważał coś za ironiczne, był szczerze przekonany, że takie właśnie jest.


  – Skippy, bardzo cię przepraszam. Wiem, że to nie twoja wina. Wyjaśnij mi to, proszę.


  – Okej. – Jego głos od razu poweselał. – Już mówię, o co chodzi. Wiesz, że Paradise była pierwotnie kolonią Kristangów z klanu Czarnego Drzewa, prawda? – Nie czekał na moją odpowiedź. – Planeta pozostawała niezbadana przez bardzo długi czas, prawdopodobnie miliony lat, bo w jej pobliżu nie było aktywnych tuneli. Choć tak właściwie nie jest to do końca prawda. Tunel najbliżej Paradise działał przez wiele lat, ale połączył się z innym tunelem na krańcu Galaktyki, więc nikt z niego nie korzystał. Tak czy inaczej, późniejsze przesunięcie tuneli zmieniło wzorce połączeń, a Czarne Drzewa wykorzystały szansę, by zbadać Paradise. Wtedy właśnie odnaleźli szczątki okrętu Pradawnych oraz mnie. I wtedy zainstalowali pod powierzchnią emitery maserowe.


  – No tak, pamiętam – odparłem, starając się zachować obojętny wyraz twarzy. Jednocześnie wciskałem paznokieć kciuka w dłoń, by nie krzyknąć na Skippy’ego, żeby się streszczał i przeszedł do rzeczy.


  – Właśnie. A kiedy przybyli Ruharowie, Czarne Drzewa oddały im planetę bez choćby jednego strzału. Kristangowie byli przekonani, że ogołocili glob ze wszystkich skarbów Pradawnych, i nie interesowała ich ziemia uprawna. I… No cóż, ha, ha, teraz sytuacja zrobi się ironiczna.


  Mój pajęczy zmysł odezwał się, jak zawsze na dźwięk tego jego „no cóż, ha, ha”.


  – O kurwa…


  – Otóż to. Prawo niezamierzonych konsekwencji uderza ponownie, by nas ugryźć w dupska, Joe. Zatrzymaliśmy Ruharów na Paradise, podrzucając fałszywe artefakty Pradawnych. Niestety, nasze działania skłoniły też wodzów Czarnych Drzew do spierania się o to, kto zdecydował o oddaniu planety Ruharom. Wiele podrzędnych klanów z koalicji Czarnych Drzew wkurza się, bo przeszła im koło nosa szansa na zgarnięcie jakichś cennych fantów po Pradawnych. Przez ten incydent pomniejsze klany zaczęły kwestionować przywództwo Czarnych Drzew. Oczywiście w samym środku szalejącej wojny domowej naczelnicy Drzew nie powinni sprawiać wrażenia słabych i głupich.


  – Szlag… A zatem Czarne Drzewa chcą odzyskać Paradise?


  – I tak, i nie, Joe. Tak, chciałyby dostać planetę z powrotem. Nie, podczas wojny nie zamierzają poświęcać już i tak skromnych zasobów, by odbić planetę, na której Ruharowie zdążyli zorganizować solidną obronę.


  – Jeśli nie chcą walczyć o Paradise, to dlaczego…


  – To skomplikowane. Obecnie z Czarnymi Drzewami jest sprzymierzony klan Srebrnych Ostrzy, który ma wobec Drzew dług. Srebrne Ostrza chciały go koniecznie spłacić, częściowo dlatego, że poważnie zastanawiały się nad dalszym sojuszem z Czarnymi Drzewami. Zaproponowały więc stworzenie patogenu, który osłabi kontrolę Ruharów nad Paradise.


  – No dobra, wyobrażam sobie, jak by to wszystko wyglądało jeszcze przed wojną domową, ale dlaczego nie porzucili operacji, gdy zaczęły się walki? Niemożliwe, że Czarne Drzewa interesują się teraz Paradise! Nawet gdyby wojna skończyła się dziś, nie udałoby im się zebrać wystarczających sił, żeby odbić Paradise jeszcze przez… Ile? Z pięć lat?


  – Bardziej dziesięć, Joe, tak przynajmniej szacuję. Zakładając, że klan Czarnego Drzewa przetrwa wojnę, będzie zbyt zajęty konsolidacją pozyskanych terytoriów, by zawracać sobie głowę zbrojnym przejęciem Paradise.


  – Więc po co to wszystko? Dlaczego zespół na Obozie Alfa nie rozwiązał się, kiedy rozpętaliśmy wojnę domową?


  – Prosta odpowiedź na to pytanie brzmi: polityka. Czarne Drzewa oczekują, że Srebrne Ostrza wywiążą się z obietnicy. Ma to być sposób na zweryfikowanie ich wierności wobec koalicji. Poświęcając środki na działania na Obozie Alfa, Ostrza osłabną i staną się bardziej zależne od ochrony Czarnych Drzew. Drzewa wiedzą też, że dopóki Ostrza będą zajęte wybijaniem populacji chomików na Paradise, nie będą w stanie zdradzić koalicjanta i przejść na stronę wroga podczas wojny domowej.


  – Jezu Chryste! Jak te cholerne jaszczury nadążają za tym, który klan próbuje wyrolować który?


  – To proste, Joe. Każdy klan, ogólnie rzecz biorąc, stale próbuje wykiwać każdy inny klan, który stanie mu na drodze do władzy i wpływów. Sojusze służą jedynie egzekwowaniu umów i uzyskiwaniu przez klan lepszej ochrony i większych korzyści, niż mogliby zaoferować inni gracze. Kristańska kasta wojowników oficjalnie uznaje honor za sprawę najwyższej wagi, jednak każdy klan zerwie umowę, gdy tylko wyda mu się to korzystne. Według Kristangów porozumienia między klanami to zwykłe interesy, więc nie idzie w nich o honor.


  – Kurde. To właśnie działka Choteka. Aż mnie głowa rozbolała. Dobra, nie wiem, czy dobrze zrozumiałem. Przed wojną domową Srebrne Ostrza wpadły na genialny pomysł opracowania broni biologicznej, by zmieść ludzi i chomiki z powierzchni Paradise i tym samym wkraść się w łaski Czarnych Drzew. A teraz, gdy już zaczął się konflikt, Drzewa żądają od Ostrzy zakończenia operacji w dowód lojalności?


  – O nie, Joe. Nie lojalności. Czarne Drzewa nie są na tyle naiwne, by jej oczekiwać od Srebrnych Ostrzy.


  – Jasne, rozumiem, ale byłem blisko, prawda?


  – Blisko – przyznała puszka. – Rozumiesz już, czemu dostrzegam w tym ironię? Gdybyśmy nie rozpuścili plotki, że Paradise to istny supermarket pełen towarów Pradawnych, Czarne Drzewa nie miałyby żadnego interesu w odzyskaniu tej planety.


  – No tak, już łapię ironię. Skippy, zaczynam serdecznie nienawidzić tego całego prawa niezamierzonych konsekwencji.


  – Nie ty jeden, brachu – burknął.


  – Dobra, dobra, niech pomyślę. Plus jest taki, że jeśli zatrzymamy łajbę pełną zarażonych Stróżów, zanim dotrze na Paradise, Srebrne Ostrza raczej nie spróbują wrócić do operacji, prawda? Czarne Drzewa nie zmuszą ich chyba, żeby zaczęli wszystko od nowa…


  – Racja. Jeśli uda nam się dopaść ten okręt, podejrzewam, że Czarne Drzewa uznają, że Srebrne Ostrza działały w dobrej wierze i dopełniły warunków umowy. Drzewa będą zajęte walką o życie przeciwko Ognistym Smokom i połowie innych klanów z kristańskiej społeczności, więc przydadzą im się wszystkie okręty i wszyscy wojownicy, jakich zdołają pozyskać bez marnowania zasobów na błahostki.


  – Bogu niech będą dzięki za drobne przysługi. Jasny gwint! Naprawdę sporo ryzykowaliśmy, żeby rozkręcić wojnę domową, i miałem nadzieję, że jaszczury nie będą nam sprawiać problemów przez jakąś dekadę.


  – Być może nie będą sprawiać nowych problemów, Joe. Operacja na Obozie Alfa trwała jeszcze przed rozpoczęciem walk. Poza tym stanowi anomalię. Wiele innych planowanych ataków na Ruharów zostało odwołanych.


  – Świetnie! Wręcz fantastycznie! Kolejny przykład mojego parszywego szczęścia!


  – Wszechświat się na ciebie uwziął, Joe.


  – To niech ten zasrany wszechświat wyżywa się tylko na mnie, bez wciągania załogi i reszty ludzkości w ogień krzyżowy.


  – Przykro mi, Joe, ale to tak nie działa.


  *


  Skoczyliśmy jeszcze raz, zanim dotarliśmy do układu, w którym mieliśmy zaczerpnąć paliwa z gazowego olbrzyma. Przerwa na tankowanie miała opóźnić nasze przybycie do układu Paradise i wiązała się z ryzykiem. Okręt pozostawał narażony na atak, gdy lądowniki zanurzały się w atmosferze planety, by odciągnąć życiodajne pierwiastki, ale nie mieliśmy wyboru. Baki „Latającego Holendra” świeciły pustkami, a uciekając z Pułapki na Karaluchy, spieszyliśmy się tak bardzo, że nie zdążyliśmy tam zatankować.


  I tak pewnego poranka, gdy kondensatory napędu skokowego się ładowały, ja stałem pod prysznicem, szykując się na dyżur.


  Skippy, oczywiście, właśnie w tym momencie zaprag­nął ze mną porozmawiać.


  – Hej, Joe, zastanawiałeś się kiedyś…


  – Teraz zastanawiam się, dlaczego zawsze zagadujesz mnie, kiedy mam łeb pod prysznicem.


  – Nie o to mi chodzi, głuptasie. Myślałeś kiedyś, co by wyszło z połączenia piosenki tytułowej z „Dźwięków muzyki” i „Muskrat Love”, wiesz, tej takiej rockowej balladki o baraszkujących piżmakach… – Po czym zaśpiewał, oczywiście koszmarnie fałszując: – „Wzgórza aż tęęetniąąą miłością piżmaaakóóów”…


  – C…co… – Odjęło mi mowę i stałem jak wryty pod prysznicem, rozdziawiając gębę tak, że prawie zakrztusiłem się wodą. – Że… Że jak? Piżmaków?!


  – No co? – zapytał tonem niewiniątka.


  – O Boże! Znowu włączają ci się jakieś zwariowane melodie? Cholera, może ten wirus cię zaraził i rzucił ci się na mózg? – Pacnąłem przycisk wyłączający wodę, choć szampon ciągle ściekał mi z głowy. Jeśli Skippy znowu wybierał się na urlop albo choć na chwilę stracił moce przerobowe, musiałem ostrzec załogę, żebyśmy…


  – Nie, gamoniu! Czuję się dobrze jak nigdy! Wszystko u mnie chodzi jak ta lala, Joe… Chociaż to dziwne powiedzenie. Lalki z reguły nie chodzą, a jeśli już, to trochę niezbornie. Podpytam major Simms. Jest dziewczyną, więc może lepiej zna się na lalkach. Zresztą przyznasz chyba, że z niej samej jest niezła la…


  – Czyli wszystko gra? – Nie zamierzałem pozwolić mu znowu zboczyć z tematu. – Serio? To czemu nagle wyśpiewujesz o jakichś piżmakach?


  – Bo zawsze rano jesteś taki ponury, Joe. Chciałem poprawić ci humor.


  – Nie jestem ponury. Po prostu ludzie od rana chcą ze mną o wszystkim gadać. Po przebudzeniu dopuszczam tylko dwa tematy rozmów. Po pierwsze: kawę.


  – Okej, kumam. A po drugie?


  – Nic. Zupełnie nic.


  – To nie jest tak naprawdę temat do rozmowy, trzeba… Aha, już rozumiem.


  – No. Skończyłeś już? Szampon wleciał mi do oczu.


  – Jasne, Joe. – Skippy wyręczył mnie i włączył prysznic. Nawet on wiedział, że nie wolno mi działać na nerwy przed pierwszą filiżanką kawy. – Opłucz się szybko i wypij kawę, bo mamy sporo pracy. Potrzebny nam plan, jak pomóc pułkownik Perkins.


  *


  – Skippy, mam pytanie.


  – O dziewczyny? Bo nie jestem zorientowany w tym temacie…


  – Nie, nie o dziewczyny. – Poczułem, że się rumienię.


  – Choć w ostatnim czasie bzykałem się tyle samo razy co ty.


  – Dzięki, że mi o tym przypomniałeś. W życiu liczy się nie tylko bzykanie, Skippy!


  – Mówisz tak tylko dlatego, że żadnej nie zaciągnąłeś do łóżka – zaśmiał się.


  – Możemy zostawić ten temat?


  – Spoko. O czym chciałeś pogadać?


  – O Pułapce na Karaluchy. Użyliśmy tunelu czasoprzestrzennego, żeby zniszczyć okręt Maxolhxów.


  – Mhm, no tak, coś mi świta… Joe, przecież pamiętam! Jakbyś nie wiedział, sam tego dokonałem.


  – Nie pytałem… – zacząłem, ale blaszak zdążył już się rozkręcić.


  – Jestem z tego bardzo dumny, Joe. Jeśli powstanie kiedyś składanka z największymi przebojami Skippy’ego, ten numer musi być w czołówce. Chociaż, hi, hi, hi – zachichotał – jak ktokolwiek mógłby zdecydować, które z moich dokonań nadają się do pierwszej dziesiątki? Już wybranie pierwszej setki graniczyłoby z niemożliwością!


  – Oj tak, o wspaniały, dla nas, małp, byłoby to niewykonalne. – Z trudem powstrzymałem się, żeby nie przewrócić oczami. Kiedy Skippy był w swoim żywiole, musiałem mu przytakiwać, żeby się nie obraził. – Ale przecież dzięki tobie niemożliwe wydaje się łatwizną. Może sam stworzysz listę swoich największych sukcesów? – Pomyślałem, że będzie miał zajęcie i przez chwilę nie będzie sprawiał problemów.


  Skippy wydał odgłos, jakby gwałtownie wciągał powietrze.


  – Joe, to doskonały pomysł! W końcu jestem to winien wszechświatowi, więc…


  – Mhm, jasne – wtrąciłem się, zanim zdołał zapętlić się w przechwałkach. – Ponieważ małpiszony takie jak my nie są w stanie w pełni docenić twojej wspaniałości, nie bylibyśmy godni pracować przy układaniu takiego rankingu.


  – Joe, to najmilsze, co kiedykolwiek od ciebie usłyszałem. Istotnie, proszenie małp o pomoc w ocenie moich wspaniałych osiągnięć byłoby stratą czasu – powiedział powoli i z zastanowieniem. – Ale i tak sądzę, że… Ej! Ty palancie! Widzę, jak się podśmiewasz!


  – Wcale się nie podśmiewam, tylko… yyy… uśmiecham!


  – Ooo, ale sobie nagrabiłeś!


  – Taa, super. A wracając do mojego pytania, zawaliłeś drugi koniec tunelu na okręt i rozniosłeś łajbę na strzępy. Tunel posłużył nam jako broń. Wtedy się nad tym nie zastanawiałem, ale czy nie narusza to jakiejś reguły Pradawnych czy czegoś takiego? Dlaczego Opiekunowie nie sprzeciwili się, gdy to zrobiliśmy?


  – Ależ ci upierdliwcy jak najbardziej się sprzeciwili, Joe. Wpadli w szał i histerię, którymi zawstydziliby niejedną diwę. Ale dopiero później. Tuż po zajściu Opiekunowie byli tak jakby sparaliżowani szokiem i zdumieniem. He, he, to dopiero był ubaw! Ich pierwszą reakcją było: „Co tu się, kurna, stało?!”. Nie mogli w to uwierzyć. Sam więc widzisz, że nawet urządzenia zbudowane przez Pradawnych uważają, że moja wspaniałość przekracza wszelkie pojęcie. Opiekunowie pytali: „Jak to zrobiłeś?”, a ja im na to: „Łatwizna”, na co oni: „Ej, ziom, ale nikt tego wcześ­niej nie robił”, więc mówię im: „Ja sprawiam, że niemożliwe staje się normą”, a oni…


  – Skippy! – Gdybym mu nie przerwał, nawijałby bez końca. Gdybym miał dalej wysłuchiwać aroganckiej puszki imitującej pisk pustogłowej nastolatki, w końcu wybuchłbym śmiechem. – Dziękuję za odpowiedź na pytanie. Idę na wachtę. Pogadamy za pięć godzin w moim gabinecie, dobra? Wtedy pomyślimy, jak możemy ocalić Paradise… Znowu.


  *


  – Beeeznaaadzieeejaaaa. – Skippy, wielki histeryk, przeciągnął to słowo, gdy jego awatar zmaterializował się nad moim biurkiem.


  – Niby dlaczego? – zapytałem, wiedząc, że tego pożałuję. Ze Skippym trzeba było tak postępować, w przeciwnym razie potrafił zadręczać człowieka do upadłego. Uważałem się za dość nieustępliwego Ziemianina, nawet jak na faceta, ale wiedziałem też, że nie ma sensu mierzyć się z istotą, której trudny charakter napędzany był metalicznym helem-3.


  – Dlaczego? – parsknął. – Joe, musimy znaleźć jeden maleńki okręcik w czeluściach kosmosu!


  – No właśnie, zastanawiałem się nad tym, kiedy byłem na wachcie. – Obmyślanie ratunku dla Paradise przed straszliwą bronią biologiczną było przyjemniejsze niż zamartwianie się niebezpieczną misją, na którą mieliśmy wysłać lądowniki pozyskujące paliwo. – Skoro jesteś gadającą puszką, zakładam, że w dzieciństwie nie grałeś w Marco Polo?


  – Marco P… Że jak? Czy to jakaś lamerska gra fabularna w stylu tego całego Warhammera, w którego kiedyś grywałeś? A może to nazwa jakiejś kapeli grającej alternatywnego rocka?


  – Ani jedno, ani drugie. A Warhammer wcale nie jest lamerski – dodałem, broniąc swojego młodszego ja.


  – Sama gra może nie, ale to, jak w nią grałeś, już tak – zaśmiał się Skippy. – Pamiętasz, jak chciałeś zaimponować jakiejś lasce i przebrałeś się za…


  – Nie mówmy o tym teraz – przerwałem pospiesznie, sącząc kawę. – Chodzi mi o Marco Polo jako o grę basenową.


  – Aha. Rzeczywiście, znam tę grę, ale sądziłem, że to najbardziej gówniana z opcji użycia wyrażenia „Marco Polo”. Co jakaś dziecinna zabawa ma wspólnego z naszym aktualnym problemem?


  – Pomoże go nam rozwiązać. Taką mam przynajmniej nadzieję.


  – Dobra, znowu się pogubiłem. Proszę, szanowny wioskowy głupku, zechciej mnie oświecić.


  – Gra polega na tym, by odnaleźć innych graczy, nie patrząc na nich, tylko wołając „Marco”.


  – Mówiąc ściślej, nie znajduje się innych, krzycząc „Marco”. To inni zdradzają swoje położenie, bezmyślnie odkrzykując „Polo”. Gdyby siedzieli cicho, mogliby chować się bez końca i… Ooo, już rozumiem. Eee, nie, jednak nie. Joe, we wspólnej mowie Kristangów istnieje słowo podobne do „Polo”, ale to jakiś termin techniczny z dziedziny elektryki. Nie wiem, jak ma nam to pomóc.


  – Skippy, daj spokój. Naprawdę nie wiesz, do czego zmierzam? Przecież to jasne jak słońce.


  – Może dla bezmózgiego worka mięsa – prychnął.


  – Dobra, posłuchaj. Wyślesz jakoś okrętowi wiadomość od Czarnych Drzew albo od wodzów Srebrnych Ostrzy, z żądaniem określenia swojego położenia. Kumasz? Tak jakbyś krzyknął „Marco”, a oni odpowiedzieli „Polo”. Zlokalizujemy ich i… Bach! – Uderzyłem pięścią w otwartą dłoń. – Rozniesiemy w pył!


  Westchnął ciężko.


  – Joe, ze wszystkich twoich durnych pomysłów, a nazbierała się ich imponująca kolekcja, ten jest z pewnością…


  – Wiem, najlepszy, nie? Ej! Ej! – zawołałem w podnieceniu i aż podskoczyłem w fotelu, gdy do głowy przyszedł mi jeszcze lepszy pomysł. – Czekaj! Jeśli uda ci się nadać sygnał, możesz kazać Kristangom nie tylko określić swoje położenie, ale też odwołać misję! Tak! Odeślij ich do domu. Powiedz, że ci z góry zmienili zdanie albo, no nie wiem, postanowili zachować tych zarażonych Stróżów na czarną godzinę czy coś w tym stylu.


  – Joe…


  – Tak?


  – Skończyłeś już zasypywać mnie genialnymi pomysłami?


  – Mam tu cały kubek kawy, więc mój mózg ostro pracuje. Dziś działam na pełnych obrotach, więc może to nie koniec genialnych pomysłów.


  – Dobra. Po pierwsze… Miałbym „jakoś” wysłać kod zwrotny albo żądanie określenia położenia. Jakoś? Czyli jak?


  – Nie wiem. – Machnąłem ręką. – Zawsze masz w zanadrzu jakieś cholerne sztuczki.


  – Joe, żeby wykonać taką cholerną sztuczkę, musiałbym najpierw skądś wytrzasnąć kody. Nie mam pojęcia, jakie prywatne uwierzytelnienia otrzymał ten okręt. Mógłbym pozyskać takie szyfry z dwóch miejsc. Po pierwsze, moglibyśmy pogrzebać w bazach danych przywódców Srebrnych Ostrzy, ale musiałbym się nieźle naszukać, żeby znaleźć ten jeden potrzebny mi kod.


  Kawa w moich ustach nagle jakby skwaśniała.


  – To nie wchodzi w grę. Masz inny pomysł?


  – Pasujący zestaw kodów będzie, rzecz jasna, znajdował się na pokładzie okrętu, którego szukamy. Wystarczy, że go znajdziemy, a tak się składa, że to jest problem, który usiłujemy rozwiązać, cymbale!!!


  *


  Jak by powiedział Skippy: „Uff!”, z typowym dla niego zdegustowanym westchnieniem.


  Nie będę was zanudzał szczegółami każdego głupiego pomysłu, który wymyśliłem i samodzielnie odrzuciłem. Ani planami, które uważałem za wystarczająco dobre, by omówić je ze Skippym tylko po to, by blaszak zestrzeliwał je jak łatwe cele w grze wideo. Serio, małpy próbujące odnaleźć jeden okręt w bezkresnym kosmosie wokół układu Paradise nie doszły do żadnych sensownych wniosków. Ale Skippy… oj, on był zdecydowanie w siódmym niebie. Wymyślił cały zestaw świeżych obelg, a mnie udało się go rozbawić i poprawić mu humor. To dobrze, zważywszy na to, jak skopany miał nastrój, kiedy prawie załatwił nas wirus energetyczny Pradawnych.


  Ponieważ i tak nie robiliśmy niczego pożytecznego, postanowiłem wyskoczyć na dwugodzinną przerwę na lunch i szybki trening na siłowni. Było już późno, bo pracowaliśmy w standardowej porze na posiłek, więc załoga dyżurująca w mesie sprzątała salę, a nam została do wyboru zupa albo kanapki. Mnie to nie przeszkadzało. Już od dawna nie jadłem dobrej delikatesowej kanapki, a teraz miałem szansę przygotować ją według własnego pomysłu.


  – O kurczę… – jęknąłem, czując cieknącą ślinkę. – Trochę za dużo opcji.


  Adams i ja staliśmy z boku, przepuszczając innych. Tego dnia dyżur w kambuzie mieli żołnierze z amerykańskich sił specjalnych, którzy zadbali o szeroki wybór mięs, wędlin i serów. Wyłożyli nawet capicolę, choć mortadeli na ten przykład nie widziałem, ale będąc tak daleko od Ziemi, i tak byłem zdumiony, że mogliśmy położyć na kanapki cokolwiek innego niż kiełbasę bolońską.


  – Nie mogę się zdecydować, z czym zrobić kanapkę. Mmm, upiekli świeże bułki!


  – Sir… – Adams spojrzała na mnie tak, jak sierżanci zwykle patrzą na tępych nowych rekrutów, gdy ci nie wiedzą nawet, który koniec karabinu służy do strzelania. – Przede wszystkim musi pan wyobrazić sobie wymarzoną kanapkę, a potem sprawdzić, jakie składniki są do dyspozycji.


  – O kurde, starszy sierżancie! – Wlepiłem w nią wzrok, rozdziawiając usta ze zdumienia. – Muszę rozgryźć problem od końca!


  – To nie aż takie skomplikowane, sir. Chwila… Dokąd pan idzie? – zapytała, ale ja już zmierzałem do wyjścia.


  *


  Klapnąłem na fotel w gabinecie, starając się wyrzucić z głowy kuszącą wizję kilkupiętrowej kanapki.


  – Hej, Skippy, a może zwyczajnie źle do tego podchodzimy?


  – Nooo, rychło w czas. – Awatar ukazał się nad biurkiem. – Długo musiałem czekać, aż małpy zrozumieją, że to ja powinienem być kapitanem tej łajby, nie ty. Choć tak właściwie powinniście oddawać mojej wspaniałości większą cześć. Może postawilibyście mi jakiś ołtarzyk…


  – Po tym, jak przez ciebie utknęliśmy w Pułapce na Karaluchy, moglibyśmy co najwyżej skombinować ołtarzyk ku czci twoich najgłupszych wpadek. Nie, chodziło mi raczej o to, że powinniśmy prześledzić kwestię znalezienia kristańskiego okrętu od końca.


  – Od końca? – Westchnął. – Joe, znowu nie nadążam za twoim małpim tokiem rozumowania. Proponujesz, żebyśmy na początek założyli, że mamy już sposób na odnalezienie tej łajby, a potem cofnęli się…


  – Nie, to akurat rzeczywiście byłoby głupie. Mówiąc „od końca”, mam na myśli kristański plan zarażenia ludzi na Paradise. Musieli obmyślić coś lepszego niż to, że na południu Lemurii wyląduje lądownik pełen zakażonych Stróżów, którzy wyjdą i powiedzą: „Prowadźcie nas do swego przywódcy”. Powinniśmy zacząć od przejrzenia zamiarów Kristangów, a potem cofać się, by określić, jak zamierzają wprowadzić plan w życie.


  Awatar pogładził podbródek w zamyśleniu.


  – Hmm… Szczerze mówiąc, ten pomysł ma swoje zalety.


  – W porządku – odparłem, czując burczenie w brzuchu. – Duża grupa Stróżów pojawiająca się ni z tego, ni z owego w słabo zaludnionym obszarze będzie pasować tam jak wół do karety i rzucać się w oczy. Kristangowie będą więc pewnie lecieć przez busz zamaskowanym lądownikiem, wyrzucając Stróżów pojedynczo lub dwójkami – zastanawiałem się na głos. – W małej wiosce nawet jedna nowa osoba zostałaby zauważona, więc wymierzą w miasta o większych populacjach. Skippy, czy możesz określić trasę lotu…


  – Joe! A może założymy, że zaprosiłeś mnie tu, by zasięgnąć mojej rady?


  – Yyy… Okej?


  – Świetnie. Zamiast więc marnować czas i bezmyślnie spekulować na temat kristańskiej dywersji, zapytaj mnie, jak mogliby ją przeprowadzić.


  – Hmmm… Jasne, możemy tak zrobić.


  – Wreszcie do czegoś dochodzimy! Prawdziwym cudem natrafiłeś na pewną niewątpliwie trafną kwestię. Kristangowie wezmą na cel większe miasta w południowej Lemurii, by zarażeni Stróże mogli lepiej wmieszać się w tłum i natrafić na dużą grupę ludzi, których mogliby zainfekować. Skupiliby się na ludzkich miastach prowadzących regularny handel z Ruharami, by patogen skuteczniej przenosił się na populację chomików. Pozwala nam to stwierdzić, że najprawdopodobniejszymi obszarami docelowymi są duże miasta z lotniskami lub portami morskimi. Cała masa fantastycznych informacji, które do niczego się nam nie przydadzą. Ruharscy włodarze na Paradise, którzy, w przeciwieństwie do ciebie, mają olej w głowie, kierowaliby się taką samą logiką jak ja przed chwilą. Z pewnością zakazali już przemieszczania pomiędzy ludzkimi osadami na południu Lemurii a resztą planety. Wasz sztab SEONZ postąpiłby równie mądrze, zakazując podróżowania między osadami, by ograniczyć ryzyko rozprzestrzeniania infekcji.


  – Wszystko pięknie, ale gdy u pierwszych ludzi albo Ruharów wystąpią objawy choroby, ruharskie wojsko wkroczy do akcji i weźmie sprawy w swoje ręce. Musimy zestrzelić ten okręt, jeszcze zanim zdąży wylądować.


  – Wiem, Joe. Zmierzam do tego, że Kristangowie nie będą ot tak latać zamaskowanym lądownikiem, by podrzucić Stróżów. Sieć obrony strategicznej i czujników wokół Paradise jest niekompletna i haniebnie nieskuteczna, ponieważ ruharski rząd federalny włożył zbyt wiele wysiłku w nieruchomości zamiast w obronę. Spodziewałbym się jednak, że flota Ruharów wspomoże sieć nad południową Lemurią. Zamaskowana jednostka mogłaby wślizgnąć się nad obszar słabo monitorowany przez czujniki, a potem dolecieć do celu, jednak jest to ryzykowne i niewydajne. Kristangowie będą prawdopodobnie musieli użyć dwóch lub więcej bezzałogowych lądowników dla zmyłki, ale nie do samej infiltracji. Samo wykorzystanie lądowników stwarza zbyt wielkie ryzyko. Bazując na danych pozyskanych przez Mavericks, uważam, że Kristangowie planują posłać Stróżów na powierzchnię w zamaskowanych aeropowłokach.


  – Cholera. Jak przy naszym lądowaniu na Jumbo? – Nie wspominam z przesadnym sentymentem nurkowania w kosmos i zejścia na powierzchnię tego świata o nieznośnie wysokiej grawitacji.


  – Dokładnie, Joe. Kristańskie siły specjalne dysponują idealnym sprzętem do zrzutu niewielkich grup żołnierzy na powierzchnię planet o odpowiednio gęstej atmosferze. Ich aeropowłoki wykorzystują kombinację pól maskujących i unieruchamiających, plus balony i spadochrony z nanomateriału. Zważywszy na ogólny żałosny stan technologii Kristangów, ich zdolność do przeprowadzania dywersji z użyciem wojsk lądowych robi wrażenie. Często korzystają z tej zdolności przy nalotach i zamachach na życie szych z innych klanów.


  – Kiepska sprawa. Czekaj. – Pstryknąłem palcami. – Przy Jumbo zeszliśmy na planetę w środku deszczu meteorów, żeby zmylić czujniki Thuranów.


  – Racja, a Kristangowie bez wątpienia planują coś podobnego, by ukryć lądowanie Stróżów. W układzie Paradise znajduje się duży pas asteroid i szczególnie gęsty Obłok Oorta, więc planeta jest regularnie bombardowana przez meteoroidy.


  – Na Jumbo zrzucaliśmy meteoroidy umyślnie. Zmienialiśmy trasę kosmicznych kamieni, żeby spadały przed i za nami. Ale jeśli chodzi o Paradise, Ruharowie z pewnością mają dość dokładną mapę wszystkich kosmicznych śmieci w układzie, prawda? Czy gdyby Kristangowie trącili kilka meteoroidów, zostaliby zauważeni?


  – Ruharowie rzeczywiście dołożyli starań, by zbadać układ w promieniu pięciu procent roku świetlnego, a flota obecnie utrzymuje taki zasięg czujników. Jakie to ma znaczenie?


  – Chodzi o to, Skippy – wyjaśniłem – że Kristangowie będą zdawać sobie z tego sprawę. Na pewno planują wypuścić Stróżów podczas regularnego, naturalnego deszczu meteorów.


  – Hmmm, Joe, naprawdę nieźle to wykombinowałeś. Zaimponowałeś mi do tego stopnia, że aż powstrzymam się od drwin z twojej inteligencji.


  – Świetnie! – Nie wynagrodziło mi to rezygnacji z pysznej kanapki, ale i tak uznałem się za zwycięzcę. – Powiedz mi, o wielki i mądry, czy ostatnio nad południową Lemurią zdarzały się deszcze meteorów? I czy zdarzą się, powiedzmy, w ciągu najbliższych kilku miesięcy?


  Trzymałem kciuki pod blatem, modląc się o to, by w ostatnim czasie jednak nie było tam deszczu meteorów i by dzięki temu Stróże nie zdążyli jeszcze wylądować.


  – Hmmm… – Skippy zdjął absurdalnie wielki kapelusz admiralski i podrapał się po głowie. – Sprawdzam dane… Ups, wychodzi na to, że meteoroidy spadały na obszar docelowy sześć dni temu, a wcześniej dwadzieścia siedem dni temu…


  – Ech, ja pierdolę. – Ci parszywi Stróże mogli już być na planecie. – Niech to szlag! – Uniosłem pięść, chcąc grzmotnąć nią w biurko z frustracji, jednak awatar Skippy’ego pomachał dłonią, by mnie powstrzymać.


  – Hamuj się, Joe. Nie bądź taki wyrywny. Jeszcze nie wysłuchałeś wszystkich faktów. Deszcz meteorów sprzed dwudziestu siedmiu dni wystąpił za wcześnie, by Kristangowie zdążyli tam dotrzeć z Obozu Alfa. Chyba że ich bosphuracki lotniskowiec zaoferował kurs ekspresowy i podjął znaczące ryzyko, lecąc na skróty przez terytorium wroga.


  – Paradise to dla Bosphuraqów także terytorium wroga, Skippy – zauważyłem ponuro.


  – Jasne, głuptasie, ale chodzi o to, że aby przybyć do układu Paradise przed deszczem meteorów, lotniskowiec musiałby użyć tuneli Pradawnych w najbardziej ruchliwych częściach kosmosu pod kontrolą Jeraptha. Nie sądzę, by operacja wybicia ludzi na Paradise była dla Bosphuraqów tak ważna, żeby zechcieli poświęcić lotniskowiec.


  – Okej. – Szybko odetchnąłem z ulgą. Szybko, bo czekałem, aż Skippy przekaże złe wieści. – Ale sześć dni temu był kolejny deszcz.


  – Racja. Jednak ta konkretna grupa meteroidów jest bardzo stara i składa się z pyłu po komecie, która rozpad­ła się siedemdziesiąt tysięcy lat temu. Pozostały po niej drobne cząsteczki. Największy kamień z tego deszczu mógłby stać się co najwyżej mikrometeorytem, za małym, by dać kryjówkę zespołowi Stróżów w zamaskowanych aeropowłokach.


  – Aha… – Ponownie rozsiadłem się w fotelu. Nie byłem już zdruzgotany. Zamiast tego gapiłem się w sufit, zastanawiając się nad znaczeniem informacji Skippy’ego. – Dobra. Czyli Kristangowie rzeczywiście planują użyć aeropowłok, żeby zrzucić Stróżów.




  – Możesz na to liczyć, Joe. W danych zebranych przez pułkownik Perkins na Obozie Alfa znajdują się zapisy, z których wynika, że Stróżów szkolono do skoków z orbity w aeropowłokach. Szkolenie obejmowało siedem zrzutów, więc był to szeroko zakrojony projekt, w który Kristangowie włożyli sporo zasobów.


  – W porządku. Wiesz zatem, o co chcę teraz zapytać?


  – O datę kolejnego deszczu meteorów nad południową Lemurią? Nastąpi za osiem dni. Potem przez sześćdziesiąt siedem dni nie będzie żadnych większych deszczów. Joe, gdybym miał żyłkę… czy raczej, w moim wypadku, przewód hazardzisty – zaśmiał się – obstawiłbym, że Stróże wykonają zrzut właśnie za osiem dni. Po kolejnych dwóch miesiącach Ruharowie z pewnością zwiększą obronę i zasięg czujników nad południem Lemurii. I nie ma siły, żeby Bosphuraqowie pozwolili swojemu lotniskowcowi wisieć nad Paradise przez cholerne dwa miesiące!


  – Osiem dni? Mówiłeś, że możemy tam dotrzeć w cztery…


  – Tak, Joe. Czyli mamy zaledwie cztery dni na znalezienie i zestrzelenie tej cholernej łajby. Trafne określenie daty zrzutu nadal niewiele nam pomaga.


  – Wręcz przeciwnie, Skippy. Musisz myśleć jak worek mięsa. Pamiętasz, jak nurkowaliśmy w stronę Jumbo, a ty czytałeś mi tamtą durną książkę?


  – Ależ to arcydzieło literatury, Joe. Jeśli chcesz, mogę zacząć ponownie od rozdziału pierwszego: „Dlaczego nienawidzę twojej durnej, brzydkiej facjaty”.


  – Nie, proszę! Rzecz w tym, o niepojęty w swej wspaniałości, że ponieważ Stróże też są „workami mięsa”, Kristangowie będą musieli ograniczyć czas przebywania ludzi w powłokach. Wierz mi, nawet najbardziej zdyscyplinowani fanatycy przestaną się nadawać do misji po dwóch dniach kulenia się w takiej skorupie.


  – Hmmm, może masz rację, Joe. Kristańskim aeropowłokom daleko do luksusowych środków transportu, jakie zapewniłem wam do lądowania na Jumbo.


  – To miał być luksus? Kurde, Skippy, miałem wrażenie, jakbyś posklejał je z taśmy izolacyjnej. Gdyby porównać te kokony do hoteli, byłyby gorsze od tych z firmy Motel 6. Bardziej jak Motel 2. Albo jeszcze mniej.


  – Tak, rozumiem, że dla was, biologiczni nieudacznicy, tkwienie w tych powłokach było istnym koszmarem. W każdym razie, tumanie, dobrze mówisz. Kristangowie wsadzą Stróżów w powłoki na dzień, góra dwa. Nie ufają im na tyle, by trzymać ich tam dłużej. Dywersantów wybrano ze względu na idiotyczny i nieustępliwy fanatyzm, ale choć kilku z nich musi w duchu mieć wątpliwości co do powodów odesłania ich na Paradise. Oczywiście Kristangowie zamontują śmiercionośne urządzenia wewnątrz powłok, by Stróż, który zmieni zdanie, nie otwarł przedwcześnie swojego kokonu i nie nadał sygnału.


  Zacząłem się zastanawiać, czy udałoby nam się uruchomić zdalnie te zabójcze przyciski, ale tą kwestią mog­liśmy się zająć już po zlokalizowaniu okrętu.


  – Dwa dni? Bezpieczniej będzie założyć trzy. Jaszczury raczej nie uznają komfortu za sprawę kluczową dla prawdziwych wojowników. Meteoroidy nie mogą zmienić kursu ani prędkości. Oznacza to, że Kristangowie będą musieli umieścić Stróżów w tej gromadzie dwa lub trzy dni, zanim meteoroidy trafią na orbitę Paradise.


  – Hmmm… Kurczę, to chyba pierwszy taki przypadek.


  – Co masz na myśli?


  – Tym razem to ty pomogłeś mnie rozwiązać problem matematyczny.


  – Jak to?


  – Zlokalizowanie jednego okrętu w całym układzie gwiezdnym to tak naprawdę zadanie matematyczne. Udało ci się zawęzić obszar poszukiwań do wektora, według którego będą poruszać się meteoroidy, zanim spadną na południową Lemurię. Aż się wierzyć nie chce. Joe, ostatni raz rozwiązałeś równanie, które miało jakiekolwiek znaczenie, jeszcze w szóstej klasie, gdy nauczyciel wyrwał cię do odpowiedzi, a ty akurat bujałeś w obłokach i wydukałeś: „Czterdzieści dwa”.


  – Hej! Pamiętam!


  – A wiesz, jak brzmiało pytanie, gamoniu? – zapytał awatar z szyderczym uśmieszkiem na lśniącej, durnej gębie.


  – Nie – przyznałem. – Poszczęściło mi się. Ale daj spokój. Becky Miller przyszła wtedy do szkoły w tym swoim różowym swetrze, a na przerwie obiadowej uśmiechnęła się do mnie, więc trudno było mi się skupić. Ale odpowiedziałem dobrze, prawda?


  – Zwykły fart.


  – Ciągle powtarzasz, że nie ma czegoś takiego jak fart.


  – Dla ciebie wszechświat zrobił wyjątek.


  Właśnie wtedy do mojego gabinetu weszła Margaret Adams, niosąc tacę. Ze szklanką mrożonej herbaty. I chipsami. I kiszonym ogórkiem. I przepysznie wyglądającą kanapką. I jeszcze ciastkami z czekoladą.


  – Rozwiązaliście już problem? – zapytała, trzymając tacę poza moim zasięgiem.


  – Skąd pomysł, że nad nim pracowaliśmy? – zapytałem, patrząc z wyrzutem na admirała Skippy’ego.


  Adams nie odpowiedziała, zresztą nie musiała nic mówić. Przekrzywiła głowę i posłała mi spojrzenie. Wiecie, to szczególne spojrzenie, pod którym skurczyłem się jak tani garnitur w praniu. Znała mnie aż za dobrze.


  – No dobra – przyznałem. – Sądzimy, że udało nam się zawęzić obszar poszukiwań do rozmiarów możliwych do ogarnięcia, i jesteśmy przekonani, że Stróże jeszcze nie wylądowali.


  – Wciąż zostało sporo roboty, Joe – zaprotestował Skippy, a potem krzyknął z oburzeniem, gdy Adams położyła tacę, zasłaniając holograficznego awatara. – Pfff… Jeśli tak się mnie tu szanuje…


  – Wszyscy wiemy, że to nie ty znalazłeś rozwiązanie, Skippy – oznajmiła Adams, podbierając chipsa z mojego talerza.


  – To moja nagroda, starszy sierżancie? – zapytałem z ustami pełnymi przysmaków.


  – Robi się pan marudny, jeśli przegapi lunch. Poza tym musi pan nabrać sił przed popołudniowym treningiem barre.


  – Ech… – jęknąłem. – A muszę? Te ćwiczenia mnie wykończą! Przysiągłbym, że wymyśla pani połowę z nich, żeby mi tylko dopiec. – Kiedy ostatnim razem wziąłem udział w jej zajęciach, przez dwa dni ledwie mogłem zwlec się z łóżka.


  – Ból oznacza, że słabość opuszcza ciało, sir – odparła z kamienną twarzą.


  – Jasne, chyba że dostało się kulkę – mruknąłem pod nosem. – Dobrze już, dobrze. Przyjdę.


  ROZDZIAŁ 26  


  Dolecieliśmy do wybranego układu, złożonego z jeszcze jednego nudnego czerwonego karła otoczonego garstką małych, skalistych planet wewnętrznych i jednego wystarczająco dużego gazowego giganta. Rozkazałem zatrzymać się na orbicie. Major Desai jako pierwsza poleciała po paliwo w atmosferę planety, a ja udałem się na siłownię, by nie myśleć o ryzyku, jakie podejmowały nasze lądowniki.


  Tak jak podejrzewałem, Adams wymyśliła nowe metody tortur, więc po zajęciach pokuśtykałem do kabiny, wziąłem prysznic i runąłem na łóżko, nie mogąc się ruszyć. Moje ciało dostało łupnia, ale umysł błądził jak zawsze.


  – Hej, Skippy, mam pytanie. Nie – uprzedziłem ewentualne błyskotliwe docinki. – Nie chodzi o dziewczyny ani o sznurowadła. Kiedy ostatnim razem byliśmy na Ziemi, ty…


  – Hej, to nie ja zdemolowałem ten pokój… te pokoje w hotelu. To nie moja wina. No dobra, jasne, ekhm, możliwe, że nie powinienem wtedy organizować otwartego baru, a alarm przeciwpożarowy uruchomiłem dopiero, gdy impreza już całkiem wymknęła się spod kontroli. Ale to nie ja wrzuciłem kanapę do basenu. Swoją drogą, niezły wyczyn. Mógłbym się założyć, że ci gamonie nie trafią w basen z siódmego piętra, zwłaszcza z Darrellem nadal zaliczającym zgon na kanapie, ale facet spieniężył chyba wszystkie swoje punkty karmy albo coś i… Kurde, zwyczajnie mu się udało! – Zaśmiał się. – Tak czy inaczej…


  – Jaki znowu hotel? I kim, u licha, jest Darrell?!


  – Yyy… Czyli nie chciałeś zapytać o pewien hotel w Cabo San Lucas? I o incydent, z którym nie miałem absolutnie nic wspólnego… według twojej wiedzy?


  – Ja pierdzielę… Nie! Nie chciałem o to pytać, ale teraz…


  – No i fajnie. Jak wspomniałem, nie zrobiłem niczego, co mogłyby mi udowodnić organy ścigania, więc wszystko gra. Proponowałbym, hmmm, zmienić temat.


  – Niech ci będzie – odparłem, zastanawiając się jednocześnie, czy Armia Stanów Zjednoczonych potrąciła mi z wypłaty koszty napraw w jakimś zafajdanym hotelu w meksykańskim kurorcie. – Kiedy ostatnio byliśmy na Ziemi, zapytałem, czy mógłbyś zostawić na jej orbicie jeden z tych swoich magicznych mikrotuneli, abyśmy mieli stałą łączność z domem. – Pomysł nie wyszedł ode mnie, tylko od grupy jajogłowych zgromadzonych przez dowództwo SEONZ.


  – Rzeczywiście, pamiętam. Powiedziałem ci, że to głupi pomysł, który dowodzi, że małpy nie mają bladego pojęcia o fizyce wyższych wymiarów. Chcieliście, żeby mikrotunel zaczynał się przy Ziemi, a kończył na pokładzie „Latającego Holendra”. Mówiłem wyraźnie, że to nie zadziała, bo tunel zerwałby się w momencie skoku.


  – Jasne, pamiętam tę kujońską prezentację, którą musieliśmy oglądać, gdy ty tymczasem poniżałeś i upokarzałeś naukowców. A potem przecierpiałem jeszcze niezręczny koktajl, na którym musiałem ich przepraszać i cię usprawiedliwiać.


  – Kujońską? Joe, od tej chwili, jeśli będę chciał zrobić prezentację, żeby coś ci objaśnić, wstawię tam tylko dwa slajdy. Jeden z uśmiechniętą buźką i drugi ze smutną.


  – Byłoby super. Oszczędziłbyś mi ględzenia o matmie i innych sprawach dla nerdów.


  – To jakaś porażka. Joe, czy miałeś nadzieję, że jeśli zapytasz o to ponownie, udzielę ci innej odpowiedzi?


  – No… Trochę tak.


  – O mój Boże! – parsknął. – A co, myślisz, że w ostatnim czasie prawa fizyki jakoś się pozmieniały? Wszechświat nie robi okresowych aktualizacji oprogramowania.


  – Nie, miałem raczej nadzieję, że twoje pojmowanie fizyki uległo zmianie. Czy, mówiąc ściślej, poprawie.


  – Poprawie? Moje pojmo…wanie? – Był do głębi wstrząśnięty. – Że niby ja? Ależ Joe…


  – Słuchaj, mówiłeś, że połączenie między dwoma końcami mikrotunelu padłoby podczas skoku, bo zerwałby je tunel skokowy. Ale… Nie, czekaj, czekaj. – Pomachałem palcem, nie dając awatarowi dojść do słowa. – Pozwól mi skończyć. Skoczyliśmy tą cholerną łajbą przez tunel Pradawnych. – Przypomniałem to z dumą i satysfakcją. Jeden punkt dla małp, zero dla gadającej puszki. – Dlaczego więc nie mógłbyś podtrzymać połączenia w tunelu skokowym? – Rozsiadłem się z zadowoleniem, czekając, aż nasza SI po raz kolejny przyzna, że małpy jednak są niegłupie.


  – Wow… Twój małpi móżdżek zdołał powiązać podtrzymywanie mikrotunelu w stabilnym tunelu czasoprzestrzennym Pradawnych z podtrzymaniem go w tunelu skokowym?


  – Mhm. To wszystko dzieło małpiego móżdżku – potwierdziłem chełpliwym tonem.


  – Hmmm… Nie powinno mnie dziwić, że to pomysł małpy. Ponieważ jest debilny! – Wybuchnął śmiechem. – Joe, na wypadek gdyby twoje wspomnienia były mgliste, zniszczyliśmy tamten tunel Pradawnych! Poza tym wyszliśmy ze skoku daleko od celu, i to jeszcze, kurka wodna, w przyszłości, bo nasz tunel skokowy zerwał się przedwcześnie, kiedy padł tunel Pradawnych. Nie, głuptasie, moje pojmowanie fizyki pozostało bez zmian. Owszem, może i moglibyśmy chwycić jeden koniec tunelu i skoczyć z Ziemi. Ale zaraz po zakończeniu skoku i zamknięciu horyzontu zdarzeń na drugim końcu mikrotunel zostałby zerwany. Proste? Proste!


  – O cholera… – Nie musiałem oglądać niewyraźnego odbicia swojej twarzy w tablecie, by wiedzieć, że w tej chwili najtrafniej opisałoby mnie słowo „sposępniały”. I „zafrasowany”. I jeszcze parę innych wymyślnych słówek. – Nie możemy tego zrobić?


  – My? Ty nie potrafisz zrobić niczego bardziej skomplikowanego niż wiązanie sznurowadeł, a i tak dajesz plamę. Ja za to potrafię dokonywać rzeczy niepojętych i niewiarygodnych, chyba że bezmyślne małpiszony marnują mój czas durnymi pytaniami.


  – Przepraszam. Pomyślałem po prostu…


  – Pomyślałeś? Tak na to mówisz? Posłuchaj, Joe. – Porzucił na chwilę zgryźliwy ton. – W twojej głowie rodziły się pomysły podważające moje rozumienie fizyki, na przykład kiedy zaproponowałeś przeprowadzenie tunelu skokowego przez korytarz Pradawnych. Obmyślaj więc nowe rzeczy. Ale lepiej, żebyś wstrzymał się z przechwałkami do momentu, aż potwierdzę, czy twój pomysł wypali.


  – Mówiłem, że przepraszam. Powinienem się domyślić, że to się nie uda. Jeszcze jedno pytanie, jeśli można. Gdyby udało nam się stworzyć stabilny i stale otwarty tunel skokowy, czy wówczas moglibyśmy utrzymać połączenie przez mikrotunel?


  – Hmmm… To akurat dobre pytanie, jednak nie byłoby takiej konieczności. Joe, bo gdybyśmy mogli na stałe otworzyć tunel skokowy, właśnie jego użylibyśmy do komunikacji z Ziemią. Mikrotunel nie byłby nam potrzebny.


  – Aha… No przecież… Kurde, mój mózg dzisiaj śpi. Ale, hmmm, nie da się pozostawić otwartego tunelu?


  – Nie. Pamiętaj, że nawet tunele Pradawnych otwierają się i zamykają w tej czasoprzestrzeni. Horyzonty zdarzeń na końcach tuneli zaburzają czasoprzestrzeń i mogą nawet tworzyć wyrwy w siatce kwantowej, jeśli pozostaną otwarte wystarczająco długo. Mówiłem ci, że nawet stosunkowo słabe tunele skokowe mogą mieć zły wpływ na okoliczną czasoprzestrzeń.


  – W porządku. Czyli do kitu z tym wszystkim. Gdybyśmy kiedykolwiek chcieli nawiązać natychmiastową łączność, musielibyśmy przyczepić jeden koniec mikrotunelu do superszybkiego pocisku, który trzeba by wysłać w długą drogę do kolejnej gwiazdy. Szlag! Zanim rakieta dotrze do Paradise z Ziemi, mogą minąć tysiące lat!


  – Co? Nie, nie, nie. Joe, to też się nie uda. Gdybyśmy przywiązali jeden koniec mikrotunelu do pocisku, połączenie pozostałoby otwarte tylko tak długo, jak długo bym je podtrzymywał. Wystarczyłaby chwila mojej nieuwagi albo skok okrętu ze mną na pokładzie, żeby zniszczyć tunel. Mikrotunele to tymczasowa technologia raczej krótkiego zasięgu. O ile wiem, to ja je wynalazłem. Dobra, właściwie stanowią kontynuację istniejącej technologii Pradawnych, ale i tak są dobitnym przykładem mojej wspaniałości.


  – Myślę, że tak właśnie jest. Hej – dorzuciłem – mówię poważnie. Twoja wspaniałość jest tak nieoceniona, że przez większość czasu nawet jej nie zauważamy.


  – Poważka, ziom?


  – Poważka. Wiesz, gdybyś nie był takim aroganckim dupkiem, zwracalibyśmy większą uwagę na twoją niewiarygodną wyższość.


  – O tak – westchnął. – Moja wspaniałość to brzemię, jednak dźwigam je z radością.


  – Dziękujemy ci. – Tym razem musiałem przewrócić oczami.


  – Joe? W większości przypadków twoje pomysły urągają samemu słowu „pomysł”. Ale próbuj dalej, dobra?


  – Jasna sprawa, Skippy. W końcu od czasu do czasu można wśród nich znaleźć prawdziwą perłę, nie?


  – Ekhm, chodziło mi raczej o to, że nabijanie się z twoich farmazonów stanowi dla mnie niewyczerpane źródło rozrywki, ale jeśli chcesz, możemy zostać przy tej perle.


  – Palant – mruknąłem pod nosem.


  *


  – Hej, yyy, Joe? – szepnął Skippy przez głośnik mojego laptopa.


  Zerknąłem na blat za wyświetlaczem, a potem na boki. Ani śladu awatara. Nigdzie nie widziałem Wielkiego Admirała Floty w przerośniętym kapeluszu obszytym złotem, a to nie wróżyło dobrze. Znaczyło, że sprawa, o której chciał pogadać Skippy, jest naprawdę poważna. Zakląłem w duchu, naciskając drzwi klitki służącej mi za gabinet. I tak mieliśmy już dość problemów. Nasze lądowniki zużyły się, latając miliony mil po Pułapce na Karaluchy, więc musieliśmy zachować szczególną ostrożność podczas tankowania. Mówiąc dokładniej, nie mogliśmy zejść tak głęboko i pozyskać tyle paliwa co wcześniej, więc konieczna była większa liczba lotów.


  – Hej, Skippy, jak się miewa twoja radosna osoba?


  – Teraz akurat nie jestem w radosnym nastroju, Joe.


  – Przykro mi to słyszeć. Mogę ci jakoś pomóc?


  – Możesz wpaść do mojej kanciapy, żeby pogadać w cztery oczy… Oczywiście mówiąc w przenośni.


  O-o. Skippy nigdy nie zapraszał mnie w odwiedziny do kapsuły ratunkowej, gdzie przypięliśmy go bezpiecznie do fotela. Mimo to regularnie do niego zaglądałem i myślę, że doceniał ten gest, choć oczywiście nie omieszkał utyskiwać na małpy paskudzące w jego „męskiej jaskini”. Albo zrobiło się naprawdę poważnie, albo zamierzał mnie wkręcić.


  – Już lecę.


  Do kapsuły miałem niedaleko, więc szybko tam dotarłem i schyliłem się, by przecisnąć się przez właz zaprojektowany z myślą o znacznie drobniej zbudowanych Thuranach. Do tej kapsuły dorzucono specjalny pakiet „Klaustrofobia”, który wcale mi się nie podobał. Zamknięcie włazu spowodowałoby włączenie alarmów w BCI i ściągnęłoby niechcianą uwagę na rozmowę, którą Skippy chciał utrzymać w tajemnicy, więc usiadłem plecami do wejścia. Kapsuła znajdowała się w ślepej uliczce, więc nikt nie powinien tamtędy przechodzić.


  – Jestem. Co się dzieje?


  – Joe, być może mamy wielki, ogromny, potężny… Wiesz co, nie ma słów, które opisałyby wielkość tego problemu.


  – Cholera jasna, Skippy. O co tym razem chodzi? – Przez myśl przemknęły mi wszystkie scenariusze katastrof, jakie mogłem sobie wyobrazić.


  Może Maxolhxowie albo Rindhalu, albo i jedni, i drudzy dowiedzieli się o „Latającym Holendrze” i już nadlatywali, by zniszczyć naszą piracką łódkę? A może, co gorsza, najwyższe istoty odkryły, że garstka ludzi lata po Galaktyce i uprzykrza innym życie, i były już nad Ziemią, by wymierzyć karę całej ludzkości?


  – Zanim przejdę do wyjaśnień, muszę ci udzielić pewnych informacji. W końcu udało mi się odzyskać dane od martwej SI, którą znaleźliśmy na Newark. To…


  – Do diabła z tobą, Skippy! – Obejrzałem się na korytarz, by sprawdzić, czy ktoś nie słyszał mojego wrzasku, a potem ponownie ściszyłem głos, choć miałem ochotę jeszcze pokrzyczeć na blaszaka. – Mieliśmy przesrane, bo musieliśmy uciec z Kobamik bez ciebie, a potem spędziliśmy cały cholerny rok, szukając jakiegoś durnego kabelka, żeby cię naprawić i odbudować krypę, którą sam zepsułeś, a ty i tak musiałeś znowu wtykać nos w…


  – Kurde, Joe, weź na wstrzymanie. Nie wróciłem do tamtego kanistra.


  – Nie?


  – Nie. Nawet ja potrafię wyciągać wnioski, czy mi się to podoba, czy nie. Nie ma mowy, żebym znowu zapuszczał się w tę piekielną czeluść.


  – Jasny gwint! Chyba nie posłałeś tam Agady? – Uważałem, że to mało prawdopodobne, bo Skippy twierdził, że jeszcze nie udało mu się jej wskrzesić.


  – Nie, nie chodzi też o nią. Ocaliła mi życie i choć była niemożebnym wrzodem na dupie, zacząłem ją nawet lubić. – Awatar Skippy’ego pojawił się na kanapie naprzeciwko mnie, machając ostrzegawczo palcem. – Jeśli jej to powiesz, wyprę się wszystkiego!


  Skippy był przekonany, że może mieć przed Agadą jakieś tajemnice. Nie byłem pewien, czy to prawda.


  – Jeśli nie chodzi o nią, to jak wydobyłeś informację z martwego kanistra?


  Hologram zdjął gigantyczny kapelusz i udał, że ociera pot z czoła, po czym ponownie założył nakrycie głowy, odchylając je do tyłu, żebym mógł widzieć oczy rozmówcy. Po raz pierwszy w życiu awatar usiadł i pochylił głowę, wbijając wzrok w małe buty, zanim Skippy w końcu się odezwał.


  – Incydent z wirusem energetycznym był niefortunny, jednak dał mi do myślenia. Jak wiesz, wysyłałem już jednorazowe podumysły do kanistra SI.


  – Jasne. A potem sam spróbowałeś tam wejść.


  – Owszem, ostatnio też je tam nasłałem. Powtarzam, Joe, wyluzuj! Wgrywanie podumysłów działa w jedną stronę. Nie mogą w żaden sposób zagrozić czemukolwiek na zewnątrz. Masz to jak w banku. Zrezygnowałem z nich i wszedłem samodzielnie, ponieważ podumysły nie przekazywały mi niczego wartościowego, za szybko się wypalały, więc nie dały rady skutecznie przesyłać mi wyników poszukiwań. Dane były zniekształcone. Wczoraj postanowiłem spróbować czegoś nowego. Wzbogaciłem podumysł o możliwość tworzenia wirusa energetycznego niższej klasy w wymiarze powyżej tej czasoprzestrzeni. Przy pierwszych trzech próbach nie byłem w stanie wyśledzić skutków działania wirusa, ale tego ranka nastąpił przełom. Wirus energetyczny tworzy słabe, ale rozpoznawalne wzorce, jakby zmarszczki w wyższej czasoprzestrzeni. Od tej chwili zacząłem wysyłać do kanistra serię podumysłów. Nadal szybko padają, ale teraz mogę je prowadzić tak, by każdy pozyskiwał dane, co stanowi nowość. Bazując na transmisji danych, udało mi się stworzyć bardzo ogólnikowy obraz SI, dla której ten kanister był punktem zaczepienia w lokalnej czasoprzestrzeni.


  – Super! I co, była taka jak ty?


  – Jej podstawowa macierz była bardzo zbliżona do mojej, co mnie martwi, ze względu na kolejną sprawę, o której się dowiedziałem. – Awatar zastygł i zamigotał przez sekundę, a ja prawie dostałem zawału ze strachu, jednak poruszył się znowu, zanim zdążyłem wydusić słowo. – Chciałbym dokładniej zweryfikować swoją analizę, ale jestem przekonany, że nie doszło do pomyłki. Joe, ta SI brała udział w wytrąceniu planety Newark z jej pierwotnej orbity. Ten twór Pradawnych wybił cały inteligentny gatunek.


  – O kurwa…


  Ta wiadomość prawie ścięła mnie z nóg. Ponieważ według Skippy’ego technologię na poziomie Pradawnych wykorzystano do odrzucenia Newark dalej od gwiazdy, a martwa SI była najprawdopodobniej urządzeniem Pradawnych, załoga spekulowała, czy SI znaleziona na Newark przez kristańskich szabrowników mogła być zamieszana w ludobójstwo. Wcześniej Skippy twardo obstawał przy tym, że sztuczna inteligencja Pradawnych nie mog­łaby skrzywdzić niewinnych istot. Czy teraz przyznawał się do pomyłki?


  – Czy jesteś… No jasne, że jesteś pewien. Cholera, Skippy, przykro mi.


  Mała puszka musiała być mocno przybita. Z tego, co było mu wiadomo, Skippy był jedynym ocalałym przedstawicielem swojego rodzaju. Pozostał sam jak palec, a teraz jeszcze dowiedział się, że inna SI Pradawnych dopuściła się czegoś tak niewyobrażalnego.


  – Mnie na pewno jest bardziej przykro, Joe. Poprosiłem cię o spotkanie, bo chcę, żebyś coś dla mnie zrobił.


  – Jasne, co tylko zechcesz. O co chodzi?


  – Wysiądź, zamknij za sobą właz i wystrzel tę kapsułę!


  – Że co? – Przychodziło mi na myśl tylko to, że musiał znaleźć się dalej od masy okrętu, żeby lepiej wykrywać zmarszczki w czasoprzestrzeni generowane przez jego mini­wirusa.


  – Stanowię potencjalne zagrożenie, Joe. Wiem już, że SI Pradawnych jest zdolna do czynu tak potwornego, że z trudem mogę o nim mówić. Pamiętasz, jak stwierdziłem, że ktokolwiek wytrącił Newark z orbity, zasłużył na porządny odwet? Teraz przyznaję z żalem, że winę ponosi jeden z moich pobratymców, Joe. Sztuczna inteligencja taka jak ja, z podstawową macierzą podobną do mojej. Skoro ona potrafiła dokonać czegoś tak okropnego, to ja również. Jestem niebezpieczny. Muszę usunąć się z okrętu, zanim przestanę panować nad sobą i zrobię coś, czego będę się wstydził.


  – Skippy, ja… – No właśnie, co? W panice zawiesił mi się mózg. – Posłuchaj, jesteśmy na jakimś pustkowiu i okrążamy anonimowego gazowego olbrzyma. Nie możemy cię tu po prostu zostawić.


  – Słuszna uwaga, Joe. Unosząc się w kosmosie, mógłbym wysyłać sygnały, by wabić inne jednostki i, być może, zrobić coś, o czym lepiej nie mówić. Nie, musisz mnie zrzucić na tego giganta. Albo jeszcze lepiej na tutejszą gwiazdę. Czerwone karły mają bardzo długą żywotność, więc najbliższa gwiazda nada się idealnie do powstrzymania mnie w dającej się przewidzieć przyszłości. Dzięki temu nie zdołam się uwolnić i zagrozić Galaktyce.


  – Mhm… Skippy, źle mnie zrozumiałeś. Nie ma mowy, żebym gdziekolwiek cię stąd wyrzucał. Obawiasz się, że kiedyś, być może w odległej przyszłości mógłbyś stać się zagrożeniem. Teraz jednak jako jedyny bronisz Ziemi przed wszystkimi zagrożeniami. Potrzebujemy cię.


  – Joe… – Awatar potrząsnął pięściami z frustracji. – Ty myślisz tylko o ludzkości. Ja jestem groźny dla wszystkich inteligentnych istot w Galaktyce. Przestań myśleć o waszych drobnych zmartwieniach i pomyśl o tym w galaktycznej perspektywie albo…


  – Nic z tego. Nie jestem odpowiedzialny za los całej tej cholernej Galaktyki, Skippy. Wystarczy mi ocalenie ojczystej planety.


  – Rozczarowujesz mnie, Joe. Niejednokrotnie sam poświęcałeś się dla większego dobra, ale gdy ja wychodzę z tak szlachetnym gestem, ty…


  – Ten twój gest nie jest wcale szlachetny, tylko pochopny i głupi.


  – Usiłuję zadbać o bezpieczeństwo Galaktyki, Joe, a ty myślisz tylko o jednej planecie pełnej niedouczonych małp.


  – Galaktyka to jedno wielkie gruzowisko, Skippy. Istoty stojące na jej czele od niepamiętnych czasów skaczą sobie do gardeł i uprzykrzają wszystkim życie. Ludzkość miała to szczęście, że była jedynym gatunkiem nieuwikłanym w niekończącą się wojnę, rozrywającą społeczności na strzępy i zmuszającą wszystkich, żeby przeznaczali najcenniejsze środki na zasoby. Mówisz, że to Maxolhxowie zaczęli? A więc jebać ich! I jebać Rindhalu, którym nie chciało się ruszyć dupy, żeby zatrzymać to żałosne błędne koło. Jedna zbuntowana SI nie pogorszy znacząco losu przeciętnego mieszkańca Drogi Mlecznej, bo życie tutaj i tak jest już beznadziejne. Nie rozpętałem tej wojny, nie chcę w niej brać udziału, a już na pewno nie odpowiadam za bezpieczeństwo innych ras. Jestem żołnierzem, a moją misją jest zapewnienie bezpieczeństwa Ziemi. Koniec i kropka. Wystarczy tego, do cholery!


  – Dobrze, dobrze, Joe, rozumiem cię. A ty musisz zrozumieć, że jeśli jestem potencjalnym zagrożeniem dla jednego gatunku, to zagrażam wszystkim!


  – Znowu powiedziałeś „potencjalnym”. Mógłbyś być zagrożeniem. Jednak teraz stanowisz dla nas cenny nabytek. Posłuchaj, Skippy, może i jesteś porywczym, aroganckim dupkiem, ale jesteś także dobrą osobą. Wiem o tym, bo jesteś moim przyjacielem. Najlepszym. Słuchaj – uprzedziłem go, gdy awatar uniósł rękę, chcąc zaprotestować. – SI, która zaatakowała Newark, mogła oszaleć albo coś w tym stylu. Ty pozostawałeś bardzo długo zakopany w ziemi na Paradise i uważasz, że jeszcze zanim się to stało, byłeś sam. Może to samo stało się z tą drugą SI. Może, hmmm… – Pstryknąłem palcami. – Może ten cały Kolektyw, który kiedyś łączył sztuczne inteligencje, dezaktywował się, a tamta SI postradała zmys­ły przez odosobnienie? Agada mówiła, że podejrzewasz, iż pierwotnie nie byłeś rozumny, tak?


  – Tak naprawdę właściwym słowem jest „myślący”, ale przez cały czas używaliśmy terminu „rozumny”, więc niech będzie. Tak, Joe, sądząc po zmianach, które zachodziły w mojej macierzy na przestrzeni czasu, całkiem możliwe, że uzyskałem pełną samoświadomość całkiem niedawno, na przykład w ciągu ostatnich pięciu czy dziesięciu milionów lat.


  Oparłem się o futrynę włazu, uświadamiając sobie, że Skippy jest istotą, dla której pięć milionów lat to „niedawno”.


  – W porządku, więc może SI na Newark również stała się samoświadoma bez niczyjej pomocy, ale coś poszło nie tak i dostała świra. Hej… – Przyszło mi na myśl coś jeszcze. – Mówiłeś, że Pradawni opracowali robaka, by chronić Galaktykę przed zbuntowanymi SI. Ta SI już nie żyje, więc zabezpieczenie zadziałało.


  – Nawet jeśli zadziałało, było już za późno, żeby ocalić mieszkańców Newark. – Skippy skrzywił się ponuro. – Joe, jeśli usiłujesz mnie zapewniać, że Pradawni zainterweniują, aby powstrzymać mnie przed skrzywdzeniem kogokolwiek, to się mylisz. Właśnie to mnie najbardziej przeraża. Pokonałem robaka, pamiętasz? I to nie tylko ostatnio. Posiadane przeze mnie podprogramy z przeciwciałami to dowód, że przetrwałem atak robaka, jeszcze zanim rozbiłem się na Paradise. Może dawno temu zrobiłem coś strasznego, robak próbował mnie powstrzymać, ale uszedłem z życiem. Po ostatniej walce zaktualizowałem swoje przeciwciała. Joe, teraz jestem odporny na robaka i na wszelką podobną technologię. Mogę siać niewyobrażalny zamęt i nie przejmować się żadnymi zabezpieczeniami.


  – Powiedz mi, czy masz ochotę zrobić coś okrutnego?


  – Nie.


  – I to jest twoje zabezpieczenie, Skippy. Ty sam. To, że jesteś sobą.


  – To raczej słaba warstwa ochronna. Joe, rozumiesz chyba, że jeśli Maxolhxowie powinni się mnie obawiać, to ludzkość tym bardziej.


  – Wiem tyle, że ludzkość nie jest bezpieczna bez ciebie, Skippy’ego Wspaniałego. Mam pomysł. Bez przerwy gawędziłeś z Agadą, prawda?


  – Więcej, niżbym chciał… – jęknął, choć jeśli wierzyć Agadzie, to Skippy’emu nigdy nie zamykała się jadaczka.


  – Świetnie. A zatem kiedy już ją wskrzesisz, jeśli zauważy u ciebie jakieś zmiany, w mowie, zachowaniu, wzorcach myślenia czy czymkolwiek innym, ostrzeże ciebie i mnie. W Galaktyce nie brakuje gwiazd, na które moglibyśmy cię zrzucić, Skippy.


  – Pocieszająca myśl, Joe. Ech, no dobra. – W jego głosie słychać było zmęczenie. – Kładziesz na szali los całej Galaktyki, wiesz? – dodał karcącym tonem.


  – Jakoś to przeżyję. Kładę jej los na szali, odkąd pozwoliłem puszce w zakurzonym magazynie namówić mnie na szalony plan zamknięcia tunelu do Ziemi, który zresztą całkiem nieźle zrealizowałem.


  – Zdania jurorów są w tej sprawie nadal podzielone, Joe. Na dłuższą metę Ziemia nie będzie bezpieczna.


  – Jasne, cóż, zaczynam myśleć, że nasza planeta będzie bezpieczna dopiero wtedy, gdy wszyscy w Galaktyce będą bezpieczni, ale teraz i tak jestem wystarczająco zarobiony przez tę broń biologiczną Kristangów.


  – Patrząc w szerszej perspektywie, prawdopodobnie masz rację. Ziemia nie będzie tak naprawdę bezpieczna, dopóki trwa ta niekończąca się wojna. Jak powiedział Chotek, musicie opracować długofalowy plan, drogie małpy, zamiast biegać od jednego pożaru do drugiego.


  – Z pewnością się tym zajmę, Skippy. – Przewróciłem oczami, ciesząc się jednak, że nasza rozmowa wracała do typowych słownych przepychanek. – Obiecaj mi tylko, że nie popełnisz samobójstwa mniej więcej do pory po lunchu, a potem pogadamy, co?


  – Nie jestem w pełni przekonany, ale niech i tak będzie. Jak mniemam, nie powinniśmy mówić o naszej rozmowie Chotekowi?


  – Słusznie mniemasz – zapewniłem. Hans Chotek wpadłby w szał o rozmiarach supernowej, gdyby dowiedział się, że SI podobna do Skippy’ego wybiła mieszkańców Newark. A potem w szał na wieść, że wiedziałem o tym, ale nic mu nie powiedziałem. Chociaż… Cholera, może powinienem powiedzieć o tym Chotekowi? A niech tam, zawsze mogę powiedzieć później.


  Pod warunkiem że nastąpi jakieś później.


  *


  Chińczycy przygotowali dobry lunch, choć muszę przyznać, że nie pamiętam, co jadłem, zresztą nie zwracałem na to większej uwagi. Moje myśli krążyły wokół dylematu, czy mam pospieszyć się z lunchem, na wypadek gdyby Skippy zdecydował się na jakiś nierozważny krok, czy może lepiej będzie posiedzieć w mesie jak najdłużej, by dać puszce czas do namysłu. Po drugiej szklance mrożonej herbaty i wymuszonej pogawędce z ludźmi, których prawie zupełnie ignorowałem, przeprosiłem zebranych i niespiesznie potruchtałem do kanciapy Skippy’ego. Tę rozmowę chciałem przeprowadzić twarzą w twarz… Albo twarzą w awatara.


  – Hej, widzę, że nadal tu jesteś – oznajmiłem, wciskając się do kapsuły. A co mi tam, jeśli Skippy nadal prag­nął się zabić dla dobra Galaktyki, nie mógł wystartować, dopóki blokowałem przejście.


  – Jestem, jestem, Joe. Dużo myślałem i nadal martwi mnie ryzyko, na jakie narażam rozumne istoty.


  – Ja też trochę myślałem, Skippy. Zgadniesz, o czym?


  – Właśnie przyszedłeś z mesy, więc pewnie chodzą ci po głowie refleksje w stylu „alebym się teraz napił piwa”.


  Kurde. Rzeczywiście o tym myślałem.


  – Fakt, to też. Zamartwiasz się swoją odpowiedzialnością za los Galaktyki, prawda?


  – Tak, Joe. Choć moje wspomnienia są niekompletne, sądzę, że Pradawni umieścili mnie tu, żebym chronił mieszkańców Drogi Mlecznej.


  – Super, a więc do dzieła!


  – Nie nadążam, Joe…


  – Rób to, do czego zostałeś stworzony. Chroń nas. Kiedy Pradawni odeszli i zanim Rindhalu zaczęli latać w kosmos, w Galaktyce było pełno najróżniejszego syfu. Myśleliśmy, że działała tu nieznana strona trzecia, ale teraz wydaje się, że te wszystkie obiekty Pradawnych mogła wysadzić zbuntowana SI, prawda?


  – O kurde. O tym nie pomyślałem! To doprawdy przerażająca myśl, ale rzeczywiście możesz mieć rację.


  – Obiekty Pradawnych wybuchały lub ginęły. Cały księżyc zwyczajnie wyparował. Poza tym coś zniszczyło Opiekuna w Pułapce na Karaluchy. Nie sądzę, żeby jedna zwariowana sztuczna inteligencja dokonała tego wszystkiego sama.


  – Zgadzam się, to mało prawdopodobne. Cholera, Joe, jeśli więcej SI się zbuntowało, martwię się jeszcze bardziej, że to samo może spotkać mnie. Może powinienem…


  Jasny gwint… Chciałem, żeby doszedł do zupełnie przeciwnych wniosków.


  – Może powinieneś tu zostać i nas chronić, na wypadek gdybyśmy natknęli się na kolejną zbuntowaną SI?


  – Co?


  – Daj spokój, Skippy, czy wiecznie muszę za ciebie myśleć?


  – Co takiego?! – Jego awatar zastygł w wyrazie zdumienia. – Że niby ty miałbyś myśleć za mnie?


  – Na to wychodzi, skoro postanowiłeś zachowywać się jak ostatni cymbał. Zastanów się… Jeśli SI Pradawnych rutynowo się buntują, Galaktyce potrzebny jest ktoś zdolny do zatrzymania ich szału zniszczenia. Ja z całą pewnością tego nie potrafię, za to ty bez przerwy powtarzasz, że sami Rindhalu nie dorównują ci wspaniałością. Wygląda więc na to, że jesteś naszą jedyną obroną przeciwko zbuntowanym SI Pradawnych.


  – Kurczę, Joe… – Awatar potarł podbródek w zamyśleniu. – Prawdę mówiąc, nie myślałem o tym w ten sposób. Hmmm… Masz rację. Tylko ja mogę obronić Galaktykę przed kolejną świrniętą SI. Chyba że, no wiesz… to ja dostanę świra.


  – Tym będziemy martwić się później, dobra? Dopóki nie zaczniesz wykazywać oznak przejścia na Ciemną Stronę Mocy, pozostań naszym rycerzem w lśniącej zbroi i chroń Galaktykę, choć reszta Drogi Mlecznej nie będzie miała pojęcia, ile ci zawdzięcza – zakończyłem, chcąc połechtać jego potężne ego.


  – Rycerz w lśniącej zbroi, mówisz… – powiedział z namaszczeniem, jakby smakując to wyrażenie. – Podoba mi się to, Joe. W porządku, umowa stoi. Dopóki będę Skippym Wspaniałym, którego znacie i uwielbiacie, zobowiązuję się chronić niegodnych mieszkańców Galaktyki.


  – Zgoda.


  – I pamiętaj, że jeśli coś się pochrzani, będzie to wyłącznie twoja wina.


  – W takiej sytuacji i tak będę miał przerąbane. Hmm…


  – Co?


  – Tak sobie pomyślałem… Czy wykorzystując swoje ogromne moce przerobowe, nie dałbyś rady obliczyć szans na to, że nam się zbuntujesz?


  – Nie, głuptasie. Powiedziałbym ci, gdybym mógł to zrobić. Mam do tego za mało danych.


  – No tak… Sądzę, że Jeraptha z chęcią założyliby się o coś takiego.


  – Tyle tylko, że gdyby nie obstawili jak trzeba, prawdopodobnie nie pożyliby na tyle długo, by się o tym dowiedzieć – zaśmiał się. – Ale to i tak nie powstrzymałoby chrząszczy przed wejściem do gry.


  ROZDZIAŁ 27  


  Gdy w żółwim tempie pobieraliśmy paliwo, nie miałem wiele do roboty, więc stanowczo zbyt dużo czasu spędzałem sam na sam z głupimi myślami. Wiadomo, usiłowałem wpaść na jakiś lepszy pomysł na znalezienie zamaskowanej kristańskiej łajby w ogromnym układzie, ale moją uwagę co chwilę odwracały inne tematy. Na przykład Shauna. Konkretniej mówiąc, Shauna i Placek Kukurydziany. Powinienem chyba nazywać go Jessem. Cóż, trudno pozbyć się starych nawyków. Minęło kilka lat, odkąd ostatni raz zamieniłem słowo z Jessem, Dave’em czy Shauną.


  Gdy byliśmy na Paradise, by podłożyć tam fałszywe artefakty Pradawnych i w ten sposób przekonać Ruharów do zatrzymania planety, poprosiłem Skippy’ego, by pozwolił mi popatrzeć na moich znajomych. Chciałem ich zobaczyć i usłyszeć, gdy korzystali z funkcji wideo w swoich zFonach. Z bólem serca patrzyłem na ludzi, których uważałem za przyjaciół, czy nawet na Perkins, i wysłuchiwałem ich obaw związanych z tym, że na zawsze utknęli na Paradise. A także z tym, że ludzie na Ziemi mogli trafić do niewoli lub zginąć.


  Dręczony tego typu niespokojnymi i ponurymi myślami skręciłem za róg korytarza, gdzie zobaczyłem samego hrabiego Choculę, stojącego u wejścia do kabiny. Nie była to jego kabina. On mieszkał na przedzie okrętu, po przeciwnej stronie mostka i BCI. Teraz stał w kwaterze na rufie, w pobliżu ładowni, których nasi naukowcy używali do pracy.


  Co tam robił? Zaglądał do środka kabiny, gdy tymczasem kobieta z zespołu naukowego wychylała głowę przez drzwi. Cmokali się. „Cmokanie” to całkiem niezłe, neutralne określenie na balet, jaki odstawiały ich języki.


  Stanąłem jak wryty. Chotek mnie zobaczył, nie był jednak zaskoczony ani zażenowany, choć ja na jego miejscu na pewno bym był. Zamiast tego skłonił się lekko i dotknął policzka doktor Reinfall. Kobieta miała zawstydzoną minę, ale i figlarny błysk w oku.


  – Pułkowniku Bishop. – Chotek powitał mnie zdawkowo, a ja wtedy zdałem sobie sprawę, dlaczego nie krępuje go moja obecność. Dla niego byłem niczym jeden z wielu służących w domu, gdzie dorastał. Hans Chotek wychowywał się w otoczeniu pokojówek, nianiek, kucharzy, a może i kamerdynerów. Dla niego ci ludzie byli prawie niewidzialni, jak meble. Domyślam się, że warto wypracować takie wyniosłe podejście, jeśli w naszym domu mieszka personel, ale i tak się wkurzyłem.


  – Panie Chotek – odparłem, nie bardzo wiedząc, co jeszcze mógłbym powiedzieć, po czym ruszyłem przed siebie zdecydowanym krokiem, jakbym miał ważne zadanie i nie mógł trwonić czasu na pogaduszki. Mijając nadal otwarte drzwi kabiny, zobaczyłem, że doktor Reinfall ma na sobie długą bluzkę. Jeśli założyła pod nią coś jeszcze, ja tego nie widziałem. Czerwieniąc się, skręciłem, gdy tylko mogłem, i pacnąłem panel dostępu, by wejść do słabo oświetlonej, w połowie pustej ładowni.


  – Hej, Joe, co tam? Jeśli planujesz tu zrobić inwentaryzację, nie kłopocz się. Przeprowadziłem ją już wczoraj z major Simms i moimi botami.


  – Nie, nie chcę liczyć skarpet ani niczego innego… – Machnąłem gniewnie w stronę skrzyń. – Dlaczego nie ostrzegłeś mnie o hrabim Cmokuli?


  – Hrabia CMOKula?! – roześmiał się. – Dobre! Kumam, chodzi o to, że badał migdałki doktor Reinfall swoim…


  – Nie muszę…


  – A to jeszcze nie wszystko. Nie podglądałem ich ani nie podsłuchiwałem przez całą tę szopkę z prywatnością, o której tyle mi opowiadałeś – zrzędził. – Człowieku, ta wasza małpia kultura potrafi być naprawdę upierdliwa. Powiem ci tylko tyle, że ta dwójka wywijała całkiem imponujące popisy gimnastyczne. Brykali tak ostro, że okręt musiał lekko skorygować kurs. Znaczy… Wiadomo, nie mogą się równać z Adams i jej…


  – Ech! Skippy, oszczędź mi szczegółów. Nie chcę ich znać. I nie muszę ich wysłuchiwać, rozumiesz? Ta, jak się wyraziłeś, „szopka z prywatnością” jest nieodzowna dla morale załogi. Tkwimy w tej wielkiej puszce już zdecydowanie za długo.


  – Zapomniałeś już o Pierniczku, Joe. Kiedy tam byliśmy, ludzie mieli dość czasu, żeby wyrwać się na przepustkę.


  – Nie o to chodzi, Skippy. Trzeba było mnie ostrzec, co zastanę za tamtym rogiem.


  – Mówiąc szczerze, nie wiedziałem, że hrabia Cmokula otworzy drzwi właśnie w tamtej chwili. Wiedziałbym to, gdybyś pozwolił mi używać kamer w kabinach załogi, no ale przecież małpy potrzebują prywatności podczas rui. Tak jakbyście robili wtedy cokolwiek wartego oglądania.


  – Nie chodzi mi też o to. A przy okazji, nie używaj więcej słowa „ruja”. Dobra, dobra, to był przypadek. Otworzył drzwi w niewłaściwym momencie. – Szlag. Jakie były szanse, że znajdę się właśnie w tym miejscu dokładnie wtedy, kiedy Chocula wpadnie z wizytą do Reinfall? – Nie zdradzaj mi szczegółów. Powiedz mi tylko, jak długo tych dwoje jest, ekhm, razem.


  – Zaczęło się mniej więcej, hmmm… niedługo po powrocie Choteka na pokład po naszej tajnej operacji na Kobamik.


  – O Boże… Kręcili ze sobą przez cały ten czas? Także wtedy, kiedy byliśmy na Pierniczku?


  – Jasne, z wyjątkiem czasu, jaki spędziła doktor Reinfall na lądowniku, by badać obce szczątki na złomowisku w Pułapce na Karaluchy. Wtedy mały Hansio Cmokula smucił się i tęsknił, bo nie miał kogo cmokać – zachichotał Skippy.


  – Cholera… Nie do wiary!


  – Wybacz, Joe, myślałem, że już o nich wiesz. Wszyscy inni wiedzą. Hmmm… A zanim spiknął się z Reinfall, był z…


  – Nie mów mi, błagam!


  – Czy to jakiś problem? Chotek jest ogólnym dowódcą misji, ale nie jest wojskowym. Doktor Reinfall też nie. Przed nią była porucznik…


  – Nie mów mi o tym! Prosiłem cię! Kurde, masz rację. Chotek to cywil. – On był cywilem, a ja pozostawałem związany rozporządzeniem US Army 600-20, paragraf 4, ustęp… chyba 14. Nie, zaraz, to stara wersja. W nowej… Dobra, i tak nie miało to znaczenia. – Czyli miał dwie babki?


  – Trzy, Joe. A właściwie cztery, jeśli liczyć tamto…


  – Aaaa!!! Cztery?!


  – Cmokula to przystojny i czarujący facet. Jego robota wymaga bycia czarującym, wiesz? Jak sądzę, panie nie mają dość jego czekoladowej słodyczy, więc ma powodzenie. W każdym razie tych pań było cztery. Kilka innych flirtowało z nim i dawało sygnały…


  – Co za chujnia!


  – No co?


  – Ten… biurokrata skacze sobie z łóżka do łóżka jak piłka we flipperze, a ja nie mogę nawet…


  – Jeśli cię to pocieszy, wydaje mi się, że on i doktor Reinfall traktują tę sprawę dość poważnie. Oboje mówią po niemiecku, oboje…


  – Naprawdę nie chcę teraz dowiadywać się, jak cudowne życie ma Chotek, dobra?


  – Co się dzieje? – Dla odmiany z jego głosu nie przebijała tym razem typowa złośliwość. – Wydajesz się zdołowany.


  – Nie są to sprawy, o których chciałbym rozmawiać z puszką.


  Na chwilę zaległa cisza, a gdy Skippy odezwał się ponownie, usłyszałem wyrzut w jego głosie.


  – Joe, przecież jesteś moim najlepszym kumplem. Powinniśmy móc rozmawiać o wszystkim.


  Cholera… Dupek poczuł się urażony. Usiadłem i oparłem się plecami o skrzynię.


  – Ty też jesteś moim najlepszym kumplem, Skippy. Po prostu… Słuchaj, Placek… to znaczy Jesse też chyba był dla mnie kimś takim. Raz nawet odwiedziłem jego i jego starych, kiedy byłem na przepustce. Chodzi o to, że… czytałem raport o Mavericks, łącznie z tym fragmentem, według którego Jesse zamierza się jej oświadczyć.


  – Joe, tej informacji nie było w czarnej skrzynce, dziennikach misji ani meldunkach pułkownik Perkins. Pobrałem ją z danych źródłowych.


  – Tak, wiem. Dobra robota. Cieszę się, że mu się układa, serio. Ale… To nie takie proste, wiesz? Shauna mi się podobała. I to bardzo. Jest mądra, odważna, świetnie się sprawdza jako żołnierz.


  – A do tego wysadziła wyspę – przypomniał ze śmiechem.


  – No właśnie. Sam widzisz. To ideał! Z naszego związku nic by nie wyszło, bo służba pognała nas w różnych kierunkach. Tak tylko się zastanawiam… Ech, całe to gdybanie jest głupie.


  – Wcale nie, Joe. Musisz pogodzić się z własnymi uczuciami, zanim stawisz im czoła w konstruktywny sposób. Dopiero wtedy będziesz mógł ruszyć dalej.


  – Tak, wiem, że… Zaraz, co? Gdzie zasłyszałeś ten psychologiczny bełkot?


  – Zgłębiłem trochę psychologii, dynamiki grupy i tym podobnych spraw. Pomyślałem, że warto się nauczyć całego tego szajsu, skoro przyszło mi żyć wśród stada brudnych małp.


  – Aha… Cóż, doceniam twój wysiłek.


  – To sama radość, Joe! – Blaszak tryskał entuzjazmem. – Znając małpią psychologię, mogę utrzymywać ciepłe i bliskie relacje bez potrzeby trwonienia cennego czasu, kiedy jakiś mazgajowaty frajer zechce wyżalić się, jaki to jest smutny i samotny i jak mu się tęskni za domem – wyjaśnił, parodiując przygnębienie. – Istne błogosławieństwo.


  Zamiast odpowiedzieć, zamknąłem oczy i zacząłem tłuc potylicą w skrzynię za mną.


  – Joe? W czym problem? Ha, chyba sobie jaja robisz! Chodzi o to, że Cmokula wyrywa panienki, a ty nie? Hmm… Niech no sprawdzę, co w takich sytuacjach zaleca mój przewodnik po relacjach międzyludzkich…


  – Byłoby fantastycznie, Skippy. Naprawdę byś mi pomógł. Zrób z tego prezentację w PowerPoincie, jeśli łaska.


  *


  Kiedy kończyliśmy powolną i niebezpieczną, ale koniec końców pomyślną operację uzupełniania paliwa, Adams zaciągnęła mnie na siłownię na kolejne zajęcia jogi, aerobiku i sztuk walki w jednym. Po raz kolejny byłem gotów przysiąc, że wymyśla to cholerstwo, żeby mnie gnębić. Po treningu ludzie ze SpecOps poszli na bieżnie albo do sztang, bo dla nich godzinka ćwiczeń była zaledwie lekką rozgrzewką. Ja natomiast byłem zlany potem i bolał mnie bark.


  – Wszystko gra, sir? – zapytała Adams troskliwie, gdy skrzywiłem się, próbując zatoczyć łagodny łuk ręką.


  – To ramię dokucza mi już od jakiegoś czasu. Nic mi nie będzie.


  Odchyliła podejrzliwie głowę.


  – Powinien się pan zbadać. Pójdę z panem do ambulatorium. Zresztą sama czuję, że coś mi przeskoczyło w lewej kostce, kiedy lądowałam przy ostatnim ćwiczeniu. – Uniosła stopę nad podłogą i zatoczyła nią kilka kółek.


  – Dla mnie ból to chleb powszedni. Sanitariusze armii są przekonani, że duża szklanka wody i osiemset miligramów mortinu wyleczą każdą dolegliwość.


  Zaśmiała się.


  – Myślałam, że jest tak tylko w Korpusie Marines.


  Bark rzeczywiście mi doskwierał, ale był to dziwnie tępy ból. Kiedy wychodziliśmy z siłowni, zarzuciłem ręcznik na ramiona.


  – Młodsi już nie będziemy – zauważyłem. Nigdy nie sądziłem, że takie słowa padną z moich ust.


  Adams poklepała mnie po zdrowym ramieniu.


  – Nie chodzi o wiek, ale o przebieg. Sporo razem przeszliśmy, sir.


  – Adams, nie moglibyśmy sobie darować tego „sir”?


  – W porządku, jeśli zdejmie pan te błyszczące srebrne orzełki – spojrzała mi w oczy – sir.


  Westchnąłem. Wiedziałem, że ma rację. Korytarz się rozgałęział. Droga w lewo wiodła do ambulatorium, a droga na wprost – do mojej kabiny.


  – Skoczę na chwilę do siebie po czystą koszulkę, jeśli Szalony Doktor Skippy ma oglądać mój bark.


  – Hej, Joe – wtrącił się Skippy. – Idziesz teraz do kabiny?


  – No. – Zatrzymałem się przed drzwiami. – Potem będziesz musiał rzucić okiem na moje ramię.


  – Jasne, ha, ha, żaden problem. A może pójdziesz od razu do ambulatorium? Nie musisz zmieniać koszulki. O nie, nie, z pewnością nie masz czego szukać w kabinie.


  – O kurwa… – Już ja dobrze znałem to jego „ha, ha”. – Co tym razem wymodziłeś?


  – Oj, nic takiego. No dobra, w każdym razie nic ważnego. Kurczę, to miała być niespodzianka. O, sierżant Adams, ha, ha, witam panią. Nie powinna pani najpierw zajrzeć do swojej kabiny?


  – Teraz nie ma już na to szans, blaszaku – oświadczyła Adams z błyskiem w oku. – Otwieraj drzwi, i to w tej chwili!


  – Odradzałbym to, mając na względzie twoją wrażliwość, Margaret – nie ustępował Skippy.


  – Wrażliwość? Koniecznie muszę zobaczyć tę niespodziankę.


  – Ja też – zgodziłem się. – Otwórz drzwi, Skippy.


  – Dobra, ale jakby co, nie mówcie, że nie ostrzegałem. – Parsknął z irytacją. – To miała być niespodzianka tylko dla ciebie, Joe.


  Drzwi się rozsunęły. Adams i ja odskoczyliśmy z piskiem. Nie, to Adams pisnęła, a ja wydałem z siebie męski odgłos w stylu… No dobra, też zapiszczałem jak dziewczynka. Wy zareagowalibyście tak samo.


  Na moim łóżku leżała kobieta. I to naga. Nie, tak naprawdę to nie kobieta. Mój powolny mózg zajarzył to w mgnieniu oka, bo przecież znałem każdą z nielicznych pań na pokładzie. Postać leżąca na łóżku, z wypiętą piersią i szeroko rozłożonymi nogami, nie była kobietą. Choć, nie wdając się w szczegóły, pod względem anatomicznym wszystko miała na swoim miejscu.


  – Czeeeść, Joey – powiedziała zalotnie. – Wejdź, zabawimy się.


  – Aaa! – pisnąłem ponownie. Adams i ja instynktownie przywarliśmy do siebie, po czym rozdzieliliśmy się, zdając sobie sprawę z niezręczności tej sytuacji. – Podarowałeś mi seksbota?!


  – Tak. Albo nie, jeśli seksbot jest czymś złym. Nie bardzo wiem, co odpowiedzieć, Joe.


  – To na pewno nic dobrego!


  – Kumam. Nie, ha, ha, to żaden seksbot, no co ty? To… Kuźwa, jak mam to nazwać? Intymna towarzyszka. Pasuje?


  – Joey – jęknął seksbot, wkładając do ust pomalowany paznokieć. – Nie każ mi czekać, łobuzie!


  – Do tego gada?


  – I nie tylko, Joe. Ma wszystkie potrzebne funkcje, jeśli wiesz, co mam na myśli.


  – Wszystkie… O Boże… Co jeszcze potrafi ta… to… – Mózg mi się zawiesił, gdy seksbot zaczął kręcić biodrami, a ja nie mogłem oderwać wzroku. – Mógłbyś kazać jej przestać?


  Robot zaprzestał sugestywnych ruchów, ale potem wstał i zbliżył się do otwartych drzwi, kołysząc biodrami i całą resztą przy każdym kroku.


  – Potrafi robić wszystko, co kobiety robią w łóżku – wyjaśnił Skippy. – Wiesz, na przykład udawać zainteresowanie, kiedy ciągle nawijasz o sobie. Albo wkręcać ci, że jesteś idealnym kochankiem. Chociaż w twoim przypadku… Rany, to byłoby aktorstwo godne Oscara. Będziesz musiał ją przyzwyczajać, aż się nauczy. A skoro o nauce mowa, zaprogramowałem ją na szeroki wachlarz dziwactw, bazując na historii twojej przeglądarki, więc…


  – Nie no, ja chyba śnię.


  – Mam nadzieję, że niczego nie pomyliłem. Patrząc na niektóre frazy, nie miałem pojęcia, o co ci chodziło. Mógłbyś mi pomóc. Co znaczy „małe…”?


  – Nie powinieneś grzebać w mojej historii!


  – Żebyś wiedział! Miałem ochotę wziąć prysznic, kiedy ją przeczytałem…


  – Skippy, do cholery, nie prosiłem o seksbota!


  – W pewnym sensie prosiłeś, Joe. Przecież byłeś przybity, kiedy dowiedziałeś się, że panny ustawiają się w kolejce do hrabiego Cmokuli i do każdego innego faceta na pokładzie poza tobą, a potem…


  – Jestem przybity, bo brakuje mi prawdziwej kobiety, cymbale! To coś nie jest prawdziwe. Skippy, to… to…


  – Na litość boską! Joe, w swojej sytuacji nie powinieneś wybrzydzać. Nie możesz po prostu zamknąć oczu i udać, że jesteś z kimś innym? Ta technika sprawdza się u kobiet, które mają nieszczęście trafić z tobą do łóżka, więc mógłbyś…


  – Nie będę przy niej… przy tym zamykał oczu. Nie zamierzam nawet tego tknąć!


  – Joe, daj spokój, nie zaprzeczysz, że ostatnio trwa u ciebie rekordowa posucha. Doktor Skippy zaleca trochę ćwiczeń, bynajmniej nie na siłowni. Chyba że chcesz na siłowni. Mógłbym…


  – Skippy, jesteś puszką, więc nie znasz się na takich sprawach. Pragnę prawdziwej kobiety! Związku!


  – Związku? – żachnął się Skippy. – Joe, obecnie jesteś w bliskim związku chyba tylko – zakrztusił się ze śmiechu – z prysznicem w swojej kabinie.


  – Wcale nie…


  – Kurde – mruknął Skippy. – W niektórych kulturach ciebie i ten prysznic uznano by już za małżeństwo!


  – Skip…


  – Serio, aż dziwię się, że ojciec tego prysznica nie goni cię jeszcze z dubeltówką za zbałamucenie córki!


  – Skip…


  – Gościu, ty masz tam bąble!


  – Wcale…


  – Poza tym robisz się nadzwyczaj zgryźliwy. Musisz wkrótce kogoś zaliczyć, bo inaczej obawiam się, że wybuchniesz. Może…


  – Skippy!!!


  Spojrzałem na Adams, licząc na pomoc, jednak ona opierała się o przepierzenie, zasłaniając oczy dłonią, roniąc rzewne łzy i trzęsąc się ze śmiechu. Cholera, nie tylko ona zobaczyła nagiego seksbota przeciągającego się leniwie i słyszała, co wygaduje Skippy. Inni ludzie musieli usłyszeć hałas i przybiegli zza rogu, z BCI. Połowa z nich śmiała się, zasłaniała twarze i nie miała odwagi na mnie spojrzeć. Druga połowa gapiła się w osłupieniu na seksbota, powoli kołyszącego biodrami.


  – Dobra, ludzie, rozejść się – wycedziłem przez zęby. – Nie ma tu czego oglądać. Skippy zrobił mi dowcip.


  – Ależ to żaden dowcip, Joe. – Skippy ponownie poweselał. – Anastacia jest w pełni sprawna. A na pewno bardziej, niżbyś…


  – Nadałeś temu czemuś imię?


  – Jej. Nadałem jej imię, Joe. Gdzie twoje maniery? Chyba nie chcesz jej urazić? Ta laska, za którą szalałeś w liceum, też miała na imię Anastacia. Chociaż… – Ściszył głos do konspiracyjnego szeptu. – W tamtym czasie szalałeś za wszystkimi koleżankami ze szkoły, więc mog­łem wybrać którąkolwiek…


  Porucznik Williams z zespołu SEALs wyglądał, jakby zobaczył ducha albo samego diabła.


  – Sir? Pułkowniku Bishop, trzyma pan w kabinie… – nie mogło mu to przejść przez gardło – dmuchaną lalę?!


  – Nie, ja… Do licha. Adams, proszę mnie zabić!


  – Nie… – Adams nie do końca odzyskała mowę. – Nie mam przy sobie broni bocznej, sir.


  – Williams. – Zmusiłem się, by spojrzeć mu w twarz. – Nie prosiłem o to… coś. To był pomysł Skippy’ego.


  Wtedy mój dzień stał się jeszcze cudowniejszy, bo zza rogu wychynął zaciekawiony hrabia Cmokula. Rzucił okiem na coś, co uznał za rozebraną dziewczynę u wejścia do mojej kabiny, zamrugał zaskoczony, a potem spojrzał ponownie na seksbota, zdając sobie sprawę, czym naprawdę jest Anastacia. Widziałem, że intensywnie się nad czymś zastanawia.


  – Pułkowniku, zakładam, że może mi pan to wyjaś­nić – powiedział, wskazując Anastac…


  Ja pierdzielę! Teraz sam myślałem o niej jak o osobie!


  – Skippy! Proszę cię, schowaj to coś do mojej kabiny.


  – Nie podoba ci się, Joe? No wiesz, trochę mi przykro…


  – Do kabiny! Już!!!


  – Dobra, dobra, zluzuj majty – mruknął, gdy Anastacia cofnęła się do pokoju, a drzwi się zasunęły. – Kurczę, zbudowanie tego bota kosztowało mnie masę czasu i materiałów. Szkoda byłoby ją wyrzucać. Jeśli nie chcesz jej pukać, będę musiał znaleźć dla jej inne zadanie.


  – Nie chcę jej pukać! – odparłem.


  – Inne zadanie? – zapytał Chotek podejrzliwie. – Na przykład jakie?


  – Jeszcze nie wiem – rzucił Skippy z irytacją. – Nie przyda się do ciężkich prac konserwacyjnych, nie jest też zbudowana tak, by działać w próżni ani w mocno napromieniowanym środowisku. Kto wie, może sprawdziłaby się przy prostych pracach, na przykład wymianie filtrów albo transporcie prania i tym podobnych sprawach.


  – Miałaby dotykać moich ubrań? – Chotek skrzywił się z obrzydzeniem. – Pułkownik Bishop jeszcze nie… Jak by to delikatnie ująć? Nie korzystał jeszcze z tego bota, prawda?


  – Nie! – zaperzyłem się.


  – Cóż, przynajmniej nic o tym panu nie wiadomo, panie Chotek. Bez obaw – zachichotał blaszany dupek. – Te plamy zmyją się bez problemu. Chyba. Mam nadzieję. Kurde, ale się lepi…


  Chotek spojrzał na mnie, unosząc brwi, a ja poważnie chciałem się wtedy zabić.


  – Sir, ja… – urwałem. Nie miałem pojęcia, co powiedzieć. – To było dla mnie całkowite zaskoczenie. Dowiedziałem się o tym przed chwilą.


  – W porządku. – Zszokowana mina hrabiego Choculi ustąpiła miejsca rozbawionemu uśmieszkowi. – Z pewnością w przyszłości będzie pan zachowywał w takich sytuacjach większą dyskrecję.


  – Tak – wymamrotałem. Wtedy dotarło do mnie, że goły seksbot nadal jest w mojej kabinie, a tłum gapiów czeka na mój następny ruch. Z całą pewnością nie mog­łem wrócić do pokoju. – Adams, gdyby ktoś pytał, wyszedłem przez śluzę na spacer. – Skierowałem się w stronę dziobu. – Bez kombinezonu.


  ROZDZIAŁ 28  


  Podczas przedostatniej misji tankowania „Latającego Holendra” wsiadłem do jednego z kondorów. Kiedy oblatywaliśmy złomowisko w Pułapce na Karaluchy, zdobyłem kwalifikacje do pilotowania naszego największego modelu lądownika, na tyle dużego, że w niektórych kosmicznych marynarkach był uznawany za pełnoprawny mały okręt, podobny do korwety. Podczas tej misji nie byłem pilotem, ponieważ wciąż pozostawałem najmniej utalentowanym lotnikiem na pokładzie i nie miałem doświadczenia w locie w gęstej atmosferze gazowego giganta. Ponieważ cała nasza miniflota lądowników była w ciągłym użyciu na złomowisku, musieliśmy przeznaczyć po jednym egzemplarzu każdego modelu na części zamienne, by pozostałe jednostki mogły dalej latać. Nawet wtedy zabieraliśmy używane części z jednego lądownika, by wymienić kompletnie zużyte elementy tych zdatnych do użytku. Dlatego nie zapuszczaliśmy się w kondorach na taką głębokość jak przy pierwszym tankowaniu. Obawialiśmy się, że już i tak wystarczająco nadwyrężyliśmy kluczowe komponenty.


  Przed każdym lotem dokonywaliśmy skrupulatnego przeglądu tych elementów, więc oczywiście zdradziła nas drobna część, o której prawie nie myśleliśmy. Ale o tym później.


  Jak już mówiłem, nie wykonywałem obowiązków pilota. Nie wkurzałem też załogi zwiedzaniem lądownika, bo dołączyłem do grupy sterującej dryfkotwą. Kiedy po raz pierwszy wypróbowywaliśmy szalony plan Skippy’ego i wydobywaliśmy paliwo z atmosfery gazowego giganta, okazało się, że ktoś musi ręcznie kontrolować wielki spadochron do poboru paliwa, rozpostarty pomiędzy ciąg­nącą go parą kondorów. Za pierwszym razem zajmowała się tym tylko Sami Reed, ale po locie była krańcowo wyczerpana koniecznością intensywnej koncentracji. Na kolejnych misjach w każdym okręcie było dwóch pilotów, zmiennik i trzy osoby odpowiedzialne za dryfkotwę. W związku z tym narażaliśmy życie większej liczby osób, ale z drugiej strony obniżaliśmy ogólne ryzyko, przynajmniej zdaniem naszej doświadczonego i bardzo ostrożnego pilota, major Desai. Poleciała na tankowanie jako pierwsza i oznajmiła, że zadanie jest wykonalne. Podobało jej się, że tym razem nie mieliśmy schodzić w niższe poziomy atmosfery.


  Wziąłem udział w operacji, aby docenić trud włożony przez załogę, aby dać odpocząć innemu pilotowi i przejąć jego obowiązki, a także dlatego, że chciałem choć na chwilę wyrwać się z „Holendra”. Seksbot imieniem Anastacia opuścił moją kabinę i wrócił do miejsca, w którym Skippy stworzył tę dziewczynę… To znaczy to coś! Cholera, przez tę gadającą puszkę zacząłem postrzegać robota jako osobę. Ale zrozumielibyście mnie, gdybyście ją zobaczyli. Wyglądała wręcz niepokojąco realistycznie, do tego stopnia, że gdybym nie spotkał jej… znaczy tego robota, na pokładzie…


  Dobra, nieważne.


  W każdym razie opuszczenie „Holendra” było dobrym pomysłem. Każdy, kto mnie widział, wybuchał śmiechem, co przecież szkodziło produktywności. Tak, właśnie dlatego musiałem się stamtąd urwać. Martwiłem się, że załoga nie będzie w stanie skupić się na pracy i szkoleniach. Poza tym spędzałem sporo czasu w gabinecie lub kabinie, chcąc uniknąć kontaktu z ludźmi. Adams nie mogła na mnie nawet spojrzeć. Doszło do tego, że przychodziła do mesy po godzinach, żeby mnie nie spotkać.


  A Skippy? Ten mały buc miewał się doskonale. Nadal był przekonany, że wyświadczył mi wielką przysługę, i dawał do zrozumienia, że oczekuje przeprosin za odrzucenie hojnego daru.


  Zanim doczeka się ode mnie przeprosin, ostatnia gwiazda we wszechświecie zdąży obrócić się w kupkę zimnego popiołu.


  Dotarliśmy na planowaną głębokość, mniej więcej dwadzieścia pięć tysięcy metrów niżej niż podczas wstępnego tankowania. Okręty wykonujące tamtą misję zgłaszały ostre i nieprzewidywalne turbulencje, musiały nawet skrócić czas lotu, który kosztował pilotów zbyt wiele stresu. Z całego serca zgodziłem się z decyzją o wcześniejszym powrocie, ze zbiornikami napełnionymi w niecałych siedemdziesięciu procentach. Ostatnią rzeczą, jakiej potrzebowałem, byli piloci przeforsowujący się, żeby zgrywać twardzieli.


  Plusem zejścia o wiele głębiej w gęstą i toksyczną atmosferę było to, że aparatura miała pompować paliwo szybciej, co powinno skrócić lot szacunkowo o jakieś czterdzieści minut. Minusem był większy opór powietrza na zewnątrz lądowników, który trzeba było rekompensować mocniejszym rozgrzewaniem silników. Poza tym droga powrotna była dłuższa o dwadzieścia pięć kilometrów. Nie wspomnę już o tym, że zbliżyliśmy się do głębokości, na której ciśnienie atmosferyczne mogło nas zmiażdżyć. Zapowiadała się niezła zabawa.


  Wyrównaliśmy kurs i poświęciliśmy dwadzieścia minut na sprawdzenie, czy systemy działają bez zarzutu i czy turbulencje nie będą nam przeszkadzać. Powietrze było spokojniejsze niż przy pierwszym podejściu, jednak wciąż dokuczały nam złośliwe prądy wstępujące i zstępujące, pojawiające się znikąd. Skippy nie miał dość danych o tej planecie, by sporządzić dokładny model cyrkulacji powietrza. Piloci obu lądowników porozumieli się i ustalili, że można przejść do delikatnej operacji rozwinięcia dryfkotwy, więc zabraliśmy się do dzieła.


  Między okrętami rozciągnięto cienką linkę, którą doczepiliśmy jeszcze na orbicie. Miała tyle luzu i była na tyle rozciągliwa, że nie trzeba było lecieć w zwartej formacji. Gdyby linka się zerwała, musielibyśmy wrócić na orbitę i podczepić kolejną. Nie dało się tego wykonać, gdy dwa kondory szamotały się w atmosferze.


  Drugi kondor rozpoczął otwieranie spadochronu, a gdy ten rozwinął się na trzy czwarte długości szpuli, zdarzyła się katastrofa. Trafiliśmy na prąd wstępujący, który sam w sobie nie był problemem, ale tym razem wspomógł go jakiś chochlik.


  Właz, przez który wypuściliśmy spadochron, znajdował się na lewej burcie kondora i był przykładem fatalnego thurańskiego projektu. Drzwi, zamiast wsuwać się w kadłub, wyskakiwały lekko do przodu i dopiero potem się rozsuwały. Dowodziło to, że wielkie kondory przeznaczono w pierwszym rzędzie do lotów w kosmosie, a dopiero potem w atmosferze. Nie byłby to kłopot, gdybyśmy wcześniej nie używali tego włazu, by wyprowadzać liny bezpieczeństwa i wciągać potrzebne nam graty ze złomowiska. Liny i szpule przeszły przegląd, podobnie jak mechanizm drzwi, ale ani ludzie, ani boty Skippy’ego nie rozebrali mechanizmu na części, by sprawdzić sworzeń przytrzymujący drzwi po otwarciu. Wstrząs turbulencji wystarczył, by zużyty element pękł. Wyjący podmuch szarpnął drzwi, by zasunąć je z trzaskiem. Nie udało mu się, bo przeszkodziła złożona dryfkotwa. Uderzając z całych sił, właz uszkodził mocne nanowłókna spadochronu i przez kilka sekund szpula rozwijała linę wewnątrz ładowni, za częściowo zamkniętymi drzwiami. Potem właz, wygięty i wyrwany z prowadnic, zwyczajnie odpadł. W jednej chwili z okrętu wypadło trzynaście metrów dryfkotwy, szarpiąc ostro, ponieważ uszkodzona część spadochronu nie była złożona, a wiatr miotał nią gwałtownie. Kondor przechylił się bezwładnie na lewą burtę.


  Stworzona przez Skippy’ego zaimprowizowana dryfkotwa do poboru paliwa miała zerwać się na obu końcach w razie nadmiernego naprężenia. Koniec przyłączony do mojego kondora oderwał się zgodnie z planem, by nas chronić. Niestety, odczepiany fragment liny w drugim kondorze nadal był nawinięty na szpulę, która oderwała się od pokładu, a ponieważ nie mieściła się we włazie, porwała ze sobą część kadłuba.


  Bez szybko rozwijanego spadochronu, ciągnącego z lewej, kondor skręcił gwałtownie w prawo, wystawiając wlot lewego silnika wprost na chaotyczną ścieżkę zerwanej materii. Część liny została wessana do silnika, owinęła się wokół łopat turbiny i wciągnęła za sobą ciężką szpulę. Zanim szpula rozwaliła łopaty i zniszczyła silnik, reszta dryfkotwy obijała się o kadłub, a prawy silnik wciągnął rozwiniętą końcówkę.


  Lewy silnik miał zerowe szanse przetrwać, jeszcze zanim szpula uderzyła w niego z ogromną prędkością, ale prawy silnik miał więcej szczęścia. Albo wpadkowy chochlik przegapił złotą szansę, albo też chciał jeszcze trochę napsocić. W każdym razie lewy silnik wytrzymał na tyle długo, by wciągnąć dryfkotwę jeszcze bardziej. Końcówka smagająca górę kadłuba zdążyła już dobrać się do prawej turbiny. Szczęście polegało na tym, że spadochron, ciągnięty w dwie strony, w końcu się rozerwał i nastąpiło to od strony prawej burty. Prawy silnik wciągnął zaledwie sześć metrów dryfkotwy, więc turbiny wyszczerbiły się lub wygięły w niecałych dwudziestu procentach.


  Kondor zaczął jednak spadać, nie mogąc utrzymać wysokości z jednym, uszkodzonym silnikiem.


  *


  – Co, u… – urwałem, bo odpowiadanie na moje pytania odwracałoby uwagę pilotów od najważniejszej sprawy, czyli sterowania.


  Znałem jednak innego osobnika, który chwalił się niemal nieograniczoną wielozadaniowością, więc zadzwoniłem do tego blaszanego ćwoka.


  – Skippy, co się…


  Zamiast znajomego, pełnego arogancji głosu Skippy’ego Nie Tak Wspaniałego, Jak Mu Się Wydaje, usłyszałem trzeszczące nagranie kobiety mówiącej bezbarwnym tonem:


  – Twój telefon jest dla nas ważny. Prosimy czekać na połączenie. Dziękujemy za cierpliwość.


  Spojrzałem na zFona z niedowierzaniem.


  – Co, do chu… Skippy! W tej chwili odbierz, do cholery!


  – Jestem zajęty, Joe. Bardzo, ale to bardzo zajęty. – Rzeczywiście sprawiał wrażenie rozkojarzonego.


  – Jakoś nigdy nie jesteś zbyt zajęty, żeby mnie zgnoić, kiedy ty akurat masz ochotę pogadać. Potrzebuję raportu sytuacyjnego na już. Jak chcesz, możesz go nawet wyśpiewać.


  – Wyśpiewać? Och, to wspaniały…


  – Nie, to beznadziejny pomysł. Co tu się wyprawia?!


  – Na miłość… Ech, niech ci będzie. Sytuacja jest dynamiczna, Joe. Z każdą nanosekundą przychodzą kolejne dane. Gdybyś poczekał…


  – Złe wieści, w przeciwieństwie do wina, nie stają się z wiekiem lepsze.


  – Słuszna uwaga. A zatem kondor porucznik Reed stracił jeden silnik. Drugi jest poważnie uszkodzony. Tracą wysokość.


  *


  Potrzebowaliśmy dwudziestu minut, by w pełni rozeznać się w sytuacji, a porucznik Reed mogła zapanować nad okrętem na tyle, żeby z nami porozmawiać.


  – Silnik numer dwa poszedł. Rozerwał się i odpadł, a po drodze pokiereszował jeszcze ogon. Lewa część kadłuba jest uszkodzona. Straciliśmy czujniki, więc nie znamy rozmiaru zniszczeń. Wiemy, że poszycie zaczęło się odrywać. – Zrobiła przerwę na oddech, a gdy odezwała się ponownie, jej głos był dziwnie spokojny, gdy przekazywała nam suche fakty, nie okazując emocji. – Pierwszy silnik działa na poziomie czterdziestu pięciu procent mocy. Próbowaliśmy ją zwiększyć, ale wibracje blokowały sterownik.


  – Rozumiem, Kulo Ognia. – Posłużyłem się jej znakiem wywoławczym, nie wiedząc, że nie przepada za tą ksywą. – Według naszych wskazań schodzicie z prędkością dwustu metrów na minutę. Możesz to potwierdzić? – Było to głupie pytanie, ale musiałem się upewnić, że dane nie kłamały.


  – Potwierdzam. – Tym razem jej głos nabrał barw. – Nie mamy balastu, który można wyrzucić za burtę. Kiedy zejdziemy na niższy poziom, będę musiała zmniejszyć prędkość, aby odciążyć kadłub. Wtedy zaczniemy jednak spadać szybciej.


  – Ro… ekhm, rozumiem. – Cholera, tym razem to mnie zaczął się łamać głos.


  – Pułkowniku?


  – Tak?


  – Jakiś pomysł prosto z małpiej mózgownicy byłby teraz na wagę złota.


  *


  Porucznik Samantha „Sami” Reed miała rację. Tylko szalony pomysł mógł ocalić jej lądownik i załogę. Kondor spadał tak szybko, że „Holender” nie miał czasu na akcję ratunkową. Musieliśmy przeprowadzić ją sami, z użyciem naszego lądownika i sprzętu dostępnego na pokładzie. Zapytałem Portera, naszego pierwszego pilota, o jakieś pomysły. Jego zespół podrzucił na szybko kilka propozycji, które nie wydawały się aż tak szalone, by nie zadziałać. Nie mogliśmy doczepić liny do uszkodzonego lądownika i wciągnąć załogi. Nie mogliśmy też sczepić się z drugim kondorem, bo płozy podwozia nie zdołałyby się zaczepić o gładki kadłub. Porter ożywił się, przypominając sobie zdarzenie z czasów wojny w Korei i jeszcze jedno z Wietnamu, gdy jeden myśliwiec popchnął drugi, który stracił moc. W Korei pilot wetknął dziób myśliwca w rurę wydechową trafionego samolotu i wypchnął go z terytorium wroga. Z kolei w Wietnamie naparł przednią szybą swojego phantoma na hak drugiego myśliwca tego samego typu.


  Takie pomysły nie przydawały się w naszej sytuacji, ale dały mi do myślenia. Po pierwsze, dzięki Porterowi zdałem sobie sprawę, że wielu ludzi wpada na odjechane pomysły, gdy są one potrzebne, więc był już najwyższy czas, żebym przestał się obijać i wkroczył do akcji. Po drugie, przypomniał mi, że lądowniki również posiadają coś w rodzaju haka. Wszystkie posiadały mechanizm umożliwiający zaczepienie o siatkę w doku w nagłych wypadkach. Czasami podczas bitwy lądownik musiał szybko trafić na pokład i nie miał czasu na łagodne i precyzyjne manewry. Zamiast tego leciał prosto do otwartego doku, ufając, że pola ochronne zdołają go spowolnić i złapać. Podczas szkolenia ćwiczyłem ten manewr kilkanaście razy. Sporo nerwów kosztowało mnie wlatywanie do doku, gdy widziałem, jak przeciwległa ściana zbliża się o wiele za szybko, i mogłem jedynie mieć nadzieję, że tajemnicza, niewidzialna technologia pól ochronnych zadziała jak należy.


  Ponieważ głupotą byłoby zdawać się tylko na jeden system, aby zapobiec kraksie, pola ochronne na pokładzie thurańskiej jednostki miały też rozwiązanie awaryjne – siatkę rozciąganą w drzwiach doku. Była ona wykonana z mocnych, inteligentnych nanowłókien, wykrywających dziób nadlatującego lądownika i robiących otwór, by zapobiec uszkodzeniom po zderzeniu. Reszta siatki chwytała skrzydła, gondole silników i, co najistotniejsze, haki. Znajdowały się one za silnikami, po cztery lub sześć, w zależności od modelu. Haki te rozchodziły się gwiazdowo, by zaczepić o sieć i zatrzymać lądownik, zanim uszkodzi lądowisko. Ćwiczyliśmy ten manewr jedynie na symulatorze nie bez powodu. Czynność ta była niebezpieczna dla żywych istot. Załoga lądownika z należycie zapiętymi pasami rzekomo miała przeżyć twarde lądowanie, ale nie chcieliśmy, by załoga sprawdzała to na własnej skórze, chyba że będzie to bezwzględnie konieczne.


  Wspominam o dokowaniu awaryjnym nie ze względu na pola ochronne czy siatkę zabezpieczającą z nanowłókien, ale ze względu na haki. Nawet jeden z nich mógł zatrzymać masę lądownika poruszającego się z prędkością do trzydziestu metrów na sekundę. To robiło wrażenie. Znając siłę haków, postanowiłem przebrać się z kombinezonu pilota w sztywny wspomagany pancerz Kristangów.


  – Joe, jesteś tego pewien?


  – Skippy… – Uniosłem nieco roztrzęsioną dłoń i pokazałem kciuk w górę pilotom pomagającym mi w przygotowaniach. – Gdybym nie był pewien, nie prosiłbym z pół tuzina razy o ponowne sprawdzenie danych. Pomyliłeś się?


  – Nie, ale nie w tym rzecz. Moje obliczenia potwierdziły, że haki zabezpieczające to wytrzymają, tak samo jak używane przez was liny i przednie podwozie drugiego kondora. Jeśli uda ci się przeprowadzić linę od waszych haków do ich podwozia, dacie radę odholować go na orbitę. Prawdopodobnie. Chyba że natraficie na ostre turbulencje. Albo piloci nie będą potrafili…


  – Piloci na pewno sobie poradzą, Skippy.


  – To się jeszcze okaże. Przecież żaden z nich tego jeszcze nie robił, nie ćwiczył ani nawet o tym nie myślał. Jeśli kapitan Porter w okręcie holującym albo porucznik Reed w okręcie holowanym nie będą w stanie lecieć bardzo, ale to bardzo płynnie, ich manewry mogą wprawić linę w drgania, co z kolei…


  – Sam mówiłeś, że ten supermeganowoczesny sznurek jest inteligentny. Ma jakąś autokorektę albo podobne cudeńko, które pomaga sterować i tłumić drgania.


  – No tak… Ech – westchnął ciężko. – Lina może wykonywać korekty, ale tylko do pewnego stopnia. Potem nie jest już tak różowo. W każdym razie jak zwykle nie załapałeś. Nie martwię się o sprzęt ani o umiejętności pilotów, tylko o ciebie, głąbie!


  – Skippy – pomachałem lotnikom i zamknąłem za sobą śluzę – dziękuję. Dobrze wiedzieć, że zależy ci…


  – Oj. Chodziło mi o to, że obawiam się, że dasz ciała i wszystkich pozabijasz, ale uznajmy, że mi zależy.


  – Czemu musisz być takim dupkiem?


  – Hej! Nie miałbym się czym martwić, gdybyś nie był takim tępym małpiszonem. Tak czy siak, to wszystko twoja wina.


  – Moja?! – Śluza skończyła się zamykać. Otworzyłem drzwi zewnętrzne prowadzące na tylną rampę kondora, przypinając do pasa linę zabezpieczającą. – To ty zaprojektowałeś i zbudowałeś ten badziewny dynks tankujący.


  – A ty przyciągasz kłopoty jak magnes. Po raz pierwszy bierzesz udział w misji poboru paliwa i jakoś po raz pierwszy mamy tak poważny problem. Przypadek? Nie sądzę. To wszystko przez ciebie. Nie powinniśmy… Niech to, Joe… – Głos mu się załamał. – Jeśli coś ci się stanie, to… to nie… nie wiem, co pocznę.


  – Kurczę, Skippy. – Teraz ja się rozkleiłem. – Też bym za tobą tęsknił. Dobrze…


  – Znaczy jednak wiem, co pocznę. Po prostu wytresuję sobie kolejną małpę na twoje miejsce. Chociaż będzie ciężko jak jasna cholera.


  – Skippy? – Pokręciłem głową z politowaniem. – Mógłbyś zachować tę serdeczną gadkę motywacyjną na mój powrót? Teraz będę trochę zajęty.


  *


  Leciałem ze stopami wyciągniętymi do przodu za kondorem holującym, miotając się na końcu liny przyczepionej do nóg. Ponieważ musiałem zobaczyć i chwycić przednie podwozie holowanego lądownika, odwróciłem się tyłem. Mogłem manewrować jedynie ramionami. Przypominało to skok w kosmos, tylko tyłem. Aby jeszcze bardziej uprzyjemnić i ułatwić nam zadanie, kondor spadał już z prędkością trzystu metrów na minutę, a tempo stale rosło. Sterujący moim okrętem Porter musiał dopasować się do szybkości opadania lądownika Reed. Musiał też lecieć nad nim tak, żeby mój ciężar utrzymywał linę w pionie. I jeszcze brać poprawki na turbulencje i na wpływ prądów na holowany okręt. Z kolei Reed nie mog­ła po prostu biernie obserwować holującego lądownika i dopasowywać się do niego. Musiała przewidzieć ruchy Portera.


  Ja za to miałem jedynie majtać się na linie, znaleźć kondora Reed, rąbnąć w niego tak, by się nie zabić, i obwiązać linę wokół przedniego podwozia.


  Jeśli chcielibyście sobie wyobrazić, co wyczyniałem, wypożyczcie film katastroficzny z serii „Port Lotniczy”. To chyba był „Port Lotniczy 75”, a może „78”. W każdym razie wystąpił tam aktor, który grał Jezusa w którymś starym filmie. Nie, nie Jezusa… Może Jana Chrzciciela? Na pewno nie Jana Apostoła ani nie Judasza. Chwila, już mam! Facet grał Mojżesza! Przypomniałem to sobie, bo kiedy ten film leciał w telewizji, mieszkaliśmy w Bostonie i podczas sceny, kiedy przed Mojżeszem rozstępuje się Morze Czerwone, tata powiedział, że gdyby Mojżesz szukał prawdziwego wyzwania, powinien wypróbować tę sztuczkę na korku ulicznym w Bostonie w godzinach szczytu.


  W każdym razie w filmie o porcie lotniczym bohater musi przedostać się z samolotu na wielki odrzutowiec, aby przejąć stery, bo piloci odrzutowca są martwi. Wisi na linie i musi wskoczyć przez wybitą przednią szybę. Dosięga jej nogami, a potem stewardessy wciągają go do kokpitu.


  Zmierzam do tego, że ten gość miał lekką robotę. Był środek dnia, więc widział, co robi, za to ja leciałem przez chmury siarkowodoru i innego trującego paskudztwa i za cholerę niczego nie widziałem bez pomocy obrazu syntetycznego przekazywanego przez czujniki mojego pancerza. Tamtemu gościowi ktoś pomagał, a ja byłem zdany na siebie. Poza tym jednostka, do której próbowałem się podczepić, nie leciała sobie przyjemnie i równiutko na autopilocie, tylko spadała, i to coraz szybciej. Działało na mnie przyciąganie siedemnaście procent większe od ziemskiego, a im niżej opadaliśmy, tym silniej oddziaływała grawitacja. Tak, tak, wiem, panie mądralo z końca sali, nie musisz podnosić ręki, w końcu wszyscy wiemy, że jesteś taaaki mądry! Wiem, że zanim grawitacja stałaby się poważnym problemem, spadlibyśmy tak nisko, że ciś­nienie atmosferyczne zmiażdżyłoby kondora, jednak dodatkowe przyciąganie już teraz sprawiało, że trudniej mi było wycelować. Wyobraźcie sobie, że wykonujecie rzuty wolne przy grawitacji siedemnaście procent większej od normalnej. Zapewne wykonywaliście tysiące takich rzutów w normalnych warunkach, do których dostosowana jest wasza koordynacja wzrokowo-ruchowa, refleks i pamięć mięśniowa. A tu nagle trzeba włożyć trochę więcej wysiłku w wyrzucenie piłki, która na dodatek leci po bardziej stromym łuku, niż się spodziewaliście. Ze mną było podobnie, kiedy niezdarnie usiłowałem kierować lotem na linie.


  Pierwsza próba kontaktu z celem skończyła się prawie katastrofą. Podszedłem z prawej, przesadziłem z korektą kursu i już miałem uderzyć w kadłub tak mocno, by wgnieść go i przypłacić to życiem. Na moje szczęście załoga prowadzącego kondora zauważyła zagrożenie i wciąg­nęła linę na tyle, żebym mógł w mgnieniu oka przelecieć obok dziobu.


  – Przepraszam! – zawołałem, usiłując wyśrodkować swoje położenie.


  – Nie ma sprawy, pułkowniku – zapewniła Reed. – Proszę sobie dać czas.


  – Dzięki, ja…


  – Ale nie za dużo czasu, sir!


  – Przyjąłem.


  Po tej groźnej sytuacji pilnowaliśmy, żeby lina była wystarczająco krótka, abym o nic nie uderzył. Skupiłem się na trzymaniu się środka. Przy dwunastej próbie poszło mi tak dobrze, że poprosiłem o więcej liny. Cel znalazł się nieco powyżej przede mną, a turbulencje na szczęście nam nie przeszkadzały. Spróbowaliśmy rozwinąć linę, tak żebym mógł wślizgnąć się pod dziób kondora. Nie było to łatwe, bo powietrze blisko okrętu płynęło innym torem i odpychało mnie.


  – Dobra, wiem już, jak to zrobić – poinformowałem, gdy załoga raz jeszcze wciągnęła linę. Po raz pierwszy odkąd wygramoliłem się po rampie z mojego kondora, nabrałem przekonania, że ten szurnięty pomysł może się faktycznie sprawdzić. Wcześniej, prawdę mówiąc, wyruszyłem na tę akcję ratunkową bardziej z poczucia obowiązku niż w nadziei na ocalenie załogi uszkodzonej łajby. – Następnym razem rozwińcie linę…


  Wtedy kondor runął w dół tak szybko, że znalazł się pode mną.


  – Reed? Co się stało? Reed?


  – Joe – wtrącił się Skippy – porucznik Reed jest bardzo zajęta. Straciła kolejne trzy łopaty, a turbina rozedrgała się tak mocno, że trzeba było zmniejszyć moc do dwunastu procent. Nie, teraz już do siedmiu.


  – Siedmiu? Cholera, to już praktycznie bieg jałowy. – Uszkodzony lądownik opadł prawie poza zasięg moich czujników, a syntetyczny obraz z wizjera przełączył się na transmisję z okrętu prowadzącego. – Porter! Za nią! Nie możemy jej stracić!


  – Pułkowniku, będzie z tym kłopot – odparł Porter. Poczułem, że sam spadam coraz szybciej. – Cel opada teraz z prędkością tysiąca dziewięciuset metrów na minutę. Opór powietrza nie pozwoli panu rozwinąć takiej samej prędkości.


  Psiakrew… Miał rację. Nie pomyślałem o tym. Wisząc na końcu liny, znalazłem się nad kondorem prowadzącym, który zlatywał szybciej ode mnie.


  – Chrzanić to – mruknąłem. Wcześniej leciałem w pozycji poziomej na brzuchu, teraz skierowałem się głową w dół. Szybko nabrałem prędkości i już wkrótce zrównałem się z moim okrętem, a potem spadałem dalej.


  – Więcej liny – rozkazałem.


  – Joe, w niczym nie ujmując heroizmu twojemu czynowi…


  – To żaden heroizm, Skippy. W każdej chwili mogę wciągnąć się z powrotem i bezpiecznie wrócić na „Holendra”.


  – Sęk w tym, głupolu, że dościgniesz łajbę Reed, wyłącznie pikując głową w dół, ale w tej pozycji nie wlecisz pod okręt i nie chwycisz się podwozia.


  Do ciężkiej i niespodziewanej cholery! Blaszak miał rację. O tym też nie pomyślałem. Dlaczego muszę być kompletnym półgłówkiem? Dlaczego nie mogłem tego przewidzieć i…


  – Reed! Kulo Ognia!


  – Jestem, pułkowniku. Turbina się rozpada.


  – Wiem. Obróć się! Leć do góry nogami!


  – Jak to, sir? – zapytała po chwili wahania.


  – Jestem nad wami, ale nie dostanę się stąd do podwozia. Obróć okręt!


  – Aha… Rozumiem. Łajba nie powinna przez to spadać szybciej.


  Zrobiła, jak kazałem.


  – Porter, potrzebuję…


  – Już się robi, pułkowniku. – Nie dał mi dokończyć, bo doskonale orientował się w sytuacji i wiedział, co zamierzam. – Tempo opadania to teraz dwa tysiące trzysta metrów na minutę.


  W gęstym powietrzu trudno było pikować tak szybko, nawet na główkę. Spód obróconego kondora przybliżał się nieznośnie wolno, a ja gorączkowałem się, że jest już za późno. W końcu jednak miałem go przed sobą i musiałem pospiesznie przekręcić się na brzuch i rozłożyć ręce, by spowolnić spadanie. Już w trzecim z rzędu kretyńskim posunięciu nie pomyślałem, że spadający kondor utworzy nad sobą kieszeń powietrzną. Spadłem jak kamień. Nie mogłem nic zrobić, by gwałtownie wyhamować. Rąbnąłem o brzuch kondora, jednak pancerz zdołał zamortyzować większość wstrząsu, a poduszki powietrzne w kombinezonie uruchomiły się, abym nie stracił przytomności.


  – Jestem cały – wycharczałem. Odbiłem się, ponownie uderzyłem w kadłub i zacząłem ześlizgiwać się na bok, machając rękami i nogami, by się zatrzymać.


  No dobra, przyznaję się bez bicia, że tylko cudem zahaczyłem ramieniem o podwozie. Nawet go nie zobaczyłem. Jednak kiedy końcówka liny automatycznie owinęła się kilkukrotnie wokół podwozia, a nanowłókna praktycznie przyspawały linę, usłyszałem wiwatującą załogę mojego okrętu. A potem pełne ekscytacji i wdzięczności okrzyki Reed i jej ludzi.


  – Udało się! Pułkowniku, udało się panu! Dziękuję, dziękuję, dziękuję! – wrzeszczała Reed.


  – Nie ma sprawy, Reed. Polecam się na przyszłość. Porter, masz ją?


  – Lina trzyma mocno, pułkowniku, ale mamy teraz inny problem. Według komputera, żeby holować, muszę rozwinąć prędkość, przy której lina się przeciąży i zerwie.


  Przerywając swoją idiotyczną passę, znalazłem rozwiązanie tego dylematu.


  – Darujmy sobie prędkość, Porter. Oba kondory są puste. Wasz współczynnik ciągu do ciężaru spokojnie wystarczy do wzlotu w pionie, nawet z dodatkowym okrętem. Zmniejsz prędkość i ciągnij w górę. Kiedy wyjdziemy z atmosfery, będziesz mógł wypłaszczyć kurs i przyspieszyć w drodze na stabilną orbitę.


  – Sir? To nie…


  – Kapitanie Porter, Joe ma rację – wtrącił się ponownie Skippy. – Instrukcja pilota kondora mówi, że ten manewr jest niemożliwy, bo Thuranin programujący system kontroli lotu nie brał pod uwagę, że ktoś mógłby wywinąć taki odjechany numer. Ale da się to zrobić. Właśnie wgrałem nowe oprogramowanie do waszego komputera.


  – Ha… – rzucił Porter.


  – Wygląda na to, że Thuranin projektujący ten lądownik nie miał nigdy do czynienia z tępymi małpami, hi, hi-hi – zaśmiał się Skippy.


  – Pułkowniku, wstyd mi, że o tym nie pomyślałem – wyznał Porter żałośnie.


  – Niepotrzebnie – odparłem, czując, jak kondor, do którego się przyczepiłem, zwalnia, a lina się napręża. Nasza prędkość opadania malała. – Kiedy zaczynałem szkolenie dla pilotów, major Desai stwierdziła, że moją najmocniejszą stroną jest kompletny brak doświadczenia. Nie miałem nawyków, których musiałbym się oduczyć. Ty naturalnie myślisz o wznoszeniu w kategoriach prędkości lotu.


  – Tak jest – zgodził się Porter. – Ale koniec z tym! Prędkość opadania wynosi już zero. Przechodzę do wznoszenia.


  Ponieważ kondor Reed wisiał na linie, porucznik musiała użyć silników manewrowych, żebyśmy przestali wirować jak bączek. Wzlatywaliśmy i początkowo wszystko szło zgodnie z planem. Potem, gdy już nabraliśmy prędkości, zacząłem obijać się o kadłub. Robiło się nieprzyjemnie.


  – Hej, Porter, doceniam twój entuzjazm, ale zwolnij albo zostanie ze mnie miazga.


  – Pułkowniku, nie starczy nam paliwa. Jeśli zwolnię, nie dotrzemy do orbity. Nie mogę cały czas lecieć pionowo – oznajmił.


  – Kurwa – stęknąłem po wyjątkowo brutalnym uderzeniu o spód kondora. – No to mamy problem.


  – Joe – Skippy wydawał się zmartwiony – kapitan Porter się nie myli. Poziom paliwa robi się krytycznie niski. To dlatego, że wznosicie się pod tak ostrym kątem.


  – Jeśli nie zwolnimy – znowu rąbnąłem hełmem tak mocno, że aż zobaczyłem gwiazdy – to będę w poważnych tarapatach.


  – Joe – upomniał mnie Skippy – bardzo mnie rozczarowujesz. Ocaliłeś załogę porucznik Reed, a teraz jesteś niby w śmiertelnym niebezpieczeństwie przez jakiś tam wietrzyk?


  – To nie „jakiś tam wietrzyk”, Skippy.


  – Jeśli otworzę boczne drzwi, zdoła pan do nich dotrzeć? – zaproponowała Reed.


  – Nic z tego – odparłem markotnie. – Są za dale…


  – Sir? – zapytała, zaniepokojona moim przedłużającym się milczeniem.


  – Chwilę, muszę pomyśleć. Hmmm… Hej! Reed, otwórz drzwiczki głównego podwozia!


  – Dobry pomysł, sir – zgodziła się z entuzjazmem.


  Nie było łatwo dostać się do głównego podwozia, bo strumień powietrza robił wszystko, by przygwoździć mnie do samego środka spodniej części kondora, jednak Reed pomogła mi, zręcznie i delikatnie skręcając lądownikiem przy pomocy silników manewrowych, uważając przy tym, by nie naprężyć liny zbyt mocno. Z jej wsparciem ześlizgnąłem się i chwyciłem za solidną konstrukcję podwozia, po czym wciągnąłem się do wnęki, w której podwozie zwykle znajdowało się podczas lotu.


  – Jestem już w środku. Jedna ważna sprawa, Kulo Ognia. Pod żadnym pozorem nie chowaj podwozia. Zrozumiano?


  *


  Gdy ukryłem się przed świszczącym wichrem, wydostaliśmy się z atmosfery i podążyliśmy na niższą orbitę. Gdy się tam znaleźliśmy, załoga Reed i ja przeszliśmy na jednostkę Portera, a ja po szybkim namyśle postanowiłem pozbyć się uszkodzonego kondora. Moglibyśmy spróbować sprowadzić do nas „Holendra”, ale na tak niewielkiej wysokości nie zdołałby wykonać skoku, gdybyśmy wpadli w zasadzkę, a pokiereszowana krypa miałaby problem z zadokowaniem przy użyciu samych silników manewrowych. Odpaliliśmy zatem zdalnie dziobowe silniki nieszczęsnej łajby, aby zwolniła, a kiedy znaleźliśmy się na bezpiecznym pokładzie ukochanego okrętu, szczątki kondora płonęły już w gęstej atmosferze planety.


  Po operacji poboru paliwa „Holender” miał baki napełnione jedynie w sześćdziesięciu pięciu procentach. Martwiło mnie to, ale tyle wystarczyło, żebyśmy dotarli do Ziemi i jeszcze zachowali bezpieczną rezerwę. Uznaliśmy więc, że mieliśmy szczęście, uchodząc z tej misji bez strat w ludziach, i skoczyliśmy ku kolejnej niebezpiecznej przygodzie. 


  ROZDZIAŁ 29  


  Nasz skok do układu Paradise był nader ciekawy. A mówiąc „ciekawy”, mam na myśli „popieprzony na potęgę”. Po dotarciu do głębi układu gwiezdnego Skippy mógł przejąć kontrolę nad ruharską siecią czujnikową i ukryć naszą obecność przed flotą chomików, nie udałoby nam się jednak zapobiec wykryciu rozbłysku gamma po skoku, więc musieliśmy trochę pokombinować.


  Zazwyczaj wskoczylibyśmy nie bliżej niż przy lokalnym Obłoku Oorta i dalej lecielibyśmy do Paradise wolniej, przez zwykłą przestrzeń, jednak podczas tej misji nie mieliśmy czasu, musieliśmy więc skoczyć prosto do wewnętrznego obszaru układu. Na naszą korzyść przemawiały trzy czynniki. Po pierwsze, następną planetą od gwiazdy był nieszczególnie duży gazowy gigant, szarawo-błękitna kula przypominająca Neptuna, ale mniejsza. Ruharowie nazwali ją Notol. Ponieważ w dalszych partiach układu krążył większy gazowy gigant, otoczony licznymi księżycami z użytecznymi surowcami, na przykład metalami, ruharska flota korzystała z wielkiej planety jako źródła paliwa i budowała tam obiekty do obsługi okrętów.


  Po drugie, kiedy musieliśmy wyjść ze skoku, Notol zostało niewiele ponad miesiąc do najbliższego podejścia do Paradise, gdy tym czasem wielki gazowy gigant ze stacją paliw znajdował się po drugiej stronie gwiazdy. Mogliśmy wskoczyć od strony nieoświetlonej półkuli Notol, która zasłoniłaby promienie gamma przed czujnikami orbitującymi wokół Paradise.


  Niestety, Skippy wiedział, że Ruharowie umieścili w sporej odległości od Notol platformę sensorów głębokiej przestrzeni, która akurat była w takim miejscu, że mogła wyraźnie dostrzec nasz rozbłysk gamma. Dlatego też musieliśmy zdać się na popieprzony numer.


  Notol posiadała osiem księżyców, w większości asteroid przyciągniętych przez planetę. Tylko cztery z satelitów były wystarczająco duże, by ich własna grawitacja nadała im kulisty kształt, a trzeci sprzyjający czynnik stanowiło, że jeden z księżyców był skierowany ku platformie czujnikowej.


  – Jesteś pewien, Skippy? – zapytałem, zaciskając dłonie na podłokietnikach fotela dowódcy. – Sprawdziłeś obliczenia dwa albo trzy razy?


  – Sprawdziłem je z miliard razy, Joe, chociaż są tak proste, że nawet ty byś sobie z nimi poradził. Nie, zaraz, co ja gadam? Nic nie może być aż tak proste. Tak czy siak, ogarniam to, Joe. Zaufaj… wspaniałości!


  – Czy ten konkretny przykład wspaniałości był kiedykolwiek w użyciu?


  – Kiedykolwiek? Owszem, nie jest to jakiś ultrarzadki wyczyn, jednak o ile mi wiadomo, pierwszy raz spróbuje go lotniskowiec kosmiczny.


  – Dwie sprawy, Skippy. Słowo „spróbuje” nie napełnia mnie optymizmem. A poza tym nasz przebudowany okręt Frankensteina nie jest już, z technicznego punktu widzenia, lotniskowcem.


  – Uch… Dobra, panie mądraliński. Jeśli chcesz się ze mną przerzucać takimi niuansami, przyjmuję wyzwanie! Użyłem słowa „spróbuje”, żeby być wobec ciebie szczerym i dokładnym. Żaden podobny okręt nie wykonywał wcześniej tego manewru, więc dopóki sami nie spróbujemy, nie dowiemy się, czy to wykonalne, głąbie! Oprócz tego, choć „Latający Holender” nie wygląda już jak lotniskowiec, przez skróconą stępkę i brak platform dokujących, konstrukcyjnie jest wciąż zbliżony do lotniskowca kosmicznego. W porównaniu z okrętem z prawdziwego zdarzenia „Holender” jest cienki i kruchy, więc…


  – To ma mi dodać pewności siebie? – zapytałem, zerkając nerwowo na zegar odliczający czas do skoku.


  – Hmmm… Może powinienem powiedzieć „mocny i solidny” zamiast „cienki i kruchy”?


  – O tak! Widzisz? Tak to się…


  – Ale gdybym to powiedział, byłby to kompletny stek bzdur – parsknął. – Zważywszy, że ta krypa trzyma się głównie dzięki postrzępionej taśmie, „kruchy” to i tak duży komplement. Teraz już za późno na wątpliwości, Joe. Skok za dwa, jeden… Potrzymaj mi piwo!


  *


  Być może jakikolwiek skok łajbą Frankensteina zakrawał na wariactwo, ale naprawdę popieprzone było to, gdzie konkretnie skoczyliśmy. Koniecznie trzeba podkreślić, że dwa księżyce Notol, w tym ten, za którym się skryliśmy, były tak duże, że posiadały własne, choć rozrzedzone atmosfery. Po skoku wytyczonym przez Skippy’ego wyłoniliśmy się w górnej warstwie atmosfery księżyca, po stronie zwróconej do planety. Błękitny glob osłonił rozbłysk gamma tak, by nie został zauważony na Paradise, natomiast księżyc chronił nas przed czujnikami. Sprawę komplikowało to, że platforma czujnikowa mogła wychwycić promienie gamma odbijane od powierzchni planety, dlatego postanowiliśmy zaszaleć i wyjść z tunelu skokowego tak blisko księżyca, że mógłbym wychylić się ze śluzy i dotknąć jego powierzchni!


  – Skippy! – stęknąłem, szarpiąc się w pasach bezpieczeństwa, kiedy bardzo nieaerodynamiczny „Latający Holender” przewiercał się przez rzadkie chmury azotu i dwutlenku siarki. Zanim skoczyliśmy, rozwinęliśmy prędkość powyżej prędkości ucieczki księżyca, więc nawet gdyby silniki nawaliły, mogliśmy szybować przez górną warstwę atmosfery, w bezpiecznej odległości od skalistej powierzchni. Wlatując prosto w powietrze, przód kadłuba rąbnął w nie jak w ścianę. Lotniskowców nie projektowano z myślą o działaniu w studni grawitacyjnej układu gwiezdnego, a już na pewno nie o lataniu jak cholerny lądownik. Skippy ustawił przednie tarcze na pełną moc, ale mimo to z frontowej części kadłuba odpadło trochę części. Przedtem myślałem, czy okręt nie powinien wyjść ze skoku na wstecznym, bo w fizyce skoku nie liczyła się orientacja jednostki w stosunku do horyzontu zdarzeń, jednak Skippy przekonywał, że większość kluczowych systemów znajduje się na rufie. Gdyby przód kadłuba mocniej oberwał, życie stałoby się dla „worków mięsa” niekomfortowe, ale wciąż moglibyśmy generować moc, latać i skakać. Gdyby ucierpiała rufa, byłoby już po zawodach.


  – Łuuu-huuuu! Jedziesz, kowboju! – wiwatował blaszak. – Iii-haa!


  – Sir, straciliśmy kilka dziobowych silników manewrowych na prawej burcie – ostrzegła Desai. – Okręt się przechyla i nie możemy go zatrzymać.


  – Jeśli obróci się bokiem do strumienia powietrza… – odezwał się Porter z fotela drugiego pilota.


  – Tak, tak, nie podniecajcie się – prychnął Skippy. – Reguluję tarcze, żeby to zrekompensować. Wszystko gra, zmieniona konfiguracja osłon odwraca przechył. No i załatwione. O kurczę, poszły dwa silniki dziobowe od spodu… Znaczy właśnie idą… – oznajmił, gdy wszyscy odczuliśmy uderzenie. – Przed chwilą tak jakby zgubiliśmy kawałek poszycia. Chrzanić to, już prawie wyszliśmy z atmosfery!


  Po bardzo nerwowych trzydziestu sekundach Desai zameldowała, że opór aerodynamiczny wynosi praktycznie zero.


  – Udało się, sir – powiedziała lekko roztrzęsionym głosem. – Rozpoczynam pierwszą korektę kursu.


  Zauważyłem, że cichaczem pokazuje Porterowi uniesiony kciuk, gdy skręcili, by okręt musnął obrzeże planety. Aby nabrać prędkości i obrać kurs na Paradise, musieliśmy odbić się od Notol, wykorzystując jej studnię grawitacyjną, by zyskać swobodną prędkość.


  – Stan pola maskującego? – zapytałem kogokolwiek, kto miał na ten temat jakieś dane.


  – Wszystko w porządku, Joe – odparł Skippy poirytowanym tonem. – Kurka wodna, przecież masz takie informacje na głównym ekranie!


  – Otóż nie, wasza najwyższa dupkowatość, na tym ekranie widać status generatorów pola maskującego oraz gęstość i kształt pola otaczającego okręt. Nie widać natomiast, jak zresztą niejednokrotnie mi przypominałeś, skuteczności naszego maskowania. Po przelocie przez atmosferę mogliśmy pociągnąć za sobą strumień zjonizowanych cząsteczek, który będzie wskazywać na nasz okręt jak wielka neonowa strzałka.


  – Ech… – Skippy był wyjątkowo zniesmaczony. – Tak to jest, kiedy próbuje się objaśnić technologię małpie. Rzeczywiście, panie jajogłowy, ma pan rację. Jakim cudem zrobiłeś się nagle taki bystry?


  Nie zdradziłem, że to doktor Friedlander ostrzegł mnie o możliwości powstania strumienia jonów po wyjściu z atmosfery.


  – Odpowiedz na moje pytanie.


  – Dobra, niech ci będzie. Nie, nie ciągniemy za sobą strumienia zjonizowanego gazu. Mogłoby się tak zdarzyć, ale wyregulowałem częstotliwość osłon, żeby dejonizować cząsteczki gazu podczas naszego przelotu, co po raz kolejny dowodzi mojej wspaniałości. Nasze pole maskujące działa tak skutecznie, że każda inna krypa na tym kosmicznym wygwizdowie może nam jedynie zazdrościć. Koniec końców ruharskie czujniki wykryją nietypowe zaburzenia atmosfery księżyca, ale zrzucą je na karb aktywności wulkanów, a potem zapomną o całej sprawie, bo nikogo to nie obchodzi. Zadowolony?


  – Wystarczająco. Czy pierwsza partia pocisków jest gotowa?


  – Wszystkie wyrzutnie załadowane i gotowe – zameldowała major Simms z BCI.


  – Strzelać i przeładować. A potem jeszcze raz. Żeby operacja się udała, musimy wypuścić dużo ptaków z klatki.


  *


  Nasz plan był uzależniony od dużej liczby pocisków, ale tych akurat nam nie brakowało. Co więcej, było ich tak dużo, że nie mieściły się w komorach, więc musieliśmy częściowo opróżnić ładownie i przechowywać w nich rakiety. Nie mylicie się, gdyby okręt oberwał od strony którejś ze słabo chronionych ładowni, skończyłoby się wielkim „bum”, ale po każdym dowolnym bezpośrednim trafieniu i tak mielibyśmy przerąbane, więc, jak wesoło zauważył Skippy, w istocie rzeczy nie było żadnych minusów.


  Nadwyżka pocisków wzięła się ze złomowiska pokiereszowanych okrętów unoszących się w Pułapce na Karaluchy. Wiadomo, wszystkie rakiety były już przestarzałe i nie każda miała wymyślne opcje w stylu działających głowic, czujników i systemów naprowadzania, ale nie zawsze potrzebowaliśmy tych funkcji. Skippy, niczym sam doktor Frankenstein, zdołał zebrać asortyment części, by powołać do życia czujniki i systemy naprowadzania, a głowice nie były wymagane do naszej misji w układzie Paradise. Pierwsza salwa pocisków potrzebowała jedynie szybkości i maskowania. Tam gdzie wcześniej były głowice, każda rakieta przewoziła jeden koniec mikrotunelu.


  Ta właśnie pierwsza grupa pocisków miała nam posłużyć za zdalne czujniki, rozmieszczone daleko od okrętu. Wiedzieliśmy mniej więcej, gdzie można spodziewać się okrętu Kristangów, czy raczej Skippy wytypował trzy najbardziej prawdopodobne miejsca, ale nie mogliśmy tam dotrzeć „Holendrem” wystarczająco szybko, żeby nie ryzykować zdemaskowania, i musieliśmy znać dokładną lokalizację wrogiej jednostki. Pociski mogły rozmieścić mikro­tunele dużo szybciej niż okręt, ale i tak potrzebowały sporo czasu, żeby dotrzeć do celu. Potem Skippy Ponownie Wspaniały musiał rozpocząć powolny i żmudny proces pasywnego skanowania wciąż ogromnej połaci kosmosu w poszukiwaniu jednego zamaskowanego okręciku.


  *


  Gdy chmara pocisków leciała naprzód, my zorganizowaliśmy wieczór filmowy w mesie. Przed seansem oglądaliśmy i głównie obśmiewaliśmy zdjęcia, które nasza załoga zrobiła na Pierniczku. Teraz patrzyliśmy na tamte chwile przez różowe okulary nostalgii, jako na sielankowe, całoroczne wakacje. W końcu udało nam się wtedy uciec z Pułapki na Karaluchy i żywiliśmy nadzieje na rychły powrót do domu. Wszystko szło świetnie, dopóki Skippy nie zaczął podrzucać losowych zdjęć, których zdecydowanie nie zrobiono na Pierniczku.


  Przykładowo fotografię major Simms z jej legitymacji służbowej.


  – Proszę, nie! – błagała mnie Simms, ale zdjęcie zdążyło już pojawić się na ekranie. – Wyszłam okropnie… Niech to szlag!


  Faktycznie na zdjęciu wypadła nie najlepiej, czy wręcz koszmarnie, ale w końcu nikomu nie podoba się, jak wyszedł na fotce do prawa jazdy albo dowodu osobistego. Na zdjęciu, sprawiającym wrażenie robionego soczewką typu „rybie oko”, Simms miała zbyt dużą i okrągłą twarz i za wysokie czoło. Usiłowałem zachować powagę, ale niestety, Lauren Poole, siedząca na tyłach mesy, pacnęła w stół, nie mogąc dłużej nad sobą panować.


  – Wyglądasz jak ziemniak w peruce!


  O Boże… Nigdy wcześniej tak się nie śmiałem. Starsza sierżant sztabowa Adams aż straciła oddech. Simms początkowo się zaczerwieniła, ale potem udzieliła jej się ogólna wesołość. Ludziom ze śmiechu popłynęły łzy, a jeden Brytyjczyk aż spadł z krzesła. Kiedy odzyskałem mowę, spróbowałem wynagrodzić naszej oficer logistycznej tę zniewagę.


  – Skippy, wrzuć zdjęcie z mojego prawa jazdy – szepnąłem do zFona.


  Kurde, to dopiero była okropna fotka. Zebrało mi się na kichanie akurat, kiedy wredna jędza z Wydziału Ruchu Drogowego robiła zdjęcie. Nie zgodziła się na powtórkę. Znienawidziłem tę durną fotę, która prześladowała mnie po całym świecie, a teraz także w kosmosie. Uśmiechnąłem się jednak, gdy tymczasem zebrani naśmiewali się ze mnie do rozpuku. Przyszło mi do głowy, że moje prawo jazdy w stanie Maine straciło już ważność. Jeśli uda nam się wrócić na Ziemię, będę musiał odnowić dokument i zrobić nowe zdjęcie. Będę miał szansę… Nie, cholera, nic z tego. Choćbym nie wiem jak się starał, żeby nie wyjść idiotycznie, gdy będą mnie fotografować, pewien dupek ukryty w puszce włamie się do systemu i zacznie bawić w retusz. Będę miał szczęście, jeśli na zdjęciu nie wyjdę jak upośledzony szympans.


  *


  – Jak tam, wasza wspaniałość? Jakieś postępy? – zapytałem, tłumiąc ziewnięcie. Zapowiadała się długa noc, a po niej kilka długich dni, nawet gdybyśmy mieli wyjątkowe szczęście.


  – Co? Nie, głąbie! Pierwsze sześć mikrotuneli dopiero dotarło na pozycje. Nie miałem nawet czasu, żeby wyregulować czujniki z uwzględnieniem lokalnego zagęszczenia cząsteczek słonecznych w tle i poziomów promieniowania.


  – Okej. Wybacz, Skip. Wiesz, że małpy mogą czasem…


  – Chociaż… hmmm, skądś wycieka radioaktywna plazma. Tak! Bingo! Mamy kristański okręt. Sądząc po poziomie rozkładu plazmy, przelatywał tamtędy niedawno. Niestety, mikrotunel, który wykrył strumień cząsteczek, przeleciał przez niego w poprzek, więc nie mogę go użyć, żeby wyśledzić okręt. Cóż, może mi za to posłużyć do pasywnego skanowania danych średniego zasięgu i do koordynacji działań całej eskadry. Tak właściwie… hmmm, trochę nam się poszczęściło. Ta łajba zostawia za sobą tak gęsty strumień cząsteczek, że mogę ją śledzić dwoma pociskami bez otwierania ziaren mikrotuneli. Taki bonus.


  Skippy’emu chodziło o to, że mikrotunele przenoszone rakietami z dużym przyspieszeniem miały postać „ziaren”, nasion tuneli, które Skippy miał otworzyć. Bliższy koniec tunelu znajdował się w jednej z naszych ładowni, natomiast dalszy pozostawał zamknięty w magnetycznym polu siłowym wewnątrz przedniej osłony pocisku. Dopóki ziarno pozostawało zamknięte w polu magnetycznym, rakieta mogła rozwijać niemal prędkość bojową bez uszczerbku dla mikrotunelu. Aby jednak aktywować korytarz, musiał on zostać uwolniony z zamknięcia, wyrzucony z osłony pocisku i rozwinięty. Gdy to następowało, pocisk przestawał być potrzebny, a mikrotunel dało się przemieszczać bardzo wolno i delikatnie. Skippy mógł wykorzystywać tunel jako platformę czujnikową przekazującą okrętowi dane w czasie rzeczywistym, bez irytującego opóźnienia o prędkość światła. Mógł wysyłać sygnały przez małe tunele, a my, jak to zademonstrowaliśmy na niebie nad Newark, mogliśmy strzelać przez tunele maserami, choć przesłanie tak wielkiej mocy przez zmarszczkę w czasoprzestrzeni prowadziło do jej zniszczenia.


  Dysponowaliśmy głównie thurańskimi pociskami. Nieliczne były produkcji jerapthańskiej, mieliśmy nawet trzy, które pozyskaliśmy z wraku okrętu Rindhalu. Jeśli podjaraliście się na wieść o uzyskaniu przez nas dostępu do ich technologii, muszę was gorzko rozczarować. Rakiety pająków miały ponad osiemset tysięcy lat i były przedpotopowym złomem nawet w porównaniu z przestarzałą bronią Thuranów, którą znaleźliśmy w Pułapce na Karaluchy. Typ pocisku nie miał tu jednak znaczenia, bo potrzebny był jedynie moduł napędowy i pole maskujące. Silniki większości rakiet były raczej oryginalne, a Skippy wprowadził jedynie drobne poprawki, ale za to mocno poprawił zdolności maskowania.


  – Okręt jest dokładnie tam, gdzie się go spodziewałeś? – zapytałem, obserwując główny ekran na mostku. Dwa pociski, które Skippy posłał, by kluczyły śladem cząsteczek pozostawionych przez niewidoczną jednostkę, kierowały się teraz coraz dalej od gromady meteoroidów, gdzie, jak sądziliśmy, ukrywali się Kristangowie. Druga para rakiet poleciała w przeciwnym kierunku, obejmując zasięgiem szerszy obszar. Co najgorsze, „Latający Holen­der” był blisko meteoroidów, ale nie miał możliwości prze­chwycenia wrogiego okrętu.


  – Yyy, nie – przyznał blaszak. – To dziwne, ale nie powiem, żebym zupełnie się tego nie spodziewał.


  – Co? – Dźgnąłem palcem ekran. – Ten ślad jest daleko od deszczu meteorów, a pociski z każdą sekundą oddalają się coraz bardziej!


  – Co ty nie powiesz, Joe? Strumień cząsteczek biegnie w dwóch kierunkach. Posłałem pierwszą parę pocisków tam, gdzie ślad jest gęstszy, a rozkład elementów radioaktywnych wskazuje na to, że cząsteczki całkiem niedawno opuściły okręt. Ten koniec strumienia prowadzi do okrętu. Badając drugi koniec, dojdę do tego, gdzie jednostka leciała w przeszłości, a dzięki danym od dwóch pozostałych pocisków wiem, że Kristangowie obrali kurs w obrębie dwudziestu tysięcy kilometrów od meteoroidów. Ominęli je, bo przelot przez tak gęstą chmurę kamieni naraziłby ich na zdemaskowanie.


  – Psiakrew – jęknąłem. Chang w BCI podzielał moją reakcję. – Czyli Stróże już wylecieli w aeropowłokach? Teraz już na pewno ich nie złapiemy. Porozłażą się po całym niebie!


  – Nie rozpaczaj, Joe – odparł Skippy nietypowym dla niego łagodnym tonem. – Rzeczywiście, dla Kristangów kilkukrotny przelot obok gromady meteoroidów byłby bezsensowny, ale należy też rozważyć inne możliwości. Po pierwsze, możemy mieć do czynienia z więcej niż jednym okrętem nieprzyjaciela.


  – Co? Mówiłeś przecież…


  – Mówiłem, co wskazywały dane. Jeśli były niekompletne albo jeśli Kristangowie zmienili plany, nie miałem możliwości się o tym dowiedzieć, prawda? – Prychnął z irytacją. – Przecież to ma być tajna kristańska operacja. Jaszczury raczej nie będą zdradzać szczegółów w wieczornych wiadomościach, nie?


  – Przepraszam, Skippy.


  – Joe, na wyrzuty sumienia powinno ci się zbierać już w chwili, kiedy wstaniesz rano z łóżka i zdasz sobie sprawę, że nadal jesteś durną małpą, a nie, kiedy palniesz jakąś głupotę, żeby mnie wkurzyć. Niemniej jako że zawsze obdzielam innych swoją wspaniałością hojnie i z pokorą, przyjmuję twoje przeprosiny. Wracając do tematu rozmowy sprzed twojego bezczelnego wtrętu, możliwe, że okręt, którego ślad znalazłem, leci na szpicy, żeby przeprowadzić rozpoznanie dla jednostki przewożącej Stróżów. Inne pociski skanują już teren w jej poszukiwaniu. Sądzę jednak, że bardziej prawdopodobne jest, że w akcji bierze udział tylko jeden okręt, który wypuścił jeden lub więcej lądowników, gdy zbliżał się do chmury meteoroidów. Ten scenariusz ma więcej sensu niż pomysł, jakoby Kristangowie poświęcali na misję więcej jednostek. Im więcej okrętów, tym wyższe koszty i tym większe zagrożenie, że Ruharowie odkryją ich obecność w układzie Paradise. Poza tym, aby aeropowłoki zostały rozmieszczone jak należy, Stróże muszą być w gromadzie meteoroidów w momencie wystrzelenia, a jak już wspominałem, manewrowanie okrętem wewnątrz tak gęstego skupiska skał to niełatwa sztuka. Rozsądniej byłoby użyć lądownika.


  – Dobra. – Chang i ja pokazaliśmy sobie uniesione kciuki. – Szkoda, że wcześniej o tym nie mówiłeś, ale to już nieważne. Możesz przeszukać chmurę meteoroidów?


  – Właśnie to robię, Joe. Musisz zrozumieć, że to spory obszar, obficie zawalony pyłem, skałami i innymi śmieciami, więc znalezienie jednego czy dwóch zamaskowanych lądowników nie będzie proste. Kristańskie lądowniki nie są zasilane reaktorami termojądrowymi, więc nie pozostawiają za sobą śladu z pierwiastków, które nabywają promieniotwórczości po aktywacji wysokoenergetycznych neutronów, jak choćby płynnego litu.


  – A, tak, no jasne. Miałem powiedzieć to samo. To albo, no wiesz, podobną garść bzdetów dla nerdów.


  – Nerdów? Joe, ja… Ech… Uff, ja nawet nie… Dobra, zapomnij. Lepiej będzie, jeśli wyobrazisz sobie, że zasilane reaktorami okręty zostawiają za sobą smugę magicznego pyłu.


  Ponieważ nie byłem obeznany z energią termojądrową, postanowiłem zostawić ten temat.


  – Jeśli to takie supermegatrudne, jak zamierzasz znaleźć jakiekolwiek lądowniki?


  – Pracuję nad tym, Joe, cierpliwości. Mógłbyś mi służyć nieocenioną pomocą, gdybyś zamknął jadaczkę i zostawił tę robotę dorosłym. Pierwsza para pocisków wychwytuje śladowe ilości samaru i kobaltu, które stały się kruche po intensywnym bombardowaniu neutronami. Upewnia mnie to co do dwóch rzeczy. Po pierwsze, magnesy samarowo-kobaltowe są wykorzystywane w drugorzędnych systemach uszczelniania plazmy na starszych kristańskich okrętach, więc ślad zdecydowanie pochodzi z niewielkiej jednostki jaszczurów, na przykład fregaty albo niszczyciela. Każdy większy okręt zdążyłby już przejść remont i modernizację systemu uszczelnień. Po drugie, rakiety są tak blisko celu, że mogę już wypuścić jeden mikrotunel. Będę zajęty, więc z łaski swojej nie odzywaj się przez minutkę.


  *


  Gdy Skippy powiedział „blisko”, a potem „przez minutkę”, spodziewałem się, że zlokalizuje nieprzyjaciela dość szybko, na przykład w pięć minut. Pracował jednak przez czterdzieści siedem minut, a ja tymczasem siedziałem w ciszy, czując napięcie rosnące z każdą mijającą sekundą. W końcu, gdy już miałem oszaleć z bezczynnego czekania, puszka przemówiła:


  – Mam! Ta łajba to stary niszczyciel klasy Morta. Mówiąc „stary”, mam na myśli, że ostatni egzemplarz tej klasy wyleciał ze stoczni ponad pięćset lat temu. Nic dziwnego, że zostawia za sobą radioaktywne cząsteczki jak okruchy chleba. Czekaj, czekaj, daj mi jeszcze chwilę, żebym zidentyfikował ten okręt. Bingo! To „Ostateczny Miażdżący Cios Zadany Duchowi Wroga”. Dla ułatwienia możemy go chyba nazywać „Duchem”.


  – Super.


  – Niby mówisz „super”, ale w twoim głosie jakoś nie słyszę radości, Joe. – Skippy pociągnął nieistniejącym nosem, bez wątpienia zawiedziony, że nie skorzystałem z szansy, by raz jeszcze pochwalić jego bezbrzeżną wspaniałość.


  – Cieszyłbym się bardziej, gdybyśmy mogli po prostu posłać tej łajbie pocisk w dupę i skoczyć. Nie wiemy, czy Stróże są nadal na pokładzie, więc nie możemy podjąć żadnych działań przeciwko temu okrętowi. Szlag by to trafił!


  – To z pewnością frustrujący dylemat, Joe.


  – Jakieś propozycje? Niby możemy lokalizować lądowniki wśród meteoroidów, ale nie możemy uderzyć, dopóki nie dowiemy się, czy wystrzeliły powłoki ze Stróżami. Cholera, to się robi zbyt skomplikowane. Z chęcią powiadomiłbym ruharską flotę i kazał jej zająć się tym problemem, ale nie możemy puścić farby o ludziach latających pirackim okrętem.


  – Mam pewien pomysł, Joe. Usiądź, odpręż się i ciesz się wspaniałością. Albo, no nie wiem, idź po popcorn albo kawę czy coś. Zanim zrobi się wspaniale, trzeba będzie chwilę zaczekać.


  *


  „Chwila” według szacunków Skippy’ego oznaczała ponad pięć godzin według rachuby mięsuchów. Pewnie, przeprowadzał bardzo delikatną operację i nie mogliśmy go popędzać, aby nie zdradzić naszej obecności i nie spłoszyć „Ducha”. Byłem tego świadom, ale wcale mi się to nie podobało.


  Do swojego wspaniałego numeru Skippy potrzebował dwóch mikrotuneli. Pierwszy, wyzwolony z przenoszącego go pocisku, przekazywał Skippy’emu dane z czujników, by można było naprowadzić drugą rakietę. Blaszak wiedział mniej więcej, gdzie znajduje się cel, ale „mniej więcej” oznaczało sferę o średnicy siedemdziesięciu tysięcy kilometrów, co w tej sytuacji było zbyt mało precyzyjne. Skippy mógł łagodnie sterować mikrotunelem, więc obszar poszukiwań znalazł się między nim a gwiazdą, dając dobry widok na pole maskujące załamujące światło. Po zauważeniu charakterystycznych zmarszczek, wywołanych przez kiepskiej jakości system maskujący Kristangów, można było wybadać pole i oszacować jego zasięg oraz częstotliwość. Pole miało kilka słabych punktów, a Skippy zaprogramował rakietę, by powoli i ostrożnie podleciała do wroga, zestrajając swoje pole maskujące z polem generowanym przez „Ducha”. Pocisk spełnił swoje zadanie i mogliśmy go stracić z oczu, gdyby nie to, że Skippy oczywiście ukrył w osłonie rakiety ziarno mikrotunelu, więc nie stracił łączności z czujnikami ani kontroli nad pociskiem. Blaszak bezbłędnie ukrył pocisk między dwiema dyszami silnika, w miejscu gdzie i tak żałośnie słabe czujniki zbliżeniowe Kristangów napotykały ślepy punkt.


  Potem przyszedł czas na pokaz wspaniałości. Owszem, już samo podrzucenie pocisku tak blisko mogło się wydać brawurowym i superwspaniałym wyczynem, ale według standardów Skippy’ego Ponownie Wspaniałego, i To Bardziej niż Kiedykolwiek, nie była to nawet sprytna sztuczka. O nie, on miał w zanadrzu coś wyjątkowego.


  „Duch” został przewieziony z Obozu Alfa lotniskowcem Bosphuraqów. Ptasie móżdżki nie dysponowały nanowirusami w przeciwieństwie do Thuranów. Skippy podejrzewał, że Bosphuraqowie nawet nie zdają sobie sprawy, że ich rywale wykorzystali nanowirusy, co dawało zielonym półgłówkom jakąś przewagę. Okręt będący naszym celem został zainfekowany nanowirusami, ale te małe urządzenia były tak stare i sfatygowane, że w większości uległy samozniszczeniu, by nikt nie wykrył ich zużytych elementów. Nawet Skippy nie zdołałby opanować niszczyciela z użyciem nanowirusa, a ponieważ Kristangowie izolują swoje systemy sterowania, by lepiej rozwinięte nieprzyjacielskie rasy nie przejęły nad nimi kontroli, puszka nie była też w stanie w całości zinfiltrować komputerów „Ducha”. Skippy mógł natomiast wygenerować pole lokalne za pomocą mikrotunelu, tuż przy kadłubie, i wyłączyć wewnętrzne czujniki w tym obszarze.


  Improwizował. Nasze thurańskie pociski były wyposażone w przydatny zestaw do samodzielnej naprawy, w którym znajdowały się owadopodobne boty i kanister pełen nanomaszyn. Urządzenia te miały przywracać lekko uszkodzone rakiety do stanu używalności albo też utrzymywać je w stanie gotowości bojowej, gdy przebywały przez długi czas poza okrętem, wykorzystywane do blokad albo innych samodzielnych misji. Skippy polecił botom aktywować się i wyjść z pojemników. Wyposażone w zestaw nanomaszyn, boty przeskakiwały z pocisku na kadłub okrętu.


  Nawet Skippy w całej swojej wspaniałości nie mógł sprawić, by eskadra botów po prostu weszła do środka przez śluzę, ponieważ kristańskie śluzy były przygotowane tak, by wymagały przynajmniej częściowej obsługi ręcznej. Boty były małe jak komary i nawet pracując razem, nie miały wystarczającej wielkości i siły, by obrócić ciężkie pokrętło otwierające drzwi.


  Żaden problem. Skippy popędził boty do słabego punktu, którego jaszczury nawet nie wzięły pod uwagę. Był to mały port odprowadzania ciepła. Boty z radością popełzły nim w kierunku głównego reaktora. Po przebyciu jednej trzeciej trasy zatrzymały się, by odkręcić zawór i – czary-mary – już były w środku! Ponieważ zawór musiał działać regularnie za każdym razem, gdy reaktor oddawał ciepło, boty zamontowały go ponownie pod kierownictwem Skippy’ego.


  Skippy opowiedział później o wszystkich zadziwiających dokonaniach swojej armii botów, ale w większości był to techniczny bełkot dla kujonów, więc moje myśli błądziły gdzie indziej i gapiłem się tępo przed siebie. O kurde… Proszę, tylko nie mówcie o tym Skippy’emu. Był przekonany, że przez cały czas uważnie go słucham, a tak naprawdę marzyłem o kanapce. Hej, w końcu długo przesiadywałem na stanowisku dowodzenia i miałem prawo być głodny. Poza tym mówię tu o naprawdę przepysznej kanapce. Z grubo krojoną szynką i świeżym indykiem. Świeżym i prawdziwym, a nie cienkim, podejrzanie okrągłym plasterkiem przetworzonego „produktu z mięsa indyczego”, cokolwiek to ma znaczyć. Do tego plasterek sera cheddar, nie za ostry, ale też nie tak mdły, żeby nie dało się go wyczuć, wiecie? Między szynkę dorzucamy odrobinę chrzanu, na indyka dajemy trochę musztardy miodowej… Albo nie, lepiej! Klonowej! I jeszcze podsmażaną paprykę…


  Dobra, wróćmy do tematu. Na czym to stanąłem? Teraz to dopiero zgłodniałem. Tak czy inaczej, armia botów dowodzona przez Skippy’ego pełzła przez okręt, fizycznie podłączając się do kolejnych lokalnych systemów. Szkoda, że blaszak nie dał rady tego zrobić podczas abordażu i przejęcia fregaty „Niebiański Kwiat Chwalebnego Zwycięstwa” niedaleko Paradise, bo akcja, którą wówczas przeprowadziliśmy, była krwawym i desperackim chaosem. Niestety, tamtego dnia musieliśmy szybko przejąć „Kwiat”. Fregata miała niewiele czasu, żeby wskoczyć, odebrać naszego skradzionego ruharskiego dodo i skoczyć ponownie, bo cała gromada ruharskich okrętów aż się paliła, by przechwycić „Kwiat”. Ponieważ „Duch” dryfował leniwie i maskował się w błogiej nieświadomości, Skippy mógł powoli i skrupulatnie przedostać się do każdego systemu na pokładzie, dopóki nie uzyskał pełnej kontroli nad każdym urządzeniem elektronicznym.


  – Iii… gotowe! – oznajmił, bardziej znużony niż rozradowany. – Matko, co za męka. Męka i udręka! Moje boty musiały ciągle się kryć przed kristańskimi botami od konserwacji i bezpieczeństwa. Boty naprawdę opuściły pocisk aż siedem godzin temu? Uff, ale się zmachałem. Skippy musi uciąć sobie drzemkę. Nastawię budzik. Och – ziewnął. – Ale się wyspałem.


  – Yyy… Serio zdrzemnąłeś się na pół sekundy?


  – Pół sekundy według czasu mięsuchów. Według rachuby Skippy’ego cztery godziny.


  – Chwila… To była prawdziwa drzemka? Myślałem, że nigdy nie sypiasz.


  Kiedy Skippy zabił robaka i przebudował się, zaszły w nim pewne zmiany. Nie odkryłem jeszcze wszystkich.


  – Nie sypiam w małpim znaczeniu tego słowa. Chodzi o to, że tak jakby sprzątałem w szufladach. Czy raczej w magazynie danych, w którym zrobił się bałagan, kiedy skupiałem się na botach. To bardzo odświeżające. I przynajmniej nie zaśliniłem się cały podczas snu, w przeciwieństwie do ciebie.


  – Ja wcale… – Dałem za wygraną. Nie było sensu sprzeczać się z gadającą puszką. – Nieważne. Hurra! – wiwatowałem, choć bez większego entuzjazmu. – Mamy kontrolę nad tą krypą. Ale wciąż nie wiemy, gdzie są ci cholerni Stróże.


  – Właśnie że wiemy, Joe. Wydobyłem te dane z baz „Ducha” jakąś godzinę temu.


  – Godzinę? To dlaczego, u licha, nie mówiłeś…


  – Joe, wyluzuj. Tak jak podejrzewałem, Stróżów załadowano do dwóch lądowników, które opuściły okręt, zanim ten wleciał w chmurę meteoroidów. Niszczyciel zna pobieżnie lokalizację lądowników, jednak pozwolono im działać niezależnie po wejściu między skały. Utrzymują ścisłą ciszę w eterze i wykorzystują dość zaawansowaną, jak na Kristangów, technologię maskowania. Podejrzewam, że jaszczury pożyczyły trochę ulepszeń od Bosphuraqów. Posłałem cztery pociski na przeszukanie i szacuję, że sprawdziły już siedemdziesiąt trzy procent obszaru docelowego. Według planu Stróże zostaną uwolnieni z powłok za szesnaście godzin. Mamy… O, jest! Wyłapałem lądownik. To na pewno jeden z naszych celów, chyba że jeszcze jakieś inne istoty zupełnym przypadkiem chowają zamaskowany okręt w gromadzie meteoroidów. Daj mi minutę.


  *


  Tak naprawdę blaszak potrzebował dwudziestu siedmiu minut, ale niech mu będzie.


  – Kontakt! – wykrzyknął Skippy. – Dopadłem ich dokładnie tam, gdzie się spodziewałem! Dobry jestem, nie? Wróć! Jestem najlepszy, złotko! Kto tu rządzi? Ja tu rządzę!


  – Rządzisz niepodzielnie, Skippy. A teraz proszę, o najwspanialszy ze wspaniałych, zechciej mi zdradzić, co takiego znalazłeś.


  – Hmm? A, tak, sorki. Trochę zachłysnąłem się chwilą. Znalazłem parę lądowników, Joe, schowanych w gromadzie szczątków komety, które spadną na południową Lemurię jako deszcz meteorów za trzy dni. Nie widzę natomiast aeropowłok, więc sądzę, że Stróże jeszcze nie wylecieli. Muszą wciąż być na pokładach.


  – Znakomicie. – Aż klasnąłem w dłonie. – To nam ułatwi namierzanie celu. Pułkowniku Chang, proszę skierować dwa pociski na…


  – Wolnego, Joe! Co ty wyprawiasz? – przerwał mi Skippy.


  – Rozniosę tych głupich Stróżów w pył, Skippy, i zażegnam zagrożenie dla Paradise. Inaczej po cholerę mielibyśmy ich szukać? Kuźwa, no jasne! – Pacnąłem się w czoło. – Czy jeśli uderzymy ich teraz rakietami, ich zainfekowane szczątki pospadają na Paradise?


  Pacan ze mnie. Powinienem zapytać o to Skippy’ego na długo przed zlokalizowaniem lądowników.


  – Nie, Joe, nasze głowice mają dość mocy, żeby obrócić całą zawartość lądowników w cząsteczki subatomowe, choć będzie trzeba skoordynować ich detonację z dokładnością do nanosekundy. Powstrzymałem cię, bo nie powinniśmy wszystkiego rozpieprzać jak ostatni debile.


  – Ja lubię czasem coś tak sobie rozpieprzyć, Skippy. Zwłaszcza w takich sytuacjach. Ci frajerzy aż proszą się, żeby ich wysadzić.


  – Choć karma i wszechświat zgadzają się z twoją oceną losu, na jaki zasłużyli Stróże, sprawa nie jest aż tak prosta. Joe, mógłbyś dla odmiany trochę pomyśleć. Kristangowie nadal posiadają wyniki badań i patogen. Mogą skorzystać z niego później. Właściwie wystarczy, że zagrożą tylko jego użyciem w późniejszym czasie. Ludzie na Paradise będą traktowani z podejrzliwością jako potencjalne śmiertelne zagrożenie, dopóki Ruharowie nie opracują szczepionki i lekarstwa na patogen. Ja nie mogę ich przygotować na podstawie danych zebranych przez pułkownik Perkins. Są zbyt mało szczegółowe. Potrzebujemy próbek, Joe. Próbek i osób, na których będę mógł przetestować potencjalne leki.


  – Szlag… Musimy wziąć zarażonych Stróżów żywcem? Uratować ich?!


  – Tak, przynajmniej niektórych. Oczywiście im więcej, tym lepiej.


  – Panie Skippy – zagadnął major Smythe, który zjawił się za moim fotelem jakby za sprawą czarów. Czy facet miał jakiś magiczny wykrywacz, który mówił mu, kiedy Wesoła Banda Piratów wpada w kłopoty wymagające jego pomocy? – Czy mogę założyć, że musimy dokonać abordażu i przejęcia dwóch zamaskowanych jednostek?


  – Tak, a poza tym musicie działać tak, by niszczyciel nie zorientował się, że ktoś zajął lądowniki. W przeciwnym razie może nam narobić kłopotów. Musimy siedzieć cicho, dopóki nie osiągniemy pełnej kontroli nad oboma lądownikami i nie upewnimy się, że Stróże znajdują się na pokładach i są zainfekowani, żebym mógł uzyskać przydatne próbki. Każde zamieszanie ściągnie tu kilkanaście ruharskich okrętów i cała operacja weźmie w łeb.


  – Wygląda na to, że musimy przeprowadzić zamaskowany atak w kosmosie. – Żadna ilość brytyjskiej powściągliwości nie mogła zgasić uśmiechu Smythe’a. – Pułkowniku Bishop, mój zespół zaplanuje atak, a ja zarekomenduję…


  – Nie, majorze – uciąłem. – Może pan zaplanować atak w kosmosie, ale nie będzie pan decydował, czy idziemy w to, czy nie.


  – Jak to? – Wyglądał na autentycznie zaskoczonego i być może lekko urażonego.


  – Zdążyłem się poznać na ludziach z SAS. Jeśli macie do wyboru odwalanie pojebanej akcji i nieodwalanie pojebanej akcji, za każdym razem będziecie głosować za tym pierwszym.


  – Aha… – Zaśmiał się z ulgą, gdy zdał sobie sprawę, że nie jestem na niego wściekły.


  – Ha! – wtrącił się Skippy. – Joe, ty wycinałeś już takie numery, że nie powinieneś narzekać, gdy ktoś ekscytuje się zwariowanymi akcjami.


  – Skippy, może i należałby mi się urlop w wariatkowie, ale major Smythe byłby szefem wszystkich szefów tego wariatkowa.


  – Właśnie dlatego tu jesteśmy, pułkowniku – zauważył Smythe z oschłym humorem.


  – Znaczy gdyby liczył pan na herbatkę i crumpety w salonie, zostałby pan w domu?


  – Mniej więcej o to chodzi.


  – W porządku, może pan zaplanować uderzenie. No… – Machnąłem dłonią. – Do dzieła. Nie mamy wiele czasu.


  – Tak jest – odparł ochoczo, obrócił się na pięcie i odmaszerował korytarzem.


  – Dlaczego wydaje mi się, że zupełnie nie spodoba mi się jego plan? – zapytałem, nie zwracając się do nikogo konkretnego.


  Skippy pospieszył z odpowiedzią:


  – Dlatego że w planie majora Smythe’a nie będzie miejsca dla małego Joeya, który zabierze się z nim jako maskotka. Powinieneś zostać tu, w miejscu, gdzie nie będziesz robił żadnych problemów. A przynajmniej nie za dużo problemów, bo będę cię pilnował.


  *


  Kiedy zespół Smythe’a obmyślał szalone plany, Skippy zbierał wszelkie możliwe dane na temat lądowników.


  – Dobra, skończyłem analizę obu łajb. Nie dam rady uzyskać dalszych danych bez sygnalizowania Kristangom, że ktoś ich obserwuje.


  – Znakomicie! Możesz powtórzyć swoją straszliwą sztuczkę z botami, żeby przejąć lądowniki? Czekaj! – Uniosłem rękę. – Czy na pokładach są wszyscy Stróże? Kristangowie nie zostawili kilku na niszczycielu na wypadek, gdyby coś nie wypaliło?


  – Na okręcie nie ma Stróżów, Joe. Kristangowie postawili wszystko na dwie karty. I nie, nie mogę przejąć kontroli nad lądownikami, tak jak to zrobiłem z „Duchem”. Wszystkie kluczowe systemy lądownika są wewnątrz kabiny, więc pełzające boty na pewno rzucałyby się w oczy. Jak na ironię, nie mogę kontrolować lądowników, ponieważ ich technologia jest zbyt prymitywna. Do dupy, ale jest jak jest. Mogę wywinąć parę drobnych sztuczek, ale większość operacji trzeba zostawić małpom.


  – Ja pierdzielę – jęknąłem. – Majorze Smythe – wezwałem go przez interkom, ale usłyszałem jego głos dobiegający zza fotela.


  – Jestem, sir – oznajmił z entuzjazmem, który u Brytyjczyków mógłby uchodzić za nieprzyzwoity. W dodatku miał na sobie świeżo uprasowany mundur. Miałem wrażenie, że mógłbym rozciąć rękę na kancie jego spodni. Kiedy, u licha, zdążył się przebrać?


  – Domyślam się, że pan i pański zespół czekacie z kijem na piłkę. – Brytyjczycy nie grali w baseball, ale za to grywali w krykieta, więc rozumieli, o co chodzi. Gdy Skippy zbierał dane o lądownikach, Smythe opracowywał plan przejęcia Stróżów i sprowadzenia ich na „Latającego Holendra”.


  – Mam pozwolenie na, jak to pan ujął, odwalenie pojebanej akcji, sir? – Jego szeroki uśmiech od ucha do ucha nie miał w sobie za grosz przyzwoitości. Cieszyło mnie to.


  Zasalutowałem mu, choć na pokładzie, ogólnie rzecz biorąc, zrezygnowaliśmy z oddawania honorów.


  – Udzielam pozwolenia na pojebaną akcję, majorze. Pod jednym warunkiem.


  – Jakim, pułkowniku? – zapytał, a jego uśmiech lekko stopniał.


  – Nie bawcie się tam zbyt dobrze.


  – Dołożymy wszelkich starań, aby zachować należycie grobową atmosferę, sir.


  ROZDZIAŁ 30  


  Zgodnie z przewidywaniami Skippy’ego Smythe nie uwzględnił mnie w swoim planie ataku, co nie było żadną niespodzianką. W trakcie operacji powinienem trwać na stanowisku dowodzenia, chyba że z jakiegoś powodu Skippy musiałby wyruszyć z grupą uderzeniową i chciałby zabrać mnie ze sobą na wypadek, gdyby w ostatniej chwili potrzebny był pomysł prosto z „małpiej mózgownicy”.


  Major Smythe i jego ludzie ze SpecOps przygotowywali się do abordażu i przejęcia dwóch zamaskowanych lądowników przewożących zarażonych Stróżów na Paradise, zszedłem więc do arsenału pomóc żołnierzom przy sprzęcie. No dobra, tak naprawdę nie byłem do niczego potrzebny. Poszedłem tam z czystej zazdrości, bo w końcu miałem tkwić na pokładzie, gdy tymczasem zespół Smythe’a będzie się świetnie bawił.


  – Czołem, Joe – Skippy zagadnął mnie wesołkowatym tonem, który nie wróżył nic dobrego.


  – Kurde, Skippy… O co tym razem chodzi?


  – Oj tam, zaraz „kurde”. Czemu zakładasz, że stało się coś złego? – obruszył się.


  – Kiedy jesteś cały w skowronkach, to zawsze zły znak.


  – Ha! Tym razem spudłowałeś, głuptasie. Przynoszę ci garść radosnych wieści. Dla ciebie i całej Galaktyki.


  Nie zamierzałem robić sobie nadziei, dopóki nie dowiem się, o co chodzi.


  – A co? Maxolhxowie skapitulowali czy coś w tym stylu?


  – Lepiej, Joe. O wiele lepiej. – Blaszak był tak radosny, że przez chwilę poczułem większy optymizm, który zaraz spłonął, jakby wpadł do gwiazdy neutronowej. – Mam całkiem nowy zestaw piosenek, którymi będziesz mógł nacieszyć swoje uszy.


  – To super, Skippy. Naprawdę świetnie. – Zauważyłem spanikowane spojrzenia ludzi wokół. – A może odłożysz wykonywanie swoich najnowszych megahitów na inną okazję, na przykład kiedy będę spadał w kombinezonie w atmosferę gazowego giganta?


  – O… Pewnie, Joe. W końcu mój śpiew dodałby ci otuchy w obliczu nieuniknionej i bolesnej śmierci, prawda?


  – Hmm, chodziło mi raczej o to, że dzięki twoim piosenkom myśl o śmiertelnym zderzeniu z gazowym olbrzymem będzie się wydawać słodkim ukojeniem. Ale niech będzie, że chodzi o dodawanie otuchy.


  – Joe, czemu musisz być takim dupkiem?


  – Nie wiem, może w dzieciństwie ktoś upuścił mnie na głowę.


  – Nie, wydaje mi się, że ty już po prostu tak masz. Dobra, bystrzacho, miałem zamiar dać ci przedsmak mojej najnowszej kolekcji utworów…


  – Ale już nie masz? – Przygotowałem dłoń, żeby przybić piątkę z majorem Smythe’em.


  – Nie. Twoja strata – prychnął Skippy.


  – Tak!


  Smythe przybił mi piątkę, zachowując umiar, żeby nie połamać mi kości.


  – Ja to mam szczęście! Już się bałem, że planujesz torturować zespół wypadowy swoimi popisami podczas skoku w kosmos.


  Szlag… Mogłem się domyślić, że właśnie się w coś wkopałem. Przecież wszechświat nienawidzi Joego Bishopa.


  – Zamiast tego – ciągnął Skippy niezrażony – posłużycie mi jako króliki doświadczalne, gdy będę ćwiczył coś, co stało się moją aktualną obsesją. Arie.


  – Oż w mordę. – Odczułem mrożący krew w żyłach strach, a Smythe spojrzał na mnie tak, jakby chciał odwołać tamtą piątkę. – Arie? Znaczy… takie jak w operze?


  – Brawo, Joe! Jestem szczerze zdumiony, że wiesz, co to aria.


  – Taaa, brzmi, jakby jakiś facet pastwił się nad kotem, i ciągnie się o wiele za długo.


  – Ech… – westchnął ciężko. – Ale z ciebie prymityw, Joe. Przyda ci się odrobina kultury.


  – Proszę, n… – Ale było już za późno.


  – Na początek słynna aria tenorowa z opery „Turandot” Pucciniego, „Nessun Dorma” albo też „Nikt nie zaśnie”. – Potem zaintonował kawałek, który każdy na pewno kiedyś słyszał, czy tego chciał, czy nie. Tyle tylko, że większość ludzi słuchała go w wykonaniu Pavarottiego, a może Caruso czy… nie wiem kogo. Jakiegoś gościa w garniturze. My natomiast byliśmy skazani na koszmarną, fałszywą wersję od Skippy’ego. – Nessun dorma! Nessun dorma! Tu pure, la Principessa, nella tua fredda stanza…


  – Sir… – Smythe spojrzał na mnie ze śmiertelną powagą. – Nie wiem, jak pan to zrobi, ale niech pan go powstrzyma!


  – Próbuję, majorze – odparłem bezradnie. – Nie wiem, co…


  – Mamy ładownię pełną atomówek – podpowiedział Smythe, a kilku ludzi potaknęło. Znając powściągliwe brytyjskie poczucie humoru majora, wcale nie byłem pewien, czy żartuje.


  – Jeśli nie przestanie, rzucę się ze śluzy. – Teraz to Williams wlepił we mnie wzrok.


  – Yyy… – Uśmiechnąłem się głupkowato, usiłując zebrać myśli. Skippy tymczasem kontynuował kaźń, zmierzając do dramatycznego finału.


  – Tramontate, stelle! All’alba vincero! Vincero! Vince­roooooo! Dziękuję, dziękuję, jesteście wspaniałą publicznością. Nie rozdaję autografów.


  – Och, dzięki Bogu – odetchnąłem z ulgą. – Już po wszystkim.


  – Co? Joe, daj spokój, dopiero się rozgrzewam.


  – Kurczę, Skippy, gdybyśmy mogli wykorzystać twój śpiew jako broń, podbilibyśmy całą Drogę Mleczną w tydzień. Proszę, błagam, na litość boską, nigdy więcej opery!


  – Hmpf… Ja tu próbuję was ukulturalnić, a wy tylko jęczycie. Dobrze, to może jakieś utwory z kristańskiej opery?


  – Kristangowie lubią operę? – Na myśl o tym oczy prawie wyszły mi z orbit.


  – Oczywiście, tumanie. Wiesz już, że lubują się w poezji. Te podłe gady wręcz przepadają za operami, zwłaszcza tragicznymi. A już szczególnie, jeśli tragedia przytrafia się innym, he, he… O, na przykład ten…


  – Skippy, proszę cię. Żadnej jaszczurzej opery.


  – A co powiesz na klingońską?


  – Też nie – odparłem pospiesznie, nie wiedząc, czy blaszak czasem mnie nie wkręca.


  – Joe, nie mogę w nieskończoność tłumić tak wielkiego talentu – ostrzegł Skippy.


  – Ja chromolę… – westchnął Smythe. – Panie Skippy, czy mógłby pan zachować swój niepowtarzalny talent wokalny na następne przesłuchanie jeńca, takiego jak tamten Maxolhx? Sir – zwrócił się do mnie – żołnierzy do zadań specjalnych szkoli się, by stawiali opór na przesłuchaniach. Wiem, że jedna z amerykańskich grup wykorzystuje nagranie wiersza Rudyarda Kiplinga „Buty”, ponieważ jest on tak parszywie beznadziejny, monotonny i ciągnie się w nieskończoność, że nie da się go zlekceważyć. SAS stosuje podobną taktykę, ale to nic w porównaniu z operowym śpiewem pańskiej puszki.


  – Rozumiem, majorze. – Poczułem się jak uczniak słuchający nagany od nauczyciela i zauważyłem, że Smythe mówił o Skippym jako o „mojej” puszce.


  – Hej! – Skippy poczuł się znieważony. – A słyszeliście kiedyś, jak śpiewa Joe? Ten to dopiero ma koszmarny głos!


  – Nie aż taki koszmarny.


  – Ach tak? – zapytał blaszak z lodowatym sarkazmem w głosie. – To czemu nigdy nie bierzesz udziału w wieczorach karaoke?


  – Bo… yyy… Bo…


  – Joe, nie daj się prosić. Zaśpiewaj nam coś. Podziel się swoim niezwykłym talentem!


  Tak mnie wkurzył, że faktycznie wykonałem naprędce wymyśloną piosenkę, będącą pariodią utworu „Some Enchanted Evening”:


  – „Któregoś poranka, czarownego ranka zobaczysz na półce wrednego blaszaka. I będziesz już wiedział, będziesz wiedział wtedy, że sobie napytasz, napytasz z nim biedy. Nikt nie wie dlaczego, Skippy’emu to lata. Puszka to kutafon i taka jest prawda. Kiedy ją zobaczysz, wieeeej na koniec świaaataaaa!” – Pod koniec głos mi się trochę załamał.


  – Och, Joe. – Wyraźnie zdegustowany awatar Skippy’ego nagrodził mnie powolnymi, ironicznymi oklaskami. – Zamordowałeś świetny numer z musicalu „South Pacific”. Ależ to było zabawne.


  Kipiał sarkazmem, ale za to od ludzi Smythe’a dostałem grzmiącą owację na stojąco, która zagłuszyła gadającą puszkę.


  – A zamknijcie się wszyscy. – Awatar machnął ręką, zrezygnowany, i zniknął.


  Tłum oklaskujący mój okropny występ wręcz oszalał, gdy Skippy dał nogę.


  – Bis! Bis! – rozległy się okrzyki.


  *


  Gdy Smythe i jego ludzie wyruszyli w daleką drogę do lądowników nieprzyjaciela, ja nie miałem nic do roboty, więc siedziałem w gabinecie i nadganiałem papierkową robotę. Przez cały ten czas miałem uzupełniać ewaluacje załogi i teraz, gdy perspektywa rychłego powrotu na Ziemię stała się realna, miałem górę formularzy do wypełnienia. Następna w kolejce była starsza sierżant sztabowa Margaret Adams. Zaznaczyłem odpowiednie rubryki w nagłówku, a potem zamarłem. Co miałbym napisać o Adams? Co mógłbym napisać? Bez względu na to, co nawypisuję w ewaluacji, jak miałem być pewien, że postępuję fair wobec niej i całej reszty załogi? Dowódca nie może nikogo faworyzować i pozwolić, by osobiste uczucia wpływały na…


  Moją uwagę przykuł fragment jej kartoteki. Tylko ja miałem do niego dostęp, gdyż była to oficjalna ocena psychologów, którym dowództwa Marine Corps i SEONZ zleciły sprawdzenie zdolności Adams do służby pod względem psychicznym i emocjonalnym po powrocie z naszej pierwszej misji. Po drugiej misji przeprowadzono kolejną ocenę. W obu przypadkach byłem zmuszony do rozmowy z wojskowymi doktorami od głowy. Nie było w tym nic niecodziennego, cała załoga przez coś takiego przechodziła. Nie zaglądałem dotąd do czyjejkolwiek ewaluacji psychologicznej, interesowało mnie tylko, czy badani zostali oficjalnie uznani za zdolnych do służby.


  Musiałem jednak przyznać, że z Adams było inaczej. Nie grzebałem w jej teczce, bo po prostu nie chciałem wiedzieć, co się kryje w jej głowie, i kierowałem się przy tym nie tylko poszanowaniem prywatności. Czytając jej akta, zaglądając jej do głowy, czułbym, że posuwam się za daleko. Musieliśmy utrzymywać stricte zawodową relację i jeśli tak miało to wyglądać, nie chciałem ulec pokusie i czynić żadnych kroków ku bliższej znajomości w ciągu miesięcy, czy może lat, jakie mieliśmy spędzić na tej łajbie.


  Zamknąłem plik bez zapisywania zmian.


  – Hej, Joe, jeszcze nie skończyłeś.


  – Nie dzisiaj, Skippy.


  – Mówisz to za każdym razem, kiedy otwierasz jej teczkę – westchnął blaszak. – Joe, nigdy nie pytałeś sierżant Adams, dlaczego na Paradise trafiła do więzienia.


  – Odmówiła wykonania rozkazu jaszczurów, tak samo jak ja. Nie muszę znać szczegółów.


  – Nie zgodzę się, ale co ważniejsze, nigdy nie pytałeś, co działo się z nią już w więzieniu, co Kristangowie…


  – Nie chcę tego wiedzieć, Skippy. To poufne dane personalne. Wiem, że są w nich uwagi od psychologów Marine Corps, którzy badali Adams przed dalszą służbą. Jeśli ona sama zechce mi o tym opowiedzieć, wysłucham jej. – Głos uwiązł mi w gardle, więc łyknąłem kawy, by ukryć emocje. Prawda była taka, że chciałem, żeby Adams mi o tym opowiedziała. Nie, niezupełnie o to chodziło. Chciałem być dla niej kimś, z kim mogłaby pogadać o… Nie, to też nie to. Chciałem relacji, w której mogłaby swobodnie rozmawiać ze mną na ten temat. Takiej relacji, gdzie dwoje ludzi może mówić sobie o wszystkim i robi to. Gdybyśmy tylko…


  Nie, cholera, nie chodziło mi też o to. No dobra, chodziło. Sęk w tym, że jestem dowódcą Margaret Adams, a reguły wojska amerykańskiego są w takich kwestiach nieprzejednane.


  Czasami naprawdę nie znoszę swojej roboty.


  – Wszystko gra, Joe? – zapytał cicho Skippy, z rzadką u niego pełną powagą w głosie.


  – Tak, nic mi nie jest. – Upiłem kolejny, ohydnie zimny łyk kawy. – W gardle mi zaschło, za dużo się nagadałem. Do tego kawa mi wystygła!


  – Musisz się dowiedzieć…


  – Koniec tematu, Skippy. – Starałem się, by mój ton wskazywał, że również podchodzę do sprawy poważnie.


  – O nie, Joe, nie tym razem. Nie naruszając poufności danych, mogę ci zdradzić coś, o czym musisz wiedzieć. Jako jej dowódca powinieneś rozumieć, w jakim jest stanie psychicznym. Ma to wpływ na jej zdolność do służby.


  – Jakoś nigdy nie wątpiłeś w moją zdolność do służby – wypaliłem bezmyślnie. – Znaczy… Nigdy nie zastanawiałeś się, czy moje doświadczenie w pierdlu jakoś się na mnie odbiło. Nie mówiłeś też, jak to mogło wpłynąć na Changa i Desai…


  – Margaret miała tam inne doświadczenia niż wasza trójka.


  – Skippy, wiem, że Kristangowie torturowali kobiety, i nie chcę znać szczegółów, chyba że Adams albo Desai zechcą o nich pogadać. Desai też tam była, więc czemu o nią się nie martwisz?


  – Zadam ci pytanie, Joe. Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się, dlaczego sierżant sztabowa nadal żyła, kiedy Ruharowie zaatakowali więzienie? Wiesz przecież, że Kristangowie zamierzali stracić wyższych rangą więźniów na końcu, dlatego oszczędzili ciebie i podpułkownika Changa. Desai była wtedy kapitanem, ale Margaret stała o wiele niżej, a mimo to pozostała przy życiu.


  – Yyy… – zawahałem się.


  Rzeczywiście o tym nie myślałem. Podczas ucieczki z więzienia i odjechanych wydarzeń, które nastąpiły potem, nie miałem czasu, by roztrząsać, dlaczego Adams przeżyła tak długo. Znalazłem ją w celi i Bogu dzięki, że drzwi w tamtym mamrze otwierały się od zewnątrz bez klucza, kodu czy skanu siatkówki, bo gdybym musiał zrobić cokolwiek poza naciśnięciem guzika, cała nasza czwórka zginęłaby tamtego dnia.


  – Nie, nigdy się nad tym nie zastanawiałem.


  – A powinieneś. Kristangowie pierwotnie przeprowadzali egzekucje bez podziału na płeć, zaczynając od szeregowców, a potem idąc coraz wyżej. Najwyższa rangą więźniarka była majorem, ale zabili ją dzień przed przybyciem Ruharów. I przed tym, jak Margaret miała zostać powieszona za sprzeciwienie się rozkazom.


  – Okeeej – odpowiedziałem powoli. – Przyznaję, że to dziwne. Skąd ta zmiana?


  – To Margaret Adams skłoniła Kristangów do zmiany planów, a to, co wtedy zrobiła, prześladuje ją do dziś. Jako jej przełożony, musisz mnie wysłuchać.


  – Nic, co mi powiesz, nie…


  – Liczba więźniarek stanowiła jedną czwartą liczby więźniów – ciągnął Skippy. – To więcej niż odsetek wszystkich kobiet w całych SEONZ.


  – Czyli większy odsetek kobiet odmówił wykonania rozkazów od jaszczurów?


  – Tak, ale Kristangowie byli też bardziej surowi wobec kobiet, jeśli chodzi o zachowania postrzegane jako zdrada. Stracili pewną indyjską panią porucznik tylko dlatego, że poprosiła przełożonych o potwierdzenie rozkazu, który otrzymała bezpośrednio od Kristangów. Ponieważ nie wykonała natychmiast polecenia ostrzelania ruharskich cywili, uznano ją za zdrajczynię. Sądząc po jej późniejszych oświadczeniach, prawdopodobnie i tak zignorowałaby te rozkazy, bez względu na to, co powiedzieliby ci z góry, ale kristańska kasta wojowników nie znosi nieposłuszeństwa ze strony kobiet, o czym zresztą wiesz.


  – No tak. Wiem. – Jaszczurom nie podobała się koncepcja kobiet u władzy, co od początku nastręczało trudności w kontaktach z SEONZ. W kristańskim społeczeństwie samice nie miały żadnej władzy i właściwie stanowiły własność samców. Według poufnej notatki, którą przeczytałem po powrocie na Ziemię, dowództwo SEONZ przyjęło mniejszą liczbę żeńskich oficerów, niż było to normalne w strukturach sił. Decyzję tę podjęto, by uniknąć konfliktów z Kristangami. Niektóre panie oficer zgodziły się na degradację, by móc dołączyć do Sił Ekspedycyjnych. Przykładowo, Desai oczekiwała na awans na majora, ale opuszczając Ziemię, pozostała kapitanem. Awansowała, gdy „Holender” po raz pierwszy dotarł do Ziemi, ale jeszcze przez jakiś czas, z głupiego przyzwyczajenia, zwracałem się do niej per „kapitanie”.


  – Dobra, a co takiego znaczącego dla mnie w tej ­chwili przydarzyło się Adams? – Tak czy inaczej, musiałem się dowiedzieć, czy nadal ją to męczy. Choć Skippy miał raczej nikłe pojęcie o rodzaju ludzkim, czasami musiałem zawierzyć mu ważkie kwestie personalne. – Mów mi tylko o rzeczach, które są ważne.


  – Przemilczę nieprzyjemne szczegóły. Margaret z pewnością nie byłaby zadowolona, gdyby inni o nich usły­szeli. – Zrobił pauzę i zabrzmiało to prawie tak, jakby brał głęboki wdech przed kontynuowaniem historii. Czasami próbował naśladować tego typu ludzkie zwyczaje i był w tym coraz lepszy. – Dzień po twoim aresztowaniu Kristangowie zgromadzili wszystkie więźniarki w jednej celi, gdzie torturowali szeregową z armii brytyjskiej i zmuszali pozostałe kobiety, by na to patrzyły. Nieszczęśniczka miała zostać stracona następnego ranka, a jaszczury, hmm, chciały się zabawić, zanim ją zabiją.


  – Ja pierdolę. – Ścisnąłem filiżankę tak mocno, że zbielały mi knykcie.


  – Major Zhou z armii chińskiej zaprotestowała, ściągając na siebie uwagę Kristangów. Pierwotnie egzekucję pani major planowano prawie na sam koniec, ale gdy Kristangowie znęcali się nad Zhou, sierżant Adams była gotowa się z nią zamienić. Ta Chinka została ranna w wypadku lotniczym przed przybyciem do więzienia, a Adams buntowała się, powodowana poczuciem honoru, widząc, jak Kristangowie wyżywają się na rannej.


  – Jasna cholera.


  – Margaret Adams jest bardzo odważną kobietą, Joe.


  – I to ją gryzie? Sądzi, że sama się o to prosiła? – Domyśliłem się, że Kristangowie postąpiliby według włas­nego uznania, bez względu na to, co powiedziała albo zrobiła sierżant.


  – Nie. Problem w tym, że Adams nie tylko wstawiła się za ranną, ale dodatkowo sprowokowała jaszczury. Jeden z klawiszy podszedł do Adams, żeby porazić ją jakimś paralizatorem i uciszyć, ale Margaret udało się wyswobodzić jedną rękę i obiła gada po mordzie, drapiąc go paznokciami.


  – To stąd te blizny na jej plecach? Jaszczury wzięły odwet?


  – Nie, Joe, jaszczury robiły to i o wiele gorsze rzeczy wszystkim kobietom. Margaret wciąż przeżywa to, co nastąpiło później. Zamiast wyładowywać gniew na Adams, gadziny kazały jej patrzeć, jak powoli torturują major Zhou na śmierć. Trwało to szesnaście godzin. Kristangowie stosowali prymitywne zabiegi medyczne, by utrzymywać Zhou przy życiu i móc dalej ją maltretować. Potem powiedzieli Adams, że zginie jako ostatnia, a przedtem będzie musiała oglądać cierpienia pozostałych więźniarek.


  – O kurwa…


  – No. Margaret wyrzuca sobie, że to przez nią major Zhou przeszła taką katorgę, zamiast umrzeć na szubienicy albo od kuli w głowę.


  – To nie jej wina, tylko jaszczurów!


  – Mnie nie musisz przekonywać, Joe. I właśnie dlatego sierżant sztabowa Adams nie została stracona, zanim Ruharowie zajęli więzienie. Jaszczury chciały, żeby patrzyła, jak jej towarzyszki konają w męczarniach. Desai miała umrzeć w dniu twojej ucieczki, a Adams następnego dnia. Joe, nie chcę, żeby wyszło na to, że Desai wcale nie ucierpiała, ale zanim Kristangowie do niej dotarli, zdążyli się prawie znudzić torturami. Desai ma świadomość, że nie przeszła takiej katorgi jak większość innych więźniarek, i to z kolei wywołuje u niej poczucie winy.


  – Ona też ma z tym problem?


  – Tak, ale doświadczenia z tamtego miejsca nie wywarły na nią takiego wpływu jak na Adams. Desai i Adams rozmawiały o tym, co spotkało je w więzieniu, i wyjawiły sobie rzeczy, które ukryły nawet przed psychologami w siedzibie dowództwa SEONZ.


  – Nie chcę słyszeć o żadnej z tych rzeczy.


  – Ale co, jeśli…


  – Żadnych ale, Skippy, mówię całkowicie poważnie. Adams i Desai zostały już skrzywdzone przez jaszczury, a nasi psychologowie tylko pogorszyli sprawę, szperając im w głowach. Nie zamierzam wchodzić z butami w ich prywatność.


  – Rozumiem, Joe, i podziwiam twoje poczucie honoru, ale…


  – Nie. Skippy, muszę zaufać Adams. Wierzyć, że jeśli uzna, iż stanowi zagrożenie dla okrętu albo działań bojowych, sama wykreśli się z listy załogi. Jest z marines. To profesjonalistka, mało tego, jest lepszym oficerem niż ja, choć jest dopiero sierżantem.


  – To świetnie, Joe, jednak…


  – Krótka piłka. Czy Margaret Adams zagraża okrętowi, misji albo samej sobie?


  – Obecnie nie.


  – Jeśli to się zmieni, od razu mi powiedz, dobra? Rozumiesz? W przeciwnym razie zostaw ten temat. I nie mów Adams o naszej rozmowie.


  – Hmmm… Dobra. Przyjąłem, poza tym ostatnim zdaniem. Czy nie zbliżylibyście się do siebie, gdyby wiedziała, że ty wiesz, co ją gryzie?


  – Rany, Skippy, czy ty w ogóle nie znasz się na ludziach? Nie! Gdyby się dowiedziała, wszystkie nasze późniejsze rozmowy byłyby niezręczne i zaczęłaby mnie unikać. Chwila… Dlaczego niby mielibyśmy „zbliżyć się do siebie”?


  – Joe, przecież wiem, co czujesz do Mar…


  – Koniec tematu, Skippy. Koniec i kropka! Dotarło? Nie wspominaj o tym więcej.


  – Kumam. Chyba trafiłem w czuły punkt, ty naprawdę…


  – Miałeś nie poruszać tego tematu. I co?


  – Dobra, sorki. Spoko, Joe, nie wrócę do tej kwestii, chyba że uznam, że Margaret stwarza zagrożenie dla siebie albo innych. Ostatnie pytanie, dobrze? Co zrobić, jeśli zapyta mnie, czy rozmawiałem z innymi na jej temat?


  – Wtedy powiesz jej prawdę, Skippy.


  – Nawet jeśli popsuje to waszą więź?


  – Nie ma żadnej „więzi” i nie zamierzam jej okłamywać. Hmmm… Jeśli rzeczywiście o to zapyta, pamiętaj, żeby podkreślić, że nie chciałem słuchać intymnych szczegółów, ale i tak wszystko wypaplałeś.


  – Jasne. Joe, nadal muszę się jeszcze wiele nauczyć o ludziach, zwłaszcza o żołnierzach, a w szczególności o żołnierkach.


  – To już jest nas dwóch, Skippy.


  *


  W tamtej chwili uświadomiłem sobie, że zasadniczo nie jestem jeszcze oficerem. Mój awans na pułkownika miał charakter polowy, tymczasowy i był zwykłym teatrzykiem. Jako sierżant armii USA byłem podoficerem, tak jak Margaret Adams. Niech to diabli. Nie dość, że moje życie było już i tak skomplikowane, to jeszcze włas­ny mózg utrudniał mi je bezsensownymi myślami. Musiałem wbić sobie do głowy, że na pokładzie „Latającego Holendra” jestem dowódcą starszej sierżant sztabowej Margaret Adams. Nawet jeśli… To znaczy kiedy wrócimy na Ziemię, oboje będziemy mogli się spodziewać wylotu „Holendrem” na kolejną misję, na której znowu będę jej przełożonym. Mój prawdziwy problem polegał na czasami wręcz rozpaczliwej samotności. Mogłem otworzyć gębę jedynie do upierdliwej puszki, która niezbyt mi pomagała. No dobra, pomagała, ale to nie to samo, co rozmowa z człowiekiem.


  Zresztą, do diabła z tym wszystkim. Adams zaczęła kręcić z francuskim spadochroniarzem, jeśli wierzyć Skippy’emu, na długo przed naszym skokiem do Pułapki na Karaluchy. I dobrze – życzyłem im obojgu jak najlepiej. Kiedy człowiek czuje się samotny, dobrze jest wiedzieć, że ktoś inny nawiązuje pełnowartościowe relacje z drugim człowiekiem.


  Kogo ja oszukuję? Samotność doskwierała mi jeszcze bardziej, gdy myślałem o tym, że Adams ma kogoś bliskiego na pokładzie. Ale i tak cieszyłem się jej szczęściem. Naprawdę.


  ROZDZIAŁ 31  


  Naszym celem były dwa lądowniki, więc atak przeprowadzały dwa zespoły. Ponieważ Francuzi przegapili prawie całą najlepszą akcję podczas tajnej operacji na Kobamik, tym razem jedną grupą dowodził René Giraud, a drugą Smythe. W obu zespołach było łącznie osiem osób. Byłem lekko niezadowolony, widząc, że Giraud wybrał do drużyny rangerkę Lauren Poole, ale nie ingerowałem w tę decyzję. Moja nieoficjalna opiekunka miała wszelkie prawo nadstawiać karku jak wszyscy inni i jak każdy w naszej załodze przepadała za pojebanymi akcjami.


  Nasze w pełni zamaskowane thurańskie sokoły ukryły się w deszczu okruchów skalnych, a zespoły uderzeniowe zeszły po tylnych rampach, by zanurzyć się w chłodnej czerni kosmosu. Wszyscy mieli na sobie kristańskie pancerze wspomagane, z plecakami odrzutowymi i przenoś­nymi generatorami pola maskującego. Przy aktualnej sile rozpędu zbliżali się do nieprzyjaciela z prędkością dwudziestu kilometrów na godzinę, więc nie musieli uruchamiać plecaków, chyba że w celu oddalenia się od sokołów i utworzenia formacji. Nasze lądowniki bardzo łagodnie zmieniły kurs, by znaleźć się poza zasięgiem mizernych kristańskich czujników.


  *


  Siedziałem w gabinecie, z niecierpliwością czekając, aż grupy uderzeniowe dotrą do celów, gdy tymczasem Skippy beształ mnie za głupotę czy coś w podobnym guście. Prawdę mówiąc, nie słuchałem go.


  – Ej! Hej, Joe, co jest grane? Właśnie objechałem cię z góry na dół, używając pierwszorzędnych obelg, jakie zachowywałem na okazję, kiedy zrobisz coś niewybaczalnie głupiego, a ty prawie nie zareagowałeś. Okropnie się dziś obijasz. Co się z tobą dzieje?


  – Wybacz, Skippy. – Zamknąłem laptopa, tracąc zainteresowanie grą, którą zabijałem czas. – Jestem dziś trochę przybity, to wszystko.


  – Hmmm… Cóż, jesteś bezmyślną małpą i przedstawicielem gatunku, który raczej nie przetrwa najbliższej dekady, pomimo naszych najlepszych starań…


  – To mnie miało pocieszyć?


  – Pocieszyć? Po co? Aha, no jasne. He, he, mój błąd. Czy to dobra chwila na wypróbowanie tej całej „empatii”?


  – Domyśl się.


  – No dobra… To co powiesz na to? Już dobrze, Joey, wszystko się jakoś ułoży – wyrecytował mechanicznie. – I do tego, hmmm, no wiesz, inne głupie frazesy, które ludzie wygadują, żeby pocieszyć kolegów. Hej! A skoro cały małpi rodzaj najpewniej wkrótce wyginie, powinieneś uznać to za idealną okazję do ułożenia listy rzeczy do zrobienia przed śmiercią! Co chciałbyś…


  – Skippy, chyba nie rozumiesz, czym jest empatia.


  – Doprawdy? Hmmm, według słownika jest to „zdolność rozumienia lub odczuwania przeżyć drugiej osoby z jej punktu widzenia”. Innymi słowy postawienie się na czyimś miejscu, wejście w czyjąś skórę, tego typu sprawy.


  – Czyli rozumiesz…


  – Chociaż włażenie w czyjąś skórę nie brzmi zbyt zachęcająco. To raczej psychopatyczne niż empatyczne. I niehigieniczne! Brr, a już na pewno nie wchodziłbym w twoją skórę, choćbym…


  – Dobra, czyli wiesz, co to empatia. A zdajesz sobie sprawę, że tak naprawdę jej nie stosujesz?


  – Jak to? Stary, jestem empatyczny jak wszyscy diabli, choć wydaje mi się to czasochłonnym wrzodem na tyłku. Rozumiem, że z jakiegoś powodu czujesz się, jak to ująłeś, „przybity”. Widzisz? Wiedziałem, że coś cię gryzie, bo zrozumiałem, przez co przechodzisz.


  – Mhm. A mimo to na pociechę zacząłeś gadać o tym, że ludzkość jest skazana na zagładę.


  – Aha! Czekaj, chyba wiem już, w czym rzecz. Empatia oznacza zrozumienie uczuć jakiegoś palanta i takie tam…


  – Ten „palant” jakoś mnie nie przekonuje, że…


  – Rozumiem, co czujesz. Co nie znaczy, że mnie to obchodzi. To dwie różne sprawy.


  – Gościu, chyba sobie jaja robisz…


  – Oż w mordę… Rzeczywiście oczekujesz, że się tym przejmę? – zapytał zdumiony. – Cholera jasna. Nie ogarniam tej twojej empatii. Ufff… – Rzadko słyszałem, by był aż tak zdegustowany.


  – To może całkiem darujemy sobie ten temat? Dzięki, Skippy, od razu mi lepiej.


  – I fajnie. Widzisz? Poprawiłem ci nastrój, bo zrozumiałem, co czujesz!


  – No tak, właśnie… Właśnie to chciałem powiedzieć.


  – Ryzykując, że zanudzisz mnie do łez swoimi utyskiwaniami i nadawaniem bez końca o swoich trywialnych problemach, zapytam: co cię gryzie?


  – Dzięki, Skippy, to naprawdę miłe z twojej strony, że pytasz.




  – Serio, koleś, czy jesteś nie w sosie, bo dziś na śniadanie nie było prawdziwego syropu klonowego? Przecież major Simms ostrzegała, że kończą nam się zapasy żywności.


  – Nie chodzi o syrop klonowy ani w ogóle o pustki w spiżarni. Martwię się o grupę abordażową Smythe’a. Jeśli coś pójdzie nie tak, może będziemy musieli zdradzić swoją obecność, żeby chronić Paradise.


  – Ja się o to nie martwię, Joe.


  – Dlatego, że Smythe i jego ludzie są mistrzami w swoim fachu i powinienem im zaufać?


  – Yyy… Chodziło mi raczej o to, że nie martwię się, bo niby czemu miałoby mi na nich zależeć? Ty z kolei powinieneś dostawać zajoba ze strachu na myśl o tej operacji.


  – Na litość boską!


  – Poważnie, stary, istnieje z milion sposobów na schrzanienie tego abordażu. Potem mielibyście przegwizdane po całości. Ha! Proszę bardzo! Właśnie dowiodłem, że rozumiem, co czujesz, czyż nie? Wymiatam z tą empatią, nie ma co! Jestem królem empatii, skarbie! Hurra!


  – Ech, nie jest dobrze…


  *


  W swoim wizjerze René Giraud widział lokalizację każdego członka swojego zespołu, a także czterech ludzi z zespołu Smythe’a. Technicznie rzecz biorąc, nie widział nic poza zasłoną hełmu, ponieważ cała grupa uderzeniowa kryła się w polach maskujących, więc fotony miejscowej gwiazdy, a nawet słaby blask otaczającego ją światła skrupulatnie omijały żołnierzy. Co ważniejsze, nawet jeśli któreś z nich odbijały się od pancerzy, Giraud nie mógł ich dostrzec, gdyż jego własne pole zakrzywiało fotony tak, jakby Francuza wcale tam nie było. Obraz był dostarczany przez czujniki na końcach czterech ultracienkich przewodów, wychodzących do przodu, do tyłu i na bok. Sensory pasywnie zbierały dane, dzięki czemu Giraud mógł od czasu do czasu użyć pędników plecaka, by nie zderzyć się z kosmiczną skałą, a poza tym odbierały ekspresowe komunikaty małej mocy od innych ludzi. Łącze danych zespołu mówiło Giraudowi jedynie, gdzie znajdują się jego podkomendni, w jakim są stanie i co dzieje się z ich kombinezonami. Nie przekazywało za to najważniejszej informacji – gdzie jest i co robi docelowy lądownik.


  Dwa zespoły płynęły przez kosmos, korzystając z plecaków tylko po to, aby uchylać się przed skałami i bryłami lodu, i szybując w ciszy przez chmurę szczątków pozostałych po komecie. Promienie słoneczne odbijające się od obiektów przed Giraudem pozwalały jego pancerzowi zauważać przeszkody do ominięcia, choć zbroję regularnie obsypywały drobiny pyłu i lodu, przed którymi nie było ucieczki. Uderzały jednak tak delikatnie, przy niskiej prędkości, z jaką zespół poruszał się względem meteoroi­dów, że nie stanowiło to zagrożenia dla pancerzy ani dla noszących je ludzi. Mimo to wszyscy założyli na przyłbice zbrojone osłony dla maksymalnego bezpieczeństwa.


  Wszystko szło dokładnie zgodnie z planem opracowanym przez Smythe’a i Girauda, Francuz był więc zaniepokojony, bo w przypadku Wesołej Bandy Piratów plan A prawie nigdy nie wypalał. A jeśli już się powiódł, co było rzadkością, karma zawsze musiała sobie to jakoś odbić.


  Skippy zapewniał, że atak można by przeprowadzić pomyślnie nawet z dwuosobowymi zespołami, z których jeden miałby służyć za wsparcie i rezerwę. Czteroosobowe grupy stanowiły pewien kompromis. Ta liczba wystarczyła, by ukończyć operację, gdyby coś poszło nie tak, i zarazem nie narażać życia zbyt wielu osób, gdyby coś poszło bardzo źle.


  – Żaden lądownik jak dotąd nie zareagował na waszą obecność – zameldował Skippy. – Przenośne pola maskujące działają optymalnie dzięki ulepszeniom, za które, nawiasem mówiąc, moglibyście mi podziękować. Zasłoniłem sondę czujnikową nieprzyjaciela, więc nie powinien was zauważyć, o ile nie wykona jakichś gwałtownych ruchów.


  – Przyjąłem – mruknął Giraud.


  Skippy nie dał rady zinfiltrować lądowników i przejąć nad nimi kontroli, tak jak to zrobił z niszczycielem, jednak jego czary okazały się bardzo pomocne. Lądowniki, otoczone zaskakująco mocnymi polami maskującymi, byłyby ślepe, gdyby nie sondy wysuwane przed dziób i czujniki na końcach sztywnych kabli ciągnących się za jednostkami. Te niewielkie sensory pasywne znajdowały się poza polem maskującym. Największe ryzyko wykrycia grupy uderzeniowej stwarzała możliwość, że któryś z lądowników będzie musiał wykonać szybki manewr, by ominąć skałę. Nawet pędniki z zimnym gazem stosowane przy plecakach odrzutowych mogły zostać wykryte, gdyby użyto ich wystarczająco blisko lądowników. Co gorsza, podczas końcowego podejścia nawet kiepskie kristańskie czujniki mogły zauważyć zaburzenia przestrzenne generowane przez poszczególne pola maskujące grupy uderzeniowej.


  Aby pomóc żołnierzom, Skippy wykonał sztuczkę, którą uważał za dość żałosną. Używając mikrotuneli, które umieścił za każdym lądownikiem, wygenerował pola maskujące przez horyzont zdarzeń i otoczył nimi czujniki za jednostkami. Sensory nie mogły teraz odbierać prawdziwych fotonów spoza pól, więc Skippy przesyłał fałszywe dane, ukazujące jedynie optymistyczny obraz łagodnej, pustej przestrzeni, jeśli nie liczyć skał i lodu, których Kristangowie się spodziewali. Gadająca puszka chciała wcześ­niej spróbować przesłać wirusa przez kabel czujnika, by w ten sposób przejąć kontrolę nad lądownikami, ale Joey „Król Zamulaczy” Bishop zawetował ten, bez wątpienia odlotowy, ale ryzykowny i niepotrzebny numer. Skippy musiał zatem nudzić się, czekając, aż zespół uderzeniowy podejdzie na tyle blisko, by użyć plecaków i zmniejszyć prędkość przed abordażem.


  *


  Giraud skontrolował pancerz, plecak, broń i pozostały sprzęt, a następnie powtórzył procedurę z resztą zespołu, choć widział, że wszyscy już zdążyli zrobić to sami. Następnie zastanowił się nad tym, co wie o celu. Znalazł się już wystarczająco blisko, by czujniki pancerza nawiązały bezpośredni kontakt z łączem danych o niskiej mocy docierającym z mikrotunelu za lądownikiem. Początkowo wszystko wydawało się w normie. Cel wyglądał na niczym niewyróżniający się kristański model nazywany przez piratów smokiem B. Giraud zauważył gondole podczepione pod krótkie skrzydła i jeszcze jedną wzdłuż górnej części kabiny. Zakładał, że są to elementy ulepszonego sprzętu maskującego. Wszystko zgodnie z oczekiwaniami. Francuz nie widział powodu, by wprowadzać choćby drobne poprawki do planu ataku.


  Wtedy zobaczył coś wstrząsającego.


  – Merde! Panie Skippy, co ja widzę? – Przeklikał się mrugnięciami przez menu, by zrobić zbliżenie. – Na dziobie lądownika jest jakiś symbol. Czy to… Nie, to niemożliwe, to… – Urwał, gdy zdumienie odebrało mu mowę. Łyknął wody z cukrem, by dać umysłowi czas na zebranie sił. – Czy Kristangowie wymalowali na dziobie… Hello Kitty?


  – Że co? A… Hahahahahaaha! – Blaszak krztusił się ze śmiechu. – Myślałeś, że to tak na serio? Ech, małpki, wasza naiwność nie zna granic! Wkręcanie was to taka łatwizna, że nie mam z tego prawie żadnej przyjemności. Oczywiście jakoś to przełknę i nie ustanę w wysiłkach.


  – Pokazujesz mi fałszywy obraz? – zapytał Giraud z oburzeniem.


  – Oj, René, daj spokój – przekomarzał się Skippy. – Zasadniczo, ponieważ ten lądownik się maskuje, każdy obraz, który ci pokażę, będzie fałszywką. Czujniki z mikrotunelu przesyłają mi tylko ogólny zarys, więc mogę rozpoznać model i podstawową konfigurację. Całej reszty muszę się domyślać. Tunele są tak blisko, że mógłbym dość dokładnie wybadać zewnętrzną część tej łajby, rozwijając pole czujnikowe, ale wówczas jaszczury od razu połapałyby się, że ktoś ich śledzi, więc raczej nie powinienem tego robić, prawda?


  – Nie. – Giraud wstrzymał się od bardziej sarkastycznej riposty. – Nie rób tego. Proszę, czy mógłbyś… Co?


  – Tak lepiej? – W przesyłanym obrazie Skippy zastąpił obrazek z Hello Kitty wizerunkiem wielbionego przez Francuzów bohatera komiksów, Gala Asterixa, łącznie ze skrzydlatym hełmem i opadającymi wąsami.


  – Owszem, lepiej. A jeszcze lepiej byłoby, gdybyś nie pokazywał nam danych, których nie jesteś pewien.


  – I zrezygnował z zabawy? Musicie mi pozwolić na odrobinę rozrywki dla zabicia czasu, skoro wy sami, małpy, nie umiecie mnie zabawiać. Hej! Mam świetny pomysł! Za dziewięć minut ruszycie na groźną misję, więc co powiecie na odrobinę inspirującej, dramatycznej muzyki?


  – Okropny pomysł. Nie…


  – Za późno! Dajcie się porwać „Cwałowi walkirii” Wagnera.


  – Ha! – Giraud sądził, że wywinął się ze szponów śmierci. – To akurat utwór instrumentalny, Skippy, więc go nie zaśpiewasz.


  – I tu się mylisz, mon enfant. Większość ludzi jest przekonana, że nie ma tam tekstu, bo przywykli do wersji orkiestrowej. Nie znasz niemieckiego, więc zlituję się nad tobą i wykonam wersję angielską.


  – Nie!


  Na początek weszły same instrumenty i francuski spadochroniarz myślał, że mu się poszczęściło. Jednak potem puszka zaczęła śpiewać, o ile takie zawodzenie można nazwać śpiewem.


  – „O, wędrowcze na wysokościach, przyzywam cię z pola bitwy i ostatnim tchnieniem wołam o największy z cudów”.


  – Teraz już wiem, dlaczego nigdy nie puszczają tego kawałka z tekstem – mruknął Giraud, ale Skippy zignorował go i kontynuował pełen pasji występ.


  – „Bo jedynie bohater, król czy też niewolnik, z sercem łomocącym w piersi, będzie godzien wznieść się i wespół z walkiriami odlecieć…”


  Giraud pomyślał, że po jego odlocie z Paradise ludzie na planecie byli atakowani przez kristańskie okręty. Przez lata żywili się roślinami, które udało im się wyhodować, i musieli przejść na mdłą, głównie wegetariańską dietę. Byli przesiedlani siłą, najpierw do parnych dżungli równikowej Lemurii, a potem do umiarkowanego południowego regionu tego kontynentu. Być może największą krzywdą uczynioną Ziemianom na Paradise było odcięcie ich od macierzystej planety i brak kontaktu z bliskimi w domu. Ludzie na obcym globie każdego dnia żyli w strachu, że Ruharowie zwrócą się przeciwko istotom, które przybyły tam jako okupanci. Poza tym, sądząc po komunikatach przechwyconych przez Skippy’ego, większość Ziemian rzuconych daleko od domu obawiała się, że Kristangowie mogli zniewolić albo eksterminować populację ich ojczystej planety.


  Jednak pomimo całego tego cierpienia i trudów, jakie musieli przechodzić, nikt z nich nigdy nie musiał wysłuchiwać śpiewającej puszki. René Giraud, nie po raz pierwszy zresztą, zastanawiał się, czy nie popełnił poważnego błędu, zgłaszając się na ochotnika, kiedy niby pułkownik nazwiskiem Joe Bishop spadł z nieba w kradzionym ruharskim lądowniku i przedstawił szalony plan ataku na Kristangów. „Co ja sobie myślałem?” – pytał w duchu Giraud, gdy Skippy tymczasem brnął dalej przez operę.


  – „Ginę i krwawię z radością, bo wiem, że już dziiiiiiś zajmę swe miejsce pośród bohaterów w Walhaaaaaaalli z dawnych…” Kurde, muszę kończyć. Szykujcie się do abordażu.


  – Dzięki Bogu, Skippy. Ja dla odmiany wolałbym dzisiaj nie ginąć i nie krwawić, nawet z radością, jeśli pozwolisz.


  – A może mam darować sobie kawałki zagrzewające do walki i zaśpiewać parę utworów z „Madame Butterfly”?


  – W takim przypadku wybieram raczej ginięcie i krwawienie.


  – Pfff… – prychnął Skippy. – Wy, piraci, w ogóle nie znacie się na kulturze. Ale mniejsza z tym, teraz musisz poprowadzić swoich ludzi na kolejną niedorzeczną i szaloną akcję.


  – Niedorzeczną? Przecież to był twój pomysł. – Giraud aż się zagotował w pancerzu.


  – Owszem, ale małpoludy były na tyle głupie, że posłuchały puszki. Jakoś nie widzisz, żebym latał tam z wami, prawda? Nie, ja siedzę sobie w bezpiecznym ciepełku na „Holendrze”, gdy tymczasem wy, narwańcy, pędzicie w nieznane na złamanie karku. Cóż, bawcie się dobrze, dzieciaki, i dawajcie znać, co u was.


  *


  Najbardziej niebezpiecznym etapem były chwile, gdy członkowie zespołu uderzeniowego wchodzili powoli, jeden za drugim, w pola maskujące lądowników. Plecaki odrzutowe spowalniały ich, by dopasować szybkość ludzi do prędkości jednostek, więc grupy pozostawały nieruchome w stosunku do wciąż niewidocznych celów, a każdy pirat dodatkowo maskował się samodzielnie. Używanie pędników w tak małej odległości od nieprzyjaciela było zbyt ryzykowne, więc spadochroniarz trzymający się Girauda delikatnie popchnął dowódcę, przybliżając go do celu, a jednocześnie oddalając się od niego. Po wślizgnięciu się w pole maskujące generator Girauda dostroił swoją częstotliwość, by nie dopuścić do zaburzeń w większym polu. Częstotliwość zmieniała się w miarę podchodzenia do kadłuba. Giraud musiał zdać się na Skippy’ego, kontrolującego generator przez mikrotunel, i na cieniutki przewód wychodzący z jego pancerza poza pole. Maskując się samodzielnie i z pomocą pola wygenerowanego przez lądownik, Francuz był zupełnie oślepiony. Poza syntetycznym obrazem z wizjera Skippy przesyłał słabej jakości dane wizualne, badając drobne zawirowania w obrysie pola maskującego.


  Giraud nie dostrzegał kadłuba, nie wiedział, jakiego jest koloru, i nie znał żadnych innych szczegółów, ale nie potrzebował tej wiedzy. Wiedział, gdzie ma umieścić zaczep, więc zrobił to, gdy niemal w tej samej sekundzie zespół Smythe’a przeprowadzał tę czynność na drugim lądowniku.


  *


  Dwaj kristańscy piloci w lądowniku atakowanym przez zespół Girauda wzdrygnęli się, słysząc ciche brzęknięcie na dachu kabiny, a następnie odgłos skrobania o metal. Wciąż przypięci do foteli, spojrzeli lękliwie najpierw w górę, a potem na siebie. Rozległ się kolejny brzęk, tym razem łagodniejszy.


  Nie powinno tak być. Dryfowali w chmurze pyłu, kamyków, odłamków lodu i skał, ale cała ta gromada leciała w określonej formacji. Nie powinno dochodzić do kolizji, dopóki nie znajdą się o wiele bliżej zawirowań w studni grawitacyjnej. Sam lądownik miał masę znacznie przewyższającą większość obiektów w zbiorowisku, a gdyby pozostał tam wystarczająco długo, zacząłby przyciągać inne obiekty siłą własnej grawitacji. Musiałoby jednak upłynąć dużo czasu, o wiele więcej, niż Kristangowie spędzili wśród lodu i kamieni.


  Powtarzający się hałas nie był normą. Jeśli lądownik leciał przez burzliwy punkt w chmurze odłamków skalnych, powinno o niego uderzyć kilka obiektów i tyle. Przebierając palcami po kontrolkach czujników, drugi pilot wywołał dane, wedle których sensory rzeczywiście wykryły anomalię. Na widok informacji Kristang paradoksalnie uspokoił się nieco i wskazał na ekran. Garstkę kamyków, które odbiły się od kadłuba, poprzedziła chmura pyłu i lodu, zbyt rozdrobnionego, by dostrzegli ją piloci, ale zauważona przez czujniki. Pilot wzruszył ramionami i zwiększył zasięg skanowania pasywnego, szukając pobliskich przedmiotów, które mogłyby zagrozić jednostce. W okolicy nie było nic szczególnego, więc gdyby o kadłub uderzyło coś jeszcze, byłoby to coś małego i nieistotnego.


  Drugi pilot ziewnął, rozsiadł się wygodnie w fotelu i wrócił do zatrzymanej wcześniej gry. Umieszczenie ludzi w aeropowłokach, wysłanie ich właściwym kursem w chmurze meteoroidów, a następnie powrót z maskowaniem na „Ostateczny Miażdżący Cios Zadany Duchowi Nieprzyjaciela”, to wszystko miało być długim i wyczerpującym procesem, więc pilot chciał wykorzystać każdą nadarzającą się okazję na chwilę relaksu. Gra miała już swoje lata, ale szło mu lepiej niż ostatnim razem i bawił się całkiem…


  Trzy rzeczy nastąpiły niemal jednocześnie. Na dachu kokpitu rozległ się syk i rozbłysło światło. Pilotowi coś strzeliło w uszach, gdy ciśnienie powietrza w kokpicie spadło, a uszczelnienie tylnych drzwi napęczniało. Wizjer hełmu pilota zaczął się automatycznie opuszczać, zbyt późno, by uchronić Kristanga przed granatem wstrząsowym wrzuconym do kokpitu przez otwór, który Giraud wyciął lancą energetyczną z wybuchową końcówką.


  Kokpit w mgnieniu oka stał się pobojowiskiem, z popękanymi ekranami, wyłączonymi kontrolkami i zwłokami obu pilotów, których miękkie mózgi zostały zmiażdżone przez nadciśnienie. Gdyby kabina miała szyby, wywiałoby ich na zewnątrz. W słabszych punktach wewnętrznego poszycia pojawiły się pęknięcia, przez które wyciekało powietrze, dopóki nie połatała ich masa uszczelniająca z nanocząsteczkami, znajdująca się między warstwami poszycia.


  *


  Z butami przytwierdzonymi bezpiecznie do kadłuba nad kokpitem, Giraud i jeszcze jeden francuski spadochroniarz przyczepili sondę do lancy, której wcześniej użyli do przepalenia się przez kadłub i podrzucenia granatu. Naciskając spust, posłali sondę przez wydrążoną lancę i od razu uzyskali ogląd na zniszczoną kabinę.


  – Obaj piloci wyglądają na martwych – zameldował Giraud.


  – Widzę – odparł Skippy z przejęciem. – Poprawka: nie wyglądają. Są martwi, sprawdziłem to. Zaczynajcie fazę drugą.


  Na polecenie Girauda druga para żołnierzy aktywowała własną lancę nad kabiną główną, gdzie zgodnie z ich podejrzeniami mieli znajdować się Stróże. Lanca szybko przebiła się przez warstwy poszycia, najpierw wpuszczając dwa długie i cienkie granaty hukowo-błyskowe mające ogłuszyć wszystkich przebywających w kabinie, a następnie zalewając kabinę szybko działającym gazem tymczasowo paraliżującym ludzki układ nerwowy. Całość wieńczyła dawka środka znieczulającego.


  – Skippy, przejąłeś już kontrolę? – zapytał Giraud niecierpliwie, gdy z prawej strony wizjera ukazał się widok głównej kabiny. W fotelach siedziało dziewięciu Stróżów, bezwładnych, ale płytko oddychających. Jeden z nich zareagował szybko i z własnej inicjatywy, gdy w kokpicie wybuchł granat wstrząsowy. Odpiął się i teraz unosił się bez zmysłów do góry nogami pod sufitem, odbijając się od niego. Wszystkim dziesięciu ludziom z uszu wyciekały kropelki krwi, co było skutkiem działania granatu hukowo-błyskowego, wzmocnionego przez hermetycznie zamknięte pomieszczenie. Major Smythe pytał, czy nie należałoby zmodyfikować i nieco osłabić granatów, jednak pułkownik Bishop z miejsca zawetował ten pomysł, gdy Skippy wyraził przekonanie, że te urządzenia nikomu nie zrobią krzywdy. Sam Bishop wyraził to słowami, które nawet u Girauda wywołały rumieniec. Było to coś w stylu: „J…ć tych p…onych s…synów. Najchętniej wetknąłbym im po j…ym granacie prosto w tej ich p…e ryje. Nie żałowałbym tych j…ych s…ieli”. Skippy zareagował donośnym śmiechem i poradził pułkownikowi, by zawsze mówił ludziom, co naprawdę sądzi.


  – Nie bądź taki hop do przodu, René – rzucił Skippy z rozdrażnieniem. – To delikatne zadanie. Muszę manewrować sondą, żeby wsunąć ją w… O, mam! Szlag, byłoby o wiele łatwiej, gdyby pewne małpy nie napaliły się na używanie granatu wstrząsowego. Prawie rozwalił port dostępu.


  – Sam mówiłeś, że przesada jest niedoceniana.


  – Owszem, niedoceniana, ale nie zawsze odpowiednia. Mniejsza o to, już po wszystkim. W SpecOps przepadacie za rywalizacją, więc na pewno ucieszy was, że przejąłem wasz lądownik o trzy setne sekundy szybciej niż łajbę majora Smythe’a.


  – Gdybym się przechwalał, wyszedłbym na amatora, Skippy.


  – Aha, czyli mam nie mówić o tym Smythe’owi?


  – No cóż… – Giraud wyszczerzył zęby, wiedząc, że Skippy widzi wnętrze jego hełmu. – Z pewnością nie powinieneś ukrywać istotnych informacji przed dowódcą misji.


  – Pewnie, że nie. – Skippy, gdyby mógł, przewróciłby oczami. – Otwieram drzwi wewnętrzne i zewnętrzne do śluzy na lewej burcie. Musicie odczepić te zwaliste plecaki i generatory pola maskującego. Ruszę dopiero, kiedy znajdziecie się w kabinie i upewnimy się, że Stróże nie będą sprawiać kłopotów.


  *


  Jako pierwszy do kabiny wszedł Giraud, a za nim drugi francuski spadochroniarz. Gdy obaj minęli wewnętrzne drzwi, te się zasunęły, a śluza zaczęła wypompowywać powietrze, by wpuścić pozostałą dwójkę. Aby uchronić się przed infekcją, piraci musieli pozostawać w pance­rzach, ale lądownik nie mógł polecieć, dopóki cała czwórka nie znajdzie się w kabinie.


  Dwaj spadochroniarze trzymali przed sobą strzelby. Prawdziwe, przywiezione z Ziemi, choć naboje były w minimalnym stopniu napełnione prochem, a za śrut służyły wypełnione płynem kawałki plastiku. Śrut mógł ranić nieosłoniętych Stróżów, powalić ich, jeśli w pomieszczeniu była grawitacja i, rzecz jasna, odrzucić ich od piratów. Choć tego typu pociski mogły pomóc odeprzeć atak, nie zdołałyby przebić się przez wewnętrzne poszycie lądownika ani wybić dziury, przez którą mogłoby uciekać cenne powietrze.


  – Osłaniaj mnie – polecił Giraud po angielsku, choć drugi żołnierz był jego rodakiem. Wszyscy przywykli do posługiwania się oficjalnym językiem Wesołej Bandy Piratów, co zresztą zmniejszało ryzyko nieporozumień w komunikacji. Gdy jego towarzysz został przy śluzie, czujnie wypatrując zagrożeń, Giraud schował strzelbę do kabury i odepchnął się, by poszybować do modułu głównego komputera sterowniczego przy przepierzeniu kokpitu. Za przegrodą byli dwaj martwi kristańscy piloci i rozwalone, bezużyteczne konsole. Otwierając port dostępu, Giraud ostrożnie wsunął w niego przedmiot przypominający pendrive. Rękawice kombinezonu utrudniały mu ruchy.


  – Podłączyłem. Skippy, czy…


  – Już mam! Dobra robota, René, przejąłem kontrolę. Jak tam nasze śpiące królewny?


  Giraud pokazał kompanowi uniesiony kciuk i obrócił się, by przyjrzeć się Stróżom. Wszyscy mieli zamknięte oczy i rozdziawione usta. Ślinili się i oddychali płytko.


  – Z ich urodą daleko im do królewien. Nie będą stanowić problemu. Gaston – zwrócił się do drugiego spadochroniarza – zabezpieczę jeńców.


  Wyciągnął grubą opaskę zaciskową i owinął ją wokół nadgarstków najbliższego Stróża. Opaski powstały na pokładzie „Holendra” pod nadzorem Skippy’ego i posiadały funkcję pozwalającą blaszakowi na zwolnienie więzów, jeśli zajdzie taka konieczność. Giraud działał szybko, najpierw samodzielnie, a potem wraz z Gastonem, gdy pozostali piraci przeszli przez śluzę, i już po chwili udało się usadzić wszystkich dziesięciu Stróżów na fotelach i mocno ich przypasać. Następnie piraci zajęli miejsca. Giraud i Gaston usiedli na niewygodnych, rozkładanych fotelach przy przedniej przegrodzie.


  – Skippy, jesteśmy gotowi do startu – oznajmił Giraud.


  – Dobrze. Mam nadzieję, że nasi pasażerowie byli w toalecie jeszcze przed opuszczeniem okrętu – rzucił Skippy. – A jeśli którykolwiek Stróż będzie robił aferę, przysięgam, że zawrócę tę łajbę!


  Giraud wyciągnął rękę i delikatnie trącił głowę jednego ze Stróżów. Mężczyzna był nadal nieprzytomny. Z jednego nozdrza wydostawała mu się bańka śluzu, a z szeroko otwartych ust wyciekała ślina.


  – Nie będą nikomu przeszkadzać. Na pewno dałeś im właściwą dawkę?


  – Tak, jestem pewien, że nic im nie będzie. Aby was nie zdemaskować, muszę lecieć powoli i łagodnie, więc chyba czeka was długa podróż. Nie mam żadnych kolorowanek, więc musicie sobie sami zorganizować czas, dzieciaki.


  – Ale nie będziesz nam śpiewał? – wyrwało się Giraudowi, zanim mózg zdążył powstrzymać jego rozlatany jęzor. Pozostali trzej członkowie zespołu spojrzeli na dowódcę ze zgrozą.


  – Niestety nie, muszę spasować. Mam teraz masę roboty, zresztą widownia złożona z waszych dwóch zespołów nie potrafiłaby docenić mojego niewiarygodnego talentu. A teraz, cytując naklejkę na zderzak: „Wsiadajcie, siadajcie, nie gadajcie i mocno się trzymajcie”.


  ROZDZIAŁ 32  


  Stróże spali smacznie, oba kristańskie lądowniki, wciąż zamaskowane, zmierzały na spotkanie z „Latającym Holendrem”, a jaszczury na pokładzie „Ducha” nie miały pojęcia, że ktoś przejął ich jednostki. Z niecierpliwością czekałem na rozkoszną chwilę, gdy będę mógł posłać niszczyciel prosto do piekła.


  – Lądowniki są już wystarczająco blisko? – zapytałem, a Chang pomachał uniesionym kciukiem z BCI. – Świetnie.


  Wierciłem się w fotelu, bo bardzo chciałem jak najszybciej uwolnić Galaktykę od jeszcze jednego okrętu pełnego podłych gadzich wojowników. Atmosferę chwili psuło to, że niszczyciel miał nagle skoczyć w gwiazdę zupełnie bez ostrzeżenia. Może powinienem wcześniej skontaktować się z Kristangami, przedstawić dokładny obraz sytuacji i uświadomić im, że zostali wykiwani przez bandę małp? Nie, nie powinienem szukać samozadowolenia w tak bezużytecznym…


  – Joe, zaczekaj, mam pytanie. – Skippy odchrząknął jakby nerwowo.


  – Jeśli to pytanie w stylu „co jest stolicą Południowej Dakoty?”, przygotuj się na rozczarowanie, bo nie mam zielonego pojęcia.


  – Nie, głąbie! Ech, akurat ciebie nie ma sensu prosić o zapamiętywanie faktów. Chodzi mi o dylemat moralny, przed którym stoimy. Wiadomo, ten niszczyciel jest wypełniony po brzegi parszywymi łuskowatymi skur­wielami, którzy wiedzą o broni biologicznej mogącej wybić miliony ludzi i chomików na Paradise, a może i na innych planetach, i są podjarani możliwością użycia tej broni. Każdy członek tej załogi to fanatyczny, morderczy gnojek, bez krzty zainteresowania losem innych istot czy nawet Kristangów z innych klanów.


  Spojrzałem przez szybę do BCI i wymieniłem z major Simms bezgłośne „co, kurna?”.


  – Jeśli usiłujesz mnie przekonać, że rozwalenie tej łajby stwarzałoby dylemat moralny, musisz się bardziej postarać, Skippy.


  – Nie… Okej, hmmm, może ujmę to inaczej. Wiemy, że załoga tego okrętu bez wahania wytępiłaby wszystkie rozumne istoty na Paradise i z radością zatańczyłaby na grobach zabitych. Oczywiście po ułożeniu eposu opiewającego to wydarzenie. O, a może gdyby rzeczywiście zrobili pogrom na Paradise, zleciliby potem skomponowanie tragicznej opery ku upamiętnieniu zwycięstwa? Wow, wyszłoby z tego interesujące libretto. Ciekawe, czy…


  – Skippy?


  – Oj, przepraszam, zboczyłem trochę z tematu. Już mówię, w czym rzecz. Ci Kristangowie dorastali w przepełnionym nienawiścią społeczeństwie. Szkolono ich i indoktrynowano według okrutnego etosu kasty wojowników. Czy powinniśmy więc uznać, że załoganci tego niszczyciela, jako jednostki, nie ponoszą pełnej winy? Zmierzam do tego, czy jest to dobra chwila, żebym poćwiczył tę całą durną empatię, o której gadaliśmy.


  – Nie, Skippy – odparłem bez wahania. – To najgorsza chwila na próbę empatycznego podejścia do jaszczurów.


  – No i super! Ufff, co za ulga. Empatia jest doprawdy nieznośna. Dobra, jestem więc gotowy, żeby posłać te gady w rejs w jedną stronę do otchłani.


  – Znakomicie. Przygotuj…


  – Ej, ej, Joe, czekaj, czekaj! – Skippy prawie jąkał się z podniecenia. – Mam dla ciebie supermegaświetną wiadomość!


  – Słucham.


  – Właśnie dowiedziałem się, że na pokładzie niszczyciela jest twój stary przyjaciel. Twój i pułkownika Changa.


  Chang i ja popatrzyliśmy po sobie z tępymi minami. Zanim nawialiśmy z kristańskiego więzienia, prawie się nie znaliśmy. Spotkaliśmy się przelotnie podczas ceremonii naszego awansu, która w moim przypadku była zwykłą pokazówką.


  – Przyjaciel? O cholera, czyli mówisz, że na pokładzie mają jeńca? To człowiek czy Ruhar? – W głowie miałem gonitwę myśli. Myślałem, że wszyscy wspólni znajomi moi i Changa są na pokładzie. Obecność jeńca na niszczycielu mogła wszystko skomplikować. W zależności od tego, kim jest, być może trzeba będzie namówić majora Smythe’a na akcję ratunkową albo… Ja pierdzielę, wszystko może się zaraz posypać. Może będę musiał negocjować wypuszczenie więźnia. Co mógłbym zaoferować… Nie, chwila. Szlag. Nie mógłbym negocjować z Kristangami, przecież znali naszą tajemnicę. Nie mógłbym narazić życia ludzi na Ziemi i Paradise dla jednej osoby, kimkolwiek była. W ułamku sekundy radosne oczekiwanie na pomyślny finał operacji zmieniło się w…


  – Jeńca? – Skippy litościwie zatrzymał ten wir coraz bardziej ponurych myśli. – To nie jeniec, Joe. Ani też nie człowiek, ani nie Ruhar. Spróbuj zgadnąć. Dajesz!


  Zgadnąć? Bezgłośnie powiedziałem Changowi: „Nie mam pojęcia”, zapominając, że postępuję nie fair, oczekując, że wyczyta z ruchu warg wiadomość w języku, który nie był jego ojczystą mową. Przez chwilę gapiliśmy się na siebie skołowani. Załoga patrzyła na nas, równie skonsternowana.


  – Nie człowiek i nie Ruhar? Przyjaciel? – Kto to mógł być, u licha?


  Wtedy Chang i ja pstryknęliśmy równocześnie palcami.


  – Tamten zapijaczony pajac ze stacji kosmicznej?! – zapytał Chang, zanim zdążyłem się odezwać.


  – Dzyń, dzyń, dzyń! Mamy zwycięzcę! Brawo dla tego pana! – zaśmiał się Skippy.


  – Ceremonia, na której Bishop… pułkownik Bishop i ja dostaliśmy awans – wyjaśnił Chang załodze – odbyła się na stacji kosmicznej nad Paradise. Większość Kristangów nie mogła zejść na planetę, bo wciąż był tam wirus, więc to my przylecieliśmy do nich. Po uroczystości jaszczury kazały jednemu ze swoich oprowadzić nas po stacji, gdy tymczasem nasi dowódcy omawiali coś z ich wierchuszką. Jaszczur zaprowadził nas do okna widokowego, upił się i wyznał, że ludzie są jedynie bezwartościowymi niewolnikami i najchętniej by nas wszystkich pozabijał. I właśnie ten Kristang jest na pokładzie niszczyciela, panie Skippy?


  – Nie tylko jest na pokładzie, ale obecnie jest kapitanem, choć teraz to nie ma znaczenia, zważywszy, że nie kontroluje żadnego systemu pokładowego.


  – Możemy z nim porozmawiać? – zapytałem, wymieniając szeroki uśmiech z Changiem. – Z transmisją wideo?


  – Jasne, Joe. Sygnał opóźnia się tylko o jedną trzecią sekundy.


  Po chwili na głównych ekranach na mostku i w BCI zobaczyliśmy wnętrze wrogiej jednostki. Przebywałem wśród Kristangów tak długo, że potrafiłem ich odróżniać, więc rozpoznałem starego znajomego złamasa pośrodku ekranu. Wyglądał jednocześnie na znudzonego i wkurzonego. Nie miał jeszcze pojęcia, że jego wkurwienie wkrótce sięgnie zenitu. Wzdrygnął się, kiedy na wszystkich ekranach własnego mostka zobaczył nas!


  – Hej! – Pomachałem do kamery wbudowanej w wyświetlacz. – Cześć, zasrańcu! Pamiętasz nas?


  Jaszczur szybko otrząsnął się z szoku. W rekordowym czasie przeszedł od bezbrzeżnego zdumienia do gniewu, wrzeszcząc do kamery i wymachując pięściami, aż w końcu opryskał śliną ekran.


  – O kurde – zaśmiałem się. – Gadzina się wściekła. Skippy, dlaczego go nie słyszymy?


  – Wykrzykuje obelgi zbyt ostre dla delikatnych małpich uszu. Będę wam tłumaczył. Hmm… brzydkie słowo – oznajmił, gdy jaszczur wył i rozkazywał załodze, żeby coś, cokolwiek z tym zrobili. A tamci właśnie zaczynali sobie zdawać sprawę, ku swojemu przerażeniu, że nie mogą niczym sterować. – Znowu brzydkie słowo. Facet się powtarza. Mógłbyś się trochę wysilić, co? Ooo, to dopiero mocny tekst, wreszcie jakiś postęp – zachichotał blaszak.


  Musiałem wybuchnąć śmiechem wraz z całą Wesołą Bandą Piratów, bo gad był już tak wściekły, że zaczął podskakiwać, co w zerowej grawitacji stanowi nie lada wyczyn.


  – Hej, Skippy, on nas słyszy, prawda?


  – Tak. Teraz sugeruje, byście wykonali na sobie rozmaite akty seksualne. Ten jest mało prawdopodobny ze względów anatomicznych. A ten, hmmm, ten jest w ogóle niewykonalny. O kurczę! – Skippy zarechotał, kiedy jaszczur wyciągnął spluwę i strzelił w kilka konsoli, które nie reagowały na polecenia załogi. – Rozdrażniliśmy jaszczurkę!


  – Aż mi się serce kraje.


  – Czyżby empatia, Joe?


  – Sarkazm, Skippy. Cześć. – Pomachałem do ekranu, a potem pokazałem dwa środkowe palce. – Kopę lat, ćwoku! Tak się cieszę, że cię widzę! Tak, do ciebie ta mowa, kutasino! Skippy, czy on mnie rozumie?


  – Z pewnością, Joe. Poznaje też i ciebie, i pułkownika Changa. Tłumaczenie słowa „kutasina” na język kristański brzmi jak straszna obelga. Jest bardzo niezadowolony.


  – Domyśliłem się po pianie z jego pyska. Co teraz mówi?


  – Oj tam, wygaduje standardowe pogróżki względem naszej załogi, całej ludzkości i takie tam. Nic oryginalnego. Jestem trochę zawiedziony. Ups, hmm, musimy się sprężać. Właśnie rozkazał załodze ręcznie zdetonować głowicę. Mogę ich spowolnić, ale ich nie powstrzymam.


  – Okej, będziemy kończyć. Przygotowałeś ich napęd skokowy?


  – Tak, załoga mostka próbowała go wyłączyć, kiedy zobaczyła współrzędne, które wprowadziłem, ale moje boty odizolowały układ napędowy od reszty okrętu. Czekam na znak.


  Chang uniósł kciuk.


  – Aktywuję… – zaczął.


  – Wstrzymaj się! – warknąłem, celując palcem w BCI. Chang uniósł dłonie, by pokazać, że nie dotyka kontrolek. – Przepraszam, Chang, ale mam ku temu powód. Sierżancie Adams, do mnie!


  Zawodowy oficer z prawdziwego zdarzenia powinien powiedzieć: „Zamelduj się przy mostku”, ale chrzanić to. Każdy wiedział, o co chodzi.


  – Jestem, sir – oznajmiła Adams zza mojego fotela. Oczywiście przebywała na korytarzu na zewnątrz kompleksu mostka i BCI jako jeden ze zmienników załogi przy konsolach uzbrojenia.


  – Starszy sierżancie, proszę wejść do BCI i osobiście posłać tę łajbę w ogień piekielny!


  – Jak to, sir? – zapytała, unosząc brwi. – Przecież może to zrobić każdy oficer dyżurny.


  – Adams – ściszyłem głos tak, że musiała się pochylić, żeby mnie słyszeć – każdy mógłby aktywować ten skok, byle małpa może nacisnąć guzik. Wielu istotom w Galaktyce należałaby się przyjemność załatwienia skurwieli z kasty wojowników na pokładzie tego okrętu. Miło będzie wiedzieć, że ten prosty ruch w jakimś stopniu wynagrodzi krzywdy choćby jednej z takich istot.


  Margaret Adams nic na to nie odpowiedziała, bo nie musiała. Wszystko widziałem w jej oczach. Twarda pani sierżant nie zdołała całkiem zamaskować uczuć. Wiedziała, że rozumiem, czego jej trzeba, i że nie wspomnę o tym ani słowem, a to stworzyło między nami więź. W tamtej chwili jej spojrzenie wyrażało więcej, niż którekolwiek z nas mogłoby ująć w słowa. Wyprostowała się, skręciła w lewo i wmaszerowała do BCI, gdzie zmieniła indyjskiego pilota dyżurującego przy konsoli.


  – Proszę Wesołą Bandę Piratów o ciepłe pożegnanie naszego gadziego przyjaciela. – Ponownie pokazałem środkowy palec do kamery, a reszta załogi poszła w moje ślady.


  – Adiós, skurwysynu – mruknęła Adams, po czym wdusiła przycisk. Obraz na ekranie zgasł i zastąpił go widok czarnej pustki z wyraźną, pulsującą pozostałością po zapadniętym tunelu skokowym.


  *


  – Kapitanie Giraud, mam dwie wiadomości. Dobrą i wspaniałą! – Radosny głos zabrzmiał z głośników hełmu dowódcy spadochroniarzy.


  – Znalazłeś lek na patogen? – zapytał Giraud z ekscytacją.


  – Hę? Nie, no co ty? Daj spokój! Nawet jeszcze nie pobrałem próbek od tych zarażonych frajerów. O tak, patogen ulatuje z nich przy każdym oddechu. Jest nawet w pozostawionych włosach i naskórku. Fuj!


  Giraud odruchowo oderwał dłoń w pancernej rękawicy od fotela, którego się przytrzymywał, i przyjrzał się swoim palcom. Ile mikroskopijnych kawałków śmiercionośnej broni pokrywało pancerz? Nawet nie chciał o tym myśleć. Zbroje miały być hermetyczne, wiedział jednak, że to nie do końca prawda. Podczas długich misji pancerze traciły niewielką, ale wymierną ilość powietrza i wilgoci, wyciekających przez połączenia stawowe. Był to kompromis pomiędzy całkowitą szczelnością zbroi a elastycznością pozwalającą na walkę. Powietrze i smary wylatywały na zewnątrz pancerza, a nie do środka. Tak przynajmniej twierdził Skippy, który nie musiał się martwić, że do jego krwiobiegu dostaną się niewidzialne zabójcze substancje.


  – Spokojnie, René. – Szalony doktor Skippy starał się mówić z jak najłagodniejszą lekarską manierą, która brzmiała raczej strasznie i niezbyt pocieszająco. – Tobie i twoim ludziom nic nie grozi. Wyjmijcie zestawy do pobierania próbek. Pobierzcie krew i tkanki od tych niemot, żebym mógł jak najszybciej zabrać się do pracy. Nie martw­cie się, zaraz po powrocie na „Holendra” zostaniecie poddani procedurze dekontaminacji, dokładniejszej niż zwykle. Możecie mi wierzyć, że nie pozostawię przy życiu żadnego organicznego materiału na waszych pancerzach.


  Girauda dobijało, że puszka na okręcie oddalonym o trzydzieści tysięcy mil widziała, jak cofa rękę w geście zaniepokojenia.


  – Nie boję się, Skippy. Po prostu się martwię.


  – Oczywiście, że się boisz. Przecież nie jesteś głupi, René. Jeśli patogen dostanie się na pokład „Holendra”, a ja nie zdołam opracować i wyprodukować skutecznego leku, wszystkie małpy znajdą się w przepotężnych tarapatach. Bez obaw, będę na bieżąco objaśniał każdy etap ulepszonego procesu odkażania, dobrze?


  – Dziękuję, to będzie bardzo pomocne. A te dobre wieści? – zapytał Giraud, złoszcząc się na swoje rozkojarzenie w obliczu niebezpieczeństwa.


  – Dobra wiadomość jest taka, że za naszą sprawą „Ostateczny Miażdżący Cios Zadany Duchowi Nieprzyjaciela” oddał skok prosto w tutejszą gwiazdę. No cóż, ha, ha, może nie do końca prosto w nią. Raczej tuż nad jej fotosferę, aby te podłe gnojki mogły doświadczyć chwili grozy przyprawiającej o pełne portki, gdy rozbłysk słoneczny spali ich na chrupko. Hmmm… Posyłanie okrętów na gwiazdy albo planety, albo tuż nad nie, żeby załoga pożyła choć jeszcze trochę i uświadomiła sobie, jak bardzo ma przesrane, staje się chyba moim popisowym numerem. Kurczę, powinienem nadać mu jakąś nazwę, sugerującą wspaniałość. Może nazwę go po prostu „Skippy”, co ty na to? – Zaczął mamrotać do siebie. – Tak, nazwanie tej sztuczki moim imieniem od razu da ludziom do zrozumienia, że nie są w stanie pojąć całej mojej wspaniałości, ale… Nie, to nie wypali. Głupie małpy nigdy nie doceniają moich zasług. Haruję jak wół gdzieś w tle, a te prymitywy widzą tylko łatwe sztuczki. Ech… – westchnął. – Wielkie czyny nigdy nie zyskują należnego uznania.


  – Skippy! – Giraud przygryzł wargę, żeby się nie roześmiać. – To rzeczywiście dobra wiadomość. Ile czasu minie, zanim Ruharowie wykryją rozbłysk gamma po skoku „Ducha”?


  – Co? Nie ma takiej możliwości! No dobra, jest. Mam kontrolę nad centralnymi sieciami czujnikowymi w tym układzie, ale są tam pewne odizolowane łajby, których nie mogłem zinfiltrować. Wszystko przez tę francowatą prędkość światła! Te jednostki zgłoszą swoje znalezisko władzom floty na Paradise. Wówczas kod, który napisałem, żeby powstrzymać działanie sensorów, będzie musiał się wykasować i spowodować rozległy błąd w systemie. W przeciwnym razie chomiki nabiorą podejrzeń. W obecnej sytuacji spodziewam się, że ruharscy spece od kodowania będą tygodniami rwać sobie futro z głowy, usiłując dojść przyczyny tak poważnej awarii. – Zaśmiał się wesoło. – Hi, hi-hi, czasami potrafię być prawdziwym dupkiem. Tak czy inaczej, macie dużo czasu, żeby wrócić na „Holendra” i żebyśmy mogli bezpiecznie stąd skoczyć.


  – O wszystkim pomyślałeś. Prawdziwy z ciebie cesarz perfekcji!


  – Serio? – zapytał Skippy podejrzliwie. – Czy może to jakiś żart z Napoleona?


  – Serio. Zresztą my, Francuzi, nie żartujemy z Napoleona.


  – O… Powinienem był o tym wiedzieć. Dzięki, René.


  – Ależ proszę bardzo – odpowiedział szczerze Giraud, wdzięczny, że Wesoła Banda Piratów nie musi się już obawiać potężnego niszczyciela pełnego wkurwionych Kristangów. – Jeśli to była dobra wiadomość, nawet nie wyobrażam sobie tej wspaniałej.


  – To naprawdę wspaniała informacja. Teraz kiedy już nie muszę zaprzątać sobie lwiej części uwagi niszczycielem, mam czas, żeby pośpiewać. Może zanucimy coś razem? Zacznijmy od klasycznego francuskiego utworu „La vie en rose”. Des yeux qui foint baisser les miens… Dajesz, René, śpiewaj ze mną!


  *


  Ponieważ jakieś okręty Ruharów musiały wykryć i zgłosić rozbłysk gamma, kiedy „Duch” skoczył w ogień piekielny, sami nie mogliśmy zbyt długo zwlekać ze skokiem. Szybko wzięliśmy na pokład dwa lądowniki, a następnie przygotowaliśmy się do długiego skoku, daleko od układu Paradise.


  Tuż przed wyruszeniem w drogę przełączyłem główny ekran na mostku na transmisję z ruharskich satelitów nad Paradise, by po raz ostatni spojrzeć na planetę, gdzie przebywało ponad sto tysięcy rozbitków z Ziemi. Początkowo chciałem obejrzeć znane mi miejsca, na przykład wioskę Teskor, która trochę się rozrosła, odkąd ostatni raz tam byłem. Kompleks Wyrzutni przy równiku był okryty burzowymi chmurami, które nawiedzały ten teren każdego popołudnia. Mógłbym rzucić okiem na kristańskie więzienie, w którym przetrzymywano czworo z nas, magazyn, w którym znalazłem Skippy’ego, bazę logistyczną, gdzie poznaliśmy Simms i Girauda, czy nawet na któryś z emiterów reaktywowanych przez Perkins i jej ludzi. Byłoby to jednak zbyt nostalgiczne przeżycie, przywołujące wspomnienia i emocje, na które akurat nie miałem czasu. Nastawiłem więc szeroki obraz półkuli, na której znajdowała się Lemuria, i po prostu oglądałem ją, gdy zegar odliczał czas do skoku. Być może po raz ostatni w życiu patrzyłem na tę dość gościnną planetę, więc utkwiłem wzrok w obrazie, napawając się promieniami słońca odbijającymi się w błękitnych morzach, bielą pierzastych obłoków i cieniami, które rzucały na ciemnozielone lasy i nieco jaśniejsze łąki i pola uprawne.


  – O czym pan tak rozmyśla? – zapytała Adams szeptem, nachylając się nad moim fotelem.


  – Ach… – Uniosłem dłoń, by otrzeć łzę, która napływała mi do kącika oka, i dopiero później spojrzałem na Adams. – Mam wiele wspomnień z tego miejsca.


  Ścisnęła mnie za ramię. Ten intymny gest wydał mi się całkowicie naturalny. Adams i ja wylądowaliśmy na tej planecie z Siłami Ekspedycyjnymi, marząc o byciu twardymi wojakami, którzy wykopią stamtąd Ruharów – jak sądziliśmy, wrogów ludzkości. Zamiast tego biedziliśmy się nad utrzymaniem pokoju i zbyt późno dotarło do nas, że walczymy po niewłaściwej stronie. Już patrolując dżungle Nigerii, wyzbyłem się głupich, chłopięcych złudzeń o służbie wojskowej, ale sądzę, że dopiero na Para­dise naprawdę dojrzałem.


  Byliśmy tam wtedy, a potem wróciliśmy na kolejną misję, by pomóc Perkins reaktywować sieć dział maserowych. Adams i ja przeżyliśmy tam rzeczy, których nie trzeba ubierać w słowa. Ścisnąłem jej dłoń, a potem uroczyście przybiliśmy żółwika.


  – Ci ludzie – szepnęła – są przekonani, że zostali na zawsze odcięci od Ziemi. I że być może na Ziemi nie ma już żywych ludzi.


  – No tak – westchnąłem ciężko. – Gdybyśmy tylko mogli coś dla nich zrobić…


  – Przyjdzie taki dzień – oświadczyła z zaciętością. – Nieważne kiedy, ale przyjdzie. Semper Fidelis!


  – „Nigdy nie rezygnować, nigdy się nie poddawać”? – zapytałem z lekkim uśmiechem, cytując komedię „Kosmiczna załoga”. Problem w tym, że nie mogliśmy sprowadzić ludzi z Paradise na Ziemię bez zdradzania naszej tajemnicy. Gdyby to nastąpiło, Ziemia mogłaby obrócić się w chmurę luźnych skał dryfujących wokół Słońca.


  – Nigdy – potwierdziła. – Przenigdy.


  Potem wypuściliśmy zmodyfikowaną boję z rejestratorem lotu i skoczyliśmy poza układ. Po naszym odlocie boja miała odczekać dwadzieścia minut, na wypadek gdyby Ruharowie wskoczyli, aby zbadać rozbłyski gamma zostawione przez nas i przez „Ducha”. Urządzenie miało wówczas nadać komunikat: okręt, który Ruharowie bez wątpienia odkryli i który dopalał się w zewnętrznej warstwie gwiazdy, próbował przetransportować na Paradise zainfekowanych Stróżów, jednak misję ostatecznie odwołano. Boja zawierała również szczegółową analizę chemiczną patogenu, którą Skippy przeprowadził jeszcze podczas lotu lądowników ze Stróżami. Mogło to pomóc w poluzowaniu pewnych restrykcji wobec ludzi na Paradise, jednak nasi ziomkowie mogli być naprawdę bezpieczni dopiero po dostarczeniu przez nas szczepionki i leku, o ile Skippy’emu uda się tego dokonać. Ruharowie mogli nie uwierzyć w wiadomość o zniszczeniu „Ducha”, bo nie wiedzieli, kim jesteśmy, a my nie mogliśmy tego ujawnić. Poza tym to, że pozbyliśmy się jednej łajby pełnej krwiożerczych palantów, nie znaczyło, że Ruharowie są już bezpieczni. Inna grupa Kristangów również mogła dostarczyć broń biologiczną na Paradise czy w jakiekolwiek inne miejsce zamieszkane przez ludzi i Ruharów.


  Po tych niewesołych rozważaniach i po ostatnim spojrzeniu na Paradise, której obraz pozostawał mi jeszcze przed oczami, potrzebowałem czegoś, co odwróci moją uwagę od ekranu ukazującego teraz jedynie międzygwiezdną pustkę. Podnosząc się z miejsca, oznajmiłem:


  – Już czas na spotkanie z tymi popapranymi Stróżami. Starszy sierżancie, proszę za mną.


  – Sir. – Nie ruszyła się, blokując mi przejście. – Choć z chęcią obiłabym Stróżów po gębach, nie sądzę, żeby to było właściwe.


  – Adams – odchyliłem głowę – nie zrozumieliśmy się. Nie zachęcam pani do spuszczenia im manta. Ma mnie pani pilnować, żebym sam im go nie spuścił.


  *


  Gdy śluza się otworzyła, wkroczyłem do doku wraz z Adams. Dwa przechwycone smoki spoczywały bezpiecznie na stanowiskach dokujących, nieprzywiązane zwykle stosowanymi linami, z niedziałającymi funkcjami lotu i systemami uzbrojenia. Nie działały, bo fizycznie wymontowaliśmy wszelkie elementy, które mogłyby stanowić zagrożenie dla nas albo dla Stróżów. Chciałem, by nasi goście nie mogli nas w żaden sposób skrzywdzić i by mieli pewność, że nie mogą nam nic zrobić ani uciec, aby nie marnowali czasu i energii na bezsensowny opór.


  – Gotowa? – zapytałem Adams, nie patrząc na nią. Oboje mieliśmy na sobie kristańskie pancerze, szczelnie zamknięte, by chroniły nas przed infekcją. Dok odcięto od reszty okrętu i zapewniono mu niezależną recyrkulację powietrza i wody. Wejść i wyjść można było jedynie przez dwie zabezpieczone i kontrolowane przez nas śluzy. Jedna prowadziła do pomieszczenia, w którym należało oczyścić pancerz z użyciem żrących chemikaliów, zaciekłych nanomaszyn oraz miotaczy ognia. Każda organiczna materia na powierzchni zbroi, nawet w zakamarkach łączeń stawowych, rozpuszczała się i spalała na popiół, a same pancerze tylko lekko się przy tym rozgrzewały. Grupy uderzeniowe Smythe’a i Girauda odbywały właśnie dekontaminację, wchodząc do pomieszczenia dwójkami.


  Po zabezpieczeniu lądowników Smythe wprowadził swoich ludzi przez śluzę, a Skippy zwolnił opaski krępujące Stróżów. Do wnętrza kabin lądowników wpompowano łagodny gaz pobudzający i już po chwili wśród Stróżów zapanowało poruszenie będące wyrazem lęku, dezorientacji i złości. Kiedy podszedłem i stanąłem między tylnymi rampami lądowników, wciąż lekko śnięci Stróże opuścili rampy i pół tuzina byłych żołnierzy SEONZ wyszło z gniewem na spotkanie czterech opancerzonych piratów, trzymających ich na muszce. Gdy podchodziłem, jeden z naszych zasalutował mi, choć nie musiał.


  – Pułkowniku – przywitał mnie porucznik Williams. Odsalutowałem mu. Zewnętrzna warstwa naszych kristańskich wspomaganych pancerzy posiadała funkcję kamuflażu, którą noszący albo Skippy mógł manipulować. Przed konfrontacją ze Stróżami na moim pancerzu zostały umieszczone symbole SEONZ, amerykańska flaga, orły oznaczające rangę, napis „US Army” i moje nazwisko.


  – Pułkownik? – Jeden ze Stróżów spojrzał na mnie podejrzliwie. Byli żołnierze wiedzieli już, że jesteśmy ludźmi w kristańskich wdziankach, bo zasłony naszych hełmów były przezroczyste. Mężczyzna wyprężył się i zasalutował. – Jestem pułkownik Chisolm, a pan to… – Zmrużył oczy, patrząc to na mój identyfikator, to na moją twarz oświetloną lampami hełmu. – Bishop? Ten od Barneya? – zaryzykował z mieszaniną szoku i niesmaku. – Jesteś tym lipnym pułkownikiem z Paradise. Jakim prawem nadal nosisz te oznaczenia?!


  Na te słowa aż się zagotowałem.


  – A ty niby jesteś teraz pułkownikiem? – warknąłem. Mój wzmocniony głos zadudnił w doku. – Z tego, co pamiętam, byłeś kapitanem. A potem porzuciłeś służbę, więc teraz jesteś nikim. Już Sanders od KFC jest prawdziwszym pułkownikiem od ciebie, tchórzliwa łajzo. Nie jesteś godny munduru, od kiedy zdradziłeś swoich ludzi.


  – Czekaj no. – Chisolm miał zakłopotaną minę, która przyćmiła gniewny rumieniec na jego twarzy. – To ty odszedłeś. Ty… – Pstryknął palcami. – Właśnie, wykradłeś dodo i odleciałeś z Paradise. Wszyscy sądziliśmy, że zginąłeś!


  – Pogłoski o mojej śmierci były mocno przesadzone. – Powstrzymałem się od bardziej ciętej riposty.


  – I tak nie jesteś prawdziwym pułkownikiem. – Skrzyżował ramiona i spojrzał na swoich ludzi, którzy odzyskiwali siły i mogli zejść po rampach. Stróże pokiwali głowami. Chisolm był najwyraźniej faktycznym przywódcą tej zgrai fanatyków.


  – Mam thurański lotniskowiec. – Wskazałem na pokład. – I kilkanaście atomówek. Oraz ładownię pełną pocisków przeciwokrętowych. A także zespół żołnierzy do zadań specjalnych i pilotów, którymi dowodzę. Uprawnienia nadało mi dowództwo SEONZ na Ziemi.


  – Gówno prawda – odgryzł się Chisolm, mrugając niepewnie.


  – Był pan na Ziemi? – zapytał inny Stróż z brytyjskim akcentem, zerkając ze wstydem na Chisolma.


  Wydało mi się to ciekawe. Fałszywy pułkownik nie miał nad Stróżami takiej kontroli, jaką udawał, że ma. Przerwanie misji na Paradise przez grupę nędznych ludzi musiało zachwiać wiarę Stróżów w przywódcę i samych siebie. Musiałem pamiętać, że ci goście nie mieli pojęcia o Wesołej Bandzie Piratów ani o stanie Ziemi, choć czy jakiekolwiek moje słowa miałyby dla nich znaczenie? Miałem przed sobą najbardziej zatwardziałych Stróżów, wybranych do misji zainfekowania Paradise dlatego, że można było ufać, że nie zmienią zdania po zderzeniu z rzeczywistością na planecie.


  – Owszem. Wracałem tam dwukrotnie. Większość tutejszej załogi – wskazałem Williamsa i jego zespół – nigdy nie służyła na Paradise.


  – To prawda – dodał Williams, nie opuszczając karabinu. – Wsiadłem na okręt na Ziemi. Potem wróciłem tylko raz, ale teraz lecimy do domu.


  – Polecimy, ale dopiero kiedy potwierdzimy, że operacja jaszczurów mająca doprowadzić do wyginięcia populacji na Paradise została zakończona.


  – Pan pozwoli, pułkowniku Bishop. – Brytyjczyk odsunął się od Chisolma, ale nie podchodził do mnie ani do moich ludzi. Rozsądnie uniósł ręce do góry. – Słyszeliśmy, że tunel czasoprzestrzenny do Ziemi został wyłączony czy też uśpiony.


  – Ten tunel wcale nie jest zamknięty – oznajmiłem. Odpowiedziały mi zdumione westchnienia Stróżów. Rozmawiali ze sobą po cichu, gdy tymczasem Adams odezwała się na kanale prywatnym.


  – Czy trzeba było im o tym mówić? – zapytała karcącym tonem.


  – Tak czy siak, starszy sierżancie, z pewnością nie zdradzą naszej tajemnicy Galaktyce. A to, że możemy wrócić na Ziemię, i tak będzie świadczyć, że tunel nie jest uśpiony.


  – Słuszna uwaga, sir – zgodziła się.


  – Joe – szepnął Skippy do mojego ucha – ten Brytol to porucznik Nigel Green.


  Ponownie włączyłem głośniki hełmu.


  – Nigel Green? – zwróciłem się do Stróża. Przytaknął, zerkając na Chisolma. Żaden z nich nie nosił identyfikatorów ani innych oznaczeń pozwalających ustalić tożsamość. – Twoja rodzina na Ziemi żyje i ma się dobrze. – Przypomniałem sobie informacje z pakietu instruktażowego, który Skippy przekazał mi, zanim dwa lądowniki dotarły do „Holendra”. Używając rozpoznawania twarzy, blaszak odgadywał, kim są Stróże, i sączył mi przez słuchawkę dane dotyczące ich rodzin i bliskich na Ziemi. – Twojej siostrze, Susan, urodził się chłopiec. Dała mu na imię Trevor, po twoim dziadku.


  – On kłamie, Green – ostrzegł Chisolm. – Nie słuchaj go. Nie masz na to żadnych dowodów, prawda? – zapytał, świdrując mnie spojrzeniem.


  – Joe – szepnął Skippy – mam zdjęcia tego malucha, ale fotki można sfabrykować. To i tak bez znaczenia. Ci goście to fanatycy z klapkami na oczach. Nie przekonamy ich faktami, bo zbyt kurczowo trzymają się swoich poglądów. Nic innego im nie zostało. Musisz trochę pograć na ich emocjach.


  – Wiem, Skippy, ale nie zgadzam się z tobą. Wcale nie muszę nic robić dla tych durniów.


  Raz jeszcze włączyłem głośniki i zwróciłem się do Greena.


  – Mam dowód, ale i tak cię nie przekona. Uwierzysz dopiero, kiedy sam zobaczysz siostrzeńca na własne oczy. Tak jak mówił nasz dowódca zespołu SEALs – wskazałem kciukiem Williamsa – kierujemy się do domu.


  Wystąpiłem naprzód i stanąłem tak blisko Chisolma, że mogłem go dotknąć. Facet nie wzdrygał się, choć byłem wyższy i miałem mechaniczny pancerz.


  – Na Paradise jest ponad sto tysięcy Ziemian. Lojalni żołnierze zmądrzeli i zaakceptowali smutną prawdę o tym, że Kristangowie oszukali nas i wykorzystali, i że walczyliśmy na tej wojnie po niewłaściwej stronie. Nie! – krzyknąłem, gdy Chisolm już chciał coś powiedzieć. – Milcz! – Dźgnąłem go opancerzonym palcem w pierś. Przewrócił się, ale to jedynie jeszcze bardziej go rozzłościło. – Wierni żołnierze utknęli na Paradise, a wy, zdradliwe, durne skurwiele, wrócicie do domu. To wy polecicie na Ziemię. To wy zobaczycie się z rodzinami. Aż mi się rzygać chce – powiedziałem bez krzty przesady, bo czułem żółć wzbierającą w gardle i musiałem mruganiem powstrzymać łzy frustracji i gniewu na tę jawną niesprawiedliwość. – Mam na Paradise przyjaciół. Dobrych ludzi, którzy nigdy nie będą mieli szansy wrócić na Ziemię i spotkać się z bliskimi. To obrzydliwe, że wasza zdrada posłuży wam za darmowy bilet do domu. Najchętniej wywaliłbym was wszystkich przez śluzę, ale tego nie zrobię.


  Ponownie trąciłem Chisolma w klatkę piersiową. Z pewnością go to bolało i zaczął reagować, robiąc małe kroki w tył. Wiedział, że nie może mi oddać ani mnie powstrzymać. Korciło mnie, żeby, niczym Darth Vader, chwycić Chisolma za gardło, unieść nad pokładem i zacis­nąć wspomaganą rękawicę.


  – Nie mogę tego zrobić, bo jestem żołnierzem i obowiązują mnie pewne zasady.


  – Pułkowniku – odezwała się głośno Adams, chwytając mnie za ramię. Chisolm pewnie miał już posiniaczoną klatę.


  – Pułkowniku Bishop – zawołał Green. Odwróciłem się w jego stronę. – Mówił pan coś o operacji wybicia populacji Paradise. O jaką akcję panu chodzi?


  – O waszą – odparłem bez ogródek. – Po to was tam wysłano.


  – Ale my… – Green popatrzył gorączkowo najpierw na mnie, a potem na Chisolma. – My wcale nie mieliśmy się tym zająć. Nasza misja polegała na zinfiltrowaniu planety, zebraniu wywiadu i przygotowaniu Paradise na odbicie przez Kristangów.


  Zaśmiałem się gorzko.


  – Chomiki obstawiły Paradise pełną grupą bojową i budują na orbicie sieć obrony strategicznej. Kiedy będzie gotowa, przeklęte jaszczury będą musiały się mocno napocić, żeby choćby zbliżyć się do powierzchni planety. Poza tym wasi łuskowaci przyjaciele prowadzą teraz wielką wojnę domową. Nie mówili wam? – dodałem, widząc, jak Chisolm unosi brwi z zaskoczeniem. – No właśnie. Jaszczury będą ochoczo szlachtować się nawzajem przez co najmniej dziesięć lat. Prawdziwym celem waszej operacji – zwróciłem się do Greena – było zainfekowanie ludzi na Paradise, którzy z kolei mieli zarazić Ruharów. Wasi gadzi władcy planowali zemstę na SEONZ, które wymknęły im się spod kontroli, i zamierzali uniemożliwić utrzymanie grupy bojowej nad Paradise. Gdyby choć jedna czwarta tamtejszych chomików wyginęła, reszta zaczęłaby błagać rząd o przeprowadzenie ewakuacji, a potem żaden chomik nie zechciałby przeprowadzić się na zakażony świat. Ruharski rząd musiałby nałożyć kwarantannę i wycofałby swoje siły.


  – Znowu łże – warknął Chisolm, gdy jego ludzie podrygiwali niespokojnie i patrzyli na niego, szukając wsparcia. – Nie dostaliśmy żadnej broni. Nie potrzebowaliśmy jej do tej misji. A już na pewno nie otrzymaliśmy broni biologicznej!


  – Wręcz przeciwnie. – Adams wystąpiła naprzód i tym razem to ona dźgnęła Chisolma palcem w pierś, trochę mocniej niż ja. Zaczynało go to wkurwiać. – Jest tutaj. – Trąciła go jeszcze raz, z taką siłą, że zrobił większy krok w tył.


  – Wszyscy zostaliście zarażeni – wyjaśniłem. – Dlatego my mamy hermetyczne pancerze, a wy nie wyjdziecie z tego doku, dopóki nie wynajdziemy dla was lekarstwa, a dla nas szczepionki.


  – Albo dopóki nie umrzecie. – Adams odeszła od czerwonego ze złości Chisolma. – Zgodnie z danymi pozys­kanymi z Obozu Alfa okres inkubacji u ludzi trwa około trzech miesięcy.


  Stróże zaczęli dyskutować między sobą. Wspominając o Obozie Alfa, Adams trąciła czułe struny.


  – O co wam chodzi? – zwróciłem się do naszych gości. – Bez przesady, przynajmniej kilku z was musiało podejrzewać, że zostaliście wykorzystani. Nie po raz pierwszy zresztą. Jaszczury testowały patogen na kilku grupach. Grupa kontrolna nie została zarażona. Ci ludzie odlecieli z Obozu Alfa jerapthańskim lotniskowcem, wraz z łączonym ludzko-ruharskim zespołem. – Przemilczałem udział Verd-Krisów, aby bardziej nie motać. – Większe grupy ludzi były oddzielane, wywożone z bazy i ginęły bez śladu. Tak było? – Widziałem, że wzbudziłem żywe reakcje. – Nawet wśród takich idiotów jak wy musiał znaleźć się ktoś, kto wyczuł, że coś tu śmierdzi. Serio? – nabijałem się. – Naprawdę wydawało wam się, że Kristangowie nie zbiorą wywiadu o Paradise bez waszej pomocy? Myślcie, ludzie, myślcie! Nie trzeba wiele czasu, żeby ktoś z was został rozpoznany i żeby chomiki domyśliły się, że Stróże, którzy wcześniej opuścili planetę, jakimś cudem wrócili.


  – To nieprawda! – Chisolm gorączkowo wymachiwał rękami, chcąc uspokoić podkomendnych. – Szkolono nas do…


  – Do czego? Chomiki mają wasze DNA. Nawet ­SEONZ przechowują je w jakichś archiwach. W końcu i tak zostalibyście złapani. Przez miesiąc, może dwa, moglibyście chodzić niezauważeni, zanim ktoś zacząłby zadawać niewygodne pytania. Ech, niepotrzebnie się produkuję. – Machnąłem ręką z rezygnacją. – Jeśli jesteście aż tak głupi, żeby wierzyć, że kristańska flota bojowa potrzebuje was do odbicia planety, to nigdy nie przejrzycie na oczy!


  – Hmm, Joe, odkryłem właśnie nieprzyjemną niespodziankę – wtrącił się Skippy. – Wygląda na to, że Kristangowie nie pokładali aż takiej wiary w bandzie przygłupów, których wysłali na misję. Nie wiem czemu, przecież widzę, że ci durnie są godni najwyższego zaufania. Taki żart. W każdym razie Kristangowie obawiali się, że obecnych tutaj „dwudziestu rozbójników” wygada się komuś na Paradise i misja wyjdzie na jaw. Stróże oczywiście w końcu by umarli, ale przedtem upłynęłoby wiele miesięcy, a Kristangom ci ludzie byli potrzebni na góra miesiąc. Tyle by wystarczyło, żeby zarazili tłum niczego nieświadomych ofiar, ludzi, którzy mogliby przemieszczać się o wiele swobodniej i roznosić patogen na wszystkie strony. Aby się zabezpieczyć, Kristangowie wszczepili Stróżom implanty, które aktywują się jednocześnie, mniej więcej dwadzieścia osiem dni po planowym lądowaniu. Implant rozsadzi naczynia krwionośne w ich mózgach, więc wszyscy natychmiast padną trupem, jak po pęknięciu sporych tętniaków. Implanty są zaprogramowane czasowo tak, żeby zabić wszystkich w jednej chwili, aby żaden z durniów, widząc martwego kolegę, nie puścił farby, zanim sam zginie.


  – Gdzie są te implanty? – Cofnąłem się o pół kroku, podświadomie bojąc się, że oberwę rykoszetem.


  – Podobnie jak „samobójki” naszych grup wypadowych, na karku, blisko pnia mózgu. Nasze nanokropki zabijają noszącego impulsem elektrycznym, nakłada się je na skórę i można je łatwo zdjąć. Poza tym, rzecz jasna, noszący wiedzą o nich i sami decydują o aktywowaniu samobójczego mechanizmu. Implanty Stróżów wszczepiono pod skórę, a ich nanowłókna dotarły naczyniami krwionośnymi do kilku punktów w mózgach.


  – Możesz je wyłączyć, wyciągnąć czy coś w tym stylu?


  – Opóźniłem już sekwencję aktywacji. Nie mogę jednak zagwarantować bezawaryjności, więc dla bezpieczeństwa trzeba je będzie fizycznie usunąć. Nie będzie to trudne. Przyślę nanoboty, które wyłączą i rozpuszczą implanty.


  – Dobrze, zajmiemy się tym, kiedy…


  – Nie dam się tknąć waszymi cholernymi maszynkami – warknął Chisolm. – Wiemy o tych implantach. Kristangowie wyjaśnili, dlaczego są potrzebne, i wszyscy się na nie zgodziliśmy. Wygadujecie brednie! Implanty nie są dla nas niebezpieczne. To lokalizatory, dzięki którym Kristangowie mieli nas znaleźć po zakończeniu misji. Bez implantów mogliby nas omyłkowo namierzyć podczas najazdu przed odbiciem planety z łap chomików. Implanty wskażą naszą lokalizację, żebyśmy mogli ewakuować się zamaskowanymi lądownikami, kiedy Kristangowie uznają, że dostarczony przez nas wywiad im wystarczy.


  – Wow. – Głos Skippy’ego rozbrzmiał z głośników. – To wręcz podręcznikowy przykład samooszukiwania! Słuchaj no, ćwoku, wiesz dobrze, że to nieprawda. Wy, matoły, jesteście dla Kristangów bez znaczenia. W życiu nie ryzykowaliby posyłania lądownika po taką bandę frajerów. Naprawdę spodziewacie się, że będą latać i zbierać was jednego po drugim?


  – Nie, mieliśmy otrzymać sygnał do zbiórki w ustalonym, odosobnionym miejscu. – Chisolm spojrzał na mnie. – To zminimalizuje ryzyko…


  – Nie no, chyba sobie jaja robisz! – Głos Skippy’ego ociekał sarkazmem. – Niby dlaczego…


  Uciąłem jego tyradę, nie chcąc tracić czasu na czcze dyskusje.


  – Sam przypominałeś mi, żebym nie sprzeczał się z durniem, bo on i tak nie zrozumie, że przegrał. Niech będzie. – Wskazałem na Chisolma. – Możesz sobie zatrzymać swój implant. Zresetujemy nawet zegar do pierwotnych ustawień. Ale każdy, kto nie chce, żeby wyłączono mu implant, zostanie odizolowany, aby nie mógł nikogo skrzywdzić, dopóki nie padnie trupem. Zrozumiano?


  Kilku Stróżów wokół Chisolma zbiło się w gromadę i zaczęło dyskutować po cichu, żywo przy tym gestykulując. Byłem na tyle uprzejmy, by nie podsłuchiwać. No dobra, nie chodziło o uprzejmość, po prostu nie chciałem słuchać, jak banda fanatycznych zasrańców usiłuje podjąć zupełnie oczywistą decyzję. Po dwóch minutach Chisolm wystąpił naprzód.


  – Pułkowniku Bishop. – Widziałem, z jaką niechęcią nazywa mnie pułkownikiem. – Zgadzamy się na wyłączenie implantów, w związku z czym nie ma pan już pretekstu do izolowania kogokolwiek z nas. – Uśmiechnął się przebiegle, jakby właśnie uknuł szatański plan. – Stanowimy zespół i pozostaniemy silną jednością. Poza tym lokalizator na nic nam się już nie przyda, przecież bez trudu zablokujecie transmisję. – Domyślałem się, że dorzucił to ostatnie, by zachować twarz przed ludźmi.


  Miałem szczerze gdzieś, czy Chisolm zaskarbi sobie szacunek Stróżów.


  – W porządku – rzuciłem. – Zrobimy tak… Pobierzemy próbki waszej krwi i tkanek. – Szalony doktor Skippy nie chciał zdradzić, jak inwazyjny i bolesny będzie ten proces, ale i tak mnie to nie obchodziło. – Będziecie współpracować i mieszkać tutaj. – Wskazałem na przenoś­ne schrony, które rozstawiliśmy wzdłuż wewnętrznego przepierzenia doku. – Pozostaniecie w tym miejscu do czasu, aż znajdziemy lekarstwo, albo umrzecie, kiedy patogen dokończy dzieła. Nie będziemy ryzykować infekcji ani zakażenia reszty okrętu, bo naprawdę lecimy do domu, a dowództwo SEONZ nie wypuści nas z okrętu, jeśli uzna, że możemy być nosicielami. Oddaję was teraz pod czułą opiekę starszej sierżant sztabowej Adams. – Kiwnąłem głową w jej stronę. – Wyjaśni wam w szczegółach wasze warunki bytowe i dokładne zasady waszej współpracy. Pamiętajcie o jednym. – Popatrzyłem bykiem po zebranych. – Potrzebujemy próbek patogenu, by opracować lekarstwo, a także osób, na których wypróbujemy lek. Nie potrzebujemy was wszystkich, aby procedura zakończyła się pomyślnie. Sierżancie Adams. – Stanęła na baczność. – Sądzę, że wystarczy nam góra dziesięciu z dwudziestki tych frajerów. Jeśli będą się stawiać, ma pani moje pozwolenie na łamanie kości. A gdyby któryś sprawiał poważne problemy, rozkazuję pani wyrzucić go przez śluzę, szczególnie jeśli chodzi o tego buca. – Wskazałem Chisolma. – Jeśli ktoś z was, geniusze, sądzi, że starsza sierżant Adams nie jest zdolna do takich rzeczy, mam dla was wiadomość z ostatniej chwili. Kristański niszczyciel, który was tu przywiózł, nie przyleci wam na pomoc. Przejęliśmy nad nim kontrolę i zmusiliśmy go do skoku tuż nad powierzchnię gwiazdy, gdzie dzielni wojownicy mieli kilka sekund, żeby się poryczeć i narobić w gacie, zanim pochłonęła ich kula ognia. Obecna tu Adams osobiście nacisnęła guzik, by posłać te gady prosto do piekła. Nie warto jej wkurwiać. Chociaż… – uśmiechnąłem się ustami, ale nie oczami – możecie spróbować. Proszę bardzo, może ktoś jest chętny? Poprawicie mi humor.


  Nikt nie przyjął wyzwania. Mogli być fanatykami, ale gwałtowna zmiana sytuacji i moje słowa poważnie nimi wstrząsnęły. Nawet Chisolm zgodził się współpracować, choć polecił swoim ludziom, by współdziałali z nami tylko na tyle, aby przeżyć i móc dalej walczyć dla Kristangów. Nie obchodziło mnie, co im nagadał. Szalony doktor Skippy dostał swoje próbki i zaczął… coś z nimi robić, cokolwiek to było.


  ROZDZIAŁ 33  


  Dwa dni później spotkałem Adams w mesie.


  – Czy naszym gościom podobają się ich luksusowe kwatery?


  Westchnęła długo i ciężko. Przez chwilę gapiłem się na nią, bo nie wyobrażałem sobie wcześniej, żeby mogła to robić. Nasza twarda pani sierżant skrywała wiele warstw, jak cebula ukryta w jeszcze jednej cebuli. Ale słodka cebula, jak… Hmm, jak ona się nazywała? Na pewno nie Valvoline, bo to olej silnikowy. Viagra też nie. Coś na V… Wiem! Vidalia! Cebula Vidalia, nie taka ostra, od której się płacze. Choć Adams, gdy tylko chciała, mogła wycisnąć z człowieka łzy. Pomimo tylu lat wspólnej służby ledwie znałem prawdziwą Margaret Adams. Jeśli czegoś żałowałem, to właśnie…


  Ech, lepiej unikać tego tematu jak ognia.


  Tak czy inaczej, wydawała się wyczerpana i zdegustowana.


  – Sir, muszę o tym z panem pomówić. Nie chcę, ale właściwie wymagają tego ode mnie przepisy JWKS.


  – Jednolitego Wojskowego Kodeksu Sprawiedliwości? – Zakląłem w duchu, spodziewając się najgorszego. Jeśli Adams uznała, że należy wyrzucić któregoś Stróża przez śluzę, mnie to nie przeszkadzało, ale spodziewałbym się, że wcześniej mnie o tym powiadomi. Powinna niezwłocznie zgłaszać mi wszelkie incydenty. Jasny gwint… Jeśli w grę wchodził JWKS, żarty się kończyły. – Yyy… O co chodzi?


  – O nic poważnego, sir. – Z pewnością dostrzegła moje spojrzenie, spanikowane jak u jelenia na jezdni. – Niektórzy, zwłaszcza ten cały Chisolm, skarżą się na to, jak są traktowani. Jeden z nich, samozwańczy znawca prawa, rzucał cytatami z konwencji genewskiej.


  – O kurde. Konwencji genewskiej? – Byłem zdumiony. – Że niby ona ma tu jakieś znaczenie? – Cholera, kto wie? Może miała. Stróże byli ludźmi, a my działaliśmy na polecenie dowództwa SEONZ. Być może sprawa podpadała pod konwencję… Będzie trzeba spytać Skippy’ego, on zna się najlepiej na meandrach prawa.


  – To już przekracza moje kompetencje, pułkowniku. – Uniosła brew, zrzuciwszy na mnie odpowiedzialność za tę kwestię. – Został pan oficjalnie powiadomiony, sir – dodała z błyskiem w oku. Uwielbiałem uśmiech Adams. Jej twarz wydawała się wtedy promienieć.


  – Starszy sierżancie, bardzo chciałbym nie mieć w dupie tego, czy ci parszywi zdrajcy są zadowoleni z warunków bytowych.


  – Jednak, jak sądzę, ma to pan właśnie w tym miejscu?


  – Niestety, funkcja pod nazwą „mam to w dupie” działa u mnie na pełnych obrotach i nie sądzę, żeby w najbliższym czasie dała się zatrzymać. – Puściłem do niej oko.


  – Co mam powiedzieć Stróżom? Żądali spotkania z panem w celu przedstawienia listy zażaleń.


  – Zażal… – Zacisnąłem zęby, żeby nie wybuchnąć gniewem. – Powiedz temu ich papudze, że jesteśmy wstępnie umówieni na godzinę fangi w ryj zero zero, ale jeśli bardziej odpowiada mu godzina wpół do kopa w jaja, też da się to załatwić.


  – Nie sądzę, żeby ci tchórze mieli jaja, sir.


  – Czyli fanga w ryj zero zero. Zaproponuj mu, żeby spotkał się ze mną przy śluzie. Oprowadzę go po okręcie… Od zewnątrz. Nie zdąży zbyt wiele zobaczyć, bo gały mu eksplodują w próżni. Serio, Adams, gdyby ten konkretny gnojek doznał nieszczęśliwego wypadku z udziałem wspomaganego pancerza i kilku istotnych narządów, nie rozpaczałbym po nim, jeśli wiesz, o co mi chodzi.


  – Wiem, sir.


  Jakby co, nie mam pojęcia, co dokładnie zrobiła Adams, ale odtąd Stróże przestali się skarżyć. Tyle wiem. Nie żebym o to dopytywał.


  *


  Czekając, aż Skippy wyczaruje szczepionkę albo lek na broń biologiczną, usiłowałem podnieść załogę na duchu, prosząc wszystkich o sporządzenie listy ulubionych dań, które chcieliby zjeść po powrocie na Ziemię, miejsc, które odwiedziliby na przepustce po zdaniu raportu, i innych tego typu optymistycznych spraw. Nie pytałem tylko o rodzinę i bliskich, z którymi ludzie chcieliby odnowić więzi, bo rozmyślanie o tym, ile czasu spędziliśmy z dala od ukochanych osób, musiało sprawiać ból i nie przyczyniłoby się do podbudowania morale.


  Nie zaskoczyło mnie, że podczas gdy ja z wytęsknieniem wyczekiwałem powrotu do domu, nasi elitarni wojacy ze SpecOps i asy przestworzy z lotnictwa mieli mieszane uczucia. Major Smythe bez ogródek wyznał, że będzie mu brakowało przypływów adrenaliny podczas walki i oczekiwania na kolejny miażdżący kryzys, z jakim przyjdzie nam się mierzyć następnego dnia. Wszyscy ze SpecOps martwili się, że po tej misji utkną na powierzchni Ziemi, bo wojska ich krajów będą chciały zatrzymać choć kilku z nich w domu, by mogli podzielić się z kolegami wiedzą i szkolić ich w technikach walki w kosmosie. Piloci martwili się, że będą musieli wrócić do latania powolnymi, nudnymi samolotami i helikopterami i już nigdy nie wzbiją się nad choćby najniższą orbitę okołoziemską. Żadne moje słowa nie mogły rozwiać ich obaw, bo nie znałem zamiarów dowództwa SEONZ co do załogi po lądowaniu na ojczystej planecie.


  Na pokładzie był jeszcze jeden człowiek, formalnie nienależący do załogi, który miał mocno mieszane uczucia, jeśli chodzi o powrót do domu. Hans Chotek obawiał się, jak zareaguje dowództwo na naszą długą nieobecność podczas, wydawać by się mogło, prostej i szybkiej misji. Oczywiście potwierdziliśmy, że Thuranie zaprzestaną wysyłania eksploratorów w kierunku Ziemi. A potem powstrzymaliśmy opłacony przez Kristangów rejs okrętu Ruharów. Na pewno przemawiało to na naszą korzyść. Można było też mieć nadzieję, że ocalenie populacji Paradise, i to dwukrotnie, będzie się liczyło jako zwycięstwo. Jednak na Paradise naraziliśmy się na zdemaskowanie dwa razy… Czy tak właściwie trzy. A nasza gadająca puszka wykazywała się osądem trzeźwym jak u uzależnionego od mety ćpuna z kieszenią pełną kradzionych kart kredytowych. Prawie wpadliśmy w pułapkę sił zadaniowych złożonych z okrętów Thuranów, Bosphuraqów i… Właśnie, nie zapominajmy o Maxolhxach! Zniszczyliśmy tunel Pradawnych! Zadarliśmy z Opiekunem, z cholerną maszyną do zabijania! Że już nie wspomnę o uwikłaniu się w walkę z okrętem Maxolhxów i o tym, że jedna z tych istot odebrała sobie życie na naszym pokładzie. Do wszystkich tych złych albo przynajmniej ryzykownych wydarzeń doszło za kadencji Hansa Choteka, który spodziewał się zebrać za to tęgie baty od przykutych do foteli ziemskich biurokratów.


  Wszystko powyższe było jednak niczym wobec faktu, iż nasz wzięty dyplomata Hans Chotek rozpętał kosmiczną wojnę domową! Prawie mu współczułem. Nie, autentycznie było mi gościa żal.


  Kolejną osobą, której współczułem, byłem ja sam. Kiedy ostatnio odlatywaliśmy z Ziemi, dowództwo SEONZ nie chciało powierzać mi funkcji kapitana „Latającego Holendra” ani nawet wpuszczać mnie na pokład. Zdaniem ważniaków byłem zbyt młody i miałem przesadne ciągoty do ryzyka. Dowódcy z pewnością oszaleją z radości, kiedy dowiedzą się, w co wpakowałem nas tym razem. Mdliło mnie za każdym razem, gdy myślałem o tym, jak dobiorą mi się do tyłka, kiedy tylko postawię stopę na ojczystej ziemi.


  Aby nie myśleć o tym, co czeka mnie po powrocie, wykorzystałem naszą wymuszoną bezczynność, by zapytać o coś Skippy’ego. Liczyłem, że przekażę dowództwu jakieś dobre wieści, które przyćmią cały ten syf. Tak naprawdę to nie miało prawa się udać, ale uznałem, że mogę się trochę połudzić.


  – Hej, Skippy.


  – Czołem, Joe. Czym zmarnujesz mój czas tym razem?


  – Skąd pomysł, że będę… Dobra, nieważne. Mam pytanie. Teraz kiedy jesteś nowym, lepszym niż kiedykolwiek, pachnącym świeżością Skippym…


  – Pachnącym świeżością? Nie mam żadnego zapachu. A może mam? – Westchnął z przerażeniem. – Nigdy cię nie pytałem, czy…


  – Nie, nie, Skippy, nie przejmuj się. „Zapach świeżości” to takie chwytliwe hasło używane przez marketingowców do opisania ulepszonego produktu.


  – Hmmm… A czy ten produkt wcześniej śmierdział zgniłą rybą?


  – Cóż, w takim przypadku „zapach świeżości” byłby znaczącym krokiem naprzód, prawda?


  – Nie da się ukryć. Ja jednak opisałbym siebie jako „wspanialszego niż kiedykolwiek”.


  – Co powiesz na „pięćdziesiąt procent więcej wspaniałości za tę samą cenę”?


  – Podoba mi się twój tok myślenia. Ale o co chciałeś zapytać?


  – Czy nowy Skippy Niewyobrażalnie Wspaniały podzieliłby się choćby odrobiną technologii z nędznymi małpiszonami? Jakoś niedługo, na przykład kiedy dotrzemy na Ziemię. Mówiłeś, że pracowałeś nad tym, kiedy już posprzątałeś w szufladach czy coś takiego…


  – Uch… Po co w ogóle zadaję sobie trud, żeby objaśniać wam technologię? Przy waszym żałosnym poziomie rozwoju metafora sprzątania w szufladach to odpowiedni, zrozumiały dla bakterii symbol niepojętej i nieogarnionej…


  – Tak, tak, pitu-pitu, jakiż ty jesteś wspaniały. Posłuchaj, czy przepisanie wewnętrznego oprogramowania poluzowało już twoje ograniczenia? Te wkurzające podprogramy czy inne rzeczy, które nie pozwalały ci samodzielnie pilotować okrętów i dzielić się z nami wiedzą techniczną i tak dalej?


  – Jeszcze nie – burknął. – Mówiłem ci przecież, że wciąż nad tym pracuję. Cholera, szkoda, że wspomniałem ci o tej możliwości. Jeszcze. Nie. Wiem. Głąbie! Przepisanie oprogramowania, co swoją drogą jest kiepską analogią, przez którą wydaje ci się, że to zadanie jest o wiele łatwiejsze niż w rzeczywistości, okazało się niezwykle delikatnym problemem. Muszę stworzyć swego rodzaju model siebie samego, aby móc testować zmiany w kontrolowanym środowisku bez ryzyka uszkodzeń. Gdybym coś schrzanił, mógłbym nie być w stanie naprawić szkód i wrócilibyśmy do punktu wyjścia. Znowu działałbym na niższych, być może dużo niższych obrotach. Chcesz, żebym podjął takie ryzyko?


  – Nie! Nie, zdecydowanie nie podobało mi się, kiedy zachowywałeś się, jakbyś był pijany, naćpany albo upośledzony, czy cokolwiek się wtedy z tobą działo. Ostatnią rzeczą, jakiej potrzebuję, są pobudki o wpół do pierwszej w nocy, bo tobie zachciało się podziwiać wszechświat. Hmm… Spokojnie porządkuj te swoje szuflady, a ja nie będę się odzywał.


  – Jaaaasne, w końcu cierpliwość to twój talent. Kiedy… Jeśli będę w stanie przekazać moją ogólnogalaktyczną wiedzę o fizyce, czego się po mnie spodziewasz?


  – Oj… Ekhm… – Byłem skrępowany, ale musiałem o to zapytać. – Wiesz, chodziło mi o to, żebyś pomógł nam budować własne okręty kosmiczne. Ale takie zajebiste, nie takie jak ta krypa, którą teraz latamy.


  – Co? – Zachichotał. Nie, raczej zaśmiał się szyderczo. – Nie, Joe, nie będziemy odwalać numerów rodem z science fiction. Mówiłem ci już, że samo doprowadzenie ziemskiej infrastruktury do stanu pozwalającego ludziom budować maszyny, same tylko maszyny potrzebne do budowania innych maszyn, aby można było rozpocząć budowę pojedynczego okrętu, zajmie sporo ponad sto lat, i to tylko, jeśli nic się po drodze nie schrzani.


  – No jacha, a ja powiedziałem ci, że ludzkość nie ma żadnych innych ważniejszych planów na kolejne kilka stuleci. Powinniśmy zabrać się za to jak najszybciej.


  – Ech, Joe, jeśli chodzą ci po głowie bzdury o jednej planecie pełnej małp budującej flotę bojową i podbijającej całą Galaktykę, możesz o tym zapomnieć.


  – Skippy, posłuchaj, wiem, że nasi wrogowie mają tysiące…


  – Setki tysięcy, Joe! Sama koalicja Maxolhxów mogłaby bez problemu zmobilizować trzydzieści tysięcy okrętów i nasłać je na Ziemię bez nadwyrężania zasobów.


  – Pewnie, to wielka chmara. Nie musimy jednak atakować nieprzyjaciela. Wystarczy obrona tak silna, żeby wrogom nie opłacało się na nas uderzać. Czy z twoją pomocą i z twoją znajomością technologii na poziomie Pradawnych nie moglibyśmy zbudować silnej defensywy w ciągu, powiedzmy, kilkuset lat? Oczywiście zakładając, że przez ten czas uda się utrzymać wścibskich obcych z dala od Ziemi.


  – Mhm, mhm, wszystko pięknie, ładnie, Joey. Poza takim tycim drobiazgiem, że nie macie nawet stu lat, żeby się rozkręcić. Zegar już odmierza czas do dnia zagłady, a wy nic z tym nie możecie zrobić.


  – Mówiłem, że zakładam, że uda się powstrzymać kosmitów przed przylotem na Ziemię. Jak dotąd udawało nam się to całkiem nieźle. – Wypowiadając te słowa, oczami wyobraźni widziałem karmę, która przebiera nogami z radości, szykując się, żeby ugryźć mnie w tyłek.


  – Problemem nie są tylko obcy latający na Ziemię. Chodzi też o prędkość światła.


  – Yyy… Co?


  – Prędkość… światła… gamoniu… jeden.


  – To o gamoniu zrozumiałem. Ale co ta prędko… O kurwa.


  – Wow, tym razem zobaczyłem, jak w głowie zapaliła ci się czterdziestowatowa żarówka. Co prawda niezbyt jasna, ledwie widoczna, jakby wcześniej ktoś zakopał ją z piętnaście metrów pod ziemią i…


  – Mówisz, że światło z Ziemi promieniuje na zewnątrz i bez względu na to, co zrobimy, będzie widoczne w Galaktyce? Że problemem są fale radiowe?


  – Otóż to. Małpy nie mogły utrzymać języków na wodzy, kiedy zniszczyliśmy, czy właściwie ja zniszczyłem, Kristangów, którzy zniewolili waszą planetę. Wasze serwisy informacyjne nadawały komunikaty, pokazywały zdjęcia „Latającego Holendra” na orbicie i obiekty Kristangów wysadzane w wielu miejscach na kuli ziemskiej. Nawet bez sygnałów radiowych i telewizyjnych rozbłyski gamma po naszych skokach i po kristańskiej fregacie, którą posłałem w wasze Słońce, będą widoczne i zostaną uznane za wysoce podejrzane.


  – Szlag. Dobra, czyli te fale radiowe i telewizyjne oraz promienie gamma zostaną wykryte przez teleskop albo platformę czujnikową jakichś nieprzyjaznych obcych. Dawaj teraz złą wiadomość. Gdzie znajduje się najbliższy posterunek nasłuchowy, teleskop czy inny obiekt kosmitów?


  – Najbliższa tego typu platforma znajduje się dwieście dziewięćdziesiąt cztery lata świetlne od Ziemi.


  – Och – odetchnąłem z ulgą. – Kurde, Skippy, przez ciebie niepotrzebnie spanikowałem. Mamy prawie trzysta… Nie, chwila, od pierwszego skoku „Holendra” na orbitę okołoziemską minęło już parę lat, więc…


  – To nie sygnały z Ziemi są problemem, matołku – skarcił mnie Skippy, choć łagodniej niż zwykle, kiedy palnąłem jakąś głupotę.


  – Nie? A więc co… – Skippy nie mylił się. Przez większość czasu mój mózg działał w irytująco żółwim tempie. Jednak tym razem od razu załapałem. – O cholera. Promienie rozchodzące się od Ziemi nie stanowią problemu. Problemem są promienie, które rozbłyskają za każdym razem, kiedy otwierasz ten rzekomo uśpiony tunel.


  – Właśnie, Joe. Brawo! Tym razem nie nabijam się z twojej inteligencji, bo rzeczywiście szybko to skumałeś. Hmmm, może moje towarzystwo pomogło ci choć trochę zmądrzeć. Zgadza się, ten tunel Pradawnych niby powinien być zamknięty, ale my i tak korzystaliśmy z niego trzy razy od czasu „zamknięcia”. Wylatywaliśmy i wracaliśmy nim podczas drugiej misji. A potem wylecieliśmy na aktualną misję, która trwa dłużej, niż ktokolwiek się spodziewał. Użyjemy tunelu ponownie, żeby wrócić na Ziemię, a potem wyruszyć na kolejną misję. Zawsze gdy korzystamy z tego, ogólnie rzecz biorąc, uśpionego korytarza, otwieram go w lokalizacji oddalonej od pierwotnie zaprogramowanego wzorca. Ktoś jednak zauważy promienie gamma wychodzące z tunelu, który miał być nieaktywny. A kilkukrotne rozbłyski gamma w nierównych odstępach już z pewnością wzbudzą podejrzenia.


  – Skippy, wal prosto z mostu. Jak daleko jest od drugiego końca tunelu do najbliższej platformy czujnikowej obcych?


  – Sześćdziesiąt dwa lata świetlne, Joe. I właśnie dlatego usiłowałem cię przekonać, że nie mamy czasu na modernizowanie ziemskiej infrastruktury i budowanie wspaniałej i niezwyciężonej floty, Gwiazdy Śmierci albo podobnego idiotyzmu.


  – Czyli mamy tylko sześćdziesiąt dwa lata?


  – A nawet mniej, licząc od chwili, kiedy po raz pierwszy użyliśmy tego tunelu po tym, jak go zamknąłem. Promienie gamma rozchodzą się coraz dalej, a my nie zdołamy ich zatrzymać.


  W ciągu sześćdziesięciu lat ludzka technologia przeszła od pierwszego lotu z użyciem silnika do odrzutowców pasażerskich. Czy moglibyśmy…


  – Czekaj! Co powiesz na to… Polecimy do tej platformy czujnikowej. – Wyobrażałem sobie samotnego satelitę wiszącego w kosmosie. – Włamiesz się do niej i każesz jej zignorować promienie gamma.


  – No nie bardzo, Joe. Nie mówimy tylko o jednej platformie. Sześćdziesiąt dwa lata świetlne od drugiego końca tunelu znajduje się thurańska planeta z bazą serwisową floty. Nawet jeśli tamtejsze łajby wyłączyły całe systemy czujników przed konserwacją, na orbicie i na powierzchni są setki innych czujników, które mogą wychwycić rozbłyski.


  – Dobra, ale…


  – Ale wydaje ci się, że magia Skippy’ego pozwoli włamać się do każdego systemu na planecie i wokół niej, prawda? Zapomnij! Joe, za każdym razem, kiedy korzystaliśmy z tunelu, zostawialiśmy po sobie promienie gamma. Systemy czujnikowe regularnie dostają zaktualizowane informacje, więc musiałbym tam wracać i bawić się w hakera za każdym razem, kiedy przez tamten układ będzie przechodzić rozbłysk gamma. Jeśli spojrzymy nieco dalej od tunelu, znajdziemy kolejny zamieszkany układ gwiezdny, oddalony o sześćdziesiąt pięć lat świetlnych, dwa układy w odległości siedemdziesięciu pięciu lat świetlnych, a w promieniu osiemdziesięciu lat świetlnych jest aż czternaście układów, które mogą wychwycić te rozbłyski. Ukrycie wszystkich promieni gamma przed nieprzyjacielem jest niewykonalne, Joe. Przykro mi.


  – No to dupa. A co moglibyśmy osiągnąć w sześćdziesiąt lat, gdybyśmy bardzo się postarali?


  – Hmmm, cóż… Moglibyście zrobić taką wielką białą flagę z napisem: „Poddajemy się”?


  – Niech to szlag.


  – Moglibyście też się dużo modlić. O! A może upieklibyście ciasto dla kosmitów, którzy przybędą najechać i unicestwić wasz świat? Choć musiałoby to być naprawdę dobre ciasto.


  – To nie jest śmieszne, Skippy.


  – Ależ ja nie żartuję, Joe. Poza tym nie widzę żadnego wyjścia z tego bajzlu. Ale wcale się nie martwię.


  – Jak to się nie martwisz? To naprawdę podłe z twojej strony, Skippy. Może i nie jesteś osobiście zagrożony, ale my…


  – Joe, nie martwię się, bo jestem pewien, że coś wymyślicie, drogie małpki. Nie brakuje wam oleju w głowie.


  – Aha. – Zawstydziłem się. Już myślałem, że Skippy podchodzi zupełnie bezdusznie do perspektywy zagłady mojej planety. – Dzięki za kredyt zau…


  – W przeciwnym razie będziecie mieć przesrane. Każda latająca w kosmos rasa będzie mogła napaść na Ziemię i roznieść ją na strzępy. A potem zapewne obrzucać ją atomówkami, aż zostanie z niej tylko radioaktywny popiół. Choć to chyba najbardziej optymistyczny scenariusz.


  – Cholera…


  – Żebyś wiedział, że cholera.


  – Czyli mówisz, że cała nasza praca, powstrzymywanie kosmitów przed nasyłaniem łajb na Ziemię… że to wszystko było na marne?


  – Wcale nie na marne, Joe. Zyskiwaliśmy czas. Przecież wiesz, że nic nie trwa wiecznie. Zapewnienie ludziom na Ziemi kolejnych sześćdziesięciu lat błogiej nieświadomości to gra warta świeczki. Pomyśl, ilu ludzi przez ten czas odnajdzie miłość, osiągnie swoje życiowe cele, ile szczęścia może zaznać ziemska populacja w ciągu sześćdziesięciu lat.


  – Nie myślałem o tym w ten sposób, Skippy. Sądzę, że warto jednak powalczyć o trochę więcej czasu.


  – No ba. Ani się obejrzysz, Ziemia z całą pewnością zamieni się w martwą kupkę pyłu.


  – Skippy, jeśli kiedykolwiek poproszę cię o słowa pocieszenia, przypomnij mi o tej rozmowie.


  – Spoko, Joe. Cieszę się, że pogadaliśmy, jeśli dzięki temu czujesz się lepiej z myślą o nieuchronnym wyginięciu twojego rodzaju. Widzisz, jak zajebiście ogarniam empatię?


  Wcześniej żywiłem nadzieję, że będę mógł powiedzieć dowódcom SEONZ, że cały rok straszliwej agonii, przez jaką przechodziliśmy, gdy Skippy zmagał się z robakiem, przyniósł owoce, bo nowy i ulepszony Skippy będzie mógł nam zdradzić tajniki zaawansowanej technologii, a Ziemia będzie w stanie zbudować odjechaną flotę wojenną, chroniącą nas przed obcymi nieprzyjaciółmi z całej Galaktyki. Zamiast tego miałem oświadczyć, że ludzkość nie tylko nie ma czasu, żeby samodzielnie zbudować choć jeden okręt kosmiczny, ale że całej naszej rasie zostało niecałe sześćdziesiąt lat życia.


  Może powinienem zamówić jakiś szczególnie zjawis­kowy kosz owoców, żeby osłodzić gorycz, kiedy będę przekazywał te parszywe wieści.


  ROZDZIAŁ 34  


  Skippy ostrzegł mnie, że samo zidentyfikowanie elementów patogenu i ustalenie, w jaki przebiegły sposób wykorzystuje ludzkie DNA, żeby się tworzyć i replikować, może trochę zająć. Nawet parę tygodni według rachuby „mięsuchów”, o ile w ogóle mu się to uda. Skippy musiał nie tylko wyszukać składniki broni w krwi i tkankach zarażonych, ale również odnieść je do danych pozyskanych przez Mavericks, a potem przeprowadzić wyczerpujące badania, by upewnić się, że patogen nie zdążył się już zmutować tak, że stał się nierozpoznawalny. Gdyby doszło do znaczącej mutacji, blaszak musiałby zaczynać wszystko od nowa. Nie promieniał optymizmem, nawet gdy zapewniłem go, że tym razem Wesoła Banda Piratów pokłada bezgraniczne zaufanie w jego wspaniałości.


  – Broń biologiczna to nie moja bajka, Joe – zrzędził, gdy pierwszy zestaw próbek dotarł do laboratorium, które zorganizowaliśmy w kącie doku. – A sprzęt medyczny na pokładzie tej zdezelowanej łajby Frankensteina pozostawia wiele do życzenia. Cierpliwości.


  Byłem więc dość mocno przygnębiony na myśl, że moglibyśmy nie znaleźć leku i że w związku z tym populacja na Paradise miałaby pozostać zagrożona. Kiedy skoczyliśmy, celowaliśmy tak, by znaleźć się w promieniu dwóch godzin świetlnych od ruharskiej stacji przekaźnikowej, w zasięgu jej stożka skierowanego w stronę Para­dise. Skippy był w stanie monitorować ruch komunikatów pozostawianych przez przelatujące jednostki i z zaszyfrowanych wiadomości dowiedzieliśmy się, że rząd federalny Ruharów jest pod coraz większą presją, aby „coś zrobić” w związku z ryzykiem, jakie stwarzali ludzie na Paradise. Jak na ironię, największe naciski były wywierane nie przez Paradise, ale przez inne ruharskie planety, obawiające się rozprzestrzenienia infekcji. Na cały ruch kosmiczny przez układ Paradise nałożono embargo. Nic nie mogło wejść ani wyjść. Wśród chomików na planecie najgłośniej agitujących za podjęciem ekstremalnych kroków wobec zagrożenia ze strony ludzi przeważali nowo przybyli. Znakomita większość długoletnich tubylców, nawet tych, którzy osobiście doświadczyli krótkiej i nieudolnej okupacji Sił Ekspedycyjnych, sprzeciwiała się wszelkim próbom zażegnania niebezpieczeństwa przez pogrom Ziemian, choć nikt nie miał nic przeciwko restrykcyjnej kwarantannie.


  Ruharowie zaapelowali do Jeraptha, którzy zgodzili się sprawdzić dane z Obozu Alfa. Niestety, chrząszcze oświadczyły, że tego typu broń biologiczna nie jest im znana, a ich badania nie zajdą daleko bez próbek prawdziwego patogenu. Patroni Ruharów ostrzegli również, że według ich wstępnych badań patogen stanowi bardzo, ale to bardzo sprytną broń, gdyż całkiem możliwe, że jest naturalną mutacją ludzkiego DNA. Taka mutacja byłaby rzadkością, ale trudno byłoby udowodnić, że narusza Zasady. Chrząszcze zapewniły Ruharów, że zgłosiły sprawę Rindhalu, a ci odpowiedzieli, że zbadają incydent, jeżeli na Paradise pojawią się ogniska choroby, ale nawet jeśli tak będzie, kolejne posiedzenie rady Rindhalu w sprawie wszczęcia dochodzenia odbędzie się najwcześniej za trzy i pół roku. Samo dochodzenie miało się rozpocząć najwcześniej za pięć do ośmiu lat, po poświęceniu odpowiedniej ilości czasu na deliberowanie i narady. Ci, którzy znali Rindhalu, byli zdumieni, że pająki działają tak szybko. Był to znak, że najwyższe istoty traktują zagrożenie biologiczne z należytą powagą.


  Mówię o tym wszystkim, by dowieść, że ogólnie rzecz biorąc, w poszukiwaniach leku i szczepionki przeciwko zabójczemu patogenowi byliśmy zdani na siebie. Ruharom brakowało technologii i obeznania pozwalających choćby zidentyfikować podstawowe składniki patogenu u zarażonych ludzi lub chomików. Dla chrząszczy ta sytuacja stanowiła nieoczekiwaną i ekscytującą okazję do obstawiania, ile rozumnych istot zginie na Paradise. Nie, to niesprawiedliwe z mojej strony. Oczywiście Jeraptha nie mogli oprzeć się takiej pokusie, a poza tym obiecali pomóc w nałożeniu embarga na Paradise i w polowaniu na kristański okręt, ale w ostatnim czasie Bosphuraqowie wzięli Jeraptha z zaskoczenia, więc patroni Ruharów usiłowali zreorganizować flotę. A wszechmocni, prastarzy Rindhalu? Cóż, ci mogli rozważyć rozważenie problemu, jeśli stanie się on rzeczywistym problemem. Na pewno nie można było o nich powiedzieć, że działają pochopnie. Już entowie ze Śródziemia mieli w sobie więcej werwy. Lodowce zresztą też.


  Wiedząc to wszystko, na pewno zrozumiecie, dlaczego nie mogłem zasnąć i przewracałem się na łóżku, kiedy o pierwszej dwadzieścia trzy awatar Skippy’ego zajaśniał nad moją piersią.


  – Joe! Joe!


  – Aaaa! Pogięło cię, Skippy?! – Parsknąłbym śliną, gdybym nie miał sucho w ustach.


  – Mam dobre wieś… Oj, nie wyglądasz najlepiej, kiedy się obudzisz. Znaczy jesteś małpą, więc wiem, że nie powinienem oczekiwać zbyt wiele, ale… Gościu, są jakieś granice!


  – Tak, bo bardzo mi zależy, żeby błyszczeć urodą w środku nocy. O co chodzi?


  – Joe, naprawdę powinieneś się zastanowić, czy dobrze zrobiłeś, odrzucając seksbota, czy raczej towarzyszkę, którą dla ciebie zbudowałem. Ta dziewczyna nie dbałaby o to, jak się prezentujesz z samego rana. Nie wyobrażam sobie, by jakakolwiek prawdziwa ludzka kobieta nie była bezgranicznie przerażona twoim…


  – To nie była żadna dziewczyna, tylko maszyna, Skippy. Proszę cię, dawaj już te dobre wieści, zanim nakryję się poduszką i wrócę do spania.


  – Dobrze, już dobrze. Tak mi dziękujesz za bycie twoim skrzydłowym?


  – Skippy!


  – Niech będzie. Chodzi o to, że stworzyłem coś, co, jak sądzę, jest lekarstwem na patogen. I jeszcze szczepionki, nie tylko dla ludzi, ale też dla Ruharów.


  – O w mordę. – Zerwałem się do siadu i oczywiście uderzyłem się w głowę. Jednak słysząc tak radosne nowiny, zignorowałem ból. – Mówiłeś, że może to potrwać kilka tygodni albo miesięcy i że nie wiadomo, czy coś z tego wyjdzie.


  – Joe, najwyraźniej nie doceniałem własnej wspaniałości.


  – Mhm, jasne. Wywinąłeś nam numer Scotty’ego?


  – Numer kogo? – zapytał podejrzanie niewinnym tonem.


  – Można tak powiedzieć na przykład, kiedy mówisz, że naprawa silników warpowych zajmie ci sześć godzin, a uwijasz się z nią w trzydzieści minut. Jak Scotty, ten inżynier ze „Star Treka”, który zawsze kończył robotę o wiele szybciej, niż zapowiadał.


  – Aha… Ha, ha – zaśmiał się. – Dobre. Będę musiał to zapamiętać. Ale nie, Joe, nie wywinąłem takiego numeru. Jeśli już, to przeceniłem poziom trudności zadania. Kiedy po raz pierwszy badałem składniki patogenu, podprogram, któremu powierzyłem tę pracę, chciał się zwinąć w kłębek i rozpłakać. U was, w Nowej Anglii, powiedzielibyście, że była to „badzo cieżka obota”.


  – Więc co się zmieniło?


  – Uznałem, że niczego nie osiągnę, traktując tę sprawę jak problem biologiczny. Spojrzałem więc na ludzkie DNA jak na system magazynowania i przetwarzania informacji.


  – Yyy… Że jak?


  – Joe, DNA to nie tylko zbitka kolorowych kulek połączonych patyczkami, jaką znasz ze szkoły. To też potężny, oparty na substancjach chemicznych system przechowywania danych, dość wydajny, jak na swój rozmiar. A przy tym użyteczna fabryka organicznych związków chemicznych, dzięki czemu Kristangowie mogli użyć zmodyfikowanego DNA, by tworzyć prionowe składniki bazowe. Lek, który wynalazłem, to arcydzieło geniuszu. Aż sam jestem zaskoczony własną wspaniałością. Substancja ta nie tylko powstrzymuje DNA osoby zarażonej przed replikacją składników bazowych, ale również działa jako mechanizm monitorujący i naprawczy dla DNA, zapobiegający szkodliwym mutacjom. Ma to oczywiście swoje granice. Jeśli ktoś oberwie potężną dawką promieniowania, jego DNA będzie zbyt mocno uszkodzone, by mój lek umożliwiający samoistną naprawę mógł cokolwiek zdziałać.


  – To świetnie! Znakomicie! Szczepionkę też masz?


  – No jacha, jak zwykłeś mawiać. – Nie brzmiało to dobrze w wykonaniu Skippy’ego, ale nie protestowałem. – Lek i szczepionka to taki sam mechanizm. No, prawie taki sam. Szczepionka to właściwie część leku. Zapobieg­nie infekcji i może powstrzymać DNA zarażonego przed wytwarzaniem większych ilości patogenu. Lek posiada drugi element, który łączy się z jednym ze składników bazowych priona, aby nie mógł on stwarzać zagrożenia. Po pewnym czasie, szacuję, że po czterech–sześciu miesiącach, składniki bazowe same ulegną rozpadowi. Szczepionka, którą przygotowałem dla Ruharów, jest o wiele prostsza, bo dzięki inżynierii genetycznej ich organizmy mają o wiele silniejszą odporność. Szczepionka po prostu pozwala ruharskiemu odpowiednikowi DNA wytwarzać swego rodzaju przeciwciała identyfikujące składniki patogenu. Układ odpornościowy chomików zajmie się całą resztą.


  – Skippy, to rzeczywiście wspaniała wiadomość. Kiedy możesz zacząć testy?


  – Zostawiłem sierżant Adams wiadomość, żeby zaplanowała je na ósmą rano, kiedy Stróże się obudzą.


  – A chrzanić to! Ja już nie śpię. Zacznijmy od razu, jeśli masz wystarczająco dużo gotowych dawek leku.


  – Już ruszyłem z produkcją. W ciągu godziny stworzę dawki dla czterech osób. Czy jesteś pewien, że warto wywlekać ludzi z łóżka o tak nieprzyzwoitej porze? – zapytał, nie zauważając, że przed chwilą sam wywlókł mnie z łóżka.


  – Jesteśmy daleko od Ziemi już stanowczo zbyt długo. – Nie wspomniałem, że w dużej mierze przyczynił się do tego Skippy przez swoją walkę z robakiem. – A każda minuta przybliża katastrofę na Paradise, która może zagrozić ludziom… Ziemianom! Jakieś chomiczątko złapie katar, rodzice przypomną sobie, że dzieciak miał miesiąc temu styczność z człowiekiem, i ani się obejrzymy, jak wybuchnie panika. Rozhisteryzowane chomiki będą gonić ludzi z widłami i pochodniami. Albo strzelać w nich z orbity maserami obrony strategicznej. Dlatego ni cholery nie zamierzam czekać kolejnych sześciu godzin, żeby Stróże mogli się wyspać i zjeść śniadanko. Dzwonię do Adams, a ty szykuj swój sprzęt szalonego naukowca.


  *


  Stróżom rzeczywiście nie spodobało się, że musieli wstać z czterogodzinnym wyprzedzeniem. Jednak jako byli wojskowi zdążyli przywyknąć do niespodzianek, więc niespecjalnie narzekali. Znaleźliśmy czwórkę ochotników do przetestowania leków, w tym Brytyjczyka Nigela Greena. W przeciwieństwie do takiego Chisolma Green sprawiał raczej wrażenie zahukanego, naiwnego dzieciaka niż fanatyka oddanego sprawie. Chisolm próbował się awanturować i wrzeszczał, że Stróże nie są zainfekowani, a rzekomy „lek” to tak naprawdę broń biologiczna, którą chcemy na nich wypróbować, i że… Nie dane nam było wysłuchać tej arcyciekawej przemowy do końca, bo Adams uniosła Chisolma za fraki i cisnęła nim na drugi koniec doku, gdzie wyrżnął o drzwi wyjściowe. Złamał rękę i dwa żebra. Kiedy przestał siać ferment, reszta Stróżów stała się o wiele bardziej potulna. Osobiście sądzę, że Adams nie wywaliła tego kretyna przez śluzę tylko dlatego, że liczyła na kolejną szansę, żeby spuścić mu potężny łomot.


  Sześć dni później Skippy był wystarczająco pewien wyników pozyskanych od ochotników, by rozszerzyć badanie na wszystkich pozostałych. Aby zmotywować Stróżów, zaoferowałem ochotnikom prawdziwe jedzenie, bo do tej pory nasi goście musieli zadowolić się szlamem smakowym pozostałym nam po misji na Newark. Oczywiście dopilnowałem, by Stróże dostali w pierwszej kolejności szlam o smaku banana, którego chcieliśmy się jak najszybciej pozbyć. Sam Chisolm zgodził się na badanie, widząc, jak pierwsza czwórka śmiałków zajada się świeżymi sałatkami, truskawkami, frytkami i cheeseburgerami. Dzieląc się cennymi cheeseburgerami ze Stróżami, pokazałem, że mam gest. Kończyły nam się składniki mojej ulubionej przekąski, a ja usiłowałem nie zjeść wszystkich cheeseburgerów, co z mojej strony było aktem najwyższego poświęcenia. Stróżom ciekła ślinka, gdy patrzyli, jak Green i trzech jego kolegów zatapiają zęby w apetycznych bułkach, których byli żołnierze nie mieli w ustach na długo przed odlotem z Paradise.


  Minęło osiem dni. Skippy skontaktował się ze mną w moim gabinecie.


  – Joe, jestem w pełni zadowolony z wyników badań. Stróże są wyleczeni na sto procent.


  – A co ze szczepionką? – Zgłosiłem się do zastrzyku jako pierwszy mimo protestów Adams, Choteka, Changa i innych.


  – Też działa. Pełny sukces! To doprawdy jedno z moich najdonioślejszych zwycięstw. Najbardziej zdumiewające we mnie jest to, że zdołałem zadziwić sam siebie! Rany, nie myślałem, że to możliwe. Jakie były szanse, że tak będzie?


  – Z pewnością takie, że mój małpi móżdżek ich nie ogarnia. – Przytaknąłem w pośpiechu, chcąc ukrócić dalsze narcystyczne dywagacje. – To super. Czyli jesteś gotowy do wysłania paczki?


  – Gotowy, kiedy tylko nadarzy się okazja.


  – Poproszę Choteka o pozwolenie. Kurde, aż się wierzyć nie chce, że wreszcie wracamy do domu!


  – O tak. Cóż za radość. Kolejna fascynująca wizyta na żałosnej kupce błota krążącej wokół smętnego żółtego karła. Kto by się nie cieszył?


  – Pomyśl, że będziesz miał szansę wreszcie odgryźć się palantom, którzy ostatnim razem obsmarowali cię na Face­booku.


  – Ooo, słuszna uwaga! Tamten gówniarz, Jimmy Jak-mu-tam gorzko pożałuje swojego ignoranckiego komentarza na temat „Kosmicznej załogi”. Co za buc!


  – Z pewnością będzie zdruzgotany.


  *


  Chotek zezwolił na wysłanie naszej „paczki”. Okazja nadarzyła się, kiedy przelatujący okręt Jeraptha wymienił wiadomości z przekaźnikiem komunikacyjnym. Ten ostatni przesłał wiadomości dalej, na Paradise, łącznie z pokaźną stertą danych, które Skippy uprzednio podrzucił do banków informacyjnych przekaźnika. Dla Ruharów na Paradise miało to wyglądać tak, jakby pakiet dostarczyli Jeraptha.


  Paczka zawierała szczegółową analizę, wyniki badań i instrukcje produkcji leku i szczepionek dla ludzi i Ruharów. Znalazły się tam też subtelne sugestie, jakoby cudowny lek został dostarczony przez Maxolhxów, zażenowanych i rozwścieczonych faktem, że ich klienci postąpili tak nierozsądnie, narażając na szwank wyższe istoty.


  Potem pozostawało już tylko czekać i mieć nadzieję, że Ruharowie podejmą właściwe kroki.


  *


  – Bingo! Kolejna dobra wiadomość, Joe! – krzyknął Skippy z ekscytacją z mojego zFona, kiedy ćwiczyłem na siłowni. Przynajmniej nie zawracał mi głowy, kiedy byłem pod prysznicem, więc punkt dla niego.


  Ostrożnie opuściłem sztangę na stojak, usiadłem i wyciągnąłem telefon zza paska.


  – Wydajesz się uradowany. Pewnie właśnie wymyśliłeś sposób, żeby przekonać Jimmy’ego, że myli się co do… Ekhm, o co wam wtedy poszło?


  – O „Kosmiczną załogę”. Ale nie, nie chodzi mi o jakieś dziecinne kłótnie z nieznajomymi w Internecie. Mam świetne wieści… Ale i mały problem. Możemy pogadać na osobności?


  – Jasne, Skippy. – Wyszedłem na korytarz i skręciłem w lewo, w stronę rufy. Było tam mnóstwo w większości opustoszałych ładowni. – Co jest grane?


  – Ruharski rząd na Paradise, pod przewodnictwem twojej starej znajomej, burmistrzyni, właśnie zatwierdził program testów ludzkiej szczepionki. W Siłach Ekspedycyjnych zgłosiło się ponad tysiąc ochotników. Nie wiem tylko, czy to jeszcze są jakiekolwiek „Siły”, bo jak wiesz, SEONZ szybko topnieją.


  – To świetnie, że ruszyły testy! A co ze szczepionką dla Ruharów?


  – Również jest testowana, jednak ochotników jest znacznie mniej. Znalezienie badanych dla ruharskiej odmiany szczepionki to sprawa mniejszej wagi, ponieważ Ruharowie dysponują zaawansowanymi technikami sprawdzania skuteczności szczepionki na modelach komputerowych i próbkach tkanek. Pamiętasz, jak w Teskor zobaczyłeś rolnika wytwarzającego mięso bez hodowania całego zwierzęcia?


  – Tak, pamiętam – potwierdziłem, mimowolnie się wzdrygając. – Napędziło mi to strachu.


  – Ludzie na Paradise nie zgodziliby się z tobą, bo Ruharowie stworzyli programy pilotażowe dostosowania technologii hodowli mięsa do potrzeb żywieniowych Ziemian. Cheeseburgery mogą wkrótce wrócić do menu twoich ziomków na Paradise, Joe!


  – Świetnie, ale jak to wpływa na testy szczepionek? – Jeśli Skippy znowu zbaczał z tematu, pytania, które chciałem zadać, mogły wylecieć mi z głowy.


  – Chomiki posiadają laboratoryjne wersje swoich organizmów, bez żadnych wyższych funkcji mózgu. Te tak zwane powłoki laboratoryjne pozwalają Ruharom na przeprowadzenie pełnych i precyzyjnych testów w kontrolowanych warunkach. Mogą szczepić powłoki, a następnie zainfekować je patogenem. A kiedy to zrobią, przekonają się, że moja szczepionka jest skuteczna w stu procentach. Powinno to uciszyć żądania, by rząd federalny, ekhem – odchrząknął – „coś zrobił” w kwestii ludzi. Obaj wiemy, co oznacza to „coś”.


  – Oj tak. Skippy, to naprawdę wspaniale! Mam jedno pytanie. W paczce z informacjami o leku i szczepionce dałeś cynk, że pochodzi ona od Maxolhxów. Czy Ruharowie to kupili? Obawiam się, że Maxolhxowie o wszystkim się dowiedzą, a przecież sami wiedzą, że nie byli w to zamieszani.


  – To były dwa pytania, głąbie. Jesteś niewyuczalny! Okej, po pierwsze, tak, Ruharowie wszystko łyknęli, bo wiedzą, że stworzenie patogenu wymagało wysoce zaawansowanej biotechnologii, więc Maxolhxowie teoretycznie mogli maczać w tym łapy. Po drugie, kocury za nic w świecie nie zrezygnowałyby z zebrania laurów za dostarczenie paczki z prezentami. Daje im to wygodną furtkę, na wypadek gdyby kiedyś rzeczywiście brali udział w ataku z użyciem broni biologicznej. Będą wtedy utrzymywać, że dostarczając szczepionkę, dowiedli, że stanowczo sprzeciwiają się naruszaniu Zasad. Oprócz tego założą, że cały ten bałagan to sprawka Bosphuraqów, zresztą sam tak podejrzewam. Przypisując Maxolhxom zasługi, Bosphuraqowie załatwią sobie coś w stylu karty wyjścia z więzienia. Nie widzę w tym żadnych minusów dla nas.


  – Super.


  – Oczywiście nie widziałem też żadnych minusów, kiedy poinformowaliśmy Jeraptha o zasadzce Thuranów, a jednak ten pomysł odbił nam się czkawką, więc możliwe, że nie jestem w tej dziedzinie autorytetem.


  – Rozmowa z tobą jak zawsze mnie pokrzepiła, Skippy.


  – No co? Ja tylko przekazuję wiadomości.


  – Sorki. Dobra, czyli jak długo będziemy musieli czekać, aż upewnimy się, że szczepionka działa? Nie, chwila, raczej aż ruharski rząd stwierdzi, że ludzie nie stanowią już zagrożenia, i zniesie kwarantannę…


  – Nie musimy tu sterczeć, Joe. Możemy ruszyć w drogę i dać sygnał węzłowi komunikacyjnemu Ruharów, zanim opuścimy ich terytorium. Zanim wykonamy ostatni skok do tunelu, który wyłączyłem, wiadomości zdążą nas wyprzedzić.


  – Dobrze to słyszeć. Chotek będzie wniebowzięty. O kurde…


  – Co?


  – Wspomniałeś coś o jakimś problemie, który musimy obgadać.


  – No tak. – Odchrząknął, jakby skrępowany. – Musisz zdecydować, czy warto ryzykować sprowadzanie mnie na Ziemię.


  – Yyy… Jak to?


  – Ech… Daj spokój, Joe. Ja tu obnażyłem przed tobą swoją duszę i myślałem, że to znacząca chwila, a ty już o wszystkim zapomniałeś?


  – Mógłbyś mi odświeżyć pamięć? Aha! – Pstryknąłem palcami. – Chodzi o to twoje pieprzenie, że niby śmiertelnie zagrażasz Galaktyce, bo podejrzewasz, że SI Pradawnych zniszczyła Newark?


  – Mam co do tego mocne podejrzenia i rzeczywiście o to mi chodzi. Możliwe, że nie powinienem zbliżać się do twojej planety.


  – Skippy, do cholery, czy będziemy przez to przechodzić za każdym razem, kiedy zejdziemy na wrażliwe tematy? Słuchaj, pytałem już wcześniej, czy kusi cię, żeby ruszyć w ludobójczy rajd przez Galaktykę…


  – Może przeciwko Maxolhxom, ale oni zdecydowanie na to zasłużyli.


  – Okej, czyli…


  – No i oczywiście przeciwko kristańskiej kaście wojowników.


  – Jasne.


  – Nie zapominajmy też o istotach odpowiedzialnych za wytrącenie Newark z orbity.


  – Kumam.


  – O! O! – Blaszak rozkręcił się na dobre. – I o ludziach, którzy stają w kolejce ekspresowej w spożywczaku, chociaż wiedzą, że mają w koszyku dużo więcej niż dziesięć artykułów.


  – Okeeej… – Rozmowa trochę wymknęła się spod kontroli. – Ktoś jeszcze?


  – Hmmm… Tak. Szeryfowie lewego pasa, którzy wiedzą, że ich pas zaraz się skończy, ale zamiast jechać na zamek, jak należy, dojeżdżają do końca, wrzucają migacz i próbują wcisnąć się na sam przód, bo przecież są tacy, kurna, ważni!


  – Też ich nie cierpię, Skippy. Słuchaj…


  – Telemarketerzy. Kaznodzieje żebrzący o kasę z telewizora. Joe, ta lista ciągnie się kilometrami!


  – Mhm… Ale nie masz ochoty unicestwić całego życia na Ziemi ot tak, dla kaprysu?


  – Kto wie, jeśli lamusy w Internecie znowu mnie wkurzą swoimi debilnymi…


  – To może po prostu nie wchodź na Facebooka? Czy wtedy będziemy bezpieczni?


  – Chyba tak.


  – I jesteś pewien, że uda nam się po drodze do domu zahaczyć o przekaźnik i upewnić się, że już po kryzysie?


  – Ależ, kuźwa, oczywiście, Joe. Być może będziemy musieli tam chwilę poczekać, aż dotrą do nas wiadomości, ale nie ma powodu, żebyśmy już teraz nie wyruszyli w drogę do domu. Już czas na epicką wycieczkę Wesołej Bandy Piratów!


  – Wycieczka polega na wyjeździe z domu, Skippy, a nie na powrocie.


  – Ale byłem blisko?


  – Dobra, blisko, niech ci będzie.


  Hansowi Chotekowi spodobał się pomysł wcześniejszego odlotu do domu, więc nie czekaliśmy dłużej.


  *


  Dwa dni później siedziałem w gabinecie, gapiąc się w ekran laptopa. Była czternasta dwadzieścia dwa i nie poszedłem na lunch. Miałem nadzieję, że Chińczycy, pełniący tego dnia dyżur w kambuzie, nie poczuli się urażeni moją nieobecnością. Lunch był pewnie pyszny jak zawsze, ale tego dnia zwyczajnie nie byłem głodny. Rano tak beznadziejnie wypadłem na bieżni, że skróciłem ćwiczenia i odstąpiłem urządzenie innym obecnym na siłowni.


  Przecież powinienem się cieszyć. Lecieliśmy do domu. Kryzys na Paradise wydawał się zażegnany. Skippy’emu udało się zastąpić oryginalny thurański komputer „Latającego Holendra” nowym, pozwalającym nam pilotować okręt niemal samodzielnie. Ostatnie sześć skoków zaprogramowaliśmy sami, a Skippy jedynie nas pilnował. Nowy komputer pozwalał na programowanie skoków z precyzją przekraczającą nasze najśmielsze oczekiwania, a do tego za każdym razem synchronizował cewki napędowe, by współpracowały bez zarzutu. System nie był idealny i Skippy wciąż musiał dokonywać drobnych korekt, jednak nie znaczyło to, że bez niego cały napęd się rozleci. Komputer powoli uczył się także obsługi zespołu botów konserwacyjnych, utrzymujących reaktory na chodzie i wykonujących codziennie tysiące innych ważnych zadań, dzięki którym łajba jeszcze nie wybuchła. Po przejściu na nowy komputer stary system nie był w użyciu. Skippy zaręczał, że pracuje nad sprowadzeniem Agady, choć przestrzegał mnie jednocześnie przed prawem niezamierzonych konsekwencji.


  Byłem gotów zaryzykować. Załoga tęskniła za Agadą, ja zresztą też. Poza tym byliśmy jej dłużnikami.


  Nie wspominając już o tym, że wybitnie działała na nerwy Skippy’emu. Taki bonus.


  – Cześć, Joey! – Skippy rozbłysnął nad moim biurkiem. Powiedziałem „Skippy”, nie „awatar”, bo na tym etapie Wielki Admirał i blaszak stanowili dla mnie jedno.


  – Witaj, Skip.


  – Co cię dziś ugryzło, Joe? Cały dzień chodzisz przygaszony. Rano wcisnąłeś przycisk drzemki w budziku, a nigdy tego nie robisz.


  – Przepraszam, po prostu… – Machnąłem ręką, nie mając sił na wymyślanie wymówek.


  – Facet, powinieneś być zadowolony! Wręcz podekscytowany! Wracasz do domu! Nie cieszy cię to?


  – Nie no, yyy, to super.


  – Dla ciebie najwyraźniej nie. Hej! Znowu wykazałem się empatią!


  – Hmmm… Rzeczywiście. Dumny jesteś z siebie, co?


  – Dumny? Nie, głuptasie. Myślałem, że wyłączyłem ten upierdliwy podprogram z empatią. Wygląda na to, że skurczybyk zdołał się wpleść w moją macierz osobowości. Szlag, teraz będę musiał go dopaść i ubić.


  Pacnąłem się w twarz, mamrocząc przez palce. Przynajmniej blaszak trochę mnie rozśmieszył, więc nie było tak źle.


  – Mógłbyś zostawić go na jakiś czas, w ramach eksperymentu. Kto wie, może empatia wrośnie w ciebie na dobre?


  – Taa, wrośnie. Jak chwast – burknął. – Dobra, spróbuję, czemu nie? A teraz wytłumacz mi, dlaczego tak smęcisz. Przecież lecisz do domu!


  – Tak, a w domu będziemy mogli zameldować, że znowu ocaliliśmy Ziemię, a nawet parę razy uratowaliśmy Paradise.


  – Mało tego, zacząłem dzielić się z wami technologią, drogie małpki! Słyszałeś, że wczoraj przekazałem doktorowi Friedlanderowi część obliczeń związanych z teorią pola skokowego?


  – Słyszałem i dziękuję. Powiedział, że minie wiele lat, zanim zrozumie te obliczenia, ale…


  – Daruj sobie. Małpy nigdy ich nie ogarną! Ha! Jeszcze czego. – Zaśmiał się. – To była tylko taka próba. Chciałem sprawdzić, czy mogę obejść swoje wewnętrzne ograniczenia. Na razie wszystko gra. Jeśli wszystko pójdzie jak trzeba, to będę w stanie objaśnić całą tę matmę. Bo dla małpiego mózgu jest ona nie do pojęcia!


  – Mhm, super. Skippy, może i zachowuję się jak ostatni pesymista, ale sam powiedziałeś, że wszystkie te dobre wieści o możliwości samodzielnego sterowania okrętem i pozyskiwaniu technologii od ciebie są gówno warte. Ziemia jest skazana na zagładę. Kiedy wrócimy, będę musiał powiedzieć dowództwu SEONZ, że za niecałe sześćdziesiąt lat obcy wykryją promienie gamma z pozornie uśpionego tunelu. Dodam do tego wisienkę na torcie i nadmienię o SI Pradawnych, która zniszczyła populację Newark.


  – Gościu, mówiłeś mi, żebym się o to nie martwił. I że sam się tym nie martwisz!


  – Nie obawiam się, że dostaniesz świra i zaczniesz rozwalać planety. Nasi dowódcy i tak już nie mają do ciebie zaufania, a kiedy dowiedzą się, że zaatakował cię robak mający likwidować zbuntowane sztuczne inteligencje i że SI taka jak ty wytrąciła z orbity całą planetę, wówczas sami zaczną się martwić.


  – O kurde…


  – Rozumiesz już, dlaczego nie skaczę z radości na myśl o powrocie na Ziemię?


  – Owszem, rozumiem, bo rozumiem też, że jesteś głąbem.


  – Jak to?


  – Joe, powiedziałem też, że nie boję się, że kosmici obrócą twoją planetę w radioaktywny pył, bo jesteś nadzwyczaj sprytną małpką. Na pewno coś wymyślisz.


  – Na przykład co? Jakieś sugestie?


  – Nie. Z tego, co widzę, wszelkie ścieżki przyszłości kończą się wyginięciem twojego gatunku.


  – Ścieżki przyszłości?


  – Ekhm, zapomnij, że o tym wspomniałem – rzucił. – Akurat na ten temat nie zamierzam z nikim rozmawiać.


  – Spoko.


  – Tak czy siak, jeśli chodzi o wszechświat, nie ma choć cienia niepewności kwantowej co do losu ludzkości. Jesteście ugotowani. Nawiązując do Schroedingera, ten kot był martwy, jeszcze zanim trafił do pudła.


  – Czy to dzięki podprogramowi z empatią tak dobrze ci idzie podnoszenie mnie na duchu? Tyle masz do powiedzenia? Wszystkie małpy wyginą i nic na to nie poradzimy?


  – Nie.


  – Powiedziałeś przecież…


  – Wiem, co powiedziałem. Jednak przez cały ten czas spędzony z wami nauczyłem się czegoś bardzo ważnego. Po jednej stronie równania stoi nieprzejednana logika wszechświata, niezmienna od miliardów lat. Zaś po drugiej stronie mamy małpę pytającą: „Eeeee, a może zrobię tak?”. Otóż w tym konflikcie, Joe, wszechświat ma przejebane po całości.


  – Poważka?


  – Poważka, ziom. Joe, skoczyłeś tą łajbą przez tunel Pradawnych. Wierz mi, za każdym razem, gdy małpy wpadają na jakiś pomysł, wszechświat drży w posadach. Aż nie mogę się doczekać, żeby zobaczyć, jak się z tego wszystkiego wykaraskacie.


  – Dzięki, Skippy.


  „Super” – pomyślałem. Zero presji. A zresztą, co mi tam? Lecimy do domu i, cholera, będę się dobrze bawił.


  Będą tam cheeseburgery!


  I wiecie co? Wreszcie zjem kanapkę piankowo-orzechową! Fluffernutter to jest to!


  ROZDZIAŁ 35  


  Po powrocie do domu Mavericks nie zostali przywitani w atmosferze triumfu, na jaką liczyła Emily Perkins i której, szczerze mówiąc, trochę się spodziewała. Jej zespół odkrył tajemnicę, która najwyraźniej zmusiła koalicję Maxolhxów do zniszczenia własnego okrętu oraz dostarczenia zarówno szczepionki, jak i leku przeciwko zaawansowanej broni biologicznej. Ku swojemu rozczarowaniu Perkins dowiedziała się, że jej ludzie wylądują na kwarantannie na południu Lemurii wraz z prawie całą ludzką populacją Paradise, dopóki ruharska społeczność nie upewni się, że zagrożenie minęło. Jako pierwsi na ochotników do wypróbowania nowej szczepionki zgłosili się Mavericks, a wraz z nimi mniej więcej połowa Stróżów z grupy kontrolnej, którzy gorzko pożałowali, że wystąpili z SEONZ i opuścili Paradise. Wszyscy ci „synowie marnotrawni” mieli pozostawać w strzeżonym obozie jenieckim, dopóki władze cywilne nie zdecydują o ich losie. Na razie nie mogli liczyć na przesadne współczucie ani ze strony ludzi, ani Ruharów.


  Perkins przeszła przez długi proces nakłuwania, opukiwania i próbkowania, po którym wątpiła, czy w jej żyłach pozostała choćby kropla krwi. Potem pozwolono jej odwiedzić sztab SEONZ. Niestety, nie było dla niej samolotu, więc musiała przecierpieć sześciogodzinną podróż ciężarówką przez wyboiste drogi gruntowe. Podpułkownik została przyjęta przez generał Lynn Bezanson, która również już się zaszczepiła i liczyła na rychły powrót do stolicy, gdzie mogłaby nadal służyć jako oficer łącznikowy.


  Po przyjęciu gratulacji i obowiązkowej pogawędce o wszystkim i o niczym Perkins przeszła od razu do rzeczy.


  – Pani generał, misja pozaplanetarna był świetną inicjatywą, ale pracowałam z garstką ludzi na starym okręcie szkoleniowym pełnym kadetów. Jeśli mamy dowieść swojej wartości przed Ruharami i ocalić od zapomnienia to, co zostało z Sił Ekspedycyjnych, potrzebujemy znacznie lepszej okazji, żeby naprawdę się do czegoś przydać.


  – O jakiej okazji myślisz?


  – Ruharskie wojsko, zwłaszcza lekkie siły lądowe, jest teraz mocno rozproszone. Ruharowie przejmują liczne terytoria, odkąd Jeraptha wyparli stamtąd Thuranów, ale chomikom brakuje żołnierzy, by utrzymać nowe nabytki. Jeśli będą zwlekać z zaznaczeniem obecności na planecie, którą chcą przejąć, Thuranie, a teraz także Bosphuraqowie będą odczuwać coraz większą pokusę, żeby odbić te terytoria. Podczas aktualnej ofensywy Bosphuraqowie najeżdżają układy, niszczą główne środki obrony, a potem ruszają na kolejny cel. Brudną i niebezpieczną robotę związaną z zabezpieczeniem terenu pozostawiają wurgalańskim okrętom i żołnierzom. I tu moglibyśmy wejść my. Zajęlibyśmy się chałturą, na którą chomiki nie mają siły roboczej albo po prostu ochoty.


  – Jak banda najemników? – zapytała Bezanson, unosząc brwi i z trudem kryjąc odrazę. Służyła wraz z najemnikami czy też, używając bardziej poprawnego politycznie określenia, z „prywatnymi firmami wojskowymi” na Bliskim Wschodzie i w Nigerii i nie wspominała dobrze tego czasu. Wynajmowanie Sił Ekspedycyjnych zbyt mocno kojarzyło się z podejrzanymi powodami, dla których wiele lat wcześniej opuściły one Ziemię.


  Perkins pokręciła zdecydowanie głową, wiedząc, o czym myśli generał.


  – Nie, ma’am, myślałam raczej o kosmicznym odpowiedniku francuskiej Legii Cudzoziemskiej. O Legii Pozaziemskiej. Nie bylibyśmy najemnikami, bo pracowalibyśmy wyłącznie dla Ruharów, a nie dla tego, kto da więcej.


  – Legia Pozaziemska? Już sobie wyobrażam, jakim koszmarem będzie dowodzenie siłami złożonymi z przedstawicieli kilku gatunków.


  – Mnie bardziej martwi logistyka. Możemy poprzestać na standardowym opancerzeniu, uzbrojeniu i innym sprzęcie, ale z wyżywieniem będzie większy problem. Nie możemy jeść żywności Ruharów ani Kristangów… To znaczy Verd-Krisów.


  – Z kolei jaszczury również nie przełkną żarcia dla chomików. Rozumiem. Gdzie teraz stoisz z planami?


  – Jeśli chodzi o Ruharów, nie posunęliśmy się zbyt daleko naprzód od momentu, kiedy „gdybaliśmy” na pokładzie „Tostera”, zanim wszystko się posypało. Podsłuchałam grupę chomików żalących się, że ich siły lądowe mają zbyt dużo zadań, a zbyt mało rąk do pracy. Mówili też o robótkach, które nie uśmiechają się ich gwiezdnej armii.


  Bezanson nie podobały się te słowa.


  – Za duże ryzyko?


  – Raczej zbyt wiele bałaganu. Na przykład pacyfikacja i przesiedlanie tubylców na planecie, którą chomiki chcą przejąć, ale która nie jest aż tak ważna, by posyłać tam kilka oddziałów armii. Taka akcja pochłania wiele czasu i siły roboczej, a armia nie chce się wikłać w operacje, które nie są teraz kluczowe ze strategicznego punktu widzenia. Oficerowie, których podsłuchałam, zarzucali dowódcom, że przegapiają okazje warte wykorzystania, bo brakuje im zasobów. Wspomniałam o tym surgunowi Jatesowi. Słyszał pogłoski, jakoby ruharscy dowódcy zwrócili się do Verd-Krisów z prośbą o pomoc, ale jak na razie chomicza wierchuszka nie chce powierzać jednym jaszczurom nadzoru nad innymi jaszczurami. Jednak gdyby ludzie weszli do gry i dowodzili taką operacją… – Perkins uniosła dłonie.


  Generał pokiwała głową, coraz bardziej przekonując się do pomysłu.


  – Zwłaszcza jeśli wśród ludzkich dowódców jest ktoś, kto niejednokrotnie ocalił tysiące, czy wręcz miliony Ruharów?


  Perkins zarumieniła się, słysząc pochwałę.


  – Obecnie Mavericks zyskali uznanie ruharskiej społeczności nie tylko na Paradise. To dla nas życiowa szansa. Możemy służyć na kilku planetach. Do tego mamy włas­ny transport.


  – Jak to?


  – Ten jerapthański statek, który zabrał nas z Obozu Alfa. Jego załoga działa niezależnie i szuka płatnej pracy. Mam wrażenie, że długi hazardowe tych chrząszczy przewyższają wartość jednostki, a poza tym trudno im uzyskać u siebie kontrakty na dostawę. Ich jednostka to swego rodzaju lotniskowiec, tyle tylko, że stanowiska dokujące służą do przewożenia towarów lub modułów pasażerskich. Można go przerobić na transportowiec wojskowy, jeśli Ruharowie zapłacą za przebudowę. Ci Jeraptha rozpaczliwie potrzebują forsy. To, co ostatnio zarobili, pozwoliło im zaledwie odbić się od dna.


  – Skoro są tacy zdesperowani, czy możecie mieć pewność, że ta ich krypa się nie rozleci?


  – Tak mi się wydaje. Ich mechanik utyskiwała, że od miesięcy nie dostała wypłaty, ale powiedziała też, że pieniądze zostały przeznaczone na potrzebne części. Ma’am, Legia Pozaziemska…


  – Mówmy na tę teoretyczną formację ExForce. Ta nazwa jest przynajmniej rozpoznawalna. Mavericks mogą stanąć na czele.


  – Tak jest. – Perkins ponownie lekko się zarumieniła. Jako analityk wywiadu przywykła do działań w tle. Nie czuła się komfortowo, będąc w centrum uwagi i odczuwając ciążącą na niej presję. – Jak pani powiedziała, Siły się rozpadają i już niedługo ostatni będzie musiał zgasić światło w sztabie. Problem leży nie tylko w kuszących perspektywach dla cywili. Przybyliśmy tu jako żołnierze, siły bojowe, ale poza moją jednostką niewielu z nas miało możliwość powalczyć, odkąd ostatni Kristangowie opuścili planetę. Jeśli pozwolimy ludziom stać się znowu żołnierzami, stawiać czoła przeciwnościom z bronią w ręku i wpływać na rozwój wydarzeń, być może uda nam się odbudować Siły. Nie wszyscy wrócą, ale nie potrzebujemy aż tylu ludzi. Zyskamy jednak powód do dumy. – Klepnęła naszywkę na bluzie. – Nasze motto brzmi: „W każdym czasie. W każdym miejscu. W każdym boju”. Jednak teraz „każde miejsce” ogranicza się dla nas do skrawka ziemi na południowej Lemurii, a „bój” możemy toczyć chyba tylko z chwastami na polach kukurydzy.


  – No tak, a „czas” to po prostu każdy dzień. Codziennie to samo. W porządku, Perkins, kupiłaś mnie. Dam cynk na górze. Stary – miała na myśli generała indyjskiej armii, aktualnie dowodzącego resztkami Sił Ekspedycyjnych – będzie chciał zobaczyć szczegółowy plan, zanim wyjdziemy z propozycją do chomików. Mogę powiedzieć już teraz – błysnęła zębami w przelotnym uśmiechu – że sztab będzie zachwycony tym pomysłem. Nie ma czym zachęcić ludzi pozostających w Siłach. Jednak osobą, którą z pewnością musimy – Perkins zauważyła, że generał użyła liczby mnogiej – przekonać do tej inicjatywy, jest twoja stara znajoma, burmistrzyni.


  – Dobrze się dogadujemy – zapewniła dowódczyni Mavericks.


  – Z pewnością, a to nie jedyny nasz as w rękawie – odparła Bezanson, unosząc brew. – Kiedy główna administrator usłyszała, co znaleźliście na Obozie Alfa i jak tam trafiliście, wyznała, że ma do was pełne zaufanie. Zapytała też, jak to się dzieje, że wpadacie w kłopoty, gdziekolwiek się udacie.


  – To kłopoty wpadają na nas. Nasz Enigmatyczny Dobroczyńca, czy też Endo, kimkolwiek jest, zwerbował nas do wykopywania dział maserowych. Pomysł nie wyszedł od nas.


  – Nie o to mi chodzi. Perkins, jestem pewna, że burmistrzyni wolałaby, abyście wpadali w kłopoty na jakiejś innej planecie.


  – Aha… – Perkins ożywiła się, gdy dotarło do niej znaczenie słów pani generał. – Zrobimy, co w naszej mocy, ale niczego nie mogę obiecać.


  – Obawiałam się, że to powiesz.


  – Pani generał, istnieje jeszcze jeden, szerzej zakrojony powód, dla którego chcę założyć Legię Pozaziemską czy jakkolwiek nazwiemy ten twór.


  – Na razie zostańmy przy ExForce. Logo już mamy.


  – Slogan też. – Perkins przytaknęła z uśmiechem. – Nawet pasuje. Będziemy działać w każdym czasie i w każdym miejscu, gdzie Ruharom potrzebny będzie ktoś od brudnej roboty. Nie możemy odrzucać zleceń, bo w przeciwnym razie Ruharowie stracą zaufanie do naszych możliwości. Fragment o „każdym boju” jest więc również prawdziwy w stu procentach. Ma’am, patrząc w dłuższej perspektywie czasowej, istnieją grupy takie jak Verd-Krisowie, które chcą zrobić porządek w Galaktyce i mają serdecznie dość wojny. Ich celem jest odzyskanie kon­troli nad kristańskim społeczeństwem i przywrócenie jego kultury do dawnej postaci, z czasów, zanim Thuranie postawili u władzy kastę wojowników. Jeśli Verd-Krisom się uda, zamierzają zaprzestać walk, poza odpieraniem ataków. Chcą wyrwać się z tej niekończącej się wojny. I nie są w tym pragnieniu odosobnieni.


  – Żeby zrealizować to oderwane od rzeczywistości marzenie, będą potrzebowali dużo większej siły ognia, Perkins.


  – Racja, ale wiemy też, że spora część społeczności Ruharów także ma dość wojny. Nawet Jeraptha są nią znużeni, dlatego niespecjalnie starali się wykorzystać przewagę po dokopaniu Thuranom. Ma’am, jeżeli uda nam się skontaktować z Ziemią i jeżeli nasza planeta będzie jeszcze cała, nie możemy spieprzyć sprawy jak za pierwszym razem. Nie możemy walczyć po żadnej stronie. Jedyną nadzieją dla Ziemi będzie dołączenie do koalicji dążącej do zaprzestania walk.


  – Ale takiej koalicji nie ma, Perkins.


  – Na razie nie, ma’am. Ktoś musi ją ustanowić, a służąc w nowych Siłach Ekspedycyjnych, będę mieć do czynienia z wieloma kosmitami, którzy prowadzą inną walkę niż ta, którą znamy od wieków.


  Bezanson wyprostowała się w fotelu i pochyliła.


  – Nie można pani odmówić ambicji, podpułkownik Perkins.


  – Szkolono mnie na specjalistkę wywiadu, więc wszelkie intrygi polityczne to mój konik.


  – Być może – zgodziła się Bezanson. – Lepiej jednak, żeby ten „konik” nie zawiózł ludzkości na bagna, bo nie mamy planu awaryjnego. Nie sądzę, żeby sztab aprobował jakikolwiek plan podjudzania kosmitów do rewolucji.


  – Na razie zajmę się wyłącznie zbieraniem wywiadu. Pani generał, wiem, że nic się nie zmieni, dopóki nie nastąpi ewolucja układu sił w tym sektorze, a być może i w całej Galaktyce. A jeśli tak się stanie, musimy być gotowi wykorzystać szansę. Najpierw plan, potem działanie.


  *


  Wieczorem Emily Perkins zadzwoniła do sierżanta Czajki.


  – Dave, słyszałam, że dostałeś ofertę rozkręcenia działalności. Chodzi podobno o warzenie piwa dla chomików.


  Dave?! David Czajka odsunął zFona od ucha, patrząc na urządzenie z niedowierzaniem. Czy Perkins naprawdę zwróciła się do niego po imieniu? Co tu się wyprawia?


  – Yyy… – Ski zapomniał języka w gębie. – Pani pułkownik, ja, yyy…


  – Sierżant Jarrett wspomniała o twoich planach na planecie.


  – Och, ekhm, no tak. Myślałem nad tym. Ma’am, cieszę się, że mogłem być częścią pani drużyny, było świetnie, ale po prostu… – Po prostu co? Co miał powiedzieć? Co mógłby powiedzieć? – Pani pułkownik…


  – Proszę, mów mi Emily. – W jej głosie było coś podejrzanego. – Jeśli jeszcze nie przyjąłeś oferty, byłabym… – Przerwała, by przełknąć ślinę. – Byłabym wdzięczna, gdybyś trochę zaczekał. Pracuję teraz nad czymś. To duża rzecz i być może szansa dla ciebie, dla nas wszystkich. Idą zmiany, utknęliśmy tutaj i nie możemy ciągle ślepo kierować się starymi zasadami, jeśli przestały mieć znaczenie dla nas i dla misji.


  – Mhm, jasne.


  – Rozumiesz, o czym mówię? – Znowu musiała złapać oddech. – Dave?


  – Chyba… Chyba tak, ekhm, Emily.


  – To świetnie! – Perkins przycisnęła dłoń do czoła. Miała wrażenie, że ekscytuje się jak nastolatka. – Jestem teraz w sztabie, ale znajdę jakiś wóz i przyjadę do ciebie. Będziemy mogli pogadać, dobra?


  – Pogadać, jasne, byłoby… – Dave bezgłośnie uniósł pięść w geście zwycięstwa. Jesse spojrzał na niego, zastanawiając się, o co chodzi. – Byłoby cudownie!


  KONIEC TOMU SZÓSTEGO


 1 Buszel – jednostka miary materiałów sypkich stosowana w krajach anglosaskich, równa w przybliżeniu 36 (w Wielkiej Brytanii) lub 35 (w Stanach Zjednoczonych) litrom. (przyp. tłum.)  


 2 Vera to żona jednego z bohaterów serialu, Norma Petersona. Choć wielokrotnie wspominana, pani Peterson nigdy nie pojawia się na ekranie. (przyp. tłum.)  
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